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Czyżbyśmy się znaleźli w Billancourt, w wytwórni filmowej? Oto obok makiety groty z Lourdes widać makietę ołtarza, na którym ustawiono świeczniki i wazony z kwiatami. Dziewczynka przystępująca do Pierwszej Komunii czyta modlitewnik. Koło niej chłopczyk w komży przestawia z miejsca na miejsce jeden z wazonów, jakby nie wiadomo na co czekał. W pomieszczeniach tych unosi się silny zapach drewna, klejuiświeżejfarby.
Pewniezaraz zjawi siętureżyser ze swoją ekipąfilmową? Nic podobnego...
W rzeczywistości znajdujemy się w pracowni malarskiej w Barcelonie. Jest koniec XIX wieku.
No, a te dekoracje?
Po prostu służą jako tło dla budujących obrazów, zamówionych przez różne katalońskie klasztory. A tę kostiumową scenę Pierwszej Komunii kończy właśnie malować piętnastoletni młodzieniec, którego dziwne spojrzenie lśni ciemnym ogniem.
Wystarczy rzucić okiem na pracę, którą z zapałem wykonuje, żeby stwierdzić, że zna się na rzeczy. Mógłby pouczyć najlepszych profesjonalistów tworzących w tym pompierskim stylu, charakteryzującym ówczesną sztukę sakralną. Nie brak mu zresztą ambicji, bo porwał się na dzieło wielkiego formatu, prawdziwie salonowy obraz.
Ale któż, u diaska, mógłby się spodziewać, że ten przedwcześnie uzdolniony chłopak, poświęcający się sztuce sakralnej, to nikt inny, tylko przyszły autor Burdelu w Awinionie (bardziej powściągliwie nazywanego Pannami z Awtnionu), Guerniki i dziesiątków innych dzieł, które staną sięczęściązbiorowejpamięci świata, słowem,Pablo Picasso?1
1Obraz, o którym mowa, Pierwsza Komunia, znajduje się w Muzeum Picassa w Barcelonie.
U niego nic nigdy nie jest proste... Zaczęło się to już w chwili jego przyjścia na świat: 25 października 1881 roku przy placu de la Merced w Maladze, pod znakiem Skorpiona. Po urodzeniu nie daje oznak życia. Nie oddycha, serce nie pracuje. Jego stryj, doktor Salvador, nie bacząc na tragizm wydarzenia, zapala swoje ulubione cygaro i dmucha noworodkowi w twarz sporą porcję dymu. Gest na pozór absurdalny. Ale oto na twarzyczce zarysowuje się jakby grymas i dziecko wydaje okrzyk zgrozy. Tytoń, który tak często zabija, tym razem kogoś wskrzesił... Zresztą, kto wie, może to właśnie chcąc okazać wdzięczność trawie Nicota, artysta przez całe życie będzie palił fajki i papierosy? Czy należy tę anegdotę włożyć między bajki? Wiadomo tylko to, ze nic nie wiadomo. W każdym razie Picasso, który jest tyleż poetą, co malarzem, nigdy nie przestanie jej opowiadać. Co oczywiście o niczym nie świadczy. Toteż opisując życie artysty, będziemy musieli nieraz niuansować nasze stwierdzenia, podchodzić do nich z rezerwą, a nawet po prostu przyznać się, ze czegoś nie wiemy. Choćby taki przykład. Czy Pablo urodził się o północy, jak to będzie opowiadał jednym, o wpół do dziesiątej, jak powie innym, czy piętnaście po jedenastej, jak poinformował w merostwie jeden z członków jego rodziny? Nigdy już się tego nie dowiemy, co zresztą nie ma większego znaczenia — chyba że dla amatorów horoskopu, bo ich przewidywania byłyby oparte na kruchych podstawach.
Naiwnością byłoby też doszukiwać się u dalekich przodków artysty cech charakteru, upodobań, zwłaszcza artystycznych, oznak zapowiadających jakoby tak złożoną osobowość.
Ojciec Pabla, Jose Ruiz Blasco, wywodził się z rodziny pochodzącej z gór Leonu, której ślady odnajdujemy w XV wieku. Najważniejszą postacią w tej rodzinie był niejaki Don Juan de Leon - jego imię, nie bardzo wiadomo dlaczego, było wówczas słynne w całym regionie. W późniejszych czasach wśród członków tej rodziny znajdujemy ni mniej, ni więcej tylko biskupa Limy, wicekróla Peru, a jeszcze później pustelnika, który zmarł w połowie XIX wieku.
Ale dziadek Pabla ze strony ojca to już nie ta sama klasa. Kiedy zamieszkał w Andaluzji, w Maladze, zadowalał się bardziej prozaicznym zajęciem, wytwarzaniem damskich rękawiczek dla miejscowych elegantek. Podobno zdradzał niejakie zainteresowanie sztukami pięknymi. Lecz w rzeczywistości to dopiero ojciec artysty, Don Jose Ruiz, przejawia upodobania, które mogą tłumaczyć powołanie syna: jest malarzem. Wysoki, szczupły, dystyngowany, z rudą czupryną i niebieskimi oczami nic dziwnego, że zwany jest „Anglikiem". Portrety, które pozostawił nam jego syn, ukazują dziwnie melancholijne spojrzenie. Don Jose uważa zapewne, że mu się w życiu nie powiodło: zdał sobie sprawę, że nie posiada środków na spełnienie młodzieńczych marzeń i ambicji. Dobrze wie, że bogaci kolekcjonerzy i handlarze nie będą się zabijać o jego dzieła, tak jak o obrazy jego przyjaciół: Antonia Munoza, Degraina czy Bernarda Ferrandiza - założycieli szkoły malagijskiej - dla których żywi głęboki podziw. Tak więc, mimo szczerych chęci i prawdziwego powołania, jego kariera będzie równie bezbarwna i mdła jak jego „obrazy do jadalni" — tak z całym okrucieństwem określi je syn — i te rysowane z takim namaszczeniem gołębie, które już dawno stały się jego nieco śmieszną specjalnością.
Don Jose, kiepski i zawiedziony malarz, jest jednak postacią dość złożoną. Ten flegmatyczny „Anglik" bywa prawdziwym figlarzem: cała Malaga wspomina, jakiego figla spłatał poczciwej mleczarce: kupił od niej jajko i na jej oczach połknął je, po czym natychmiast wydobył z ust pięciopesetową monetę... Następnie połknął jeszcze, jedno po drugim, pół tuzina surowych jajek, które okazały się równie produktywne. Kiedy odchodził, słyszał, jak mleczarka rozbija po kolei wszystkie pozostałe jajka w nadziei, że znajdzie w nich dalsze monety.
Czy ten dowcipniś jest zarazem mizantropem? Można by tak sądzić, słysząc, jak mówi, że najbardziej lubi swoich przyjaciół, kiedy już sobie pójdą. Co mu jednak nie przeszkadza należeć do tertulii — jest to rodzaj
koła, którego członkowie dobierają się na zasadzie pokrewieństwa społecznego i kulturalnego: jego tertulia składa się z adwokatów, artystów, lekarzy, polityków. Spotykają się często w słynnej wówczas w Maladze kawiarni Chinitas, gdzie dawniej był kabaret, a obecnie odbywają się rozmaite imprezy: walki kogutów, dyskusje na różne tematy, śpiewy, mniej czy bardziej frywolne tańce. Po czym panowie udają się całą grupą do jakiegoś burdelu casa mała - mieszczącego się na ogół w pobliżu kościoła, zgodnie ze starą hiszpańską tradycją. Wizyty te nie są zresztą otoczone żadną tajemnicą. Po latach Pablo nie zawaha się przedstawić na rysunku ojca, który w dziwacznym stroju, w sukni, składa wizytę w jednym z takich przybytków. Zapewne w swoim ulubionym, opatrzonym szyldem Lola La Chata2. Poza tym Don Jose spędza wieczory w Liceo, klubie artystycznym, często odwiedzanym przez mieszczan Malagi. Podobno bryluje tam dowcipem, powiedzonkami, paradoksami, lekką ironią — która z czasem, w miarę doznawanych rozczarowań, stanie się nieco zjadliwa. Czy w tym właśnie aspekcie osobowości Don Josego należy się doszukiwać genezy dowcipów, którymi jego syn będzie często urozmaicał rozmowy zprzyjaciółmi?
Zupełnie inną postacią jest matka artysty, Maria Picasso Lopez. W przeciwieństwie do męża, który jest wysoki i szczupły, ona jest niska, krępa, ma kruczoczarne włosy - on ma rudawe - i oczy jak węgielki, kontrastujące z niebieskimi oczami małżonka. To absolutnie zaskakujące, wręcz doskonałe zestawienie tak diametralnie różnych aparycji wywołuje uśmiech, przywodząc na myśl figle, jakie płata los.
Nie będziemy się dłużej zatrzymywać nad wymyślnymi hipotezami dotyczącymi pochodzenia rodziny artysty ze strony ojca. Niektórzy krytycy, usiłując za wszelką cenę skonstruować jakieś niezwykłe teorie, z pogardą odrzucili myśl o jej andaluzyjskich czy hiszpańskich korzeniach. Też coś! To by było zbyt banalne. Toteż doszukiwano się dalekich przodków żydowskich, baskijskich, mauretańskich, a nawet cygańskich... Ale takie hipotezypozbawionebyłyjakichkolwiekpoważnych podstaw.
Życie nie rozpieszczało Marii Lopez Picasso, matki Pabla. Jej ojciec, Don Francisco Picasso Guardena, urodzony w Maladze, gdzie jego rodzina żyła od dwóch pokoleń, był zamożnym mieszczaninem.Dochód przynosiły muwinnice.Ale wpewnymmomencie,zauroczonyegzotyką,znu
'Zob.JohnRichardson,VtedePicasso,Chene,1992.
dzony domowym życiem na łonie rodziny, wyjechał na Kubę i wkrótce wszelki słuch o nim zaginął. Dopiero po piętnastu latach jego najbliżsi dowiedzieli się, że zmarł tam na żółtą febrę w chwili, gdy właśnie miał wracać do Malagi i wyekspediował już bagaże. Nikt nigdy nie ośmielił się zajrzeć do przechowywanych na strychu zakurzonych kufrów, które przypominały o jego minionym życiu. Ten tajemniczy dziadek przez długi czas pojawiał się wmarzeniach Pabla.
Oprócz wdowy, Doni Inez, Don Francisco pozostawił córkę Marię przyszłą matkę Picassa — i jej dwie siostry, Elodię i Heliodorę... Kiedy go zabrakło, a rodzinne winnice zniszczyła filoksera, ciotki Pabla znalazły się bez środków do życia i musiały zabrać się do haftowania naszywek na czapkach iuniformach andaluzyjskich kolejarzy.
Maria natomiast wyszła za mąż za Jose Ruiza. Ich rodziny trochę się znały, choćby dlatego, że mieszkały w Maladze po sąsiedzku: Picassowie na placu Merced, a Jose Ruiz razem ze starszym bratem, kanonikiem Pablem, na pobliskim placu de Granada. Brat hojnie łożył na jego utrzymanie, jako że obrazy Josego nie znajdowały nabywców. To za sprawą kanonika, dzięki jego usilnym naleganiom, Don Jose, który zaczynał już uchodzić za starego kawalera, zdecydował się na ożenek i 8 grudnia ,1880 roku poślubił Madę Picasso Lopez. Miał wtedy czterdzieści dwa lata, a ona dwadzieścia pięć...
Ślub miał się odbyćdwa lata wcześniej.Ale wpaździerniku 1878 roku kanonik zmarł i Don Jose musiał najpierw, chcąc utrzymać przyszłą rodzinę, zapewnić sobie dochody inne niż darowizny brata. Dostał już wprawdzie wcześniej stanowisko asystenta profesora rysunku w Szkole Sztuk Pięknych w San Telma, ale wynagrodzenie, które otrzymywał - 125 peset miesięcznie - było zbyt niskie. Szczęśliwie jego drugi brat, doktor Salvador Ruiz, jedyny krewny, na którego mógł teraz liczyć, cieszył się w Maladze sporym poważaniem i załatwił mu dodatkowo nominację na konserwatora nowo powstałego muzeum miejskiego. A zatem, skoro jego dochody się podwoiły, Don Jose nie miał już więcej pretekstu, by zwlekać z zaplanowanym ślubem. Koniec z pasożytniczym życiem... Niedługo po ślubieMariaPicassobyła jużwciąży.
Pablo urodził się 25 października 1881 roku i został ochrzczony 10 listopada tegoż roku w kościele parafialnym Sw. Jakuba. Pierwsza dziedzina, w której można go uważaćza przedwcześnie i hojnie obdarzonego, to wybór imion: jak gdyby nie wystarczyły Pablo — na cześć stryja — Diego, Jose, Francisco de Paula, Juan Nepomuceno, dodano mu jeszcze Maria de los Remedios, Crispino Cnspiniano i Santisima Trinidad...
Obdarzony jest też bezgraniczną miłością energicznej, pogodnej matki o twarzy rozjaśnionej bystrym spojrzeniem ciemnych oczu, które zapewne po niej odziedziczył. To intensywne spojrzenie Pabla będzie przeszywać na wylot i wprawiać w zakłopotanie tych, na których padnie...
W późniejszych latach Dofia Maria przy każdej okazji będzie powtarzała, usprawiedliwiając to bezgraniczne uwielbienie, jakim otaczała syna: „Był aniołem i demonem piękna. Nie mogliśmy się na niego napatrzyć". Z owym prostodusznym matczynym zachwytem idą w parze, jak się zdaje, podobne odczucia babki Pabla i obu ciotek wyszywających galony - zamieszkały one zresztą z nimi pod jednym dachem. Nie mówiąc o nianiach, zmieniających się raz po raz na Plaża de la Merced. Czy właśnie w tych latach, kiedy wychowywały go wyłącznie kobiety - te kobiety, które go pieściły, dogadzały mu i znosiły wszelkie jego kaprysy - Pablo tak przywykł do obecności niewiast, że nie mógł się później bez nich obejść? Ale też nauczył się wtedy wymuszać na nich, uciekając się niekiedy do drobnego szantażu uczuciowego, rozmaite niczym nieuzasadnione przywileje... Słowem, w dzieciństwie otrzymuje wprost doskonałe wychowanie macho. W dodatku nigdy nie będzie miał brata, z którym mógłby się podzielićuczuciami okazywanymiprzez krewne.
Wszystko to świetnie tłumaczy, choć na pewno nie wyjaśnia do końca jegopóźniejszego postępowaniaz kobietami.
Kobiety... Rodzina Picassów powiększy się wkrótce o dwie siostry Pabla: w roku 1884 przychodzi na świat Dolores, zwana Lolą. Jej narodziny zapamięta Pablo szczególnie, a to z tej przyczyny, że odbyły się tuż po trzęsieniu ziemi, które nawiedziło Malagę i spowodowało śmierć sześciuset mieszkańców, raniąc ich tysiące. Przez całe życie Pablo będzie wracał myślami do tej przerażającej nocy, kiedy to musieli w popłochu opuścić dom. Matka pospiesznie zawiązała chustkę na głowie, a ojciec zawinął go w koc, tak że wystawała tylko główka. Trzy lata później, w 1887 roku, urodzi się druga siostra, Concepción, zwana przez najbliższych Concha lub Conchita, jasnowłosa, szczupła i delikatna dziewczynka, ulubienica brata. Pablo wzrastał więc w tym babińcu i żył w nim jak pasza...
Czyż można mówić o Picassie, nie wspominając Malagi, tego miasta, gdzie upływa mu najwcześniejsze dzieciństwo? Główny port Andaluzji, stolica prowincji, mimo świetnej przeszłości, od kilkudziesięciu lat chyli się ku całkowitemu upadkowi. Znakomicie prosperujące w połowie XIX wieku fabryki tekstyliów i kuźnie jedna po drugie] zamykają podwoje _ a wiadomo, co stało się z winnicami. Ucierpiał na tym ruch w porcie, co przyspieszyłoupadekmiasta.
Mimo to Malaga nadal jest piękna. Leży u stóp skalnych urwisk, na których królują dwie mauretańskie fortece: Alcazaba i Gibralfaro. Ich sylwetki odcinają się na tle intensywnego błękitu rozświetlonego nieba i nieodmiennie wprawiają wzachwyt.
A z okolicznych wzgórz można niekiedy dostrzec po drugiej stronie MorzaŚródziemnego,niczymjakiśmiraż,wybrzeżeAfrykiiśniegiAtlasu. Uliczki w mieście są wąskie i chłodne, wybrukowane kocimi łbami, tworzącymitajemniczewzory.
Położony w centrum miasta plac de la Merced, gdzie pod numerem 6 stał dom, wktórym urodził się Pablo3, wysadzanyjest platanami.Pod ich listowiem w senne popołudnia ucinają sobie drzemkę miejscowi emeryci. Czasem tylko spokojną sjestę w tym ospałym mieście zakłócają im gołębiezrywające się gwałtowniedo lotu— te same gołębie, co swoimiodchodamizanieczyszczająmiejskieławki.
O dzieciństwie Picassa wiemy przede wszystkim to, co on sam w roku 1889 w Barcelonie opowiadał swemu najbliższemu przyjacielowi Jaime Sabartesowi, którego spotka po latach i do którego wspomnień niejednokrotnie będziemy się odwoływać4, nie zapominając wszakże, iż bezgraniczne uwielbienie, jakim darzy on Picassa, nie zawsze pozwala mu odróżnićrzeczywistośćod fantazji.
Podobno kiedy późnym popołudniem plac de la Merced roił się od dokazujących miejscowych chłopaków, Pablito, który nie miał jeszcze pięciulat,naogółnie przyłączałsiędo zabaw.Wolał rysowaćpalcem wkurzu ulicznym pierwsze szkice, choć znikały one natychmiast przy najlżejszym podmuchu wiatru... Matka będzie później opowiadała, że pierwsze słowa jejsynekzacząłwypowiadać,domagającsię,żebymudanopiz—dziecinny skrót hiszpańskiego słowa Idpiz, ołówek. Może to zbyt piękne, by było prawdziwe, ale nie całkiem nieprawdopodobne, bo przecież dziecko patrzyło na rysującego i malującego ojca, i to nie tylko w domu, ale i w pracowni, którą miał do dyspozycji w muzeum i do której często zabierał syna. Tak właśnie rodzi się i rozwija pasja, która zdominuje całe życie Pabla. Czegóż to nie opowiadano o przedwczesnym rozwoju chłopca! Ponoć jeszcze zanim nauczył się mówić, już rysował: na przykład jakieś spirale— wjegopojęciu miałyprzedstawiaćulubioneciastko wkształcie
3Zob. John Richardson, Vie de Picasso, vol. I, op.cit., s. 25. 4Jaime Sabartes, Picasso, ^ortraits et souvenirs, Louis Carre et Maximilien Vox, 1946. ślimaka, toruelłę. A że nie umiał jeszcze tego wyartykułować, to w ten właśnie sposób domagał się smakołyku.
Już jako mały chłopczyk posiada wyostrzony zmysł obserwacji i rejestrujeznajdrobniejszymi szczegółami wszystkie doświadczeniaojca.Widzi na przykład, jak Don Jose wycina pojedyncze sylwetki gołębi, które wcześniej namalował na papierze, a następnie układa je, po licznych przymiarkach, w harmonijną całość. Innym razem Don Jose na jego oczach przekształca gipsowy odlew głowy starożytnej bogini w typowo hiszpańską mater dolorosa. Maluje jej twarz jaskrawymi kolorami, do powiek przykleja rzęsy z włosia, a na policzkach umieszcza maleńkie złote kulki wyobrażającełzy.
Pablo bardzo wcześnie więc uczy się zmieniać pierwotne przeznaczenie przedmiotów, nie przebierać w środkach, zmyślnie wykorzystywać przeróżne materiały, jakie się nawiną. Może tu właśnie należy szukać zalążków owego geniuszu, jaki objawia na przykład w kolażach z okresu kubistycznego czypóźniejwlicznych rzeźbach, którewykonuje zazwyczaj z przedmiotów znalezionych na śmietnikach, takich jak choćby siodełko i kierownica od roweru, pompa, różne wyroby wikliniarskie czy samochodziki-zabawki.
Co pozostało z dziecinnych produkcji Picassa, powstałych w ciągu pierwszych dziesięciu lat jego życia? Prawdę mówiąc, niewiele: jeden obraz przedstawiający port w Maladze z latarnią morską i drugi wyobrażający pikadora na koniu pośrodku areny - namalował go w 1889 roku, czyli w wieku ośmiu lat, i przez całe życie będzie go miał u siebie. Z rysunków zachowały się Herkules wymachujący maczugą5i dwa czy trzy inne szkice, z których jeden przedstawia walki byków. Na odwrocie tej kartki widnieje pięć czy sześć gołębi. Elegancka maniera rysunku pozwala przypuszczać,że sąto kopiedzieł Don Josego.
Cóż się zatem stało z tysiącami rysunków i obrazów, które, jak twierdzą członkowie jego rodziny i sam artysta, wykonał Pablo w dzieciństwie? Zniknęły bez śladu, tak jak wszystko, co rysował na piasku na Plaża de la Merced. Jest to o tyle dziwne, że przecież rodzice uważali te dzieła za nadzwyczajne, a więc logicznie rzecz biorąc, powinni byli pieczołowicie je przechować.
Według uparcie krążącej legendy Picasso już we wczesnym dzieciństwie osiągnął niemal perfekcję w sztuce rysunku i był w tej dziedzinie kimś w rodzaju Mozarta. Istotnie, trzeba przyznać, że był bardzo obiecu

cassa,Barcelona.
jącym chłopcem, ale należy też wyraźnie powiedzieć, że nic z tego, co nam zostawił z tamtych czasów, nie zapowiada jeszcze artysty, który stał się później. Owszem, był dzieckiem zdolnym, ale nie cudownym, chociaż ta legenda bardzo mu odpowiadała i podtrzymywał ją, twierdząc po latach, że nigdy nie rysował po dziecinnemu, nawet kiedy był jeszcze całkiem mały. „Rysowałem jak Rafael" - powie bez przesadnej skromności... Toteż zniknięcie niemal całej jego dziecięcej twórczości można by tłumaczyć chęcią zatarcia dowodów niepotwierdzających tej nieco ryzykownej hipotezy.
Wspominając natomiast czasy szkolne, Picasso postara się, z pewne go rodzaju kokieterią, aby wszyscy wiedzieli, że był nieukiem. I nigdy nie przepuści okazji, by o tym przypomnieć — co zresztą w pewnym sensie nie mija się z prawdą, ale ma na celu, dla kontrastu, ukazać w sposób bardziej jaskrawy jego talenty artystyczne. Szkoła miejska, do której go posłano w wieku pięciu lat, tak mu się nie spodobała, że trzeba było dopiero silnej ręki Carmen Mendozy, energicznej wąsatej służącej państwa Ruiz-Picasso, żeby go doprowadzić na lekcje, nie zważając na jego ryki i wrzaski. Rodzi ce musieli jednak go stamtąd zabrać, bo odgrywając komedię - później będzie się tym chwalił — przekonuje ich, że się rozchorował z powodu nie higienicznych warunków panujących w szkole: lekarz wykrył jakoby u nie go chorobę nerek. Zapewni sobie w ten sposób kilka tygodni wakacji, poza tym rodzina wybierze dla niego najlepsze w Maladze prywatne gim nazjum San Rafael. Ale mimo tego zwycięstwa, w dalszym ciągu nienawi dzi szkoły. Siedzi w klasie z oczami wbitymi w zegar ścienny; od ojca domaga się, żeby mu dawał w zastaw laskę i gołębia, którego akurat ma luje, bo dzięki temu będzie miał pewność, że Don Jose nie zapomni przyjść po niego, by wyciągnąć go z tego „więzienia" i odprowadzić do domu, gdzie będzie mógł do woli rysować. Don Jose, jeśli wierzyć w to, co Pablo opowiadał Sabartesowi, musiał w końcu zatrudnić korepetytora, co też!„*
nie dało większych rezultatów... ]
\
Niezależnie od tych koloryzowanych opowieści, którymi Pablo będzie >;
się popisywał przez całe życie, pewne jest, że wówczas nie interesuje go nic \
'
innego jak rysowanie i malowanie, i stąd jego niepowodzenia w szkole. Zjawisko zresztą powszechne u dzieci, które przedwcześnie oddają się jed. '
nej tylko, wybranej dziedzinie sztuki. W naturalny sposób, spontanicznie, odrzucają one wszystko, co z ich punktu widzenia nigdy im się do nicze- 1 go nie przyda.
| l
Za kilka lat Jean Cocteau cztery razy z rzędu będzie próbował zdać
| maturę, bez rezultatu, a Sacha Guitry, mając osiemnaście lat, wciąż przesiaduje w... szóstej klasie.
Nie ulega wątpliwości, że Don Jose wywarł wpływ na powołanie syna, ale zdaje się, że również na jego zamiłowanie do walki byków. Odgrywa tu nawetdecydującą rolę, bo zabiera go ze sobą, już jako małego chłopczyka, na korridę i Pablo na zawsze staje się, jak mówią Hiszpanie, jej aficionado „miłośnikiem". Areny w Maladze, odbudowane w 1876 roku, znajdują się u podnóża południowego stoku wzgórza Gibralfaro, od strony morza. W lecie odbywają się tu korridy przed tłumnie zasiadającą na stopniach publicznością. Ci, dla których zabraknie miejsca, ustawiają się na stromych zboczach, skąd, co prawda z oddali, mogą uczestniczyć w widowisku. Mały Pablo oczywiście nie rozumie jeszcze głębokiego znaczenia rytuału walki byków. A jest to jakoby złożenie w ofierze Zwierzęcia, symbolizujące triumf Człowieka nad brutalnymi i mrocznymi siłami, z którymi się zmaga. Hiszpańska dusza Pabla jest jednak zafascynowana dramatem, jaki się rozgrywa na jego oczach, tym barbarzyńskim i zarazem wyrafinowanym ceremoniałem, okrutnym, a jednocześnie subtelnym, nad którym nieustannie unosi się Śmierć. Fascynuje go zwłaszcza matador - ten heros w lśniącym stroju, wynoszony triumfalnie przez tłum, jest zapewne w oczach dziecka ucieleśnieniem chwały i sławy, do której ono samo już instynktownie zmierza...a którą zdobędziecałkieminnymi środkami. Stąd jego malunki i rysunki korridy, które wykonuje już w wieku ośmiu lat. I ta namiętność nigdy go nie opuści: jeszcze w roku 1970, po powrocie z korridy we Frejus, w wieku osiemdziesięciu dziewięciu lat maluje jedno z ostatnich swoich arcydzieł, Czarnego matadora.
La Coruna
Październik 1890 roku. Don Jose otrzymał wielką kopertę z nadrukiem merostwa Malagi i nerwowo ją rozdziera. Czyżby jakaś zła wiadomość? Okazuje się, że jego niepokój był uzasadniony. Informują go bowiem, że muzeum miejskie, jego muzeum, zostaje definitywnie zamknięte. Miasto ubożeje i nie ma już środków na finansowanie tego luksusu, czyli muzeum, do którego publiczność nie ma wstępu, ani jego konserwatora, który nie bardzo ma co konserwować. Już dwa lata temu zawieszonomupensję,choćzapewnianowtedy,żenienadługo.Pozwalanomunatomiast korzystać nadal z pracowni na własny użytek w zamian za odrestaurowanie kilku płócien. Don Jose, głęboko strapiony, mimo wszystko nie rezygnował z tej pracy. W swej naiwności miał nadzieję, że to tylko zła .passa:na pewno niedługo wszystko powróci do normy...
Aletymrazemzostajebezpowrotniezwolniony.
Co począć? Samo honorarium profesorskie od dawna już nie wystar czało. Tym bardziej teraz, kiedy ma na utrzymaniu troje dzieci...
Robi więc to, co zawsze czynił, odkąd jego starszy brat kanonik od
szedł z tego świata: niezdolny do radzenia sobie samodzielnie, kołacze do drzwi drugiego brata, Salvadora. Poczciwy doktor wykorzysta swoje znajomości, dołoży starań, żeby zapewnić mu środki do życia. Znajdzie mu, nie bez trudu, posadę nauczyciela rysunku, lepiej płatną niż dotychczasowa:3000pesetzamiast1500.
-Towięcej,niżsięmogłeśspodziewać—mówiDonSalvador.
-Alegdzie?
-WSzkoleSztukPięknych wLa Corufii-rzuca,nieco zakłopotany. Dla Josego, który nie ma wyboru, to rzeczywiście bardzo smutna
perspektywa: port La Corufia leży w Galicii nad Atlantykiem, na północno-zachodnim krańcu półwyspu, nieopodal przylądka Finisterre. Z łagodnego śródziemnomorskiego klimatu Malagi musi się przenieść w nadmorskie mgły, deszcze, mżawki, wiatry, do obcego miasta, gdzie, jak wiadomo, mówią z tym dziwacznym akcentem...
Również Salvador, kierownik służb sanitarnych portu w Maladze, oszczędza Don Josemu kosztownej podróży pociągiem. Załatwia zniżkę na statek towarowo-pasażerski odpływający do Anglii. Kiedy w październiku 1891 roku okręt podnosi kotwicę, Don Jose i Dona Maria, opuszczając rodzinne strony, ze smutkiem patrzą na oddalającą się latarnię morską w Maladze. Oczywiście są z nimi dzieci, ale musieli zostawić w domu babkę Donę Inez i obie ciotki. Cóż, trudno, przynajmniej będzie mniej gąb do wykarmienia...
Przepłynąwszy Cieśninę Gibraltarską, stary parowiec zawija na krótko do portu w Kadyksie, następnie, zostawiając za sobą smugę czarnego dymu, płynie powoli na północ wzdłuż wybrzeża portugalskiego. Ale po drodze dopada ich takgwałtowny sztorm, że Don Jose, wycieńczony, woli wysiąść z rodziną w galisyjskim porcie Vigo. Stamtąd ruszają w dalszą drogę pociągiem i w końcu docierają do oddalonej o przeszło pięćset kilometrów La Coruni.
W mieście lądują przy calle Payo Gomez pod numerem 14 (obecnie 12). Mieszkanie im odpowiada z uwagi na niski czynsz, ale jest za ciasne dla pięciu osób. Na szczęście przylegają do niego te charakterystyczne dla Galicii oszklone balkony z małymi szybkami i białą obudową, zwane miradores. Natychmiast zagnieździły się na nich dzieci, które mają stamtąd wspaniały widokna wszystko, co się dzieje naulicy...
Naprzeciwko ich domu stoi willa doktora Ramóna Pereza Costalesa, byłego ministra pracy i sztuk pięknych efemerycznej Republiki Hiszpańskiej. Salvador skontaktował Don Josego z tą wpływową osobistością, która stanie się życzliwym protektorem i wiernym przyjacielem Ruizów.
Zarówno Malaga, jak i La Corufia są portami i tylko tyle mają ze sobą wspólnego, toteż nowi przybysze czują się tu całkiem wyobcowani. La Corufia zbudowana została na półwyspie, trochę podobnie jak Saint-Malo, tak że kiedy człowiek staje plecami do morza i myśli, że ma je z tyłu, nagle wyłania się ono na wprost przed oczami. Całe miasto przecina
ją liczne, usiane żaglówkami riasy. A na skalistym wzniesieniu stoi wielka granitowa latarnia morska z czasów rzymskich, o kwadratowym przekroju
- Wieża Herkulesa. Okrętom, które zbliżają się do niebezpiecznego przylądka Finisterre, z daleka wskazuje drogę do portu.
Obawy Don Josego nie były bezpodstawne: jego pobyt w La Coruni, który potrwa cztery lata, będzie dla niego od samego początku prawdziwą udręką. Bo mimo swej brytyjskiej prezencji ojciec Pabla jest w głębi duszy czystej krwi Andaluzyjczykiem: z dużym wdziękiem łączy w sobie wybujałą żywiołowość, rozrzutność i melancholię, gdy tymczasem natura galisyjska jest, wprost przeciwnie, refleksyjna, wyrachowana, ostrożna, powściągliwa, nawet skryta. Trudno więc Don Josemu zdobyć przyjaciół wśród tych ludzi. Nieustannie i tęsknie myśli o wszystkich, których zostawił na Costa del Soi, o wesołej bandzie, jaką tworzyła jego tertulia. Tam wszyscy go znali od dawna, szanowali, nawet fetowali, i niekiedy udawało mu się sprzedać obraz, podczas gdy tutaj... Próbuje jednak wkręcić się w lokalne kręgi artystyczne i nawiązać kontakty z kolegami po fachu.
Bezskutecznie. Przecież jest tu obcy i dają mu to mocno odczuć.
Ale najgorsze jeszcze przed nim. Oto młodsza córka, Conchita, łapie
dyfteryt. Biedactwo ma dopiero siedem lat. Jako jedyne z dzieci jest po
dobna do ojca... Mimo usilnych starań doktora Costalesa mała umiera.
Po tej tragedii Don Jose niemal całkowicie pogrąża się w rozpaczy.
Również Pablo boleśnie przeżywa tę śmierć. Ale łatwiej się z tego
otrząśnie i koniec końców pobyt w La Coruni będzie dla niego okresem
wyzwolenia i rozkwitu.
Przed wyjazdem z Andaluzji Pablo złożył cząstkowy egzamin, dzięki czemu zostanie przyjęty od razu do pierwszej klasy gimnazjalnej; na terenie jego nowej szkoły, Instytutu Da Guarda, mieści się też Szkoła Sztuk Pięknych. Ojciec, powątpiewając w wiedzę Pabla, zwłaszcza w zakresie arytmetyki, chciał, żeby dziecko zostało przepytane przez zaprzyjaźnionego pedagoga.
- Nic nie umie - wyznaje Don Jose nauczycielowi, czerwieniąc się po uszy. - Nic a nic — dodaje, by dokonać właściwej oceny i być może wzbudzić litość kolegi.
A kolega, poruszony tym wyznaniem, okaże się nad wyraz życzliwy: czy przypadkiem nie posunął się aż do tego, że napisał na bibule wynik
łatwego zadania i podsunął delikwentowi? To było proste dzielenie. Postarał się, żeby chłopak zdołał bez trudu odczytać cyfry... I tym sposobem Pablo mógł, jeśli muwierzyć, kontynuowaćnaukę.
Jedno w każdym razie jest pewne: chłopiec, niewyściubiający dotąd nosa z malagij skiego babińca, teraz będzie miał ogromną swobodę. Pozostanie już tylko pod kuratelą matki, a wiadomo, że Dona Maria jest dla niego bezgranicznie wyrozumiała. Dzieciak może oddychać pełną piersią... nie tylko morskim powietrzem nasyconym jodem, które niosą mu fale Atlantyku — ale też pełną swobodą. Upaja się tą swobodą! Do niego należą ulice miasta pełne jego rówieśników, najczęściej kolegów szkolnych. Staje się ich wodzirejem, organizuje zabawy w korridę, którą z pasją inscenizuje. Na Plaża Pontevedra, naprzeciwko instytutu, uczy ich zmagać się z bykiem i wymachiwać kurtką, tak jak się macha muletą. Sam oczywiście wciela się w rolę matadora, ale też chętnie odgrywa byka. W tym właśnie okresie zaczyna się u niego ciekawy proces identyfikowania się z jednym lub drugim, coniejednokrotnie będzie można dostrzecwjego twórczości.
W La Coruńi rodzi się też w nim miłość do wybrzeży morskich, zwłaszczadoplaży.Datemuwyraz wlatachdwudziestychpodczaspobytu w Biarritz czy w Dinard, a przede wszystkim później, kiedy postanowi zamieszkać nad Morzem Śródziemnym. Na zawsze zwiąże swoje nazwisko z nadmorskimi miejscowościami, jak Saint-Tropez, Golfe-Juan, Juan--lesPins, Cap-d'Antibes czy La Garoupe. Przyczynią się do tego zresztą w dużej mierze popularne pisma, zamieszczające setki zdjęć mistrza i jego najbliższych w tej morskiej scenerii. Najsłynniejsze z tych zdjęć ukazuje zabawną scenę na plaży: Picasso podąża za Francoise Gilot, niosąc nad nią olbrzymi parasol.
W La Corufii, kiedy tylko pogoda na to pozwala, Pablo odwiedza gorliwie lokalne plaże, zwłaszcza w Riazor, i pluska się w przybrzeżnych falach z koleżkami. Nie umie pływać i zresztą nigdy nie będzie próbował się nauczyć, „ale bardzo dobrze pływam do kolan" - pochwali się po latach swojej Jacąueline. Wszyscy, znający choć trochę twórczość Picassa, byli zaskoczeni niesamowitą wprost liczbą kabin kąpielowych występujących na jego obrazach. Klucz do tej drobnej tajemnicy znajduje się w Riazor. Za jego czasów na tamtejszej plaży wzdłuż brzegu stały rzędy drewnianych budek. Panie przebierały się tam w te dziwaczne pruderyjne kostiumy, które osłaniały przed ciekawskimi praktycznie wszystko. Ale któregoś dnia oczy małego, drobnego Pabla (taką posturę odziedziczył po matce: siedząc na krześle, nie sięgała nogami do podłogi), który bawi się niewinnie w pobliżu kabin, znajdują się nagle na wysokości wzgórka
tonowego jakiejś pani. Czternastoletni wówczas Pablo robi się purpurowy natwarzy i nigdy nie zapomni tego ogromnego zażenowania, jakie wtedy odczuwał, przecież zaczynał już dojrzewać... A w latach dwudziestych w Dinard, dokąd wielokrotnie będzie przyjeżdżał na wakacje, te kabiny na plaży odegrają ważną rolę w jego podbojach miłosnych.
Jakim uczniem jest Pablo przez te cztery lata, kiedy uczęszcza do Instytutu Da Guarda? Wiemy jedynie, że wszyscy jego nauczyciele to duchowni i że oprócz języka hiszpańskiego uczy się również łaciny i francuskiego. Pewnego dnia za złe odpowiedzi na lekcji -- albo za złe zachowanie zostaje zamknięty na kilka godzin w pustej sali o gołych ścianach, w której całe umeblowanie stanowi drewniana ławka. Ponieważ jednak Pablo zawsze nosi w kieszeni notes i ołówek, spędzi cudowne chwile na rysowaniu i nawet nie zauważy, kiedy mu czas upłynie. Postara się więc, żeby go karano jak najczęściej. Tak przynajmniej będzie opowiadał później Antoniowi Olano6. Legenda czy rzeczywistość?
, W drugim roku pobytu w Galicii Pablo, który osiągnął wymagany wiek, może się już zapisać do Szkoły Sztuk Pięknych, kontynuując jednocześnie naukę w gimnazjum.
i Wkrótce skończy jedenaście lat... Jednym z profesorów jest jego własny ojciec: prowadzi klasę rysunku ornamentacyjnego. Rzecz zdumiewająca, Pablo z najwyższą powagą rysuje bez końca klasyczne odlewy gipsowe - głowy, ręce, dłonie, torsy, nogi, stopy - utrapienie tylu pokoleń uczniów. Gorliwość godna podziwu.
Ale po szkole i po tych metodycznych ćwiczeniach chłopiec uwielbia się odprężać. W październiku 1893 roku, mając dwanaście lat, zabawia się sporządzaniem czegoś w rodzaju pastiszów ówczesnych pism ilustrowa nych. Składa na pół odpowiedniej wielkości kartkę i na powstałym w ten sposób czterostronicowym magazynie pisze tytuł, na przykład „Azul y blanco" (niebieski i biały to tradycyjne kolory Galicii). Jako jedyny redaktor i ilustrator tej szkolnej gazety zamieszcza w niej krótkie kroniki życia codziennego, fikcyjne telegramy, najróżniejsze karykatury, których
tematem są miejscowe obyczaje. W owych skromnych pracach nie ma co się jeszcze doszukiwać zapowiedzi niezwykłego talentu, ale przekartkowanie tych pożółkłych stron pozwala lepiej poznać osobowość Pabla i przekonać się, jak bardzo różniła się od osobowości ojca. Podobnie jak rodzic, dziecko nie znosi klimatu Galicii. Ale podczas gdy Don Jose pogrąża się w roz
6Dziennikarz z Galicii, który w latach pięćdziesiątych przeprowadził wywiad zPicassem.
paczy i rozleniwieniu, Pablo ucieka się do ironii. „Tak się kąpią w Betanzos [pobliska plaża]" — czytamy pod rysunkiem, na którym widać grubo ubraną kobietę, niepewnie stawiającą nogę w lodowatej wodzie tuż przy brzegu. Na innym silny wicher wywraca na drugą stronę parasole, nadyma spódnice i przeobraża przechodniów w groteskowych pajaców. „Wieje wiatr i jeszcze długo powieje, aż nie będzie śladu po La Coruni" - komentuje Pablo z sarkazmem.
Lepiej się pośmiać, prawda? Jego poczucie humoru nie oszczędza zresztą ojca, z którego lekko sobie pokpiwa: „Kupuję rasowe gołębie. Wiadomość: calle Mayor 14". To oczywiście aluzja do niewyczerpanego tematuojcowskichobrazów.
Od najmłodszych lat, jak widać, Pablo ma własną metodę samoobrony: jest nią śmiech, śmiech w najszerszym tego słowa znaczeniu, humor, ironia, karykatura. A później dojdą jeszcze dowcipy, farsa, a nawet błazenada, niecenzuralne żarty, niekiedy też najbardziej grubiańskie kawały. Otóż taka postawa, zaskakująca nawet dla najbliższych przyjaciół, to nic innego jak spontaniczna reakcja na wszystko, co go gnębi, gryzie, na te tysiące przeciwności losu, jakie niesie życie, słowem, na wszystko, co stoi na przeszkodzie swobodnemu uprawianiu działalności artystycznej.
Bo w gruncie rzeczy swoją sztukę i pracę, której ona wymaga, stawia na pierwszym miejscu, ponad wszystkim. Ledwo przestał być dzieckiem, a już właściwie może oświadczyć to, co dziesięć lat później wyzna w rozmowie ze swoim przyjacielem Apollinaire'em: „Wierzę tylko w pracę. Nie ma sztuki bez ciężkiej pracy, zarówno fizycznej, jak i umysłowej"7. Tejpracyartystycznejpoświęci wszystko.
Rzeczywiście, poza odrabianiem ćwiczeń akademickich i ilustrowaniem uczniowskich gazetek rysuje bez wytchnienia, co tylko mu wpadnie w oko, w albumach, które kupują mu rodzice: szkice portretowe ojca, sióstr, aktorów w kostiumach, odgrywających dramaty płaszcza i szpady, wystrojone odświętnie rodziny galisyjskie, ptaki, byki, łodzie rybackie kursujące przy riasowym wybrzeżu, Wieżę Herkulesa, górującą nad przylądkiem. Otóż wszystkie te rysunki, wykonywane w latach 1892-1895, w miarę upływu czasu stają się coraz bardziej dokładne, starannie wystudiowane, coraz lepiej „uchwycone". W tym właśnie czasie — między jedenastym a czternastym rokiem życia - Pablo przekracza decydujący etap: jego status dobrego ucznia zmienia się w status obdarzonego prawdziwymtalentem artysty.
7Pierre Caizergues, Apollinaire journaliste, These, Lilie 1979.
Jeszcze większe postępy widoczne są w jego malarstwie, zwłaszcza w portretach wykonanych pod koniec pobytu w La Corufii. Brodaci starcy, żebrak w czapce, siwy pielgrzym w drodze do Santiago de Compostela służąca rodziców... Wybrał te postacie biedaków prawdopodobnie nie tyle z powodu specjalnej sympatii do nędzarzy - i do ludzi starych - ile dlatego, że dla artysty są oni istotami szczególnie malowniczymi. A poza tym łatwiej ich skłonić do pozowania, i to mniejszym kosztem, rzecz nie bez znaczenia dla rodziny, która, tak jak Ruizowie, jest w ciężkiej sytuacji finansowej.
Wśród owych portretów jeden wybija się intensywnością ekspresji, jaka z niego emanuje: Bosa dziewczynka*. Wyobraźmy sobie biedne dziec ko smętnie przycupnięte na krześle, z odmrożonymi, spuchniętymi stopa mi, spojrzeniem wyrażającym rezygnację, pogodzenie się z nędznym, jak się można domyślać, losem. Na jej widok serce się ściska. Niemały to wy czyn jak na trzynastoletniego chłopaka, który tak świetnie potrafił ożywić te oczy, że jeszcze teraz, po tylu latach od śmierci modelki, wciąż nas prze śladują swoim zalęknionym, pytającym spojrzeniem. Chyba mniej znany, ale równie wymowny jest portret Clippera9— Clipper to pies Ruizów. Jego głowa przedstawiona jest en trois ąuarts w brązowej, ciepłej tonacji. Pies obserwuje nas kątem oka. W tym spojrzeniu lśni przyjazny błysk tego szczególnego porozumienia, jakie poczciwe zwierzę zdaje się zawierać z człowiekiem, którego darzy sympatią. Pablo uchwycił postać psa w chwili, gdy ten z pewnym niepokojem czekał na jakiś sygnał od swoje go pana, w rodzaju: „idziemy na spacer" czy „złap piłeczkę"... To już jest wielka sztuka i wszystko w tym obrazie świadczy o niezwykle wcześnie
rozwiniętymzmyśleobserwacji chłopca.
Ileż to razy mały Pablo - gdy wracając ze szkoły, pędził po cztery stopnienagórędomuprzycallePayo Gomez14iodkładałteczkę—zastawałojca w ulubionej pozycji, stojącego bez ruchu w oknie salonu, wychodzącym na przeszklony balkon. Nieco pochylony, wpatruje się przez szybki w ulicę, gdzie, jak to często bywa w La Corufii, zacina rzęsisty deszcz, który chwilami, gdy zrywa się gwałtowny wiatr znad Atlantyku, bije w okna. Don Jose stoitakgodzinamizpustymspojrzeniem...pustymjakjegoprzyszłość.
Poza swymi wykładami w szkole trochę jednak pracuje. Niezwykle drobiazgowomalujealbo rysuje kwiaty,aleprzede wszystkimoczywiście
'MuzeumPicassa,Paryż.
'MuzeumPicassa,Barcelona.
gołębie - jak zwykle. Niestety, wzrok mu się pogarsza, zaopatruje się więc w odcięte nóżki tych ptaków i przymocowuje do deski, żeby je dokładniej odtworzyć. Przy sposobności poleca synowi, żeby go zastąpił i je namalował: delikatna misja, według niego misja poufna! I tak pewnego dnia 1895 roku ojciec stwierdza, iż chłopiec wykonał zadanie z taką maestrią, że porzucając miłość własną, uroczystym gestem oddaje mu swoje pędzle. Dzieciak radośnie rzuca mu się na szyję. Don Jose, dokonawszy niejako intronizacji syna, chyba na zawsze rezygnuje z uprawiania swojej sztuki.
Podniosła scena, którą Picasso lubi wspominać: „Oddał mi wtedy swoje pędzle i farby i już nigdy sam nie malował". Tak w każdym razie mówił Sabartesowi10. Podobno jednak Don Jose nie dotrzymał danej sobie obietnicy11. Ale to bez znaczenia! Gest był piękny i Picasso jako artysta właśnie to zapamiętał. Można by więc sądzić, że mały Pablo już wtedy jest świadom wysoce symbolicznej wymowy gestu swojego ojca, nie zapominajmy jednak, że był na to za młody. Po latach wyzna, że w rzeczywistości po prostu się ucieszył, bo nieoczekiwanie dostał komplet nowych pędzli, których do tej pory mu skąpiono... I tyle.
Jak w owym czasie wygląda Don Jose, ukazuje nam jego syn na jednym z licznych portretów, znajdujących się w albumie z 1895 roku. Jest wśród nich portret siedzącego czy raczej osuwającego się na krześle nieszczęśnika, trzymającego paletę i pędzle, które opadają mu na udo. Malarz, z twarzą naznaczoną zniechęceniem, wydaje się przybity odkryciem mierności swojego talentu12. A talent Pabla coraz ostrzej przypomina mu o własnej porażce. Ówportret ojca, namalowanyz niezamierzonym okrucieństwem, w przejmujący sposób wyraża cały smutek człowieka, który według słów syna - nie miał w La Coruni „ani Malagi, ani byków, ani przyjaciół, ani niczego".
Natomiast Pablo, dumny z postępów, coraz bardziej świadomy, że staje się mistrzem, zamierza pójść za przykładem ojca, który miał w La Coruni kilka wystaw — tyle że nie cieszyły się dużym powodzeniem. Dlaczego ionniemiałbyspróbowaćszczęścia?
— Masz dopiero trzynaście lat! — oponuje Don Jose.— To niemożliwe! Co sobie onaspomyślą?
10 Op.cit.
11J.Richardson,op.cit.
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W tym momencie zjawia się poczciwy doktor Costales i Pablo - który zresztą jego portret też namalował - przedstawia mu swój pomysł.
- Proszę mu pozwolić! - mówi Costales i budzi się w nim dusza mecenasa. - Cóż ryzykuje? I co pan ryzykuje?
Kilka dni później w witrynie sklepu z parasolami niejakiego Hernandeza przy calle Real 54 wystawione są obrazy Pabla. Sklep został dobrze wybrany: zważywszy na panujący w Galicii klimat, nigdy nie brak w nim klientów. Sprzedaje się tu zresztą również ubrania przeciwdeszczowe. Na „wystawie", więcej niż skromnej, wisi między innymi Żebrak w czapce. Lokalna prasa, której znany jest wiek malarza, okazuje się bardzo przychylna. Czytamy w niej na przykład: „Zadziwiające, z jaką siłą woli i wiarą w siebie zostały namalowane te głowy. Jeśli chłopiec nadal tak maluje, to jest na dobrej drodze [...]. Czeka go niewątpliwie wielka, wspaniała przyszłość". Inny krytyk mówi o „uzdolnieniach malarskich", „jak gdyby jego pędzle trzymał artysta z bardzo wielkim doświadczeniem, a nie jakiś debiutant"13.
Mimo tych pochwał obrazy dziecka nie znajdują nabywców. Co prawda nie były w żaden sposób reklamowane: ani plakatów, ani informacji w dziennikach. Na szczęście kilka dzieł kupuje sam Perez Costales, którego portret figuruje przecież wśród wystawianych obrazów...
Pobyt w La Coruńi przynosi Pablowi wśród innych doświadczeń również to najważniejsze — miłość. W tamtych czasach wszyscy mieszkańcy Galicii pamiętali, jak tragiczny los spotkał angielskiego generała, sir Johna Moore'a: w roku 1809" poległ on w bitwie z wojskami napoleońskimi pod La Coruną. Umierając, szeptał imię swej ukochanej. Mały Pablo był zafascynowany tą piękną historią. Dlaczego sam nie miałby stać się bohaterem wielkiej namiętności, oczywiście nie doświadczając tak straszliwego losu! Tylko gdzie znaleźć wybrankę? Cóż, nie ma wielkiego wyboru; jego rodzice mają bardzo mało znajomych. Może w szkole? Ale w jego klasie są tylko dwie dziewczynki. Decyduje się na Angeles Gil15. Mało wiemy o tej miłości: na marginesach jednego z podręczników oprócz własnego nazwiska Pablo wypisuje nazwisko, imię i inicjały ukochanej, splatając je raz po raz ze swoimi. W każdym razie ta miłostka wydaje się natylepoważna,żerodziceAngeles,należącydoklasyspołecznejznacznie
Cytat za: J. Richardson, op.cit.
14Urodził się w Glasgow w 1761 roku.
15Luis Caparros, „La Voz de Galicia", 4 grudnia 1949 roku.
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lepiej sytuowanej niż rodzina chłopca, postanawiają wysłać ją do Pampeluny — nazwę Pamplona można zresztą przeczytać obok inicjałów dziewczynywzeszycieszkolnymPabla.
Używanie jakiegoś tajemniczego szyfru i wypisywanie inicjałów świadczy niewątpliwie o nieco dziecinnym zachowaniu Pabla. Ale nie wyklucza też u przedwcześnie rozwiniętego chłopaka głębokiego uczucia. Tym boleśniejsze jest przymusowe rozstanie.Dla tego wrażliwego chłopca miłość będzie przez długie lata uczuciem, którego należy się wystrzegać, niebezpieczną przygodą, w którą powinno się angażować bardzo ostrożnie. Ta pierwsza nigdy niezabliźniona rana tłumaczy, być może, późniejsze postawy Picassa wobec kobiet, pewną oschłość, pewne dziwactwa, które tak często będą zaskakiwać jego znajomych — i mężczyzn,ikobiety.
Z drugiej strony trwały ślad w jego psychice pozostawi brutalne uświadomienie sobie nierówności społecznych, przyczyny odsunięcia go od ukochanej, i tym zapewne można tłumaczyć jego przyszłe sympatie polityczne...
Kiedy w lutym 1895 roku Don Jose dowiaduje się, że jeden z jego kolegów po fachu, niejaki Ramón Navarro Garcia, zatrudniony w Barcelonie, pragnie powrócić do rodzimej La Coruni, przyjmuje to jak nieoczekiwany dar niebios. Czyż to nie wymarzona okazja, by dokonać zamiany stanowisk? Ojciec Pabla, ten typowy Andaluzyjczyk, nie pałał szczególną miłością do Katalonii, ale jego niechęć do La Coruni, jej nieznośnego klimatu i mieszkańców, jest tak wielka, że za wszelką cenę chce się znaleźć jak najdalej od tego miasta. A w Barcelonie będzie przynajmniej miał znowu to rozświetlone śródziemnomorskie niebo, którego brak tak dotkliwie od trzech lat odczuwa. Dla syna zaś, uważa Don Jose, opuszczenie tych miejsc, które wciąż przypominają mu o małej Angeles, może być zbawienne, bo choć Pablo jest bardzo skryty i nigdy nie zwierzył się ani jemu, ani matce, Don Jose domyśla się, jak głęboko chłopiec został zraniony tym smutnym zakończeniem pierwszej miłosnej przygody. Tam, w wielkim mieście, tak tętniącym życiem, zapomni... A co się tyczy jego studiów artystycznych, to wiadomo, że w Barcelonie znajdzie wszystko, co trzeba, byje kontynuować, i to wo wiele lepszych warunkach.
17 marca Ramón Navarro Garcia i Jose Ruiz Blasco otrzymują zezwolenie - na mocy dekretu królewskiego — na zamianę swoich miejsc pracy. I w kwietniu czy w maju 1895 roku rodzina Pabla pakuje kufry i ostatecznie opuszcza La Corufię. Don Jose, zrażony żałosnymi w skutkach warunkami podróży morskiej z 1891 roku, tym razem podróżuje koleją, z krótkim, niespełna jednodniowym postojem w Madrycie. Trzeba koniecznie pokazać synowi cuda Prado, dzieła Goi, Ribery, Zurbarana czy Velazqueza — którego Las Meninas ojciec każe mu szczególnie podziwiać: oto z czym będzie musiał się zmierzyć! Piękna lekcja pokory dla chłopca bo czy przesadne może pochwały rodziny nie uderzyły mu przypadkiem do głowy?Pablo, rozochocony, nie może się powstrzymać, wyjmuje notes iołówekikopiujedwiegłowyVelazqueza16.Nieprzeszkadzamutojednakw naszkicowaniu z natury Pejzażu madryckiego. Nie traci czasu...
Z Madrytu Ruizowie wcale nie kierują się prosto do Barcelony. Nie mają tam co robić przed początkiem roku szkolnego. Udają się do Malagi, tak bardzo chcą ją znowu zobaczyć. Aby uniknąć dodatkowych zbędnych wydatków, postanowili zatrzymać się u stryja Salvadora, na Cortina del Muelle 97. Niezwykle dumni z talentu Pabla, natychmiast wyciągają z kufrów jego prace i pokazują, wzbudzając zachwyt gospodarza, jak również krewnych i przyjaciół zaproszonych z tej okazji. Ani Salvadora, ani gości nie trzeba specjalnie przekonywać o talencie chłopca. Bez większego trudu udaje się też skłonić młodego artystę do podjęcia nauki w szkole sztuk pięknych, ma w sobie tyle zapału...
Jeśli chciano wywrzeć wrażenie na bogatym Salvadorze, aby ułatwił Pablowi karierę, to udało się to doskonale: przyznał bratankowi niewielką rentę - pięć peset dziennie. Poza tym sprowadził mu modela - niejakiego Salmerona,starego rybakapotrzebującego wsparcia.Pablo wykonujejego piękny portret - jest to najbardziej znany obraz z tamtego okresu. Będzie z niego takzadowolony, że zachowa go u siebie do późnej starości. Po latach, dla podtrzymania legendy, artysta będzie twierdził, że namalował Starego rybaka bardzo szybko i stryj był w kłopocie, bo musiał mu szukać innych modelów... Otóż z czasem odkryto, że Pablo faktycznie miał do dyspozycji rybaka w ciągu prawie całego pobytu w Andaluzji i że robił szkice do jego portretu w czerwcu, jak również w połowie sierpnia. Ale on sam uzna za stosowne — dla swojego prestiżu — opowiadać, że już w wieku trzynastu lat bardzo szybko malował obrazy, że przychodziło mu to z wielką łatwością. A przecież naprawdę zawsze liczyła się dla niego tylko praca, co, o dziwo, dla szerokich kręgów odbiorców stanowiło o wiele mniejszypowóddochwały.
Pablo oczywiście korzysta z pobytu w Maladze, by narysować i namalować możliwie jak najwięcej członków swojej rodziny. Czyż to nie wspaniałaokazjadowprawianiasięwswojej sztuce?Amodele,pozatym
16Muzeum Picassa, Barc«lona.
że nie trzeba ich opłacać, na ogół są bardzo chętni... Na ogół, bo jest jeden nadzwyczajny wyjątek, a mianowicie ciocia Pepa, starsza siostra Salvadora, stara panna, dewotka i dziwaczka. Jej pokój w domu brata pełen jest świętych figurek, nabożnych obrazków, krucyfiksów i wody święconej. Czci wspomnienie drugiego brata, kanonika, modląc się żarliwie o spokój jego duszy. Wszystko to nikomu by nie przeszkadzało, gdyby biedna kobieta nie była dotknięta nieuleczalną manią odpowiadania brutalnym „nie" na wszystkie kierowane do niej prośby. Czy więc zgodzi się pozować? Zrzędliwa twarz starej panny działa niezbyt zachęcająco. Wobec tego Salvador uznaje, że zręczniej będzie, jeśli Pablo sam się do niej zwróci. Niestety, chłopak wraca bardzo prędko, trzymając się za twarz: oprócz tradycyjnego „nie" dostał jeszcze policzek — i to jaki! - żeby nie miał żadnych wątpliwości co do definitywnego charakteruodmowy.
Odmowa, jak się okaże, nie będzie jednak absolutnie definitywna, bo rok później, podczas letnich wakacji Pabla - czyżby dzięki niebiańskiemu wstawiennictwu świętej pamięci kanonika? - ta straszna ciotunia zmienia zdanie...
Czyni to w sposób dość spektakularny. Pewnego ranka, ku ogólnemu zdumieniu, wychodzi nagle z pokoju odziana w najpiękniejsze szaty, i w dodatku, mimo pory roku, w obszerne futro. Na głowie ma koronkową chustę.
—Jestemgotowa...—oświadczazdecydowanymtonem. Trzeba więcpójśćpoPabla.
Ale chłopak, którego matka odrywa od zabawy z kuzynkami, nie za* pomniał o policzku... I Dona Maria będzie musiała nalegać, żeby się zabrał do pracy:
- Zrób to przynajmniej dla stryja Salvadora!
Chłopak natychmiast pojmuje, co leży w jego interesie. I maluje znakomity portret cioci Pepy, jeden z najpiękniejszych w jego dorobku. Jest to już arcydzieło: żywe, czyste pociągnięcia pędzla ukazują w bezlitośnie prawdziwy sposób szkaradny charakter starej panny.
Dni stają się coraz krótsze... Dobiegają końca wakacje, podczas których Pablo był taki szczęśliwy z powrotu do rodzinnego miasta... Ale też, w odróżnieniu od ojca, wyjazd do Barcelony nie jawi mu się wcale jako kolejne zesłanie. Wie oczywiście, że katalońska metropolia jest równie daleko od Malagi jak La Coruna. Sprawdził to w szkolnym atlasie, lecz wcale się tym nie przejmuje. Wprost przeciwnie, podnieca go perspektywa tej podróży i nowego życia. Dla niego, tak jak dla wielu jego rodaków, Barcelona jest najbardziej ruchliwym i pełnym życia miastem Hiszpanii. Ciekawszym nawet od Madrytu, kwitnie tam bowiem intensywne życie intelektualne i artystyczne. Oczywiście będzie musiał rozumieć i mówić po katalońsku, ale ta przeszkoda go nie przeraża. Co więcej, komplementy, jakimi go obsypano, ten zachwyt, którego był obiektem, i to nie tylko w rodzinie, dodały mu pewności siebie; przeczuwa, że w końcu zaprezentujewszystkieswojemożliwości.
Czy jednak to niespełna czternastoletnie dziecko myśli w kategoriach kariery? Nie ulega wątpliwości, że jest ambitny, ale jego wizja przyszłości pozostaje jeszcze bardzo mglista. Jedno jest pewne: przed swoim powołaniemniezdołauciec.
Malaga, 13 września 1895 roku. Nabrzeże portu. Tak jak cztery lata temu, rodzina Ruizów szykuje się do podroży statkiem. Tym razem małym parowcem o wyporności tysiąca ton, „Cabo Roca", który obsługuje żeglugę przybrzeżną i oprócz towarów zabiera czternastu pasażerów. Wyruszył z atlantyckiego portu Bilbao i opłynął półwysep przez Cieśninę Gibraltarską. Teraz płynie już w stronę Barcelony, zatrzymując się po drodze w różnych portach, zwłaszcza w Alicante i Walencji. Ten tani środek lokomocji, ten omnibus mórz, okazał się jednak jeszcze zbyt kosztowny dla Don Josego. Musiał biedak niepokoić znajomego z Barcelony, Francisca Miguela, żeby pożyczył mu kilkaset peset. Chyba rzeczywiście był „spłukany"finansowo, skoro nie zawahał się napisać: „Drogi panie i przyjacielu, w ostatnim liście pozwoliłem sobie poprosić o przysłanie mi pewnej sumy pieniędzy, których potrzebuję w związku z przygotowaniami do podróży. Ośmielam się ponowić moją prośbę, jeśli to możliwe. Zamierzam wyjechać z Malagi w najbliższy piątek i byłbym bardzo zobowiązany, gdybyzechciałpandostarczyćmiowąsumęprzedtymterminem"17.
Fakt, że Don Jose zmuszony był uciec się do tych poniżających zabiegów, pozwala się domyślać, iż nadużył już hojności swojego brata. Wszystko to wiele mówi o warunkach życia rodziny Ruiz-Picasso. I to życie w niedostatku pozostawi w pamięci Pabla niezatarte ślady; tłumaczy też byćmożejegostosunekdopieniędzy.
Z zapadnięciem nocy Ruizowie stają na rufie niewielkiego statku, zanim udadzą się do ciasnej i niewygodnej kabiny, w której będą się gnieździć, i patrzą na oddalające się światła Malagi. Każde z nich myśli
17Cyt. za Josep Palau y Fabre, Ptcasso vivant, (1981), wyd. Konemann, w jęz. francuskim (1998).
0 drogiej nieobecnej, małej Conchicie, która dawno temu wyruszała z nimi do La Coruni, nie podejrzewając, że nigdy z niej nie powróci.
Wspomnienie to bynajmniej nie podnosi na duchu Don Josego i Do-ńi Inez. Za to Pablo, choć dla niego jest ono równie bolesne, potrafi się otrząsnąć i nic nie zdoła powściągnąć jego twórczego zapału. Ponieważ podróż jest długa i statek często zawija do jakiegoś portu, nie mogąc usiedzieć bezczynnie, korzysta z okazji i maluje kolejno skalisty brzeg Carta-geny, zakątek przytłoczonego upałem portu w Alicante, gdzie drzemie kilka szkunerów, molo w Walencji z paroma zagłówkami obok holownika
1w końcu kapitana statku, który siedzi na taborecie, z psem leżącym ustóp.
3 Barcelona
Na pełnym morzu wpobliżu Barcelony, 21 września 1895 roku.
Ruizowiestojąnadziobie „Cabo Roca"ijakwe śnie widzązbliżającą się powoli metropolię katalońską - tysiące jej domów u stóp cytadeli Montjuich. Forteca, osadzona solidnie na stromym wzgórzu, wydaje się zagrażać miastu swoją gigantyczną masą.
I oto statek przybija do nabrzeża; spuszczają trap i rodzina Ruizów stawia pierwsze kroki w tej stolicy, w której Pablo pozostanie do roku 1904 i tylko od czasu do czasu będzie wyjeżdżał na dłużej czy krócej. Ów pobyt w Katalonii wywrze na niego znaczny wpływ, którego ślady będzie można odnajdować przez całą resztę jego życia.
Barcelona jest w tym czasie tętniącą życiem metropolią. Z jej sześciuset tysięcy mieszkańców, stłoczonych dawniej w zagmatwanej plątaninie uliczek starego miasta, część wyemigrowała już poza mury obronne. Właśnie wytycza się szerokie, proste aleje na miarę nowoczesnego miasta, jakim szybko się staje. Wokół wielkiego placu de Cataluńa, który całkiem niedawno był szczerym polem i miejscem pikników, buduje siędużedomy, najeżone jeszcze rusztowaniami.
Szybki rozkwit zawdzięcza Barcelona swojemu portowi, jednemu z najbardziej ruchliwych portów Morza Śródziemnego, szeroko otwartemu na handel z Północą. Rozwija się wielki przemysł, a fabryki tekstylne,huty, zakładymetalurgiczneprzyciągają tłumyrobotników, którzy się tu zjeżdżają ze wszystkich zakątków Hiszpanii. Zwłaszcza z Andaluzji, przeżywającej kryzysgospodarczy.
Katalończycy z nostalgią wspominają utraconą niepodległość polityczną..."" Czują się inni niż pozostali mieszkańcy półwyspu. Wszak mówią odmiennym językiem, którego Madryt zabrania używać. Uważają też, że są prześladowani, bo władze cenzurują w ich prasie wszelkie wzmianki na temat przywrócenia autonomii regionu.
W takiej atmosferze w sposób naturalny pojawił się ruch intelektualny i artystyczny, który odzwierciedla tę sytuację. Wyraża on mniej czy bardziej sprecyzowane dążenia dużej części ówczesnej inteligencji barcelońskiej. Wśród tych dążeń na pierwszy plan wysuwa się nieodparte pragnienie nawiązywania kontaktów z Europą Północną, co ma ułatwić wyzwolenie się spod wszechwładzy Hiszpanii. Wielu Katalończyków podróżuje do Paryża. Niektórzy zostają tam na stałe. W Barcelonie bardziej od impresjonistów ceni się takich malarzy jak Eugene Carriere, Odilon Redon, Maurice Denis czy Puvis de Chavannes. Wielbi się sztukę dekadencką i jej chorobliwy wdzięk. Modne dziewczyny są blade i przybierają omdlewające pozy. Podziwia się Art Nouveau, styl nouille i dekoracje przeładowane irysami czy tuberozami. Zyskuje uznanie Czech Alfons Mucha, podobają się jego ilustracje i afisze. Ale większy wpływ wywierają tu Niemcy i Anglicy, Jugendstil i prerafaelici, jak Burne-Jones czy Aubrey Beardsley... Katalończycy interesują się Nietzschem i Wagnerem, a co bardziej zdeterminowani czytają pisma Bakunina czy Kropotkina. Barcelona w o wiele większym stopniu niż jakiekolwiek inne miasto europejskie jest już w tym czasie - i zostanie na długo - opanowana przez anarchistów: wywołują zamieszki i dokonują krwawych zamachów bombowych, jak choćby ten na teatr Liceo.
W licznych kawiarniach starej Barcelony, w kłębach dymu z fajek i cygar, przesiadują tłumnie, rozgrzewając się kuflami piwa, młodzi ludzie. Są brodaci, noszą szerokie fantazyjne krawaty, szerokoskrzydłe czarne kapelusze filcowe i gromkim głosem zmieniają świat czy raczej Katalonię, wspominając jej Kenaixanca.
W namiętnych dyskusjach o sztuce czy literaturze, w każdym zdaniu, jakie pada z ich ust, roi się od modnych wówczas ,,-izmów": symbo
* Katalonia w 1641 roku oderwała się od Korony Hiszpańskie), ale tylko na kilka lat. Później jeszcze parokrotnie podejmowała próby secesji, m.in. w 1840 i 1931roku (przyp.red.).
również jego fanfaronady, z których, jak się zdaje, pierwszy się śmieje
- wszystko to sprawia, że ci starsi od niego młodzi ludzie go akceptują. Co więcej, darzą sympatią. I w pewnej chwili jego wybitne uzdolnienia wyniosą go do rangi jeżeli nie ich przywódcy, to przynajmniej przewodnika. Pierwszym, który ulega czarowi Picassa, jest jego kolega Manuel Pallares, poznany na wykładzie „anatomii malarskiej i perspektywy". Ten dziewiętnastoletni — czyli pięć lat starszy od Pabla - chłopak, rodem z kresów Aragonii, od początku głęboko go podziwia. Ponieważ Manuel mieszka w Barcelonie sam, Pablo nakłania rodziców, żeby go zapraszali do domu na niedziele. Ruizowie obawiają się jednak, że ten dużo starszy od małego Pabla kolega może mieć na niego zgubny wpływ. Aby więc przełamać ich wahania, nasz Pablo ucieknie się do drobnego, wyjątkowo przemyślnego szantażu, jako że w dziedzinie manipulacji jest przedwcześnierozwinięty:
- Jak zaprosicie Manuela - mówi z uśmiechem - będziecie przynajmniej mieli pewność, że zostanę w domu...
Kiedy Don Jose i Dona Maria, którzy oczywiście ulegli, po raz pierwszy goszczą przyjaciela syna, natychmiast się uspokajają: wygląda na poważnego chłopca. Jego nieskazitelne maniery i strój przywodzą na myśl raczej studenta prawa niż jakiegoś pacykarza z fajką, jednego z tych, którzy swą hałaśliwą obecnością zapełniają bary starego miasta. Niewątpliwie będzie dla Pabla jak starszy brat...
Gdyby jednak jakimś niespodziewanym trafem poczciwa Dona Mariazapuściłasiędzień wcześniejdo Barrio Chino, chińskiejdzielnicy, jednej z najbardziej zakazanych w portach Europy — w której jednak nikt nigdy nie widział ani jednego Chińczyka — oniemiałaby ze zgrozy, widząc taki spektakl: w brudnym, obskurnym zaułku Manuel, ów dobrze ułożony młody człowiek, wprowadza małego Pabla do jednego z domów publicznych, niedostępnych co prawda dla szerokiej klienteli, ale słynących ze specjalnej gościnności wśród tych, co chcą je odwiedzać...
Całe szczęście, do tego wielce niepożądanego spotkania nigdy nie doszło. Pallares, jak się domyślamy, nie miał większych trudności z na ś mówieniem młodszego kolegi, by mu towarzyszył. Można tylko podziwiać jego hojność, bo sam pokrywa koszty tych erotycznych wypraw, gdyż Pablo dostaje bardzo małe kieszonkowe od rodziców. On też sprawia, za pomocą banknotów, że przymykają oczy na wiek dzieciaka. Po latach Picasso potwierdzi, iż bardzo wcześnie przeżył pierwsze doświadczenia seksualne: „Tak— powie, uśmiechając się z błyskiem w oku — byłem jeszcze całkiem mały... - i pokazuje ręką wzrost chłopczyka. — Oczywi
ście, że nie czekałem z rozpoczęciem na rozsądny wiek, żeby zacząć. Zresztą, gdybym miał doczekać tego wieku, to może rozsądek nie pozwoliłbytegozacząć!"—dorzucaześmiechem.
Przez całe lata Pablo będzie gorliwym klientem tych specjalnych domów, które odkrył przed nim Pallares. Nie tylko w Barcelonie, ale też między innymi w Paryżu, głównie przed pierwszą wojną światową. Mówi się nawet, że w pewnym momencie zadomowił się w takim domu na wiele tygodni. Wkrótce ściany pokoju, który tam zajmował, zaczęły się pokrywać freskami w jego wykonaniu. Jaka szkoda, że nie odnaleziono żadnego śladu tych dzieł; mogłyby dołączyć do panteonu malarstwa erotycznego, do dobrze znanych turystom dzieł z lupanarów w Pompejach...
Tym, co dobrze znają Picassa, wydaje się, że posiadał on ciekawą właściwość psychofizjologiczną: jego aktywność seksualna szła w parze z płodnością twórczą. Kiedy spadała, twórczość artystyczna też jakby ulegała przyhamowaniu. I na odwrót, kiedy ta aktywność się wzmagała, następowała eksplozja produkcji artystycznej.
Stąd znaczenie burdelu w życiu i w sztuce Picassa. W ówczesnej cywilizacji hiszpańskiej przybytek ten nabierał szczególnego znaczenia: w żadnym kraju europejskim, nawet śródziemnomorskim, nie był instytucją tak powszechną, by nie rzec szacowną, i tak doskonale zintegrowaną ze społeczeństwem, w którym pełnił rolę stabilizatora. Pablo pod tym względem, tak zresztą jak jego ojciec, zachowuje się jak prawdziwy Hiszpan. Ale dla niego — rzecz szczególna — dom publiczny wraz z jego pensjonariuszkami, jak również uliczne dziewczyny będą, na równi z tauromachią, stałym tematem jego artystycznej inspiracji. I to przez całe życie aż do późnej starości. Panny z Awinionu są najsłynniejszym z jego licznychdzieł poświęconychwłaśnieburdelowi.
Pablo nie zadowala się jednak tymi łatwymi zdobyczami i za pośrednictwem jednego z przyjaciół Pallaresa znajduje sobie prawdziwą kochankę: jest to Rosita del Oro, czarująca woltyżerka z cyrku, postać z afisza licznych lokalnych spektakli. Będzie do niej chodził pięć czy sześć lat. Wyjątkowo skuteczna musiała być jego siła perswazji i magia spojrzenia, skoro ta miejscowa gwiazda, nie zważając na to, że może narazić się na śmieszność, zgodziła się, by taki dzieciak był jej oficjalnym kochankiem.
Aby jednak dowiedzieć się, jaki był Pablo w latach 1895-1896, posłuchajmy jego przyjaciela Pallaresa:
„Pablo był obdarzony silną osobowością. Był sympatycznym chłopcem, miał wyraźną przewagę nad innymi uczniami, starszymi przecież o pięć czy sześć lat. Zadziwiała nas jego zręczność, szybkość jego ręki; wszystko pojmował w lot. Nie bardzo interesowało go to, co mówili profesorowie, zdawał się ich ignorować. Picasso nie posiadał kultury artystycznej, ale wykazywał niesamowitą ciekawość; na ulicy, w kawiarni bardzo szybko dostrzegał wszystko i potrafił zapamiętać to na wiele miesięcy...
Czasem bywał niezwykle ożywiony. Czasem milczał godzinami, nie wypowiadając ani słowa. Nigdy nie był przesadnie wybuchowy. Często się złościł, ale szybko się uspokajał. Świadom,' że ma nad nami pewną przewagę, nie okazywał tego. Chwilami popadał nagle w melancholię, jakby myślał o jakichś smutnych sprawach, twarz mu posępniała, spojrzenie stawało się ponure...
Gdy miał piętnaście lat, jego charakter, zachowanie odbiegały od zachowań chłopców w jego wieku. Był bardzo dojrzały..."
Mimo tej przedwczesnej dojrzałości zmusza się, co prawda z trudem, by chodzićna wykłady, na które jest zapisany.Nie tylko po to, żebyzrobić przyjemność ojcu. Zdaje sobie sprawę, że nauczanie, choćby nawet czysto akademickie, na pewno mu się przyda.
A poza tym jest bardziej prozaiczny powód, by uczęszczać do Szkoły Sztuk Pięknych: w każdej chwili ma tam do dyspozycji żywego modela. Bo przy jego zapale do pracy ciągle mu ich za mało. Toteż kiedy nie ma pod ręką żadnego modela, bez wahania siada przed lustrem i maluje swój autoportret. Przybiera coraz to inny wyraz twarzy, zmienia uczesanie, a nawet zakłada perukę szlachcica z XVIII wieku.
Don Jose, coraz bardziej przekonany o talencie syna, wynajmuje mu w pobliżu pracownię, na całle de la Pląta 4, ale Pablo szybko się orientuje, że jest to zatruty prezent. Bo Don Jose stale wynajduje jakieś drobne preteksty, by przyjść do pracowni i udzielać mu rad, o które Pablo wcale nie prosi. Wobec tego Pablo znajdzie sobie inny lokal, o wiele dalej od ojcowskiegodomu.
Bylibyśmy jednak w błędzie, dopatrując się w tym okresie jakichś oznak rozdźwięku między ojcem a synem. Najlepszy dowód: Pablo skrupulatnie słucha rad Don Josego dotyczących swojej kariery:
—Powinieneśsięzająćsztukąsakralną—sugerujemuojciec.Izaczyna wyjaśniać, że tematyka religijna jest modna, że jej powaga będzie kompensować tę niewątpliwą przeszkodę, jaką stanowi jego młody wiek... i jaki dumny będzie nabożny stryj Salvador, kiedy się dowie, że Pablo poświęca się tego rodzaju tematyce! Może też otrzyma nagrodę na WystawieSztukPięknych, którama sięodbyćwBarcelonie wroku1896. A może, kto wie, może jego obrazy znajdą kupca? Mógłby też otrzymać zamówienia od jakichś instytucji kościelnych.
Wprawdzie Pablo nie jest wtedy zagorzałym katolikiem, ale daleko mu jeszcze do ateizmu, z którym zacznie się dumnie obnosić za kilka lat. Uważa, że pomysł ojca jest świetny. Tak się szczęśliwie składa, że jeden z kolegów Don Josego, profesor Szkoły Sztuk Pięknych, również Andaluzyjczyk, Garnęło Alda, jest specjalistą od sztuki sakralnej. Posiada on na Plaża Universidad obszerną pracownię, bogato wyposażoną w elementy wystroju kościołów, przedmioty kultu i szaty liturgiczne: fragmenty krucht kościelnych, ołtarzy, świeczniki, lichtarze, sutanny, ornaty, monstrancje, krucyfiksy... Na prośbę Don Josego, Garnęło chętnie przyjmuje do swojej pracowni jego syna. Pablo wspólnie z ojcem decyduje, że zadebiutuje Pierwszą Komunią, którą malował na początku niniejszej książki. Obraz co prawda nie otrzyma żadnej nagrody i nie uda się go sprzedać, ale praca nad nim nie pójdzie na marne. Zwiedzający wystawę w 1896 roku mogą ocenić malarskie uzdolnienia chłopca. Na rezultat nie trzeba długo czekać: pewien klasztor w Barcelonie zamawia u niego pierwsze obrazy. Niestety, nigdy nie będzie można ich obejrzeć, ponieważ w 1909 roku podczas Semana tragica, tragicznego tygodnia, kiedy to wybuchły gwałtowne antyklerykalne zamieszki, kilkadziesiąt obiektów religijnych zostało doszczętnie spalonych. Picasso zwierzy się Apollinaire'owi, jak bardzo przejął się losem swoich dzieł, kiedy się o tym dowiedział.
Tak więc - pikantny szczegół — pierwszymi osobami, które na tyle doceniły talent Picassa, że zakupiły jego obrazy, były mniszki.
Błędem byłoby wyobrażać sobie, że Pierwsza Komunia i obrazy zamówione przez klasztor stanowią w tym czasie jedynie wyłom w zupełnie innej tematyce. Absolutnie nie! Pablo oddaje się religijnemu malarstwu przez cały pierwszy rok pobytu w Barcelonie: wystarczy rzucić okiem na rysunki z lat 1895-1896. Widać tu mnóstwo scen z życia Jezusa, sceny Zwiastowania, Wieczerzę w Emaus, Ostatnią Wieczerzę, Pojmanie, Ukrzyżowanie, Złożenie do Grobu, Zmartwychwstanie... jak też liczne wizerunki świętych, począwszy od Sebastiana czy Piotra po Antoniego Padewskiego.
I chociaż później Picasso będzie szydził z religii, to na zawsze zachowa katolicką wyobraźnię. Przeszło trzydzieści lat po Pierwszej Komunii w jednym z jego szkicowników pojawia się na przykład Chrystus, który zstępuje z krzyża, by ratować poturbowanego toreadora, czy Jacąueline Picasso jako Matka Boska Bolesna, z piersią przeszytą siedmioma mieczami boleści.
W tym akademickim stylu, który chce mu narzucić ojciec, jest oczywiście miejsce na inną tematykę niż religia. Przykładem może być między innymiWizytauchorej,wielkiepłótnoowymiarach197na249centymetrów. Nie ma co oszczędzać na wielkości, jeśli inwestycja ma szansę przynieść dochód. Widzimy tu lekarza, który z powagą na twarzy bada puls leżącej w łóżku pacjentki, najwyraźniej ciężko chorej. Zakonnica podaje jej kubek z ziółkami, a na lewej ręce trzyma dziecko nieszczęsnej. Scena niczym z Dickensa. Takie wyciskające łzy tematy są wówczas w modzie. Ale Don Jose, chcąc nadać dziełu wydźwięk filozoficzny, zatytułuje je pompatycznie Wiedza i Miłosierdzie. Sam pozuje do postaci lekarza, który ma uosabiać wiedzę. A spoczywająca w łóżku chora zarówno Pablowi, jak i ojcu, mimo dzielącej ich różnicy wieku, nieodparcie przywodzi na myśl małą Conchitę, któraichopuściła,a którejwspomnienie wciążichprześladuje...
Z tej to racji obraz miał wtedy dla Pabla duże znaczenie. Ale jaką wagę później będzie przywiązywał do niego i do innych obrazów o tej samej inspiracji? Czy żałuje, że je namalował? - pytał go o to przyjaciel Pierre Daix.
- Ani trochę - odpowiada dość ostro. — Wiesz, dla mnie to było bar dzoważne.
ii i
Rzeczywiście było ważne, i to z wielu powodów. Bo dzięki tym obrazom stał się znany i zaczął wreszcie sprzedawać. Odtąd już wie, że będzie mógł żyć z malarstwa, choć przykład ojca, zajmującego się tylko nauczaniem, mógłby go zniechęcić: Pablo Picasso, nauczyciel rysunku! Aż się wstrząsa ze wstrętu.
I tak oto dzięki takim obrazom już jest malarzem. Istotnie, Wiedza i Miłosierdzieotrzymuje wyróżnienienaKrajowejWystawieSztukPięknych w Madrycie (1897), a w Maladze złoty medal.
Picasso zaistniał.
Barcelona, 12 czerwca 1897 roku, dziesiąta wieczór, calle de Montesión. Na rogu ciemnego pasażu stoi neogotycki budynek, rozjaśniony na dole obszernymi arkadami. Hałaśliwy tłum młodych ludzi, blokujących bezładną masą wąską uliczkę, usiłuje dostać się do środka pośród krzyków i śmiechów. Bo tego wieczoru odbywa się otwarcie nowego kabaretu. Wewnątrz — dziwny wystrój, mający w sobie coś z monachijskiej piwiarni i jednocześnie coś z Chat Noir, słynnej paryskiej cafe-concert. Szyld fókalu Els Quatre Gats (Cztery koty) to niewątpliwie ukłon w stronę kabaretu z Montmartr€'u, ale również aluzja do katalońskiego idiomu Nomes son ąuatre gats, co znaczy „Jest nas garstka", bo przyjaciele gospodarza byli z początku bardzo sceptycznie nastawieni co do szans powodzenia całegoprzedsięwzięcia.
Już przy wejściu wzrok przyciąga olbrzymi fresk, przedstawiający dwóch brodaczy w strojach cyklistów, siedzących na tandemie. Są to ni mniej, ni więcej, tylko właściciel kabaretu, Pere Romeu, który przedtem pracował w Chat Noir w Paryżu, i Ramón Casas, malarz, autor tej zdumiewającej kompozycji. Ściany głównej sali wyłożono do połowy fajansowymi kafelkami. Wystroju lokalu, który, stanie się głównym miejscem spotkań katalońskiej awangardy literackiej i artystycznej, dopełniają odkryte belki, imponujący żyrandol z kutego żelaza i ciemne dębowe meble, trochęciężkawe.
Pablo nie bierze udziału w otwarciu kabaretu. Ale nadrobi to... Chwilowo jest z rodziną na wakacjach w Maladze. Tego gorącego lata 1897 roku prawie co wieczór, kiedy upał nieco słabnie, wędruje wzdłuż plaży Paseo de la Caleta w cieniu dwóch rzędów wielkich palm, które tworzą nad nim jakby ochronną kopułę. Nie jest sam: obok, uczepiona jego ramienia, idzie śliczna kuzynka Carmen Blasco. Po tej pokrytej mozaiką promenadzie, tłumnie uczęszczanej przez malagijczyków, spaceruje mnóstwo par. Większośćz nich przychodzi tu nie bez powodu - toprzyszli narzeczem.Takijestodwiecznyzwyczajwtymkraju:młodyczłowiekmoże się oświadczyć dopiero po długim okresie zalotów...
Mała prowincjuszka prędko ulega urokowi młodego człowieka, który dopiero co zdobył opinię prawdziwego artysty. W dodatku podarował jej śliczny tamburyn, specjalnie dla niej ozdobiony bukietem róż. Ruizo-wie od razu wyobrażają sobie, że ich syn ma zamiar ożenić się z kuzynką i zamieszkać z nią... oczywiście w Maladze. Co prawda jego młody wiek pod koniec października skończy dopiero szesnaście lat - mógłby stanowić przeszkodę, ale czyż chłopak nie jest przedwcześnie dojrzały pod każdym względem? A przede wszystkim jest jedynym męskim potomkiem swoich rodziców: jeśli więc chcą, by nazwisko Ruiz przetrwało, trzeba chwytać okazję, która być może nigdy więcej się nie trafi... Co za naiwność! Mija wrzesień, a „narzeczony" się nie oświadcza. Cóż bowiem mogła znaczyć dla Pabla mała nieśmiała prowincjuszka w porównaniu na przykład z taką Rositą del Oro, której bogate doświadczenie z pewnością nie ograniczało się do sztuki jeździeckiej?
W istocie bardziej niż wakacyjny flirt interesuje Pabla własna przyszłość jako malarza... Czuje niejasno, że Barcelona na pewno nie jest tym miejscem, gdzie jego talent będzie w pełni rozkwitał. Może lepsze perspektywy stworzy mu pobyt w Madrycie? Tak myśli zresztą jego ojciec i dalsza rodzina z Salvadorem na czele... Ponieważ Don Jose jest ubogim krewnym", wszyscy postanawiają mu pomóc: nawet obie ciotki, choć biedne, zdobywają się na skromny datek, jedną pesetę miesięcznie. Chcą wesprzeć małego geniusza, który przynosi im taki zaszczyt.
Pablo zamierza uczęszczać na wykłady w Królewskiej Akademii San Fernando, najbardziej prestiżowej uczelni Hiszpanii. Ale najpierw muszą go tam przyjąć! Nie wierzmy jednak zbytnio legendzie rozpowszechnionej przez Sabartesa — i powtarzanej przez wielu biografów - według której młody człowiek i tym razem zadziwił egzaminatorów szybkością, z jaką rzekomo wykonał rysunki. Nigdy przecież nie odnaleziono najmniejszego ichśladu.Wjurypośródnajbardziej wpływowychczłonkówzasiadał jeden z najlepszych przyjaciół Don Josego, Mufioz Degrain. Czego chcieć więcej? Nie umniejsza to wszak umiejętności kandydata, które pozwoliły mu zdaćbez trudu wszystkie egzaminy.
W połowie października 1897 Pablo przybywa zatem do Madrytu, gdzie, jak pamiętamy, zatrzymał się tylko na kilka godzin w roku 1895.
Nie będziemy się rozwodzić nad tym ośmio- czy dziewięciomiesięcznym pobytem, mamy zresztą o nim bardzo mało bliższych informacji. Młody człowiek szybko zdaje sobie sprawę, że niewiele może się nauczyć na tej Akademii, bo okazuje się ona równie konformistyczna jak Llotja w Barcelonie. „Po co ja tam poszedłem?" - zadaje sobie pytanie. I wkrótce przestaje uczęszczać na wykłady... Oburzony Muńoz Degrain, który jest profesorem na Akademii, zawiadamia Don Josego. Nie bardzo wiadomo, w jaki sposób dowiaduje się o tym również stryj Salvador. Zżyma się z gniewu: ten bratanek, co miał być chlubą rodziny, zachowuje się jak nicpoń i tak się odpłaca za wszystkie poświęcenia! Salvador natychmiast przestaje łożyć na jego utrzymanie, a w ślad za nim inni członko-. wie rodziny. Wszelkie wydatki będzie teraz pokrywał wyłącznie Don Jose. Pablo nigdy mu tego nie zapomni: „Mój ojciec — mówił — choć biedny, w dalszym ciągu przysyłał mi tyle, ile mógł".
W Madrycie Pablo ma na pewno nie tylko kłopoty finansowe. Czuje się moralnie zniewolony. Nikt nie oczekuje bowiem, żeby rysował czy malował zgodnie z własnymi upodobaniami. Wymaga się od niego, żeby robił karierę; po to go tam wysłano. A ponieważ Pablo nie uczęszcza na Akademię, ma wrażenie, jakby kradł pieniądze, które mu daje rodzina.
Cz€je się z tym nieswojo, więc co chwila się przeprowadza z jednej mansardy do drugiej czy do jakiegoś obskurnego pensjonatu. Prowadzi to cygańskie życie w towarzystwie zaprzyjaźnionego Argentyńczyka, Bernareggiego; siedzi z nim na rusztowaniach w Prado i kopiuje olbrzymie obrazy Goi albo jeździ do Toledo podziwiać płótna el Greca, świeżo wydobyte z zapomnienia...
Jedno jest pewne: ten szesnastoletni chłopak surowo ocenia swoich profesorów, zarówno Mufioza Degraina, jak i Moreno Carbonera. Uważa, że - choć są przyjaciółmi jego ojca - ich sposób nauczania jest zły. Zresztą i Don Josemu nie szczędzi krytyk. „Gdybym miał syna, który by chciał zostać malarzem - mówi Pablo - ani chwili nie trzymałbym go w Hiszpanii". Wybrałby dla niego Monachium, gdzie, jak twierdzi, pracuje się „poważnie", lub Paryż, gdzie chciałby mieszkać...
Jego bunt czasami przejawia się w zabawny sposób: kiedy Carbonero zabiera swoich uczniów do Toledo, żeby kopiowali Pogrzeb hrabiego Orgaza, Pablo maluje postaciom z obrazu głowy swoich profesorów, po czynając od wzmiankowanego Carbonera.
i Ten żart bynajmniej się profesorowi nie spodoba...
Porzuciwszy wykłady, Pablo kładzie się zazwyczaj bardzo późno i wstaje na ogół w połowie dnia. Nie chodzi już do Królewskiej Akademii, natomiast bardzo gorliwie uczęszcza na seanse w Circulo de Bellas Artes, gdzie pozują nagie modelki. Czy w ten sposób próbuje ukoić niezaspokojoną zmysłowość, której nie może zadowolić bardziej bezpośrednio? Niewykluczone, bo środki finansowe, jakimi dysponuje, nie pozwalają mu przekraczać progu tych gościnnych domów, od których roi się w stolicy. I nie ma już hojnych przyjaciół, tak jak w Barcelonie, którzy by umielielegancko rozwiązaćteproblemy...
Poza tym nastroje w Madrycie nie są wesołe: Hiszpanie przegrali już właściwie wojnę ze Stanami Zjednoczonymi o swoją kolonię, Kubę, gdzie doszło do buntów. Przez stolicę przewija się tłum umęczonych żołnierzy, głębokoupokorzonychtąklęską19.
Pablo szybko zaczyna tęsknić do Barcelony. Przestaje malować - materiały są zbyt drogie. Rysuje jednak, ale o wiele mniej niż w Katalonii. Jaka jest tematyka tych rysunków? Są to głównie z werwą ujęte plenerowe sceny rodzajowe, motywy ludowe... Jego obrazy niezbyt się podobają mistrzom, kiedy czasami im je pokazuje. Na jeden z nich, przedstawiający
1922grudnia1898rokuwParyżu został podpisanytraktat,który przyznał wyspie niepodległość.
ogród Retiro, Munoz Degrain spogląda pogardliwie, twierdząc, że przypomina... jajko w koszulce.
Na domiar złego pod koniec wiosny ciało Pabla pokrywa się czerwonawymi plamami. Wygląda okropnie. Wbrew temu, co sugerują niektórzy biografowie20, nie są to wcale objawy syfilisu, który szaleje w belle epoque. To po prostu szkarlatyna... młody człowiek złapał ją osłabiony wskutek prowadzonego od kilku miesięcy cygańskiego trybu życia. Wykonany w tym okresie autoportret ukazuje jego mizerną twarz, oczy podkrążone ze zmęczenia, zgaszone spojrzenie. Pablo wykazał się tu okrutną przenikliwością wobecsiebie samego.
Artysta niczego nie ukrywa.
Ale wiadomo już, że nie zagrzeje miejsca w Madrycie. Ta stolica, która jeszcze niedawno jawiła mu się jako promienna nadzieja na spełnienie, jest już tylko smętną scenerią ogromnego rozczarowania. Natychmiast po skończonej rekonwalescencji w czerwcu 1898 roku wraca do Barcelony i do rodzinnego domu.
Nie na długo jednak. Jego przyjaciel Pallares, przejęty złym stanem zdrowia Pabla, proponuje, by razem pojechali na wypoczynek do jego rodziców, mających posiadłośćziemską wmiejscowości Horta.Są szczęśliwi, że mogą się w ten sposób odwdzięczyć Ruizom za to, że tak ciepło przyjęli ich syna. Don Jose i jego żona też cieszą się z wyjazdu Pabla, chodzą bowiem słuchy, że amerykańskie pancerniki mogą ostrzelać Barcelonę.
Horta, gdzie Pablo spędzi wakacje, leży koło Tarragony, w regionie Terra Alta, oddzielającym Katalonię od gór Aragonii. Swym malowni czym położeniem przypomina miejscowości, które spotyka się w Prowan sji. W pobliżu wznosi się kilka urwistych, groźnych szczytów, tworzących ciekawy kontrast z płaskowyżem, obficie porośniętym winoroślą i drze wami oliwkowymi.
| Młodyartysta spędzitam około ośmiu miesięcy.
Osiem miesięcy, które w jego życiu będą się liczyły o wiele bardziej, niż można się było spodziewać.
W Horcie21, którą Pallares nazywa „Horta de Ebro", dla odróżnienia od przedmieścia Barcelony o tej samej nazwie, Pablo przez jakiś czas mieszkawCanTafetans,wielkiejfarmiePałlaresów,wyposażonejmiędzy
20Ananna Stassinopoulos Huffington, Picasso, Stock, 1988. 21Od roku 1910 nazwa "liejscowości brzmi Horta de San Juan.
innymi w prasę do wytłaczania oliwy z oliwek. Ten chłopak z miasta uczy się obserwować życie wiejskie, ale też uczy się je rysować i malować: przedstawia chłopów pracujących przy sianokosach albo w młynie, pastuchów, drwali, stare domy pośród pól świetliście żółtego zboża. Ukazuje też z czułością zwierzęta: barany, owce, kozy i biednego muła o spojrzeniu takłagodnymitakpełnymrezygnacji,żeserce się ściska.
W Horcie Pablo próbuje mówić wyłącznie po katalońsku (zresztą inaczej się tam nie da). Doda mu to pewności siebie, kiedy wróci do Barcelony. Odzyskuje zatem wiarę w siebie, odzyska również zdrowie, które wystawił na ciężką próbę podczas pobytu w Kastylii.
Niedługo po przyjeździe Pallares i Pablo, znękani potwornym upałem, który wprost podpala i wypala stare masywne domy Horty, postanawiają szukać ochłody w okolicznych górach. Spędzają kilka tygodni w Ports del Maestrat, na łonie dzikiej przyrody: gęste lasy, wąwozy, lodowate potoki. Docierają tam po długim wyczerpującym marszu. Śpią w grocie, na posłaniu z trawy i gotują ryż na ogniskach. Nie rezygnują jednak z rysowania i malowania.
Czy to w tych właśnie miejscach Pablo zdobywał pierwsze krótkie doświadczenia homoseksualne? Tak w każdym razie twierdzi jeden z jego biografów22: chłopcom towarzyszył podobno piętnastoletni cygański malarz, który prowadził muła dźwigającego bagaże. „Gorsząca przyjaźń", jaka początkowo zawiązała się między nim a Pablem, „niewątpliwie" zaszła dużo dalej. Dwaj młodzieńcy uświęcają swój związek rytuałem, sięgającym pomroki dziejów: Cygan chwyta nóż, z którym się nie rozstaje, nacina sobie nadgarstek i każe Pablowi zrobić to samo. Potem mieszają krew na znak dozgonnej wierności. Ale Cygan zdaje sobie sprawę, że nie może liczyć na prawdziwe głębokie porozumienie z chłopakiem nienależącym do jego rasy, i wkrótce się usuwa. Któregoś ranka Pablo nie znajduje go w grocie obok siebie... posłanie z trawy i liści jest puste. Nie może tego pojąć. Bardzo cierpi. Wraca więc z Pallaresem do Horty.
Tak opowiadał podobno sam Picasso o tym epizodzie z młodości23.A że Pallares słowem nie pisnął, wspominając tamte czasy - nie ma w tym nic dziwnego. Wymagała tego elementarna dyskrecja.
A przecież stan zmysłowego uniesienia, w jakim się wówczas znajduje Pablo na łonie tej dzikiej przyrody, w gorączce świetlistego lata, abso
1StassmopoulosHuffington,op.cit.s.41-43.
Według pam Stassmopoulos Huffington, która twierdzi, ze mówiła je) to Fran-coise Gilot. Op.cit., przypis 67 do s. 47.
lutna wolność, jakiej zażywa, całkowity brak kobiet, których obecność jest mu tak potrzebna - to wszystko mogłoby tłumaczyć narodziny owej namiętności między dwoma dorastającymi chłopcami. Namiętności, która w końcu jest stosunkowo banalnym zjawiskiem wśród młodych ludzi w tym wieku i w większości przypadków wcale nie pociąga za sobą trwałej skłonności do zboczeń.
Mimo zniknięcia młodego Cygana wspaniałe uczucie wyzwolenia, jakiego doznaje, radość, że może rysować i malować zgodnie ze swoimi upodobaniami, z dala od ojca, z dala od Akademii, skłaniają Pabla do przedłużenia pobytu w Horcie aż do połowy lutego 1899 roku. Oczywiście już dawno wrócił z włóczęgi po Ports del Maestrat. Na fermie cały czas maluje, a jednocześnie w miarę możliwości pomaga gospodarzom, uczestnicząc w ich codziennej pracy: wywozi obornik, przycina drzewka oliwkowe, pakuje suszone figi...
„Wszystkiego, co umiem, nauczyłem się w wiosce Pallaresa" - powie później. Dobrze wie, ile mu dał bezpośredni kontakt z przyrodą, ze środowiskiem wiejskim, z dolą człowieczą, jaka mu się objawiła w swoich najbardziej konkretnych i najskromniejszych formach. Również kontakt z najzwyklejszymi przedmiotami i materiałami, jak drewno, gwoździe, sznurek, karton i papier. Z wszystkim tym, czego użyje później, i to z takim kunsztem, w swojej sztuce, zwłaszcza w rzeźbie.
Tak czy inaczej to pławienie się w naturze, zanurzenie w życiu chłopskim będzie mu się jawić po latach jako raj utracony i przy najdrobniejszym jego wspomnieniu zawsze twarz mu się rozjaśni.
Nie przypadkiem najbardziej ambitny obraz, nad którym pracuje w Horcie — niestety zaginiony - zatytułowany był Idylla, przedstawiał parę młodych pasterzy jakby zagubionych w rozległym górskim pejzażu, coś w rodzajuEdenuwspółczesnegoAdamai Ewy.Symboljestprzejrzysty.
To wszystko tłumaczy głębokie pragnienie Picassa, by czerpać siły z tej surowej i solidnej gleby, jaką odkrywa na kresach Katalonii, a której nie potrafił odnaleźć w Andaluzji.
Przez całe życie Picasso przejawiał skłonność do prostoty, niemal prymitywizmu. Nawet kiedy był już bajecznie bogaty i nabywał luksusowe samochody i zamki.
Na co dzień w domu będzie żył raczej jak rzemieślnik niż jak miliarder, którym się stanie. Posiłki proste, skromne, do picia przeważnie woda, trochę wina, kiedy przychodzą goście. Kolejnym jego kobietom zawsze będzie bardzo tradno skłonić go, by się porządnie ubrał. Ile się muszą natrudzić, żeby przestał nosić wyświechtane spodnie, wystrzępione swetryczydziurawe buty!
Barcelona, luty 1899 roku. Do drzwi Ruizów przy calle de la Merced 3 dzwoni ktoś zmieniony nie do poznania. Ten zdrowy młody człowiek o twarzy ogorzałej od słońca nie ma nic wspólnego z wychudłym, przybitym chłopcem, który mniej więcej osiem miesięcy temu wrócił z Madrytu. Pobyt w Terra Alta odmienił go nie do poznania. Potwierdzają to autoportrety zrobione w Horcie: widzi siebie jako energicznego chłopca, który doskonale wie, czego chce, i jest zdecydowany to osiągnąć.
Wie również, czego nie chce, czy już nie chce. Czego już nie chce? Nie przestaje z szacunkiem odnosić się do ojca, ale stanowczo odmawia powrotu do Llotjia...
Jest jednak zbyt inteligentny, żeby sobie wyobrażać, że nie ma się już czego uczyć. Zapisuje się więc do Circulo Artistico, którego organizacja jest o wiele mniej szkolna. Naukę traktuje poważnie — co trochę uspokaja ojca — ale na swój sposób. Jego akademickie rysunki są znacznie lepsze: widać w nich doświadczenie nabyte w Madrycie i w Horcie. Pablo odstępuje od cieniowania, uważa, że jest to pójście na łatwiznę. Według niego najbardziej wymowna jest zwykła kreska, w razie potrzeby gęste kreskowanie...
Kilka miesięcy temu Pablo skończył siedemnaście lat i odczuwa coraz większą potrzebę niezależności. Zapragnął mieć do dyspozycji własną pracownię. W rzeczywistości będzie to malutki pokoik u braci Cardona, rzeźbiarza i malarza, przy calle de Escudellers Blancs.
Poza tym chce przyjąć nazwisko, którym będzie się podpisywał. Ruiz? Na pewno nie! Zbyt popularne w Hiszpanii... to jak Dupont we Francji. Dobrze to rozumiał malarz Charles Durand: zamienił rodowe imię i nazwisko na pełne majestatu Carolus-Duran, pod którym stał się sławny24. Pablo dotąd podpisywał się P. Ruiz czy też, później, P. Ruiz Picasso. Teraz postanawia zachować tylko nazwisko matki, a nazwisko ojca zdecydowanie ograniczyć do inicjału R. Odtąd będzie więc sygnował P.R. Picasso... Twierdzi, że bardzo mu się podoba podwójne s, rzadko spotykane w Hiszpanii i przez to bardziej efektowne.
Łatwo się domyślić, jak ciężko to przeżywa Don Jose. Prawie całkowite zniknięcie jego nazwiska z sygnatury syna nieuchronnie oznacza dlaniego odrzucenie tego, czego go uczył, nawet odrzucenie Jtegoosoby,
24Urodzony w Lilie w 1837, zmarł w Paryżu w 1917 r.
puszczenie w niepamięć wszystkich lat spędzonych na pracy nad jego rozwojem, wszelkich poświęceń materialnych na rzecz syna. Don Jose jednak się myli - Pablo często będzie mu okazywał wiele szacunku, uczucia i wdzięczności. Ale symboliczny ciężar jego gestu jest za duży, by mógł nie dotknąć ojca do żywego...
W zimie roku 1899 Picasso poznaje pewnego chłopca, swojego rówieśnika, który odegra zasadniczą rolę w jego życiu - Jaime Sabartesa.
Później, wroku1937,tenżeSabarteszostaniejego oddanymsekretarzem i będzie nim aż do śmierci, czyli do 1968 roku. Temu młodemu człowiekowi z mieszczańskiej rodziny absolutnie brak prezencji i wdzięku: jedni mówią, że wygląda jak skrupulatny biurokrata, inni, że jak zakrystian czy kościelny. Ma bardzo długie włosy. A mało elegancki metalowy pince-nez, który musi nosić ze względu na daleko posuniętą krótkowzroczność, nadaje jego twarzy surowy a zarazem smutny wyraz — delikatnie mówiąc, niezbyt pociągający... Również jako artysta nie cieszy się uznaniem, nie powiodło mu się w rzeźbie, próbuje sił w poezji, ale i w tej dziedzinie brak mu talentu.
Mimo wszystko jest to inteligentny człowiek, pozostawi po sobie godne uwagi powieści. A jego Wspomnienia o Picassie, wśród innych zalet, mają i tę, że ukazują, jakie wrażenie wywierał w tym okresie młody Pablo na ludziach, którzy stykali się znimpo razpierwszy.OpowieśćSabartesa
0spotkaniu zPicassem jest wyjątkowo budująca.Mateu Fernandezde Soto, młody rzeźbiarz, ówczesny przyjaciel Pabla, dla którego był pełen po dziwu, chciał mu przedstawić Sabartesa.Udają sięwięcobaj do pracowni Picassa.Prawdęmówiąc,Sabartesszedłtambezentuzjazmu;jakoKatalończyk może, jak wyznaje, odczuwać jedynie pogardę do Andaluzyjczyka. JemuijegorodakomAndaluzjaprzywodzinamyślzawszetesameobrazy: toreador, Cygan i chulo(łobuz), kieliszek wódki, flamenco, obcisłe czarne spodnie, krótka kamizelka, filcowy kapelusz i... zalotny loczek, słowem, /i|| dlatego zbyt poważnegochłopca to samafrywolność i głupota...
Alez tej wizytywróci wstrząśnięty.
Posłuchajmy:
„Jest południe. Moje oczy są wciąż jeszcze pełne jego tek z rysunkami, jego szkicowników. Picasso, stojący w rogu korytarza, nieopodal pokóju-pracowni, potęguje moje zmieszanie utkwionym we mnie nieruchomym spojrzeniem. Przechodząc koło niego, skłaniam lekko głowę na pożegnanie, zaskoczony magiczną siłą, jaka z niego emanuje. To cudowna moc Króla-maga ofiarowującego dary, tak bogate w niespodzianki
1nadzieje".
Magiczna siła, która emanuje z artysty, dziwne nieruchome spojrzenie, będą później uderzać wiele osób, które się z nim zetkną. Dla Sabartesa, tak jak i dla wielu innych, będzie to oznaczało prawdziwe zniewolenie... a Picasso bez wahania nadużyje swej dziwnej mocy, by uczynić z niego swoje popychadło. Będzie się delektował, sprawdzając złośliwie, jak dalece jego ofiara pozwoli się poniżyć. Na przykład w rysunkowym portrecie przedstawia Sabartesa jako „poetę dekadenta" w koronie z kwiatów i z lilią w ręce, z całym okrucieństwem wyszydzając jego ambicje literackie.
Podobnie zabawia się w roku 1901, malując Le Bock: poeta Sabartes siedzi przed kuflem piwa. Ale nadaje mu postać romantycznego marzyciela, która komicznie kontrastuje z surowym, poważnym artystą, jakim jest w rzeczywistości. Sabartes, choć wrażliwy, pokornie przyjmuje te kpiny...
Po wielu latach, już jako sekretarz Picassa, wciąż tak samo mu oddany, nadal będzie obiektem jego dowcipów. Wydaje się, że obaj znajdują upodobanie w tych prawie patologicznych więziach, jakie ich łączą, a które najwyraźniej są równie niezbędne jednemu, jak i drugiemu. Wszystko odbywa się tak, jak gdyby raz na zawsze wyznaczyli sobie odpowiednie role i odgrywali je między sobą...
Wróciwszy do Barcelony, Picasso myśli tylko o tym, żeby natychmiast popędzić do piwiarni Els Quatre Gats, otwartej, jak pamiętamy, półtora roku temu; tak dawno tam nie był z powodu podróży do Madrytu i do Horty.
Oczywiście już wcześniej wprowadziło gotam kilku przyjaciół,między innymi bracia Cardona. Ale dopiero wczesną wiosną 1899 roku został naprawdę przyjęty do grupy, co bardzo ułatwił fakt, że tym razem umiał się już wysławiać po katalońsku...
Jak go widzą ci, z którymi zawiera znajomość? Krytyk Folch y Tor-res pamięta, że kiedy był dzieckiem, starszy brat pokazał mu Pabla siedzącego w głębi sali Quatre Gats: „Ten, co ma wielkie smutne oczy, to Picasso"25. Smutny? Takie rzeczywiście wrażenie sprawia i często będzie sprawiał na swoich rówieśnikach. Być może jest to przejaw tej nieuleczalnej melancholii, nieodłącznej - podobno — od temperamentu jego rodaków. Ale smutek Picassa jest głębszy i bardziej specyficzny. Jest to prawdopodobnie smutek tych istot, które przez swoje dalekosiężneambicje
25Palau y Fabre, op.cit.
odstają od rówieśników. To cena, jaką musi płacić większość przyszłych geniuszów, i Pablo teraz izawszebędzie ją płacił...
W ciągu miesięcy spędzonych niemal samotnie w górach Pablo trochę się odzwyczaił od życia wśród ludzi. Ale mimo pewnej nieśmiałości, bardzo prędko poczuje się swobodnie w gronie młodszych i starszych bywalców Quatre Gats; prawie wszyscy są malarzami.
Kim są ci starsi? To artyści znani już w Katalonii, a nawet w Hiszpanii: portrecista Ramón Casas26, Isidoro Nonell, Santiago Rusifiol, Joaqui Mir czy Miguel Utrillo, ojciec Maurice'a. Większość jednak - Carles Casagemas, bracia Reventos, Ramón Pichot czy Manuel Hugue, zwany Manolo - to mniej więcej rówieśnicy Pabla. Wielu z nich spotkamy w Paryżu - odegrali mniejszą czy większą rolę w życiu i w twórczości Pabla. Będą tworzyli grupę nazwaną później jego „bandą"...
Osobowość Pabla natychmiast przyciąga uwagę i fascynuje, tak jak zafascynowała Sabartesa. Nie dzieje się tak dlatego, że oczarowuje elokwencją czy błyskotliwymi wywodami na temat takiej czy innej teorii sztuki (nie cierpi tego).Najczęściej milczy.A jeżeli się odzywa,to po to, by rzucić sarkastyczną uwagę czy wypowiedzieć jakąś formułkę, którą sobie ułożył. Mimo to szybko dostrzega się w nim i w jego spojrzeniach niezwykłą wewnętrzną siłę, która niechybnie urzeka stykających się z nim ludzi. Wkrótce młodzi artyści, bez najmniejszego gestu z jego strony, obiorą sobie tego osiemnastoletniego chłopca za przewodnika...
Prawie codziennie przychodzą na kilka minut, a często i na kilka godzin do Quatre Gats i do późnej nocy prowadzą dyskusje przy stolikach zastawionych butelkami piwa.
Niemniej jednak Pablo poświęca większość czasu i energii na pracę, a zwłaszcza na rysowanie. W ciągu dwudziestu miesięcy, które spędza wtedy w Barcelonie, bez wytchnienia zapełnia notesy niezliczoną ilością szkiców. Jaka zachłanność! Jaka pasja! Wszystko, co mu wpada w oko, natychmiast przenosi na papier. Wśród ulubionych tematów jest oczywiście korrida. Odkrył właśnie zmyślny sposób oglądania jej bez wydawania pieniędzy: ustawia się przed wejściem na arenę i przybywającym aficionados sprzedaje szkice scen z areny, żeby mieć za co kupić bilet.
Dziwniejsza wydaje się natomiast chorobliwa inspiracja innych dzieł wykonanych w tym okresie: upodobał sobie temat desperata, desdicbado. Iluż tu nędzarzy, wychudzonych żebraków, ubogich kobiet klęczących przy łóżku chorego dziecka. Picasso ma oczywiście okazje obserwowania ______it
26Casas urodził się w 1886 roku, Nonełl w 1873, Rusifiol w 1861, Utrillo w 1862.
w Barcelonie nędzy, w jakiej wegetuje część ludności, i może odczuwać pragnienie odmalowania jej, ale też idzie za ówczesną modą. Żeby się
0tym przekonać, wystarczy rzucić okiem na dzieła Canalsa czy Nonella27, któryzcałążyczliwościąprzedstawiaodrażającegłowypirenejskich idiotów28.
Ujmując rzecz szerzej, czyż Pablo nie dotyka jednego z tradycyjnych aspektów malarstwa hiszpańskiego, jego czarnej wizji ludzkiej kondycji?
Otóż te wpływy — niekwestionowane — wychodzą naprzeciw pewnym wspomnianym wyżej aspektom osobowości Picassa. Tak dalece, że nie sposób zanegować szczerości tej pesymistycznej inspiracji, jaką od- , zwierciedla spora część jego ówczesnego malarstwa.
Później, w okresie zwanym błękitnym, ta skłonność artysty zaowocuje obfitością przygnębiających scen, obrazów przepełnionych smutkiem. Na pierwszy rzut oka wydają się one zupełnie niezgodne z krzepką witalnością, jakiej Pablo już wielokrotnie dał dowód. Ale jak podważać autentyzm tego malarstwa, gdy ma się przed oczami przejmujące autoportrety młodzieńca „o wielkich smutnych oczach", o których opowiadają jego współcześni?
Trzeba będzie się przyzwyczaić do zaskakujących kontrastów w osobowości Picassa. Zjednały mu przecież, jak wiadomo, wyłącznie przyjaciół. I tłumaczą one tak sprzeczne ze sobą opinie na jego temat, wyrażane przez tych, co chcą go przypomnieć jako człowieka i jako artystę.
Na początku roku 1900 Pablo, który w 1899 już trzy razy zmieniał pracownię, znajduje nową, owiele obszerniejszą,na Rierade San Juan 1729,
1wynajmuje ją wspólnie znowymprzyjacielem Carlesem Casagemasem, młodym artystą, swoim rówieśnikiem. To ten chłopiec, wywodzący się zrodzinymieszczańskiej, będziepłaciłprawiecałyczynsz,aPablo,praw dopodobnie rozpieszczony odnoszonymi sukcesami, uzna to za absolut nie normalne.
Młodzi ludzie zabawiają się malowaniem na ścianach w manierze iluzjonistycznej wszystkiego, czego nie mogą sobie zafundować: są tu szerokie łóżka, głębokie fotele, rzeźbione szafy, kredensy zastawione wykwintnymi daniami, kufry pełne złotych monet, służący i pokojówka z wyjątkowo obfitym biustem. Ta ostatnia postać jest z całą pewnością
27P. Cabanne, Le siecle de Picasso. /
28Kretyni z Bohi.y
29Dzielnica i ulica od tamtych czasów zostały zniszczone, następnie odbudowane.
dziełem Pabla, ma on bowiem niemal fetyszystyczne upodobanie do tej części kobiecego ciała i nigdy go ono nie opuści.
Casagemas to interesująca postać. Syn konsula Stanów Zjednoczonych w Barcelonie, urodził się dwadzieścia lat po swoich siostrach i w związku z tym był, podobnie jak Pablo, rozpieszczany w rodzinie przez kobiety. Bardzo słaby psychicznie, egzaltowany, z entuzjazmem przejmuje od ojca idee anarchistyczne i śmiało uczestniczy w rozruchach w Barcelonie. Nie waha się uderzyć policjanta pałką, którą mu wyrwał. Jest najbardziej rozpolitykowany ze wszystkich przyjaciół Pabla, który sam nie angażuje się politycznie i tylko z daleka śledzi spory ideologiczne. Dla niego liczy się przede wszystkim sztuka. Różne portrety przyjaciela, jakie Pablo namalował, ukazują go jako chłopca wysokiego i szczupłego, z ciemnymi oczami, cofniętym podbródkiem, długim spiczastym nosem, łabędzią szyją, nadmiernie obciśniętą wysokim przypinanym kołnierzykiem. Oczywiście należy on do modnego ruchu artystyczno-literackiego; nie bez pewnej dozy snobizmu afiszuje się jako dekadent i modernista, co nieraz wywołuje kpiny i szyderstwa Pabla.
Casagemas miał już, zdaje się - w tej dziedzinie jest dokładnym przeciwieństwem Picassa - jakieś problemy z kobietami. Czy rzeczywiście jest impotentem, jak mówiono? Czy sprawiły to alkohol i opium, których używa w nadmiarze, a które są tak popularne wśród dekadentów? W każdym razie wiadomo, że wprawdzie przyjaciołom udaje się go zaciągnąć do burdeli w Barrio, ale zawsze znajduje jakiś pretekst, by nie przejść do czynu, mimo ironicznego dopingu, jakiego nie szczędzą mu koledzy.
Ale Picasso i tak ogromnie go lubi: jest bardziej subtelny i bardziej błyskotliwyniżwiększośćjego kompanów.A conajważniejsze, powiedzmy otwarcie, pełen zachwytu dla Pabla i zawsze gotówgo wspierać.
Przez kilka miesięcy w każdą niedzielę po południu Casagemas zaprasza przyjaciół z bohemy do obszernego luksusowego mieszkania należącego do jego rodziców - rodziców bardzo wyrozumiałych, którzy nie obawiają się, że goście nabrudzą czy coś stłuką. A goście nie poprzestają na czytaniu poezji. Zabawiają się fabrykowaniem dibujos fritos („smażonych rysunków"), rysunków, które „smażą" na oleju, żeby nadać im patynę starości, na wzór nieuczciwych antykwariuszy. Robiąc to, trzeba umiejętnie regulować temperaturę oleju na patelni, żeby z rysunku nie zostały tylko strzępy zwęglonego papieru. Takie wypadki nierzadko się zdarzają i za każdym razem wywołują wrzaski młodych ludzi.
Podczas tych wesołych tertulias popijają kawę z brandy i śpiewają na całe gardło buntownicze pieśni, nawołujące do niepodległości Katalonii, jakna przykład Els Sagadors (Kosynierzy).
Picassojestzachwycony...
Chcąc popróbować wszystkich technik, młody artysta zabiera się pewnego dnia do drzeworytu. Pod kierunkiem przyjaciela, Ricarda Canalsa, tworzy postać pikadora trzymającego w prawej ręce lancę: niestety zapomniał, że na odbitce obraz będzie odwrócony... Cóż, trudno! Rezygnując z przewidzianego tytułu, nazywa pracę El Zurdo (Mańkut). Nieco jednak rozczarowany, powróci do tej techniki, za namową Canalsa, dopiero po czterech latach. Ale za to z jakim rezultatem!
Barcelona, Els Quatre Gats, 1 lutego 1900 roku. Jest dopiero wczesne popołudnie, ale około tuzina młodych ludzi, przyjaciół Picassa, krząta się już w jednej z dwóch sal słynnej piwiarni. Na stoliku piętrzy się stos rysunków, głównie portretów bywalców lokalu. Obok — pudełko bardzo cienkich gwoździ i pinesek, po które sięgają, by zawiesić te dzieła na ścianach... Młotki idą w ruch. Ta wystawa portretów wykonanych przez Picassa nie jest zbyt okazała: obrazy nie są oprawione w ramki czy umieszczone za szkłem, a ich rozkład na ścianach nie został w żaden sposób przemyślany. Wszystko wskazuje na chaotyczną improwizację. Niezbyt dobrze to wróży...
Pomysł tej wystawy nie pochodzi wcale od Pabla, lecz od jego przyjaciół. Pamiętają, że w październiku poprzedniego roku jego kolega Ramón Casas prezentował dziesiątki portretów barcelońskich znakomitości w Sala Pares, najelegantszej galerii w mieście. Odniósł sukces. Zasłużony zresztą, bo jest to dobry malarz, były uczeń (w Paryżu) Carolusa-Durana, wielkiego mistrza tego gatunku.
Otóż wielbiciele Pabla uważają, że ich idol jest w pełni zdolny, by rywalizować z Casasem. I przekonali artystę, żeby szybko wykonał tyle samo rysunków co tamten, a więc około stu pięćdziesięciu. Chcą, żeby to było coś w rodzaju wyzwania...
Niestety, jego prace nie sprzedają^-się dobrze. I nie bez powodu: przedstawiają osoby nieznane: klientów tej piwiarni, inaczej mówiąc, głównie artystów bez grosza. I nikt inny, tylko oni zwiedzają tę wystawę. Kilku zaledwie kupuje swoje portrety, o ile wyglądają/na nich korzystnie. A i to z trudem. Ostatecznie niesprzedane rysunki - czyli większość pozostaną w rękach autora i Pere Romeu, właściciela, który kilka z nich rozda..Później wdowapo nim sprzeda resztę...
Znamy zaledwie trzecią część tych portretów30. Ale to, co pozostało, wystarcza, by dostrzec ich wybitne walory: siłę i żywą kreskę, zawsze odzwierciedlającą charakter modela, a także różnorodność technik i ujęć (Pere Romeu widziany...odtyłu).
24 lutego 1900 roku. Po niepowodzeniu, które spotkało niedawno Pabla, nadchodzi jednak dobra wiadomość: zostaje oficjalnie upoważniony do wzięcia udziału w wyborze obrazów, które będą reprezentować Hiszpanię na Wystawie Światowej w Paryżu. Co więcej, wkrótce potem dowiaduje się, że wytypowano również jego obraz dużych rozmiarów, Ostatnie chwile. Ojciec Pabla nie posiada się ze szczęścia: dostrzega w tym potwierdzenie słuszności swoich rad. Jego zdaniem jest to początek wspaniałej kariery, o jakiej marzył dla syna. Niestety, ten sukces ugruntuje tylko brak porozumienia między nimi...
Wytypowany obraz przedstawia wzruszającą scenę: ksiądz z modlitewnikiem w ręce patrzy na kobietę leżącą na łożu śmierci, w słabym świetlelampy.
Przez długie lata obraz uchodził za zaginiony. Dopiero w roku 1978 na podstawie zdjęcia rentgenowskiego wykonanego przez muzeum w Cleveland w Stanach Zjednoczonych odkryto, że Picasso wykorzystał powtórnie to płótno i namalował na nim trzy lata później Życie, jedno z arcydzieł okresu błękitnego.
Niektórzy dostrzegają w tym geście zmysł oszczędności, który może się wydać przesadny, nie zapominajmy jednak, że w tamtych czasach Picasso miał bardzo skromne środki materialne. Ale można też dopatrzyć się tu ostatecznego pożegnania z tym rodzajem akademizmu, w którym chciał go zamknąćojciec.
Pablooddawna pragnął pojechaćdo Paryża. , ->
Nie tylko on. „Wszystkich nas tam szalenie ciągnęło" - powie Sabartes. Zresztą wielu przyjaciół Pabla spędziło już trochę czasu w Paryżu, na przykład Casas, Canals, Sunyer czy Manolo. Niektórzy nie mają najmniejszego zamiaru wracać.
30^"Barcelonie w Muzeum Sztuki Współczesne] i w Muzeum Picassa zachowały się: Żołnierz repatriant i Stara kobieta.
Chociaż Katalończyków przyciągają wówczas Niemcy — zwłaszcza Monachium - i Anglia, to jednak najsilnłei pociąga ich stolica Francji. I podczas niekończących się dyskusji, jakie prowadzą malarze w Els Quatre Gats, z największym przejęciem słuchani są zawsze ci, co wrócili z Paryża. Pablo w każdym razie już od dawna pali się do tego, by poznać z bliska współczesnych malarzy francuskich; nie wystarcza mu oglądanie miernych czarno-białych reprodukcji, jakie znajduje w hiszpańskich czasopismachpoświęconych sztuce.
Ale do niezwłocznego wyjazdu skłoni go przede wszystkim nieprzeparta chęć obejrzenia Ostatnich chwil wiszących na widocznym miejscu w Grand Palais, w mieście, o którym marzą wraz z nim wszyscy jego koledzy.
W młodzieńczym uniesieniu wywołanym tą perspektywą nie waha się napisać słów, które później, zamiast podpisu, odnaleziono "pod jego rysunkami:YoElRey(Ja,Król)31.
Po prostu.
Na razie ujawnia wyostrzony zmysł praktyczny: wykonuje mnóstwo bardzo kolorowych obrazów i rysunków, aby je sprzedać w Paryżu i zapewnić sobie utrzymanie. Stawia na motywy typowo hiszpańskie: dziewczyny bawiące się wachlarzami, sceny uliczne, tradycyjne stroje, a zwłaszcza korridy, które, jak sądzi, na pewno spodobają się Francuzom.
Całymi godzinami rozmawia o swoich planach z rodzicami. Myśl, że mieliby pozwolić synowi, który jest jeszcze dzieckiem, na odbycie tej podróży - wyobrażają ją sobie w sposób karykaturalny - pogrąża ich w czarnej rozpaczy. W ich wyobraźni Paryż to potwór z mackami, stolica występku i wszelkiego zła, królestwo apaszów, gdzie wszystko może się zdarzyć.
Są przekonani, że w tym mieście Pablo nie zdoła się wybić, bo konkurencja jest tam zbyt silna. Co gorsza, istnieje niebezpieczeństwo, że nigdy nie zechce stamtąd wrócić, bo Paryż, jak wiadomo, działa niczym narkotyk...
Picasso ma niejakie trudneścl7by~skłonić rodziców do zaakceptowania swoich planów. Łatwiej mu pójdzie przekonać Dońę Marię: pełna uwielbienia dla syna uważa, że on sam wie najlepiej, co jest dla niego dobre. Czuje instynktownie, że Pabło mimo młodego wieku posiada nieomylne poczucie rzeczywistości. Doskonale wie, „dokąd się posunąć za daleko", jak się wyrazi później Jean Cocteau - przyjaciel, którego jeszcze wtedyniezna.
31Słowa te widniały na rysunku z 1900 roku, Para na sofie (Muzeum Picassa), i na autoportrecie (ze zbiorów Junyer-Vidal), który się nie zachował.
Trudniej otrzymać przyzwolenie Don Josego, bo jego stanowisko nie zmieniło się ani na jotę: Pablo powinien wrócić do Llotjia. Bóg jeden wie, co może mu przyjść do głowy w Paryżu! Ale Pablo jakoś sobie radzi... udaje mu się pozyskać ojca dla swoich projektów. Przekonuje go i uspokaja: w Paryżu nie będzie sam, mówi. Pojedzie razem z Casagemasem, a potem dołączy do nich Pallares. Potrafi nawet zjednać sobie rodziców Carlesa Casagemasa: oni też będą się wahali, czy pozwolić na ten daleki wyjazd synowi, który jest taki nerwowy i słaby.
- Właśnie - przekonuje Pablo - bardzo dobrze mu zrobi ta zmiana atmosfery i radość z przebywania w Paryżu...
Czyż ojciec i matka Carlesa, a również rodzice Picassa, mogą przypuszczać, że fatalnym zbiegiem okoliczności ta podróż doprowadzi do tragedii, której mechanizmy sami zmontowali?
Kilka tygodni przed ich wyjazdem w skromnym sklepiku w Barcelonie można było zobaczyć krawca, który bierze miarę z Picassa i Casagemasa. Każdy z nich zamówił po dwa garnitury z grubego czarnego sztruksu. Spodnie mają się zwężać u dołu i zapinać przy kostkach na dwa guziki; taki jest uniform ówczesnych „artystów"...
- Klapymarynarki powinnysię zapinaćna guziki pod szyją - tłuma czyPablo.
Tu również rozpoznajemy jego pragmatyzm. Przewidział, że koszule mogą być brudne albo że wcale ich nie będą nosić, gdy się znajdą w biedzie...
Pod koniec października 1900 roku, tuż przed dziewiętnastymi urodzinami Pabla, Don Jose i Dofia Maria kupują mu na Estación de Francia bilet trzeciej klasy - tylko na tyle ich stać - do Paryża. Wręczają mu też na wszelki wypadek sumę, za którą będzie mógł nabyć bilet powrotny...
Kiedy państwo Ruiz opuszczają dworzec, mają przy sobie tylko kilka peset, które Don Jose zostawił w kieszeni. Śmieją się z tego, choć trudno im będzie wiązać koniec z końcem. Jednak nie żałują swojego kroku. Czyż mogą przypuszczać, jak słusznie postąpili?
4 Pierwsza podróż do Paryża
Pablo i Carles, uginając się pod ciężarem bagaży, wychodzą z nowiutkiego dworca d'Orsay (Picasso wysiada więc w Paryżu na terenie przyszłego muzeum32, to jeden z tych cudownych zbiegów okoliczności, który by go nieźle rozbawiły). Od razu kierują się na Montparnasse. Ponieważ Pablo ledwie duka po francusku, o drogę pyta jego przyjaciel, który lepiej sobie radzi z językiem. Ale dlaczego Montparnasse? Dlatego że jeden z ich kolegów, malarz Sebastia Junyent, dał im adres wolnej pracowni przy ulicy Campagne-Premiere 833, w tym samym domu, w którym mieści się jegopracownia.
Kiedy odstawili bagaże, pędzą złożyć wizytę Nonellowi na ulicy Gabrielle 29, na wzgórzu Montmartre. Ten przyjaciel najszybciej skontaktuje ich z bandą artystów barcelońskich. Dzięki nim nie będą się czuli zbyt osamotnieni w metropolii, która wywołuje w nich uczucie zafascynowania pomieszanego ze strachem.
- Dobrze trafiliście – mówi Nonellwłaśnie się wyprowadzam z tej pracowni i wracam do Hiszpanii...
Niestety, chłopcy wpłacili już zadateknaulicyCampagne-Premiere.
32Dworzec d'Orsay przekształcono w latach 1980-87 w muzeum sztuki XIX wieku.
33Ulica ta łączy bulwary Montparnasse i Raspail. Budynek, o którym mowa, juz me is t n ie je .
- Cóż to za dziwny pomysł z tym Montparnasse'em — krzyczy Nonelł. - Nasi przyjaciele są tutaj, na Wzgórzu, tutaj bawimy się w nocy, i to za grosze...
Ta ostatnia uwaga jest nie bez znaczenia dla Picassa, ale nie ma się co martwić: Casagemas ma bogatych rodziców i zawsze gotów jest spieszyćzpomocą swojemuidolowi.
Obu chłopców przekonały argumenty Nonella, postanawiają więc zamieszkać na Montmartrze. Wrócili na chwilę na ulicę Campagne-Premiere, a oto przechodzą z powrotem na drugą stronę Sekwany, taszcząc znowu ciężkie walizy,sztalugiiblokirysunkowe.Mieliszczęście—udałoim się odzyskać znaczną część sumy, którą zostawili właścicielowi pracowni.
W oczekiwaniu na wyjazd Nonella, po którym mają przejąć lokum, zamieszkują tymczasem w „pokoju umeblowanym" przy ulicy Caulaincourt. Nieszczęśni nie podejrzewają, co ich czeka: trafili do bardzo uczęszczanego i zapewne bardzo dobrze prosperującego domu schadzek, gdzie nigdy nie uda im się zmrużyć oka przed świtem. Jest to tym bardziej męczące, że Nonell wraz z bandą kumpli z Barcelony oprowadza ich co wieczór po licznych w tej dzielnicy barach, kafejkach i innych lokalach... Są jednak młodzi i silni, więc ten wyczerpujący tryb życia nie przeszkadza imwpracy.
Jak wygląda życie, które wiodą jesienią 1900 roku? Przeczytajmy list napisany przez Casagemasa do przyjaciela Ramóna Reventosa. List tym bardziej interesujący, że upiększony rysunkami Pabla, wiernie oddaje wrażenia obu chłopców:
„Zaczęliśmy pracować i mamy modela. Jutro napalimy w piecu i będziemy wściekle pracować, bo już myślimy o wysłaniu naszych obrazów na najbliższy Salon [...]. Jest tu Peio34i przysłał nam pocztą pneumatyczną list wyznaczający spotkanie o północy w tawernie Ponset.
Zafundował nam piwo i sandwicze, a kiedy już mieliśmy wychodzić, przyszli Utrillo i Riera, tak że zostaliśmy tam do wczesnych godzin rannych. Następnego dnia poszliśmy razem do Petit-Pousset, gdzie jest zupełnie inaczej niż w Ponset, i spiliśmy się. Utrillo napisał kołysanki. Peio śpiewał świńskie piosenki po łacinie. Picasso rysował ludzi, a ja pisałem jedenasto-, dwunasto- i czternastozgłoskowe wiersze. Jutro idziemy na zebranie Katalońtfzyków, sławnych i mniej sławnych. Obiad zjemy w piwiarni. Jest tu taki jeden facet, Katalończyk o nazwisku Cortada, strasz
1Ich znajomy, pisarz Pompeii Gener.
nie nadziany. To nędzny chłystek. Często jada z nami i uważa się za intelektualistę, ale to tylko dupek. Miejscowi intelektualiści mają tu większe pole do popisu niż w Barcelonie. To są zarozumiali aroganci i sam Chrystus nie chciałby mieć z nimi do czynienia. Żaden z nich nie dorasta nam do pięt w powadze, z jaką mówimy źle o ludziach. Czy poznałeś już Nonella? To czarujący człowiek, on i Pichot to jedyne przyzwoite osoby w okolicy. Dzisiaj spotkaliśmy się z Iturrino, który wydał nam się porządnym chłopakiem. Czy Perico35bardzo się nudzi? Powiedz mu, żeby przyjechał do Paryża, i Manolo też, bo mamy tu dość miejsca dla wszystkich i pieniądze dla tych, co pracują. Nasza pracownia prezentuje się nieźle. Wieczorami chodzimy czasem do cafe-concert albo do teatru... Wyobrażają tu sobie, że wykonują tańce hiszpańskie, a wczoraj jeden taki puścił bąka, ole de carambacagamba, co przyjęliśmy chłodno, pełni wątpliwości co do swojego pochodzenia. Powiedz Romeu, że głupio robi, iż nie przyjeżdża tutaj i nie otwiera knajpy [...] niech kradnie, zabija, morduje, niech robi co chce, ale niech tu przyjedzie, to zarobi pieniądze. Na bulwarze Clichy pełno jest bezsensownych miejsc, takich jak Le Neant, UEnfer, Le Ciel, La Fin du Monde, Les 42' Arts, Le Cabaret des Arts, Le Cabaret de Bruant i dużo innych, które nie mają za grosz wdzięku, ale przynoszą dużo forsy. Taki Quatre Gats tutaj byłby żyłą złota [...]. Pere by to docenił, nie byłby zdany na łaskę tłumów, tak jak w Barcelonie".
Jakieś dziesięć dni po wprowadzeniu się chłopców na ulicę Gabrielle przyjeżdża do nich Pallares, którego zatrzymano w Horcie, bo malował miejscowykościół.
I znowu dzięki Casagemasowi możemy sobie wyobrazić, po stu latach, scenerię, w jakiej mieszkają młodzieńcy. Sporządził, jak to sam określił, mały „inwentarz". Oto on:
„Stół, zlew, dwa zielone krzesła, zielony fotel, dwa krzesła, które nie są zielone, rozkładane łóżko, kredens w rogu, który nie ma kształtu rogu, dwa drewniane kozły, a na nich skrzynia, jedna pjerźynaTdwa^jaśki i dużo poszewek na poduszki, cztery inne poduszki bez poszewek, kilka sprzętów kuchennych, szklanki, kieliszki do wina, butelki, pędzle, parawan, doniczki z kwiatami, WC, książki i masa innych rzeczy. Mamy nawet tajemniczy przyrząd, którym posługują się tylko kobiety.
Poza tym mamy kilogram kawy i puszkę groszku".
35Przezwisko Pere Romeu, właściciela piwiarni Els Quatre Gats.
No, a kobiety, te paryżanki, których obiecująca reputacja od bardzo dawna zaprząta wyobraźnię cudzoziemców? W jaki sposób tym młodym ludziom uda się je poznać? Zwłaszcza Picassowi, dla którego są one tak ważne?
Zadba o to Nonell; przy swoich dwudziestu siedmiu latach jest jakby starszym bratem tych chłopców. Dość często wyjeżdża do Barcelony, ale w Paryżu mieszka od roku 1897. Kogoś takiego im trzeba. Zaraz po ich przyjeździe Nonell przedstawia im trzy młode, bardzo rezolutne kobiety
- ich też jest trzech. Oficjalnie są modelkami i znają, lepiej czy gorzej, prawie całą kolonię katalońską w Paryżu. Pierwsza to Germaine Florentin z domu Gargallo, druga - jej siostra Antoinette. Czy Germaine jest hiszpańskiego pochodzenia, jak mówiono, i, tak jak Antoinette, mówi po hiszpańsku? To by tłumaczyło skłonność do niej tej trójki, która na ogół słabo sobie radzi z francuskim. A już najmniej Picasso. W istocie tę skłonność można wyjaśnić o wiele prościej: jej sposób poruszania się, zachęcające kołysanie bioder, jej spojrzenia, prowokująca postawa absolutnie wystarczają, by rozpalić wyobraźnię młodych artystów. Trzecia kobieta, Odette (naprawdę Louise Lenoir) działa na nich, jak się zdaje, identycznie: przy rozdawaniu ról przypada ona Pablowi. Co prawda nie mówi w jego języku, ale spojrzenie i gesty młodego człowieka są dość wymowne, żeby zrozumiała, do czego on zmierza. Niezbyt płochliwa, nie odrzuca tych bardzo bezpośrednich hołdów i ulega bez zbytnich ceregieli. Ma jedną drobną wadę: prawie co wieczór pije. Za dużo piwa. Za dużo absyntu: nasącza nim kawałki cukru, trzymając je na łyżeczce nad szklanką... Pablo nie pije, natomiast jako artysta jest zadowolony, że może oglądać z bliska ów zielony likier, tak często przedstawiany przez paryskich malarzy. O wiele mniej podobają mu się skandale, które wywołuje Odette, kiedy jest pod wpływem alkoholu. Mówi tak głośno i tak dużo, że trzeba ją natychmiast siłą odprowadzać na ulicę Gabrielle. Ale takiemu wielbicielowi barcelońskich nocy jak Pablo trzeba czegoś więcej. Tak czy inaczej, nigdy nie miał zamiaru spędzać z nią reszty życia...
Z Casagemasem sprawy przedstawiają się o wiele gorzej: dość nierozważnie zakochał się w tej z trzech kobiet, której wymagania seksualne są najbardziej wygórowane — czyli... w Germaine. Co gorsza, rozkład pomieszczenia nawet ich umeblowanie, stawiają go w sytuacji wyjątkowo kłopotliwej, można by rzec - komediowej. Przecież co noc zmuszony jest spaćw łóżku Germaine.Impotent - czyprawie impotent — wpościeli nimfomanki! Pablo, który nie ma problemów w tej dziedzinie, a raczej odwrotnie, wyobraża sobie zbyt optymistycznie, że laka sytuacja rozwiąże problemy przyjaciela. Jakże się myli! Przeciwnie, jeszcze je zaostrza. W rezultacie ona jest sfrustrowana, on zawstydzony i zrozpaczony.
Kiedy przyjeżdża do Paryża Pallares, Germaine kupuje dla niego trzecie łóżko. I przydziela mu Antoinette. On by wolał Odette, ale nie leży to w interesie Pabla, który obstaje przy utrzymaniu dotychczasowego przydziału: ponieważ Pallares przyjechał jako ostatni, niech się zadowoli tym, co zostało... Tak mniej więcej z całą brutalnością wyjaśnia mu sytuacjęPicasso.
Podczas tego pierwszego pobytu w Paryżu Pablo żyje zamknięty w katalońskim getcie. I jeśli nie liczyć częstych wizyt w Luwrze, nie zapuszcza się do innych dzielnic.Uwielbia włóczyćsię po swojej dzielnicy. To prawda, na Montmartrze nie brak interesujących dla artysty miejsc. W okolicy białej bryły nowiutkiej bazyliki Sacre-Coeur, której cukierkowa architektura jest bardzo różnie oceniana przez mieszkańców dolnych części miasta, ileż źle wybrukowanych uliczek z fantazyjnymi przejściami, starych ruder, odpadających tynków, ogródków ogrodzonych murami porośniętymi bluszczem, mizernych winnic. Pablo uwielbia też te liczne kabarety, gospody i spelunki, gdzie wąsaci knajpiarze w niebieskich fartuchach obsługują konsumentów, którzy na ogół znają się między sobą, jak w małym miasteczku. Rzeczywiście, jak w małym miasteczku, ale takim, w którym czułby się całkowicie wolny: nie zaznał tego nigdy w Barcelonie, nawet w Barrio. Tak jak nie widział tam par, które całują się publicznie na ławkach, pod murami, pod drzewami czy w bramach, wszędzie, nie budząc najmniejszego zdziwienia przechodniów. Jaki skandal wywołałoby to w Hiszpanii!
Zaraz po przyjeździe do Paryża Pallares usiłuje wprowadzić trochę ładu do życia tej grupki z ulicy Gabrielle, zwłaszcza w sprawach damsko-męskich. Teraz, kiedy wszyscy trzej są „zajęci", uwSzaTze^icasso nie ma żadnego powodu, by regularnie chodzić do burdelu na ulicy de Londres. Ani próbować — zresztą daremnie — zaciągać tam Casagemasa. Najważniejsza jest praca.
—Wszyscymusimysię kłaśćodziesiątej-obwieszczastanowczo.
A żeby nadać moc swoim radom, na jednej ze ścian pracowni wywiesza bardzo szczegółowy „regulamin wewnętrzny", który ustala nawet godziny uprawiania miłości, wyliczone w ten sposób, by nie przeszkadzały w pracy twórczej...
Czy nasi chłopcy długo wytrzymali i przestrzegali ściśle powyższych zaleceń? Nie wiadomo. Ale jedno jest pewne: pokusy związane z kobietami nigdy nie zdołają odwieść Pabla od celu, który sobie wyznaczył i któremu zawsze będzie dawał absolutne pierwszeństwo: zostać uznanym malarzem, więcej, prawdziwym twórcą...
Otóż przypadek czy los szczęścia wkrótce wynagrodzi jego wysiłki: w bandzie Katalończyków w Paryżu zjawia się niejaki Pere Manyac, trzydziestoletni syn bogatego przemysłowca z Barcelony. Ten przystojny mężczyzna jest jednak w rodzinie czarną owcą z powodu swoich obyczajów — analogicznych do skłonności jego rówieśnika, Oscara Wilde'a. Są one niewątpliwie mało popularne w kraju, w którym przedmiotem kultu jest macho. Manyac porzucił produkowanie zamków i kas pancernych, czemu poświęcił się jego ojciec, i zamieszkał niedawno w Paryżu jako handlarz dzieł sztuki. To dzięki niemu młodzi malarze z jego kraju, między innymi Junyent, Canals i Nonell, stali się znani.
Kiedy Nonell zaprowadził Picassa do Manyaca, handlarza od razu zachwyciły walory obrazów młodego człowieka. Jego korridy na przykład wyrażają ruch, mają kolor, jakich nie spotyka się u żadnego z jego kolegów. Z miejsca bierze w komis kilka pasteli. Niedługo potem handlarka imieniem Berthe Weill, również oczarowana talentem malarza, odkupuje trzy z nich i natychmiast je odsprzedaje pisarzowi Adolphe'owi Brissonowi36zpięćdziesięcioprocentowąmarżą.
Dziwna kobieta z tej Berthe Weill, „matki Weill", jak ją poufale nazywano. Była wcześniej pracownicą sklepu z antykami, założyła niedawno własny interes i wprowadziła się do małego sklepiku przy ulicy Victor-Massć 25, niedaleko placu Pigalle. Ma trzydzieści pięć lat, jest panną o niezbyt ładnej twarzy, z powodu krótkowzroczności nosi szkła grube jak dno butelki, ale ma wyostrzone spojrzenie, gdy chodzi o wychwycenie młodych talentów. Czyż nie przyczyniła się do odkrycia Modiglianiego, Marąueta, Deraina, van Dongena czy Maurice'a Utrilla? Ni mniej, ni więcej! Z tym ostatnim malarzem ta skrupulatna, uczciwa handlarka nigdy nie zgadza się pertraktować, kiedy on — co zdarza mu się aż nazbyt często - nurza się w oparach alkoholu. Poza tym posługuje się jakby „psim węchem" i nie chce ani kupować, ani sprzedawać ludziom, którzy wyglądają na „zakazane gęby" — odczucie całkiem subiektywne, które sprawia, że przechodzi jej koło
36Dziennikarz, założyciel „Annales politiąues et litteraires", urodzony w 1860r., zmarływ1925,ojciecdyrektora„Le Figaro",Pierre'a Brissona.
nosa sporo korzystnych transakcji. Nic dziwnego, że w końcu zostaje bezgrosza37.
Zachęcona łatwością, z jaką sprzedała pastele Pabla, Berthe Weill udaje się na ulicę Gabrielle po nowe dzieła. Na jej pukanie do drzwi nikt nie odpowiada, choć przecież była umówiona z malarzem. Wzywa na pomoc Manyaca, który ma klucz. Ku ich zupełnemu osłupieniu, goście zastają Pabla w pościeli razem z Casagemasem. Sztubacki kawał? Czy sposób zamanifestowania handlarzom swojej niezależności? A może tłumione skłonności homoseksualne, jak twierdzą niektórzy biografowie, kojarzący tę scenę z epizodem z młodym Cyganem w Horta de Ebro? Trudno osądzić. W każdym razie Manyac i Berthe Weill zachowują się jak gdyby nigdy nic, wolą, myśląc pragmatycznie, nie szukać wyjaśnień dziwnej sytuacji. Handlarka, dążąc prosto do celu, natychmiast przystępuje do poszukiwań, a raczej do rewizji w tej graciarni, do której właśnie wkroczyła. Po jej ruchach od razu widać, że handlowała starzyzną. Szybko wygrzebuje kilka płócien, które jej się podobają, zwłaszcza Moulin de la Galette. Sprzeda go za 250 franków Arthurowi Hucowi, dyrektorowi „La Depeche de Toulouse"; zostanie on jednym z pierwszych kolekcjonerówPicassa.
Wbrew przekazywanej z uporem legendzie, początki młodego artysty nie były więc wcale takie trudne. Nie miał nic wspólnego z tymi malarzami, których ochrzczono mianem „przeklętych", a których geniusz, jak na przykład van Gogha, znalazł uznanie dopiero po ich śmierci. Ledwie skończył dziewiętnaście lat, a ludzie już prawie wyrywają sobie jego dzieła —Manyac,poddużym wrażeniemtalentu Pabla, proponuje —a ten się zgadza — umowę zapewniającą artyście 150 franków miesięcznie. Picasso nie jest zobowiązany dostarczać całej swojej produkcjr^ecz tylko pewną liczbę obrazów na jego żądanie. Przy takich dochodach — jest to teoretycznie równowartość 550 euro — Pablo nie mógł oczywiście twierdzić, że prowadzi luksusowe życie, ale zważywszy na niskie koszty wyżywienia i mieszkania w owym czasie oraz dodatkowe wpływy za obrazy niebędące przedmiotem umowy, może teraz wieść życie o wiele wygodniejszeniżwiększośćjegokolegów.
No i stał się wreszcie niezależny materialnie, czego mu dotąd bardzo brakowało.
Dzieli się tą dobrą wiadomością z ojcem. Ale Don Jose, choć przecież kocha ipodziwia syna, jest wściekły: te pieniądze, które Pablo dosta
37Zob. pamiętniki Bertlie Weill (1865-1951), Pan dans l'oeil, 1933.
je, mogą go tylko zdemoralizować. Bo jak go teraz nakłonić, żeby wrócił do Llotji, żeby powrócił na studia? Smarkacz sprzedaje obrazy i z tego żyje, gdy tymczasem jemu nigdy to się nie udało... Co warte będą jego rady,jeśli wogóleodważysięjeszczeichudzielać?
I coraz głębiej pogrąża się w melancholii, która od kilku lat go nie opuszcza. Stanowczo, nic mu się nie udało...
W ciągu dwóch miesięcy, które Pablo spędza w Paryżu, jego aktywność artystyczna staje się jeszcze większa niż w Hiszpanii. To normalne: tutaj jego ciekawość jest na pewno bardziej pobudzona.Ulubione tematy to typy ludzkie, rzadziej widoki Montmartre'u (nie wypuszcza się poza tę dzielnicę) oraz różne podpatrzone sceny, w plenerach i wnętrzach. Przejrzyjmy jego albumy: oto żywo naszkicowane opiekunki dzieci, woźnice, kobiety „z brodami" siedzące przy kawie, narkomani (Morfiniści), tancerki kankana, prostytutki o wyzywającym makijażu, cyganeria, kloszardzi, prawdziwa galeria biedaków, tak jakby artysta zamierzał sporządzić kompletny ich opis. Widać wyraźnie, że w dalszym ciągu inspiruje go problematyka podejmowana w Barcelonie.
Przeglądając wszystkie te dzieła, dostrzegamy też inny temat, a częstotliwość, z jaką występuje, może zaskakiwać: to obejmujące się pary, najczęściej ze środowisk ubogich, proletariackich. Bo jak widzieliśmy, zaraz po przyjeździe do Paryża Picasso był zaskoczony śmiałością, z jaką zakochane pary manifestują publicznie pociąg fizyczny. W Hiszpanii taki widok byłby nie do pomyślenia. A więc-w ślad za Steinlenem czy Toulouse-Lautrekiem będzie przedstawiał tego rodzaju sceny, tak dla niego nowe, ale zapewne zgodne z klimatem jego własnej zmysłowości. Tworzy pary, malując je jako jedną zwartą masę, wprowadzając przy tym coś ponurego i gwałtownego, coś, co budzi niepokój, a co nigdy nie występowało u jego poprzedników. Widać to w pastelu zatytułowanym Uścisk {Bestia): w scenerii obskurnego pokoju nad kobietą pochyla się brutal. Mężczyzna obejmuje ją mocno lewą ręką, a prawą dłoń wciska w podbrzusze partnerki, a raczej swojej przerażonej ofiary, która wyje ze strachu. Jak gdyby się bała, że ją zgwałci.
Ciekawe, ten obraz zdaje się już zapowiadać późne rysunki Picassa, w których eksploduje zdumiewająco brutalna rozwiązłość.
Pablo, otwarty na najrozmaitsze inspiracje współczesne czy dawniejsze, nie może oczywiście uniknąć wpływu impresjonistów. Z ich obrazami zapoznał się na Wystawie Światowej, w różnych prywatnych galeriach oraz w Musee du Luxembourg. Szczególnie zachwycił go Renoir. I właśnie dzięki Renoirowi mógł sprawdzić własne możliwości, biorąc na warsztat opracowany już przez niego temat, Le Moulin de la Galette. Otóż malując ten obraz, który, jak pamiętamy, bardzo szybko sprzedał, Picasso absolutnie nie stara się naśladować Renoira, nawet ogólnie. Podczas gdy Renoir przedstawia tańce w ogrodzie w środku dnia, wprowadzając migotanie i błyski kolorów, aby stworzyć wrażenie radości życia, Pablo ukazuje tańczących wewnątrz lokalu, w nocy. Dzięki temu może użyć wszystkich środków hiszpańskiego półcienia, umieszczając w półmrocznej sali żółte, rozmyte i jakby złowieszcze światełka. Kontrastują też ze sobą ciemne ubrania mężczyzn i lśniące barwy strojów kobiecych — lśniące, ale rażąco jaskrawe. Twarze, inaczej niż u francuskiego malarza, wyrażają — rzecz dziwna w miejscu służącym przecież rozrywce — jakąś tłumioną złość, chwilami złowrogą.
Jeśli, jak to po stokroć powtarzał Picasso, malarstwo zastępuje mu dziennik intymny, możemy tę ponurą wizję ludzkości interpretować jako jego własną. Dziwi to u dziewiętnastoletniego chłopaka, którego życie, choć może nie zawsze łatwe, nigdy dotąd nie było pasmem nieszczęść. Ale od kilku miesięcy przeżywa on okres niepewności i lęku o przyszłość; odczucia te z wielką intensywnością uwidoczniają się w autoportrecie, wykonanym na początku 1900 roku: rozpoznajemy na nim „wielkie smutne oczy", które tak zafrapowały Folcha y Torresa.
Postawa Picassa wobec Renoira w przypadku Moulin de la Galette jest dokładnie taka sama, jaką przyjmuje wobec innych artystówTNigdy nie stara się ich naśladować czy czerpać z nich zbyt dosłownie: dobrzfe. wyczuwa, że gdyby to robił, byłby stracony. Zresztą sprzeciwia się temu/ całym swym jestestwem. Nawet gdyby chciał, toby nie potrafił. Bo tale naprawdę w każde dzieło wkłada całą osobowość. I jeśli zapożycza od poprzedników temat czy technikę, to w trakcie malowania nie może się powstrzymać od opracowania ich na swój sposób, zgodnie z własnymi możliwościami i środkami, które uzna za najbardziej odpowiednie.
W połowie grudnia 1900 roku Pablo ma pełne prawo uważać, że osiągnął główne cele.
Tak więc poznał dokładnie nowe malarstwo francuskie, zapoznając się też z malarstwem wcześniejszych dekad XIX wieku. Wielokrotnie oglądał zwłaszcza dzieła Ingres'a i Delacroix, które głęboko podziwia. Dobrze je zapamięta...
Poza tym zaczął nawiązywać kontakty ze światem sztuki w Paryżu, co prawda bardzo jeszcze ograniczone. Ale zadomowił się tu i planuje dalsze przyjazdy, choć ani mu przez myśl nie przeszło, żeby osiąść na stałe.
Na razie chce wrócić na kilka dni do Hiszpanii. Nie ma w tym zresztą nic dziwnego. Przecież obiecał rodzicom - do których ciągle żywi wiele uczucia, zwłaszcza do matki - że spędzi z nimi święta Bożego Narodzenia. Poza tym pogoda w Paryżu zrobiła się tak ponura i posępna, że bardzo już odczuwa potrzebę zobaczenia śródziemnomorskiego nieba i słońca.
Jest jeszcze inny powód tej podróży, prawdę mówiąc, nieco dziecinny i zabawny: teraz, kiedy odniósł sukces we Francji, marzy o tym, żeby się pokazać stryjowi Salvadorowi i zobaczyć jego reakcję, gdy opowie, jak mu się powiodło wParyżu bez jegopomocy,bez jego pieniędzy...
Wreszcie musi koniecznie pomóc biednemu Casagemasowi, wciąż tak głupio zakochanemu w swojej Germaine; zupełnie oszalał, nazywa ją „panią swoich myśli". Tak jakbyśmy wciąż jeszcze żyli w czasach eposu rycerskiego, a przecież ta młoda, bardzo rzeczowa kobieta oczekuje czegoś zgoła innego, niż on myśli... Najbardziej u tego adoratora drażni ją to, że publicznie na wszelkie sposoby demonstruje miłość do niej, a kiedy są tylko we dwoje, jest zimny jak lód.
Casagemas, nie znajdując wyjścia z tej rozpaczliwej sytuacji, zaczął pić i godzinami przesiaduje na krześle, załamany, ze wzrokiem wbitym w podłogę. Pablo uważa, że trzeba za wszelką cenę odsunąć go od Germaine, a to znaczy, że powinien znaleźć się z dala od Paryża, gdzie nic dobrego go nie spotka. Czuje się odpowiedzialny za tę sytuację. To przecież on zaciągnął przyjaciela do stolicy Francji. Wobec tego właśnie on powinien go przywieźć z powrotem do Barcelony. Wróci tam do rodziny, doswojegonaturalnego środowiska.Alebędzie jeszczelepiej, jeśli go potem zawiezie do Malagi. Rozświetlone niebo Andaluzji, tamtejsze ładne dziewczyny,wszystkotosprawi,żezapomnioswoichparyskichudrękach...
Pablo i Casagemas wyjechali z Paryża około 20 grudnia.W Barcelonie spędzają Boże Narodzenie ze swoimi rodzinami. Po tygodniu Pablo zabiera przyjaciela do Malagi; przybywają tam w przeddzień Nowego Roku1901.
Zjawiają się na calle Casas Quemadas w recepcji niezłego hotelu Tres Naciones. Recepcjonista, widząc tych młodych klientów, nie może się powstrzymać od grymasu dezapr©baty. Natychmiast dostrzega to bystre oko Pabla.
Co za stroje! Ubrani są w czarne sztruksy, te same, które sobie uszyli w Barcelonie w październiku. Ale jako że nie mają innego ubrania, a w Paryżu wystawiali je na ciężką próbę, owe sztruksy są wymiętoszone i gęsto poplamione. Zbyt długie i wyraźnie brudne włosy, wątpliwej czystości czarne kapelusze z szerokim rondem nadają im wygląd anarchistów. A w tamtych czasach, kiedy to prasa hiszpańska nieustannie rozpisuje się o zamachach, w Maladze tego rodzaju osoby nie są mile widziane.
- Niestety, w tej chwili mamy komplet - słyszą w odpowiedzi. Oczywiście Pablo mógłby wybrać hotel bardziej stosowny do ich
strojów i środków. Ale on nie stroni od prowokacji. A poza tym, jeśli chce zrobić wrażenie na stryju i pochwalić się, jak wielki odniósł sukces, nie może zatrzymaćsię byle gdzie.
W końcu, wielce zawstydzony, będzie musiał poprosić o interwencję ciotkę Marię Paz Ruiz Blasco - bliską sąsiadkę hotelarza.
Ledwo się rozgościł, pędzi złożyć wizytę doktorowi Salvadorowi. Ale ten wie już o umowie zawartej przez Pabla z marszandem, tak więc efekt zaskoczenia się nie udał. A co się tyczy sumy, jaką otrzymuje bratanek, jest ona - według doktora - tak niewielka, że nie robi na nim najmniejszego wrażenia. Natomiast, przerażony wyglądem młodych ludzi, rozkazuje im tonem nieznoszącym sprzeciwu:
- Idźcie najpierw do fryzjera!
Potem gryzmoli na kartoniku adres i podaje bratankowi, dodając:
- Idźcie też do mojego krawca uszyć sobie przyzwoite ubrania... Na koniec Pablo dowiaduje się, że najbliższe dni ma poświęcić na
odwiedziny u licznych wujków, ciotek, kuzynów i kuzynek; to dla niego ciężka pańszczyzna, odrabia ją tylko częściowo i bardzo niechętnie. Kuzynka Carmen, oburzona jego zachowaniem, wyrzuca go z domu. Przecież jeśli się będzie z nim zadawała, może stracić reputację w tym prawomyślnymmieście.
- Idźsobie,niechcę,żebycięwidzianozemną!—krzyczy.
Co za ulga! - myśli Pablo. Zresztą odwiedził ją po to tylko, żeby wytchnąć po pracy. Teraz przynajmniej sytuacja jest jasna. Na razie musi się zająć Carlesem Casagemasem - i zapomnieć o tej rodzinie, z którą już ma niewiele wspólnego... Ciągnie więc przyjaciela do najbardziej zakazanych spelunekwporcie,barówdlamarynarzy, azwłaszcza—hiszpańska krewdo domów publicznych. W szczególności — czyżby synowskie przywiązanie? - do Loli La Chata, której najwierniejszym klientem był jego własnyojciec.
Ale jak Pablo mógł być tak naiwny, by wyobrażać sobie, że te plugawe nocne wypady wyleczą Carlesa z miłości do Germaine? Szybko się rozczarowuje. Bo trzeba powiedzieć, że on, który jest o wiele silniejszy psychicznie i z natury mniej delikatny niż jego przyjaciel, nie należy do tych, co potrafią to zrozumieć.
Biedny Carles coraz bardziej pogrąża się w pijaństwie. I codziennie pisuje do swojej wybranki rozdzierające listy. Ale jego nieustanne pojękiwania, pretensje, nadmierne wymagania, potrzeba nieustannego roztaczania nad nim opieki — wszystko to w końcu męczy Pabla. Gorzej, Pablo odnosi wrażenie, że go wyjaławia z energii twórczej, co jest dla niego nie doprzyjęcia.
I nie wytrzymujenerwowo...
RezygnujezdalszejopiekinadCarlesem.Nicwięcejniemożezrobić.
Z pomocą stryja Salvadora, któremu przedstawia sytuację, zdobywa dla przyjaciela tani bilet na statek towarowo-pasażerski odpływający do Barcelony. Pablo ma nadzieję, że tam zajmą się nim rodzice...
Icodalej? i
Cóż, woli nie myśleć, co się z nim stanie, jeśli na swoje nieszczęście wróci do Paryża.
Sam zniechęcony Pablo, nie bardzo wiedząc, co ma robić w rodzinnym mieście, gdzie nie odnalazł niczego ze swych marzeń, postanawia wyjechaćzMalagi.
Nigdy już tam nie wróci.
Ale dokąd może teraz jechać? Do Barcelony? Oczywiście o tym nie ma mowy, ponieważ powody, dla których opuścił to miasto trzy miesiące temu, nie zniknęły, nadal są, wyraźne, konkretne.
A więc? Znowudo Paryża?
Nie! Przynajmniej na razie. Musi się zastanowić... Bo jego sukces nie był pełny: te 150 franków od Manyaca... owszem, to już coś, ale on z całych sił pragnie o wiele więcej, chce triumfu...
No to może Madryt? W Paryżu, gdzie jednak nie czuł się swobodnie, nie osiągnie więcej, to niemal pewne. Co prawda hiszpańska stolica pozostawiła mu złe wspomnienia, ale w końcu nic nigdy nie jest ostateczne, może właśnie stanie się okazją do zadośćuczynienia?
Cały temperament Picassa w tym się przejawia, w tej nadzwyczajnej energii, której siły nie zdoła zmniejszyć żadna porażka ani nawet, co ciekawsze, często pesymistyczna wizja natury ludzkiej.
Madryt. Koniec stycznia 1901 rcfku, calle Zurbano, numer 28. Trzypiętrowy budynek, raczej okazały, tak zresztą jak cała dzielnica... Ale Pablo nie wynajął tam apartamentu — na rok, dodajmy — lecz niewielki strych z dwoma oknami i spartańskim umeblowaniem: łóżko polowe z siennikiem, jedno krzesło, mały sosnowy stół; ani kominka, ani pieca, jedynie ten kosz żarowy, przy którym palą policzki, a plecy są zlodowaciałe. Ale w końcu to naprawdę niedrogie lokum i młody człowiek ma tu całkowitą, wręcz królewską swobodę. Co bynajmniej nie wchodziło w grę jeszcze-kilka dni temu, kiedy to przebywał w małym rodzinnym pensjonacie przy calle Caballero de Gracia, prowadzonym przez starą pannę, która zza swojego lornion surowo przywoływała go do porządku, jeśli spóźnił się kilka minut na wyznaczoną godzinę posiłku. Nie mógł tego wytrzymać...
W każdym razie nie próżnował, wykonując mnóstwo rysunków ołówkiem, węglem, pastelami. Teraz, na calle Zurbano, też pracuje bez wytchnienia, przede wszystkim wnocy, przyświetle jednej świecy, jakopowiada Sabartes, wetkniętej w szyjkę butelki. Ale nie przywiązuje do tego wagi, boprzezcałeżycie,będzie muabsolutnieobojętne,wjakimotoczeniutworzyswoją sztukę,takbardzobowiem koncentruje się nadziele.
Poza tym jego działania nie ograniczają się do pracy w atelier. Bez wahania jedzie jeszcze raz do Toledo, żeby obejrzeć swojego ukochanego el Greca. Często odwiedza Prado. Dużo też chodzi po mieście, szukając tematów. Te tematy to czasem mężczyźni, koledzy z cyganerii, a czasem również chłopi z Toledo, ale przede wszystkim kobiety... zwłaszcza prostytutki z różnych klas społecznych, począwszy od eleganckiej kokoty, jak Dama w błękicie, po Starą dziwkę o odpychająco brzydkiej twarzy.
Jednak twórczość Picassa stanie się bardziej różnorodna w wyniku pewnego spotkania w Madrycie: spotkania z Francisco de Asis Solerem, którego poznał kilka miesięcy temu w Els Quatre Gats. Chłopak ten wyjechał z Katalonii, by zająćsię rozprowadzaniem w Madrycie medycznego wynalazku swojego ojca, elektrycznego pasa na brzuch, który jakoby ma leczyć mnóstwo chorób, między innymi... impotencję38. W rzeczywistości bardziej niż handlem, o którym nie ma pojęcia, Soler interesuje się sztuką i literaturą. Dlatego zamierza stworzyć artystyczno-literackie czasopismo „Arte Joven" (Młoda Sztuka) o inspiracji modernistycznej. On sam obejmie kierownictwo wydawnictwa. A pieniądze? Od rodziny, a przede wszystkim ze sprzedaży cudownego pasa, który na pewno przyniesie spore dochody. Współpracę z pismem obiecało już kilku utalentowanychpisarzy, międzyinnymiMiguel de Unamuno, Pio Baroja.
— Będziesz dyrektorem artystycznym i głównym ilustratorem - proponujeSolerPablowi.
38 W Damie od Maksyma (1899) Georges Feydeau wyśmiał tę modę na elektryczne wynalazki medyczne, które zalewały wówczas Europę (np. fotel ekstatycznysłynnegodoktora Tunekunca).
Zachwycony ofertą, Pablo natychmiast się zgadza, tym chętniej że okazało się, iż 150 franków miesięcznie, które przysyła Manyac, zupełnie mu nie wystarcza. Poza tym handlarz może w każdej chwili przestać płacić, bo przecież Pablo niewiele mu posyła. Toteż pensja dyrektora artystycznegobędzie mile widziana.
Pablo widzi też inną korzyść: dzięki temu pismu wyrobi sobie nazwisko jako ilustrator, bo dotychczas jest prawie nieznany w tej roli. Poza tym uważa, że w środowisku madryckim będzie mógł znowu mówić w języku kastylijskim, od którego odwykł w Katalonii, i może nawiązać cenne znajomości.
Na jego nieszczęście „Arte Joven" ma kłopoty finansowe. Klienci, nie tak naiwni, jak sobie wyobrażał Soler, założyciel pisma, okazują głęboki sceptycyzm co do skuteczności elektrycznego pasa. Toteż pismo, pozbawione środków, umrze bardzo młodo: między 10 marca a 4 czerwca 1901 roku ukaże się tylko pięć numerów. Pablo zabrał się do pracy w lutym i zilustrował pierwszy numer „Arte Joven" rysunkami scen obyczajowych, podpatrzonych w Paryżu i Madrycie. Ale nie przyniosło mu to niczego, na co liczył — ani cennych znajomości, ani pieniędzy, a jeżeli, to bardzo mało...
Jest srodze zawiedziony. W dodatku klimat w Madrycie jest o tej porze roku surowy. Autoportret wykonany węglem ukazuje go wygłodzonego, z zapadniętą twarzą, z oczyma wyrażającymi rozczarowanie. Wygląda, jakby się trząsł z zimna, ręce ma wciśnięte w kieszenie cienkiego palta, które na pewno nie chroni go przed lodowatymi wiatrami madryckiej zimy. To prawda, nawet zaszyty na strychu przy calle Zurbano strasznie marznie: „Nigdy wżyciunie było mitakzimno"— wyzna później.
Ale to wszystko nic wobec straszliwej wiadomości, jaką wkrótce otrzyma. Któregoś ranka listonosz przynosi mu list; podpis wskazuje, że wysłał go Jacinto Reventos. Oczy mu się od razu rozjaśniają, bo to jeden z dwóch braci o takim nazwisku, którego lubi bardziej, ten, którego nazywa czule Cinto. Jemu właśnie, jak pamiętamy, Casagemas i Pablo opowiadali szczegółowo najdrobniejsze zdarzenia z życia w Paryżu.
Ale ledwie przeczytał pierwsze* linijki, twarz mu tężeje i blednie. Słowa zaczynają mu skakać przed oczami.
„Casagemas nie żyje" — czyta. Popełnił samobójstwo wieczorem 17lutego.
Z tego listu i z innych relacji Picasso dowie się dokładnie, jak to się stało.
Kiedy Pablo, znużony zachowaniem Casagemasa, zostawił go na pastwę losu, biedny chłopiec pojechał do Barcelony i przez kilka tygodni wypoczywał u rodziców. Wydawało im się, że jest w dobrej formie fizycznej i psychicznej. Ale nie domyślali się, że wciąż prześladuje go wspomnienie Germaine i że pisze do niej dwa razy dziennie...
W tych listach, przepojonych namiętnym uczuciem, błagał ją, by została jego żoną. Nie odpowiadała na nie, tym bardziej że choć wiodła nader swobodne życie, to przecież była prawowitą żoną niejakiego Florentina.
W końcu, w połowie lutego Casagemas nie wytrzymuje i jedzie do Paryża. Przyjmuje go u siebie Pallares, który już jakiś czas temu wyniósł się z ulicy Gabrielle, gdzie nie czuł się bezpiecznie, uważając, że dzielnicę opanowali apasze. Mieszka teraz w pracowni składającej się z dwóch izb, przy bulwarze Clichy 130. Właśnie zakwaterował tu swojego rodaka, rzeźbiarza Manola Hugue. Będą więc mieszkali we trzech. Germaine zaś wcale się nie pali do sypiania ze swoim stałym adoratorem, toteż uznaje za stosowne wrócić do męża, najbardziej wyrozumiałego ze wszystkich mężczyzn...
Zaraz następnego dnia Germaine zachodzi na bulwar Clichy i spokojnie tłumaczyCarlesowi, że nie ma mowyo ich małżeństwie; chcetylko pozostać jego najlepszą przyjaciółką.
Casagemas, bardzo opanowany, informuje kolegów, że w tej sytuacji wracadoBarcelony.Aleprzedtemchceichzaprosićnapożegnalnąkolację.
Niedziela 17 lutego. Restauracja Hippodrome na bulwarze Clichy 128. Przy stole obok Carlesa, Manola, Pallaresa siedzi dwójka znajomych oraz Germaine i jej przyjaciółka Odette. Kolacja, która zaczęła się wcześnie, dobiega końca. Było dużo jedzenia i picia, może nawet za dużo. Casagemas wykazywał niesamowite podniecenie, które jego przyjaciele brali na karb nadużycia alkoholu. W pewnej chwili, nie bardzo wiadomo, jak do tego doszło, wybucha bardzo nerwowa dyskusja między Casagemasem a Germaine, wyraźnie zaniepokojoną jego stanem. Carles gwałtownym ruchem wyciąga z kieszeni plik listów i każe Germaine czytać: pierwszy adresowany jest do prefekta policji. Dziewczyna nie zdążyła ochłonąć ze zdumienia, a już widzi, że Carles wyciąga z kieszeni rewolwer. Uchyla się dosłownie w ostatniej chwili. Dzięki temu omija ją wycelowana w nią kula, ale dziewczyna mdleje i pada na podłogę. Chłopak, myśląc, że ją zabił, wykrzykuje: „Masz, to dla ciebie!" i dodaje: „A to dla mnie!", przykładając lufę do swojej prawej skroni...
Jest dokładnie dziewiąta wieczór... Casagemas już w agonii. Umrze o wpół do dwunastej w szpitalu Bichat, dokąd go przewieziono. Miał dwadzieścia lat.
Pogrzeb odbywa się na cmentarzu Montmartre, a nabożeństwo żałobne zostaje odprawione w Barcelonie w Santa Madrona. Pablo nie uczestniczy w żadnej z tych ceremonii. Ale rysuje głowę przyjaciela. Ten portret ukaże się w czasopiśmie „Catalunya artistica" z 28 lutego 1901 roku jako ilustracja krótkiej notatki o zmarłym. Chociaż Pablo przedstawiał na ogół lewy profil przyjaciela, to odtąd będzie rysował tylko prawy, ten, który przebiła śmiercionośna kula. Przez całe życie będzie widział tę zmasakrowaną skroń.
Pablo przeżywa nagłe odejście Casagemasa równie boleśnie jak kilka lat wcześniej śmierć swojej siostrzyczki Conchity. Ale tu dochodzi jeszcze poczucie winy, którego dotąd nie znał. Owszem, Casagemas, jak o tym świadczył jego cofnięty podbródek i cała twarz, był istotą nieuleczalnie słabą. Pierwsza lepsza dziewczyna zrobiła sobie z niego zabawkę. Ale Pablo czuje, jak stopniowo ogarnia go wrażenie, iż mógł skuteczniej mu pomóc, zwłaszcza nie opuszczać go tak szybko. Te wyrzuty sumienia długo będą go nękały...
Tymczasem Pablo przy swoim pragmatyzmie wyciąga naukę z tragicznego losu przyjaciela. Nie zdając sobie z tego sprawy, staje się wyznawcą myśli stoików i za najważniejszą cechę mężczyzny uznaje umiejętność panowania nad sobą. Miał okazję zobaczyć całą grozę destrukcyjnej siły namiętności, jaka zawładnęła Casagemasem. Toteż przez całe życie panicznie będzie się bał komplikacji w sferze uczuć. Stąd jego stała nieufność wobec kobiet, pewna brutalność w zachowaniu, jak też gwałtowne zerwania, które w większości przypadków powodowane są strachem przed utratą niezależności. A utrata niezależności mogłaby stanowić zagrożenie dla jego potencjału twórczego.
I aby jej bronić, jeśli poczuje, że jest zagrożona, będzie okrutny.
_ Pod koniec zimy Pablo, który nadal przebywa w Madrycie, otrzymuje list od Manyaca, tym razem to dobra wiadomość. „Ambroise Yollard zgadza się na twoją wystawę w Paryżu w czerwcu. A więc proszę cię, popracuj z całych sił..." List przychodzi naprawdę w samą porę, bo Pablo właśnie zaczyna się zastanawiać, jak długo jeszcze pobędzie w Madrycie: może lepiej by było, myśli, zawierzyć złemu wspomnieniu, jakie zachował z tego miasta. Bo wciąż nie doceniają tu bowiem dostatecznie jego talentu. Nic mu nie przyszło z tego, że wykonał za darmo portrety kilku kobiet z wyższych sfer,niezaowocowałotożadnymztychzamówień,którebymupozwoliły prowadzić przyzwoite życie. Zresztą mieszkańcy Madrytu mają w pogardzie barcelończyków (bo za takiego uchodzi) w takim samym stopniu, jak ciostatni Andaluzyjczyków,atoprzecieżniebezznaczenia.
Ma wprawdzie dobre stosunki ze współpracownikami „Arte Joven", ale nigdy nie zdoła odnaleźć w Madrycie serdecznej atmosfery Els Quatre Gats... Trudno, taką ma naturę: nie może się obejść bez tego klimatu męskich przyjaźni, do którego przywykł w Katalonii, i będzie odczuwał tę potrzebę do późnej starości.
Na razie jest sam, bardzo sam. Żeby więc się rozerwać, chodzi na spektakle do cafe concierto, których pełno w Madrycie, a które skądinąd mają tę zaletę, że dostarczają mnóstwa tematów do jego szkicowników. Roi się tu od malowniczych typów: piosenkarzy, klownów, tancerzy, prostytutek... do tych ostatnich musi się uciekać z braku czegoś lepszego, obyczaje dziewcząt w Madrycie są bowiem równie surowe jak w całym kraju. Nie ma mowy o tym, żeby spotkać tu łatwe kobietki w rodzaju Germaine czy Odette, które dla cudzoziemców stanowią jeden z uroków Paryża. W hiszpańskiej stolicy musi więc najczęściej sam, a nie z bandą przyjaciół tak jak w Barrio Chino, zapuszczać się nocą do tego wyjątkowo odrażającego półświatka. Bez wahania przedstawia realistyczne obrazy owego brutalnego świata, jak na przykład to wejście do zadżumione-go domu z numerem 69 (sic!), gdzie bez ruchu stoi prostytutka niczym upiór z tragiczną twarzą. W głębi ciemne schody, na najwyższym stopniu zarys czarnej, nieco przerażającej sylwetki — innej prostytutki, która czai się w cieniu w oczekiwaniu na ofiarę39. Ten rysunek węglem oddaje całą grozę spektakli, z jakimi musiał się stykać młody człowiek.
Nie! Stanowczo nie ma nic takiego, co mogłoby zatrzymać Pabla w Madrycie...
Jego decyzja jest nieodwołalna. Na początku marca 1901 roku widzimy go na peronie dworca madryckiego. Wraca do Barcelony. Podpisał co prawda umowę najmu na cały rok, wyobrażając sobie naiwnie, że mu się powiedzie, ale cóż, trudno. Zostawia tu również „Arte Joven", które zresztądogorywa,iSolera,któryrobiłmutakienadzieje40,jaksięokaza
J' Ciemne schody, reprodukowane w „Arte Joven" (numer 1 z datą 10 marca1901roku),Muzeum Picassa,Barcelona.
40 Soler zmarł dwa lata później, w 1903 roku. Był redaktorem naczelnym „Musica IIlustrada". *
ło, płonne, cóz, trudno. Pozostaje tu nawet jego wspaniała Dama w blękicteĄ1, prawdziwie salonowy obraz. Cóż, trudno. Nigdy juz nie wróci do tego miasta, które go odrzuciło...
W Barcelonie spokojnie przygotuje swoją wystawę paryską, mieszkając u rodziców, co nie będzie go nic kosztowało, a im zrobi wielką przyjemność... Poza tym Pablo ma dodatkowy powód, by wrócić do Katalonii: Miguel Utrillo zorganizował mu inną wystawę, w najsłynniejszej galerii w mieście. Jest to Sala Pares, gdzie bogaci mieszczanie spędzają czas w każdą niedzielę po mszy, a przed udaniem się do cukierni.
Na razie, ponieważ nie dysponuje wystarczającą liczbą dzieł, które mógłby zaprezentować Ambroise'owi Vollardowi, gorączkowo pracuje. W jego obrazach pojawia się nowość: nakłada bardzo grube warstwy farby. Dzięki operowaniu impastem może wykorzystać powtórnie swoje stare płótna...
Dni mijają, przed wyjazdem do Paryża Pablo szykuje się do wernisażu wystawy barcelońskiej. Tymczasem dowiaduje się, że Miguel Utrillo ma zamiar pokazać tam nie tylko jego dzieła, ale również portrety wykonane przez Ramóna Casasa... W Picassie krew się burzy, uważa inicjatywę organizatora za poniżającą. Widocznie uznano — mówi sobie — że jego obrazy same w sobie nie zasługują na ten zaszczyt, jakim jest wystawa. Utrillo na pewno wcale tak nie myślał. Tak czy inaczej w przeddzień zapowiedzianego wernisażu oburzony Pablo wsiada do pociągu do Paryża. Jego nieobecność wywoła skandal, ale Utrillo mu wybaczy. W wieku dziewiętnastu lat Pablo jest już wyraźnie świadomy swojego talentu, choć nie do tego stopnia, by nie mieć napadów zwątpienia. Bo w głębi duszy jest on teżtypem wrażliwca — i takim pozostanie przez całeżycie.
Miguel Utrillo nie jest człowiekiem zawziętym i rozumie mentalność młodego malarza, napisze więc w swoim czasopiśmie „Pel y Ploma" niezwykle przychylny dla Pabla artykuł. Twierdzi, że francuscy przyjaciele nadali Pablowi przydomek „mały Goya", i przepowiada mu wspaniałą karierę. Poza tym wykonuje jego piękny portret (węgiel, ołówek Conte i pastel), nieco wyidealizowany. Postać Pabla odcina się tu na tle paryskiego pejzażu, w którym rysują się, jak we mgle, wzgórze Montmartre'u i... kopuła Panteonu.
Ostatecznie nie wygląda to źle.
41MuseodeArteContemporaneo,Madryt.
5 Życie tułacze
Dworzec d'Orsay. Kwiecień 1901 roku. Pablo w tłumie podróżnych znowu stąpa po peronie pod przeszklonym dachem, przez który wpada blade światło. Jak mógłby nie pamiętać, że sześć miesięcy temu na tym samym dworcu wysiadał z biednym Casagemasem, pełnym wówczas radości życia! Ale ledwo przypomniał sobie jego twarz, po raz kolejny zobaczył w wyobraźni tę okropną ranę w skroni... Czyżby nie chciał być sam na sam z tym wspomnieniem i dlatego wziął sobie do towarzystwa młodego studenta malarstwa, Jaime Andreu Bonsonsa, którego poznał w Els Quatre Gats? Chętnie byśmy w to uwierzyli, ale skądinąd wiadomo, że Pablo zrobiłby wszystko, byle nie podróżować samotnie.
Artysta pozostawił nam czarujący rysunek, na którym utrwalił swój powrót do Paryża, przedstawiając siebie i Andreu nie na peronie dworca, lecz na nabrzeżu Sekwany. Andreu, wysoki młodzieniec z fajką w ustach, w czapce w kratkę, z sakwojażem w ręku, jest prawdziwą karykaturą bry tyjskiego podróżnika. Pablo, opatulony w długi płaszcz z podniesionym kołnierzem, ma na głowie wielki czarny kapelusz „hodowcy indyków" jak to określają przyjaciele. Niesie swój nieodłączny szkicownik. Nieco z tyłu młoda kobieta, która właśnie ich zauważyła, odwraca się za nimi. Szkicownik jest tu dla Pabla jakby przypomnieniem jego tożsamości ar tysty, natomiast obecność młodej kobiety świadczy dobitnie o znaczeniu, jakie mają dla niego perspektywy podbojów miłosnych, którymi żyje sto licaFrancji.ł
Nie zapomina wszak o głównym celu przyjazdu: przywozi Manyacowi obrazy przeznaczone na wystawę u Vollarda...
Manyac - dobrze to sobie wykalkulował - zajął pracownię po Palla-resie na bulwarze Clichy. Ma zamiar wynajmować ją wraz z Pablem, dzieląc się z nim kosztami, na które to rozwiązanie Pablo chętnie przystaje, nie przewidując jego konsekwencji. Nie domyśla się, że w ten sposób | I związuje sobie ręce i zdaje się na łaskę marszanda. Jest od niego zależny finansowo - może zostać bez środków do życia, jeśli co miesiąc nie dostarczy haraczu. Co gorsza, Manyac może uznać, że ten czy inny obraz nie nadaje się do sprzedaży, bo nie odpowiada mu jego temat czy styl. Wolno mu więc ukierunkowywać twórczość Pabla wedle własnych upodobań.
To niebezpieczne...
Pedro Manyac, dobry książę, chętnie odstępuje swojemu malarzowi większy pokój w mieszkaniu, Pablo urządzi sobie w nim pracownię wraz z sypialnią. Będą mieli wspólną „toaletę", wyłożoną czerwoną terakotą i wyposażoną jedynie w fajansową miskę i dzbanek. Alebrakwygód nie wydaje się zbytnio przeszkadzać obu lokatorom.
Manyac natychmiast przystępuje do sprawy, która go niepokoi: wystawa zaczyna się 24 czerwca. Picasso przywiózł oczywiście ze sobą sporo pasteli i rysunków, ale obrazów może dostarczyć tylko dwadzieścia. Nawet licząc z tymi, które ma już u siebie handlarz, to nie wystarczy.
- Jak ja mam z tego zrobić wystawę? - wykrzykuje Manyac, z trudem panując nad sobą.
I Pablo w jednej chwili zostaje skazany na roboty przymusowe... Nie w tym rzecz, że czuje wstręt do pracy, ale nie cierpi robić niczego w pośpiechu, byle jak. Tym razem jednak nie ma wyboru. I zdaje się, że musiałmalowaćażtrzyobrazydziennieprzezzbytdługi jakdlaniegookres.
Manyac niezwłocznie prowadzi swojego malarza do Vollarda: jego galeria mieści się przy ulicy Laffitte 6, w dzielnicy, w której wówczas sąsiaduje ze sobą wielu handlarzy specjalizujących się w najbardziej „zaawansowanych"formachsztuki współczesnej.
Ambroise Vollard*, urodzony w roku 1868 w Saint-Denis na wyspie Reunion, został wysłany przez rodzinę do Paryża na studia prawnicze, ale nietakie było jego powołanie. Oszczędzajączniewielkiej pensji, jaką
* Autor Souuenirs d'un marcband de tableaux, wydanych rok przed jego śmiercią wwyd. Albin Michel,1937(wyd. poi.Wspomnienia handlarza obrazów, przeł.JuliaRyl-ska,WL,Kraków1960-przyp.red.).
mu wypłacali rodzice, żywiąc się jedynie w tanich jadłodajniach, większość czasu spędzał w salach aukcyjnych i odwiedzał stoiska bukinistów, w poszukiwaniu sztychów Daumiera, Foraina czy Ropsa... W roku 1890 otwiera własną galerię. Udaje mu się nawiązać przyjazne stosunki z Renoirem, Degasem, Pissarrem, Gauguinem, a zwłaszcza Cezanne'em, tak że często to on jako pierwszy prezentuje ich dzieła publicznie.
Pod względem fizycznym Vollard nie ma się czym szczycić: jego małpi wygląd bywa przedmiotem kpin, również ze strony Pabla, który w tej materii nie należy do najmniej okrutnych: kilka lat później podczas pewnej kolacji, pokazując przyjaciołom ozór wołowy, który właśnie podano, mówi, że to portret marszanda: zaokrąglona część przedstawia gołe sklepienie czaszki Vollarda, natomiast reszta gąbczastego organu nieodparcie przywodzi na myśl twarz, w jaką wyposażyła go niewdzięczna natura.
Kiedy Manyac i Picasso przybywają na ulicę Laffitte, Vollard właśnie organizuje wystawę Nonella. U Pabla podoba mu się to, co spodobało mu się również u jego kolegi: postrzega go jako rywala Toulouse-Lautreca i Steinlena ze względu na tematy, jakimi się zajmuje: paryscy nędzarze, nocny półświatek Montmartre'u, uliczne sceny z życia codziennego, które tak dobrze potrafi uchwycić.
Ulica Laffitte - 23 czerwca 1901 roku - galeria Ambroise'a Vollarda. Szósta wieczór. Niewielki tłumek kłębi się w ciasnym pomieszczeniu, gdzie z braku miejsca z trudem udało się wyeksponować sześćdziesiąt cztery dzieła, które Pablo ostatecznie dostarczył po kilku tygodniach intensywnej pracy. Niektóre z nich zdradzają pośpiech, z jakim zostały wykonane. Wbrew temu, co przepowiadał Vollard, publiczność dobrze je przyjmuje i prawie połowa zostanie sprzedana. Co prawda po cenach raczej niewygórowanych, ale to naturalne w przypadku nieznanego jeszcze artysty—wsumiejednaksukceswystawyjestbezsporny.
Co się podoba? Mówi o tym Felicien Fagus, krytyk sztuki, któremu należy się uznanie za to, że jako pierwszy przeczuł geniusz młodego artysty42: chwali go, uważa, że jest doskonałym malarzem, który uwielbia kolor sam w sobie. „Każdy temat jest dla niego dobry, wylewające się wściekle z wazonu kwiaty i jasność, która je otacza, czy wielobarwne falowanie tłumów wśród zieleni terenów wyścigowych, czy nagość kobiecych ciał..." Fagus trafnie dostrzega możliwe źródła jego inspiracji: na pewno wielcy prekursorzy hiszpańscy, ale też Delacroix, Manet, Monet,
;„LaRevueblanche",\5lipca1901roku.
van Gogh, Pissarro, Toulouse-Lautrec, Degas, Forain, Rops... Ale bardzo słusznie zauważa, że te wpływy są przejściowe i „ledwo się pojawiają, natychmiast się ulatniają". O ile Picasso — stwierdza w ogólnym podsumowaniu — nie wyrobił sobie jeszcze własnego stylu, o tyle jego osobowość przejawia się już w samej gwałtowności twórczego zapału.
Nic dodać, nic ująć.
Na razie jednak za wcześnie, by ten punkt widzenia podzielało więcej niż kilka osób...
W trakcie przygotowań do wystawy u Vollarda i podczas jej trwania prywatne życie Pabla bynajmniej nie ucierpiało. Cofnijmy się nieco w czasie, do kwietnia 1901 roku, kiedy to Picasso po raz drugi przyjeżdża do Paryża. Odette, dziewczyna, którą opuścił w grudniu, najzwyczajniej w świecie wyobraża sobie, że ich związek się odrodzi. Ale Pablo nie jest do tego skory. W gruncie rzeczy zawsze wolał Germaine i teraz, kiedy nie ma już Casamegasa, postanawia, że to ona będzie jego kochanką. Nie przeszkadza mu fakt, że nieświadomie przyczyniła się do śmierci przyjaciela. Jest tylko jeden drobny szkopuł: rzeźbiarz Manolo, wykorzystując szok psychiczny, jaki wywołało u Germaine samobójstwo Carlesa, jeszcze tego samego wieczoru został jej kochankiem i nadal nim jest. Ale Pablo bez zbytnich skrupułów prawie natychmiast mu ją odbija — bez większego trudu zresztą. Wywołuje to wściekłość Odette, no i oczywiście Manola. Picasso, dla którego te perypetie miłosne nie mają wielkiego znaczenia, zabawia się ilustrowaniem poszczególnych ich epizodów. Wykonuje pełne werwy rysunki i wysyła je Miguelowi Utrillo, przebywającemu nadal w Barcelonie: na jednym oburzona Odette przyłapuje Pabla w łóżku z Germaine, na innym Manolo rzuca rywalowi wściekłe spojrzenia, a stojąca między dwoma mężczyznami Germaine też nie maza wesołej miny.
Na szczęście przyjaciele niebawem się pogodzili. Picasso zresztą zawsze uwielbiał Manola. Za to, że umie go rozśmieszyć, wybacza mu wszystkie wygłupy, jakimi ten go raczy. I tak w zeszłym roku Manolo przedstawił go francuskim przyjaciołom jako swoją córkę, co wprawiło Pabla w niemałe zakłopotanie, znał już bowiem francuski na tyle, żeby to zrozumieć, ale nie na tyle, zęby zdementować43. Po latach Manolo, stojąc przed Pannami z Awinionu, zagaduje go: „Ej, Pablo, co byś powiedział,
43 PodobniejakManolo,równieżMailloldostrzegłpewnekobieceaspekty młodegoPabla:„Byłszczupły,miał delikatnątwarz,byłzupełniejakmłoda dziewczyna".
gdybyś wyszedł po rodziców na dworzec, a oni wysiedliby z pociągu z takimi gębami?"
Pablo i Manolo są do siebie podobni. Obaj niscy, z bardzo czarnymi włosami, tryskają energią, obaj mają nieokiełznane wprost zamiłowanie do cynicznych żartów, skłonność do fanfaronady, za którą nie potrafią jednak ukryć pewnej wrażliwości, obaj też w tym środowisku, w którym dużo się pije, zachowują zadziwiającą wstrzemięźliwość. Ale na tym podobieństwo się kończy: Manolo bowiem w najmniejszym stopniu nie posiada tej silnej świadomości swojej sztuki ani pracowitości, jakimi odznacza się jego przyjaciel. Nigdy nie będzie wielkim rzeźbiarzem. Co mu wcale nie przeszkadza - prawda, że jest o dziesięć lat starszy od Pabla przybierać życzliwie ojcowskiego tonu. Aż do I wojny są nierozłącznymi kompanami, towarzyszami nocnych wypadów, poszukującymi nieustannie okazji do złośliwych kawałów. Picasso najbardziej lubi u Manola jego szelmowską naturę. Rzeczywiście, pod tym względem był niezastąpionystwierdzi John Richardson, który znał go dobrze. Kiedyś na przykład Manolo zostaje wyrzucony z domu przez generała, którego był nieślubnym synem. Wraca pełen skruchy, bije się w piersi, zalewa łzami, wreszcie pada wramiona ojca-generała.Wtym momencie wykorzystuje chwilę słabości tatusia, żeby mu zwędzić zegarek...
Innym razem, będąc bez grosza, zaleca się do pewnej mleczarki. Dostaje od niej zamówienie na wykonanie — ale nie w kamieniu, lecz w osełkach masła i smalcu - rzeźb zwierząt i bogiń... A co powiedzieć o tej nocy, kiedy podkrada śpiącemu mocno Maxowi Jacobowi jego jedyne spodnie — zresztą całe w strzępach - i zwróci mu je tylko dlatego, że nie udało się ich sprzedać. Będzie taki do samego końca. W chwili śmierci, w 1945 roku, powieżonie: „Wychodzę.Idziesz ze mną?"
Wystawa u Vollarda nie wywołała wprawdzie zbyt wielu komentarzy prasowych, ale stała się dla Picassa okazją do spotkania, które odegra zasadniczą rolę wjegożyciu.
Pewnego czerwcowego dnia 1901 roku zjawia się w podskokach niewysoki mężczyzna, z trochę nieproporcjonalnie dużą głową, już wyłysiała mimo wyraźnie młodego wieku. Zza monokla pobłyskuje żywe i uduchowione spojrzenie. W miarę jak przygląda się obrazom Picassa, jego zainteresowanie rośnie. Nie może pohamować zachwytu. Tego dnia to właśnie ów gość najdłużej kontempluje dzieła malarza. Opuszczając galerię, kreśli kilka słów na wizytówce i zostawia ją Vollardowi.
Po trzech dniach wielbiciel Pabla dzwoni do drzwi jego pracowni, gdzie został zaproszony przez Manyaca, nieodzownego tłumacza młodego artysty. Tak zrodzi się między Picassem a... Maxem Jacobem przyjaźń, której kres położy dopiero śmierć poety w obozie Drancy tej straszliwej zimy1944roku.
W 1901 dwudziestopięcioletni wówczas Max Jacob jest, jeśli można tak powiedzieć, bretońskim Żydem: należy do żydowskiej rodziny osiadłej w Quimper, gdzie się urodził. W Paryżu uczęszczał do Szkoły Kolonialnej, którą rzucił po roku, podobnie jak później studia prawnicze. Wolał poświęcić się poezji. Żył więc bardzo biednie, utrzymując się z tysiąca różnych zajęć, takich jak zamiatanie ulic czy pisanie krytyk dla „Moniteur des Arts". Ale teraz już z tym skończył, bo odkąd poczuł w sobie powołanie malarza, uczęszcza na Akademię Jullian. Po pierwszym nieszczęśliwym doświadczeniu boi się kobiet i uświadamia sobie swoje wrodzone skłonności homoseksualne.
Od chwili pierwszej wizyty Maxa Jacoba u Picassa nawiązuje się między nimi niezwykła sympatia, a raczej, bo to za słabe słowo, coś w rodzaju miłości od pierwszego wejrzenia... Patrzą na siebie. Raz po raz podają sobie ręce i ściskają serdecznie, nawiązują kontakt, nie wymieniwszy jeszcze ani słowa. Później Max, przypominając to spotkanie, powie: „Był absolutnie piękny, twarz jak z kości słoniowej, bez jednej bruzdy, błyszczały w niej oczy o wiele większe niż dzisiaj {sic), i włosy jak skrzydło kruka, i małe czoło, niczym pieszczota".
Mamrocząc coś w żargonie francusko-hiszpańskim, Picasso wydobywa w końcu z nieopisanego bałaganu, jaki panuje w pracowni, kilka płócien i pokazuje je gościowi. W tym czasie schodzą się hiszpańscy przyjaciele, którzy z powodu braku krzeseł siadają po prostu na podłodze zapaskudzonej farbami. Równie bezceremonialnie zatrzymują Maxa na kolacji. Kolacja? Słowo trochę przesadzone: w istocie jeden z gości gotuje na lampce spirytusowej fasolę, podczas gdy inny w tym samym czasie przyrządza, Bóg wie z czego, jakiś dziwny brunatny sos. Wśród zebranych krąży porrón, rodzaj glinianego dzbana z dziobkiem, używanego powszechnie w Hiszpanii, ale niezbyt wygodnego dla niewtajemniczonych. I biedny Max pośród ogólnego śmiechu oblewa sobie obficie twarz winem, zanim trafi wreszcie dziobkiem do ust.
I już nazajutrz cała banda ląduje u nowego przyjaciela. Max mieszka na bulwarze aux Fleurs w skromnym pokoju z własnoręcznie wypucowanym parkietem.
Wczoraj — nędza niechlujnej cyganerii, dzisiaj — bieda, może bardziej poruszająca, bo próbuje ńę ją ukryć; widać to po butach poety: spod war
stwy pasty przeziera popękana skóra. Jednak na ścianach wisi kilka litografii Gavarniego iDaumiera -jedynyluksus, naktórymoże sobiepozwolić lokator— luksusskromniutki,bo wowym czasiebyłytorzeczytanie.
„Picasso — opowiada Max Jacob — namalował mój portret, na którym siedzę na podłodze pośród moich książek i przy kominku, ale płótnotozaginęłolubzostałoużyteponownie"44.Max,zawszegotówpodzielić się tym, co posiada, daje malarzowi w prezencie swoje grafiki. Wszyscy zaczynają śpiewać, potem na prośbę Pabla gospodarz recytuje z najwyższym kunsztem wiersze Verlaine'a, Baudelaire'a oraz kilka swoich własnych. Pablo wprawdzie nie bardzo chwyta sens, ale z przyjemnością wsłuchuje się w ich rytm i brzmienie. W końcu Hiszpanie wychodzą, z wyjątkiem Manyaca, który drzemie w fotelu. „Ale - pisze Max — Picasso i ja rozmawialiśmy na migi do samego rana".
Jakież to jeszcze więzy mogą łączyć obu mężczyzn oprócz tych niezgłębionych skłonności, które występują w przyjaźniach i miłościach? Max Jacob jest poetą rozmiłowanym w malarstwie, natomiast Picasso jest malarzem, którego bardzo pociąga poezja, o czym świadczą nazwiska zaprzyjaźnionych z nim pisarzy: Apollinaire'a, Cocteau, Aragona, Bretona, Eluarda, Reverdy'ego...
Od początku ich znajomości Max, zafascynowany Pablem — mówiąc bez przesady - dosłownie się w nim zakochuje, ale jest to miłość czysto platoniczna. Uczucie to będzie się nasilać, gdyż malarz okazuje nadzwyczajne zainteresowanie jego poezją. Max czuje się wtedy „zachęcony do życia".
Z kolei Picasso, który posiada ów zadziwiający dar dostrzegania wszystkiego, co może mu posłużyć psychicznie, artystycznie czy intelektualnie, widzi w Jacobie tego człowieka, który otworzy przed nim na oścież wrota francuskiej kultury, literatury i myśli. To właśnie on nauczy Hiszpana posługiwać się językiem francuskim, oczywiście nie udzielając mu lekcji w dosłownym tego słowa znaczeniu, ale za to wykazując sporo cierpliwości. Pomoże mu zapuścić korzenie we Francji i wejść w jak najlepsze związki z adoptowanym przez siebie krajem, tak że Picasso nie straci nicze swej hiszpańskości.A takie były warunki absolutnie konieczne do rozwoju jego mocy twórczej.
Odtąd Max należy do „bandy" i już w niej pozostanie.
44 Kilka miesięcy później zostało zamalowane jedną z jego najpiękniejszych scen macierzyństwa Kobieta siedząca w kucki z dzieckiem, 1901, Fogg Art Museum,HarvardUniversity.
Czyż trzeba dodawać, że tak jak podczas pierwszego pobytu w Paryżu, Pablo uczestniczy w nocnych eskapadach, które dla młodych Katalończyków, jego przyjaciół, stanowią główny urok stolicy? Stosownie do okoliczności i Pablo, i Max paradują dumnie w cylindrach, bardzo wówczas modnych; mają one dla nich tę dodatkową zaletę, że, chwilowo wprawdzie, poprawiają im wzrost45- a to jeszcze jedna kwestia, która zbliża do siebie nowychprzyjaciół.
Mają skromne środki finansowe i nie stać ich na to, by się zabawić w Moulin-Rouge. Chyba że dyrektor Joseph Holler, Katalończyk, ofiaruje im bezpłatne bilety. Na ogół zadowalają się skromniejszymi przybytkami, jakie im się nawiną po drodze. Na przykład Le Zut przy ulicy Ra-vignan, odrażająco brudny kabaret prowadzony przez niejakiego Frede, co brzdąka na gitarze i uchodzi za miejscowego animatora. Właśnie tego rodzaju lokale będą regularnie odwiedzali Picasso i jego przyjaciele. Do grupy dołącza Sabartes, który przyjechał, bo nie może się obejść bez swojego idola, oraz Mateu de Soto, który przybył nieco wcześniej.
W obu salach Le Zut jedynymi meblami są niewygodne taborety i stare beczki służące za stoliki. A oświetlenie? Ociekające łojem butelki pełnią rolę świeczników. Kiedy Sabartes przekonał Fredego do umycia brudnych ścian tej spelunki, każdy z malarzy bandy postanawia ozdobić jakąś jej część. Ramón Pichot maluje wieżę Eiffla i przelatujący nad nią sterowiec Santosa-Dumonta, Picasso zaś szkicuje uwodzicielskie kształty kilku aktów kobiecych, a obok nich kogoś w rodzaju modlącego się pustelnika.
—A!KuszenieświętegoAntoniego!-wykrzykuje któryś.
I oto natchnienie Pabla natychmiast ulatuje! Zniechęcony i trochę obrażony, zbiera swoje przybory, za szybko odgadnięto, jaki temat chciał przedstawić. A nade wszystko nie lubi pracować na widoku publicznym, nie potrafi się wtedy skupić. Trochę później namaluje coś zupełnie innego,ale wobecnościsamegotylkoSabartesa46.
Wkrótce banda wyniesie się z małej sali w Le Zut, ponieważ sąsiadująca z nią duża sala jest opanowana przez „apaszów", nazwanych tak dlatego - wyjaśnia z sadyzmem Max Jacob - że skalpują swoje ofiary. Trochę w tym przesady... niemniej jednak prawdą jest, że zbyt często wybuchają tam awantury i bójki, zdarza się nawet, że pada ranny lub zabi
5Mierzyli zaledwie 1,60 m.
6Niestety nie odnalezicrso tego fresku.
ty, którego pospiesznie i dyskretnie wynosi się na noszach. Tego już za wiele dla biednych malarzy; mimo że są w grupie, nie czują się już swobodnie w tej „mordowni".
Picasso oczywiście najwięcej czasu poświęca pracy. Jednak nie od razu znajdzie w Paryżu tę niezbędną dla każdego twórcy pogodę ducha.
Kiedy w Madrycie dowiedział się o samobójstwie Casagemasa, przeżył szok, potem czas, który leczy rany, przyniósł mu pewne ukojenie. Ale w Paryżu jest inaczej... W pracowni wszystko mu przypomina przyjaciela, który ostatnie swoje dni spędził właśnie tutaj. Od tamtej pory nic się nie zmieniło, począwszy od łóżka, na którym spał, po najdrobniejsze przedmioty, których używał, refleksje, jakie wygłaszał w ściśle określonych miejscach. Ale czyż mogło być inaczej? Głupi to był pomysł, żeby zamieszkać na bulwarze Clichy! A jeszcze głupszy, żeby za wszelką cenę chcieć sypiać z kobietą, która była powodem śmierci biednego chłopaka. Czy naprawdę było to konieczne? Przecież gdyby w Maladze nie opuścił przyjaciela, może zdołałby go uratować. To wejrzenie w głąb siebie go przytłacza. Opętany rozdzierającym wspomnieniem Casagemasa, które pojawia się w jego pamięci jak wyrzut, stara się zażegnać ból. Walcząc z nim, przez kilka najbliższych miesięcy będzie stosował najlepszy środek, jakim dysponuje: uprawianie swojej sztuki. By łatwiej się z tego otrząsnąć, odtwarza w nieskończoność dramat z 17 lutego... z całą jego okropnością. Maluje więc młodego człowieka zawiniętego w całun: obok trupiobladej twarzy zmarłego pali się świeca. Na prawej skroni - ciemna plama, to miejsce przeszyła kula. Obraz - i to nie przypadek — wykonany jest w stylu van Gogha, który popełnił samobójstwo w ten sam sposób47. Inne płótno przedstawia zmarłego w trumnie, trzecie ukazuje Casagemasa w agonii, z głową wciąż naznaczoną okropną śmiertelną raną. Powstaje także obraz Zmarły, który ukazuje wokół nieboszczyka zbitą masę tłumu płaczek. I wreszcie Pogrzeb Casagemasa: Pablo, parafrazując Pogrzeb hrabiego Orgaza el Greca (1596), wprowadza zamiast świętych i anioła unoszącego hrabiego do nieba, dziewczyny lekkich obyczajów i nagie kobiety eskortujące młodego człowieka, którego tak brutalnie zabrała im jego udręka. Mogłoby się wydawać, że ta alegoria, to groteskowe i nieco bluźniercze wniebowstąpienie świadczy o jakiejś ironicznej obojętności artysty względem zmarłego. Czyż jednak nie jest to po prostu wspomnienie dawnych czasów, kiedy to obaj chłopcy zabawiali się po przyjacielsku opowiadaniem sobie pieprznych niekiedy kawałów?
47Muzeum Picassa, Paryż.
Właśnie w tym okresie Pablo zaczyna systematycznie stosować kolor niebieski. Barwa ta kojarzy mu się z jego żałobą, i powie to później przyjaciołom. Ale skłonność do niebieskiego w tamtym czasie to nic nadzwyczajnego: bardzo lubią ten kolor katalońscy malarze „moderniści", używa go Cezanne, symboliści malują nim światło księżyca, poza tym jest to kolor el Greca, który znowu stał się modny i którego obrazy Pablo oglądał w Toledo tego samego dnia, w którym Casagemas popełnił samobójstwo.
Wprowadza ten kolor również do wielu innych tematów, jak Miednica, przedstawiająca jego pracownię, Kufel piwa (Le Bock), który jest zielono-niebieskim portretem Sabartesa, czy te prostytutki-syfilityczki, które dzięki doktorowi Julienowi maluje w więzieniu Saint-Lazare48. Stopniowo Pablo staje się malarzem ludzkiej nędzy.
15 grudnia 1901 roku. Zima zaczęła się wcześniej niż zwykle. Bulwar Clichy pokryty śniegiem. Śnieg na platanach, a także na budach jarmarcznych, które dopiero co ustawiono. Niedługo święta i świąteczne biesiady...
Ale dusza Picassa, nawet jeśli w głębi radosna, bardzo przypomina to szarawe, mroczne światło, jakie od kilku miesięcy rozpływa się we wszystkich opracowywanych tematach. Niczym zapowiedź nocy, która nieuchronnie się zbliża, by spowić świat. Ten niebieski zimny kolor mocniej podkreśla przejmującą nędzę nieszczęsnych istot, które sztuka artysty powołuje do życia, o ile można zaliczyć do żywych te postacie, co wyglądają, jak wydobyte wprost z otchłani jakiegoś onirycznego świata...
Skąd ten okropny pesymizm? Tragiczne wydarzenie 17 lutego na pewno zmusiło go do bolesnego wejrzenia w siebie. Uświadamia sobie wtedy, że koniec końców jest równie samotny jak większość istot, które maluje czy rysuje. No tak, ma rodzinę, o ile jednak dla matki wciąż jest wszystkim, to z ojcem przestali się rozumieć. I ta sytuacja ciąży mu o wiele bardziej, niż mógł był przypuszczać, kiedystosunki międzynimi zaczęły się psuć...
A banda Katalończyków? Oczywiście podziwiają go, uważają za przywódcę, co schlebia jego próżności. Ale właśnie taki układ pogłębia tylko jego samotność. Zresztą darzy wprawdzie tych ludzi pewnym przywiązaniem, wiąże go z nimi ten rodzaj męskiej przyjaźni, który jest jed
!Więzienie dla kobiet 4© 1932 roku.
ną ze specjalności Hiszpanów, widzi jednak wyraźnie, że nie mają oni za grosz talentu i nietrudno nad nimi dominować. Cóż więc wart jest ich podziw? Może podziw Jaime Sabartesa ma większą wagę. To inteligentny chłopak, Pablo bardzo go lubi. Tak bardzo, że przed kilkoma tygodniami zaprosił go do siebie do Paryża i z radością pojechał po niego o bladym świcie — on, ten niepoprawny śpioch — na dworzec d'Orsay. Jaime jest mu bezgranicznie oddany i głęboko weń wierzy. Najlepszy dowód, że kiedy Manyac pokazał mu ostatnie obrazy przyjaciela, oczywiście „błękitne", chcąc wprawić go w osłupienie... biedny Sabartes, bohater przyjaźni, wierny pies, powiedział spokojnie:
— Przyzwyczajęsię. > t" ,"•'),v
Tak, po prostu. ) - '"
Pablo jest wzruszony, to pewne. Ale czy ta odpowiedź może go podnieść na duchu?
Czy w tym okresie zniechęcenia otuchy mogą mu dodać kobiety? Wygląda na to, że nie! Więzi między nim a Germaine się rozluźniły, może dlatego, że jej obecność podsycała jego poczucie winy wobec Casagemasa49. A jej kokieteria — by nie rzec nimfomania - wcale się Pablowi nie podoba; on sam ma coraz więcej romansów, zwłaszcza z modelkami, jak choćby z tą Blanche, ukazaną na obrazie Miednica (albo Niebieski pokój).
Aby streścić stan ducha artysty pod koniec 1901 roku - tego roku, który jednocześnie jest początkiem okresu niebieskiego - odwołajmy się do Sabartesa. Według niego Picasso „uważa Sztukę za dziecko Smutku i Cierpienia", gorzej, jest przekonany, „że nie trzeba szukać szczerości poza królestwem cierpienia"50.
Pesymizm Pabla wkrótce pogłębi się jeszcze z innych powodów: Manyac nie cierpi jego nowej maniery. Drażnią go te jego „niebieskości", ponury nastrój, jaki tworzą ci wydziedziczeni, których rozpaczliwe położenie przedstawia z lubością...
— Nikt tego nie kupi! - wykrzykuje marszand, nie kryjąc goryczy.
Ale w jaki sposób Pablo mógłby zmienić swoją inspirację, wyrazić inną wizję świata niż jego własna? Często zmuszony jest malować w konspiracji: pod pretekstem, że chce coś kupić, idzie potajemnie do pracow
45Germaine wyjdzie za mąz za Ramóna Pichota w 1906 roku.50 Sabartes, op.cit.
ni jednego z przyjaciół, zwłaszcza kiedy zamierza malować obraz, którego temat i styl mogą się nie spodobać Manyacowi.
Jest, niestety, całkowicie od niego zależny. Tym bardziej że marszand, wbrew temu, co początkowo ustalili — jako że Pablo nigdy nie ma pieniędzy - uregulował w całości wspólny czynsz. Co gorsza, Pablo musiał pożyczyć od niego pieniądze, ponieważ suma, jaką Manyac wypłacał co miesiąc, okazała się niewystarczająca.
Autoportrety wykonane przez malarza w ciągu 1901 roku wspaniale oddają ewolucję stanu jego ducha. Przede wszystkim ten, który w czerwcu pokazano na wystawie u Vollarda z tym dumnym Yo Picasso.UlNastępnie portret z jesieni 1901 roku, z wizjonerskim spojrzeniem, na
którym twarz artysty jest już głęboko sterana życiem, i ostatni, słynnyt MlAutoportret niebieski.
3»I
Został on prawdopodobnie wykonany w grudniu 1901 roku, w chwili gdy Picasso dowiedział się, że Manyac, przekonany, iż zmierza mdo bankructwa wskutek uporu swojego protegowanego, odmawia
ostatecznie przedłużenia na następny rok umowy, która zapewniała mu regularnedochody.
Otóż ta decyzja pozbawia Pabla najzwyczajniej w świecie środków do życia. Na tym przedziwnym portrecie ów dwudziestoletni chłopak maluje sobie rysy przedwcześnie postarzałego człowieka. Można by mu dać bez wahania dwa razy więcej lat, niż ma. Blady, wynędzniały, wychudzony, z zapadniętymi policzkami, trzęsący się z zimna w płaszczu z podniesionym kołnierzem zasłaniającym częściowo nieogoloną brodę, z obwisłymi wąsami, wygląda jak chory, który kuśtyka po dziedzińcu szpitalnym.Spojrzenie ma zmęczone, zawiedzione, nawet pełne rozpaczy...
Nie jest to z pewnością ten Pablo, którego widują przyjaciele. Ale tak siebie widzi w przyszłości — jako głodomora. Oto co się z nim niedługo stanie.A najgorsze, że opętanytą wizją, nie jest wstanie ani malować, ani rysować. Krąży po pracowni albo siedzi przygnębiony na krześle. PróbowałudobruchaćManyaca,alebezskutku,handlarzjestnieugiętyjakgłaz.
—Bardzomniezawiodłeś-mówi.
Pablo podejmuje więc decyzję, która go wiele kosztuje, ponieważ jest upokarzającym przyznaniem się do klęski. Wysyła telegram do ojca z prośbą o pieniądze na powrót do Barcelony.
Przyjaciołom i samemu Manyacowi nie wspomina o swoich planach ani słowem. Wyczuwa, że byłaby to wielka nieostrożność. Powiadomi ich w ostatniej chwili, tuż przed otrzymaniem listu i przekazu od Don Josego.
Czy to prawda, że marszand na wieść o decyzji Pabla wpada w rozpacz i całymi dniami leży w ubraniu na łóżku, tak jakby stracił wszelką rację bytu? Tak w każdym razie twierdzi Sabartes, który jakoby widział tona własne oczy.
Może to i prawda. Na pewno być marszandem Picassa to nie żadna synekura. „Wystarczyło - powiada Sabartes - że to, co zrobił, zaczynało się podobać, a on natychmiast przestawał się tym interesować". Oczywiście taka sytuacja stawała się nie do zniesienia dla Manyaca, który w dodatku nie był zachwycony zachowaniem swojego malarza: podczas gdy on łożył hojnie na jego utrzymanie, Picasso bez cienia wstydu zapraszał całą bandę na bulwar Clichy, tak jakby był tu panem całą gębą. Handlarz, wyczerpany, umęczony ciągłymi najściami na pracownię hord osobników, których zaliczał jednocześnie do pseudoartystów i do prawdziwych pieczeniarzy, nieraz wychodził, trzaskając drzwiami.
Mimo wszystko nadal lubił i podziwiał swojego młodego protegowanego.Toteż bardzo źle zniesie rozstanie, chociaż sam je sprowokował.
Nigdy więcej się nie zobaczą.
Dla Manyaca to koniec pewnego marzenia...
Później się ożeni, porzuci swoje zajęcie, wróci do Barcelony i będzie zarządzał odziedziczoną po ojcu fabryką kas pancernych.
Nigdy jednak ów przedsiębiorczy człowiek, szczerze kochający sztu kę, nie zapomni tego okresu swego życia, który tak pięknie się zaczął, a tak źle skończył... . "• i
Barcelona, styczeń 1902roku.
Dla Picassa, w sytuacji, w jakiej się właśnie znalazł, katalońska metropolia - jak to stwierdzi Sabartes, który potrafi być realistą - oznacza przede wszystkim „wikt i opierunek". Można się domyślać, że rodzice młodego człowieka wychodzą naprzeciw jego pragnieniom. Z największą radością przyjmują jego powrót, mimo sytuacji, w jakiej to nastąpiło. Don Jose cieszy się nie mniej niż żona, choć dzieli go z synem różnica zdań. Może jeszcze się łudzi, że Pablo wybierze rozsądnie karierę w Hiszpanii...
I oto jest z powrotem na calle de la Merced 3, w pokoju, który tak długo zajmował. Matka go rozpieszcza, dba o niego, przekarmia, pilnuje, żeby się wcześnie kładł, żeby się porządnie wysypiał.
Przy tym trybie życia szybko staje na nogi. Naturalnie już pierwszego dnia po przyjeździe pędzi na calle Montesión, do Els Quatre Gats. Zachował się zresztą rysunek ulubionej piwiarni z tamtych czasów, na którym przedstawił siebie siedzącego przy stole z przyjaciółmi: wychudzona twarz, rzadka bródka są dokładnie takie same jak na Wielkim autoportrecie niebieskim, wykonanym kilka dni wcześniej w Paryżu.
Ale Pabło nie potrafi usiedzieć więcej niż dobę bez pracy, szybko więc znajduje pracownię, którą będzie dzielił z przyjacielem Josepem Rocarolem, przy calle Nueva 1051. Jest to duże, bardzo nasłonecznione pomieszczenie, otoczone tarasem, wychodzącym na dachy Barcelony. Każdy z artystów będzie tam malował... w swoim kącie.
Zapewne z powodu żywszego światła Katalonii na jego obrazach błękit paryskich nocy zaczyna przechodzić w błękit barcelońskich dni. Pablo z wirtuozerią potrafi modulować tę barwę, wprowadzając najsubtelniejsze niuanse w zależności od tematu, który przedstawia.
Może zresztą do końca życia ten właśnie kolor będzie lubił najbardziej ze wszystkich. Będzie go wysławiał w nieskończoność, wspominając „tak wdzięczny sztylet błękitu", poświęci mu nawet cały wiersz. „Jesteś tym - napisze - co najlepsze w świecie... To kolor ponad wszystkimi kolorami..." I wszystko będzie niebieskie albo z przewagą błękitu: niebiescyprzyjaciele,niebiescynędzarzeinędzarki,niebieskiepejzażeidomy.
Te błękity mają oczywiście u młodego artysty specjalnie ważne znaczenie psychologiczne, właściwe tylko jemu. Cóż mają one wspólnego na przykład z niebieskościami Renoira, które podkreślają niewypowiedziane wrażenie szczęścia? Niebieskości Picassa w tym okresie i niemal do 1904 roku będą niezmiennie opiewać trwogę i nędzę, tak że nie ma mowy o żadnym zerwaniu z okresem paryskim ani nawet z okresem wcześniejszym, zarówno pod względem wyboru tematów, jak i środków artystycznych, którymi je ukazuje. Jest to znowu głównie przegląd wszelkich nieszczęść tego świata. Na przykład prostytutki-syfilityczki: były już wprawdzie jego modelkami w Paryżu, ale w Katalonii też je maluje. Zadręcza Jacinta Reventosa52, zaprzyjaźnionego lekarza, żeby mu ułatwił zawarcie znajomości z takimi paniami. Ale trzeba mu jeszcze więcej, chce też trupów. Jak pamiętamy, naszkicował kilka portretów swojego przyjaciela Casagemasa po samobójstwie. Wykonywał je wyłącznie z wyobraźni, bo w dniu jego śmierci przebywał daleko, w Madrycie. Teraz natomiast, chcąc malować z natury, załatwia sobie wejście do kostnicy szpitala,
51Obecnie calle Conde del Asalto.
52 Jacmo Reventos (1883-1968) i jego brat Ramón (1880-1923), przyjaciele artysty, do końca życia utrzymywali z nim znajomość. W roku 1973 wydano wspomnienia Jacin ta pod tytułem Picasso i els Reuentos.
w którym pracuje Reventos. Dzięki temu powstaje obraz zatytułowany Zmarła.
Tego rodzaju tematy go fascynują, podobnie jak fascynowały wielu malarzy tego kraju w ciągu całej jego historii - a wśród nich Riberę, Goyę czyNonella.
Ale przedstawianie najgorszych nieszczęść wcale nie przeszkadza artyście w zachowaniu dobrego nastroju, żywiołowego usposobienia, poczucia humoru. To jedna z zadziwiających sprzeczności charakterystycznych dla duszy hiszpańskiej, i pod tym względem Pablo w pełni reprezentuje swojąojczyznę.
Rzeczywiście, wszystkie relacje zgodnie świadczą o niespożytej żywiołowości, jaką Pablo przejawia podczas pobytu w Barcelonie. Trudne chwile spędzone w Paryżu po zerwaniu z Manyakiem poszły w niepamięć. „Lubię się śmiać" - powtarza. I to prawda. Przyjrzyjmy się rozkładowi jego dnia, a zobaczymy, ile czasu przeznacza Pablo na odpoczynek i rozrywki. Kładzie się spać bardzo późno, zgodnie ze zwyczajami hiszpańskimi, i dociera do pracowni dopiero koło jedenastej rano, pracuje do drugiej, po czym idzie do Quatre Gats: je obiad ze spotkanymi tam przyjaciółmi, a przede wszystkim z wesołymi kompanami, jakimi zawsze byli bracia Junyer. Odbywają się wtedy namiętne i zabawne dyskusje, które z żalem przerywa, żeby wrócić do pracowni, gdzie zostaje do ósmej. Potem powrót do domu, do rodziców, po drodze oczywiście przystanki w kafejkach na Ramblas albo na ulicy ze spotkanymi koleżkami. Kolacja na calle Merced, potem, bardzo późno, kolejne wyjście, kolejne rozmowy pod wielkimi platanami w alejach, wystawanie na tarasach kafejek, zbiorowe wypady do burdeli i do music-hallów w Barrio. Występuje tam czasem Piękna Otero, jak również prekursorka striptizu la Bella Chelito. Jej najbardziej oklaskiwanym numerem jest ha Pulga (Pchła). Udając, że szuka tego insekta, rozbiera się stopniowo, co wprawia Pabla w ekstazę... jego, któremu pozowały dziesiątki całkiem nagich kobiet. Od razu szkicuje mnóstwo jej portretów i kolekcjonuje serię zdjęć gwiazdy, która zresztą nigdy nie obdarzyła go swymi wdziękami...
Równolegle z malowaniem Pablo wykonuje rozmaite rysunki odzwierciedlające jego świetną formę i radość życia: zabawne karykatury przyjaciół czy rysunki bardzo ładnych kobiet, zaopatrzone przy okazji takimi uwagami jak to swawolne hasło skierowane do siebie samego: iCuando tengas ganas dejoder, jodeł (Jakmasz ochotę pieprzyć, pieprz!)
W Barcelonie Pablowi nie udaje się sprzedać swoich obrazów. Mieszkanie i wyżywienie ma u rodziny, ale nie dysponuje własnymi pieniędzmi. Przyjmuje więc zamówienie na wykonanie rysunku reklamującego lecitina agell, lek, który jakoby leczy neurastenię (dzisiaj powiedzielibyśmy depresję). I z całą naiwnością liczy na automaty do gier. Wypróbowuje zawzięcie jakieś uczone kombinacje, pozwalające wycisnąć z maszyn więcej monet, niż się do nich wrzuca. Oczywiście tylko na tym traci.
W kwietniu 1902 roku ku wielkiej radości Pabla wraca wreszcie do Barcelony Sabartes: w tych trudnych chwilach jego opiekuńcza przyjaźń, wierność, nieustanny zachwyt są artyście bardzo potrzebne.
Chwile są trudne z wielu powodów: nie dość, że ma kłopoty finansowę, że zerwał z Manyakiem, to jeszcze grozi mu pójście do wojska, bo 25 października kończy dwadzieścia jeden lat. A stryj Salvador, zrażony jego prowokacjami podczas ostatniego pobytu w Maladze, wcale nie jest skłonny zapłacić za niego 1200 peset — która to suma pozwalała w owym czasie uzyskać legalnie zwolnienie ze służby wojskowej. W końcu jednak matce Pabla udaje się nakłonić doktora, by przysłał niezbędną kwotę.
Młody artysta coraz bardziej tęskni do swojego Montmartre'u. Kiedy wrócił stamtąd przed kilkoma miesiącami i matka czyściła mu ubrania, wyrzucał jej z goryczą, że wytrzepała z nich „paryski kurz".
Porównuje ciągle Paryż z Barceloną, uważa, że otoczony jest tu miernymi malarzami, którzy w ogóle go nie rozumieją. Świadczy o tym fragment listu wysłanego w lipcu do Maxa Jacoba, najlepszego francuskiego przyjaciela. List pisany jest dość nieudolną francuszczyzną: „Pokazuję to co robię moim przyjaciołom artystom z tąd. Ale oni uważaj że jest za duża dusza a nie forma. Jestto bardzo śmieszne wiesz, muwić z takimi ludźmi ale oni pisze książki bardzo zły i maluj głupie obrazy". Te pełne mądrości maksymy kwitujePablo słowami: „To jeżycie!"
Zapewne, ale jednak życie, jakie wiedzie w Barcelonie, już mu nie odpowiada...
Pewnego dnia Pablo dowiaduje się, że Manyac wyjechał na zawsze z Paryża. Ponieważ nie miał ochoty go spotkać, teraz tym bardziej ciągnie go do stolicy Francji. Czyż nie powinien udać się właśnie tam, skoro ma ambicje, by zyskać sławę poza granicami Katalonii?
Pod koniec października podejmuje decyzję. I znowu Don Jose musi zapłacić za podróż.
Do Paryża przybywa 2 października. A z kim tym razem? — przecież wiemy, że nie potrafi podróżować sam. Już na samą myśl o tym wpada w panikę: ma różne dziwne słabostki. Do tej podróży znalazł sobie dwóch kompanów. Są to: Rocarol, malarz, z którym dzieli pracownię, i Julio Gonzalez, bywalecEls Quatre Gats, rzeźbiarz53.
Trzeci pobyt w Paryżu źle się zapowiada: Rocarol ma w kieszeni tylko 35 peset, a Pablo tyle co nic, bo liczy na innych, co okazuje się pobożnym życzeniem...
Ponieważ Gonzalez się z nimi rozstał, Picasso proponuje Rocarolowi, żeby wspólnie wynajęli pokój w Hotel des Ecoles na ulicy Champollion w Dzielnicy Łacińskiej54po dwa franki dziennie; ale dla niego to jeszcze za drogo i wkrótce zmuszony jest dzielić biedę z innym hiszpańskim artystą, Augustem Agero, który mieszka na nędznym poddaszu w Hotel du Maroc na ulicy de Seine 57. Jest tam tak ciasno, że jeden ze współlokatorów musi położyć się na żelaznym łóżku, żeby drugi mógł przejść. W dodatku Agero robi taki bałagan, o wiele większy niż Pablo -a to nie lada sztuka — że ten zaczyna używać słowa agero dla określenia wszelkiego nieporządku, który nie jest jego dziełem...
PonieważPicasso niema środkównazakuppędzli, płótnaifarb,musi się ograniczyć do wykonywania rysunków, i to przy takim oświetleniu, które niejednegobyzniechęciło.
Jest w takiej biedzie, że kiedy pewnego zimowego wieczoru trafia na ulicę Champollion — gdzie Rocarol mieszka teraz sam — i zastaje otwarty pusty pokój, bez wahania zjada znaleziony tam kawałek chleba i zgarnia parę groszy, które przyjaciel zostawił na stole. Szybko zresztą wyzna swojej ofierze te drobne grzeszki.
Max Jacob, przejęty nędzą Pabla, pędzi kupić mu frytki i zaprasza do siebie, proponując wspólne mieszkanie w pokoju na bulwarze Voltaire'a 137. Pokój jest o wiele obszerniejszy niż ten na Saint-Germain-des-Pres, ale tak jak w tamtym, stoi tu tylko jedno łóżko na dwóch.
Trochę to krępujące, bo Max jest homoseksualistą i jest zakochany w Pablu. Picasso wie oczywiście, że Max nie wykorzysta sytuacji. Ale co pomyślą katalońscy przyjaciele? Będą gadać, to pewne. A jako porządny Hiszpan Pablo musi strzecswojej opinii prawdziwego mężczyzny.
Cóż, trudno. Tak źle znosi brak dobrych warunków do pracy, że bez wahania wyrusza na bulwar Voltaire'a.
A problem łóżka? Szybko zostanie rozwiązany: Max znalazł właśnie pracę sprzedawcy w domu towarowym, z kolei Pablo uwielbia malować wnocy,będzie więcspał wdzień,a wieczorem—zwalniałłóżko.
53Richardson, op.cit. 54Mieszkał tam Sabartek
Ich bieda, choć dzielą ją we dwóch, wcale się od tego nie zmniejsza: ileż to razy przyjaciele Picassa będą słuchać jego opowieści o tej grubej, apetycznej parówce w „ofiarnej cenie", którą on i Max wypatrzyli za szybą sklepu mięsnego. Wzbudza takie ich pożądanie, że wydają na nią ostatnie grosze. Ale kiedy smaży się na patelni i skwierczy obiecująco, nagle wybucha niczym wielka petarda, strzelając kawałkami po ścianach pokoju. Co mogło spowodować ten wypadek? Po prostu gazy pochodzące z rozkładu mięsa, które nagromadziły się we flaku. Koniec końców eksplozja ta uratowała ich przed zatruciem pokarmowym, które mogło być śmiertelne...
Dzięki Bogu posiłki obu przyjaciół nie zawsze są tak dramatyczne. Kiedy Pablo pojechał do Barcelony, pisał do przyjaciela: „Max, mój stary, myślę o pokoju na bulwarze Voltaire'a i o omletach, fasolce, o serze Brie i o frytkach..."
Bardziej niż problemy z wyżywieniem martwią Pabla, jak można się domyślać, kłopoty ze sprzedażą jego obrazów. Bardzo liczył na wystawę, czynną od 15 listopada do 13 grudnia w galerii Berthe Weill. Oprócz jego dzieł znalazły się tam prace jeszcze trzech malarzy, między innymi Ramóna Pichota. Niestety, żaden obraz Picassa nie został sprzedany. Jest więc wściekły, a Berthe Weill napisze później, że nie potrafiła mu wytłumaczyć, jak trudne miała zadanie, i że „jego oczy napawały ją wtedy strachem".
Aby wyjść z biedy, zapewne wystarczyłoby, żeby wykonał naprędce kilka „hiszpańskich obrazków" w swoim stylu czy kilka humorystycznych rysunków.Otóżniemogłobyćotymmowy.Alboprawdziwemalarstwo— takie,jakjewówczaspojmuje—albonic.Żadnychustępstw.
Mógłby oczywiście, tak jak jego przyjaciel, poszukać jakiejś tymczasowej pracy... choćby po to, by pokryć część kosztów — bo za wszystko płaci Max. Przed takim rozwiązaniem uparcie się broni, a poeta jest zbyt delikatny,żebynalegać.
Podczas trzeciego pobytu w Paryżu Pablo za wszelką cenę unika spotkań z Katalończykami z Montmartre'u. Jest to dla niego kwestia miłości własnej. Rodacy są zazdrośni o jego sukcesy z poprzedniego pobytu, nie będzie im teraz robił spektaklu ze swojej porażki...
Późniejsze jego opowieści, jakoby bieda zmusiła go do wrzucenia do pieca kilkuset swoich rysunków, bo nie miał czym się ogrzać, należą chyba do legendy, którą po latach chciał stworzyć wokół niektórych epizodów ze swojego życia. Picasso zawsze bardzo się starał chronić swoje dzieła. Nigdy by mu nie przyszło do głowy, żeby rozmyślnie tak dużo ich poświęcić.
Niemniej jednak prawdą jest, że ten Andaluzyjczyk, człowiek kochający słońce, okrutnie cierpi z zimna podczas paryskiej wyjątkowo surowej zimy 1902—1903. Jest to dla niego dodatkowy powód, żeby opuścić miasto, które w ciągu ostatnich trzech miesięcy przyniosło mu same rozczarowania.
Próbuje upłynnić wszystkie rysunki, jakie wykonał, za sumę 200 franków55. Nikt ich nie chce. Zwija je więc w rulon i zostawia Ramónowi Pichotowi, a ten kładzie go na szafie i zapomina...
Na szczęście w styczniu Pablo sprzedaje jeden pastel Kobieta i dziecko nad morzem pani Bernard, żonie sprzedawcy farb. Starczy akurat na bilet powrotny. Jest zdecydowany wyjechać.
Nie ma co dłużej czekać, opuszcza Paryż.
Barcelona. Koniec stycznia 1903. Calle de la Merced numer 3. Don Jose i Doiia Maria wykazali dużo taktu, zrozumieli, że lepiej nie zadawać synowi pytań. Zresztą jego twarz i spojrzenie mówią za siebie... Przy stole jest posępnie.
Nie licząc rysunków, Pablo stosunkowo mało pracował w Paryżu. Musi więc tutaj nadrobić zaległości, pracować w dwójnasób. Jego determinacja absolutnie nie osłabła wskutek niepowodzeń i wyrzeczeń ostatnich czterech miesięcy. Problem pracowni zostaje rozwiązany: Pablo wraca do pracowni na calle Riera de San Juan i dzieli ją z przyjacielem, Angelem de Soto. Nie bez pewnej melancholii, przecież tutaj pracował razem z nieszczęsnym Casagemasem. To już dwa lata...
Z pracowni Pablo ma widok na wieże katedry i dzwonnicę innego kościoła. Kiedy na chwilę przestaje malować, myśli o Paryżu i widzi twarz Maxa, jedynego przyjaciela, który mu tam został. Biedny Max wykazał całkowity brak kompetencji jako sprzedawca i szybko stracił pracę. Pablo zaprasza go więc do siebie do Barcelony, ilustrując list rysunkiem przedstawiającym pejzaż miejski, który widzi z okien pracowni. „Nie masz pojęcia, jaką mi to sprawi przyjemność" - pisze do niego. Dodaje, ze spędzi tu całą zimę i „będzie coś robił". Co znaczy, że będzie pracował bez wytchnienia.
Rzeczywiście, zostanie w Katalonii przeszło rok. Ów okres, wciąż pełen błękitu, będzie wyjątkowo bogaty w różne arcydzieła, a prawie wszystkie będą naznaczone tym mizerabilizmem, który nieudany pobyt w Paryżu jeszcze pogłębił. Niezwykle sugestywne są ich tytuły, choć często nie pochodzą od artysty: Nędzarze nad brzegiem morza, Biedacy nad brzegiem morza, Gospodarstwa biedaków, Stary Zyd, Ślepiec, Posiłekślepca, Stary gitarzysta(też ślepy...)- Tytułymogąbyćmniej wymowne, ale tematy zawsze odzwierciedlają nieszczęście: para z Uścisku56to obraz przygnębienia, a w Życiu57, najsłynniejszym obrazie okresu niebieskiego, prawie wszystkie postacie zdają się uginać pod jego ciężarem. Specjalistom zajmującym się historią sztuki pozostawiamy zadanie zinterpretowania głębokiego sensu tych dzieł. Wywołały one bowiem wiele komentarzy, które najczęściej budziły jedynie ironię artysty...
55Około 550 euro.
Przez cały ten okres Picasso wykonuje bardzo dużo rysunków; prawie wszystkie ukazują typowe sceny z życia Barcelony, całą tę faunę, postacie dostrzeżone na ulicy, żebraków, biedne kobiety, kaleki,prostytutki, przechodniów... Tak jakby gromadził pamiątki z miasta, które zamierza wkrótce opuścić.
Oprócz tych rysunków Pablo, żeby się odprężyć, wykonuje inne, dla odmiany erotyczne, co zresztą robił już od dwóch czy trzech lat, uważając, że artyści mają absolutne prawo pokazywać bez obłudnej pruderii wszelkieaspektyludzkiegożycia58.
Z wyjątkiem Życia, które spienięża za znaczną sumę w czerwcu 1903 roku, Picasso w ogóle nie sprzedaje swoich dzieł. Co prawda nic w tym kierunku nie robi. Wstydziłby się zajmować „umieszczaniem" swoich obrazów. Ale cierpi na brak pieniędzy, a to uniemożliwia mu zaspokajanie jego ówczesnej potrzeby strojenia się. Gustuje w tym, co oryginalne, fantazyjne, nietuzinkowe, zaskakujące. Aby zaradzić swej niewypłacalności, wpada więc na pomysł, że za ubrania, które szyje mu krawiec Soler, zapłaci w naturze: wykonuje jego portret, następnie portret jego rodziny przy obfitym śniadaniu na trawie. Obraz nieuchronnie przywodzi na myśl naiwne malarstwo Celnika Rousseau, którym zainteresuje się trzy czy cztery lata później.
Życie w Barcelonie traci stopniowo dla Pabla swój urok. Ma już dość większości kolegów z Ełs Quatre Gats i ich rozmów, opowiadanych wciąż tych samych starychdowcipów, które już nikogo nie śmieszą.
56Pastel z wiosny 1903 roku, 98 na 57 cm (zbiory "Waltera Guillaume); nie mylić z in nymi obrazami noszącymi ten sam tytuł.
57Życie wykonał zamalowując Ostatnie chwile, o którym to obrazie juz wspomina liśmy i który wystawiany był na X Wystawie Światowe] w roku 1900.
58Jednak aż do lat siedemdziesiątych reprodukowanie części tych dzieł Picassa uwa żano za niestosowne.
Odnosi wrażenie, że kręci się w kółko. „Idioci!" - mówi z pogardą do Sabartesa, opuszczając niewielką ich grupę. I nie wydaje się, żeby nawet obecność przyjaciela miała go na dłużej zatrzymać w tym mieście.
Znowu, tak jak w 1903 roku, dręczy go tęsknota za Paryżem, przemożne pragnienie powrotu. Kilka tygodni wcześniej, w styczniu 1904 roku, zmienił pracownię, przeniósł się na calle del Commercio. Potem, w trosce o swą niezależność, wynajmuje niewielki pokój. Ale wszystko to jest prowizoryczne, a katalońscyprzyjaciele nigdynie mieli złudzeń: ledwo przyjechał, oni już się zabawiali, robiąc zakłady co do daty jego wyjazdu. I dziwią się tylko, że tak długo wytrzymał w Barcelonie.
12 kwietnia znowu podąża na Dworzec Francuski, tym razem w towarzystwie Junyera. Poznał go w Els Quatre Gats. Junyer też jest malarzem, o trzy lata starszym od Pabla, który ma teraz 22 lata. Nieźle sytuowany, bo przed dwoma laty dostał w spadku fabrykę odzieży. To wesoły kompan i Pablo wiele razy przedstawiał go na rysunkach erotycznych jako główną postać. Znajdujemy go również w pieprznej parodii Olimpu Maneta. Widać tam dwóch kompletnie nagich facetów, którzy próbują uwieśćmłodą kobietę.Ale jeden szczegół jestinny: miejsce ipozycjęswojej pani zajęła jej czarna służąca...
Podróż do Paryża przebiega w dobrym nastroju, na dowód czego Pablo rysuje wkrótce komiks, w którym ukazuje z werwą jej epizody.
6 Na stałe w Paryżu Bateau-Lavoir
I oto Pablo i Junyer stoją już przed domem numer 13 na ulicy Ravignan59.
Budynek, który ukazuje się oczom Picassa, nie jest dla niego niczym nowym, ponieważ w czasie pierwszego pobytu w Paryżu mieszkał bardzo blisko stąd, na ulicy Gabrielle. A potem schronił się tam na kilka dni bezpośrednio po zerwaniu z Manyakiem, w pracowni swojego przyjaciela, rzeźbiarza i ceramika Paco Durrio. Ten ostatni wspierał go też duchowo i materialnie wokresie biedy, którejPablozaznawał wzimie 1902-1903.
Paco właśnie się przeprowadził, więc Pablo skorzystał z okazji: zainstaluje się w jego pracowni z Junyerem, który będzie płacił czynsz. Bo przecież ma pieniądze i między innymi dlatego — powiedzmy to wprost Pablo wybrał go na towarzysza podróży; co bynajmniej nie znaczy, że nie darzy go szczerą przyjaźnią.
Dom przy ulicy Ravignan 13 jest w roku 1904 ciekawie pomyślaną budowlą. Od frontu widać tylko banalny parter z drzwiami i trzema oknami. Ale ponieważ budynek wzniesiono na stromym zboczu, od tyłu ma on trzy piętra, nadwieszone nad ulicą Garreau. Te trzy kondygnacje połączone są wewnętrznymi schodami. Tylna fasada, wysoka na piętnaście metrów, prawie całajest z drewna i szkła.Na cynkowym dachu ster
59Później plac Ravignan, a następnie plac Emile-Goudeau. Budynek doszczętnie spłonął podczas pożaru w maju 1970 roku.
czy mnóstwo świetlików, podobnych do małych szklarni. Według Maxa Jacoba cała budowla przypominała te statki-pralnie, które cumowały wówczasubrzegówSekwany.Stądsłynnanazwa,jakąnadałbudynkowi.
Ale pod jednym względem skojarzenie poety nie było trafne - chodzi o wodę. Pranie {laver) - czy mycie się {se laver) - jest tu prawdziwym problemem. Lokatorzy budynku — jest ich około trzydziestu czy czterdziestu, zależnie od chwili - mają do dyspozycji raptem jedną ubikację, a drzwi do niej, pozbawione jakiegokolwiek zamka, trzaskają przy każdym podmuchu powietrza i w przeciągach, hulających w korytarzach i na schodach. Poza tym nie ma tam ani elektryczności, ani „gazu na wszystkich piętrach", by użyć formuły widniejącej na emaliowanych niebieskich tabliczkach, które jeszcze dziś zdobią wiele paryskich domów.
Budynek pod numerem 13, przeznaczony początkowo na fabrykę zamków, stał się czymś w rodzaju ula z pracowniami, ale właściciel od dłuższego czasu nie kwapi się z wydaniem choćby drobnej sumy na jego konserwację. Stąd niskie czynsze, które przyciągają taką klientelę jak artyści i różninieboracy...
Bateau-Lavoir, kiedy Pablo się tam wprowadza, gości już dwóch jego kolegów: Joaąuima Junyera i Ricarda Canalsa. Niedaleko mieszkają również ów niesamowity Manolo oraz Ramón Pichot, aktualny towarzysz życia Germaine. Słowem, nasz artysta jest wśród znajomych.
Nie zniechęcają go stan zniszczenia, brud i zaniedbanie budynku: podłogi przegniłe, chwiejne stopnie schodów, a nawet przerażające „lochy", na których dnie zostanie znaleziony trup lokatora po trzech dniach od jegonieszczęśliwegoupadku.
Pracownia Picassa mieści się na parterze i wychodzi na tyły budynku. Jest co prawda widna i dość duża, ale cynkowe zadaszenie i świetlik zamieniają ją latem w tropikalną szklarnię, a od grudnia do lutego w lodownię, kiedy to pozostawiona w filiżankach herbata często zamarza. W pomieszczeniu znajduje się coś w rodzaju alkowy, którą Pablo ochrzci mianem pokoju. Ponieważ Durrio zabrał wszystkie meble, Pablo otrzyma za skromną sumę sprzęty innego artysty: materac (z którego nie będzie korzystał, bo skoro czynsz płaci Junyer, on sam musi się zadowolić dywanem), cynkową miednicę, jeden z przyborów toaletowych, a jednocześnie... rekwizyt malarski, pretekst do przedstawienia, z całą naturalnością, aktu kobiecego. Jest też stary, przerdzewiały piec żeliwny, służący za podstawę żółtej glinianej miski, stolik z białego drewna, na którym leży ręcznik i kawałek mydła marsylskiego. Oprócz tego kuchenka naftowa, krzesło, zapadnięty fotel i dodatkowe siedzenie: mała czarna
skrzynka. Kiedy schodzi się więcej przyjaciół, to cóż, siadają po prostu na podłodze...
Nie jest to zresztą takie łatwe, bo na podłodze walają się różne rzeczy: sztalugi, tubki farb, pędzle moczące się w napełnionych terpentyną puszkach po konserwach,stoiteż masa obrazówopartych o ściany.Przed wyjazdem z Barcelony Pablo wyekspediował bowiem kilka skrzyń. Większość tych dzieł to obrazy błękitne, wykonane w czasie pobytu w Katalonii, który właśnie dobiegł końca. Ponieważ nie ma tu ani kawałka zasłony, do tej graciarni wpada blade światło.
Pablo odnalazł oczywiście swoją bandę Hiszpanów — uszczęśliwieni jego powrotem, odwiedzają go nieustannie, zwłaszcza popołudniami, co mu za bardzo nie przeszkadza, bo pracuje głównie w nocy przy lampie naftowej. I właśnie to specjalne światło, jak twierdzono, w dużej mierze przyczyniło się do inwazji koloru niebieskiego w malarstwie Picassa z tego okresu.
Tak czy inaczej przyjazd do Paryża w żadnym razie nie oznacza nagłego zerwania z jego wcześniejszą tematyką. Można by pomyśleć, że wszyscynędzarzez Barcelonyzmówili się,bypodążyćza wyjeżdżającym Pablem. Montmartre nie należy oczywiście do najbogatszych dzielnic P ryża, ale spojrzenie młodego artystyjest stanowczo selektywne, chce najJ wyraźniej dostrzegać wyłącznie żebraków, szaleńców w łachmanach,; mamroczących jakieś niezrozumiałe słowa, wygłodzonych ślepców czy" kalekę wspierającego się na kulach.Jeśli czasem widaćjakąś odmianę, to jest ona czysto stylistyczna: sylwetki wydłużają się i zginają pod kątem ostrym, przywodząc na myśl manieryzm stylu el Greca.
Skromny posiłek, mimo że zalicza się do identycznego kręgu inspiracji, jest ważnym wydarzeniem w artystycznej karierze Picassa; to właściwie jego pierwsza praca w technice litograficznej60. Wykonał ją we wrześniu 1904 roku na płycie cynkowej (tańszej niż płyta miedziana) z techniczną pomocą Ricarda Canalsa. Na ogół umniejsza się znaczenie sztuki rytowniczej w twórczości Picassa, uważając ją za marginalną. Tymczasem, jak się później okaże, stanowi ona jego ulubioną formę wypowiedzi
- samym tylko spadkobiercom artysta zostawi ponad 30 tysięcy takich dzieł...
60Ta,którąwykonałkilkalatwcześniej,ElZurdo(Mańkut),byłajedynienieudanąpróbą i słuch o niej zaginął.
Niedługo po przyjeździe do Paryża, w lecie tego samego roku, Pablo poznaje dwie kobiety: obie odegrają ważną rolę w jego życiu.
Najpierw niejaką Madeleine, której portret Picasso odnajdzie przypadkiem w 1968 roku (posłużył jako podkład pod ramę jednego z obrazówjego osobistej kolekcji).
- Ach! To Madeleine! — wykrzyknie wtedy z wyrazem radosnego zaskoczenia w obecności Pierre'a Daixa, przyjaciela, który odwiedza go w Mougins. — O mało nie miałem z nią dziecka - doda i zapyta: — Wyobrażaszsobiemniezsześćdziesięcioczteroletnimsynem?61
Niestety o tej Madeleine wiadomo tylko tyle, że była modelką i w 1907 roku Vasquez Diaz namalował ją, nazywając ten portret: Madeleine, przyjaciółka Picassa. Poza tym istnieje jeszcze kilka rysunków artysty, które ją przedstawiają: Kobieta w koszuli z Tatę Gallery i trzy czy cztery inne dzieła wysokiej klasy. W każdym razie „ta Madeleine"istniałajeszczewżyciuPablawzimie1904-1905.
Wkrótce po uwiedzeniu Madeleine, w sierpniu 1904 roku, Pablo spotyka Fernandę Olivier, młodą kobietę, która też mieszka w Bateau-Lavoir. Opowie ona później, w jakich warunkach się poznali. Przy okazji kreśli cudowny obraz Pabla: „Jest w tym domu hiszpański malarz, którego od pewnego czasu ciągle spotykam na swej drodze. Patrzy na mnie wielkimi, ciężkimi oczami - są bystre i myślące zarazem, pełne tłumionego ognia - i to tak intensywnie, że nie mogę się powstrzymać, by też na niego nie patrzeć. Nie wiem, ile ma lat. Ładny zarys warg sprawia, że wygląda na młodego - ale postarza go głęboka bruzda, biegnąca od nosa do kącika ust. Masywny nos z szerokimi nozdrzami nadaje twarzy nieco wulgarności, ale coś wzruszającego jest w tym człowieku. Mimo uśmiechu na ustach, oczy pozostają poważne, a źrenice jak gdyby pogrążone w beznadziejnej melancholii. Jego gesty, jakby po prostu naszkicowane, zdradzają pewną nieśmiałość, niepozbawioną chyba dumy"62.
Otóż pewnego popołudnia owego sierpnia 1904 roku, kiedy właśnie zerwała się gwałtowna burza z ulewą, Pablo spotyka Fernandę w drzwiach domu i wręcza jej ze śmiechem małego czarnego kotka, którego chwilę wcześniej uratował przeddeszczem.Korzystającztej okazji,a szukał jej od wielu dni, zaprasza młodą kobietę do siebie, by obejrzała )ego obrazy. Uderza ją nieopisany wprost bałagan, jaki panuje w pracowni-Alerównieżogromnysmutek, którybijezobrazów...Prawdęmówiąc,
61Pierre Daix, Picasso, op.cit. 62Fernandę Olivier, Soul/enirs intimes, Calmann-Levy, 1988. jest urzeczona bardziej osobą malarza niż jego dziełami. A kiedy Pablo zaciąga ją w stronę łóżka, nie stawia, delikatnie mówiąc, oporu.
Kim właściwie jest ta Fernanda Olivier? Urodzona w Paryżu 6 czerwca 1881 roku, naprawdę nazywa się Amelie Lang. Jest nieślubnym dzieckiem pewnego notabla, który powierzył ją swojej krewnej, pani Belvalle. Zapewniła jej ona dość dobre wychowanie. Cztery lata przed poznaniem Picassa Amelie wychodzi za mąż za niejakiego Paula-Emile'a Percherona {sic!), który niebawem zaczyna ją bić na kwaśne jabłko.f'-i Fernanda ucieka; przygarnia ją wówczas Laurent Debienne, rzeźbiarz. Przedstawia jej malarzy, takich jak Boldini, Carolus-Duran, Henner czy Cormon, i ona im pozuje. Dość przystępna, ma coraz więcej romansów. W chwili gdyPablo ją poznaje, mieszka ze swym rzeźbiarzem... wBa-teauLavoir. Każe się nazywać Fernanda Olhder, ponieważ - łatwo to zrozumieć
-niechcebyćznana jako paniPercheron63. i;
W każdym razie Pablo jest oczarowany, wstrząśnięty nawet, piękną Fernanda. Jakiż kontrast z większością dziewczyn, które znał do tej pory, z pensjonariuszkami wiadomych przybytków, co się włóczą po nocy, wystają na bulwarach, ze zbłąkanymi alkoholiczkami i narkomankami. Tylko takie spotykał. Bieda nie pozwalała mu na pozyskanie łask czarujących dam ówczesnego półświatka.
Jego nowa zdobycz jest piękna, ma bujne rude włosy, zielone oczy w kształcie migdałów, apetyczne ciało, na którym chętnie zatrzymują się spojrzenia mężczyzn. No i jeszcze, co głaszcze dumę Pabla, imponuje elegancją, wspaniałymi kapeluszami, delikatnymi perfumami. Poza tym Picasso na tyle już zna francuski, że orientuje się, iż jej język jest nieporównanie bardziej staranny i elegancki niż język tych kreatur, z jakimi musiał się dotąd zadawać.
Słowem, jest naprawdę zakochany, on, który dotychczas zaspokajał tylko potrzeby seksualne — zresztą, jak się zdaje, bardzo silne — podczas krótkich, szybko zapominanych spotkań. I żeby odpowiednio podkreślić wyjątkowość sytuacji, natychmiast wykonuje rysunek przedstawiający ciała ich obojga splecione w uścisku64. Co więcej, opatruje dzieło datą Agosto 1904, jak gdyby miał to być dla niego początek nowego życia.
63 Prawie wszystko, co wiemy o Fernandzie (franc. Fernande) Olivier, pochodzi z jej dwóch książek: Picasso et ses amis, Stock'1933, i cytowanych powyżej Souuenirs intimes, które ukazały się po jej śmierci. Umarła w 1966 roku w wieku 85 lat.
64Muzeum Picassa, Paryż.
Ale wbrew temu, co się zbyt często powtarza, ich spotkania, mimo próśb Pabla, przez długi czas będą sporadyczne. Dopiero przeszło rok później, we wrześniu 1905 roku, Fernanda przeprowadzi się wreszcie do kochanka. Pablo tymczasem w dalszym ciągu spotyka się z Madeleine. I tej jesieni 1904 roku - kiedy już poznał Fernandę - mało brakowało, jak wspominaliśmy, a miałby dziecko z Madeleine. Poza tym zdaje się, że był też kochankiem między innymi Alice Gery, towarzyszki życia agenta ubezpieczeniowego Princeta i przyszłej żony malarza Deraina. Fernanda zaś, będąc kochanką Laurenta Debienne'a, nie odmówiła sobie romansu z Joachimem Junyerem, malarzem katalońskim, którego spotkała u Ri-carda Canalsa. Dzięki niemu, jak twierdzi, poznała rozkosz fizyczną, chociaż wcale nie była w nim zakochana. „Moje zmysły przemówiły, ale serce pozostało zamknięte" - napisze później, używając formułyna pewno bardziej konwencjonalnej niż jej obyczaje...
Chcąc dowiedzieć się wszystkiego o tym pierwszym ważnym i trwałym związku artysty, odwołajmy się do bardzo cennej - i zresztą całkiem przyjemnej - lektury dziennika pięknej Fernandy. Daje nam ona bardzo żywe wyobrażenie o tym, jaki był młody Picasso, Picasso trochę zaskakujący w porównaniu ze stereotypowym wizerunkiem, znanym szerokiej publiczności po drugiej wojnie światowej: rozpowszechnionym przez prasę wizerunkiem niskiego mężczyzny o masywnej łysej głowie, z czarnymi, chytrymi oczyma, o prowokacyjnym dowcipie...
Wyjątki z Dziennika Fernandy (1904-1905, miesiącpo miesiącu). * „Poszłam znowu do malarza hiszpańskiego (Pablo). Adoruje mnie: porusza mnie to, on jest szczery.Ale muszę chodzićdo niego potajemnie, boniechcę,żebyLaurentwiedział,dokądidę.Na szczęścieniedługopójdzie na trzynaście dni do wojska".
„Jego oczy patrzą na mnie błagalnie, przechowuje nabożnie wszystko, co u niego zostawiam".
To prawda: Pablo urządził w swoim pokoiku coś w rodzaju ołtarza poświęconego tej kobiecie (tak jak to robią niektóre hiszpańskie rodziny dla uczczenia któregoś z krewnych): przykrył niebieskim płótnem skrzynkę, położył na niej białą jedwabną bluzkę, którą Fernanda miała na sobie podczas ich pierwszej randki. Tę dziwną, mocno kiczowatą dekorację uzupełniają dwa jaskrawoniebieskie empirowe wazony ze sztucznymi kwiatami. Nad całą kapliczką króluje na ścianie wykonany tuszem portret Fernandy, niczym wizerunek Madonny, której się oddajecześć.
Fetyszyzm, religia, przesądy, również kawały - wszystko to ściśle się ze sobą miesza wzabiegach Pabla.Nie wyklucza tojednak szczerości jego uczuć, choć duma i powściągliwość każą mu udawać, że sobie z nich kpi. Fernanda, której nie brak finezji, trafnie zanalizowała bardzo złożone pobudki postępowania Pabla.
Dostarcza nam też pewnych zabawnych szczegółów: „Jest łagodny i miły, ale nie dba o siebie, to mi przeszkadza. Nie przejmuję się bałaganem, ale brzydzę się brakiem dbałości o wygląd. Nie daję mu tego odczuć, nie śmiem, bo to delikatna sprawa, ale zrobię to..."
Powierza dziennikowi swoje wahania i obawy: „Nie zdecydowałam się zamieszkać u Pabla. Jest zazdrosny, w ogóle nie ma pieniędzy, a nie chce, żebym pracowała. Przecież to głupie! No i nie chcę mieszkać w tej nędznej pracowni".
Pablo nie pozwala jej pracować, bo ona jest modelką. Wie przecież, jako że sam obficie z tego korzystał, na jakie pokusy wystawione są młode kobiety.Nierezygnujez prób sprowadzenia jejdo siebie.
„Przez cały czas patrzy na mnie tym smutnym spojrzeniem swoich oczu, które zawsze wydają się przeszywać człowieka wbrewjego woli..."
Natomiast trudności, jakie jej ukochany ma z językiem francuskim, wydają jej się często wielce komiczne. I kiedy na przykład błaga ją: „Chuć, chuć - zamiast chodź - do mnie, ja ci kocham...", ona wybucha śmiechem.
Pewnego wieczoru Pablo proponuje, żeby spróbowała opium. On sam został wtajemniczony w ten narkotyk przez pewną parę poznaną w Close-rie des Lilas i od czasu do czasu palił razem z innymi. W niektórych kręgachliterackichiartystycznychtepraktykibyływówczaswmodzie.Kilka lat później bardzo młody Cocteau palił swoje pierwsze fajki u aktora Edouarda de Maxa, a Pierre Loti przywiózł z podróży na Wschód tę modę na środki odurzające. Fernanda przez ciekawość zgadza się zapalić - Picasso kupił jej fajkę. Czy chce użyć narkotyku jako środka swych miłosnych zabiegów? Tak czy inaczej, pod wpływem opium i „wyostrzenia doznań mózgowych" Fernanda odkrywa, albo zdaje jej się, że odkrywa, iż lepiej rozumiePabla:„Wezbrała wemniemiłośćjakrozkwitająceuczucie".
W końcu stopniowo przyzwyczaiła się do uczuć, które wzbudziła. A więc pewnego pięknego dnia podejmuje decyzję.Odbywa się to 3 września1905 roku.
„W niedzielę w palącym słońcu zaniosłam swoje rzeczy do Picassa".
I oto początek związku, który mimo krótkiego rozstania, potrwa siedemlat,ażdo1912roku,kiedytoPabloskończytrzydzieścijedenlat...
Aby zrobić przyjemność Pablowi, Fernanda zgadza się nie pozować już Cormonowi ani żadnemu innemu malarzowi. Odtąd, nie mając stałego zajęcia, większość czasu spędza u kochanka.
Jak wygląda jej nowe życie? Opowiada nam o nim z całą prostotą: „Pablo mnie kocha, dużo śpię. Przyzwyczaiłam się kłaść wcześnie po męczących dniach pracy, więcszybko zasypiam.Pablo patrzyna mnie, rysuje, pracuje przez całą noc, kładzie się koło szóstej rano. Ponieważ woli pracować w nocy, żeby nikt mu nie przeszkadzał [...], ma mi za złe, że cały czas śpię. To prawda, muszę się przyzwyczaić do innego trybu życia, zębypożyćtrochę zPablem na jawie".
Fernanda słusznie obawiała się biedy, kiedy rezygnowała z pracy, by wieść życie z malarzem, który był bez grosza. I tak po kilku miesiącach od jej wprowadzenia się, gdy nadchodzi zima, nie mają za co kupić węgla: piec jest lodowaty. Fernanda musi leżeć w łóżku, żeby nie przemarznąć. Na szczęście mają przyjaciół. Paco Durrio na przykład podrzuca im pod drzwi co tylko może: puszkę sardynek, chleb, butelkę wina. Kiedy indziej on czy kto inny pożyczają lub dają im pieniądze; nawet Max Jacob, choć wiadomo, z jakimi kłopotami finansowymi wciąż sam się boryka.
Zmuszeni są do nieprzebierania w środkach: kiedy zjawia się dostawca węgla, Fernanda krzyczy przez drzwi:
- Nie mogę panu otworzyć, jestem całkiem nago... Proszę położyć worek na podeście, zapłacę następnym razem.
I oto zyskują cały tydzień, w ciągu którego Picasso zdąży może uzbierać kilka groszy...
Naprawdę nie cierpi sprzedawać swoich dzieł. Przede wszystkim nigdy nie uważa ich za skończone i bardzo trudno mu się z nimi rozstać. Poza tym nie lubi negocjować, targować się. Nie znosi tych nieuniknionych pertraktacji z handlarzami, czuje się wobec nich nieporadny, a to go wścieka. Wolałby prawie rozdawać swoje obrazy...
Ale ma szczęście, bo jego dwaj najwierniejsi przyjaciele, zawsze ci sami, Max Jacob i Paco Durrio, biorą od niego część rysunków i z całym oddaniem próbują je sprzedać. Ciężka sprawa! Chociaż na ogół spotyka ją się z odmową, to jednak ze swoich eskapad me zawsze wracają z ni czym.ł
Tylko że Max Jacob wkrótce zaczyna cierpieć wskutek stałej obecności Fernandy u boku jego idola. Z żalem wspomina czasy, gdy on i Pablo mieszkali razem, tylko we dwóch, na bulwarze Voltaire'a... Łączyła ich wtedy bliskość, jakiej już nigdy nie odzyska, dobrze o tym wie. I staje się do głębi zazdrosny o Fernandę, tak jak zresztą będzie zazdrosny o wszystkie kochanki swojego Pabla. Ale to samo odnosi się do nowych przyjaciół, a szczególnie do Andre Salmona i Apollinaire'a.
Salmona przyprowadził do Bateau-Lavoir w październiku 1904 roku Manolo: Yo te presente Salmon — mówi rzeźbiarz. Ma nadzieję, że po tej wizycie poeta, będąc pod wrażeniem twórczości Pabla, napisze o nim pochwalny artykuł. Niestety, Salmon jest co prawda zachwycony, ale nic nie pisze. Natomiast po pięćdziesięciu latach świetnie pamiętał to pierwsze spotkanie z artystą i jego malarstwem: „Wszedłem w sam środek okresu błękitnego [...] na mieszczańskim stole z ozdóbkami w stylu Napoleona III paliła się lampa naftowa, dająca zbyt mało światła do malowania. Aby obejrzeć obrazy, trzeba było zapalić świecę, tę migocącą świecę, którą Picasso trzymał wysoko przede mną, kiedy wprowadzał mnie po ludzku w nadludzki świat swoich głodujących, kalek, matek pozbawionych mleka,rzeczywistyświat Niebieskiej nędzy"65.
A oto sam Picasso, zapamiętany przez gościa: „Słynny kosmyk nad okiem jak czarna porzeczka, ubrany na niebiesko, rozpięta niebieska kurtka, pod nią biała koszula ściśnięta na biodrach flanelowym paskiem wkolorzepąsowym,z frędzlami.Polatach będziejeszcze czasemnosił taki pasek, może ten sam, pod kamizelką swojego pierwszego ubrania wieczorowego".
Ale kim właściwie jest ów Andre Salmon, który zostanie jednym z najlepszych przyjaciół Picassa do chwili, kiedy w roku 1937 poróżnia ich poglądy na temat wojny domowej w Hiszpanii? Odrobinę starszy od Pabla - zaledwie trzy tygodnie - syn francuskiego grawera osiadłego w Sankt Petersburgu, wrócił z Rosji dopiero w roku 1900. Poeta i krytyk literacki, współpracuje z „Festin d'Esope", pismem Apollinaire'a, i z „Assiette au Beurre", słynną gazetą satyryczną belle epoąue. Fizycznie Salmon jesfwysokim, eleganckim młodym mężczyzną, który lubi się spowijać w obszerny płaszcz londyńskiego woźnicy i zadaje w nim szyku. Fernanda z miejsca obdarza go sympatią i mówi o nim jak najlepiej, zwłaszcza o jego gawędziarskich talentach: ma wytworny sposób opowiadania
' Andre Salmon, Souvenirs sans fin. Premierę epoąue (1903—1908), Gallimard, 1955.
najbardziej gorszących historii. Żaden Max Jacob czy inny Apollinaire twierdzi Fernanda - nie umieliby tak opowiadać. Umysł subtelny, finezyjny, choć kostyczny, co mu nie przeszkadza być poetą i człowiekiem uczuciowym - Picasso nie może pozostać obojętny na te zalety, toteż Salmon szybko staje się jednym z jego nieodłącznych przyjaciół...
Oczywiście, wraz z Apollinaire'em, który wkrótce owej jesieni 1904 roku również przystępuje do bandy Picassa. A wszystko dzięki Jeanowi Mollet, zwanemu Baronem, bezkrytycznemu wielbicielowi poety, któremu służy jako chłopiec do wszystkiego, a w szczególności do sprowadzania dziewczyn. Kiedy wierny Mollet poznał Picassa, uznał, że zainteresuje on Apollinaire'a. Przyprowadził więc malarza do jednego z tych modnych angielskich barów, których pełno w dolnej części ulicy d'Amster-dam, zapewne do Austen's Railway, zwanego przez bywalców Fox's Bar. Ci bywalcy to dżokeje, trenerzy, chłopcy stajenni, którzy przyjeżdżają na dworzec Saint-Lazare z Maisons-Laffitte.
Apollinaire jest stałym klientem Fox's wcale nie z powodu miłości do Anglii, lecz po prostu dlatego, że jako mieszkaniec Le Vesinet również często bywa na pobliskim dworcu. Dzięki dużej ilości ciemnego piwa, które pochłania w barze, lżej znosi powrót na przedmieście. Bo z braku środków zmuszony jest mieszkać tam z matką, awanturnicą nie pierwszej młodości, alkoholiczką w ostatnim stadium. Żyje ona z pewnym żigolakiem i niesforną małpą, a gdy wpada w szal, bije ich. Również Guillaume, mimo swej imponującej postury, nieraz obrywa od matki.
Już przy pierwszym spotkaniu między Picassem a Apollinaire'em rodzi się głęboka sympatia. Tak długo, jak będzie trwała ich przyjaźń, czyli do śmierci poety w 1918 roku, każdy z nich będzie wzbogacał zainteresowania i ukryte talenty drugiego: w historii sztuki i literatury to chyba jedyny w swoim rodzaju przykład harmonijnego dopełniania się artystów.
Urodzony w roku 1880 w Rzymie Wilhelm-Albert-Władimir-Aleksander Apollinaris de Kostrowicki jest nieślubnym dzieckiem Angeliki Kostrowickiej, córki polskiego szlachcica, który został szambelanem papieskim, i niejakiego Francesca d'Aspermont, urodzonego w Szwajcarii w Sankt Moritz. Ta niezalegalizowana para podróżuje po Europie od kasyna do kasyna, żyjąc, a raczej wegetując, z tego, co wygrają, i zostawiając wszędzie długi. Młody Guillaume uczy się w szkole w Monte Carlo, potem w Belgii wraz ze swym bratem Albertem, prowadząc chaotyczne życie, za przykładem matki i jej kochanków. Kiedy spotyka Picassa, już od kilku lat drukuje bez większego powodzenia jako zdolny, przedwcześnie dojrzały pisarz mnóstwo artykułów i wierszy w najróżniejszych czasopismach. "W wieku 24 lat jest autorem Piosenki niekochanego, prawdziwego arcydzieła, zainspirowanego nieszczęśliwą miłością do Angielki Annie Playden, panny do towarzystwa.
Na razie kieruje pismem „Le Festin d'Esope", które właśnie powstało z jego inicjatywy, i pracuje na pełnym etacie w „Guide du Sentier: Moniteur des petits capitalistes". Czy jego czytelnicy podejrzewają, że finansowe rady, jakie otrzymują, pochodzą od poety — jego koledzy coś o tym wiedzą - a zarazem niepoprawnego blagiera, bliskiego przyjaciela innego amatora kawałów, który nazywa się Alfred Jarry?
Kilka dni po spotkaniu Apollinaire'a z Picassem przyszłego autora Alkoholi poznaje z kolei Max Jacob, tak że wkrótce Picasso będzie mógł wypisać na niebieskim kamieniu nad drzwiami swojej pracowni: „Spo tkanie poetów". Zalicza się do nich oczywiście również Andre Salmon. Apollinaire zaniedbuje klientów Fox's Bar, bo coraz częściej odwiedza Bateau-Laroir.
| j
Prowadzone w tym niewielkim gronie przyjaciół rozmowy stanowią dla nich nieustanne ćwiczenia intelektu. Sabartes nie bez racji porówna te ich wymiany myśli do odbijania piłek, które posyłają sobie tenisiści.
Jeżeli z czasem Picasso też stanie się poetą i będzie umiał mówić 0 swojej sztuce, to w dużej mierze zawdzięcza to właśnie obcowaniu z Jacobem, Salmonem i Apollinaire'em.
A co z jego malarstwem? Na przełomie lat 1904 i 1905 zaczyna ono się zmieniać. Błękit przechodzi w inne barwy, rozjaśnia się zwłaszcza szarością i ochrą, a przede wszystkim bladym różem. Słowem, wtedy właśnie zaczyna się okres, który można określić jako błękitno-różowy, poprzedzający okres zdecydowanie różowy. Ale strzeżmy się przed wyciąganiem z tego pochopnego wniosku, że artysta i postacie, które teraz maluje, mają widzieć życie „na różowo". Nie wyrażają one już co prawda tak bezpośrednio tego tragicznego świata, w którym panuje niepodzielnie nędza
1rozpacz, ale wizja, jaką proponują, wciąż jeszcze naznaczona jest na ogół melancholią i przeniknięta niepokojącymi pytaniami.
Mimo to ewolucja jest wyraźna. W pewnej mierze dokonuje się za sprawą Madeleine, modelki o smukłym ciele, która pojawiła się w życiu Pabla. Młoda kobieta roztoczyła przed nim perspektywę ojcostwa. Wykonał mnóstwo je)portretów— rysunkówi obrazów. Odegrała niewątpliwie istotną rolę w odejściu Pabla od niebieskiego pesymizmu. Ową zmianę nastroju ułatwiła następnie i przyspieszyła dająca poczucie bezpieczeństwa Fernanda w pracowni Bateau-Lavoir. I to nie przypadek, że rozbitków z okresu błękitnego coraz częściej zastępują przedstawiciele ludzkości, dla których los był nieco łaskawszy. Stąd stopniowe ocieplenie kolorów i przewaga barwy bladoróżowej.
Doewolucjitejprzyczyniłysięteż warunki, wjakich Picasso przebywa teraz we Francji: podczas trzech poprzednich pobytów w Paryżu, począwszy od roku 1900, czuł, że jest tu tymczasowo. Natomiast teraz, przeciwnie, mimo braku komfortu w Bateau-Lavoir, kłopotów finansowych i słabej znajomości języka francuskiego, osiada tu na stałe, czuje się u siebie, wie, że już tu zostanie i że ten czwarty przyjazd okazuje się udany.
Nadal czuje się Hiszpanem, ale ma głębokie wewnętrzne przekonanie, że jego przyszłość rysuje się we Francji...
W tym kluczowym okresie do malarstwa Picassa wkroczą nowe postacie: najpierw arlekin. Pojawił się już w roku 1900, ale w okresie błękitnym nie występował, pojawia się ponownie w ciągu zimy 1904-1905. W tym okresie artysta widzi w nim własnego sobowtóra, nadaje mu niekiedy swoją twarz i za jego pośrednictwem wyraża swoje uczucia.
Następnie akrobaci, zwłaszcza linoskoczkowie, bardzo modni od czasu wystawienia operetki Louisa Ganne'a Les saltimbanąues z roku 1899, głównie wędrowni akrobaci. Spotkał kiedyś niewielką grupę cyrkowców, kiedy ćwiczyli na esplanadzie Inwalidów - zrobili na nim duże wrażenie. Poza tym Pablo uwielbia cyrk i bardzo często chodzi do Medrano, mieszczącego się w pobliżu placu Pigalle; debiutuje tam Grock. Ale bardziej niż ich popisy interesują go ludzie cyrku: kobiety i mężczyźni zza kulis, tak inni niż on, że budzą jego namiętną ciekawość. Lubi gawędzić z nimi w barze podczas przerwy lub po przedstawieniu. Fascynuje go wędrowne życie linoskoczków, szczegóły ich codziennej egzystencji oraz tajemniczy, symboliczny charakter ich tułaczego żywota... Wszystkie te postacie mają w sobie coś dziwnego, odcieleśnionego, nierealnego. Co zresztą malarz podkreśla, przedstawiając je na tle opustoszałych krajobrazów i w niemal onirycznych „no man's landach".
Można powiedzieć, że spojrzenie Picassa rozczula się przez chwilę nad tymi biednymi wyrobnikami smutnych zabaw i szybko gasnących, połyskujących złudzeń. Arcydziełem tego gatunku są słynni Linoskoczkowie (albo Kuglarze), wielki, bardzo ambitny obraz z lat 1904-1905.
Czy Pablo domyśla się wówczas, że przechodząc od błękitnych obrazów, w którychdominująsmuteki rozpacz,do gatunku mniej udręczonego, spełnia w końcu życzenia Manyaca, który pragnął malarstwa nie tak ponurego, a więc lepiej się sprzedającego? Na pewno nie. Ale bezwiednie i nieświadomie gromadzi wówczas takie obrazy, jakie już niedługo będą sobie wyrywać miłośnicy malarstwa i handlarze.
Jaki tryb życia wiedzie wówczas Pablo w Bateau-Lavoir? Wspomnienia pięknej Fernandy66pozwalają wyrobićsobie o tym dośćdokładne pojęcie. A przede wszystkim ukazują jego relacje z towarzyszką życia. Ich upodobania i temperamenty uzupełniają się w niektórych dziedzinach: skoro ona, jak sama wyznaje, jest „niezwykle leniwa", Pablo nie wymaga od niej przesadnego zajmowania się domem. A zwłaszcza niech nie próbuje zaprowadzić ładu w nieopisanym bałaganie, jaki panuje w pracowni; nie mógłby się potem w tym połapać. Niech trochę gotuje, to wszystko, o co ją prosi. Sprawunki woli robić sam, bo jest tak zazdrosny, że obawia się jej ewentualnych spotkań z mężczyznami w sklepach, gdzie zbyt łatwo zawiera się znajomości. A więc to jego widuje się w espadrylach, w czapce na głowie i z torbą w ręce. Picasso robiący zakupy. Szkoda, że nie zachował się rysunek z taką sceną... „Zmuszał mnie, żebym żyła jak pustelnica - mówi Fernanda. - Ale wystarczyło mi trochę herbaty, książki, kanapa, niezbyt dużo sprzątania, żebym była bardzo szczęśliwa". Jej egzystencja przypomina trochę życie kobiety w haremie. Ta leniuchująca istota okazuje się zresztą bardzo gorącą kochanką, skłonną w najbardziej niestosownych porach dogadzać kaprysom mężczyzny o bujnym temperamencie. Pablo natomiast nigdy nie będzie jej wyrzucał, że prawie wcale nie interesuje się jego malarstwem i jego twórczymi wysiłkami. Nie potrzebuje intelektualistki ani artystki. Ale jest dumny z urody swej towarzyszki i bardzo go niepokoją niedwuznaczne spojrzenia, jakie rzucają na nią mężczyźni. Z drugiej strony jest jej wdzięczny, że zgodziła się na wyrzeczenia, wynikające nieuchronnie z tego, że zabronił jej pracować. Bo na razie Pabla nie stać na kupowanie jej kapeluszy i perfum. Trudno! Bywa też tak, że Fernanda przez kilka dni musi się obejść bez butów. Przyzwyczaja się do tego. Co prawda nie bardzo ma okazje, by cierpieć z tego powodu, bo przecież większość czasu spędza w łóżku...
Z jedzeniem czyni cuda. Za dwa franki dziennie potrafi przyrządzić posiłki dla nich obojga, a nawet dla gości, którymi Pablo czasem ją zaskakuje, sprowadzając ich bez uprzedzenia, w ostatniej chwili. Nieraz
' Souvenirs intimes, CaLnann Levy, 1988.
przychodzi im z pomocą przypadek: i tak pewnego dnia ich kot — prawdę mówiąc, bardzo źle karmiony - wracając ze spaceru po okolicznych dachach, pojawia się w okienku pracowni, niosąc w pyszczku serdelek, a zaraz potem widać następny, trzeci, czwarty, piąty, szósty... słowem, całe pęto. Fernanda wyznaje, że po dokładnym umyciu bez wahania podała gościom te wędlinę, która dosłownie spadła z nieba...
Pablo i Fernanda, jak się łatwo przekonamy, rzadko gdzieś chodzą. Czasem najwyżej do garkuchni, do Vernina na ulicę Cavallotti czy do Azona przy ulicy des Trois-Freres, bo tylko w tych dwóch dają na kredyt. Wstępują na chwilę na ulicę des Saules 4, do Lapin Agile (początkowo lokal ten nazywał się Lapina Gili, od nazwiska jednego z poprzednich właścicieli), który należy obecnie do Fredego, byłego właściciela Le Zut. Tutaj zbiera się teraz banda Picassa, dla której lokal ten odgrywa w Paryżu rolę barcelońskich Els Quatre Gats. Frede nosi długą brodę patriarchy, na nogach ma saboty, śpiewa albo zachęca do śpiewania chórem swoich klientów, a jego burgundzka żona Berthe przyrządza im wyśmienite dania. Duża sala kabaretu jest zadymiona i ciemna, oświetlona jedynie kinkietami, które mają abażury z czerwonego jedwabiu. Stąd ten wygląd meliny apaszów, zresztą wcale nie mylący. Na szczęście artyści i hulaki żyją w zgodzie.
Na prośbę Fredego, w zamian za kredyt, którego mu udziela, Pablo maluje wielki obraz mający zdobić jedną ze ścian kabaretu. Przedstawia na nim siebie jako arlekina, na drugim planie Germaine, a z tyłu za nimi właściciela jako bandytę z operetki, grającego na gitarze. Tymczasem popularność Lapin Agile wśród malarzy Montmartre'u ciągle wzrasta i wkrótce, w latach 1907-1908, jego bywalcami będą Vlaminck, Modigliani, Braąue, Derain, van Dongen, Valadon i Utrillo, Gris, Marie Laurencin...
Ni mniej, ni więcej.
Ale sławę na skalę europejską przyniesie mu dopiero kawał wycięty przez Rolanda Dorgelesa z udziałem Lola... Lolo to osioł, osioł Fredego, byłego sprzedawcy ryb; nosił mu towar na różne targi w Paryżu, gdzie Frede handlował. Potem Frede nie miał serca się z nim rozstać; i osioł służy mu nadal: na przykład gdy Picasso zaprasza go na kolację, Frede, wyczulony na biedę artysty, przybywa zawsze w towarzystwie swojego zwierzęcia obładowanego wiktuałami. Dzięki temu Pablo i Fernanda przez kilka dni będą mogli jeść do syta.
Tak więc w roku 1910 dziennikarz Roland Dorgeles, który nie ma dobrego mniemania o» nowoczesnej sztuce, postanawia wyciąć numer
Picassowi i jego wielbicielowi Apollinaire'owi67. Pisze manifest „ekscesywłzmu" i podpisuje go: Joachim Rafael Boronali (anagram od Aliboron, pełnego imienia osła z bajki La Fontaine'a). Następnie wypożycza Lola od Fredego, ustawia za zwierzęciem trzy czyste płótna i kilka dużych puszek z farbą. Do ogona Lola — bardzo ruchliwego - zostaje przymocowany pędzel. Następnie w obecności notariusza i fotografa Boronali wykonuje kolejno trzy obrazy: / słońce usnęło, Pejzaż morski i Nad Adriatykiem.
Nigdy się nie dowiemy, w jaki sposób obrazy Boronalego znalazły się na widocznym miejscu Salonu Niezależnych i, co śmieszniejsze, w bardzo poważnym Słowniku malarzy, rysowników, rzeźbiarzy i grawerówBenezita.
Tak czy inaczej „Le Matin" publikuje, jednocześnie z manifestem „ekscesywizmu", zdjęcia „malarza" w akcji i sprawozdanie „pod przysięgą" notariusza, ku wielkiej uciesze tych, co mają pogardliwy stosunek do nowoczesnej sztuki. Publiczność drzwiami i oknami szturmuje tego dnia Salon, aby obejrzeć „dzieła" nowego artysty, jak również udaje się tłumnie do Lapin Agile, miejsca tej mistyfikacji. Frede bynajmniej się na to nie uskarża, w przeciwieństwie do Picassa, który mu nigdy nie wybaczy udziałuwtejaferze68.
"Wracając do poprzednio omawianego okresu - w latach 1904—1905 Lapin Agile pełni rolę wiejskiej oberży w tej wiosce cyganerii, drobnych rzemieślników, prostytutek, nawet złodziei, jaką jest w owych czasach Montmartre. A latem często można zobaczyć Pabla, jak dyskutuje z przyjaciółmi, siedząc przy stoliku w cieniu rosnącej przed wejściem do kabaretu wielkiej akacji. Konsumpcja nie jest tu droga: kufel piwa kosztuje 30centymów, akawaczterdzieścicentymów...
Ponieważ jest to kabaret „artystyczny" i należy się wykazać stosowną działalnością, a poza tym patronuje mu i czuwa nad nim sławny Aristide Bruant, Frede nie tylko wieczorami sam śpiewa, ale zaprasza też aktorów, by recytowali wiersze. Z jednego się tu często podśmiewają: to garbaty, przeraźliwie chudy chłopak, który przez nos płaczliwym głosem recytuje Verłaine'a lub Baudelaire'a.
Nazywa się Charles Dullin.
67Zob. Richardson, op.cit.
68 Frede „był sutenerem" — powie po batach Genevieve Laporte (JJn amour secret de Picasso, Rocher, 1989). Apollinaire, umiejący przegrywać z honorem, woli się śmiać z tego kawału.
Któryś z przyjaciół kwestuje dla niego i zbiera średnio 30 sous — jedyne jego źródło utrzymania.
Źródła utrzymania to niewątpliwie najbardziej paląca sprawa dla większości bywalców Lapin Agile. W tym również dla Pabla Picassa, zwłaszcza w pierwszym roku jego życia w Paryżu.
Nie śmie już zwracać się do rodziny z prośbą o pieniądze. Jeśli prawdą jest, że przyjaciołom udaje się od czasu do czasu sprzedać kilka jego rysunków, to jest to tylko półśrodek. Czy współpracował — do czego go namawiają — z ilustrowanymi czasopismami, takimi jak „UAssiette au Beurre"? Podobnie jak jego koledzy, nie chce oddawać się tym niegodnym zajęciom... Próbuje więc pożyczać od ziomków z Barcelony; stara się wzbudzić ich litość. Wymigują się. A on nie ma jeszcze tych marszandów, którzy później będą od niego regularnie kupować sporą część produkcji. , Vollard nie chce już nic brać, odkąd Pablo maluje na niebiesko. Będzie więc miał do czynienia z pazernymi osobnikami, którzy wykorzystają jego naiwność. Najczęściej będą to: Eugene Soulie i Clovis Sagot, malownicze postacie...
Pierwszy, były zapaśnik jarmarczny, handlował pościelą i starzyzną na ulicy des Martyrs. Mając wśród klienteli sporo artystów bez grosza, nieraz wymienia stary materac na dwa czy trzy obrazy. Czasem kupuje dzieła, płaci za nie gotówką, a następnie odsprzedaje prawdziwym marszandom sztuki czy żądnym zysku pośrednikom. Podobno za niektóre szkice Pabla płacił 10 centymów za sztukę, a za gwasze 3 franki... (czyli odpowiednio0,26i7,80euro).Czasem, abywykonaćzamówienie,Picasso musi szybko malować bukiety kwiatów po 20 franków (52 euro), co go raz na zawsze do nich zniechęci. Ojciec Soulie chodzi przeważnie pijany, pochłania podobno około pięćdziesięciu aperitifów lub absyntów dziennie; umrze w roku 1909. Oddał przysługę, jeśli można tak powiedzieć, nie tylko Pablowi, ale i Dufy'emu, Metzingerowi, Modiglianiemu i Frieszowi. To od niego Picasso kupi w roku 1908 swój pierwszy obraz Celnika Rousseau za... 5 franków69. Po prostu stał na chodniku wśród wielu innych.„Może panna tym cośnamalować"—zachęcał Pabla Soulie.
Zupełnie innego pokroju człowiekiem jest Clovis Sagot, brat handlarza sztychów, który urządził Galerię XX wieku przy ulicy Laffitte 46 w pobliżu galerii Vollarda. Trudno by było znaleźć kogoś równie twardego w interesach.Świadczyotymchoćbytakiezdarzenie:Picasso,bezgroszaprzydu
6913 euro. Tym obrazem jest Portret Jadwigi (Portrait de Yadwigha, Muzeum Picas sa, Paryż).ł
szy, nie mając nawet za co kupić farb, prosi go, żeby przyszedł do jego pracowni. Handlarz proponuje mu sumę 800 franków za kilka obrazów, wśród których jest Dziewczynka z koszem kwiatów. Oburzony malarz nie zgadza się. Po namyśle wraca jednak do Sagota. Ten nadal jest skłonny kupić... ale tym razem za 500 franków. Malarz znowu się wścieka i wysyła go do diabła. Ale ponieważ jego sytuacja finansowa staje się już rozpaczliwa, znowu wracadoSagota,atenznowubezlitośnieobniżaswojąofertę.
- Teraz płacę 300 franków. - Nieszczęsny Pablo, przełknąwszy gorzką pigułkę, ostatecznie się zgadza.
A jednak, rzecz zadziwiająca, ta chciwość, ten całkowity brak skrupułów idą u Sagota w parze z nadzwyczajnym wyczuciem artystycznym. Stąd wyrazy uznania ze strony Apollinaire'a dla człowieka, który później bez wahaniaoddawzastawłańcuszekodzegarka,żebykupićobrazyPicassa.
Wystawa Picassa zorganizowana przez Yollarda w roku 1901 cieszyła się, wbrew temu, co mówił marszand, niemałym powodzeniem, dziwne więc się wydaje, że nie było następnych. Świadczy to dobitnie, że młody malarz nie jest jeszcze dość znany: nikt nie kwapi się kiwnąć palcem, by popularyzować jego dzieła.
Jedynie galeria Serrurier na bulwarze Haussmanna, z inicjatywy krytyka sztuki Charles'a Morice'a, wystawia kilka obrazów artysty w lutym 1905 roku. Ta wystawa przyniesie mu tylko tyle, że przez dwa czy trzy miesiące będzie miał za co żyć. Pojawią się też trzy pochwalne artykuły, między innymi słynna recenzja Apollinaire'a, który ogłasza: „Ten Hiszpan sprawiał nam ból podobny do szybkich ukłuć chłodu".
W końcu to nie handlarze wydobędą go z anonimowości i nędzy, lecz wielbiciele i kolekcjonerzy. Na przykład Olivier Sainsere, wysoki funkcjonariusz państwowy, dzięki któremu Picasso mógł zalegalizować swój pobyt na terytorium Francji. Już w roku 1901 Sainsere nabył od niego dwa obrazy. Następnie przez wiele lat, aż do okresu kubistycznego, przychodził regularnie do Bateau-Lavoir, za każdym razem domagając się od Picassa obrazu olejnego, akwaforty czy rysunku. „Jaka to była radość opowiada Fernanda — kiedy Sainsere zostawiał na brzegu stołu dwa czy trzy stufrankowe banknoty. W te dni jedliśmy kolację z całą bandą. A potem szliśmy do cyrku Medrano".
Kupił przede wszystkim ów niebieski rysunek nagiej, myjącej się Fernandy. Ale pruderyjna pani Sainsere, zgorszona golizną, domaga się od męża, by wymienił ją na dzieło „bardziej ubrane".
Według Pabla Sainsere ma tylko jedną wadę: za wcześnie wstaje. Zjawia się o zupełnie niewłaściwej porze, około jedenastej. Dozorczyni dostała oczywiście polecenie pilnowania, by nie przeszkadzano artyście przed drugą po południu. Ale wiedząc, że Pablo klepie biedę, uznała, iż należy dopuszczać wyjątki. Prowadzi więc Sainsere'a i sama puka do drzwi pracowni, krzycząc:
—PaniePicasso,paniePicasso,proszęotworzyć!Topoważnawizyta.
Fernanda, już dawno na nogach, pędzi do sypialni, żeby się schować, a Pablo, wyrwany ze snu, wyskakuje z łóżka w samych kalesonach i idzie otworzyć. Radca stanu, któremu umiłowanie sztuki nie pozwala zapomnieć o konwenansach, prosi artystę, aby wciągnął spodnie...
Takie osoby jak Olivier Sainsere czy krytyk Adolphe Brisson70, który również kupuje kilka obrazów, dysponują stosunkowo ograniczonymi środkami. Prawdziwy majątek Picasso zacznie zbijać przede wszystkim dzięki bogatym kolekcjonerom zagranicznym, Rosjanom, Niemcom, Amerykanom... i to już w latach 1905-1907, kiedy nie ukończył jeszcze dwudziestu sześciu lat.
W roku 1914 Siergiej Szczukin71, urodzony w roku 1854, wielki, w skali międzynarodowej, przemysłowiec branży tekstylnej, ma już u siebie pięćdziesiąt jeden dzieł Picassa. Zdaje się, że nikomu nigdy nie udało się dorównać mu pod względem jakości tej kolekcji. Otóż poznał on Picassa w roku 1905 i Pablo wykonał jego portret-karykaturę72. Oczywiście kolekcjoner nie od razu kupuje jego obrazy, woli Matisse'a, ale to tylko kwestia czasu. Od tego okresu bowiem datuje się jego zainteresowanie twórczością Pabla, wtedy dokonuje pierwszych zakupów i z uwagą śledzi ewolucję jego malarstwa. Później, stojąc nieco zakłopotany przed obrazami, których nie „rozumie",mówi: „Prawdopodobnieto on ma rację, anie ja".
Również w roku 1905 znajomość z Picassem zawiera w Lapin Agile Prusak, Wilhelm Uhde.Ten esteta,homoseksualista, pochodzącyz bogatej protestanckiej rodziny z Prus Wschodnich, człowiek, przed którym otwiera się kariera prawnika, nagle z niej rezygnuje, i w roku 1904 osiada w Paryżu,gdzie—jakmówi—czujesięwreszcieusiebie73.Kilkadniprzedspo
70Ojciec Pierre'a Brissona, dyrektora „Le Figaro".
71Zmarły w Paryżu w 1936 roku; jego zbiory, przejęte przez państwo w roku 1918, zostały rozdzielone między Muzeum im. Puszkina i Ermitaż.
72Richardson, op.cit. 73Zob. książki: Von B\smarck zu Picasso, 1938, i Picasso et la tradition francaise, Quatre Chemms, 1928.
tkaniem Pabla, podczas wędrówki po Montmartrze wypatrzył na chodniku przed sklepikiem ojca Soulie Niebieski pokój, bardziej znany pod tytułem Miednica74. Szczęśliwe to czasy, kiedy można było, spacerując ulicą, natknąć się na obrazy Picassa po 10 franków!75Nieco później Uhde jest już stałym gościem w Bateau-Lavoir, kupuje między innymi Śmierć arlekina. W swoim paryskim mieszkaniu w każdą niedzielę przyjmuje oprócz Picassa innychmłodychmalarzy,takichjakBraąue,DuryczyDelaunay,inabywa ich obrazy. Niektóre płótna Picassa Uhde odsprzedaje, ale kiedy w roku 1914 państwo zajmuje jego zbiory - ponieważ ma on obywatelstwo niemieckie jest jeszcze w posiadaniu jedenastu ważnych prac Pabla. Nie ograniczał się zresztą do pomagania mu poprzez nabywanie dzieł, w dużej mierze przyczynił się do jego sławy, przedstawiając go wielu marszandom i amatorom. Pablo z kolei wykonał w roku 1910 bardzo piękny portret kolekcjonera.Mówiąco Uhdem, nie sposób nie zacytowaćtego wspomnienia Gertrudy Stein: „Uhde bywał u nas w sobotnie wieczory w towarzystwie wysokich młodych blondynów, którzy trzaskali obcasami, a potem przez resztęwieczoru staliuroczyścienabaczność"*.
Owa Gertruda Stein jest wraz ze swym bratem Leo jedną z najwybitniejszych osobistości amerykańskiej kolonii w Paryżu. Odegra ona wyjątkowo ważną rolę w karierze Picassa. Zanim ją poznał, tkwił zamknięty w wąskim kręgu artystów katalońskich. Gertruda wyciągnie go stamtąd, organizując mu na przykład spotkanie z Henri Matisse'em. To ona również i jej brat, dzięki regularnym zakupom, wydobędą go wreszcieznędzy.
Gertruda Stein i Leo, z którym się nie rozstaje, pochodzą z bogatej amerykańskiej rodziny o niemieckich korzeniach. Zarządzanie swoim majątkiem pozostawili bratu Michaelowi, który wypłaca im co miesiąc przyzwoitą rentę. Ukończywszy jakieś studia uniwersyteckie w Stanach, w roku 1903 przyjeżdżają do Paryża. Mieszkają w domku przy ulicy de Fleurus 27, w pobliżu Ogrodu Luksemburskiego. Leo, który jest rodzajem estety-dyletanta, szaleje na punkcie Cezanne'a i Matisse'a i nabywa kilka ich płócien. Potem zachwyci się Picassem, którego wraz z siostrą
74Przypomnijmy, że był to obraz z 1901 roku przedstawiający Blanche, przyjaciółkę malarza, podczas toalety.
7526 euro.
"ŁGertruda Stem, Autobiografia Alicji B. Toklas, tłum. Mira Michałowska, Czytelnik, Warszawa 1967.

odkrywają w tym czasie u Sagota. Odkupują od handlarza Dziewczynkę z koszem kwiatów. Niedługo potem udają się do Bateau-Lavoir, gdzie, olśnieni, dokonują zakupu obrazów za 800 franków76, a tym samym wyciągają artystę na jakiś czas z tarapatów finansowych. Fakt godny zanotowania: po raz pierwszy zainteresowano się jego niebieskimi obrazami. Fernanda Olivier pozostawiła nam bardzo żywe portrety dwojga Amerykanów: on z miną profesora, łysy, w okularach ze złotą oprawką, za którymi błyszczą bystre oczy, z długą brodą patriarchy o rudawych przebłyskach, duży, o nonszalanckich ruchach. Ona — gruba, krępa, niekształtna, ale „piękna głowa, o szlachetnych i regularnych rysach", oczy żywe i inteligentne, umysł jasny i trzeźwy. Ma niezwykle męską postawę i głos. Również upodobania raczej męskie, uprawiała przecież boks w wadze welter, jako sparring-partner. Sąsiad z dołu skarżył się, że jego żyrandol niebezpiecznie się chwieje i że dochodzą do niego krzyki w rodzaju:
-Aterazlewywszczękę!77
Nic dziwnego, Gertruda przejawia skłonności homoseksualne. Istotnie, na wiosnę roku 1908 nawiąże ona dyskretny związek z Alice Toklas78, urodzoną w San Francisco trzydziestojednoletnią Amerykanką, która będzie uchodziła za jej sekretarkę. Po latach Gertruda wpadnie na ciekawy pomysł spisania własnych wspomnień pod tytułem Autobiografia Alicji B. Toklas79.Są one cenne dla poznania Picassa, jako że ich przyjaźń trwała aż do śmierci Gertrudy w 1946 roku.
Kilka miesięcy przed spotkaniem Steinów Pablo zaprzyjaźnił się w Lapin Agile z grupą Holendrów. Należeli do niej między innymi: Kees van Dongen i van Rees, którym znalazł pracownię w Bateau-Lavoir. O ile z van Dongenem jest w dobrej komitywie, o tyle van Rees nie bardzo go lubi, jak wyzna później pewnemu dziennikarzowi: „To był okropny Hiszpan, jakiś stuknięty... Może i był cudownie uzdolnionym artystą, z wielką wyobraźnią, ale widział tylko ściśle własne interesy. Wszyscy byliśmy tam biedni jak mysz kościelna i wspieraliśmy się wzajemnie, pożyczając sobie materiały, żywność czy drobne sumy pieniędzy. Jedynie Picasso nigdy się niczymniedzielił"80.
762073 euro.
77Richardson, op.cit.
78Urodzona w San Francisco w 1877 roku, zmarła w Paryżu w 1967 w wieku dzie więćdziesięciu lat.
79Op.cit. ,
80Adrian Venema, cytowany przez Richardsona, op.cit.
Inny Holender, Tom Schilperoort, na pewno nie podziela tego zdania skoro, otrzymawszy spory spadek, zaprasza Pabla — na swój koszt oczywiście — na kilkutygodniowy pobyt w swoim kraju, w Schoorl, nad morzem. Picasso przebywa u niego przez cały czerwiec i część lipca. Powstają tam szkice, akwarele i gwasze, z których najbardziej znana jest Piękna Holenderka, piękność w pełni rozkwitu a la Rubens, ubrana jedynie w typowy holenderski czepek. Całkowicie kontrastuje z zabiedzonymi aktami okresu błękitnego. Niewątpliwie zapowiada ona Dwie nagie kobiety*1z końca 1906 roku, monstrualnie masywne, tak jakby malarz chciał wprowadzaćzmianytylkozapomocą gwałtownychprzeciwieństw.
Kiedy Steinowie poznali już lepiej Picassa, zapraszają go często na ulicędeFleurus.Pablozpoczątkuczujesiędośćskrępowany.Jegomaniery
- jeśli można powiedzieć, że wogóle je ma - są niezręczne.Pewnego razu, gdy siedzieli przy stole i Gertruda położyła niechcący rękę na kawałku chleba przeznaczonym dla gościa, wyrwał go jej brutalnie: „To jest mój chleb" — zawołał niemal ze złością. Gertruda, z początku zaskoczona, wybucha śmiechem, on też. Lody zostają przełamane. A kiedy Leo pokazuje swoją kolekcję japońskich drzeworytów, Pablo, przybierając poważny wyraz twarzy, udaje, że go to interesuje, ale szepce na ucho gospodyni: „Nie znoszę tych rzeczy!" I nić porozumienia zostanie nawiązana. Poza tym malarz, wiedząc, że ciągle jeszcze kaleczy język francuski, o wiele swobodniej czuje się w towarzystwie Amerykanki, która, trzeba przyznać, mówi po francusku niewiele lepiej. W każdym razie Pablo zostaje uwiedziony przez Gertrudę, nie w sensie seksualnym oczywiście, lecz przez jej przenikliwą inteligencję, naturalny autorytet i siłę woli. W dodatku to silne, masywne ciało, wyzbyte wszelkiej kobiecości, bardzo go interesuje, nie jako mężczyznę, lecz jako malarza: on, który wciąż się boi popaść w ojcowski akademizm, niewiele ryzykuje, podejmując w swoich poszukiwaniach tematy tak odległe od klasycznego piękna. Oczywiście nie ośmieli się poprosić, żeby pozowała nago, ale niemal natychmiast chce ją sportretować, na co ona od razu się godzi. Czy Pablo robi to dlatego, że chce się wkraść w łaski tej najwyraźniej bogatej i wpływowej klientki? Może. Toteż namaluje również jej brata Lea i bratanka Allana. Takie motywy, mniej czy bardziej uświadomione, na pewno odegrały tu pewną rolę. Ale tych dwoje łączy też autentyczny wzajemny podziw iprawdziwa przyjaźń, ito przede wszystkim tłumaczyjego zabiegi.
81ObecniewMuseumolModernArtwNowymJorku.
Począwszy od grudnia 1905 roku, Gertruda, która wyniosła się z lewego brzegu, kilka razy w tygodniu będzie się wdrapywała po zboczach Montmartre^u, by pozować w Bateau-Lavoir. Wykazuje niewiarygodną cierpliwość, ponieważ seansów będzie w sumie około osiemdziesięciu. Pewnego dnia jednak Pablo, namalowawszy za jednym zamachem głowę modelki, staje przed dziwnym problemem: „Już wcale pani nie widzę, kiedy na panią patrzę!" - wykrzykuje nagle z wściekłością. Uważa, że to, co przed chwilą namalował, jest złe. Szukał czegoś innego, nie wiadomo dokładnie czego, i nie znalazł. To dla niego poważna porażka. Gertruda natomiast, nie rozumiejąc zupełnie, co malarz może mieć do zarzucenia portretowi, uważa, że jest on niezwykle udany i ukończony.
Tak więc, jak co roku o tej porze, bez skrupułów szykuje się wraz z bratem do wyjazdu do Florencji...
Ileż to razy Pablo, zdecydowany, by żyć w Paryżu, odczuwał jednak tęsknotę za swoją Hiszpanią! Minęły już przeszło dwa lata od chwili, gdy ją opuścił. I znowu czuje potrzebę powrotu na jakiś czas do swoich źródeł.
Musi się zdecydować. I to szybko. Tym bardziej że koszty podróży nie stanowią już przeszkody: jego przyjaciele Steinowie regularnie kupują od niego obrazy. Poza tym w styczniu odwiedził go Ambroise Vollard, sprowadzony przez Apollinaire'a, i zabrał prawie całą zawartość pracowni: dwadzieścia płócien i gwasze — głównie dzieła z okresu różowego - za 2000 franków82. Tyle miejsca zajęły w taksówce Vollarda, że sam musiał usiąść obok szofera. Max Jacob, wstrząśnięty tym cudownym spektaklem, nie był w stanie wyartykułować jednego dźwięku, ściskał rękę Andre Salmona i łzy napływały mu do oczu.
Nie tylko ta instynktowna potrzeba odnalezienia swoich korzeni skłania Pabla do wyjazdu do Hiszpanii. Po tym wszystkim, co się wydarzyło, pragnie podsumować to w jakimś spokojnym zacisznym miejscu, zastanowić się na przykład, jaki kierunek nadać swoim poszukiwaniom. Postanowił więc, że kilka dni spędzi w Barcelonie, a następnie pojedzie na kilka miesięcyw góry.Wyjeżdża około 20 maja.
Oczywiście razem z Fernandą. Jest piękna, elegancka, jest z niej dumny i pragnie ją pokazać rodzinie i przyjaciołom jako dowód, że mu się powiodło. Rodzice Pabla, nieświadomi, że jest ona już mężatką, biorą ją za
825200euro.AlejedenRenoiralbojedenCorotkosztująwtedyczteryczy pięćrazyłwięcej.
jego novia, narzeczoną. Siostra Lola, bracia de Soto i Reventos, Canals, Miguel Utrillo, Eric Casanovas, wszyscy są zachwyceni, że widzą znów swojego bohatera. Okazali to na Dworcu Francuskim, gdzie zgotowali mu hałaśliwe powitanie. Wszyscy, oprócz Sabartesa — nieoczekiwanie zostawił tę, którą miał poślubić, i wyemigrował do Gwatemali, bo spodziewał się zrobić tam duże pieniądze na handlu. W rzeczywistości zostanie dziennikarzem w Urugwaju, a zPicassem zobaczysię dopiero po latach.
W Barcelonie Pablo i Fernanda zamieszkują w hotelu Continental. Pablo jest rozpieszczany przez matkę, która wciąż bezgranicznie go uwielbia. Niestety, Don Jose, coraz bardziej zrzędliwy i zgorzkniały, jawi się Pablowi jako coraz bardziej rozpaczliwie „mieszczański".
Po tym pobycie poświęconym rodzinie, przyjaźni i wspomnieniom, Pablo wyjeżdża z miasta i udaje się do Gosol, małej miejscowości w Pirenejach, w górnej Katalonii, z dala od świata. Położenie na wysokości 1500 metrów i idealnie czyste powietrze czynią z niej kurort zalecany pacjentom przez doktora Reventosa. Jedyna niedogodność: można się tam dostać tylko na grzbiecie muła, ścieżką długości piętnastu kilometrów, bardzo niebezpieczną, jak się o tym przekona Fernanda: poganiacz muła złapał ją dosłownie w ostatniej chwili, gdy popręgi siodła poluzowały się i o mało nie runęła w przepaść. Po ośmiu godzinach podróży przybywają wreszcie na miejsce. Pejzaż jest wspaniały, przebiega tu granica wiecznych śniegów pod szczytem Cadi. Wszędzie wokół wznoszą się, jakby wyrastały z ziemi, olbrzymie, przedziwne skały i trudno je odróżnić od domówczyruin, które się tu zachowały.Niewiele zieleni: prawie wszystko jest szare albo koloru ochrywtym niemal księżycowym krajobrazie, który ożywia jedynie kilka owiec i kóz w oddali lub krzykkrążącego pod niebem drapieżnego ptaka.
Tutaj, z dala od cywilizacji, Picasso czuje się doskonale, swobodniej niż w Barcelonie, gdzie przecież miał lepszy nastrój aniżeli we Francji. „Widziałam go w Hiszpanii - napisze Fernanda - zupełnie innego niż ten Picasso z Paryża, był wesoły, bardziej przystępny, błyskotliwy, ożywiony, interesował się wszystkim w sposób zrównoważony i spokojny, zachowywał się swobodnie. Promieniował szczęściem, co kontrastowało z postawąi charakterem,jakiezazwyczajujawniał"83.
Mieszkają w jedynej tu oberży, Cal Tampanada, w jednym z jej dwóch pokoi, nad salą, w której goście jadają posiłki przy wielkim wiejskim stole, siedząc na grubo ciosanej ławie.
' Picasso et ses amts, op.cit.
Miejsce bardzo się Fernandzie podoba. Zapominając jednak, że nie znajduje się już na Montmartrze, popełnia tę nieostrożność, iż pokazuje się w negliżu i z papierosem w ustach. Zazdrosny Pablo nie może się powstrzymać, by nie zwymyślać przechodniów, którzy trochę za długo przystają przed oberżą, również surowo upomina swoją towarzyszkę.
Artysta żyje tu wśród wieśniaków, chodzi z nimi na polowanie, podążając urwistymi ścieżkami, które tak dobrze znają grasujący tu przemytnicy (dolina Andory jest niedaleko) i nieustraszeni poganiacze mułów, którzy opowiadają mu o swych wyczynach.
Z początku Pablo poświęca dużo czasu na rysowanie i malowanie nagiej Fernandy, do czego zachęca go to swobodne życie, jakie wiodą we dwoje z dala od miasta. Przedstawia też tradycyjne sprzęty, używane przez tubylców, a także wizerunki ich samych, dziewcząt, wieśniaków, a przede wszystkim właściciela Josepa Fontdevili, mrukliwego dziewięćdziesięcioletniego starca, byłego przemytnika, który wzbudza szczególne zainteresowanie Pabla, może z powodu swojej „dziwnej i dzikiej urody", jak to notuje Fernanda w swoich wspomnieniach. Poza tym Carnet cataldnMPicassajestpełeninteresującychrysunków.
Zapamiętajmy z niego zwłaszcza to, że Gosol jest poletkiem doświadczalnym dla przyszłych obrazów malarza.
Problem, jaki go nurtuje od pewnego czasu, jest zarazem prosty i skomplikowany: jak się wyzwolić z przestarzałego akademizmu, który -według niego - nadal jeszcze pokutuje. Czyż nie panoszy się on w większościobrazówsalonowych?
Otóż w Gosol, obok dzieł o klasycznej czystości, Pablo rysuje szkic wioski. Jego geometryczne kształty, bloki wyobrażające domy, są już zapowiedzią kubizmu. Studia przygotowawcze, z których w Paryżu powstanie obraz zatytułowany Wieśniacy, urągają zasadom perspektywy i zwyczajnej spójności form. Zwłaszcza twarze wielu postaci wykazują tendencję do przekształcania się w zastygłe maski. Ewolucja ta osiągnie szczytwsłynnychPannachzAwinionu65.
Gdzie należy szukać źródeł inspiracji tego dzieła? A dokładniej — jego stylu? Zarówno w rzeźbach iberyjskich (hiszpańska sztuka prymitywna), które oglądał w Luwrze, gdzie są eksponowane od końca 1905 roku,
84Opublikowany w 1959 roku przez Anglika Douglasa Coopera (1915-1985), histo ryka sztuki i kolekcjonera. ,
85Museum of Modern Art, Nowy Jork, od 1937 roku.
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jak i w dwunastowiecznej figurze Matki Boskiej z Gosol, która podczas jegopobytu stoi jeszczena swoim miejscu.
W każdym razie to tam, uciekając od akademizmu, Pablo zaczyna naprawdę upraszczać, schematyzować, jednym słowem, „prymitywizować" wszystko, co mu wpada w oko. Twierdzi, że w ten sposób odnajduje archaiczną siłę i surowość. Również w tym duchu rzeźbi kawałki drewna, starając się zachować ich pierwotny kształt.
I nagle okazuje się, że piekło okresu błękitnego i marzycielska melancholia okresu różowego zostały ostatecznie zapomniane. Osiągnięta w końcu stabilizacja finansowa, uregulowane życie seksualne, które Pablo zawdzięcza obecności Fernandy, piękno starej wioski, której domy odcinają się na tle nieba, świadomość powrotu do swoich źródeł - wszystko to składa się na klimat spokoju i równowagi wypełnionej pracą.
A zatem w ciągu tych dwóch czy trzech letnich miesięcy kiełkują po cichu u Picassa zalążki prawdziwej rewolucji w malarstwie.
Jego wiara w siebie jest wówczas niezachwiana, jak o tym świadczy zadziwiający zapis w Carnet cataldn: „Tenor, który osiąga nutę wyższą niż ta zapisana w partyturze: ja!"
Niestety, ta wspaniała pewność siebie Pabla nie rozciąga się na wszystkie dziedziny; na początku sierpnia dowiaduje się, że córka właściciela oberży zachorowała na dur brzuszny. Wiadomość dociera do niego bardzo późnym wieczorem i wprawia go w przerażenie: panicznie boi się i zawsze będzie się bał wszelkich chorób. Zmusza więc Fernandę do natychmiastowego spakowania bagaży i biegnie po poganiacza mułów. Opuszczają Gosol o piątej rano i na grzbiecie muła po dwunastu godzinach docierają do Bellver. Następnie wynajmują dyliżans, który dowozi ich do Puigcerda, a potem kolejnym przybywają do Ax-les-Thermes. Nie ma mowy, żeby zostać w Hiszpanii, bo przecież nigdy nie wiadomo, choroba może się rozpanoszyć na całym terytorium — snuje przypuszczenia Pablo. Fernanda wykazuje więcej rozsądku, nie potrafi go jednak pohamować, toteż natychmiast wsiadają do pociągu i przez Tuluzę jadą do Paryża, gdzie artysta wreszcie się uspokaja.
Zaraz po powrocie do Bateau-Lavoir Pablo zabiera się do pracy. Ledwie wszedł do pracowni, widzi przed sobą, niczym wyrzut sumienia, niedokończony portret przyjaciółki Gertrudy Stein. A nie dokończył go dlatego, że nie zdołał znaleźć tego czegoś, co, jak uważał, w nim nie grało... Udało mu się tylko wykonać jej portret powierzchowny, a przecież miał o wiele większe ambicje: uchwycić w twarzy istotę jej osobowości. Teraz natomiast, choć nie będzie to harmonizować z realistyczną formą, jaką nadał reszcie obrazu, inspirując się tym, co zaczął robić w Gosol, stworzy sztywną maskę o topornym modelunku, o rysach pozornie bezosobowych. A jednak - i w tym właśnie przejawia się geniusz malarza -to ona, cała ona. Kiedy Gertruda, patrząc na portret, trzeba przyznać, niezbyt dla niej pochlebny, pyta zakłopotana, czy jest do niej podobny, Pablo replikuje: „Za jakiś czas pani będzie do niego podobna". I Gertruda wychodzi uspokojona. Przyszłość pokaże, że miał rację.
Kilka lat później Gertruda, która dotąd zaplatała włosy w warkocz i upinała go w koronę, obcina włosy. Zaniepokojony Picasso pyta su rowo:
'
- A mój portret?
" Na szczęście po dokładnym przyjrzeniu się, stwierdza: —A jednak wszystko tu jest.
Pod koniec 1906 roku Pablo niewątpliwie znajduje się w okresie przejściowym. I Gertruda chyba słusznie konkluduje, zresztą nie bes pewnej dumy: „Wraz z moim portretem zakończył się okres różowy".
To prawda, wraz z jej portretem, ale też wraz z własnym portretem, który Pablo wykonuje tak, jakby w chwili zrywania z poprzednim stylem chciał sporządzić coś w rodzaju bilansu. Ale w tym Autoportrecie z paletą (Muzeum Picassa w Paryżu) zastąpił jeszcze twarz maską. Maską zresztą bardzo tajemniczą, której maksymalne uproszczenie rysów nie zachęca do komentarzy. Zdradza ona też wpływ sztuki iberyjskiej, którą teraz Pablo interesuje się bardziej niż kiedykolwiek. Dając wyraz tej nowej namiętnej pasji, bez wahania kupuje od niejakiego Gery-Piereta dwie prymitywne rzeźby. Nie podejrzewa wówczas, że są to dzieła skradzione z Luwru, gdzie niedawno je wystawiono.
Obracający się w wąskim środowisku artystów katalońskich Pablo przez długi czas żył z dala od swych kolegów francuskich, tym bardziej że paraliżowała go słaba znajomość języka. Jednak w roku 1906 sytuacja ulega zmianie. Poznaje Henri Matisse'a. Trzydziestopięcioletni malarz, urodzony w departamencie Nord w rodzinie mieszczańskiej, jest pod wieloma względami przeciwieństwem Picassa: wysoki, z rudawą brodą, bardzo dobrze wychowany, wykształcony, świetnie się czujący wśród ludzi, jest duszą towarzystwa. Ma udane życie osobiste, jego żona i córka Marguerite uosabiają jego ideał. Należy on wówczas do tej grupy fowistów, którzy zaszokowali publiczność na Salonie Jesiennym 1905 roku żywymi intensywnymi kolorami, jakimi wyróżniały się ich obrazy. Spośród fowistów Pablo zna już trochę van Dongena, który od 1905 mieszka w Bateau-Lavoir, a na jesieni 1906 roku nawiąże też kontakt z Andre Derainem. Ale spośród wszystkich malarzy najbardziej i najdłużej uwagę Picassa będzie przyciągał Matisse. Poznał go, jak się zdaje, za pośrednictwem Steinów na wiosnę 1906 roku, kiedy to Gertruda i Leo przyprowadzili Matisse'a na ulicę Ravignan.
Obaj malarze bardzo szybko wpadają we wzajemny zachwyt, czysto artystyczny zresztą, i nie towarzyszy temu żadna wzajemna sympatia, ponieważ są prawdziwymi rywalami, którzy aż do końca będą bardzo czujni, przyjaciele i wrogowie razem wzięci, jak to wyrazi Gertruda... Która jednak nieraz będzie ich sobie przeciwstawiać, a przecież zrobiła wszystko, żeby ich połączyć. Obaj szybko się w tym orientują i stają się bardziej nieufni i skrępowani w kontaktach między sobą. Różnią się zasadniczo pod względem fizycznym, różnią się też w sposobie ubierania. Ponadto Matisse wypowiada się swobodnie, obficie i z elokwencją, Hiszpan, zakompleksiony w tej materii, milczy lub prawie milczy. „Matisse mówi, mówi, mówi. Ja nie umiem mówić. Mogę najwyżej powiedzieć tak, tak, tak!"—wykrzykujezgoryczą.
Ale podłoże tej rywalizacji jest całkiem zrozumiałe. Obaj artyści szukają sposobu, każdy z ogromną pasją, jak zerwać z klasyczną tradycją ideału piękna i naśladowania natury. Te poszukiwania są tym gorliwsze u Pabla, że nadają ściśle określony sens jego buntowi przeciw koncepcjom, jakie wyznawali jego ojciec i profesorowie szkół, do których go posyłał, czy to w Barcelonie, w Madrycie czy w La Coruni.
7 Panny z Awinionu
Pracownia w Bateau-Lavoir. Lato 1907 roku. Wszędzie płótna, płótna. Ale dostrzega się tylko jedno. To płótno przykuwa wzrok z niesłychaną siłą. Wyobraźmy sobie ogromny obraz, niemal sześć metrów kwadratowych płótna naciągniętego na masywny blejtram, wykonany, podobnie jak płótno, według wskazówek Picassa. To jednak nie wyjątkowe rozmiary wprawiają oglądających w osłupienie, ale temat, a właściwie nie sam temat, lecz sposób jego ujęcia. Widzimy pięć nagich kobiet, a raczej pięć nagich stworów, jakich dotychczas nikt nie ośmielił się namalować. Sprawę dodatkowo komplikuje wrażenie, co zresztą niczego nie wyjaśnia, że tych stworów nie namalował jeden artysta. Dwie spośród trzech rozmieszczonych centralnie „kobiet" mają ogromne, ładnie zarysowane oczy i uszy w kształcie ósemki.
Wprawdzie twarze ich są ujęte en face, lecz nosy, widziane w poprzek, wyglądają jak trójkąty sera Brie, jakbyśmy oglądali twarze z profilu. „To dlatego, by je dobrze zobaczyć" - wyjaśniał malarz. Dwie sylwetki z prawej strony poddał artysta skrajnej geometryzacji, roją się one od kątów ostrych, a grzbiety ich nosów, biegnące także w poprzek twarzy, wyznacza gęste kreskowanie. Jakiś cud anatomiczny sprawia, że jedna z nich, przycupnięta, zwrócona jest do nas plecami, a jednocześnie patrzy nam prosto w oczy, co prawda zezując. Twarze tych wszystkich kobiet to właściwie maski, nie-odzwierciedlające żadnego uczucia. Ostrość rysów i ten całkowity brak ekspresji spojrzeń sprawiają,4że nie wiadomo dlaczego zaczynamy się bać.
Picasso pracuje nad tym obrazem od ośmiu czy dziewięciu miesięcy, wykonuje dziesiątki szkiców. O co mu chodzi? Czy chce zademonstrować swój skrajny sprzeciw wobec stosowanych dotychczas reguł malarstwa? Rozmyślnie użył płótna wielkich rozmiarów. Publiczność i koledzy powinni go zrozumieć: ma to być manifest. W procesie zrywania z przeszłością Picasso poszedł dalej niż Cezanne wWielkichkąpiącychsię i niż jego rywal Matisse wRadościżycia.Conieznaczy,żeniepodziwiaichpłócien.
Jaki jest temat obrazu? Artysta sięgnął do tradycji klasycznej, do motywu „kąpiących się kobiet" i „tureckiej łaźni" z zamiarem ich sparodiowania. Pragnie podkreślić, że kiedy ma się ochotę malować nagie kobiety, to nie potrzeba obłudnie uciekać się do pretekstu, którym jest kąpiel. Przecież można pokazać banalną scenę prezentowania prostytutek w „salonie" jednego z domów publicznych, których był zagorzałym bywalcem. Bo tam właśnie widać najwięcej nagich kobiet. A temat burdelu to okazja wymierzenia policzka tradycji. Początkowo Picasso dał obrazowi tytuł Burdel w Awinionie, przy czym wcale nie miał na myśli francuskiego miasta w departamencie Vaucluse, lecz calle Aviniyo na przedmieściu Barcelony. Mieszkał w pobliżu tej ulicy i tam właśnie kupował kiedyśpapierifarby.
Ponieważ nazwa barcelońskiej ulicy brzmi niemal tak samo jak nazwa francuskiego Awinionu, w którym urodziła się babka Maxa Jacoba, przyjaciele Pabla żartowali, że z biednej staruszki zrobił pensjonariuszkę burdelu. Dowcipkując w ten sposób, dopatrują się później w obrazie także Fernandy i Marie Laurencin. Tak się bawili młodzi...
Burdel w Awinionie... Wykluczone. Jest nie do pomyślenia w roku 1907, żeby obraz nosił tytuł, jaki Picasso początkowo mu nadał. Andre Salmon sugerował najpierw określenie „burdel filozoficzny", ostatecznie jednak zaproponował Panny z Awinionu, i ten tytuł pozostanie, mimo wielkiego zdenerwowania Picassa, ponieważ nadmiernie łagodzi prowokacyjny aspekt obrazu.
Reakcje przyjaciół, którym wreszcie artysta pozwoli obejrzeć nieukończony, co skwapliwie zaznacza, obraz, są w większości negatywne. ApoUinaire traci kontenans: dobrze wie, że nowego sposobu widzenia nie da się narzucić publiczności, jeśli się jej nie sprowokuje, jeśli się nią nie potrząśnie. To jest gra. Tym razem jednak... Niedawno w przypadku Rodziny linoskoczków Apollinaire-poeta mógł się porozumieć z Pablem-malarzem. Stworzył poetycki ekwiwalent płótna przyjaciela. Co zrobić jednak z tym dziełem, które nie budzi w nim żadnego uczucia, dającego się wyrazićwpoezji?
A cóż miał powiedzieć towarzyszący Apollinaire'owi w pracowni Picassa Fełix Feneon, krytyk „La Revue Blanche", postać wybitna w świecie kultury, człowiek, który mógł onieśmielać Picassa, znacznie od niegostarszy.
—Powinien pan, młody przyjacielu, robić karykatury. Jest pan do tego bardzo uzdolniony - powiedział, kładąc artyście po ojcowsku rękę na ramieniu.
Gertruda Stein z kolei w pierwszym momencie doznaje szoku, kiedy staje wobec zbrodni dokonanej przez tego, którego nazywała swoim „małym Napoleonem". A Leo, jej brat, potępi ten przerażający „galimatias" tak samo jak Matisse, który nie potrafi ukryć wściekłości:
- Łotrzyk! Chciał ośmieszyć nowoczesne malarstwo! Zapewniam was, zapłaci za to, moja w tym głowa.
Co gorsza, szeptano w dzielnicy, w sklepie kolonialnym, u rzeźnika, że ten biedny chłopiec, ten „mały" Hiszpan oszalał...
Tymczasem Pablo musi się uporać nie tylko z niezrozumieniem przyjaciół, lecz także stawić czoło poważnym problemom życia osobistego. Po powrocie z Gosol, zamiast ukazać piękno twarzy i ciała cudownej Fernandy, rozmiłowany w prymitywizmie sztuki iberyjskiej „ustroił" swą towarzyszkę w maskę o uproszczonych rysach, tak jak tozrobił wprzypadku Gertrudy i Panien. Ale Fernanda nie tylko zupełnie nie interesuje się poszukiwaniami estetycznymi kochanka, lecz stwierdza jednoznacznie, że w sposób podły zdeformował jej twarz, którą dotąd mogła się szczycić, sądząc choćby po spojrzeniach mężczyzn. Gertruda, która nie ma nic do stracenia, mogła się zgodzić, by ją tak potraktował. Ale ona? Ulegając nieodpartemu impulsowi, biegnie do znanego obojgu malarza, ich sąsiada, van Dongena, który mieszka w Bateau-Lavoir z żoną i córeczką Dolly. Ten bez wahania namaluje kilka portretów przyjaciółce Picassa, a wśród nich także ten, zatytułowany Piękna Fernanda, ukazujący ją wpółnagą. Łatwo odgadnąć reakcję Picassa, który nigdy nie znosił, by któraś z jego kochanek pozowała innemu malarzowi, nawet przyjacielowi. Gdy się dowiedział, co się stało, wpadł we wściekłość. Van Dongen niezręcznie zaprzecza, jakoby malował portrety Fernandy. Nie przekonuje Picassa, który nadto dobrze zna lekkomyślność swojej partnerki, i w efekcie jeszcze bardziej się irytuje. Pablo tym silniej poddaje się złym nastrojom, że żyje w napięciu i jak twierdzi Salmon — swoje poszukiwania estetyczne, wędrówki myślowe, odbywane po omacku, okupuje szalonym trudem i straszliwą samotnością.
Wydarza się jednak coś, co jeszcze pogłębi złe samopoczucie arty.sty. Pamiętamy, że w „okresie Madeleine" miał nadzieję zostać ojcem. Nie stało się tak. W ciągu zimy 1906-1907 poczucie doznanego zawodu sięga szczytu. I tym razem twórczość artysty spełnia rolę dziennika intymnego, odsłaniającego prawdziwe jego uczucia. Maluje wówczas obraz w manierze prymitywistycznej, na którym przedstawia siebie zapatrzonego z czułością w kobietę z dzieckiem na ręku86. Niestety, sztuczne poronienie, któremu poddała się Fernanda na początku swego małżeństwa, uczyniło ją bezpłodną do końca życia. Przygnębienie Picassa skłania Fernandę do działania równie pospiesznego, jak nieprzemyślanego. Udaje się do pobliskiego sierocińca przy ulicy Caulaincourt z zamiarem adoptowania dziecka, które miało być lekarstwem na frustracje Pabla. Tak się złożyło, że akurat w sierocińcu nie było małych dzieci i Fernanda, chcąc nie chcąc, wzięła dziewczynkę w wieku dwunastu czy trzynastu lat. Raymonde, bo tak ma na imię dziewczynka, zamieszkała w Ba-teauLavoir 6 kwietnia 1906 roku. Nie bardzo wiadomo, jak zareagował Picasso na inicjatywę swojej towarzyszki. Jest to oczywiście półśrodek na jego cierpienia. Co więcej, pomysł wprowadzenia dziewczynki do dwóch niewielkich izb, w jakich mieszkają, rodzi różnorodne i nie zawsze dające się rozwiązać problemy. Pablo przywiązuje się do dziewczynki i namaluje pełen czułości jej portret. Wzrusza go los Raymonde: porzucona przez matkę, pensjonariuszkę tunezyjskiego domu publicznego, przygarnięta przez holenderskiego dziennikarza, potem przez niego wypędzona, bo zbyt mało, w jego mniemaniu, przejawiała skłonności do muzyki... Apollinaire uważa Raymonde za „wesołą i inteligentną". Jej obecność zmusza jednak często Picassa do wychodzenia z domu, zwłaszcza wówczas, gdy jej przybrana matka zajmuje się toaletą dziewczynki. Co gorsza, pewnego dnia Fernanda przyłapuje ją nagą w łóżku swego ekskochanka, rzeźbiarza Laurenta Debienne'a - rzekomo mu pozującą.
- Myślę, że ona jest nieco zepsuta — kończy sprawę tym stwierdzeniem. Wkrótce czuje się zmuszona zaostrzyć kary, zwiększyć liczbę klapsów. Uznaje, że adopcja była fałszywym krokiem. Ale chciała dobrze. Przestaje już jednak panować nad sytuacją.
Pewnego lipcowego dnia prosi dobrego Maxa, by zechciał odprowadzić dziewczynkę do zakonnic na ulicę Caulaincourt. Raymonde spędziła trzy miesiące u Pabla i Fernandy. Co się z nią działo dalej? Nigdy się tego nie dowiemy. Smutna historia...
'Mężczyzna,kobietę«dziecko,Kunstmuseum,Bazylea.
Pablo, bardziej wrażliwy, niż można by się spodziewać, jest wstrząśnięty decyzją Fernandy. Wygląda tak, jakby sprowadzono małą do Bateau-Lavoir, by niemal natychmiast odesłać ją z powrotem. To zbyt okrutne. Ma wielki żal do Fernandy, sprawczyni tej całej sytuacji. A że od jakiegoś czasu ich związek zaczął się psuć, daje do zrozumienia kochance, że myśli o rozstaniu. Młoda kobieta zwierza się Gertrudzie Stein: „Co za rozczarowanie! I proszę nie myśleć, że to się jakoś ułoży. Nie, Pablo ma dość, to jego własne słowa, i choć mi powiedział, że nie ma mi nic do zarzucenia, to nie jest stworzonydo takiego życia"87.
Mimo zerwania Picasso musi nadal trzymać Fernandę u siebie, nie ma bowiem za co wynająć jej mieszkania. Jest człowiekiem honoru. Nie potrafi jej wygnać na ulicę. Liczy jednak bardzo na Vollarda, w tym momencie nieobecnego w Paryżu. Dzięki Bogu, gdy wrócił we wrześniu, kupił obrazy Picassa za sumę 2500 franków. Pablo pomaga wtedy Fernandzie przenieść się na ulicę Girardon 5, gdzie wynajmuje mały pokój.
Zmuszona do zarabiania na życie, udziela lekcji francuskiego przyjaciółce Gertrudy Stein, Alicji Toklas, która niedawno przyjechała z Kalifornii do Paryża. Wkrótce stanie się ona towarzyszką życia Gertrudy Stein.
Jednazanegdotrzuca światłonapewne cechyosobowości Pabla.Tego dnia, w którym poznał Alicję, w czasie obiadu malarz chwycił pod stołem jej rękę i pod osłoną obrusa tak mocno uścisnął, że wprawił w oszołomienie biedną dziewczynę, której purytańskie wychowanie nie przygotowało do tak bezpardonowych ataków.
Pablo zrozumiał chyba, że traci czas z Miss Toklas. Nie posunął się w każdym razie dalej... Rozstanie kochanków nie miało trwać już długo. Jak zaobserwowała przenikliwie Gertruda Stein, samotny Picasso nie potrafi usiedzieć w domu, a więc i pracować. Z drugiej strony zauważyła, że Fernanda przestała nosić kolczyki, musiała je więc sprzedać. A jeśli tak, oznacza to, że brakuje jej pieniędzy i że wróci do Pabla.
Jej przewidywania się sprawdzają. Pod koniec roku 1907 Fernanda znajduje się na powrót w atelier. Jak się zdaje, uświadomiła sobie wówczas, że twórcza praca Picassa zasługuje na większą uwagę z jej strony, zrozumiała, że powinna wspierać moralnie artystę, dokonującego niemal samotnie rewolucji w malarstwie. Kto bowiem jak nie on właśnie zrywa
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radykalnie z konwencjami perspektywy, zrodzonymi w okresie renesansu i klasycznymi normami przedstawiania ciała człowieka?
W tym właśnie czasie wchodzi w modę prymitywna sztuka Afryki i Oceanii. Na wszystkich pchlich targach — czy to przy Porte de Clignancourt, czy na ulicy Mouffetard, czy wreszcie u „murzyna" alias „ojca Sauvage" (przydomek handlarza antykami, Heymanna) z ulicy Rennes, można znaleźć to, co wtedy określano mianem „fetyszy". Andre Derain, Vlaminck, Matisse, zarażeni gorączką egzotyzmu, nabywają statuetki i maski. Także Picasso, wiedziony ciekawością, odwiedza muzeum etnograficzne Trocadero. Spędza tam długie godziny, wraca następnego dnia i wlepia wzrok w zakurzone gabloty. W tych maskach i rzeźbach fascynuje go ich siła magiczna. Wyczuwa się w nich nieskrywaną wolę artystyzaklęcia wtych przedmiotach lękówdziedziczonych poprzodkach, lęków, których byli ofiarami i które, jak sądzi, pod innymi postaciami trapią też dzisiejszego człowieka. Urzeka go także nowy dla niego język plastyczny, zespół skódyfikowanych znaków, pozwalający w sposób szczególnie bezpośredni przełożyć na dzieło sztuki uczucia najbardziej gwałtowne.
A Pablo tego właśnie poszukuje: języka plastycznego całkowicie odrębnego od tego, którego się wówczas używa. Zadawniony jest pogląd, że to właśnie sztuka afrykańska tłumaczy sposób przedstawiania dwóch panien, zwłaszcza z prawej strony słynnego obrazu. Nic bardziej błędnego. W wielu pracach88udowodniono, że zainspirowała Picassa wyłącznie sztuka iberyjska, pod której wpływem zaczął pracować w Gosol. Stąd sławne powiedzenie rozdrażnionego artysty: „Sztuka murzyńska? Nie znam". Prawdą jest natomiast, że w późniejszych czasach będzie stosował pewne chwyty zapożyczone z rzeźby afrykańskiej, gdy zechce uzyskać efekty prymitywizmu, a to zwłaszcza w okresie kubistycznym.
Od powrotu z Gosol Pablo zmienia nieco swój tryb życia. Mniej pracuje nocą, więcej za dnia. Dzięki temu może wychodzić wieczorami z przyjaciółmi. "Wraca wtedy na Montparnasse do Closerie des Lilas, dokąd zaprowadzili go już w końcu roku 1905 Andre Salmon i Apollinaire. Uczestniczył tam często we wtorkach „Vers et Prose", niedawno założonego przez Paula Forta czasopisma, którego Salmon był sekretarzem. W tych przepełnionych dymem tytoniowym miejscach, których klienci
88Jak na przykład Wilham Rubin, Picasso, w: Le Pnmittvisme dans l'art du XX siecle,Pans1987;zob.także-P.Cabanne,op.cit.
byli w większości we władaniu mocnych trunków, w niedającej się opisać wrzawie, recytowali swoje utwory poeci. Z reguły jednak zapadała nagła cisza, gdy zabierał głos Iannis Papadhiamantopoulos, bardziej znany jako Jean Moreas. Ten wąsaty Grek w monoklu deklamował pięknym, dźwięcznym głosem swoje stance, wybijając ich rytm gestem tłustej dłoni, o palcach zdobionych złotymi pierścieniami. Wrogowie przezywali go Matamoreas. Pablo właściwie go nie cenił, nie okazywał tego jednak, bo Apollinaire i Manolo wielbili poetę. „Gwar - wrzawa - szaleństwo" pisała o tych wieczorach Fernanda, a Pablo odnajdywał w nich atmosferę posiedzeń w barcelońskim Els Quatre Gats. Tak je sobie cenił, że nie wahał się przemierzać pieszo (nie stać go było na fiakra) odległości Montmartre-Montparnasse i z powrotem. Wracając, często myszkował po śmietnikach w poszukiwaniu jedzenia dla swoich psów i kotów, bez których nigdy nie mógł się obejść.
Dzięki wieczorom spędzanym w Closerie, Picasso miał okazję poznać w ciągu tych lat pisarzy i artystów z całego świata, wśród nich Włocha Marinettiego, Anglika Stuarta Merrilla czy młodego greckiego studenta Christiana Zervosa. Nikomu wówczas nie przeszło przez myśl, że z czasem ten ostatni właśnie sporządzi rozumowany katalog rysunków i obrazów Picassa. Jego monumentalne dzieło do dziś nic nie straciło na wartości.
Tym, który spośród współpracowników „Vers et Prose" najsilniej miał oddziałać na Picassa, był Alfred Jarry. Można twierdzić niemal z pewnością, że ci dwaj mężczyźni nigdy się w życiu nie spotkali, znali się natomiast świetnie za pośrednictwem wspólnych przyjaciół: Apollinaire^, Maxa Jacoba, Salmona. Wówczas gdy Picasso o nim usłyszał, Jarry, o osiem lat tylko starszy od malarza, ale wyniszczony alkoholem, był już bardzo słaby i bliski śmierci (zmarł w roku 1907). Jarry stał się sławny z dnia na dzień dzięki Królowi Ubu — sztuce, która uczyniła z niego najbardziej znaną osobistość w środowisku teatralnej awangardy. Wszystko w nim fascynowało Picassa. Jego skłonności obrazoburcze, zmysł parodii i absurdu, jego zuchwalstwa, ekscesy, niezwykłe zachowania. A ponadto - solidarność przecież zobowiązuje - Jarry był, tak samo jak on, niskiej postury, nie przekraczał metra sześćdziesięciu centymetrów wzrostu. On także musiał to sobie w jakiś sposób rekompensować...
Pablo zachwycał się ekscentrycznością poczynań Jarry'ego. Nosił on na przykład niekiedy koszule z papieru z namalowanym, łudząco realistycznym, krawatem. Malarz z czasem miał przejąć ten pomysł. Jarry, podobnie jak Pablo, za nic miał tak zwane wygody. Nie było tajemnicą, w jaki sposób Jarry dostawał się do swego „wiejskiego domku", będącego chatą z desek, wspartą na czterech słupach i nazywaną prześmiewczo Trójnogiem. Robił to mianowicie za pomocą liny z węzłami, sięgającej włazu, zrobionego w podłodze.
Wszyscy też wiedzieli o zamiłowaniu Jarry'ego do broni palnej, wbrew pozorom zupełnie niegroźnym u tego najlepszego z ludzi. Pewnego dnia zabawiał się strzelaniem z pistoletu do jabłek leżących na parape- ' ' cie okna sąsiadki. Wyskoczyła z wrzaskiem: „Precz z tym, nędzniku! Pozabija mi pan dzieci!" Jarry odpowiedział jej wyniośle: „To nic, proszę pani. Zrobimy pani nowe dzieci!" Innym razem strzelał do luster zdobiących ściany bistra. Usiadł przy śmiertelnie przerażonej klientce i całkiem ' spokojnym głosem oznajmił: „Teraz, gdy lody zostały przełamane, może-my, ]eśli pani pozwoli, porozmawiać". Było w Jarrym coś z klowna^ i to właśnie tak bardzo lubił w nim Picasso. Z biegiem czasu jednak autor Króla Ubu zrobił się niebezpieczny. Narkotyzuje się eterem i pochłania coraz większe ilości zielonego, jak nazywano wówczas absynt - szkodli-wy likier piołunowy - a co gorsza, pije go w stanie czystym, nierozcień-czonym. Podczas pijackiej libacji, urządzonej przez Maurice'a Raynala, przyjaciela Picassa, Jarry strzela do Manola, bo uznał, że jest zbyt trzeźwy. W konsekwencji Apollinaire „konfiskuje" mu broń i nie wiedząc, co z nią zrobić, ofiarowuje Picassowi. I, co ciekawe, Picasso zastąpił Jar-ry'ego i sam się nieraz jego bronią posłużył. „Zawsze miał browning w kieszeni" - zanotowała Fernanda Olivier.
Któregoś wieczoru, gdy wychodzą z Lapin Agile, czterech Niemców zwraca się do Pabla z pytaniem o sens jednego z jego dzieł. Pablo uważa tego rodzaju pytania za idiotyczne, strzela więc w odpowiedzi cztery razy w powietrze, przepędzając w ten sposób niepożądanych rozmówców. Zdarza się, że w towarzystwie rozbawionej bandy Picasso strzela dla zabawy w powietrze, powodowany fizycznym impulsem lub dla podkreślenia jakiejś wypowiedzi. W roku 1907 demonstruje uwielbienie dla Cezanne'a: kładzie na stole pistolet i grozi strzałem każdemu, kto choć w najmniejszym stopniu ośmieliłby się podważyć znaczenie twórczości artysty...
Fascynacja Jarrym, prowadząca momentami wręcz do identyfikacji z nim, przejawia się także w rysunkach, na których Picasso przedstawia ojca Ubu. Są to czyste wariacje-na temat literackich postaci. Utwór Jarry'ego będzie inspirował Picassa także w czasie hiszpańskiej wojny domowe] w roku 1937 w serii rysunków antyfrankistowskich, w których upodabnia generała Franco do bohatera utworu Jarry'ego. Co więcej, sztuka, którą napisał w roku 1941 Pożądanie schwytane za ogon - powstała w sposób oczywisty z inspiracji Jarrym: jest błazeńska i skatologiczna. Pablo bez oporów pokazuje przyjaciołom cenne kartki rękopisu Króla Ubu, z których całe fragmenty umie na pamięć.
To pokrewieństwo umysłów dwóch artystów, najsilniej wyrażające się u obu w tendencjach obrazoburczych, jest jednym z piękniejszych dowodówgłębokiego powinowactwa, które, mimo pozorów różnorodności, ściśle łączy ze sobą wszystkie sztuki.
Jesienią 1907 roku, kiedy Panny z Awinionu, choć jeszcze nieukończone definitywnie - Picasso nigdy zresztą nie uznał obrazu za ostatecznie skończony — przybrały przynajmniej formę, jaką znamy dziś, Alfred Jarry był już w agonii, by umrzeć przedwcześnie w wieku trzydziestu czterech lat. Nie wszystek umarł jednak, bo odnotowano kilka przykładów, kiedy twórca Króla Ubu inspirował i prowadził ołówek, pędzel lub piórko Picassa. I nie będzie chyba nadużyciem, jeśli dostrzeżemy w Pablu jego najbardziej autentycznego spadkobiercę.
8 W stronę kubizmu
Kilka miesięcy wcześniej Picasso poznał przez Apollinaire'a kolegę malarza wswoim wieku — Georges'a Braque'a.Był to młodzieniecwysoki, zwalisty - iście normandzka szafa. To porównanie mieści w sobie ziarno prawdy, młodzieniec bowiem spędził dzieciństwo w Hawrze. Sądząc po jego portrecie, jaki nakreśliła Fernanda, malarz nie spodobał się jej: „Ogromna głowa białego Murzyna, ramiona i szyja boksera, włosy czarne, kędzierzawe, ciężki. Wyraz twarzy często okrutnie brutalny, coś nieokrzesanego w głosie, gestach. Niezbyt elegancki, dobrze się jednak prezentuje w obszernych gotowych garniturach. Nie nosi krawata, lecz czarne tasiemki zwisające luźnymi pętlami, takie jakie się widuje u chłopów normandzkich". Na Montmartrze, gdzie wynajął pracownię, zamieszkał przed pięcioma laty. Ten syn malarza pokojowego, który po nauce w liceum zostaje artystą malarzem i daje się urzec dopiero co ukształtowanemu fowizmowi, jego jaskrawym barwom, często brutalnie skontrastowa-nym. Nie podoba mu się jednak, że budując obraz samym kolorem, poświęca się jego strukturę. W roku 1907 zaczęto dostrzegać talent Bra-que'a i na Salonie Niezależnych Wilhelm Uhde bez wahania kupił pięć jego obrazów. Również Picasso zainteresuje się artystą i wyrazi chęćpoznaniago.
W listopadzie, po powrocie z Estaąue, gdzie usiłował podążać malarskim tropem Cezanne'a, Braąue stanie przed Pannami z Awinionu. Przeżywaszok.Szczególnągrozębudząwnimdwiepostacizprawejstrony obrazu. I choć Picasso wyjaśnia, jakie miał intencje, Braąue trzyma się swego: „Słuchaj - wypowiedział zdanie, które stało się sławne — mimo twoich wyjaśnień ten obraz jest taki, jakbyś dał nam do jedzenia pakuły lub naftę do picia".
W taki oto sposób zaczyna się to, co nieco później miało przybrać formę gorącej przyjaźni i artystycznej współpracy, jakiej przykłady trudnobyłobyznaleźć.
Wybiegliśmyjednakwprzyszłość...
Równie odległy jest moment, kiedy Panny zwrócą na siebie uwagę marszandów. Picasso, zawiedziony negatywnymi reakcjami osób, które ceni, jak Feneon czy Vollard, zwraca się z prośbą do Wilhelma Uhde, by zechciał obejrzeć jego nowe dzieło. Niemiec, także zaszokowany dziwacznością obrazu, sygnalizuje swemu rodakowi, Danielowi Henry'emu Kahnweilerowi istnienie w Bateau-Lavoir ogromnego płótna w rodzaju asyryjskm czy egipskim, które, trudno mu orzec na pewno, mogłoby go zainteresować. Młody, dwudziestodwuletni Kahnweiler, urodzony w Mannheim, w bogatej rodzinie importerów towarów kolonialnych, miał zostać bankowcem. Rodzice wysłali go do Paryża na staż u maklera dewizowego. W czasie wolnym od zajęć odkrywa nowe paryskie malarstwo i zachwyca się nim. Czuje nieodpartą siłę powołania. Postanowione! Do diabła z bankiem! Zostanie marszandem, będzie wspierał młodych malarzy. Instaluje się w maleńkim butiku przy ulicy Vignon, w pobliżu ulicy Madeleine, a wśród jego pierwszych zakupów znajdują się płótna Vlamincka i Deraina.
Za radą Uhdego Kahnweiler idzie na plac Ravignan i puka do wskazanych mu drzwi. Przyjmuje go niewielkiego wzrostu młody człowiek, śniady, krępy, o żywych, świdrujących oczach, ubrany tylko w koszulę bardzo wyciętą, której poły fruwają w rytmie jego kroków (jest środek lata). W przeciwieństwie jednak do tego, co napisał w 1961 roku w książce Moje galerie i moi malarze, niczego wówczas pod rozgrzanym cynkowym dachem nie kupuje i wróci tam dopiero po dłuższym czasie. Tak bezradny się poczuł...
Po roku 1907 Pablo mało komu będzie pokazywał obraz. Oczywiście, doznał zawodu, ale nie wiadomo co musiałoby się wydarzyć, by się naprawdę zniechęcił. Trzeba jednak pamiętać, że pokazując obraz, nigdy nie mówił, że jest to dzieło skończone, że takie pozostanie. Idee, które przyświecały artyście w pracy nad tym obrazem, nieustannie się zmieniały. W żadnym innym przypadku przypisywane mu powiedzenie: „Jeśli dokładnie się wie, co należy zrobić, to po co robić?", nie pasowało tak dobrze do zaistniałej sytuacji. Historycy sztuki, którzy pilnie rekonstruowali genezę dzieła, wykazali, że malarz porzucił w trakcie pracy pierwotny tematu burdelu, malowanego w duchu prymitywizmu charakteryzującego jego obrazy z ostatnich kilku miesięcy. Stworzył jednak dzieło wyszydzające wszelkie obowiązujące do tej pory konwencje malarskie. Ten rewolucyjny, kipiący żywiołowością przekaz malarski ujawnił się głównie w prawej partii obrazu.
Pablo zdaje sobie oczywiście sprawę z tego braku równowagi. Pięćdziesiąt lat później powie Antoninie Vallentin, że zastanawiał się, czy powinien przepracować obraz dla uzyskania jego jednorodności. „Potem powiedziałem sobie - wyjaśniał - nie, ludziezrozumieją, o co mi chodziło".
Jak bardzo się mylił! W owym czasie wielu bacznie oglądających płótno sądziło, że artysta zmaga się ze zbyt wieloma problemami i po prostu nie jest w stanie go skończyć. Zdecydowanie przecenił swoich gości: nie pojęli, że Panny stanowiły w jego rozważaniach tylko etap w procesie prób, były rodzajem laboratorium malarskiego, którego funkcjonowanie można było w każdym momencie zawiesić lub wznowić. W żadnym wypadku nie miały być dziełem niezmiennym.
Należałoby odnotować rolę, jaką w przekształceniach Panien odegrała rywalizacja artystów. Na Salonie Niezależnych w marcu 1907 roku dwaj koledzy Picassa, Andre Derain w Kąpiących się i Henri Matisse w Błękitnym akcie. Wspomnienia z Biskry zadziwili publiczność skrajnym prymitywizmem ujęcia malarskiego. Pablo, nie chcąc, by go zdystansowali pod tym względem, zrewidował zasadniczo sposób traktowania dwóch panien. Zbrutalizował je, mnożąc kąty ostre, wykręcając im członki, stosując systematycznie asymetrię i umieszczając puste oczodoły w zniekształconych, jakby kalekich twarzach.
Po tylu metamorfozach, które przeszło to dzieło, problem dotarcia do wewnętrznych znaczeń wydaje się z góry skazany na porażkę, co nie przeszkodziło różnym krytykom w podejmowaniu, nie bez lęku, takich prób. Bezpieczniej jednak odwołać się do wypowiedzi własnych Picassa, skierowanych do Zervosa: „Nie można wymagać, by widz przeżywał ten obraz tak, jak ja go przeżywałem. Przyszedł do mnie z daleka, kto wie, z jak bardzo daleka [...]. Czy ktoś może wniknąć w moje sny, w moje instynkty, myśli, które długo się formowały, by się wreszcie wykrystalizować i — co jeszcze trudniejsze — wychwycić to, co się przedostało do obrazu,byćmożebezmoje;woli?"
Czy trzeba dodać, że współcześni nie pojęli znaczenia Panien dla historii sztuki? Tym bardziej że dopiero 16 lipca 1916 roku publiczność miała okazję obejrzeć wreszcie obraz na „Salonach d'Antin" krawca Paula Poiret. W czasie wernisażu grano utwory Satiego i Strawińskiego. Zdarzenie przeszło jednak całkowicie niezauważone. Biografowie Picassa dowiedzieli się o nim dopiero w roku 1976. W 1921 krawiec-kolekcjoner Jacąues Doucet kupił w końcu obraz za namową Andre Bretona, który od pewnego czasu był jego doradcą w sprawach artystycznych i literackich. Oczywiście, Doucet się targował. Jego argumenty, mające przemawiać za udzieleniem rabatu przez artystę, wywołują uśmiech, w każdym razie w wersji, jaką przytacza Francois Chapon, jego biograf: „Temat obrazu, panie Picasso, to temat nieco szczególny, nie pasuje do salonu pani Doucet..." Jaka szkoda, że nie mogliśmy być świadkami reakcji artysty!
Osiem lat po śmierci męża, w 1937 roku, wdowa Doucet sprzedała Panny Jacques'owi Seligmannowi za 150 tys. franków. W 1939 obraz zakupiło Museum of Modern Art w Nowym Jorku, gdzie znajduje się do dziś. Ministerstwo Kultury nie wykonało najmniejszego gestu, by odzyskać obraz dla Francji.
Pod koniec lata 1907 roku Pablo przestaje pracować nad Pannami z Awinionu, ale większość czasu poświęca nadal malarstwu. Nie rezygnuje oczywiście ze spotkań z przyjaciółmi, bez których w żaden sposób nie potrafi się obejść. Chociaż wielu z nich „zastygło w lęku wobec ohydy tych twarzy", jak wyznaje Salmon, i zupełnie nie docenia jego ostatniego dzieła, nadal przychodzą do Bateau-Lavoir. Przede wszystkim Apollinaire, Salmon, Max Jacob. Czy należy sądzić, że w tej delikatnej fazie życia, gdy Picasso wytycza rewolucyjne drogi w malarstwie, musiał być bardziej niż zazwyczaj spięty? To oczywiste, Max ma niewątpliwie rację, odnotowując, że Pablo stał się „posępny". Bywało, że obecność przyjaciół mu przeszkadzała. Odczucie to przybrało formułę: „No, idźcie się pobawić, dzieci!" Słysząc to zdanie, Max i Guillaume szybko zostawiali przyjaciela jego problemom. Salmon ujął sprawę precyzyjnie: „Picasso żył wówczas w nieustannym niepokoju: odwracał płótna do ściany, ciskał pędzlami... nigdy chyba trud nie był opłacany mniejszą radością".
Mimo to w okresie 1907-1908 Picasso nie zarzuca zwyczaju wieczornych wędrówek do Closerie. I od czasu do czasu, tak samo jak w ciągu ostatnich dwóch czy trzech lat, organizuje wieczory u siebie. Palono wtedy haszysz. Kres tym praktykom miało położvć tragiczne zdarzenie. Młody malarz niemiecki, Wiegels, przyjechał do Francji w roku 1906. Zamieszkał w Bateau-Lavoir. Jego matka i grupka jej przyjaciółek składały pieniądze i finansowały jego studia w Paryżu. Był to chłopiec wrażliwy, miękki w sposobie bycia, o dziewczęcym wyglądzie. Picasso namaluje jego portret i zatytułuje go Chłopiec z fajką. Niestety, Wiegels miał słaby charakter. Zaczął używać i nadużywać różnego rodzaju narkotyków: opium, eteru, kokainy. Szybko stał się wrakiem człowieka.
To Pablo pewnego czerwcowego wieczoru 1908 roku, zaniepokojony szczekaniem suczki Fricki, odkryje go, wiszącego pod belką stropową pracowni. Musi go odciąć, rozluźnić sznur. Jest już jednak za późno. Straszne...
Pablo tak silnie przeżył ten dramat, że bez wahania wyrzuca fajkę i opium. Wraz z nim czyni to też Fernanda. Postanawia raz na zawsze nigdy więcej narkotyków. Nie był przecież narkomanem, stosował używ ki okazjonalnie i zawsze zachowywał nad sobą kontrolę. Jeśli nadal pali tytoń, pije wino, robi to zumiarem. W pewnych przypadkach nieuznający granic, w tej dziedzinie zawsze zachowuje równowagę. Instynktownie odrzuca wszystko, co mogłobyzakłócićjasnośćumysłu iniszczyćenergię twórczą.
Kilka tygodni później Pablo i Fernanda przyjęli w Bateau-Lavoir no- wą znajomą, młodą, dwudziestodwuletnią kobietę, niejaką Marie Laurencin.
Pewnego dnia Picasso, który bolał nad niestałością swego przyjaciela Apollinaire'a, oświadczyłmu pełnympowagi tonem:
— Właśnie u Clovisa Sagot spotkałem narzeczoną dla ciebie.
Zaintrygowany, ale mając się na baczności, ponieważ — co powszechnie wiadomo - Pablo to straszliwy żartowniś z kamienną twarzą, Guillaume biegnie do marszanda. Staje tam twarzą w twarz z młodą, bardzo szczupłą dziewczyną z dwoma brązowymi warkoczami, kołyszącymi się na jej ramionach. Właśnie zajęła się malarstwem. Rozmawiają ze sobą. Dla dwudziestosiedmioletniego Apollinaire'a był to coup de foudre. „Jest wesoła, inteligentna, ma wielki talent! To słoneczko! To moje kobiece ja".
Jest dość urodziwa, to prawda, ale rysy ma nieregularne. Od tej chwili Apollinaire przychodzi do Bateau-Lavoir na ogół w jej towarzystwie, co nastręcza pewne problemy. Marie Laurencin nie przypada do gustu Picassowi ani jego bandzie. Muszą ją jednak zaakceptować ze względu na Apollinaire'a, którego-wszyscy uwielbiają. Uznają, że Marie jest zbyt pretensjonalna i afektowana. Czują swoją przynależność do bohemy i wydaje im się, if patrzy na nich tak, jakby zwiedzała ogród zoologiczny. Zwłaszcza kobiety jej nie lubią. W swoich wspomnieniach Fernanda opisała jej „kozią twarz, o powiekach wyciętych ostro, spojrzeniu krótkowidza,oczach osadzonych blisko nosa, nieco zbyt ostrego i zawsze z zaczerwienionym czubkiem [...]. Chciała wszystko wiedzieć, zajrzeć w najmniejszy kąt. I, co zdumiewające, czyniła to bez żadnych zahamowań. Ciekawska, z lornion przytkniętym do oczu ponad binoklami, by lepiej widzieć". I Fernanda na zakończenie uprzejmie oświadcza: „Przyzwyczailiśmy się w końcu do jej sposobu bycia. Kiedy Apollinaire ją przyprowadzał, nikt nie zwracał na nią uwagi".
To prawda, wprawiała w zakłopotanie każdego, kto się z nią stykał. Wszyscy mówią do Picassa „Pablo", do Maxa Jacoba „Max", do Gertrudy Stein „Gertruda", ale do Marie Laurencin wszyscy zwracają się „Marie Laurencin"—zauważyłaGertruda.
Podobnie jak Apollinaire, jest ona dzieckiem z nieprawego łoża jakiegoś wysoko postawionego osobnika, któremu zależy na dyskrecji. Matka Marie mieszka w Auteuil, w mieszczańskim dostatku, nigdy nie wychodzi z domu i z zapałem oddaje się haftowaniu. Marie jest wychowana surowo. Gdy banda zaprasza ją z Guillaume'em, musi uzyskać pozwolenie matki na powrót do domu o godzinie dziesiątej. Mimo to chętnie uczestniczy w seansach palenia opium, ostatnich, jakie odbywają się w Bateau-Lavoir. Czy Marie i Guillaume naprawdę się dobrze rozumieli? Nigdy z nim nie zamieszkała. Każdego wieczoru wraca do matki i kotki Pousette. Apollinaire ma swoje wady: jest skąpy i maniakalnie drobiazgowy. A oto przykład jego drobiazgowości. Kiedy kochają się przy ulicy Henner, gdzie mieszkał, Marie ma tylko prawo do fotela - on tak się boi, by ich igraszki miłosne nie naruszyły nieskalanego układu kapy na łóżku.
Niemniej w ich małej grupie Marie zajmuje szczególną pozycję, bo choć Fernanda miała w dorobku kilka bezpretensjonalnych obrazów, Marie jest jedyną autentyczną malarką w bandzie. Otoczona potężnymi indywidualnościami, jak Picasso czy Matisse, nie dała się im przytłoczyć, nie poddała się nawet ich wpływom. Samodzielnie tworzy swój własny świat malarski, niepodobny do żadnego innego, świat szczególny, w którym dopatrzyć się można uroku perskich miniatur, średniowiecznych bajek, tapiserii i salonu mody z okresu belle epoąue. Na jej obrazach kobietom o wielkich sarnich oczach towarzyszą często charty. Podczas gdy fowiści w swym rozpasaniu każą barwom krzyczeć, ona lubuje się w szarościach, bielach, różach kredowych i wyrafinowanych błękitach. Dziełem Marie jest obraz zatytułowany Apollinaire i jego
przyjaciele, który natychmiast kupili Steinowie, urzeczeni tym wzruszającym, a zarazem cennym świadectwem istnienia bandy i tego, jak ją widziała utalentowana malarka. Marie nie zapomniała o suczce Fricce, którą namalowała tak, jakby przywędrowała z kart rękopisu Godzinek księcia de Berry.
Związek Apollinaire'a trwa, licząc jego wzloty i upadki, kilka lat, aż do roku 1912. Kiedy już zerwali ze sobą, Picasso miał okazję zaobserwować ciekawe zjawisko psychologiczne. Guillaume nigdy tak mocno nie kochał Marie, jak wtedy, gdy ją bezpowrotnie utracił. Czyż można nie być wdzięcznym młodej artystce, która zainspirowała cykle wierszy Apollinaire'a Alkohole, których strofy pobrzmiewają w pamięci wszystkich, jak choćby Most Mirabeau czy Maria:
Tańczyłaś tu małą dziewczynką
Ibędziesztańczyćjakobabka
Dzwonić każesz wszystkim dzwoneczkom
Upada gwiazdka śnieżna łapka
Kiedyż więc powrócisz Mario [...]
(tłumaczył Mieczysław Jastrun)
Po Pannach z Awinionu, nad którymi skończył pracować pod koniec lata 1907 roku, Picasso kontynuuje eksperymenty, poszukując nowego języka malarskiego i prymitywistycznej ekspresji. Teraz o wiele bardziej interesuje się sztuką Afryki i Oceanii. W roku 1907 sam ma już na własność jednego tiki z archipelagu Markizów, a w następnym roku kupi, chodząc na ulicę Rennes do ojca Sauvage, wiele figurek, totemów i prymitywnych masek. Zdjęcia jego pracowni, wykonane przez fotografa Gelleta Burgessa w roku 1908, ukazują niektóre z nich, wiszące na ścianach.
Żadnego z tych obiektów Picasso nigdy lub prawie nigdy nie wykorzystał w swych pracach na zasadzie naśladownictwa. To nie ich odkrycie ani też odkrycie świata sztuki iberyjskiej zdeterminowały nowe kierunki myślenia artysty. Rzecz się miała wręcz odwrotnie, jak wykazał Pierre Daix — to właśnie te kierunki myślenia stały u źródeł zainteresowania się artysty obiektami sztuki prymitywnej. Karmi nimi swoje myśli i tucze) przyjmuje płynące od nich impulsy, niż traktuje jako modele. Odkrywa w nich niekiedy taki lub inny efekt ekspresji lub przykład struktury — to wszystko. Najbardziej wszak interesuje go inwencja, wymyślanie, tworzenie, i zawsze tak będzie.
W latach 1907-1908 decydujący dla Picassa okazuje się wpływ Cezanne'a, „ojca nas wszystkich" - jak mawiał Pablo. Malarz umarł w roku 1906, a w 1907 na Salonie Jesiennym odbyła się wielka retrospektywna wystawa jego dzieł. Picasso, żywiąc pragnienie zrewolucjonizowania malarstwa, postanawia zarzucić klasyczną perspektywę i coraz częściej rozmyśla o przyjętych przez Cezanne'a sposobach rozwiązania problemów przestrzeni malarskiej, których w swoich dążeniach nie mógł uniknąć. Już w Pannach można się dopatrzyć pewnych zapożyczeń z Wielkich kąpiących się Mistrza z Aix. Wkrótce pójdzie jeszcze dalej. I to dzięki, przynajmniej w pewnej mierze, Georges'owi Braque'owi. Pamiętamy, że to on właśnie uznał za przesadny dziki prymitywizm masek, bo trudno mówić o twarzach Panien z Awinionu. Nie przeszkodziło mu to podziwiać Pabla. Wkrótce obaj malarze mieli rozpocząć profesjonalną dyskusję, która będzie trwała niemal nieprzerwanie do roku 1914. Braąue był również tak zafascynowany twórczością Cezanne'a, że w ciągu wakacji 1908 i 1909 roku, które spędzał w Estaąue w pobliżu Marsylii, próbował odczytać malarskie ścieżki uwielbianego Mistrza z Aix. Odnosi się wrażenie, że właśnie pod wypływem tego „ucznia" Cezanne'a Picasso złagodził brutalny geometryzm swojego pierwotnego prymitywizmu, dostrzegalny jeszcze na przykład w Akcie z draperią.
Po krótkim epizodzie fowistycznym Braąue skupia się na finezyjnych problemach malarskich na wzór Mistrza z Aix. Podobnie jak on, a także Gauguin i Picasso, odrzuca prawa klasycznej perspektywy, które rządziły budową obrazu od renesansu włoskiego i których uczono go w szkołach sztuk pięknych. Płótna ich obu, pozbawione odtąd głębi, pokazują nam dwuwymiarową przestrzeń. Twórcy muszą się jednak uporać z problemem sugerowania wypukłości i bryłowatości. Pablo posługuje się sposobami prymitywnymi, jak kreskowanie i prążkowanie dwu postaci z prawej strony obrazu Panny z Awinionu. Natomiast Braąue, wzorując się na Cezannie, rzeźbi bryły kolorem, poddając go subtelnym wibracjom światła. Inteligencja podpowiada Picassowi, by zmodyfikował styl w kierunku, w którym podąża przyjaciel. Pojął, że to właśnie jest najlepsze rozwiązanie. Z drugiej strony obaj malarze równie systematycznie schematyzują i upraszczają przedmioty. Rozumieją się dobrze, bo usiłują rozwiązaćte sameproblemy.
To wtedy właśnie, jesienią 1908 roku, miała się narodzić ta przyjacielska i owocna współpraca, ta silna więź między nimi. „Niemal każdego wieczoru — powie Picasso — chodziłem do pracowni Braque'a albo onprzychodził do mnite.Musieliśmykoniecznie omówić, co każdyz nas robił tego dnia". Braąue porówna tę ich współzależność — a jego określenie stanie się słynne - do „liny asekuracyjnej", za pomocą której każdy „ubezpiecza"swegotowarzyszaze wszystkich sił.
A jak bardzo się od siebie różnią! Jeden wysoki na metr osiemdziesiąt, piękny mężczyzna w typie kowboja, kilka lat później stałby się bez trudu gwiazdą Hollywoodu w stylu Gary Coopera. Drugi, mały Andaluzyjczyko bystrych oczach, wyglądającyprzyBraque'u na młodzika, choćw istocie są rówieśnikami. Różnią ich też charaktery. Normandczyk jest łagodny, refleksyjny, nie znosi żadnej przesady, usposobienie ma zrównoważone. Urodzony w Maladze Pablo ulega namiętnościom, zajmuje stanowiska skrajne, podlega skokom nastrojów, przechodząc bez żadnego powodu od egzaltacji do przygnębienia i na odwrót. Warto też wspomnieć o rytmie, w jakim każdy z nich pracował. Jesienią, w tym samym mniej więcej czasie Pablo namalował dwadzieścia dobrych obrazów, a Braąue z trudem ukończył dwa lub trzy.
Ale to nieważne, bo ich wzajemne zrozumienie na płaszczyźnie artystycznej jest tak ścisłe, że najbardziej kompetentni eksperci mają poważne trudności z rozróżnieniem autorstwa poszczególnych płócien. Zresztą, rzecz w tym kontekście istotna, obaj sygnują często swoje obrazy na odwrocie {verso) lub nie sygnują wcale, nie chcąc, by ich rozróżniano...
To niezwykłe porozumienie dwóch mężczyzn rzuca cień na harmonię współżycia pary Pablo-Fernanda. Młoda kobieta czuje się zaniedbana. Bez wahania winą za ten stan rzeczy obciąża Braque'a, uważając go za zręcznego i przebiegłego człowieka, który chce jej wykraść towarzysza życia. Tacy właśnie są jego ziomkowie z Normandii.
Latem 1908 roku, kiedy Braąue przebywał w Estaąue, Pablo, który ciężko przeżył samobójstwo swego sąsiada i przyjaciela Wiegelsa, przypominające mu aż nadto dobitnie śmierć Casagemasa, decyduje się na zmianę otoczenia. Dotychczas zawsze mówił, że nie lubi wsi francuskiej. Dla człowieka Południa „pachnie ona zbytnio wilgocią i grzybami". Wszyscy mu jednak powtarzają, że wypocznie tam lepiej niż nad Morzem Śródziemnym. Znajduje więc domek do wynajęcia na północ od Paryża, w pobliżu Senlis, pomiędzy gęstwą lasu Halatte i płynącą spokojnym nurtem Oise. Wioska nazywa się uroczo La-Rue-des-Bois*. Warunki panują tam spartańskie, ale ani Pablowi, ani Fernandzie to nie przeszkadza. Oknadomku wychodzą n,a podwórzefarmy i kupę gnoju.Moż
E>osł. Ulica lasów (przyp. tłum.).
na gościć przyjaciół, pod warunkiem, że ci nie będą wymagali zbyt wiele. Oczywiście, Picasso zabiera z sobą wielką Frickę i kotkę syjamską, wkrótce mającą rodzić. Artysta dawno już nie malował pejzaży jako takich, a wyłącznie jako tło dla postaci. Teraz urzekają go pola, łąki, a zwłaszcza las, który rozciąga się u granicy wsi na tysiącach hektarów, niby ogromna zielona fala.
Malarze klasyczni, chcąc przedstawić taką scenerię, uciekali się do tradycyjnych efektów perspektywy, zmniejszając wielkość obiektów, w miarę jak się oddalały od punktu zbiegu na horyzoncie, gdzie roztapiały się jakby w jakiejś niebieskawej mgiełce. Picasso, odwrotnie, w jednakowy sposób traktuje pierwszy i dalsze plany, tak jakby znajdowały się w tej samej odległości od malującego. W ten sposób, myśli, najbardziej oddalone elementy pejzażu nie zanikną, lecz zbliżone do nas, wychodzące nam na spotkanie, staną się równie rzeczywiste i solidne jak inne. By uczynić ich obecność bardziej wyrazistą, artysta rezygnuje z drugorzędnych szczegółów i upraszcza poszczególne elementy scenerii. Stąd mnożenie form geometrycznych, które zdają się pogwałceniem natury, jak w Domku i drzewie. Po wiekach trudów jak najwierniejszego naśladowania rzeczywistego świata, zmagań w tworzeniu jego iluzji, rewolucyjna technika Picassa musiała oszołomić znaczącą część publiczności ikrytyków.
Ten zabieg geometryzacji form, który zastosował, malując leśny krajobraz lub pola w La-Rue-des-Bois, wykorzysta artysta również w martwych naturach, już po powrocie do Paryża. Odnosi się wrażenie, że dosłownie potraktował słynne zalecenie Cezanne'a, sformułowane w liście do Emila Bernarda: „ujmować naturę za pomocą walca, kuli i stożka", ponieważ rozmyślnie wybiera takie przedmioty, jak szklanki, kieliszki, jabłka, gruszki, ułatwiając sobie w ten sposób zadanie malarskie. Nie waha się naruszać reguł klasycznych. Nachyla lub obniża w kierunku widza płaszczyznę stolika, na której prezentuje przedmioty czy owoce, wzorując się na przykładzie Mistrza z Aix, który zapoczątkował taką praktykę.
Z La-Rue-des-Bois, gdzie odwiedzali go kolejno, zatrzymując się na kilka dni, przyjaciele artysty - Derain, Max Jacob i Apollinaire, powraca Picasso do Paryża na początku października. Od razu spotyka się z Georges'em Brakiem, który również dopiero co wrócił po zakończeniu pracy w Estaąue. Kiedy obejrzeli swoje prace, przekonali się, że zdążali w tym samym kierunku. Wystarczy porównać ze sobą dwa płótna zatytułowane niemal identycznie: Domek i drzewo oraz Dom i drzewo. Podobieństwo stylu jest oczywiste: schematyzacja form, umieszczenie na pierwszym planie wszystkich elementów malowanego wycinka krajobra- * zu,awzakresie kolorystyki—głuche,ściszonetonacje.
Nieco później z sześciu płócien malowanych w Estaąue, które GeorgesBraąue wysłałna SalonJesienny,odrzuconodwa.Obrażony, wy cofuje wszystkie sześć i wystawia je u Kahnweilera, którego nie speszył nowy styl malarza. To w owym czasie, jak się zdaje, pojawił się termin \ „kubizm". Użył go rzekomo Matisse, członek jury Salonu, analizując ob raz Braque'a, w którym uderzył go stożkowaty kształt przedstawionych domów. Natomiast krytyk sztuki Louis Vauxcelles, który w roku 1905 posłużył się wyrażeniem „klatkaz dzikimi bestiami"dlaokreślenia mainiery pewnych malarzy, napisał o oglądanych w listopadzie 1908 roku ., u Kahnweileraobrazach Picassa: „Wszystko sprowadziłdo figur geometrycznych,dostożków".Terminemtymzaczęliszafowaćszczególniehoj- ; niekrytykCharlesMorice orazApollinaireiSalmon.Stałsięon, ijestdo * dziś,źródłemlicznychnieporozumień.
Oczywiście, w ustach tych, którzy go używali, określenie to straciło szybkoswojeznaczeniepierwotne.Izupływemczasukażdymalarzikażdy krytykzacząłpojmowaćkubizmposwojemu.Wtejksiążceinteresuje nas przede wszystkim, jak je rozumiał Picasso, a następnie Braąue. Jeśli za nadużycie możnauznaćtwierdzenie Salmona,że Panny z Awinionu są pierwszym kubistycznym dziełem Picassa, to nie myli się on jednak, widząc w obrazie pierwszą ważną próbę zerwania z malarstwem tradycyjnym. Brutalne uproszczenie form, jakiego dokonał autor (inspirowane sztuką iberyjską i średniowiecznymi freskami), stanowi w istocie jedną z głównych inajważniejszych cech kubizmu, podobnie jakgeometryzacja form, do której uproszczenia ostatecznie doprowadził. Równie ważną cechą kubizmu jest umyślne odejście od wszelkich efektów dosłownego „podobieństwa" z przedstawionym obiektem czy wreszcie chęć wywołania nowymi środkami wrażenia głębi.
Tak wyglądają początki kubizmu Picassa, a również Braque'a. U obu następuje jednak szybko ewolucja stylu...
Przypomnijmy, że Pablo kupił za pięć franków leżące na chodniku ulicy des Martyrs ogromne płótno Henri Rousseau. Był to portret polskiej studentki, Jadwigi. Później nabył trzy kolejne dzieła Celnika Rousseau, między innymi płótno zatytułowane Przedstawienie obcych potęg przybyłych pozdrowić Republikę znakiem pokoju. Obraz ten wywołał na Salonie Niezależnych w roku 1907 taki huragan szalonego śmiechu, jakiego te mury nigdy nie słyszały... Picasso, człowiek rzadkiej przenikliwości, uznał tę reakcję za głupią. Głęboko cenił malarstwo Rousseau, po- ■ dobnie zresztą jak Wilhelm Uhde, Alfred Jarry, Remy de Gourmont i Apollinaire. Ten ostatni wprawdzie nazwał kiedyś ironicznie malarza Celnikiem, z racji jego pracy w biurze akcyzy, ale zaczął go również cenić. Dla Picassa Rousseau jest przykładem artysty z urodzenia, którego nieznajomość reguł zmusiła do szukania własnych rozwiązań problemów malarskich; przykładem wolnego umysłu, niezepsutego żadnym nauczaniem akademickim, który z upodobaniem wydrwiwał twórczość współczesnych sobie malarzy. Pablo w pewnym sensie zazdrości Celnikowi. I dlatego przez całe życie, w kolejno zajmowanych pracowniach, będzie strzegł jak oka w głowie nabytych przez siebie dzieł artysty. Nic więc dziwnego, że w roku 1908, w okresie gdy dokonuje rewolucyjnych zmian w swoim malarstwie, zapragnął złożyć hołd człowiekowi, z którego jego zdaniem, niesłusznie szydzili współcześni.
Henri Rousseau, który ma wówczas sześćdziesiąt cztery lata, jest człowiekiem niewielkiej postury, mniej więcej wzrostu Picassa, z siwiejącą brodą, o bardzo nieśmiałym usposobieniu. Oczywiście, wierzy w swój talent i nie waha się powiedzieć Pablowi: „My dwaj jesteśmy największymi malarzami naszych czasów, ja w stylu nowoczesnym, ty w stylu egipskim" (musiał widzieć Panny), lecz jako samouk ma kompleks braku wykształcenia, a nie jest na tyle naiwny, by nie dostrzegać w spojrzeniu niektórych rozmówców pobłażliwej drwiny. Życie prywatne też nie szczędzi mu ran: dwa razy żonaty, obie żony pochował. Teraz myśli o poślubieniu pewnej Leonie i nazywa ją narzeczoną — ona jednak brutalnie go odepchnęła....
Z biegiem lat bankiet na cześć Rousseau obrośnie legendą, a jego uczestnicy będą się rozmaicie wypowiadali na ten temat. Ich relacje różnią się, co ciekawe, nie w opisie przebiegu zdarzenia, lecz w ocenie intencji organizatora bankietu. Na przykład Fernanda Olivier, która dobrze znała skłonność Picassa do drwin, przy zachowaniu kamiennej twarzy, i nie pojmowała, co w malarstwie Rousseau mogło go zainteresować napisała, że banda Picassa miała wielką uciechę z „kawału zrobionego temu poczciwcowi". Gertruda Stein, o której raczej nie można powiedzieć, że finezja była jej mocną stroną, napisała w Autobiografii Alicji B. Toklasvże miał to być zwyczajny żart. Znakomity przykład niezrozumienia sytuacji...
Tak czy owak, bankiet ten ze względu na rangę uczestników, malowniczośćubarwiających*goincydentów,atakżezracjijegosymbolicznego sensu zdecydowanie zasługuje na odnotowanie w antologii zdarzeń artystycznychXXstulecia.
Nie każdego byłoby stać na zorganizowanie takiej ceremonii, a już najmniej, jak mogłoby się zdawać, Picassa. Tym bardziej że zaprosił ponad trzydzieści osób. To pokaźna liczba, zważywszy szczupłość miejsca i jego zatłoczenie. Uczestniczyli w bankiecie między innymi: Apollinaire, Marie Laurencin, Steinowie z Alicją Toklas, Pichot i Germaine, Braąue, rzeźbiarz Agero. Max Jacob, którego stosunki z Picassem nieco się w tym czasie ochłodziły z powodu zazdrości o Braąue'a, nie chciał przyjść. Boczył się. Ale z „urzędu" zarekwirowano nędzną izbę przy ulicy Ravignan 7, gdzie mieszkał, i urządzono tam damską szatnię. Przyjęcie miałobyćokazałe.EleganckiemenuzamówionoudostawcyFelixaPotina.
Pablo i Fernanda musieli poprzedzić uroczystość wielkim sprząta niem, czyszczeniem, myciem i porządkowaniem pracowni. Prawdziwe sprzątanie stajni Augiasza. Z koziołków i desek zrobili duży stół. U Azona, właściciela garkuchni, wypożyczono talerze, półmiski i sztućce. Por tret Jadwigi zawisł na reprezentacyjnym miejscu, wokół niego rozmiesz czono duże afrykańskie rzeźby i oświetlono weneckimi lampionami. Ścianę ozdobiono wielobarwnymi girlandami. Banderola ze słowami HONNEUR A ROUSSEAU widnieje nad tronem, przygotowanym dla starego artysty: w rzeczywistości jest to zwyczajne krzesło, ustawione na ^ czymś w rodzaju estrady.
\
Wustalonymdniuzaproszenizbierająsięnajpierwwbarzeprzyulicy Ravignan, piją aperitif i czekająna wezwaniena przyjęcie.Zbyt długo chyba tam popijali, bo nienawykła do alkoholu Marie Laurencin trzyma się tak niepewnie na nogach, że gdy tylko wejdą do pracowni, runie na wielką tacę z tartami. Umazana kremem i konfiturami, staje się bar ] dzo wylewna, rzuca się do całowania współbiesiadników, którzynie bez ,;' trudności wyrywają się z jej objęć.
Pablo i Fernanda, udający do tej chwili przed sobą, że wszystko jest w porządku, spojrzeli w końcu prawdzie w oczy. Samochód dostawczy Felixa Potina nie przyjeżdża, a miał być o siódmej... Przeciąganie aperitifów nie ma już sensu, jest blisko wpół do dziesiątej.
Nagle Pablo wydaje okrzyk, a potem zaraz rzuca jedno ze straszliwie wulgarnych hiszpańskich przekleństw:
—Pomyliłemdzień!—krzyczy,ściskającobiemadłońmigłowęwgeście rozpaczy.
Przypomina sobie w tym momencie, że złożył zamówienie u Potina z jutrzejszą datą. Udaje "ię znaleźć kupca, który ma telefon. Gdy uzyskano połączenie z Felixem Potinem, dźwięk dzwonka rozbrzmiewa w pust ce. Nic dziwnego, o tej porze... i
Na szczęście Fernanda miała dobry pomysł przygotowania w uzupełnieniu zamówionego jedzenia paru kilogramów ryżu a la Valencienne, według przepisu przywiezionego z Hiszpanii. Głód im więc nie grozi. Tymczasem Gertruda, Alicja i kilku innych gości dobrej woli rozbiegają się po jeszcze otwartych sklepach na Wzgórzu i na Pigalle i kupują co się da.
Wszyscy w końcu siadają przy stole i czekają na przybycie malarza, którego przyprowadzić ma Apollinaire.
Oto wreszcie ukazuje się w drzwiach postać bohatera uroczystości. Mruży oczy, onieśmielony oklaskami i gorącym przyjęciem, jakie zgotowała mu grupa nieznajomych, nieco podchmielonych ludzi. Kiedy usadowiono go z uszanowaniem na tronie, kiedy zobaczył płonące jasnym światłem lampiony i banderolę ze swoim nazwiskiem, rozpogadza się w końcu. Przez cały czas trwania bankietu wznoszono toasty i recytowano wiersze, napisane na jego chwałę. Oto wiersz Apollinaire'a, który chwalił się, że go zaimprowizował:
Pomnisz, azteckie krajobrazy wiosną Lub latem rozkrawaneprzezmałpykawonyGaje, gdzie ananasy i mangowce rosną I blond cesarza, co tam został zastrzelony.
Zeszliśmysię, żebysławićtwoje zdrowie, I oto Picasso na twe szczęście pije. Wznieśmywgórękielichy,panowie!
* NiechżyjeRousseau! Rousseauniechżyje! (tłumaczyłJózefWaczków)
Rozanielony hołdami i odurzony wypitym alkoholem, Rousseau raz porazprzysypia.Zupełnie nie czuje,że na jego czaszce gromadząsię krople stearyny, spływające ze świeczki lampionu, tworzące powoli coś na kształt stalagmitu. Budzi się w pewnym momencie, by zaśpiewać — akompaniując sobie na przyniesionych ze sobą skrzypcach — jedną z ulubionych arii: A jaj, jaj, jak mnie zęby bolą.
Nieco później Salmon w zmowie z przyjacielem Cremnitzem, chcąc jeszcze bardziej ubarwić wieczór, udaje ciężki atak delirium tremens: skowycząc, osuwa się na stół, z ust toczy mu się biała piana (w rzeczywistości woda mydlana). Niestety, pada ofiarą nadmiaru trunków i dostaje
prawdziwego ataku. Nie ma rady. Muszą działać. Najsilniejszym mężczyznom z Picassowskiej bandy z trudem udaje się go zamknąć w damskiej szatni, skąd wypuszczono go po kilku godzinach. Podczas ataku Salmon usiłował zjeść kapelusz Miss Toklas, ale poszarpał tylko jego brzegi.
Nieco później wieczór o mało co nie przybrał wulgarnego charakteru. Po zamknięciu Lapin Agile przybywa Frede ze swym osłem. Przywitano go oklaskami. Czy okazał się zbyt gadatliwy? Zapewne. Rozniosło się bowiem po całym Wzgórzu, że u Picassa wielkie święto. Nie obeszło się bez przeganiania intruzów, których dziesiątki, usiłują wtargnąć do pracowni, by się najeść za darmo. „Darmozjady u Picassa"', to się musiało zdarzyć!" - wykrzykuje Apollinaire, zawsze gotów do tworzenia kalamburów.
Gdy tuż przed świtem Steinowie odprowadzają Rousseau do domu, czuje on zapewne, że ma za sobą najpiękniejszy wieczór życia. A czy wieczór ten nie był naprawdę podarunkiem, którym Picasso chciał obdarzyć malarza, w którym widział wielkiego artystę i swego znakomitego poprzednika? Jeśli zaś niektórzy z gości opacznie zrozumieli intencje tego bankietu, tym gorzej dla nich — uważa Picasso i nie uznaje nawet za konieczne wyprowadzićich z błędu.
Mimo dni wypełnionych pracą, Pablo regularnie spotyka się z przyjaciółmi, nie tylko z nadzwyczajnych okazji.
Szczególnie chętnie z Maxem Jacobem. Wprawdzie poeta nie pojawił się na bankiecie (o przyczynach już wspomnieliśmy), jednak przyjaźń obu mężczyzn ma charakter trwały. To prawda, że Max nieco się zmienił. Wnika teraz w to, co irracjonalne. Zaczął się pasjonować wiedzą tajemną, między innymi astrologią. Sporządza przyjaciołom horoskopy, stawia im karty, uprawia chiromancję. Picasso był przesądny, choć energicznie się przed tym bronił, i całe życie przechowywał przepowiednię, jaką Max sporządził na podstawie linii papilarnych jego dłoni.
Od kilku już lat Pablo zalicza się do najstarszych mieszkańców Bateau-Lavoir. Daje mu to okazję do poznawania nowych przyjaciół. Wśród nich pojawia się młody Juan Gris, który dwa lata temu, mając dziewiętnaście lat, przybył z Madrytu do Paryża. To Picasso poinformował go, że jest wolne mieszkanie po van Dongenach. Chłopiec cierpi straszliwą biedę i Picasso pomaga mu umieszczać rysunki w pismach satyrycznych,
Nieprzetłumaczalna gra słów: pique-assiette (darmozjad, pieczeniarz) — wym. pikasjet (przyp. tłum.).
takich jak „Charivari" czy „UAssiette au Beurre". W późniejszym okresie Gris, nawrócony na kubizm, stanie się, jak wiemy, jednym z najbardziej znanych jego reprezentantów, choć pozostającym w sporze ze starszym malarzem.
Picasso w każdy sobotni wieczór regularnie odwiedzał Steinów. Bardzo lubił Gertrudę, Lea nieco mniej. Za śmiesznie niskie ceny sprzedaje lub też wręcz ofiarowuje Amerykanom niektóre swoje płótna, także portret Gertrudy. Nudzi go jednak smętne wnętrze pawilonu przy ulicy Fleurus, a także salon, który uważał za zbyt mieszczański, choć wiszą tam w kilku rzędach dziesiątki płócien zgromadzonych przez właścicieli.Noszą one sygnatury Maurice Denisa, Managuina, Vallottona, Cezanne'a, Matisse'a i wielu innych utalentowanych malarzy.
Matisse... Często widują się u Steinów, którzy - jak wiadomo - admirują artystę. To bez znaczenia. Matisse irytuje się, gdy widzi Gertrudę przymilającą się do Picassa, a ten z kolei pokpiwa sobie z Akademii Rysunku iMalarstwa, którą jego rywal otworzył na ulicyde Sevres.Ijedeni drugi artysta ma swoich zagorzałych zwolenników, którzy tylko dolewają oliwy do ognia. Wokół wymiany obrazów, której co jakiś czas dokonywali, uparcie krąży plotka, że zawsze wybierali spośród dzieł rywala obrazy najmniej udane, by móc w kręgu własnych przyjaciół wykpiwać konkurenta. Jeśli wierzyć Andre Salmonowi, banda Picassa zabawiała się puszczaniem z pistoletu Eureka kauczukowych strzał do portretu córki Matisse'a, punktując celne strzały wesołym „Pang! w samo oko Marguerite" i innymi żarcikami na tym samym poziomie...
Ile w tej opowieści prawdy? Być może niektórzy z katalońskich przyjaciół Pabla oddawali się takim rozrywkom, z pewnością jednak tylko podczas nieobecności artysty. Picasso oczywiście pozwala sobie krytykować Matisse'a, innym jednak zabrania kategorycznie i wpada we wściekłość, gdy ktoś mówi o nim źle. Kiedyś powiedział przyjaciołom: „Zabraniam wam mówienia czegokolwiek przeciwko niemu: to nasz największy malarz!" I przez całe życie zachował u siebie Portret Marguerite. Co więcej, a znak to nieomylny, jego dzieci, Claude i Paloma, chcąc mu zrobić przyjemność, miały zwyczaj kopiować właśnie ten portret.
Paryż. Początek maja 1909 roku. Środek wiosny... Niestety, na przekór skojarzeniom, jakie nasuwa to słowo, w mieście pada drobny, gęsty deszcz. To on sprawia, że odrapane mury kamienic placu Ravignan stają się jeszcze bardziej niż zazwyczaj szare i smutne. I wtedy nagle ożywają w pamięci Picassa zalane słońcem krajobrazy Horta de San Juan - widok samej wioski, dławionej upałem. Odtwarza w wyobraźni upajające zapachy śródziemnomorskiej flory... muzykę cykad i nieubłagany błękit bezchmurnego nieba. Jednym słowem, wszystko to, co widział w roku 1898, jedenaście lat wcześniej. Pragnie koniecznie tam wrócić. Podróż taka pozwoliłaby mu przez co najmniej kilka miesięcy pracować całkowicie samodzielnie i z pełną niezależnością, czego bardzo potrzebuje, mimo że współpraca z Brakiem układa się idealnie.
Decyduje się szybko. Fernanda nie zgłasza żadnych zastrzeżeń. Łatwo się dostosowuje, zresztą z Picassem lepiej się nie spierać. Z natury leniwa, bez wahania wkłada do bagażu ciężką maszynkę do gotowania. Zapewne by móc rozpieszczać swego towarzysza, zadowolić jego gusty kulinarne...
W Barcelonie zatrzymują się w hotelu, a śniadanie jedzą u rodziców. Wieczór, tak jak poprzednim razem, poświęcony jest przyjaciołom. Pośród nich oczywiście Emmanuelowi Pallaresowi, którego portret, łagodnie kubizujący, by go nie przestraszyć, Picasso natychmiast maluje. Płótno to zdumiało jednak Pallaresa, ale nie zaniepokoiło, wiedział bowiem, że w dziedzinie malarstwa Picasso, ten diabeł wcielony, nie cofnie się przed żadnym zuchwalstwem i jeszcze przemierzy wiele ścieżek. Na życzenie przyjaciela Emmanuel przygotowuje pobyt Pabla i Fernandy w Horcie. Pisze do swego szwagra, wójta wioski, by znalazł dla nich jakieś wygodne lokum.
W czasie rodzinnych posiłków Don Jose przyjmuje taką samą taktykę, jaką zastosował, gdy ostatnio widział się z synem w Barcelonie: ani słowa o malarstwie, co wymaga pewnego wysiłku, obaj są bowiem malarzami. Pablo również nie zamierza naruszać milczącego rozejmu, jaki między nimi zaistniał. Ale Don Jose łatwo się nie poddaje i szepcze Emmanuelowi Pallaresowi: „Pan, jako malarz klasyczny, powinien powiedzieć Pablowi, że pomylił drogę". Emmanuel nawet nie próbuje.
Piątego czerwca Pablo i Fernanda ruszają do Horty. Kilka incydentów zakłóci im spokój: wiejski głupek zakochuje się w Fernandzie i choć chorobliwie zazdrosny Pablo w tym przypadku nie ma czego się obawiać, sytuacja ta wprawia go w zły humor. Bóg jeden wie, jakim sposobem wieśniacy dowiadują się, że Pablo i Fernanda nie są małżeństwem, co znaczy, że żyją w grzechu... Nocą w szyby ich okien uderza kilka.kamieni. Pablo, który zawsze ma przy sobie rewolwer (Alfreda Jarry'ego), wyskakuje wściekły, wymachując bronią w ręku, i kilkakrotnie strzela, co mu przywraca* prestiż. Największe wrażenie na miejscowych wywierają jednak pliki banknotów, które Picasso wyciąga z kieszeni, kupując byle drobiazg. Bojąc się zostawić je w domu, nosi przy sobie wszystkie pieniądze przeznaczone na pobyt.
Zaraz po przyjeździe rozpakowuje materiały i zabiera się do pracy. Wprawdzie w wiosce nic się nie zmieniło od jedenastu lat, jednak Pablo nie maluje już tak samo jak wtedy. W podjętym ponownie po latach motywie dominującej nad krajobrazem wioski Góry św. Barbary stosuje nową metodę. Mając w pamięci Cezanne'a i jego fetysz — górę Sainte-Victoire - rozbija pejzaż na płótnie; tworzący kompozycję złożoną z niewielkich, wzajemnie ze sobą zgranych płaszczyzn, określanych w większości liniami prostymi. Dwa obrazy, które namalował wówczas, ujęte są zdecydowanie w duchu geometrycznego kubizmu. Podobnej inspiracji można się dopatrywać w wyimaginowanej Fabryce w Horcie, którą artysta zdobi nie mniej wyimaginowanymi palmami, niewystępującymi na tej szerokości geograficznej. Zabudowania fabryczne pędzel artysty przeobraża w małe, zachodzące na siebie stożki. Całość podzieli na kwadraty na przemian jasne i ciemne, tak samo potraktuje tworzące tło obrazu niebo. W Domach na wzgórzu i w Cysternie mamy również do czynienia z kubizmem w najbardziej dosłownym znaczeniu tego słowa.
Systematyczne rozczłonkowanie obiektu zastosuje Pablo także, malując twarze. Pieczołowite łączenie ze sobą płaszczyzn wydaje mu się skutecznym sposobem modelowania postaci. Zaczął od Fernandy. Picasso zamierza przedstawić głowę swej kochanki nie tylko tak, jak ją w danej chwili widzi, to znaczy z przodu, ale jednocześnie w skłonie, jaki zna, lecz aktualnie nie widzi, a mianowicie z profilu, i to na tym samym płótnie. Takie ujmowanie twarzy stało się jedną z zasad kubizmu. By ją zastosować, trzeba przedstawić na płótnie różne ujęcia modela, których nigdy nie widzi się równocześnie. Maluje z pewną powściągliwością. Nie ośmiela się zrobićz twarzyFernandytego, co uczynił ubiegłej wiosnyz Kąpiącą się, której zarówno piersi jak pośladki widzimy w ujęciu frontalnym.
Nie zapominajmy jednak, że chodziło o eksperyment i pamiętajmy o poczuciu humoru artysty; byłoby naiwnością nie wziąć tego pod uwagę. Mimo to liczne „głowy" Fernandy, namalowane przez Picassa, nie mogły się jej podobać. Ładna dziewczyna, była modelka znanego malarza, szczyci się urodą. Kochając Pabla, chce bronić kubizmu, ale sposób, w jaki Pablo traktuje jej fizjonomię, po prostu „rozbija" jej twarz, redukując ją do kilku planów obwiedzionych ostrymi kątami, wyznaczającymi głębokie bruzdy. Jak może to zaakceptować? Tym bardziej że w rzeczywistości jej twarz, wie to aż nadto dobrze, utraciła już niedawne nieskazitelne piękno. Troszkę utyła i zaczęły się pokazywać pierwsze zmarszczki. Obrazy Pabla w jakimś sensie antycypują ruinę jej ciała, pokazują to, co ją czeka. Z pewnością malarz nie miał takich intencji. Czy jednak odrobina delikatności i pewne względy dla niej nie powinny były go skłonićdo wyboru innego modela do swoich eksperymentów? Niestety, nawet mu to nie przechodzi przez głowę i nie ma pojęcia, jak dalece jego nowy sposób malowania rani wrażliwość młodej kobiety.
Zachowanie Pabla w życiu codziennym również odbija się ujemnie na ich wzajemnych stosunkach. Już w Barcelonie okazał wyraźne niezadowolenie, gdy stan zdrowia jego towarzyszki zmusił go do przełożenia o kilka dni podróży do Horty. Stamtąd zamierzał zrobić wypad do Toledo i raz jeszcze obejrzeć ulubione obrazy el Greca. Nawrót choroby młodej kobiety mu to udaremnia, co wprawia go w zły humor. W liście, pisanym po tym wszystkim do Gertrudy, Fernanda skarży się: „Jest zbyt wielkim egoistą, by móc zrozumieć, że to on przede wszystkim odpowiada za to, co się działo ze mną w zimie. Kompletnie mnie zdezorganizował. Wiem, że to wszystko z nerwów".
Odwieczna historia genialnego mężczyzny pochłoniętego swoją sztuką, nieświadomie poświęcającego dla niej swoje otoczenie, a przede wszystkim — towarzyszkę życia. Trzeba tu dodać, że Fernanda ogromnie się nudziła na wsi, gdzie poza Pallaresem nie znała absolutnie nikogo. A trudno nawet pomyśleć, by mogła dla zabicia czasu pójść do kawiarenki i posłuchać muzyki gitarowej...
Pablo ma ze sobą aparat fotograficzny i wykonuje zdjęcia krajobrazów, które malował, jak Cysterna (zwykła cysterna stojąca pod gołym niebem) czy Góra Santa Barbara. Nie robił tych zdjęć po to, jak naiwnie pomyśli Gertruda, by pokazać, do jakiego stopnia jego obrazy odpowiadają rzeczywistości. Pracował w myśl zasady przeciwnej. Zdjęcia miały pokazać, w jakim stopniu udało mu się uprościć i zmodyfikować model.
Bardzo się jednak pilnuje, by nie zerwać wszystkich więzów łączących go z rzeczywistością. Byłaby to zupełnie inna droga, której na tym etapie nie chce obrać. Zależy mu na czytelności obrazów czy też — by użyć terminu, który wówczas nie stał się jeszcze modny - zależy mu na figuratywnościobrazów.
Zadowolony raczej z tego, co-zupełnie słusznie nazywa „etiudami" łub studiami weryfikującymi metodę, wykonanymi w Horcie, Pablo przyspiesza powrót do Paryża, chcąc jak najszybciej pokazać obrazy Steinom. Wraca około 10 września. Zaraz też spotyka Braque'a, który spędził lato w La Roche-Guyon, wiosce bardzo jeszcze tradycyjnej, leżącej w dolinie Sekwany w pobliżu Mantes; przywozi stamtąd obrazy pod pewnymi względami wyraźnie odmienne stylistycznie, lecz przedstawiające pejzaże tak samo jak u Picassa rozczłonkowane na subtelnie zestrojonezesobąpłaszczyzny.
Obaj artyści w pełnej harmonii podejmują znów współpracę. Czy to prawda, że Picasso nie zawsze potrafi zapanować nad sobą, niekiedy okrutnie szydzi z towarzysza i robi mu pełne sarkazmu, niewiarygodnie ostre uwagi? Bawi się nim jak kot z myszką? Tak twierdzi Sonia Delaunay. Wydaje się to tym bardziej prawdopodobne, że nieco później będzie się podobnie zachowywał wobec swego „przyjaciela" Cocteau. Braąue nie skarży się jednak, nie buntuje, godnie znosi zniewagi, przyjmuje od niego to, czego w żadnym innym wypadku by nie tolerował. Z pewnością dlatego, że Pablo ma mnóstwo zalet, przynajmniej jako artysta, które kompensują z nawiązką przykre wady. Ponadto nic by nie mogło zastąpić dyskusji na tematy malarskie, jakie z nim prowadzi. „Mówiliśmy sobie z Picassem — pisał Braąue - takie rzeczy, o jakich nikt by nie mógł mówić i których nikt inny by nie pojął. Byliśmy blisko związani aż do wojny". Jakiż senswyzbywaćsię takiego rozmówcy?
Czy temu profesjonalnemu porozumieniu towarzyszyła autentyczna przyjaźń? Picasso jest tak złożoną osobowością, że trudno o jednoznaczną odpowiedź na to pytanie. Weźmy pod uwagę choćby niesłychaną zmienność jego nastrojów. Niekiedy zdaje się nam, że mamy do czynienia nie z jednym człowiekiem, lecz z kilkoma. Jeden to ten, który miażdży Braque'a złośliwościami, podczas gdy drugi troszczy się o zapewnienie mu małżeńskiego szczęścia. Tak jak kiedyś troszczył się o towarzyszkę życia dla Apollinaire'a, tak teraz szuka idealnej żony dla Braque'a. Kiedy jest naprawdę szczery? Sam nie potrafi obyć się bez kobiety, a teraz odwołajmy się do przypisywanego mu często powiedzenia — on nie szuka, tylko znajduje... córkę właściciela kabaretu Le Neant, słynnego na Montmartrze lokalu. Jego właściciel jest kuzynem Maxa Jacoba, co powinno ułatwić sprawę. W czasie oficjalnej wizyty kandydat musi się koniecznie dobrze zaprezentować. Pablo, Max, Braąue z jeszcze kilkoma kolegami wypożyczają u handlarza starzyzną płaszcze, eleganckie garnitury, cylindry i szykowne laski. I oto pewnego wieczoru ruszają do kabaretu. Oczarowują przyszłego teścia i potencjalną narzeczoną. Niestety, patron zbyt hojnie szafuje alkoholem, w każdym razie dla gości. Pod działaniem trunku cyganie, którym na chwilę udało się wskoczyć w cudzą skórę, stają się z powrotem sobą - ludźmi raczej nie najbardziej wyrafinowanymi. Metamorfoza jest tak brutalna, że wprawia w popłoch gospodarza i jego córkę, a co za tym idzie, zmianę ich postawy. Negocjacje przeciągają się, ale ich ton nabiera mało sympatycznych akcentów. Picasso i jego banda orientują się, że tracą czas i postanawiają wyjść. Niezdolni do zidentyfikowania swoich okryć, porywają płaszcze gości kabaretu, którzy wyprowadzeni z równowagi, wygrażają im pięściami i obrzucają wyzwiskami... Wszystko się w końcu daje uładzić, oczywiście z wyjątkiem projektowanego małżeństwa, które - nie da się ukryć - miało fatalny start.
Lecz Pablo nie godzi się nigdy z porażką. Nikt nie powie, że jego przyjaciel ma spędzić życie samotnie. Przedstawia mu młodą dziewczynę, Marcelle Lapre, z którą, jak sądzi, Braąue świetnie się dogada. Nie myli się. Marcelle i Georges będą żyli z sobą od roku 1911 i pobiorą się kilka miesięcy później. Picasso będzie sobie gratulował. Oto właśnie jeden z nieoczekiwanych aspektów jego osobowości. Uwielbiał interweniować w prywatne życie przyjaciół. Dla ich dobra, myśli. Małżeński problem to tylko przykład....
Po powrocie z Horty Picasso jest szczęśliwy. Abstrahując bowiem od obecności Braque'a, którego koncepcje wydają mu się niekiedy nadmiernie intelektualne, trochę nadmiernie wymyślne, sam czuje się całkowicie wolny, chce się zdać wyłącznie na siebie, bez poszanowania jakichkolwiek reguł. Przywiózł z Hiszpanii wiele płócien, które pokazuje Gertrudzie, a ona przyjmuje je entuzjastycznie. Kupuje kilka z nich, między innymi Fabrykę w Horcie, i zawiesza ją na ulicy Fleurus. Znakomity sposób upowszechnienia twórczości Picassa. Przez mieszkanie Amerykanki przewijają się bowiem tłumy gości, a wśród nich wielu bardzo bogatych. Co więcej, Ambroise Vollard, który od roku 1907 nie kupił żadnego obrazu Picassa, obecnie wystawia w swojej galerii płótna z okresu niebieskiego, nabyte w roku 1906. Monachijska galeria Tannhaiisera również urządza ważną wystawę, prezentującą jego twórczość, a Szczukin nie ustaje w nabywaniu „picassów".
Trzeba tu poświecić szczególną uwagę bogatemu amatorowi malarstwa o nazwisku Andre Level. Ten francuski finansista, urodzony w roku 1863, założył w 1904 „Skórę na Niedźwiedziu" - stowarzyszenie kilku przyjaciół, stawiające sobie za cel pomoc młodym biednym malarzom. Kupowano ich prace dzięki zgromadzonej rocznie puli pieniędzy - 3000 franków (dzisiejsze 7775 euro). Do roku 1914 stowarzyszenie zakupiło sto czterdzieści pięć płócien. W tym właśnie roku miały być sprzedane na aukcji, której wyniki wykazały słuszność podjętej akcji i udowodniły, że obrazy stanowią korzystną lokatę kapitału. W roku 1906 Andre Level postanowił,że stowarzyszenie lwią częśćswego budżetu przeznaczynadzieła jednego artysty — Picassa. A w roku 1908, kiedy mało kto doceniał jeszcze ten rodzaj malarstwa, polecił stowarzyszeniu kupić za tysiąc franków Rodzinę linoskoczków. Picasso nigdy mu nie zapomniał tego gestu.
Rosnąca coraz bardziej sława artysty i coraz większe zainteresowanie amatorów twórczością Picassa nie pozostaną bez wpływu na jego tryb życia, a może także i mentalność.
9 Kubizm
Paryż, koniec września 1909 roku, bulwar Clichy 11. Kamienica stojąca w pobliżu placu Pigalle należy do Theophile'a Delcasse, byłego ministra spraw zagranicznych, ojca Entente Cordiale*. Mieszkał w tej kamienicy, która prezentuje się naprawdę pięknie. Przed wielką bramą, bardzo majestatyczną i bardzo wysoką, swoim półokrągłym sklepieniem sięgającą szczytu antresoli, zatrzymuje się mały jednokonny wózek. Bez trudu pomieszczono w nim ubogi dobytek ubogich ludzi. Wkrótce rzeczy zostaną wniesione przez dwóch tragarzy do nowego mieszkania Picassa iFernandy.
Zadanie to nie wymagało ani wiele wysiłku, ani czasu. Inwentarz tego, co przywieźli, liczy niewiele pozycji: mnóstwo płócien, w tym wiele zrolowanych, sztalugi, przybory malarskie, kilka rzeźb prymitywnych, a następnie łóżko bez nóg, krzesła z nogami wprawdzie, lecz w większości połamanymi. Szafa z białego drewna, nieudolnie pomalowana na orzech, wanna cynkowa, służąca za bibliotekę dla kilku książek Rimbauda, Verlaine'a, Mallarmego, przygód Sherlocka Holmesa i Nicka Cartera (amerykański odpowiednik Sherlocka), a wreszcie
Entente Cordiale (dosł. „serdeczne porozumienie") — nazwa układu zawartego w 1904 r. między Francją i W. Brytanią, ustalającego strefy wpływów sygnatariuszy głównie w Afryce. Układ ten umożliwił wspólną politykę przeciwko Niemcom, stanowił tez etap na drodze do utworzeni3Ententy (przyp. red.).
pudła kartonowe, w których mieści się cały „bazar" — według wyrażenia Fernandy.
Cóż za kontrast między nowym mieszkaniem a nędznym pomieszczeniem na ulicy Ravignan! Tutaj Picasso i Fernanda mają do dyspozycji wielką pracownię, oświetloną wysokimi przeszklonymi oknami, wychodzącymi, tak jak należy, na północ i na Sacre Coeur, a okna pokojów przyległych wychodzą na południe z widokiem na tyły kamienicy, na bujną roślinność alei Frochot.
- Faktycznie, wygralilosna loterii-mruczyjedenztragarzydo swo jego kompana, który potakująco kiwa głową.
Wkrótce Picassowie zaczynają się urządzać, a ich żywy inwentarz koczkodan Monina, trzy koty syjamskie i suka Fricka — biega wszędzie i nieufnymipyszczkamiobwąchujecałe,jeszczenieznane„terytorium".
Jak się łatwo domyślić, sprzętami z Bateau-Lavoir nie da się umeblować nowego mieszkania, pięcio- czy sześciokrotnie większego od atelier na Butte. Pomieściłoby się w pokoju dla służby. Rodzice ekspediują dla Picassa kilka pięknych starych intarsjowanych mebli i fotele w stylu chippendale. Sam artysta przeszukuje całą dzielnicę, kompletując umeblowanie swego nowego mieszkania. Udaje mu się zebrać rzeczy nader rozmaite: niskie łóżko z ciężkimi mosiężnymi prętami, ułożonymi w kwadraty, duży bufet-antyk z dzikiej wiśni, ogromną szafę w stylu Ludwika Filipa pokrytą fioletowym aksamitem.
Jakiś czas później poczuł, że rodzi się w nim pasja kolekcjonera, której dotychczas z braku środków nigdy nie mógł zaspokoić. Jest on jednak kolekcjonerem, który ze swej pasji kpi w sposób nieortodoksyjny. Powiedzmy otwarcie, jest człowiekiem bez gustu. Tak naprawdę podoba mu się to, co dziwaczne, niezwykłe i niczemu niesłużące. Do czego mu małe organy z mahoniu, skoro ani on, ani Fernanda nie umieją na nich grać? Bo piękne? Nie! Ten instrument ma pewną cechę szczególną i zdumiewającą: za każdym razem, kiedy naciska się klawisz, z miecha wydobywa się od razu przenikliwy zapach kadzidła.
Wkrótce na wszystkich meblach postawi Picasso przedmioty z miedzi, cyny, fajansu — wszystkie szpargały znalezione u handlarzy antykami w dzielnicy. Kupuje także fragmenty starych tkanin z Aubusson i Beauvais — przedmioty pogardzane przez Fernandę, która nie znosi również chromolitografii oprawionych w plecionkę ze słomy, jakie on przynosi do domu, uważając je za zabawne.
— Brawo! — pokrzykuje.Ten salonbędzie wkrótce podobny do stró
żówki.
Fernanda nie potrafi zrozumieć, że dla Pabla tego rodzaju zakupy są formą rozrywki. Jest teraz szczęśliwy - po latach biedy i finansowych kłopotów nie musi się wreszcie troszczyć o jutro. Nie przyznając się do tego, gratuluje sobie w duchu osiągnięcia stanu wygodnego bezpieczeństwa.
Wielu dawnych przyjaciół z Butte nie docenia tej metamorfozy, będącej w ich oczach czystą zdradą. Podśmiewają się z Pabla, że nie lubiąc muzyki, kupił pianino, królujące teraz w salonie, jak w mieszczańskich sztukach Labiche'a, że zaangażował pokojówkę,' która usługuje państwu w białym fartuszku, czy wreszcie że wyznaczył jour fixe: w każdą niedzielę, kiedy to „państwo przyjmują"...
Niektórzy myślą nawet, że umarł w nim artysta i że gdy ostatecznie się urządzi, zajmie się robieniem kariery, realizując wreszcie marzenia ojca. Oczywiście ani Braąue, ani Max Jacob, ani też Matisse czy nabywcy i wielbiciele jego twórczości nie żywią podobnych obaw. I mają rację.
Nowe warunki życia dodają artyście pewności, podwajają artystyczną aktywność. Ten wewnętrznie niespokojny człowiek, który tworząc sztukę, nieustannie przekracza przyjęte reguły, wciąż podejmuje ryzyko, czasem wielkie, gdy na przykład deformuje w obrazach i rzeźbach rysy bliskich sobie osób. Tym bardziej więc potrzebuje unormowanej codzienności.Bardzochcebyćkimśzwyczajnym...przynajmniejpozapracownią.
Naprawdę czuje, że żyje w swoim laboratorium. To tam dokonuje rewolucyjnych eksperymentów. W pozostałej części mieszkania, chcąc się przede wszystkim przypodobać Fernandzie, godzi się uczestniczyć w odgrywanej tam komedii społecznej. W pracowni jest jednak władcą absolutnym. Tam rozmieszcza rzeźby i maski afrykańskie, w których ceni brutalną ekspresję uproszczeń. Na ścianach zawiesza gitary i mandoliny, widząc w nich metaforę kobiecego ciała. Te instrumenty na kubjstycznych płótnach Picassa i Braque'a pełnią iście gwiazdorskie role. W pracowni znalazło się także miejsce dla eksponowania czy przechowywania płócien malarzy, których podziwiał, wśród nich dzieł przyjaciół, które pozyskał wdrodze wymiany czy też otrzymał od nich wprezencie.Można tam obejrzeć uroczy portret kobiety Corota, płótna Rousseau, Matisse^, Braque'a, Deraina, Vlamincka i wielu innych. Mało kto wie, że Picasso należał z pewnością do największych kolekcjonerów malarstwa współczesnego.
Również mało kto wie, że czę-sto odwiedza Luwr, zawsze samotnie. Co lubi szczególnie? Hiszpanów, malarzy prymitywistów, a przede wszystkim Ingres'a, którego wprost uwielbiał.
Do kryjówki artysty nikt nie wchodził bez pozwolenia, nawet Fernanda. Tylko zwierzęta miały do tego nieograniczone prawo. Oczywiście, nie mogło byćmowyo jakimkolwieksprzątaniu czy „porządkowaniu"jego sanktuarium. Panuje więc tam taki sam niesamowity bałagan jak w Bateau-Lavoir, wprawiający w osłupienie nieuprzedzonych o tym gości nie wiedzieli, co znaczy porządek według Picassa.
Jeden tylko raz służąca odważyła się naruszyć świętą przestrzeń szczotką do zamiatania. Natychmiast kurz, który tylko na to czekał, uniósł się i przylgnął do mokrych jeszcze płócien. Picasso rozgniewał się straszliwie. Biedna służąca utrzymała się jeszcze w ich domu zaledwie osiem dni.W sprawach zawodowych nie mażartów.
Poza tym jednak życie służącej w domu Picassa układało się nader przyjemnie. Pablo, który wrócił do hiszpańskiego rozkładu dnia, narzuca go całemu domowi. Nie ma na co się skarżyć! Pablo i Fernanda wstają przed jedenastą lub dwunastą, a służąca powoli przejmuje ten zwyczaj. Pan domu zamyka się o drugiej w pracowni, gdzie spędza całe popołudnie. Wieczorami najczęściej oboje wychodzą. Teraz częściej niż dawniej, bo z powodu rosnącej sławy, chętnie go zapraszają, jak choćby Paul Poiret. Słynny krawiec, który zrewolucjonizował modę, wyzwalając kobiety z niewoli gorsetu, wydaje wspaniałe przyjęcia gromadzące Wielki Świat Paryża. Picasso i Fernanda odwiedzają także młodego malarza Francka Burty Havilanda, wywodzącego się ze sławnej rodziny malarzy emalii z Limoges. Z wielką pompą przyjmuje on gości w pracowni przy alei d'Orleans. Pablo poznał go z pewnością poprzez Steinów, u których sam uważany jest za jednego z domowników. W czasie tych wieczorów czuje się na ogół nie najlepiej, twierdzi, że te światowe przyjęcia go usypiają. Nie potrafi z nich jednak zrezygnować. Nie umie powiedzieć „nie", o czym będziemy mieli jeszcze niejedną okazję mówić. Podczas zebrań towarzyskich nie bierze udziału w rozmowach. Siedzi w kącie z nieprzyjemnym lub ponurym wyrazem twarzy. Gdy ktoś próbuje go nakłonić do wypowiedzi o własnej twórczości, czuje się jak na mękach. Poza tym wyjaśnianie samego siebie wydaje mu się stratą czasu. Wygląd zrzędy szybko jednakzniechęcaciekawskich...
Fernanda Olhder w sposób malowniczy opisuje soboty u Steinów: „Tłumy artystów, przedstawicieli cyganerii, mieszczan, zwłaszcza cudzoziemców", którzy rozchodzą się po wszystkich pokojach. Gospodarze domu podchodzą do skupionych w grupki gości, uprzejmie ich zagadując. Wśród zebranych zdecydowanie najwięcej cenią jednak dwóch wielkich Matisse'a iPicassa, co ioipso czyniz nich rywali.Picasso lubi byćośrodkiem zainteresowania, lecz to Matisse urzeka wszystkich inteligencją, jasnością wypowiedzi. Zawsze zależy mu na przekonaniu słuchających do słuszności własnego punktu widzenia. Picasso, mniej wyrobiony w tym zakresie, stroni od słownej szermierki. Nie potrafi się jednak powstrzymać przed atakowaniem Matisse'a kilkoma pozornie obojętnymi uwagami, które rozumie jego rywal, podczas gdy większość gości nie chwyta ich prawdziwego sensu. Bezspornie, ci dwaj mężczyźni doceniają się nawzajem.Bacznie się teżobserwują.
Anegdota zanotowana przez Fernandę świadczy o stanie ducha Picassa w tych latach i jednocześnie rzuca nieco światła na jego osobowość. W czasie pewnego wieczoru u Steinów artysta zauważa, że nie pytając go o pozwolenie, kazali oni zawerniksować dwa obrazy, które od niego kupili. Twórca aż posiniał ze złości, uważając, że zabieg ten całkowicie odmienił obrazy.Z miejsca chciał jezdjąćze ściany,zabrać i wyjść.Fernan-da, wspomagana przez kilku przyjaciół, z najwyższym trudem zażegnała skandal. Na szczęście Steinowie, zajęci w innym pokoju, niczego nie spostrzegli.Kiedyopowiedziano im później o tym incydencie, zbagatelizowali go, tłumacząc Pablowi: — To był taki drobny eksperyment: Werniks sam zniknie z czasem.
Przez kilka następnych tygodni Pablo będzie jednak ignorował ich przyjęcia. Musieli specjalnie przyjść prosić go, by wreszcie zechciał się u nich pokazać. Tak naprawdę to Pablo bardzo ich lubi i zbyt potrzebuje ich ciepłej admiracji i przyjaźni, by zerwać z nimi definitywnie. Nie leży to w końcu w jego interesie. Towarzyskie stosunki ze Steinami to wielka szansa, o jakiej można marzyć, i Picasso jest zbyt rozsądny, by dla własnychhumorówrezygnowaćz ich wsparcia.
Jak powiedzieliśmy, Pablo i Fernanda przyjmują w zasadzie w niedzielę, co wcale nie znaczy, że w inne dni tygodnia nie organizują u siebie spotkań. Zbierają się wówczas Apollinaire, Max Jacob, Pichot, van Dongen, Braąue, Gertruda Stein, a nawet Matisse. Niestety, spotkania te ujawniają zmiany, jakie się dokonały w umysłach tych ludzi, a może i w sercach. Koniec każdej epoki jest zawsze smutny. Czują to wszyscy, ale nie mówią, a nawet sami przed sobą nie przyznają się do tego. Przyjęcia odbywają się teraz w ładnej sali jadalnej z owalnym mahoniowym stołem, a posiłki podaje pokojówka. „Ona wie, jak się robi suflet" — notuje z aprobatą Gertruda. Jedzenie jest lepsze, bardziej urozmaicone i nikt nie może narzekać. Wszyscy wybiegają jednak myślami z nostalgią do dawnych improwizowanych obiadów w Bateau-Lavoir, do Fernandy, zsuwającej z kawałka stołutubyz farbami, do starych puszekpo konserwach, w których wterpentynie moczyłysię pędzle.Fernanda rozpościerała starą gazetę w miejsce obrusa, otwierała puszkę sardynek i gotowała ryż. Z braku krzeseł siedzieli na podłodze. A jak było wesoło! Teraz wszystkim się zdaje, że dawne koleżeństwo, dawne przyjaźnie miały więcej spontaniczności, głębi-jednymsłowem,prawdy.Cieszonosiębyle czym...
W roku 1909 większość z nich to jeszcze młodzi ludzie. Braąue ma 27 lat, Salmon i Fernanda po 28, Apollinaire - 29, van Dongen i Max Jacob - 32, 33, a Picasso liczy sobie 28 lat i wygląda jak młodzieniec.
Wychodzi na to, że sukces Pabla i związana z nim poprawa sytuacji materialnej, jak również nowe otoczenie, w jakim teraz żyje, zakłóciły harmonię panującą dawniej w tej małej bandzie.
Odeszła bezpowrotnie atmosfera Butte!
Wiele, bardzo wiele lat później stary już Picasso, idąc z przyjacielem dawną ulicą Ravignan, wyznał smętnie: „To jedyne miejsce, w którym kiedyśbyłem szczęśliwy".
W tym okresie następuje również wyraźne oziębienie stosunków między malarzem i jego towarzyszką, którego początek zaobserwowaliśmy w Horcie, wówczas głównie z powodu deformacji, jakiej artysta poddał twarz Fernandy w portretach, a takie jego egoizmu, objawiającego się wżyciucodziennym.
Obecnie, po przeniesieniu się z Bateau-Lavoir na bulwar Clichy, okazało się, że każde z nich zupełnie inaczej wyobraża sobie ich przyszłe życie. Fernanda w tej zmianie widzi symbol wejścia w wielki świat i realizację nigdy w istocie nieporzuconego marzenia o mieszczańskiej egzystencji. Natomiast Pablo, usatysfakcjonowany wprawdzie stabilizacją materialną, wcale nie entuzjazmuje się nowym statusem społecznym. Wygodne życie, które nie bez radości zaakceptował, kłóciło się z anarchizującymi poglądami, głęboko zakorzenionymi, a uformowanymi w dyskusjach w Els Quatre Gats w Barcelonie. Mało brakowało, by się poczuł zdrajcą dawnych towarzyszy w biedzie. Fernanda bez oporu posługuje się nazwą „bulwar Clichy", podając adres, Pablo zaś, którego to jakoś peszy, woli mówić „a Frochot", co brzmi bardziej swojsko, określa jednak tylko ulicę, na którą wychodzi oficyna ich kamienicy.
Na ich wzajemne stosunki rzutuje również wzrastająca coraz bardziej obojętność Pabla na wszystko, co nie wiąże się z jego doświadczeniami kubistycznymi, którym poświęca się niemal bez reszty.
W latach 1909-1910 Pablo pracuje równolegle z Brakiem i w ścisłym z nim związku. Tak będzie jeszcze przez kolejne trzy, cztery lata. To w tym czasie maluje Portret Braque'a, do którego przyjaciel mu nie pozo wał, bo Pablo posłużył się fotografią zrobioną swoim małym aparatem fotograficznym. Podobnie postąpił z portretem Clovisa Sagota, malowa nym wiosną. Rzecz zdumiewająca, gdy sobie przypomnimy, jak niecnie marszand ten wykorzystywał biedę Picassa. Zapewne artysta przebaczył mu i tylko pamiętał, że był on jednym z pierwszych, którzy poznali się ;; na jego talencie...
\ j
Pracuje bez wytchnienia, mnożąc portrety. Wtedy też powstaje ;J Portret Vollarda, jeden chyba z najszerzej znanych portretów Picassa U i w oczach wielu - jeden z najlepszych. On, który potrafi, jeśli chce, namalować w ciągu jednego dnia dwa portrety, poświęca temu ostatniemu miesiące, w trosce o doskonałość. Chce bowiem pokazać marszandowi, że język kubizmu (termin ten zaczął się rozpowszechniać) w dziedzinie portretu daje efekty równie wspaniałe, jak klasyczny język malarski. Picasso wygrał, ponieważ portret ten jest wielkim osiągnięciem. Twarz i pierś marszanda zdają się z trudem wydobywać z solidnego muru, utworzonego z sześcianów i graniastosłupów, tak jakby model chciał przedrzeć się przez nie i zbliżyć do nas. Można by powiedzieć, że Pablo, wyprzedzając czas, chciał zilustrować pomysły Marcela Ayme z Przechodzimura. Najbardziej zadziwiające, że rysy modela, w całości odtworzone za pomocą geometrycznych kryształków, ciasno na siebie zachodzących, dają porywające wrażenie prawdy. Marszand z rozkoszą wszem i wobec opowiadał, jak to czteroletnie dziecko znieruchomiało nagle przed tym portretem i wykrzyknęło: „Oh, Pan Vojard!", deformując po dziecięcemu jego nazwisko. Rozpoznało marszanda natychmiast.
A oto jeszcze wymowniejszy przykład. Roland Penrose, który znał Wilhelma Uhde tylko z portretu Picassa, z miejsca go rozpoznaje, gdy dwadzieścia pięć lat później spotyka go przypadkiem w londyńskim pubie.
Cokolwiek by mówił na ten temat Kahnweiler, podobne zdarzenia nie miały szans się powtórzyć w przypadku jego portretu, zresztą najpóźniejszego w serii. Z biegiem czasu Picasso w istocie coraz mniejszą wagę zaczyna przywiązywać do bezpośredniego i tradycyjnie pojmowanego podobieństwa wizerunku i modela. Teraz chodzi mu nie o wierne odtworzenie rysówfizjonomicznych, lecz o wydobycie wewnętrznego „ja" osoby portretowanej. W wizerunku Kahnweilera malarz intensywnie rozjaśnia górną część twarzy, czoło i oczy, składając w ten sposób hołd błyskotliwej inteligencji marszanda, podczas gdy pozostała część postaci, zwłaszcza korpus, jest nijaka i ciemna. Całą powierzchnię zorganizował na wzór wymyślnego haftu, utworzonego z małych płaszczyzn różnej wielkości i kształtu, po których wędruje nasz wzrok. Nie ma tu już sześcianów i stożków. Są ciasno leżące obok siebie trójkąty. W ohawie, jak się zdaje, że nie zostało ukazane na płótnie to, co jednoznacznie kojarzyłoby się z postacią, Pablo tu i ówdzie pozostawia ślady-tropy: można dopatrzyć się palców, kępki włosów, być może nosa, dwojga bardzo wyraźnych oczu, łańcuszka od zegarka. To byłoby chyba wszystko. Nie można sądzić, że wyborem tych rzeczywistych fragmentów rządził przypadek. Artysta chce zrobić przyjemność znakomitemu marszandowi, a jednocześnie mu nie schlebiać. W górnej części twarzy modela widać wyraźnie zastosowane środki. Również inne punkty odniesienia do postaci mają walor symboli. Ręce? Mówią o jego niezmordowanej działalności. Nos? To narząd węchu. Ileż talentów wywęszył? Oczy? Kahnweiler to człowiek, który umie patrzeć... i to jak patrzeć!
Wszystkie te portrety mają jedną wspólną cechę: przestrzeń otaczająca postać nie jest pusta ani neutralna, jak to często bywa w portretach klasycznych; jest równie materialna jak postać, składając się z mnóstwa płaszczyzn i ciasno stłoczonych ścianek, zachodzących na siebie i wypełniających płótno po ramy. Całość jest jednorodna i stwarza wrażenie spękanego lustra.Są to cechycharakteryzująceten okrestwórczościPicassa.
Kolory niemal we wszystkich dziełach tego okresu są zgaszone, wyciszone, ograniczają się do szarości, brązów, ochry, kości słoniowej, beżu czy bladego błękitu. Obrazy są często jednobarwne, w harmoniach tonów monochromatycznych. Mówiącprawdę, Picassa pasjonują dużo bardziej formy niż barwy. Dlatego używa możliwie najbardziej dyskretnych kolorów, nie chcąc, by zakłóciły — dla niego najważniejszy — wyraz plastyczny.
Lipiec 1910 roku. Costa Brava, kilkaset metrów od Cadaąues. Na dnie rybackiej barki, stojącej na kotwicy, leży spokojnie niewysoki, opalony, mniej więcej trzydziestoletni mężczyzna. Rozkoszuje się ostatnimi promieniami kończącego się dnia, podczas gdy drugi, starszy, brodaty i bardzo chudy, siedzi na rufie i obserwuje spławik wędki tańczący na drobnych falach. Pierwsza z tych postaci to nie kto inny jak Picasso, który przybył tu 30 czerwca, a drugi to jego przyjaciel, Ramón Pichot, którego rodzina posiada w Cadaąues duży biały dom. Ramón Pichot ożenił się, jak pamiętamy, z Germaine Gargallo, z powodu której biedny Casagemas popełnił samobójstwo. To za ich namową Picasso i Fernanda przyjechali tu na lato. Wyndjęli mieszkanie na Plaża Las Herbes 3 (dziś Plaża Frederic Rahola). Nieco później dojechali do nich Andre Derain i jego towarzyszka Alice Princet. Obie pary często odwiedzają Pichotów, których dom pełen jest poetów i innych artystów. Bawią się u nich i popijają. W każdy wieczór święto...
Cadaąues to wspaniałe miejsce. Wieś, zlokalizowana w głębi otoczonej skałami zatoki, dobrze chroniona przed wiatrami, rozciąga się na nasłonecznionych stokach wzgórza. Gdy zapada noc, z sąsiednich pagór?' '■ ków napływają fale aromatycznych zapachów. Miejsce idylliczne. Zbędne wydaje się stwierdzenie, że w roku 1910 nie ma tu hoteli, nie zjeżdżają się turyści, jest tylko skromna oberża La Fonda Miramar, w której zatrzymali się Derainowie.
Pablo zamierza solidnie popracować w Cadaąues, ale potrafi wygospodarować czas wolny. Lubi łowić na wędkę fioletowe jeżówce, te kasztany morza. Wyraźnie widoczne poprzez wodę, zdają się wyściełać morskie głębiny. Lubi je smakować z aillali (majonez z czosnkiem), chlebem i dobrym miejscowym winem. Rodzina Pichotów ma dwa kutry rybackie, używane głównie do morskich przejażdżek. Jednym z nich, noszącym majestatyczne imię „Nabuchodonozor", postanowiono wyprawić się na poszukiwanie ławic jeżyków. Ekspedycja nowych konkwistadorów ma, niestety, szybki koniec: wielka suczka Fricka, której nie mieli serca zostawić w Paryżu, zrozpaczona, że jej nie zabrano, rzuca się w wodę za swoim panem. „Nabuchodonozor", przeciążony pasażerami i koszami pełnymi wiktuałów, którego pokład już niebezpiecznie zbliżył się do lustra wody, grozi zatonięciem, gdyby się na nim znalazło jeszcze zwierzę wielkości cielaka. By oszczędzić siły biednego zwierzęcia, zdecydowano, że rozsądniej będzienie wypływaćpoza wysepki EsCucurucu przyujściuzatoki.
Mała banda podejmuje też ekspedycje gastronomiczne w poszukiwaniu rybackich oberży, bardzo licznych w tej okolicy. Picasso, któremu zdawało się, że jest na coś chory, postanowił przestrzegać surowej diety, jeść niemal wyłącznie ryż, i to bez kropli wina. Aż tu nagle zaczyna jeść i pić normalnie, jeśli nie więcej. Radość bycia wśród swoich zmieniła radykalnie jego nastrój. Zaczyna tańczyć sardanę na Plaża Las Herbes i udawać, że uczy jej Deraina. Bardzo się lubili. Łączyło ich upodobanie do sztuki afrykańskiej, a zwłaszcza poglądy estetyczne. Apollinaire miał prawo napisać: „Kubizm Picassa wywodzi się z ruchu, który zrodził się wraz z Andre Derainem"89. Dodajmy, że Picasso był pięć lat wcześniej przez pewien czas kochankiem Alice, i to on przedstawił ją Derainowi.
„Sturm",luty1913
Tysiące razy powtarzał: „Intymny związek dwóch mężczyzn z tą samą kobietą, choćby w odległych czasach, stwarza między nimi szczególnie mocną więź". Czy z podobną sytuacją nie mamy do czynienia w przypadku Pichota, którego aktualną towarzyszką jest dawna kochanka Pabla?
Mimo rozrywek, na które sobie pozwala, Picasso pracuje intensywnie, postępuje tak zresztą przez całe życie. Stosuje żelazną dyscyplinę. Tym razem mało go interesuje krajobraz, maluje port w Cadaąues i wykonuje kilka szkiców kutrów rybackich. Robi też akwafortowe ilustracje do Saint Matorel, o które prosił go Max Jacob.
Chcąc dowiedzieć się czegoś bliższego o tym utworze, trzeba się cofnąć w czasie o kilka miesięcy. Jesienią 1909 roku ukazała się Jacobowi Matka Boska i skutkiem tego widzenia nastąpiło mistyczne nawrócenie Maxa na katolicyzm. Na gruncie tych zdarzeń powstał wspomniany utwór. Picasso z przyjaźni zgodził się wykonać ilustracje, mimo że temat odbiegał od jego własnych poglądów i zainteresowań. Tom, opatrzony pomysłową dedykacją: „Picassowi za to, co ja wiem, że on wie, by wiedział, co ja wiem", opublikuje w roku 1910 Kahnweiler.
Nie tym jednak głównie zajmuje się Picasso. Mnoży eksperymenty nazywane przez nas, z braku innej terminologii, kubistycznymi. Praca Pabla w Cadaąues równa się, w jego opinii, pracy w laboratorium. Próbuje po omacku szukać, stara się rozwiązać trudne problemy, a kiedy jesienią wróci do Paryża, przywiezie płótna po części nieukończone, a przynajmniej sprawiające takie wrażenie.
Zapewne nie przyznał się do tego Braque'owi, ale zdecydowanie tęsknił za jego obecnością: jego kartezjański umysł, rozsądek wytrawnego rzemieślnika bardzo przydałyby się Pablowi w jego niepokojach, dawałybypewność.
W każdym razie Pablo nie wraca z Cadaąues przegrany. Samotne rozmyślania i liczne próby pozwoliły mu na całkowite wyzwolenie się od pojęcia konturu. Wreszcie odważył się z niego zrezygnować. Rozpoczął od fragmentowania krajobrazów, przedmiotów i postaci. Pozostawały względnie rozpoznawalne, ponieważ zachowywały grosso modo swoje zwykłe zarysy, jak w przypadku portretów Vollarda i Uhdego. Obecnie Picasso rozbija swoje modele na mnóstwo elementów geometrycznych, które przemyślnie rozmieszcza wokół uproszczonych struktur. Tworzy w ten sposób dzielą odznaczające się większą siłą plastyczną. Portret Kahnweilera, o którym już mówiliśmy, jest świetnym przykładem tej nowej techniki. Nic dziwnego, powstał bowiem dokładnie jesienią 1910 roku, a więc po powrocie z Cadaąues. Portret, który nie jest do końca abstrakcyjny, przedstawia realistycznie tylko pewne elementy, znaki kryjące mniej lub bardziej wyraźne aluzje do modela. Mało brakowało, by malarz popadł w hermetyzm. Zdarza mu się to zresztą. "W takich przypadkach tylko tytuł łączy dzieło z rzeczywistością. Weźmy na przykład Nagą kobietę z roku 1910. Żadną miarą nie dałoby się tego obrazu podciągnąć pod słynny paragraf 330 kodeksu karnego, bo nie można stwierdzić, czy kobieta jest naga, czy nie, i czy w ogóle jest kobietą. Podobne wątpliwości budzi wiele dzieł z lat 1910-1911. Kiedy Picasso rysuje przedmiot czy postać, często wykonuje najpierw szkic, na którym bez trudu niemal rozpoznaje się, jaki był punkt wyjścia jego inspiracji: zaczyna zazwyczaj od konkretu, następnie, analizując model, stopniowo wyzbywa się wszelkich elementów powierzchownych i pozostawia tylko to, co uznaje za esencję. Niekiedy niewiele zostaje...
Mimo wszystko łatwo określić, co go dzieli od malarstwa abstrakcyjnego, które jako formę wypowiedzi malarskiej zdecydowanie odrzuca. Malarstwo abstrakcyjne odcina się całkowicie od rzeczywistości, o czym świadczy choćby łacińska geneza słowa abstrahere. Chodzi o „wyrwanie dzieła z rzeczywistości zewnętrznej", „wyabstrahowanie" go, tak że owo dzieło budzi uczucia estetyczne wyłącznie przez układ form i kolorów i nie odzwierciedla żadnych ambicji przedstawiania świata widzialnego czyzachowania znim jakiejkolwiek więzi.
Założenia zarówno Picassa, jak i Braque'a są całkowicie różne. To prawda, że tak samo jak abstrakcjoniści odrzucają przedstawieniowość imitatywną, lecz jako punkt wyjścia służy im zawsze rzeczywistość. Ponadto pozostawiali zazwyczaj kilka konkretnych punktów odniesienia do niej, stwarzając możliwość identyfikacji tematycznej dzieła. Te elementy pomocnicze miały dla widza niebłahe znaczenie, choć sami twórcy nadawali swym obrazom precyzyjne tytuły w rodzaju Toaletka czy Szklanka i cytryna. Trzeba niekiedy pilnie wypatrywać tych pomocniczych elementów i przyglądać się wszystkim detalom, by je znaleźć, trochę podobnie jak bywa z dekoracją talerzy z belle epoąue, która zachęca do szukania w krajobrazie wilczego pyska czy głowy listonosza.
Picasso ostro protestuje, gdy ktoś mówi, że jego dzieła straciły kontakt z rzeczywistością. Tym, którzy mu to zarzucają, odpowiada umieszczając fotografię modela obok obrazu, demonstrując szczegół po szczególe, i udowadnia, że wszystko, absolutnie wszystko zostało skrupulatnie przedstawione czy raczej przetransponowane na płótno. To zapewne prawda, ale owo „wszystko"jest wyczyszczone, uproszczone, przemieszczone i niekiedy rozbite w takim stopniu, że tylko poznanie sekretnego kodu pozwala kilku wtajemniczonym rozszyfrować te obrazy.
Picasso i Braąue mają świadomość tego niebezpieczeństwa, nie chcąc więc tracić kontaktu z publicznością, dla ułatwienia odbioru swych dzieł zwiększają liczbę odniesień do rzeczywistości i wprowadzają coraz więcej powszechnie znanych przedmiotów. Będą to całe serie, często tych samych i łatwo rozpoznawalnych sprzętów, jak dzbanki, szklanki, kieliszki, butelki, fajki, karty do gry, pudełka zapałek, puszki tytoniu. I oczywiście instrumenty muzyczne: oprócz gitar i mandolin są to zazwyczaj klarnety, skrzypce iakordeony.
Problem przedstawiania człowieka nie dawał się tak łatwo rozwiązać. Stąd zabawne niekiedy nieporozumienia. Amerykanin Alfred Stieglitz urządził w swojej nowojorskiej Galerii 291 wystawę rysunków i grafik Picassa. Niektóre z nich nie miały autorskich tytułów. Stało się to, co musiało się stać. Akt kobiety został nazwany Fire Escape, dopatrzono się w nim bowiem schodów przeciwpożarowych, powszechnie instalowanych na tylnych elewacjach amerykańskich kamienic. Miały też miejsce gorące dyskusje, krzyczano o skandalu. W każdym razie mówiono i dyskutowano. Picasso w Stanach Zjednoczonych staje się bardzo znany.
Pablo i Braąue interesują się głównie formami i ożywiającym je wewnętrznym rytmem, a także ich potencjalnym dynamizmem, niewiele uwagi poświęcają natomiast tematowi w ścisłym sensie i tym aspektom, raczej banalnym i powierzchownym, dostrzeganym przez większość oglądających. Mało kto umie patrzeć na dzieła z punktu widzenia istotnego dla ich twórcy. Publiczność jest do tego nieprzygotowana i nadal patrzy na obrazy tak, jak to robiono od wieków. Do wyjątków należą niektórzy przyjaciele i — z pewnymi zastrzeżeniami — wyrafinowani wielbiciele sztuki, a także kilku marszandów, próbujących przezwyciężyć lęk przed hermetyzmem, częstym w twórczości obu tych artystów, a zrażającymklientów.
Mimo tych trudności, sporo artystów odczuwa nieodpartą chęć „kubizowania", by użyć ironicznego wyrażenia Braque'a. Można mówić niemal o kohorcie naśladowców, wystawiających w kwietniu 1911 roku w Salonie Niezależnych, co zresztą wyjątkowo irytuje Pabla. W sali nr 8, określanej jako kubistyczna, znajdują się płótna Jeana Metzingera i Alberta Gleizesa, którzy niebawem mieli opublikować traktat zatytułowany Du cubisme, a także Roberta Delaunaya i Fernanda Legera, nie licząc reprezentowanych w sąsiednich salach Marcela Duchampa, Andre Lothe'a, Rogerade La Fresanye i Francisa Picabii.
Oczywiście Picasso i Braąue nie zgodzili się pokazać niczego w tym tłumie naśladowców. Ich zdaniem, ci malarze, ci „kubiści" po prostu kary katurują ich dzieła.
Lipiec 1911 roku. Taras Grand Cafe w Ceret w Pirenejach Wschodnich. Tego ciepłego południowego wieczoru, trochę na uboczu wobec innych gości, około dziesięciu mężczyzn i kobiet siedzi przy stole zastawionym mnóstwem szklanek i talerzyków. Wśród nich są dwaj bardzo śniadzi mężczyźni, niscy, o czarnych żywych oczach, otoczeni szczególną atencją przez pozostałych, spijających wręcz słowa z ich ust. Jeden z nich to Picasso, drugi - dużo bardziej gadatliwy - to Manolo, rzeźbiarz, którego Picasso poznał w Els Quatre Gats. Wiele razy, jak pamiętamy, spotykali się w Paryżu. Lecz od wielu lat ci weseli kompani, zawołani cyganie, ustatkowali się. Manolo ożenił się z ładną barmanką z Quartier Latin, młodą, bardzo energiczną i wesołą kobietą, nazywaną Totote. Para zamieszkała w Ceret. Dzięki nieszablonowej inteligencji Manolo znalazł protektora w osobie Francka Burty Havilanda, który także osiedlił się w tym samym miasteczku. Kupił tam i odrestaurował budynek klasztornyzXVIIIwieku.
Manolo roztaczał przed Picassem uroki tego miasteczka, liczącego wówczas 3,5 tysiąca mieszkańców, i co nie mniej urocze, leżącego w Katalonii, przypominającego więc im obu kraj rodzinny. Mowa o Katalonii francuskiej, a to oznaczało wolność, szczególnie dla Manola, który zdezerterował kiedyś z armii hiszpańskiej. Gdy wyobrazimy sobie u stóp Pirenejów, których skaliste szczyty zamykają horyzont, sporą grupę starych domów, otoczonych sadami wiśniowymi i morelowymi, wyrobimy sobie pojęcie o tym miasteczku.
Zeszłego lata Pablo spędził wakacje z Fernandą w Cadaąues, tym razem przyjeżdża 10 lipca do Ceret sam. Czy należy w tym fakcie upatrywać znaku rosnących nieporozumień między Fernandą a Picassem? Być może. Ale istnieją również racje praktyczne, tłumaczące samotny wyjazd artysty. Fernandą ma przecież dojechać razem z Brakiem w połowie sierpnia. 8 tego miesiąca Pablo pisze do niej list, z którego wynika, że bardzo już czeka na jej przyjazd. Przytoczmy jego treść, pisaną kulawą ortogra-fią. Chociaż żył z Francuzką, która nie umie ani słowa po hiszpańsku, -Picasso nie poczynił żadnych postępów w języku francuskim. Nie robił też w tym kierunku większych wysiłków. Jak najwięcej czasu chce poświęcićsztuce. „Moja droga Fernande,
pierwsze z całego dnia, nie miałem listu od ciebie tego ranka też nie. Miejmy nadzieję, że tego popołudnia będę szczęśliwy
W liście, który otrzymałem dziś rano od Braque'a [dowiedziałem się], że K[ahnweiler] przyjechał już do Paryża, mam więc nadzieję, że w ciągu kilku dni już tu będziecie.
Jest tu trochę chłodniej a wieczorem ma się dość upału. Nie troszcz się bardzo o pieniądze, załatwimy to.
Jedź tym samym pociągiem, którym ja pojechałem, jest najlepszy.
Myślę teraz, że przyjedziesz wkrótce, Braąue mi powiedział, że przy jedziecie w przyszłym tygodniu.
>
Moja rodzina są w Mahoń już od jakiegoś czasu.
Dobrze zrobisz, jeśli zabierzesz parasolkę, jeśli zechcesz wychodzić za dnia.
Małpka jest zabawna, daliśmy jej pokrywkę od pudełka z białego żelaza i spędza cały dzień na przyglądaniu się sobie, jest bardzo inteligentna. Praca idzie mi dobrze, zawsze pracuję nad tymi samymi rzeczami.
Ściskamcięizawsze kocham
Pablo"
Ten list, nieco chłopięcy w tonie i dość oschły, mimo formułki końcowej, nie zdaje się odzwierciedlać gorących uczuć. Nie dysponujemy jednak wcześniejszymi listami do Fernandy,trudno więc wypowiadać się
0 jakiejśzmianieuczućPabla.W czasiepięciutygodni spędzonych samot niewCeretczuje się,jakmożnadomniemywać,bardzodobrze.Słyszyję zyk kataloński, długo w noc przesiaduje na tarasach kawiarni, ocienio nych gigantycznymi platanami. Wszystko przypomina mu kraj rodzinny. Ma ponadto wokół siebie przyjaciół: oprócz Manola i Totote, Havilanda będącego uosobieniem wesołości, kompozytora Deodata de Severac
1wielu artystów przybyłych z Paryża. Gdy zbierają się w Grand Cafe, rzucają się woczy wszystkich.Mężczyźni ubrani wżywe barwy, kobiety szokują mieszkańców Ceret gołymi nogami bezpończoch.Zdarza się też, że niektórzy przychodzą w groteskowych maskach, a zwłaszcza Pablo, który namiętnie lubi przebieranki. Bywa też, że Pablo rysuje osoby lub zwierzęta na marmurowych blatach stolików kawiarnianych. Udaje mu się nawet rysować do góry nogami, i gdy rysowana osoba siada naprze ciw niego, widzi swój portret prawidłowo.
Początkowo mieszka kilka tygodni w hotelu Canigou i chodzi pracować do atelier Manola.*Następnie przenosi się do wielkiego domu Havilanda, usytuowanego w pięknym parku, nawadnianym górskim potokiem.
W Ceret Picasso przeżywa szczęśliwe dni i rad byłby przedłużyć swój pobyt o miesiąc lub dwa, lecz na początku września pospiesznie opuszcza miasteczko i wraca do Paryża. Co się stało?
21 sierpnia wybuchł w Paryżu skandal. Skradziono z Luwru Giocondę. Wszyscy zostali o tym poinformowani, a muzeum na tydzień zamknięto. Ponadto przypomniano sobie, że pewien awanturnik nazwiskiem Gery-Pieret ukradł z Luwru w 1907 roku dwie iberyjskie rzeźby, i być może za pośrednictwem Apollinaire'a sprzedał je Picassowi. Niewykluczone, że wiedział o zainteresowaniach malarza sztuką prymitywną. Co więcej, ukradł jeszcze jedną statuetkę w maju 1911 roku. Mieszkał wtedy u Apollinaire'a, którego, z braku pieniędzy, poprosił o gościnę. W rewanżu miał służyć poecie jako „sekretarz".
Po zniknięciu Mony Lizy, 28 sierpnia zjawiła się w redakcji „Paris Journal" Gery-Pieret z ukradzioną rzeźbą, którą przechowywał u Apollinaire'a, czyniąc go w ten sposób mimowolnym paserem. Oczywiście, sprzedaje swoje rewelacje redakcji dziennika. Nazajutrz gazeta publikuje pełen oburzenia artykuł, który piętnuje skandaliczną łatwość, z jaką byle kto może wynieść z Luwru cokolwiek zechce. Po wystawieniu w lokalu gazety rzeźby na widok publiczny redakcja uroczyście przekazuje dzieło do muzeum.
Tymczasem Gery-Pieret opowiada,"jak to wcześniej wyniósł z Luwru dwie inne rzeźby i sprzedał je amatorom sztuki. Dziennik natychmiast opublikował tę wiadomość. Szybko powiadomiony o wszystkim, przebywający w Ceret Picasso w lot rozumie, że znalazł się w sytuacji nie do pozazdroszczenia i że w najlepszym wypadku grozi mu oskarżenie o paserstwo. Co gorsza, może też zostać oskarżony, że sam zlecił tę kradzież. Wiadomo było bowiem, że jest żarliwym wielbicielem sztuki prymitywnej swego ojczystego kraju. Nie może siedzieć spokojnie w Ceret. Musi działać. W szalonym pośpiechu wraca z Fernandą do Paryża.
W swych wspomnieniach Fernandą opowiada, że ledwie przyjechali, oboje przypadkiem spotkali Apollinaire'a, który był w stanie bliskim obłędu. Tak naprawdę to Picasso natychmiast po powrocie pospieszył na ulicę Gros do Guillaume'a, by wspólnie obmyślić taktykę działania. Pablo zabiera Apollinaire'a na plac Clichy. „Widziałam ich razem — pisze Fernandą. — Dwa dzieciaki skruszone, przerażone, zamyślające ucieczkę za granicę. To dzięki mnie nie oszaleli naprawdę. Postanowili w końcu zostać w Paryżu i pozbyć się kompromitujących obiektów".
Ale jak to zrobić? Obiad jedzą pospiesznie i całkowicie bez apetytu, następnie postanawiają wyjść koło północy i wrzucić do Sekwany walizę z dwiema rzeźbami. Kiedy doszli na nabrzeże, nie potrafią wybrać ani dogodnego momentu, ani dogodnego miejsca. Z mostu? Niemożliwe! Będzie zewsząd widać. Z brzegu? Wydaje im się strzeżony: za każdym pniem plątana widzą cień przyczajonego tajniaka, gotowego do skoku. Swoją drogą dwa indywidua błądzące o północy po nabrzeżu z walizą to dość podejrzany widok. Czy kilka miesięcy wcześniej policja nie zatrzymała bezbłędnie człowieka dźwigającego w walizce ciało żony, którą zamordował i poćwiartował? W rezultacie około drugiej w nocy Fernanda widzi, jak wyczerpani wchodzą do domu, taszcząc walizkę - z jej zawartością.
Resztę nocy Apollinaire spędza u Picassów i obaj usiłują obmyślić jakiś sensowny system obrony. Za zgodą Pabla Guillaume zjawia się w redakcji „Paris Journal" i wręcza tam rzeźby z myślą, że zostaną przekazane do muzeum. Dziennikarze wpadli w zachwyt. Co za reklama dla gazety! Bez wahania przysięgają poecie, że nie napiszą ani słówka w sprawie jego tożsamości. Co za naiwność! 7 września, rankiem, policja pojawia się u niego i przeprowadza wstępne śledztwo: szukają... Giocondy, bo jak sobie wyobrażano na policji, może istnieć związek między tymi wszystkimi kradzieżami. Oczywiście, nie znajdują płótna Leonarda, lecz posądzają biednego Guillaume'a, że jest szefem międzynarodowej szajki złodziei dzieł sztuki. Zatrzymują go, wkładają mu kajdanki. Znalazł się w Sante.
Pablo niepokoi się brakiem wiadomości i samą sprawą, nie ma jednak odwagi pójść do mieszkania Guillaume'a. Te lęki nie były bezpodstawne. 48 godzin później, o świcie do drzwi Picassa zadzwonił inspektor policji. Malarz ma się stawić o godzinie 9 przed sędzią śledczym. „Cały się trzęsąc, Picassoubierasię pospiesznie, trzeba mu było pomóc, ze strachu stracił głowę". W gabinecie mera dostrzega bladego Apollinaire'a. Jest niedbale ubrany, nieogolony, jakby mniejszy, strzęp człowieka. To przepełniło czarę... Co tu się dzieje? Według niektórych biografów artysty, jak Mme Stassinopoulos, w swym obłędnym lęku Picasso „zaparł" się Guillaume'a, twierdząc, że mało go zna. Myślał, że tym kosztem ustrzeże siebie od przesłuchań. W istocie obaj są równie zamieszani w sprawę. Będąc znawcą sztuki iberyjskiej, Picasso od początku wiedział o nielegalnym pochodzeniu tych obiektów. Dobrze też wie, że Gery-Pieret jest złodziejem. Któregoś dnia, w obecności Pabla, cynicznie zapytał Marie Laurencin: „Panno Mario,*idę do Luwru, czy czegoś pani nie potrzebuje?"
Sterroryzowani, załamani, obaj bronią się bardzo nieudolnie i płaczą jak smarkacze. Widząc tę chłopięcą rozpacz, sędzia rozumie, że popełnili tylko nieostrożność, nie są winni, nakazuje więc, by Pablo nie oddalał się od paryskiego miejsca zamieszkania. Ale Guillaume pozostaje w więzieniu. Zwalniają go dopiero 12 września po interwencji zastępcy prokuratora, Jules'a Granie, znanego ze swego oddania artystom. Przyjaciele Apollinaire'a złożyli u sędziego petycję na rzecz jego uwolnienia. Gery zaś, który nie był skończonym łobuzem, napisał do sędziego, by uniewinnił poetę. Apolłinaire skorzystał z oficjalnego umorzenia sprawy w styczniu 1912 roku.
Picasso bardzo przeżył tę sprawę i przez długi czas nie wsiadał do autobusu linii Pigalle — Halle aux Vins, którym wieziono go z eskortą policyjną do Pałacu Sprawiedliwości.
Należy wspomnieć w tym miejscu, że Picasso i Apolłinaire nie mieli francuskiego obywatelstwa i żyli w nieustannym strachu przed ekstradycją. Poza Paryżem nie wyobrażali sobie życia. Sądzili, że w tych czasach narastającego szowinizmu z byle powodu mogą zostać pozbawieni prawa pobytu. W istocie, zbliża się już czas, kiedy kubizm będzie uznany za intrygę sterowaną przez Niemców i wymierzoną przeciwko zdrowemu malarstwu francuskiemu, i kiedy krytyk sztuki Louis Vauxcelłes nazwie Picassa„Ubu-Kub",ponieważbulion„Kub"uchodziłzaproduktniemiecki.
Postawa Picassa wobec Guillaume'a w czasie przesłuchania nie mogła być tak niegodziwa, jak sądzą niektórzy, a przyjaźń między nimi nie ucierpiała na tym wydarzeniu pod żadnym względem.
Natomiast Apolłinaire będzie się nadal czuł głęboko zraniony oskarżeniem. Mimo że sprawę umorzono, nigdy nie potrafił zapomnieć dni spędzonych w więzieniu. Tym bardziej że Marie Laurencin skorzystała wówczasz okazji i zerwała z nim definitywnie wczerwcu, a kilku przyjaciół przez pewien czas go unikało. A gdy w roku 1914 chciał się zaciągnąć do armii francuskiej, urzędowy proces jego naturalizacji opóźni się o kilka miesięcy z powodu plamy, jaką tak zwana afera ze statuetkami pozostawiła na jego nazwisku. Wydaje się prawdopodobne, że w jakimś stopniu chciał ryzykować życie dla przybranej ojczyzny, by okupić występek, którego nie popełnił.
Picasso z kolei przez wiele tygodni żył w stanie niepokoju i nigdy nie przemieszczał się po mieście bez kilkakrotnej zmiany taksówki w celu zgubienia tropiących go wyimaginowanych policjantów. W końcu zapomniał o aferze, tak samo jak zapomniał o statuetkach, spoczywających na spodzie jego szafy, kiedy wybuchł skandal.
Dla Picassa jako twórcy lato 1911 roku, mimo że skrócone, było bardzo urodzajne. Krajobrazy Ceret już go nie inspirują; kontynuuje raczej eksperymenty zapoczątkowane w Paryżu. Maluje kompozycje, w których linie siły, wyrażające się w długich skośnych kreskach, gdy bacznie im się przyjrzeć, przypominają, oczywiście w wielkim pomniejszeniu, niedokończonepiramidy.
Wymienić tu można na przykład Poetę lub Akordeonistę, obrazy utrzymane w stalowej szarości czy brązach. Wprowadza też do swoich obrazów wielkie litery pisma drukowanego, wzorując się na zeszłorocznych kompozycjach Braque'a, ten zaś, po przyjeździe do Ceret, zapożycza od Pabla jego konstrukcje piramidalne, które pozwalają mu bardziej rygorystycznie budowaćwłasne kompozycje.
Między dwoma artystami zachodzi proces osmozy, który można nazwać przyjacielskim współzawodnictwem. Mężczyzna z mandoliną Braque'a powstaje po Mandoliniście Pabla, a Krajobraz z Ceret tegoż po Ceretprzyjaciela.Wszystkieteobrazyzdająsięnależećdojednejrodziny.
W październiku 1911 roku płótna kubistów wprawdzie nie zalały Salonu Jesiennego, zajęły jednak poczesne miejsce, na nieszczęście dla wrogów, którzy czynią uwagi o „mistrzach od sześcianów" i prognozują ich rychłą porażkę. Dzieł Picassa i Braque'a nie ma, zawsze dystansowali się od tych wystaw, za to można kontemplować płótna Duchampa, La Fauconniera, Legera, Gleizesa, Metzingera... i ruch ten ma żarliwych obrońców.
Ciekawe, co naprawdę myśli Picasso o swoich współbraciach. Uważa ich za nieudanych, bez większego talentu, naśladowców. Przytoczmy dla przykładu świadectwo krytyka Henri Guilbeaux. Wspomina on Apollinaire'a, zwiedzającego salę poświęconą kubistom w towarzystwie
- jak się wyraził ów dziennikarz — sympatycznego żartownisia z kamienną twarzą, Pabla Picassa, któremu żadną miarą nie można odmówić wielkiego talentu. Obaj pokpiwają sobie z płócien, na których roi się od sześcianów, graniastosłupów oraz rur i wypowiadają niepochlebne opinie90. Wszystko jasne.
Co paradoksalne, Picasso, wielki nieobecny tego Salonu, staje się głównym bohaterem prasy międzynarodowej.Pisząc o kubistach, wymienia się przede wszystkim jego, tak w madryckim „Heraldzie" i „Amsterdammerze" jak i w nowojorskim „Literary Digest" i londyńskim „New
' Pierre Daix, op.cit.
Age". Autorzy większości artykułów prasowych uznają Picassa, wbrew temu, co sam myślał na ten temat, za „wynalazcę" kubizmu, a innych, wystawiających pod tą etykietką malarzy - za jego uczniów.
Sam Pablo trzyma się z daleka od tego wszystkiego i dalej z Brakiem eksperymentują. Jego malarstwo - które stało się, jak widzieliśmy, dość hermetyczne, choć sam uważał, że nigdy nie traci więzi z rzeczywistością
- zaczyna teraz zyskiwać na czytelności. Na płótnach przybywa punktów odniesienia i wskazówek. Przykładem są tu kompozycje zatytułowane Pudełko zapałek, fajka i kieliszek oraz Gitara, kieliszek i fajka, namalowane zimą 1911-1912. Wszystkie te przedmioty są z miejsca rozpoznawalne. A co powiedzieć o kompozycji Avenue Frochot — widzianej z pracowni Picassa? Mimo uproszczeń, mamy tu do czynienia z ąuasi-figuratywnym językiem malarskim. Z drugiej strony, coraz częściej pojawiają się wielkie litery, które Pablo rysuje lub wykonuje według szablonu, kopiując pomysł Braque'a w Portugalczyku. Tworzy niekiedy całe słowa, które stają się nośnikiem sensu, jak wyraz „Kub" w kompozycji Bulion Kub czy wyraz „Cafe" w Gołębiach z groszkiem.
Ewolucja sztuki Picassa i Braque'a, która się dokonuje w tym okresie, jest nieskończenie ważniejsza, niż się na ogół sądzi. Nie chcąc żadną miarą, by ich malarstwo nabrało charakteru abstrakcyjnego ćwiczenia, zrozumiałego tylko dla wtajemniczonych,podejmują rewolucyjne kroki.
A wszystko to zaczyna się od „gwoździa Braque'a". W płótnie zatytułowanym Kufel i dzban artysta namalował gwóźdź i jego cień, tak jakby naprawdę na nim trzymało się płótno na ścianie. Wprowadzając do obrazu szczegół „rzeczywisty" i niezdeformowany, malarz umieszcza w obrazie niejako bodziec, skłaniający patrzącego do uznania za „rzeczywiste" również inne przedmioty w kompozycji. Przypatruje się on w tej sytuacji kompozycji ze szczególną intensywnością. W tym samym duchu pracuje Picasso od lata spędzonego w Cadaąues, mnożąc w obrazach coraz wyraźniejsze przestrzenne punkty odniesienia, informujące nie dość skupionych widzów, że to jest na przykład sznur spinający firankę, co sugeruje obecność okna w obrazie, klucz do szafy nasuwa myśl o meblu, plasterek cytryny — cytrynę. Są to znaki wskazujące, że artyści nigdy nie opuścili świata codzienności.
W mniemaniu obu malarzy, zwłaszcza Picassa, ten tryb postępowania jest jednak nadal niewystarczający. Powiększają więc litery drukowane, kolorystyka monochromatyczna pojawia się rzadziej. Co więcej, w Liście Pablo starannie odtwarza kopertę, jedną z tych zresztą, które były adresowane do niego, i kupuje prawdziwy znaczek z wizerunkiem Emanuela III. Po raz pierwszy od średniowiecza znalazł się na obrazie rzeczywisty przedmiot.
Picasso zamierza pójść jeszcze dalej w tym kierunku. Z pewnością pamięta, że jego ojciec miał zwyczaj przyczepiać prowizorycznie szpilką sylwetki papierowych gołębi do płótna, a następnie przesuwać je w różne miejsca, sprawdzając, jaki układ form będzie mu najbardziej odpowiadał w gotowym obrazie. Picasso przejął od ojca ideę przyczepiania przedmiotów do płótna - umieszcza je tam jednak na stałe. Zastosuje tą metodę między innymi w Martwej naturze z wyplatanym krzesłem. Kupił kawałek nawoskowanego płótna, naśladującego, słomianą plecionkę krzesła i, zamiast ją malować, przylepia do płótna. To jest w istocie pierwszy kolaż w historii malarstwa nowoczesnego. Dodajmy, że malarz otoczył owalny obraz sznurem konopnym, tworząc jego ramę. Jesteśmy tu świadkami wprowadzenia do dzieła sztuki elementów materialnych, których nie wykonał malarz, tak zwanych przedmiotów gotowych ready-mades, jak je później nazwie Marcel Duchamp.
Od kilku miesięcy stosunki Pabla i Fernandy znacznie się pogorszyły. Picassa drażni frywolność kochanki, jej kaprysy, jej maniackie upodobania do zbyt kosztownych perfum. Z drugiej strony, młoda kobieta z trudem znosi porywczy charakter swego towarzysza. Picasso, który unika tete-d-tete z Fernandą, wprawdzie nadal z nią wychodzi, ale razem z bandą, z przyjaciółmi. Nie odwiedza już Lapin Agile, lecz kilka obskurnych knajp, których świetlne reklamy dziurawią tu i ówdzie niepokojącą ciemność Montmartre'u i Pigalle. Ulubioną kawiarnią Picassa jest Ermitaż, usytuowany w pobliżu jego domu, na bulwarze Rochecho-uart, niedaleko cyrku Medrano, którego spektaklami się pasjonuje. Ermitaż jest właściwie rodzajem piwiarni, gra w nim orkiestra, mechanicznie wykonująca'walce i polki, których nikt nie słucha. Wraz z Picassem i Fernandą widywano tam Apollinaire'a, Braque'a, Maxa Jacoba, Sal-mona, Marie Laurencin, Kahnweilera, ale także Juana Grisa, Metzinge-ra i aktorów, jak Harry Baur, którego Pablo znał od roku 1904 (zrobił nawet niebieski portret jego żony, Gabi) czy Roger Karl. Pośród tej towarzyskiej mieszanki trafiają się także prostytutki i ich sutenerzy, mieszczanie i turyści. Przychodzą również bokserzy. Pablo bardzo się nimi interesuje. Pasjonuje sie ich walkami, choć sam nie uprawia tego sportu. Kiedyś wziął dwie czy trzy lekcje, szybko jednak zrozumiał, żenie jest stworzonydo odbierania ciosów, a żeby je zadawać, trzeba najpierw, niestety, sporo ich dostać. Mirrfo to pewnego wieczoru, zirytowany na jakiegoś
fanfarona, który go potrącił, pchany energią gniewu, jednym ciosem powala faceta na dywan. Sam się tym zdumiewa, ale w skrytości ducha czuje, że mu to pochlebia. Stwierdza jednak z ironią, że ten gest zyskał mu u większości zgromadzonych więcej podziwu niż jego artystyczne talenty.
W Ermitażu spotyka się także, zwłaszcza od roku 1912, z futurystami włoskimi. Malarze ci głoszą konieczność unicestwienia muzeów, opowiadając się za sztuką rewolucyjną, która ma być „dynamiczna", nie „statyczna". Wypowiadają się przeciw przedstawianiu istot żywych w jednej nieruchomej pozycji, chcą tworzyć obrazy symultaniczne, ukazujące widzowi doznania teraźniejsze, przeszłe i przyszłe, tak by miał wrażenie ruchu. Dlaczego maluje się konia w kłusie tylko z czterema nogami, podczas gdy, chcąc oddać prawdziwą prędkość, trzeba ich malować ponad dwadzieścia. Ta koncepcja wielokrotności widoków, stwarzająca odczucie ruchu, jako pomysł zasługiwała na uwagę. Czy nie stanęła ona u początków kinematografii (szesnaście obrazów na sekundę w niemym kinie)? Zrealizowanie tej koncepcji w malarstwie i rzeźbie to już inna sprawa. W każdym razie futuryści żywią zdecydowane pragnienie zdetronizowania kubistów, których uważają za „burżuazyjnych reakcjonistów".
To wszystko nie przeszkadza jednak Picassowi utrzymywać z nimi, a zwłaszcza z Marinettim i Sofficim — apostołami futuryzmu literackiego bliskich stosunków. Marinetti, autor słynnego Manifestu z roku 1909, w którym zakochał się Apollinaire, jest nieustępliwy w rozwijaniu swych mglistych teorii. Fernanda wspomina, jak to musieli z Pablem i Guillaume'em słuchać go przez sześć godzin bez przerwy. Najważniejszymi przedstawicielami tego kierunku w malarstwie są Boccioni i Severini, który stał się serdecznym przyjacielem Pabla. Fernanda zwraca szczególną uwagę na ich ekscentryzm, wielu z nich przychodzi do kawiarni w kolorowych skarpetkach, zawsze dobranych do krawatów i tak wysoko podnoszą spodnie, bywszyscy mogli je zobaczyć.
Spośród innych gości kawiarni trzeba jeszcze wymienić, zobaczymy później dlaczego, polskiego malarza Ludwika Markusa, nazwanego przez Apollinaire'a „Louis Marcoussis" od nazwy jednej z gmin departamentu Seine-et-Oise (dziś Essonne). Początkowo fowista, z talentu karykaturzysta, zawojowany przez kubizm, bywa często w Ermitażu z towarzyszącą mu Evą Gouel, która każe się nazywać Marcelle Humbert i mieszka z nim od roku 1907 przy ulicy Delambre 33. Pablo poznaje ich niedługo po przeprowadzce na bulwar Clichy. Obie pary zaprzyjaźniają się i często razem bywają w towarzystwie.
Jesienią 1911 roku Pablo i Eva zostają kochankami... Wspominaliśmy już, że Pablo i Fernanda właściwie już się ze sobą rozeszli. Fernanda pozwala sobie od czasu do czasu na krótkie przygody z bywalcami Ermitażu, z hellenistą Mario Meunierem czy aktorem Rogerem Karlem, i nie kryje się z tym. Co gorsza, wręcz się afiszuje. Zdarza się, że przez dwa czy trzy dni nie wraca na noc do domu.
Nie wiadomo, kto zdradził pierwszy: Pablo czy Fernanda. Mieszkają nadal razem na bulwarze Clichy. Ale Picasso pod pretekstem braku miejsca wynajmuje pracownię w Bateau-Lavoir, co mu pozwala bezpiecznie spotykać się z nową zdobyczą, która ze swej strony także nie jest wolna. Te środki ostrożności nie ustrzegą ich jednak przed domysłami przy-- jaciół. Pewnego wieczoru Gertruda i Alicja wylądują niespodziewanie na ulicy Revignan. Przyłapują Pabla pracującego nad płótnem, u dołu którego widnieje napis dużymi literami MA JOLIE. Mogły pomyśleć, że to hołd dla Fernandy. Coś im jednak podpowiada, że to nie o nią chodzi. Ale okogo?— pytają się wzajemnie. Wyobraźnia zaczyna pracować. Nawet im jednak na myśl nie przyszło, że nową miłością Pabla jest nie kto inny jak drobniutka i ładna Eva, którą często gościły na ulicy Fleurus wraz z jej towarzyszem życia Marcoussisem iPicassami,jaknazywanoPabla iFer-nandę. Gertruda i Alicja jeszcze bardziej się zdumiały, gdy kilka miesięcy później przypadek zaprowadził je pewnego majowego popołudnia na bulwar Clichy 11. Zobaczyły Fernandę wchodzącą z bagażem do taksówki, w której czekał na nią młody, czarujący Włoch. Scena może się kojarzyć z porwaniem. Człowiek, który porwał Pablowi Fernandę, nazywał się Umbaldo Oppi i był młodym adeptem futuryzmu, przyjacielem Severi-niego. To Severini na prośbę młodzieńca przedstawił go Picassowi. Czy, jak sugerowano, Fernanda chciała, budząc zazdrość, odzyskać Pabla, który - świetnie to czuła - oddalał się od niej? To mało prawdopodobne. Wygląda, że z natury wyjątkowo kochliwa, zadurzyła się po uszy w pięknym Włochu. Czując się porzucona i podejrzewając istnienie rywalki, postanawia uprzedzić fakty. Nie potrafi się pogodzić z perspektywą puszczenia jej kantem. Pablowi raczej ulżyło, nie lubi bowiem gwałtownych zerwań, przykrych scen z kłótniami, jękami, krzykami, Izami. Brzydzą go dramaty uczuciowe. Woli więc nieco tchórzliwie pozwolić Fernandzie na pierwszy krok. Pochłonięty nową miłością, prawie obojętnie przyjmuje jej odejście, o czym świadczy chłódbilecika z18 maja 1912 roku, adresowanego do Braque'a: „Fernanda zmyła się z pola z futurystą. Co mam zrobić z suką?" Chodzi o Frickę, do której jest szczególnie przywiązany. Chce Marcoussisowi odebrać Evę i wyjechać z nią daleko od Paryża.
Eva Gouel,urodzona w Vencennes dwadzieścia lat wcześniej,uosabia cechy dokładnie przeciwne tym,które charakteryzują
Fernandę1
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Fernanda to postawna i piękna kobieta, pewna siebie, leniwa, frywolna, umiarkowanie wierna, rozrzutnie gospodarująca swoimi pieniędzmi i swoim ciałem. Eva, przeciwnie, jest drobna, czuła i słodka. Nie cierpi bohemy i marnotrawstwa. Będzie umiała, w przeciwieństwie do Fernandy, stworzyć Pablowi spokojne, uporządkowane życie i prowadzić dobrą kuchnię, by mógł cieszyć się warunkami najbardziej sprzyjającymi rozwojowi jego talentu. Odnosi się wrażenie, że dzięki niej Pablo odkrył związek, który go naprawdę satysfakcjonuje i którego nie zaznałdotychczas z żadną kobietą. Pierre Daix opowiadał kilkadziesiąt lat później, żePablo, gdyo niej mówił,zawsze miałłzywoczach.
W wieku trzydziestu lat Pablo zakochany jest jak sztubak. Wydaje mu się, że Eva jest pierwszą kobietą, którą kiedykolwiek kochał naprawdę. Gdy spotkali się kiedyś we czwórkę: Pablo, Fernanda i Marcoussisowie w cafe-concert, usłyszeli nową piosenkę Fragsona, z refrenem, który ich urzekł: „O Manon, moja śliczna, moje serce ci mówi dzień dobry". Ma Jolie (moja śliczna), tytuł piosenki odniesiony do Evy, stał się dla Pabla imieniem świętym i sekretnym - zastrzeżonym tylko dla nich dwojga. Stał się imieniem tej, którą kochał. To w jakiejś mierze chłopięce odczuwanieujawniaświeżośći szczerośćuczućPabladoEvy.
Kiedy w późniejszych czasach będzie twierdził, że jego malarstwo i dziennik intymny to jedno, mówił absolutną prawdę, jako że bardzo szybko napisy Ma Jolie czy J'aime Eva („kocham Evę") znajdą się na wielu płótnach. Poza Stołem architekta, który Gertruda i Alicja wypatrzyły na ulicy Ravignan, zdobią na przykład obrazy: Kobieta z gitarą czy Skrzypce, kieliszek, fajka i kałamarz, a także wiele innych. Ten zabieg, który służy Pablowi do opowiadania o miłości, ujawnia się również w sposobie ujmowania portretów, choć nie było oczywiście mowy o powrocie do klasycznej maniery przedstawiania twarzy. Jednak Pablo zdaje sobie sprawę, że Eva nie zniosłaby swego wizerunku w stylu kubistycznym - tak samo jak Fernanda, która nie doceniała obrazów, do których pozowała, a już najmniej tej „pękniętej" głowy, którą jej w swoim czasie poświęcił.
Słowapisane wielkimi literami- nośnikiuczućPabla- są oryginalnym rozwiązaniem, które wymyślił dla wyrażania emocji w sposób dyskretny i niezmuszający go do wyrzeczenia się nowej estetyki.
Odjazd Fernandy uwolnił go. Oto może już prosić Evę, by porzuciła Marcoussisa i zaczęła z nim wspólne życie. Zgodziła się bez wahania.
Marcoussis ,dobry gracz,ogranicza zemstę do wykonania dowcipnego rysunku, ilustrującego avant la lettre powiedzenie Sachy Guitry, kiedy
Pierre Fresnay odbił mu Yvonne Printemps: „Nie ma gorszej zemsty na kimś, kto ci uwiódł twoją kobietę, jak mu ją zostawić". Rysunek ukazał się w „La Vie parisienne" z 13 czerwca 1912 roku i przedstawia Marcoussisa skaczącego z radości i Picassa z ogromną kulą u nogi oddalającego się zEvą.Wszystkiegonajlepszego!
Pablo nie znosi komplikacji i nie chce spotykać Fernandy, postanawia więc jak najszybciej opuścić Paryż. Zamierza wyjechać z Evą do Ceret, które tak bardzo spodobało mu się ubiegłego lata. Zatrzymują się w domu Delcrosa, dużym, otoczonym parkiem, położonym z dala od miasteczka, w pobliżu gór. Tam właśnie mieszkał, kiedy jego pobyt został brutalnie przerwany, jak pamiętamy, wiadomością o aferze Gery-Piereta. Tak się złożyło, że jesteśmy świetnie poinformowani o wszystkim, co działo się latem 1912 roku, dzięki zachowanej obfitej korespondencji malarza z Kahnweilerem i Brakiem. Tylko oni dwaj znali kryjówkę Pabla i Evy po ich przybyciu do Ceret 20 maja.
Zaraz po przyjeździe Picasso pisze do Kahnweilera, który pełnił przy nim rolę totumfackiego, by przesłał mu mnóstwo paczek z paletami, szablonami, płótnami, panneaux i farbami, których lista jest wprost ogromna. Braąue miał wyekspediować Frickę. Germaine Pichot zobowiązała się zaopiekować małpą i kotami.
Szczęśliwa wiadomość: 25 maja Fricka przybyła! Pablo z dumą pisze do swego marszanda, że Fricka jest zachwycona.
Nagle, 12 czerwca, następuje katastrofa. Pablo dowiaduje się od Braque'a, że „ten kutas Pichot" (tak go określił z tej okazji) gotuje się do wyjazdu do Ceret z żoną Germaine i... Fernandą. Mają zamiar spędzić tam całe lato. Skąd się dowiedzieli, że Picasso przebywa w Ceret? Po prostu z barcelońskich gazet.
Tego samego dnia Pablo napisze do Kahnweilera: „Złości mnie to wszystko. Nie chcę, po pierwsze, by moja wielka miłość do Evy ucierpiała z powodu historii, które mogą mi tu urządzać, nie chcę także, by jej ktoś uprzykrzał życie, i potrzebuję spokoju do pracy... Eva J£St bardzo miła i bardzo ją kocham i będę wpisywał ją w moje obrazy".
Pichotowie wybrali na letni pobyt Ceret, a nie Cadaąues, gdzie mieli dużyi wygodnydom, z pewnością dlatego, że stanęli po stronie Fernandy, ona zaś chciała być w Ceret, bo łudziła się, że odbije Evie Pabla. Im natomiast zależy, by jej towarzyszyć, dodawać ducha i wstawić się w jej sprawie u malarza. Co się jednak stało z Umbaldo Oppim? Szybko rozczarował nową kochankę i postanowili się rozstać. Tak naprawdę "Włoch był dla Fernandy drobną przygodą... Liczy, że ponownie rozpocznie wspólne życie z Picassem: abstrahując od jego wad, jest indywidualnością, której się łatwo nie zapomina. To mężczyzna jej życia. Przecież od dawna przyzwyczaiła się do podpisywania swojej korespondencji „Fernande Picasso".
W ciągu kolejnych dni od przyjazdu Fernandy i jej przyjaciół zdarzyły się sceny szczególnie przykre. Trudno je sobie wyobrazić... Oczywiście Picasso nie ugiął się. Dochodzi nawet do rękoczynów — o czym pisze jego biograf Palau —z kimś, kogonieudało mu się zidentyfikować.
Fernanda przekonała się, jak bardzo płonne były jej nadzieje. Ciężko przeżywa pojawienie się na bulwarze Clichy upoważnionego przez Picassa Kahnweilera, który ma stamtąd zabrać wiele przedmiotów i obrazów. Bez wahania określi to pociągnięcie jako „pogwałcenie ogniska domowego". Będzie umiała pogodzić się jednak z sytuacją i nigdy nie obwini kochanka. Mówiła i pisała lojalnie o sobie: „wierna towarzyszka dni biedy, nie umiała nią być w czasach prosperity".
O Fernandzie usłyszymy znowu dopiero na początku lat trzydziestych. Opublikuje wówczas kilka fragmentów swoich wspomnień w „Le Soir", a następnie w „Mercure de France". Prasa zapowie też bliskie ukazanie się w wydawnictwie Stock książki Fernandy, zatytułowanej Picasso et ses amis. Olga, żona malarza, wściekła się nie na żarty. Była straszliwie zazdrosna o Fernandę, pierwszą miłość swego męża, i myśl, że wspomina w tej książce lata spędzone u jego boku, była dla niej nie do zniesienia. Zażądała od Pabla, by wstrzymał publikację. Picasso z kolei niezbyt lubił tę nieco śmieszną i trochę tchórzliwą postać, jaką Fernanda kazała mu odgrywać w aferze z iberyjskimi rzeźbami. Poza tym książka, bardzo przyjemnie napisana, przedstawiała go jednak w sympatycznym świetle.
Picasso był mężczyzną ceniącym dyskrecję i bardzo mu się nie podobało wyciąganie na światło dzienne szczegółów jego prywatnego życia. Zabrał się jednak do sprawy niezręcznie, proponując wydawcy niemałą sumę za rezygnację z tej publikacji. Życzliwy artyście wydawca był skłonny pójść mu na rękę, lecz ta oferta, w najwyższym stopniu dla niego obraźliwa, tylko przyspieszyła ukazanie się książki. Wyszła drukiem w 1933 roku z bardzo pochlebną przedmową Paula Leautauda.
Dużo później, w 1957 roku, Marcelle Braąue i Alice Derain powiadomią Picassa, że licząca sobie obecnie siedemdziesiąt sześć lat Fernanda, cierpiąca na głuchotę i artretyzm, żyje w strasznej biedzie. Mimo że Picasso nadal żywił do nirj żal o wydanie książki, nie waha się ani chwili i śle gruby plik banknotów, które pozwoliły jej przeżyć we względnych warunkach cały rok. Czyżby Picasso posłyszał, że przygotowuje się ona do publikacji drugiego tomu wspomnień, i próbował odwieść ją od tego zamiaru? W każdym razie schowała rękopis do małego wyplatanego kuferka. Jej chrześniak, Gilbert Krill, wydobył ten rękopis i opublikował w wiele lat po jej śmierci, w roku 1988, pod tytułem Souvenirs intimes. Krill w przedmowie uznaje wcześniejszy gest artysty za hojność, a nie wynik kalkulacji. W istocie Picasso w ciągu 25 lat od ukazania się książki Picasso et ses amis miał czas na przemyślenie sprawy i doszedł do wniosku, że te wspomnienia, mimo ich niedyskrecji, są przede wszystkim świadectwem uczuć i wzruszającym pożegnaniem ich wspólnej przeszłości. Czyż nie wyznał kiedyś Genevieve Laporte, że z książek, które o nim napisano, to właśnie Fernanda nakreśliła jego portret najbardziej wiarygodny?
Lecz wróćmy do końca maja 1912 roku. Napięcie, jakie panuje wówczas między Picassem, Evą i Fernanda, podsycane jeszcze przez Pichotów, wzrasta do tego stopnia, że Pablo i jego nowa towarzyszka szybko opuszczają Ceret. Nastrój smutku pogłębia dodatkowo biedna, osłabiona wiekiem Fricka, która tak poważnie zachorowała, że zdecydowano się ją uśpić. Pablo bardzo przygnębiony opłakuje suczkę, którą wziął do siebie ponad osiem lat temu i z którą, w miarę możliwości, nie rozstawał się nawet w czasie długich pobytów poza Paryżem. Tylko Fricka miała nieograniczone prawo wchodzenia do jego pracowni. Pablo odczuwa tak silną potrzebę obcowania ze zwierzętami, że niemal natychmiast sprawia sobie wielkiego niemieckiego owczarka. A jeszcze Germaine Pichot, która obiecała zajmować się koczkodanem Moniną, postąpiła wobec Pabla szczególnie okrutnie. Jeden z grupy Cyganów przechodzących obok dostrzegł małpkę, chwycił ją za łapkę i uprowadził bez jakiegokolwiek sprzeciwu ze strony Germaine. Wygląda na to, że chciała się zemścićzapostępowaniePabla wobec swej przyjaciółki Fernandy.
Pablo chce oczywiście uciec z Ceret, ale nie wie dokąd. Oboje z Evą opuszczają miasteczko 21 czerwca i udają się początkowo do Awinionu, gdzie Pablo nie zamierza jednak dłużej się zatrzymać. Zna tu bowiem zbyt wiele ludzi skłonnych, jak sądził, do ujawnienia jego adresu. Ostatecznie schroni się w Sorgues-sur-Ouveze, oddalonym około dziesięciu kilometrów na północ od dawnej siedziby papieży. Picasso i Eva zamieszkali w willi Les Clochettes, bardzo brzydkiej, przypominającej ten rodzaj ohydnego budownictwa, jaki znamy z niektórych przedmieść Paryża. Wynajmują tamza osiemdziesiąt frankówmiesięcznie dwapokoje ipracownię. Pablo bezlitośnie drwi sobie z wyglądu otoczenia, w którym przyszło mu pracować. Tak będzie się zachowywał przez całe życie. Potrzebuje spokojuiprzestrzeni.Towszystko.Mimożejegośrodkifinansowepozwalają mu corazbardziej na życie wluksusie.
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Listy do Kahnweilera dają nam pojęcie o tym, jak wówczas żył91. „Znalazłem dom z małym ogródkiem, a pewien tapicer wynajmuje mi meble. W końcu we wtorek zacząłem się urządzać. Dziś wieczór idę do teatru zobaczyć Sarę Bernhardt w Damie kameliowej. [...] Powiedz Braque'owi, że do niego napisałem, ale mojego adresu nie dawaj nikomu. Powiedziałem wszystkim, że wyjeżdżam zobaczyć Carcassonne". W ten sposób Pablo stał się uciekinierem, tropioną zwierzyną. Ofiarą własnego, zawsze niespokojnego usposobienia. Z pewnością przesadził w ocenie niebezpieczeństwa uosabianego przez dawną kochankę. W końcu nie pojawiła się przed nim z flaszeczką witriolu lub sześciostrzałowym rewolwerem.
Na szczęście dla Pabla, lęki nigdy nie przeszkadzały mu w pracy. Z niektórych jego listów dowiadujemy się, że miał zwyczaj pracować* równocześnie nad wieloma dziełami o odrębnym charakterze. Ledwie przybył do Sorgues, mógł już napisać: „Zna pan mój system pracy. Zacząłem trzy płótna: Arlezjankę, martwą naturę, pejzaż z afiszami".
Inne przekazy piśmienne pokazują to, czego do tej chwili dostatecznie nie podkreśliliśmy — mianowicie jego pragnienie przyjaźni męskich, którego zawsze doświadczał, nawet w momentach, kiedy przepełniała go miłość: „Pisz do mnie - mówił do swego marszanda - chcę otrzymywać listy od przyjaciół". Odnosi się wrażenie, że w jego oczach męskie uczucia są bardziej solidne i trwałe niż miłość kobiet, która — czego doznał często - okazuje się zwodnicza.
Pobyt na południu Francji pozwolił mu do woli zaspokajać pasję, jaką miał dla korridy, pasję, która go nie opuści do końca życia i którą smakował jak esteta: „Co za rzadkość, inteligencja właściwa sztuce dla sztuki!" - wykrzyknął po powrocie z fena w Nimes.
Picasso z niecierpliwością czekał na przyjazd Braque'a, z którym chciał koniecznie pracować w Sorgues, skoro w Ceret nie udało się. Pisał: „Czekam na twoje listy. Wiesz, jak bardzo lubię otrzymywać od ciebie wiadomości"i„Tęsknomidociebie,gdzienaszespacery,naszeuczucia?"
51Od tego miejsca, by ułatwić lekturę, korygujemy francuskie teksty Picassa.
W końcu, w ostatnich dniach lipca, Georges Braąue zjawia się razem z Marcelle Lapre, z którą się ożenił. On także wynajmuje willę z pracownią.Willata,TOnazwieBelAir,możerywalizowaćpodwzględembrzydoty z willą wynajętą przez przyjaciela. Znów podejmują owocną współpracę i swoje „pogwarki o sztuce" - jak mówi Pablo - które przeciągają się niekiedy aż do pierwszych blasków świtu. Trzeba tu zaznaczyć, że ten sposób spędzania czasu raczej średnio odpowiadał ich towarzyszkom.
Mimo pogrążenia w pracy, obaj artyści potrafią sobie zorganizować jakieś rozrywki. We czwórkę jadą zwiedzać Marsylię. Picasso i Braąue nigdy nie tracą z oczu spraw malarskich, skorzystają też z pobytu w Marsylii, gdzie kupują murzyńskie figurki, między innymi statuetkę kobiety z wielkimi cyckami (sic!) i maskę Wobe-Grebo. Uważają, że rzeźby te pomogą im znaleźć nowe sposoby przedstawiania nieimitacyjnego, które wykorzystają w przyszłych portretach. Spostrzegają zjawisko odmiennego traktowania brył: odtwarzając oczodoły, czarny artysta posłużył się formą cylindryczną. Picasso i jego przyjaciel posłużą się z czasem między innymi i tym sposobem kształtowania. Są to znaki, wprawiające wprawdzie laika w konsternację, pozwalające jednak uciec od banału kopiowania rzeczywistości, czego już za żadną cenę nie chcą robić.
Picasso, który zawsze lubił wykorzystywać nowe podłoża malarskie, bez żenady zdziera tapetę ze ścian jednego z wynajętych pokoi, by zrealizować wprost na tynku owalną martwą naturę Gitara, butelka Pernod, kieliszek... Ocenia malowidło jako „niezłe" i po powrocie do Paryża wysyła Kahnweilera, by je przywiózł. Marszand zapłacił oczywiście właścicielowi Clochettes odszkodowanie i z pomocą Braque'a, przebywającego nadal w Sorgues, i zręcznego murarza zdjął dzieło ze ściany. Transport obrazu do Paryża odbył się w specjalnym opakowaniu, a następnie nałożono je na drewniany blejtram. Miejscowy rzemieślnik przypomina sobie, że widział papier nutowy, a na nim słowa Ma Jolie, mandolinę i butelkę Pernod. „No popatrz, zrozumiał kubizm" - zawołał ze śmiechem GeorgesBraąue.
Paryż, 24 września 1912 roku, bulwar Raspail 242. Picasso i Eva po powrocie z Sorgues zagospodarowali się teraz w XIV dzielnicy, bardzo blisko od Montparnasse'u. Pablo chce definitywnie zerwać z dawnym życiem i otoczeniem chce wygnać z pamięci wszystkie wspomnienia o Fernandzie. Wyboru tego nowego atelier nie dokonuje przypadkowo: jest ono w istocie usytuowane blisko skrzyżowania bulwarów Raspail i Montparnasse. Zaczyna się tam ulica Delambre, przy które] ostatnio mieszkała Eva. Być może nalegała, by zamieszkali w pobliżu dzielnicy bardzo jej drogiej...
Pablo uważa, że opuszczenie Montmartre'u dla Montparnasse'u ma wagę symbolu: moment ten, jak zobaczymy, oznacza ważny etap jego ewolucji malarskiej. Miło pomyśleć, że nowa pracownia znajduje się pra wie naprzeciwko wylotu ulicy Campagne-Premiere, gdzie najprawdopodobniej zainstalowałby się Picasso w czasie pierwszej podróży do Paryża , gdyby jego przyjaciel Nonell, spotkany przypadkowo, nie zaproponował mu innej możliwości na Montmartrze. '
H
Pracownia i pokoje przy bulwarze Raspail znajdują się na parterze, jl są więc dość ciemne i pod tym względem Pablo nie zyskał na zmianie. Nie przywiązuje do tego wagi - wszystko dla nowej miłości - i nie przejmuje się chwilowo tymi sprawami. Jednak, jak się zdaje, właśnie te niedogodności tłumaczą kolejną zmianę mieszkania rok później, chociaż w tym „starym" tak naprawdę przebywał niewiele: miesiąc spędził w Barcelonie i sześć lub siedem miesięcy w Ceret. Ten okres w karierze artysty miał być jednym z najbardziej płodnych i twórczych.
W lecie namalował Pablo ważne płótna, zatytułowane: Aficionado, Mężczyzna z gitarą oraz Poeta. Na koniec pobytu ustawia pół tuzina płócien na podeście, a nawet na poszczególnych stopniach willi Clochettes i bawi się, wykonując zdjęcia tej małej wystawy. Jest dla niego dowodem, żedobrzepracował.
Okres ten zasługuje na szczególną uwagę ze względu na to, co się wówczas dopiero szykowało. To właśnie Braąue wykonuje pierwsze papiers colles. Trzeba je umieć odróżnić od zwykłego kolażu, który polega na włączeniu do kompozycji jakiegokolwiek elementu „rzeczywistego", choćby kawałka nawoskowanego płótna, jak na przykład w Martwej naturze z wyplatanym krzesłem. Natomiast papiers colles to szczególny rodzaj kolażu, w którym dominującym surowcem jest papier. We wrześniu Braąue wyczekał, aż Picasso wyjedzie na kilka dni do Paryża i w czasie jego nieobecności rozpoczął eksperymenty. Bez wątpienia zależało mu, by zasługa wynalezienia nowej formy przypadła wyłączne jemu. Kupuje w Awinionie wypatrzony kilka dni wcześniej u sprzedawcy farb malowany papier imitujący drewno. Następnie tworzy obraz Kompotierka i szklanka i nakleja na jego powierzchnię trzy pasy tego papieru, łącząc je ze sobą kreskami wykonanymi węglem. Na końcu dodaje kilka drukowanychliter.
Wynalezione przez Braque'a papiers colles, podobnie jak kolaże, odniosły w późniejszym okresie wielki sukces i zajęły poczesne miejsce w twórczości takich artystów, jak Juan Gris i Matisse, a następnie Max Ernst i Magritte, nie licząc twórców pop-artu. Obie te techniki wkrótce bardzo się wzbogaciłyi zróżnicowały.Już Picasso dodawał do farbypiasek lub gips, chcąc osiągnąć efekt reliefu. Co więcej, do obrazu namalowanego dla Evy włączył prawdziwe serce z piernika, kupione w tej intencji na jarmarku. Używał także opakowań po tytoniu i kart do gry. Najbardziej jednak polubił kolaże z gazet. W przypadku papiers colles Picasso bez oporu uznał swój dług wobec przyjaciela. Po powrocie do Paryża, 9 października napisze do Braque'a: „Stosuję twoje najnowsze procedery papierowe i kurzowe (sid). Właśnie maluję gitarę i używam nieco kurzu". Pod słowem kurz Picasso rozumiał „piasek".
Picasso po mistrzowsku będzie się posługiwał tymi wszystkimi technikami, operuje wspaniale nożyczkami, które - jak powiedział Matisse „potrafią wykazać większą wrażliwośćniż ołówek". Te wycinanki, często w formie różnorodnie zakolorowanych płaszczyzn, można umieszczać jedne nad drugimi, sugerując w ten sposób wrażenie głębi.
Artysta skorzysta z okazji, jaką dawała ta metoda, i wprowadzi ponownie do obrazów kolor, który praktycznie biorąc, zniknął z płócien kubistycznych utrzymanych w tonacjach neutralnych. Teraz pojawiły się barwy radosne i pełne wdzięku, pozostające w doskonałej harmonii z zadowoleniem, które przyniosła nowa miłość. Jeszcze raz pojawia się w życiu Picassa oczywista zbieżność między sztuką a miłością.
Nie porzucając innych form wypowiedzi, Pablo wykonał w latach 1912—1914 dziesiątki papiers colles, nieskończenie więcej niż Braąue. Można wręcz mówić o prawdziwej eksplozji twórczej. Pablo uświadamia sobie bowiem, że eksperymentuje, posługując się zupełnie nowym i niezwykłym językiem. Chce przebadać wszystkie jego możliwości. Odnosi się wrażenie, że każdego dnia odkrywa coś nowego. Dzięki tej nowej formule, poza wycinkami z gazet, wykorzystuje papier nutowy, tapety, drukowane litery, posługuje się olejem, węglem, grafionem, kredkami, tuszem, akwarelą, gwaszem, używa piasku, gipsu, wiórek, szkła, kartonu, płótna na płótnie, a nawet tkanin, nigdy się nie nudząc. A wszystko to robi ze zdumiewającą wirtuozerią. Często jego dzieła sprawiają tak wielką przyjemność oczom i umysłowi, że chciałoby się mówić o klasycznej doskonałości tego zdecydowanie nowoczesnego gatunku.
Nie chcąc nadużywać żargonu krytyki, czym brzydził się Andaluzyjczyk — powiedzmy, bo dużo o tym pisali historycy sztuki, że papiers colles wchodzą w zakres problematyki malarskiej, nazwane] z czasem „kubizmem syntetycznym". Mowa o odmianie kubizmu, który pokazuje, że przedmiot, ujęty ze wszystkich możliwych stron, objawia bardziej to, co się o nim wie, niż to, co się widzi; chodzi tu o syntezę przedmiotu, w przeciwieństwie do „kubizmu analitycznego", który był pierwszym etapem zrywania z widzeniem banalnym, czysto naśladowczym rzeczywistości, od czego Picasso i Braąue odżegnywali się. „Kubizm analityczny" polegał na rozczłonkowaniu obiektu, dzieleniu go na poszczególne drobne płaszczyzny, jak to zaobserwowaliśmy w omawianych wcześniej portretach marszandów.
Porzućmy jednak te rozróżnienia, mniej lub bardziej arbitralne, to porządkujące szufladkowanie, które skrajnie upraszczając rzeczywistość dzieł, utrudnia dotarcie do ich istoty. Bo czyż nie natrafimy na obrazy pojęte w duchu kubizmu syntetycznego w pierwszych płótnach kubistycznych, a kubizmu analitycznego wtychnajpóźniejszych?
Mówiliśmy już o tym, że przez nakładanie jednych nad drugimi odmiennie zakolorowanych płaszczyzn czy różniących się fakturalnie materiałów Picasso uzyskiwał w papiers colles wrażenie głębi. Nie wystarczają mu jednak te sposoby. Brakuje mu trzeciego wymiaru. Rodził się w nim rzeźbiarz. Czuje potrzebę operowania rzeczywistymi, dotykalnymi bryłami, usytuowanymi w przestrzeni. Zaczyna wówczas wykonywać „konstrukcje": z roku 1913 pochodzi Mandolina i klarnet — obiekt kubistycz-ny z jodłowego drewna, w części pokryty farbą. Innym razem jest to gitara z blachy, a kolejne konstrukcje to zwykłe asamblaże z brystolu czy kartonu. Bardziej kruche od innych, zazwyczaj ulegały zniszczeniu, sam artysta nie przewidywał zresztą ich trwałości. Pablo staje się pomysło- | wym majsterkowiczem, wyrabia coś z niczego. Z czasem potrafił stworzyć Głowę byka z kierownicy i siodełka starego, zardzewiałego roweru.
Podczas gdy na bulwarze Raspail Pablo pracuje w nastroju doskonałej pogody ducha, w środowisku ówczesnych malarzy rodzi się niepokój. Salon Jesienny 1912 roku, odbywający się w Grand Pałais, na którym znów wystawiali kubiści - bez Picassa i Braąue'a - staje się przedmiotem gwałtownych ataków: deputowany socjalistyczny Jules-Louis Breton brutalnie interweniuje w Izbie. Pisze interpelację do rządu: „Jest nie do przyjęcia, by nasze narodowe pałace służyły manifestacjom o charakterze równie antyartystycznym, jak antynarodowym". A dziekan rady miejskiej Paryża mówi, że obrzydzeniem go napawa „banda złoczyńców, którzy się zachowują w świecie sztuki jak apasze w zwykłym życiu".
Picasso, któremu ta wrzawa nie jest obojętna, sądzi jednak, że nie dotyczy ona jego samego. Jego problemy nie są takie same, jak „kubistów" czy tych członków Section d'Or, którzy przyjmują odrzuconych z Salonu. Spośród tych nowo przybyłych interesuje się jednak Juanem Grisem, swoim rodakiem, któremu pomógł osiedlić się w Paryżu. On także wykonuje papiers colles. W jeden z nich włącza kawałek lustra. Fascynującaprowokacja — oceniłPicasso.Oto obiecujący młodzieniec...
Picasso nigdy nie marzył o wystawianiu na Salonach. Swoje dzieła sprzedaje i popularyzuje w dużo lepszy sposób dzięki Kahnweilerowi. Znał go już wprawdzie od wielu lat, ale współpracę rozpoczęli jesienią 1911 roku. To Kahnweiler wysyła jego obrazy za granicę i tam je popularyzuje. Przychodzi do Pabla niemal codziennie i dostarcza mu cennych informacji o reakcjach amatorów sztuki. Ich kontakty są tak dobre, że gdy Picasso rozstaje się z Fernandą, jemu powierza zadanie odzyskania tego, co zostało w mieszkaniu na bulwarze Clichy i ulicy Ravignan. Zadanie delikatne, którego podejmuje się chętnie i na które nigdy się nie skarży. Kahnweiler wie, co robi. Dowód? 18 grudnia 1912 roku zebrał owoce swoich trudów. Picasso podpisuje list-kontrakt, w którym zobowiązuje się przez trzy lata przekazywać Kahnweilerowi całość swojej twórczości, z wyjątkiem portretów i murali. Sobie może zostawić, ale bez prawa sprzedaży, pięć obrazów i wstępne szkice do nich. List zawierał znaczącą klauzulę, do której malarz przywiązuje dużą wagę. On sam będzie decydował, czy dany obraz jest skończony, czy nie. To wielkie ustępstwo ze strony Kahnweilera. Trudno wprawdzie powiedzieć, że kwestia zysku jest artyście obojętna, daleki jest od tego, zasadniczą jednak kwestią jest dla niego świadomość artystyczna, a Picasso ma zawsze ogromne trudności z orzeczeniem, czy jest usatysfakcjonowany swoją pracą.
Cenyustalanoz góry— wprzypadkuobrazów, jakto było wzwyczaju, według liczby punktów, to znaczy zależnie od wielkości. Za rok 1913 według obliczeń i weryfikacji, które sporządzono92, Kahnweiler zapłacił zapewne Picassowi ekwiwalent 335 tys. euro. W tych czasach nie istniał jeszcze podatek dochodowy... Już wtedy dobrze sytuowany, od tej chwili do końca życia Picasso nie będzie miał najdrobniejszych kłopotów finansowych. Minął bezpowrotnie okres Bateau-Lavoir, kiedy każdy z gości, jak wspomina Fernandą, dysponował tylko jednym z czterech rogów jedynego obrusa, jaki posiadali gospodarze.
Nieskończenie więcej troski kosztuje Pabla zdrowie Evy. Od dłuższego już czasu męczą ją niedające się zahamować ataki kaszlu, które zdają
92Michael C. Fitzgerald, Picasso and the Creation of the Market for Twentieth Century Art, Making Modernism.
się rozrywać jej piersi. Przypuszczano, że jest to rodzaj chronicznego bronchitu lub zapalenie krtani. Nie wiadomo, czy Pablo myślał o gruźlicy. Możliwe, że tak, ponieważ do jednej kompozycji typu papiers colles włączył wycinek gazety, w którym pisano o epidemicznym zasięgu tej choroby, która w owym czasie, jak szacowano, była przyczyną jednej siódmej zgonów. A może zorientował się później. Czasem wybierał z gazet teksty i tytuły, zdając się na przypadek. Zamieszczenie pacyfistycznej wypowiedzi Jauresa było sposobem wyrażenia własnej opinii w tej materii...
Przekonany, że słoneczny klimat będzie korzystniejszy dla Evy niż paryska wilgoć, 23 grudnia 1912 roku zabiera ją do Ceret, a następnie do Barcelony. Bardzo jest dumny z Evy i koniecznie chce ją przedstawić rodzicom. Chce także pokazać jej miasto, w którym spędził lata młodzieńcze. Do niepokojów o zdrowie Evy dołączają się lęki o Don Josego. Ojciec Pabla, liczący sobie wówczas siedemdziesiąt trzy lata, wygląda na osiemdziesiąt. Jest człowiekiem steranym, o posępnym spojrzeniu, które zdaje się niczego dobrego już od życia nie oczekiwać. Córka Lola wyszła za mąż i go opuściła. Syn w istocie odniósł sukces, ale podążając drogą zupełnie inną, niż mu zalecał. Czyż w pewnym sensie nie jest to gorsze, niż gdyby poniósł porażkę? Co za poplątanie! Pablo, widząc, że ojciec wyraźnie słabnie i że jego dni są policzone, czuje, że powinien pozostać przy nim dłużej, niż zamierzał.Wróci z Evą do Paryża dopiero w końcu stycznia.
Po powrocie na bulwar Raspail Picasso nadal tworzy papiers colles. Ale niewyczerpana pasja poszukiwania nowego skłania go do robienia fałszywych papiers colles, to znaczy - bez użycia papieru. Wykonywał te pastisze, posługując się wyłącznie farbą - prawdziwy popis techniczny, uzyskiwał bowiem efekty identyczne lub prawie identyczne... Cieszył się jakdziecko.
10 marca 1913 roku jedzie do Ceret, ponieważ Eva nie czuje się dobrze w ich parterowym mieszkaniu na bulwarze Raspail, a o jej zdrowie Pablo bardzo się troszczy. Niestety, choć trafili na wspaniałą pogodę, wkrótce rozpadało się. Eva złapała długo ciągnącą się anginę. Picasso, który lubi otaczać się przyjaciółmi, zaprosił Maxa Jacoba. Znając jego biedę, napisze do Kahnweilera, by zaopatrzył poetę w pieniądze konieczne na podróż. „Proszę to wpisać na moją tabliczkę" — dodaje. W Ceret Jacob, który tak uwielbia Evę, jak nie znosił Fernandy, wychwala ją pod niebiosa. Napisze do Kahnweilera, że „ona z godnym podziwu poświęceniem oddaje się skromnym pracom domowym". Portret Pabla, jaki nakreślił Max, nie spodobałby się bardzo przeciwnikom malarza, tak jest pochwalny: „O ósmej rano pan Picasso w granatowym szlafroku lub zwykłych drelichowych spodniach przynosił mi phospho-cacao (sic!) i duży chrupiący rogalik. Każdego dnia coraz więcej dowiaduję się o wielkim charakterze pana Picassa, o prawdziwej oryginalności jego upodobań, delikatności i wrażliwości, o specyficznych cechach jego umysłu i jego doprawdy chrześcijańskiej skromności".
Pod koniec kwietnia Pablo otrzymuje wiadomość o złym stanie zdrowia ojca. W pośpiechu wyjeżdża do Barcelony. Przyjmuje go szlochająca matka. Don Jose umarł 3 maja. Idąc w kondukcie pogrzebowym, z opuszczonymi oczami, Pablo przeżywa całą swoją przeszłość. Myśli, jak wiele zawdzięcza temu człowiekowi, którego uwielbiał i tak okrutnie zawiódł, o milczeniu, jakie panowało między nimi od lat, a którego z powodu wstydliwości nigdy nie ośmielił się przełamać. Żałuje, że tak rzadko do niego pisał, że nie próbował nigdy powiedzieć mu o swoim przywiązaniu... Jakież to smutne!
A kiedy pisze do Kahnweilera: „Nie może sobie pan wyobrazić, w jakim jestem stanie", nie mamy powodu nie wierzyć w jego szczerość, którą zresztą potwierdza list Evy do Gertrudy Stein: „Mam nadzieję, że Pablo zabierze się do pracy, bo to jedynie może mu pozwolić zapomnieć o nieszczęściu". Tak też zrobił, a Max pomaga mu się otrząsnąć z bólu swą cudowną wesołością: boskie wizje, których ponoć doświadczył, w niczym nie naruszały tej jego cennej właściwości. Pablo go kocha także z powodu tej cechy. Umieścił go w „królewskim pokoju" swego obszernego mieszkania wdomu Delcrosa, gdzie mogłymu nocą przeszkadzaćtylko słowiki i ropuchy w parku. Oczywiście, przedstawił Maxa Manolowi, Totote, Havilandowi i wszystkim innym tamtejszym przyjaciołom.
To w Ceret Pablo otrzymuje swój egzemplarz Alkoholi - zbiorek wierszy Apollinaire'a. A z Ceret banda jeździ na wyścigi byków do Figueras. 20 czerwca Picasso musi wracać do Paryża z powodu stanu swego zdrowia. Na co tak naprawdę cierpi? „Lekka postać tyfusu" - pisze Eva co z medycznego punktu widzenia nie oznacza poważnej choroby. Co kryje w sobie to pobożne kłamstwo? Rzecz poniekąd normalna w przypadku człowieka żyjącego w ciągłym stresie — jest to rodzaj depresji, spowodowanej śmiercią ojca i troską o kruche zdrowie Evy.
Jakkolwiek było, zdrowie artysty stało się tematem komentarzy stołecznej prasy — dowód świeżej sławy. Dziennikarze opisywali przebieg choroby, nigdy nie precyzując jej charakteru i życząc mu rychłego powrotu do zdrowia. Nazwisko emigranta rodem z Malagi ukazało się w bardzo paryskim i bardzo światowym piśmie „Gil Blas". Któż by o tym pomyślałdwaczytrzylatawcześniej?
Niespodziewanie w połowie lipca Pablo znów zaczyna pracować. Jest to okres częstych wizyt u Juana Grisa, który odwiedzał Picassa w Ceret. Kahnweiler, zainteresowany talentem młodego człowieka, miał wkrótce zacząć go lansować. Ale czy tym sposobem Juan Gris niechcący nie wdarł się na teren Pabla? Był przecież jego rodakiem. Oczywiście, bardzo Picassa admiruje, mówi, że jest jego uczniem i w hołdzie dla niego maluje piękny portret kubistyczny wystawiony na Salonie Niezależnych. Nazywa Picassa „mistrzem", co zakrawa trochę na niezręczność z jego strony, bo termin ten postarzał Picassa i kojarzył się ponadto z akademiami sztuk pięknych, tymi instytucjami, od których zawsze stronił. W efekcie Pablo zaczyna żywić wobec Juana Gris uczucia bardzo ambiwalentne, lubi go i nie znosi jednocześnie. Czasem poddaje się niepohamowanej zazdrości, przed którą nie zdołała go ustrzec świadomość własnej wartości. To prawda, Picasso może mieć do niego żal, po pierwsze dlatego, że bardzo lgnął do Matisse'a, jego odwiecznego rywala, a po drugie, jeszcze gorsze, Gertruda Stein bardzo polubiła Grisa... Za dużo tego. Pablo robi scenę przyjaciółce. „Wytłumacz, dlaczego bronisz jego twórczości, przecież ci się nie podoba!" Te zdania, jak relacjonuje Amerykanka, wypowiedział w „tonie gwałtownym". Kiedy indziej miał powiedzieć Kahnweilerowi: „dobrze pan wie, że Gris nigdy nie namalował żadnych ważnych obrazów". A jednocześnie chciał pomóc młodszemu koledze, bo w głębi serca jest do niego przywiązany. Oto przykład złożoności charakteru artysty, stąd sprzeczności nie do przezwyciężenia.
Pablo i Eva dobrze się czują w Ceret, udają się tam więc 9 sierpnia. Niestety, już 19 pisze Pablo do Kahnweilera, że musi wrócić do stolicy. „Toczą się tu batalie - napisał — wolimy wrócić do Paryża i mieć spokój". Co za batalie? Z pewnością kłótnie z Pichotami, którzy wrócili do Ceret i ciągle nie mogą zapomnieć, że porzucił Fernandę.
Po powrocie na bulwar Raspail już tylko krótko będą tam mieszkali. Znaleźli nowe mieszkanie na ulicy Schoelchera 5 bis, do którego przeprowadzą się w końcu września. Słowa, których Pablo używa, mówiąc o nowym mieszkaniu, pozwalają zrozumieć, dlaczego opuścili stare: „Pracownia z obszernym i pełnym słońca apartamentem". Więcej przestrzeni dla artysty, który nigdy nie miał jej dość, więcej słońca dla niego, ale przede wszystkim dla Evy, która na bulwarze Raspail była go niemal pozbawiona, a teraz wiadomo już, że cierpi na gruźlicę. Znalazła się jednak pewna niedogodność. Mieszkanie na Schoelchera wychodzi wprost na cmentarz Montpar^asse. Jak mógł Pablo, który wbrew swym zaprzeczeniom był bardzo przesądny, znosić stale przed oczami posępny widok przypominający o losie grożącym tej, którą kochał? Chyba że był to rodzaj wyzwania, zaklęcia jego własnych lęków...
W 1913 roku Picasso bardzo często zmieniał miejsca pobytu, przez co jego spotkania z Brakiem stały się rzadsze. Ten z kolei długi czas spędził w Sorgues. W listopadzie 1913 roku skarżył się w liście do Kahnweilera: „Dawno nie miałem wiadomości od Picassa". W rzeczywistości tylko kilka razy się widzieli od marca. Gdy Braąue wrócił do Paryża w początku grudnia, nie mieli już sobie wiele do powiedzenia. Pablo przeszedł długą drogę, Braąue, który mniej się troszczył o „ewolucję" swojej sztuki, mniej był żądny śmiałych odkryć, wolał pogłębiać wcześniejsze zdobycze. Obaj zachowali się z powściągliwością i obaj odczuwali nie bez melancholii, że choć przyjaźń ich pozostaje nienaruszona, „lina wspinaczkowa" przestała już być tym, czym była...
Za to zażyłość z Apollinaire'em nigdy przedtem nie była tak bliska. Do Alkoholi, pierwszego zbiorku wierszy poety, Pablo wykonał frontyspis z portretem autora. Kiedy otrzymał egzemplarz książki, napisał do poety: „Wiesz, jak cię kocham, wiesz, jak się cieszę, czytając twoje wiersze. Jestem szczęśliwy [...]. Dołączam do tego listu malutką gitarę, którą zrobiłem dla ciebie".
Ta zażyłość stanie się jeszcze wyraźniejsza, gdy Apollinaire obejmie dyrekcję „Soirees de Paris", pisma broniącego sztuki awangardowej, którego redakcja mieściła się na bulwarze Raspail 278. W pierwszym numerze z 15 listopada, którym się zajął, Guillaume publikuje pięć fotografii „konstrukcji" i „asamblaży" kubistycznych, a wśród nich Gitarę i butelkę bass Pabla, co spowodowało istną lawinę rezygnacji z prenumeraty gazety. Apollinaire drwi sobie z tego, dla niego przyjaźń liczy się ponad wszystko. Z kolći gdy Guillaume opublikował w ciągu roku esej Sur les peintres cubistes [wyd. poi w zbiorze Kubiści, 1959], Pablo, choć nie zgadzał się z wieloma jego analizami i sądami, potrafił się zdystansować od tych rozbieżności i podtrzymać przyjaciela.
Poszukując ciągłe nowych doświadczeń, tworząc zresztą nadal papiers colles i asamblaże, Pablo pracuje równocześnie nad innymi dziełami. Próbuje na przykład, urodzony portrecista, powrócić do tego rodzaju malarstwa, które niewątpliwie najbardziej lubi. Jak to jednak zrobić? Jak malować „wierne" portrety, nie oddalając się od estetyki kubizmu, którą w owym okresie wyznaje? Kobieta w koszuli w fotelu, malowana na przełomie 1913 i 1914 roku, gdy się ją porówna ze szkicami wstępnymi, ilustruje ten problem w całej rozciągłości. Niektóre szkice ukazują twarz kobiety ujętą na sposób całkowicie imitatywny. Na innych znalazły się pewne fragmenty utrudniające identyfikację modelki. Na ukończonym obrazie niczego nie da się rozpoznać. Fryzurę sprowadził artysta do kilku falujących linii, a twarz stała się płaszczyzną geometryczną utrzymaną w różowej tonacji. Mówiąc krótko, w owym czasie namalowanie portretu w duchu kubizmu jest jeszcze niemożliwe.
Artystę mocno jednak kusi powrót do sztuki bardziej czytelnej. Początkowo zadowala się kilkoma rysunkami przedstawiającymi stojące postacie, które wykonał w manierze klasycznej, figura ty wnej. Ma to wymiar symboliczny...
Na obraz Kobiety w koszuli wfotelu, podziwianyprzez Paula Eluar-da i Andre Bretona, uznany przez nich za jedno z pierwszych arcydzieł surrealizmu, należałoby może patrzeć jak na malowidło pełne humoru, w którym znalazła ujście fantazja artysty. Picasso swoje poczucie humoru często zaprawia kpiną, lubi szydzić z tradycji malarskiej, zaskoczyć czymś niespodziewanym, wykorzystać materiały nieużywane przez innych, parodiować kolegów — w tym przypadku kubistówiswójwłasnykubizm - i tak jest właśnie w tym obrazie.
Wielu krytyków nie brało pod uwagę tego aspektu osobowości Picassa. Pisali uczone komentarze do jego dzieł, co wywoływało wybuchy niepohamowanej wesołości artysty.
Paryż, hotel Drouot, 2 marca 1914 roku. Sale 7 i 8, nieco przed godziną drugą po południu.
Pan Beaudoin, komisarz-taksator, wygląda za swoim biurkiem na zdenerwowanego, mimo że ma do pomocy w roli ekspertów braci Bernheim, słynnych marszandów. Jest się czym denerwować. To dziś stowarzyszenie „Skóra na Niedźwiedziu" zgodnie ze statutem ma poddać ogniowej próbie licytacji sto pięćdziesiąt obrazów i rysunków nowoczesnych, które nabyło od roku 1904, daty swego założenia.
Ta sprzedaż będzie miała walor testu. Czy malarstwo nowoczesne zyska w końcu uznanie, czy przeciwnie, nastąpi efekt przedziurawionego balonu? Sytuacja taka wydaje się tym bardziej prawdopodobna, że sporo obrazów powstało z inspiracji kubizmem. "Wystawione obrazy sygnowane są takimi nazwiskami jak Matisse, Derain, Utrillo, Vlaminck, La Fresnaye, Vuillard, Gauguin,Valadon...
Wbrew jednak oczekiwaniom tradycjonalistów, dzieła zyskują wysokie ceny. Tak na przykład Wazę z jabłkami i pomarańczami Matisse'a sprzedano za 5 tys. franków. Tu i tam w sali daje się słyszeć: „co za wstyd!" lub „co za skandal!"
A oto obrazy Picassa. Zdawać się może, że słychać lot muchy... I oto co za niespodzianka! Nie ma żadnych ekstrawagancji w tych Picassach! Gdzie się podziały sześciany, kryształy pryzmatyczne, walce? Są tylko jakieś postaci niebieskie lub różowe, wychudzone, smutne, trwają na płótnach samotnie w przedziwnej atmosferze... Gwoli prawdy, są to dzieła namalowane przed rokiem 1905. Jest ich dwanaście, dobrze się sprzedają. Ale pan Beaudoin zarezerwował na koniec najważniejszy obraz, który teraz właśnie niosą ostrożnie dwaj komisjonerzy w niebieskich bluzach i prezentują publiczności. Podnosi się wrzawa. „Oto dzieło tego samego artysty", anonsuje komisjoner, Linoskoczkowie, inaczej Kuglarze, płótno, o wymiarach 225 x 235 cm. Cena wywoławcza 8 tys. franków.
Kilka minut później młoteczek z kości słoniowej opada głośno, obwieszczając koniec licytacji. 11 300 franków za płótno, za które szesnaście lat wcześniej, w roku 1898, zapłacono tysiąc franków. To najwyższa cena osiągnięta na tej sesji.
W tym momencie tłum młodych ludzi podnosi się, staje i klaszcze, pierwsi oczywiście przyjaciele Pabla: Max Jacob, Salmon, Raynal, Jean Mollet, naturalnie Kahnweiler, który zaraz pędzi do Picassa, bo artyście nie chciało się przyjść na aukcję.
Linoskoczków kupił marszand niemiecki z Monachium, nazwiskiem Tannhaiiser, przyjaciel Kahnweilera. Dopatrywano się więc w tym zakupie jakiegoś spisku Niemców. Takie przynajmniej wrażenie mogą odnieść czytelnicy „Paris-Midi". W artykule, pióra Maurice Delcourta, zatytułowanym Inwazja, czytamy: „Wysokie ceny osiągnęły groteskowe i haniebne dzieła niepożądanych tu cudzoziemców. I to Niemcy zapłacili czy też wyśrubowali takie ceny. Ich plan jest jasny. Naiwni młodzi malarze z pewnością wpadną w tę zasadzkę. Będą naśladować imitatora Picassa, który robiąc pastisze ze wszystkiego i nie mogąc znaleźć niczego więcej do naśladowania, pogrążył się ostatecznie w bluff kubistyczny"93. Jaki cel mogli, wedle Delcourta, mieć Niemcy w tej całej aferze? Po prostu: „Chcą zdeprawować sztukę francuską, oderwać ją od zdrowych tradycji narodowych, odcinając ją od najgłębszych korzeni, i ostatecznie zniszczyć ducha naszego kraju i rozszerzyć swoje promieniowanie na świat".
' P. Cabanne, op.cit.
Najbardziej paradoksalny w tej sprawie jest fakt, że Rodzina linoskoczków powstała dużo wcześniej, niż narodził się kubizm, w obrazie nie ma nawet śladu takiego myślenia. Sprzedaż obrazu wyglądała jednak na triumf kubisty, którym Picasso nie jest i nigdy się za takiego nie uważał. A tym bardziej nie jest ojcem tego ruchu i zawsze twierdził, że do niego nie należy. Jednak legenda zwykle zwycięża... i Pablo w lot pojął, że próżno się tej opinii przeciwstawiać. Skwitował zatem sytuację kilkoma ironicznymi uwagami, wypowiedzianymi do swoich bliskich.
Rodzina linoskoczków stanęła u początku do dziś niekończącej się dyskusji. To płótno bez wątpienia świadczy o geniuszu malarza i rysownika, natomiast dzieła późniejsze, które zbiły z tropu publiczność i krytyków, zdają się owocami malarskiej zabawy, żartami sympatycznego kpiarza. Po cóż miałby porzucać styl czy manierę, która przyniosła mu takie sukcesy? To jest mistyfikator kpiący z nas, naiwnych. Ten punkt widzenia od roku 1913 stale pokutuje wśród znacznego odłamu publiczności. Nie bez związku z tą dyskusją, obrazy z okresu niebieskiego i różowego zdobyły większą popularność, bo w ich wypadku przynajmniej tematy dają pewność, że malarz nie robi z widza balona.
W każdym razie ta handlowa konsekracja Picassa ustanowiła datę, od której znacznie wzrosły szeregi jego zwolenników. Począwszy od 2 marca 1914 roku, Picasso zaistniał w całym świecie jako osobistość. I nieważne, z jaką zaciekłością go atakowano, nikt poważny nie zakwestionuje już nigdy jego znaczenia.
Ma wtedy 32 lata, i tylko tyle. Lecz pozwala sobie na luksus wyglądu dwudziestopięciolatka.
10 Wielka wojna
ParyżiRzym
Dworzec w Awinionie, 3 sierpnia 1914 roku. Niebo rozświetlone, wyjątkowo piękne lato. Na peronie tłumy mężczyzn, w większości młodych, w towarzystwie rodzin i przyjaciół. Mają tylko lekkie bagaże. Wiele nie potrzebują. Wojna szybko się skończy. Za pięć, sześć miesięcy najpóźniej, będą z powrotem, jako zwycięzcy, oczywiście. Gawędzą, śmieją się, czasem plączą, potrząsają trójkolorowymi chorągiewkami i krzyczą: NaBerlin!
Pośród oczekujących Picasso i Eva, a obok nich rozpoznajemy wysoką sylwetkę Georges'a Braque'a, a także Andre Deraina - obaj, pierwszy w MontfavetnaprzedmieściuAwinionuzMarcelle,drugizAlice wSor-gues, pracują w pobliżu miasta papieży, w którym rezyduje Pablo we własnej osobie. Przybył tu w połowie czerwca i trzej przyjaciele spotykają się i rozmawiają często o coraz realniejszej groźbie wojny, właściwie tuż, tuż przed jej wybuchem.
Na peronie Picasso bierze w ramiona obu zmobilizowanych94. Rzecz ciekawa, nie myśląc ani przez chwilę o ich możliwej śmierci, doświadcza melancholijnego uczucia, że widzi ich po raz ostatni. I rzeczywiście, gdy zobaczą się ponownie, okaże się, że wojna zupełnie ich zmieniła.
94Pośród zmobilizowanych przyjaciół znaleźli się także Andre Salmon, Fernand Leger, Maurice Raynal i inni.
Pablo, jako poddany hiszpański, nie będzie brał udziału w wojnie. Natomiast Apollinaire'owi, mimo że jest z pochodzenia Polakiem, ogromnie zależy na wstąpieniu do armii francuskiej. Chce, jak mówiliśmy, odkupić swą winę wobec przybranej ojczyzny. Nie zapomniał afery z rzeźbami iberyjskimi, wyrzuca sobie brak ostrożności, błędy, jakie popełnił, i pragnie oczyścić się z podejrzeń, które, jakmyśli, na nim ciążą.
Kiedy Pablo opuszcza dworzec, on, dla którego tak wiele znaczą męskie przyjaźnie, czuje się samotny, odcięty od swego towarzystwa, a przede wszystkim tak „obcy" jak nigdy.
W okresie wojennej egzaltacji, który nastąpi po mobilizacji, owładnięty, jak wszyscy inni, patriotyczną gorączką, namaluje obraz Karty do gry, kieliszki, butelka rumu, w którym na kieliszku z nóżką napisze VIVE LA..., a na użytek tych, którzy nie zrozumieją, przedstawi w tle dwiefrancuskie chorągiewki.
Nie myśli jednak o wyjeździe z Awinionu do Paryża. Wróci dopiero w połowie listopada. Początkowo zamierzał przeżyć w mieście papieży wojnę, to znaczy - jak wyobrażali sobie wszyscy, i on także - miesiąc lub dwa. Uciekał w pracę. Przez całe życie praca jest dla niego jedynym skutecznym lekarstwem na wszelkie zło, które go dotyka. Maluje kubistyczne martwe natury, które po wybuchu wojny wyraźnie się przyciemniły, stały się bardziej rygorystyczne w rozwiązaniach i zimne. Wykonuje też mnóstwo rysunków; niektóre zapowiadają powrót do portretu, o którym marzy i do którego się przygotowuje. To z tego właśnie okresu pochodzi płótno Malarz i modelka, którego nikt nie znał przez sześćdziesiąt lat, a ujawnione zostało dopiero po śmierci autora.
Dzieło to, jak się zdaje, rozmyślnie nieukończone, łączy rysunek z malarstwem. Pozowała mu zapewne Eva. Stojącą młodą kobietę i siedzącego, głęboko zamyślonego malarza ujął Picasso w manierze ultraklasycznej - „klasycystycznej" - jak mówiono później...
Obraz ten zapowiadał ewolucję w sztuce Picassa. Już jesienią 1914 roku, gdy pokazał Kahnweilerowi wykonane w tym samym stylu dwa rysunki, przedstawiające siedzących mężczyzn, zapytał tonem pełnym niepokoju: „To jednak lepsze niż te dawniejsze, co?" Marszand oblał się zimnym potem. Jak zareagują jego klienci, amatorzy płócien „kubistycznych" na tak brutalną zmianę kierunku?
Kahnweiler wkrótce potem musiał stawić czoło równie ważnym niepokojom innej natury. Jak wielu Niemców mieszkających w Paryżu, był przekonany, że Rzesza i Francja nigdy nie znajdą się w stanie wojny, nie przeprowadził więc, wbrew radom Picassa (który swoją drogą miał chyba najmniejsze prawo do udzielania takich rad) procesu naturałizacji. Kłopoty dopadają go w Rzymie: jako pacyfista i frankofil ani przez chwilę nie zamierza wrócić do Niemiec i wstąpić do wojska. Udaje się na wygnanie do Szwajcarii, ale zgodnie z prawem wojennym, jego galeria na ulicy Vignon zostaje zamknięta, a dzieła sztuki znajdujące się w niej zasekwestrowano; tak samo uczyniono z wszystkimi innymi dobrami będącymi jego własnością.
Dotyka to Picassa, któremu winien jest 20 tys. franków, a jeszcze bardziej artystów przebywających na froncie, takich jak Braąue czy Derain, którzy żyją wyłącznie ze sprzedaży obrazów przez niemieckiego marszanda. Jeszcze gorzej przedstawia się sytuacja Manoła i Grisa. W ocenie Picassa, Kahnweiler przez lekkomyślnośćzawiódł jego zaufanie. Doprowadzony do wściekłości, chce mu wytoczyć proces. Okazuje się jeszcze bardziej okrutny, bo przypomina sobie lata biedy. Czuje się wyzyskany przez Manyaca, który kiedyś brutalnie pozbawił go środków do życia, a także przez ojca Soulie, przez Sagota i Vollarda, który kupił wszystko, co znajdowało się w jego pracowni za śmiesznie małą kwotę.
Obecnie, jako człowiek przewidujący, odłożył pieniądze w gotówce, unika bowiem terminowych lokat znacznych sum, bo przez długi czas pozostają niedostępne. Ale nie o to chodzi! To kwestia zasad, nie pozwoli się już więcejnabrać.
Wreszcie w roku 1923 Kahnweiler będzie musiał zwrócić 20 tys. franków,którewtymczasieutraciłydwietrzecieswojejsiłynabywczej.Jeszcze raz Pablo się rozindyczył. Do końca życia pamiętał o tej sprawie.
Dopiero w 1925 roku obaj mężczyźni zaczęli się znów widywać, a jeszcze później się pogodzili. Interesy będą ich łączyły aż do roku 1973, czyli do śmierci Picassa. Do końca jednak ich stosunki zachowają dziwaczny klimat będący mieszaniną nieufności i przyjaźni, a każdy z nich będzie trwać w przekonaniu, że ten drugi stara się go okpić. W 1963 roku Kahnweiler opublikuje wspomnienia o Picassie, Confessions esthetiques, a w roku 1965 Mes galeries et mes peintres.
W opustoszałym Paryżu Picasso i Eva odwiedzają między innymi poza Serge Feratem i baronową Oettinger, którzy finansowali „Les Soirees de Paris" za dyrekcji Apollinaire'a - Gertrudę Stein i Alicję Toklas. W wyniku awantury ze swym bratem Leo Gertruda dokonała podziału kolekcji. Tak się złożyło, że musiała oddać bratu dzieło szczególnie jej drogie - akwarelę Cezanne'a przedstawiającą jabłko. Pablo, kierując się przyjaźnią, wykonuje podobną akwarele i ofiarowuje jej na Gwiazdkę 1914 roku...To właśnie wtym samym mniej więcejczasie, kiedypewne- j,I i
go mroźnego wieczoru Getruda, Alicja, Picasso i Eva przechadzali się po i, bulwarze Raspail, dostrzegli traktor ciągnący bardzo długą armatę, , • dziwnie pomalowaną na brązowo, zielono, czerwono i szaro: był to efekt ;' jednej z pierwszych prób kamuflażu, podjętej przez armię francuską.
- To nasze dzieło! - wykrzykuje Pablo, śmiejąc się, i uderza się dumnie po brzuchu.
Nie mylił się, gdyż wielu artystów malarzy, a wśród nich Braąue, będzie się zajmować wojennym kamuflażem. A jeszcze kilka miesięcy wcześniej skierowano do ataku piechotę w czerwonych spodniach
- idealny cel dla strzelców wroga...
Pod koniec grudnia 1914 roku Apollinaire wreszcie został wcielony do armii. Przydzielono go do 38 pułku artylerii polowej, stacjonującego w Nimes, skąd miał być skierowany na front w Szampanii. Apollinaire nie jest jedynym, który na ochotnika zaciągnął się do wojska. Tak samo postąpił na przykład Marcoussis.
Wśród nielicznych francuskich przyjaciół Pabla, którzy nie poszli na front, znajduje się Max Jacob. Razem spędzają Sylwestra 1914 roku. Max opowiada, że miał szczęście doznać nowej wizji. Pośród zjaw, które widział, jedna szalenie ekscytuje jego przyjaciół. Pewnego dnia w Sacre-Coeur ukazała mu się ponoć Matka Boska i powiedziała: „Jakiż ty jesteś brzydki, mój biedaku!" „Nie tak znowu brzydki, dobra Matko Boska!" odpowiedział poruszony i natychmiast wyszedł z bazyliki, potrącając wiernych, w obecności zakrystiana czerwonego z gniewu.
Mimo tych opowiadań Maxowi bardzo zależało na chrzcie. Niestety, pełne egzaltacji opisy wizji, jakich doznawał, sprawiły, że nie traktowano go poważnie.W końcu poznaje ojcówz Notre-Dame-de-Sion, z ulicy Notre-Dame-des-Champs. Jego uczucia wydają im się szczere. A są tym bardziej skłonni go ochrzcić, bo specjalizują się w nawracaniu Żydów. Szczęśliwy traf! Datę ceremonii wyznaczono na 18 lutego. Pablo ma być ojcem chrzestnym. Jednak neofita poczuje się głęboko urażony, gdy przyjaciel, pewnie by mu dokuczyć, zaproponuje jako imię chrzestne Fiacre. Ostatecznie przechodzi Cyprian, jedno z imion Picassa, który jest zresztą do swego Maxa żywo przywiązany. Narysuje jego piękny portret, w którym dominuje wyraz smutnej i bezbronnej dobroci, a po wargach błąka się rzewny uśmiech, który pojawia się zawsze, gdy poeta przestaje żartować. Dziełko to wykonuje artysta w manierze figuratywnej, drobiazgoworealistycznej.Maxbardzosięcieszy.Podobnyjestemnatymrysunku - mówił - jednocześnie do dziadka, starego chłopa katalocńskiego, i do matki.
Dokąd jednak Pablo chce zajść, tak modyfikując swoją manierę? Bliskim mówi, że chce sprawdzić, czy umie jeszcze rysować „jak wszyscy". Rysuje wtedy portrety znanych sobie ludzi tak dokładne, tak precyzyjne, że można by je zestawić z portretami Ingres'a. Czy ta chęć niewyróżniania się, wiernego przedstawiania przyjaciół, obdarzania ich wizerunków życiem, nie zdradza woli wyjścia z izolacji, którą odczuwa, pozostając niejako na uboczu wielkiego konfliktu - wojny?
Uczucie samotności jeszcze się pogłębia, gdy zaczynają docierać pierwsze wiadomości o przyjaciołach, o ranach, które odnieśli. 11 maja 1915 roku Braąue zostaje ciężko ranny pod Artois. Długo nie odzyskuje przytomności. Poddano go trepanacji czaszki; przewożony z jednego szpitala do drugiego, całkowicie wrócił do zdrowia dopiero w 1917 roku. Czy to możliwe, że przez cały ten czas Pablo nie napisał do niego ani słowa, jak utrzymuje Salmon? Jak było naprawdę? Wiemy w każdym razie, że wyzna Gertrudzie: „Bardzo tęsknię za Brakiem". Mówił to z pewnością szczerze, bo gdy go zobaczył już w cywilu, zademonstrował wielką radość, czule go obejmując.
Trzeba wspomnieć, że w ciągu całego roku 1915 Picasso nie był wolny od trosk, jednak nie można porównywać jego losu z losem walczących... Mężczyźnie, wyglądającemu na silnego i chodzącemu w towarzystwie młodej ładnej kobiety, w czasie wojny było raczej trudno pokazywać się w miejscach publicznych. Czy to na ulicy, czy w kawiarni albo restauracji słyszał na swój temat mało przyjemne komentarze, a słowo „dekownik" doszło do jego uszu przynajmniej kilka razy. Wychodzą więc jak najmniej. Czuje się winny. Czyżby był tchórzem? Porównywał siebie z cudzoziemcami, którzy przywdziali mundury, by bronić kraju, który ich przyjął. Może sam chciał wstąpić do wojska? Marzył o tym przez moment. Oznaczałoby to jednak opuszczenie Evy... A jej zdrowie stale się pogarsza. W styczniu 1915 roku musi pozostać około miesiąca w klinice, gdzie przeszła operację związaną zapewne z gruźlicą krtani, na którą cierpi. Pablo przesiaduje u jej wezgłowia. Apollinaire, bez wątpienia jego najlepszy przyjaciel, „starszy brat", jak go nazywał, wysłuchuje zwierzeń o zmartwieniach Pabla. Kilka miesięcy wcześniej Pablo przesłał mu rysunek, przedstawiający twórcę Alkoholi z szablą w dłoni, fajką w zębach, stojącego przed armatami swego regimentu. „Gramy co dzień w «Dupę Króla»" wspominał później Apollinaire - zawsze z dystansem traktujący swojeprzeżycia.
Pozbawiony stymulującego towarzystwa Braque'a i zachęt Kahnweilera, Pablo stracił część swej witalności twórczej. Znikło pragnienie eksperymentowania. Ponadto stale zajęty zdrowiem Evy, pracuje mniej. Często zadowala się błyskotliwymi wariacjami na temat dzieł stworzonych już w minionych latach.
Ale sytuacja ta ma jednak tylko charakter tymczasowy. Opatrznościowe spotkanie, jakie miało nastąpić nieco później, pozwoli mu znaleźć w całkowicie innejdziedzinienowąenergiętwórczą.
W lecie 1915 roku Picasso nie może oddalać się z Paryża. Eva zbyt źle się czuje i nie wiadomo, jak zniosłaby trudy podróży. Pablo, którego paniczny strach przed chorobami jest dobrze znany, bardzo boi się zarazić, i ma pod tym względem rację. Jednak groźne bakterie Kocha oszczędziły go. W tym smutnym okresie udaje się jednak artyście zrobić cudowny, bardzo „ingresowski" rysunek Ambrose Vollarda.
29 października 1915 roku. Dzień, w którym Pablo powinien uczcić swoje trzydzieste czwarte urodziny. Czy można było mówić o świętowaniu w dniu, w którym biedna Eva napisze do przyjaciółki Josephine Haviland takie oto słowa: „Jestem tak chora, że nie mogę do pani pisać. Myślę, że nie wyzdrowieję. Pablo na mnie gdera, gdy mówię, że nie zobaczę chyba 1916 roku. Może będę musiała pójść do jakiejś kliniki, nic jeszcze
0tym nie wiem, ale wiem jedno, że zostały już ze mnie tylko skóra i ko ści. Serdeczności dla Francka [Havilanda].Mam nadzieję,że Pablonapi sze do niego wkrótce, ale biedak bardzo cierpi, patrząc na mnie taką".
Eva słabnie coraz bardziej, waży już tylko dwadzieścia siedem kilogramów. Trzeba ją hospitalizować, lecz większość łóżek w stołecznych szpitalach zajmują ranni. Pablowi udało się znaleźć klinikę, ale odległą od ich mieszkania, w Auteuil na bulwarze Montmorency. „Moje życie jest
• piekłem - pisze do Gertrudy — [...]. Prawie wcale nie pracuję. Gnam do szpitala i spędzam większość czasu w metrze". Mimo wszystko to w tej epoce powstaje Arlekin. Praca pomaga mu się trzymać.
Eva umiera 14 grudnia. Pewnie nic nie zostało z jej drobnego ciała, już bardzo wątłego przed chorobą. Pablo okazuje nadludzki charakter, rysując ją w chwili agonii, a następnie, już po śmierci, w manierze kubistycznej. Siedmioro lub ośmioro przyjaciół uczestniczy w pogrzebie, między innymi Juan Gris i Max Jacob. Pablo jest zdruzgotany. Długotrwały przejazd karawanu z kliniki w Auteuil na cmentarz Montparnasse
1straszliwe zimno panujące tego dnia skłaniają Maxa do wypicia w cza sie drogi grogu, z pewnością trochę więcej,niż munaprawdębyło potrzeba. W efekcie on, tak zazwyczaj wrażliwy i delikatny, zaczyna gadać bez ładu i składu. Picasso musi go przywoływać do porządku. Wszystko to, jak i rozpaczliwy charakter samej sytuacji odnotował Juan Gris. Co gorsza, Max, zafascynowany woźnicą karawanu, nie może oderwać wzroku od tego, jak uznał, ładnego chłopca i zmusza go, by poszedł pomodlić się nagrobieEvy...
Trzy tygodnie później Picasso napisze do Getrudy: „Moja biedna Eva umarła [...]. To bardzo bolesne. Taka była zawsze dla mnie dobra".
Na krótko przed śmiercią Evy, pewnego grudniowego popołudnia Edgar Varese, kompozytor muzyki awangardowej, sławny już, choć ma dopiero trzydzieścidwa lata, pokonuje schodyprowadzące do mieszkania Picassa przy ulicy Schoelchera 5 bis. Wkrótce ma wyjechać do Stanów Zjednoczonych i zyskać tam wielką sławę. Tego dnia wcale się nie domyśla, że przyczynia się do otwarcia nowego rozdziału w historii sztuki. Razem z nim wspina się po schodach młody, szczupły i zwinny człowiek o ustach wąskich i ruchliwych, spojrzeniu bystrym i uważnym. Varese prowadzi go do Picassa, którego dobrze znał, by mu go przedstawić. Młodzieniec ma dwadzieścia sześć lat i nazywa się Jean Cocteau95. Pochodzi z bogatego mieszczaństwa, bardzo inteligentny, zna cały Paryż artystyczny i literacki. Równie dobrze Gide'a jak Barresa, Rostanda czy Prousta, Annę de Noailles, Picabię, Jacques-Emile Blanche'a, Erica Satie. Sam jest już dość dobrze znany jako poeta.
Jego przyjaciółka, Valentine Gross, malarka, zaznajamiała go w kawiarniach Montparnasse'u - Dóme i La Rotonde - z kubistami: La Fresnaye'em, Gleizesem, Derainem, Grisem, Lhote'em. Natomiast ciemne spojrzenie Picassa zawsze go onieśmielało, i sława także. Fascynuje go niesłychany autorytet, którym emanuje ten niezwykły człowiek. Koniecznie chce go poznać. W 1926 roku w Le Rappel a l'ordre opisał swoją pierwszą wizytę u mistrza: jak radośnie waliło mu serce, gdy szedł po schodach, na samą myśl, że za chwilę przed nim stanie. Dużo później, trzy lata przed swą śmiercią, raz jeszcze opowie o tej wizycie Pierrowi Cabanne96: „Podziwiałem jego inteligencję — powiedział Cocteau - śledziłem każde jego zdanie, bo mówił mało, milkłem, by nie uronić ani słowa". Kiedy indziej poeta wspomni: „Tego małego człowieka o pięknych stopach i dłoniach, strasznych oczach, których tęczówki przenikały to, co
95Zob. Henry Gidel, Cocteau, seria „Grandes Biographies", Flammanon 1998.
96Op.cit.
zewnętrzne i to, co wewnętrzne". Od chwili gdy się poznali, Cocteau, który zawsze odczuwał quasi-organiczną potrzebą podległości, dostrzeże w Picassie siłę, której niestety sam był pozbawiony. Uwielbia Pabla aż do ubóstwienia. Pablo prawie tego nie dostrzega... Z czasem to wykorzysta. Nadużyje...
Cocteau nosi w głowie ambitny projekt artystyczny, w który pragnie wciągnąć malarza. Nie chce jeszcze o nim mówić. W tej chwili musi opuścić Paryż i wrócić do Flandrii do Nieuport, gdzie - nie będąc oficjalnie zmobilizowany - dobrowolnie pełni funkcję sanitariusza wśród strzelców morskich.Ale obajpanowie siępolubili i obiecali sobieodnowićkontakty. Takteżsięstanie.
W środku zimy 1915-1916 Picasso jest w żałosnym stanie ducha stracił kobietę, którą kochał. Na samym dnie nieszczęścia czai się jednak wola życia, która nie pozwala mu całkowicie pogrążyć się w rozpaczy. To właśnie ta wola życia tłumaczy jego postępowanie, nad którym biografowie wolą się dłużej nie zatrzymywać. Życie, jego życie, musi iść naprzód. Perspektywa samotności paraliżuje go.Zdarzyło się, że jesienią 1915 roku poznaje niejaką Gaby Lapeyre97, zapewne kabaretową śpiewaczkę, mieszkającą blisko niego, w kamienicy usytuowanej na rogu bulwaru Raspail i bulwaru Edgar-Quinet. Pablo zrobił rysunek, bardzo klasyczny, na którym przedstawił siebie elegancko ubranego, stojącego pod zegarem na skrzyżowaniu. W jednej ręce trzyma czapkę, a w drugiej pudełko czekoladek. Podrywa... Wyraźnie się spodziewa, że Gaby, którą widzimy przez okno na najwyższym piętrze, da mu znak, by wszedł na górę (musiała mieć zazdrosnego kochanka). Pies o filozoficznym wyrazie pyska drapie się, asystując scenie, podczas gdy kolega i przyjaciel Picassa, Die-go Rivera, zbliża się, przemierzając cmentarz Montparnasse. Drobiazgowe detale nadają tej realistycznej scenie posmak humorystyczny. Wydawać się to może nie na miejscu w przypadku człowieka, który dopiero co stracił ukochaną kobietę. Mając w świadomości jej agonię, której widok go prześladuje, reaguje właśnie w taki sposób. Stąd namiętność do Gaby, której się bez reszty poddaje. Za wszelką cenę musi zapomnieć o tym koszmarze! W tej szalonej ucieczce przed rozpaczą, maksymalnie zwiększa, nie zdając sobie z tego sprawy, ekspresję swych uczuć: „Pomyśl o tym, jak cię kocham - pisał. - Gdybyś wiedziała, a wiesz, jak cię kocham". A co powiedziećo zwrocie „kocham cię wszystkimikolorami"?Oczywi
97Zob.JohnRichardson,Picasso'sSecretLove,HouseandGarden,1987.
ście, z przyjemnością rysował swoją ukochaną, jej całe ciało, twarz -i w tym wypadku miał dość rozsądku, by zapomnieć o kubizmie. A gdy na początku 1916 roku wyprawili się oboje do Saint-Tropez, gdzie piękna dziewczyna miała dom, artysta namalował z drobiazgowością każde w nim pomieszczenie. Na dole jednego z tych dzieł czytamy napis złożony wielkimi literami: JE T'AIME, powtórzony ze sześć razy.
Niestety, ten pocieszycielski związek nie będzie trwał długo, bo zmienna Gaby szybko go zdradza, przyprawiając o cierpienie, co ujawni Apollinaire w swej powieści z kluczem La Fetnme Assise. Gaby w tej powieści nosi imię Maud, a Picasso to Pablo Canouris, „urodzony w Maladze", sprecyzował Guillaume, by nikt nie miał wątpliwości.
W rzeczywistości kochankiem, który zastąpi Picassa, jest zapewne Herbert Lespinasse, rytownik, urodzony w Stanach Zjednoczonych, który w 1917 roku poślubi młodą kobietę w Saint-Tropez. Wszystko to nie jest pewne, bo jak się wydaje, Pablo miał tu niezliczonych rywali.
W 1968 roku, a więc po pięćdziesięciu dwóch latach, osiemdziesięcioletnia wdowa Gaby Lespinasse wyraża chęć zobaczenia Picassa. Dzieje się to również w Saint-Tropez. Czeka na niego w towarzystwie dwóch innych osiemdziesięcioletnich kobiet. Wszystkie trzy siedzą w sławnych czerwonych fotelach Cafe Seneąuier. „Ale która jest Gaby?" - spytał Pablo. — Przypatrz się tej, która spojrzała na mnie z najbardziej ponurą miną — odpowiada mu Jacąueline Roąue, jego ówczesna towarzyszka.
- „Miała rację", chichotał Picasso, opowiadając tę historyjkę, ale się bardzo pilnował przed podaniem dalszego ciągu.
Po niepowodzeniu z Gaby, w życiu Pabla pojawia się dawna kochanka Serge'a Ferat — Irenę Lagut. Ale tylko na kilka miesięcy, nie więcej, ponieważ ona także go zdradza, jeśli wierzyć Apollinaire'owi, który w La Femme Assise powołał ją do życia pod imieniem Elviry. Zaprezentował ją jako kobietę bardzo swobodnych obyczajów, praktykującą równocześnie „mormonizm na wspak": jednocześnie i równie obojętnie nawiedza ona mężczyzn i kobiety. A Pablo Canouris zakochuje się w tej pożeraczce serc i zmuszony jest znosić jej wymagania i kaprysy. Tak więc przez całą noc Pablo gra na tamburynie przed drzwiami Elviry (Irenę), która, mimo próśb, nie chce go wpuścić: „Elbire, posłuchaj mnie - błaga — kocham cię, uwielbiam i jak nie będziesz mi posłuszna, zabiję cię z mego rebolberu. Otwórz mi, Elbire... otwórz mi, otwórz twemu Pablowi, który cię uwielbia".
Choć nie trzeba brać dosłownie żartobliwych wspomnień Apollinaire^, stwierdzimy w tym miejscu, do jakiego stopnia przedstawianie Pabla jako nieubłaganego kata kobiet należy - przynajmniej w tym stadium jego życia - traktować z ostrożnością. W przypadku Fernandy, ślicznej Evy, Gaby Lapeyre, Irenę Lagut nie można w zachowaniu Picassa dostrzec niczego, co by usprawiedliwiało epitet „niszczyciela", który parokrotnie próbowano mu przyczepić.
W nieustannym zamęcie psychicznym, mimo porażek, jeszcze raz mu się zdaje, że dzięki towarzystwu kobiety stworzy sobie egzystencję, która mu będzie odpowiadała. Przeżyje kilka zimowych tygodni z młodą i czarującą dziewczyną z Martyniki. Ta jednak bardzo szybko zostawi go własnemu losowi, uznając Picassa za „budzącego lęk".
W La Rotonde, gdzie spędza samotne wieczory, trzyma się na uboczu, siedząc w głębi sali, ubrany w katechinowy nieprzemakalny płaszcz, w czapce z daszkiem w czarno-białą kratkę. Nie rozmawia wcale z przybyłymi pacykarzami z Europy Środkowej, którzy nawiedzają kawiarnię. Nie ma im nic do powiedzenia i niczego się po nich nie spodziewa. Spojrzeniem, które nigdy nie było bardziej posępne, szybko daje im to do zrozumienia.
W tym okresie otrzymuje wiadomość, że Apollinaire został w marcu ciężko ranny. I on, jak Braąue, przeszedł trepanację czaszki. W Val-de-Grace, gdzie był hospitalizowany, Picasso narysuje jego obandażowaną głowę.
"Wkrótce, w końcu kwietnia, jakby w rekompensacie, przychodzi do Pabla z wizytą Jean Cocteau, korzystający z dobrodziejstwa przepustki. Wchodząc, gestem równie gwałtownym co nieoczekiwanym, rozchyla na całą szerokość poły swego nieprzemakalnego płaszcza i przed zdumionym Picassem ukazuje się w stroju arlekina. Jest to duchowy hołd dla nowego przyjaciela, którego jednym z ulubionych tematów, o czym wiedziano, jest arlekin. Pablo wybucha serdecznym śmiechem, co w owym czasie rzadko się zdarzało. Odkrywa w Jeanie równego sobie wielbiciela kawałów.Icieszysięzwizytmłodegointeligentnegopoety.
Pablo nigdy nie namaluje Jeana w stroju arlekina, mimo że tamten żywił takie bezsensowne pragnienia. Zrobi jego portret ołówkiem. Młody człowiek wykorzysta to, by opowiedzieć mu o swym projekcie dokonania syntezy sztuk nowoczesnych. Dzieło, które będzie nosiło tytuł Parada, to balet pojęty w duchu parad jarmarcznych - takie przedstawienie typu burleski dawali klowni przed bramą cyrku, by zachęcić publiczność do wejścia. — Mam już kogoś do partii muzycznej — ciągnął Cocteau. — To ErikSatie.CałedziełopowierzymyDiagilewowi,szefowi BaletówRosyjskich, który ustawi tańce. Cieszyłbym się ogromnie, gdyby pan zechciał się podjąć zaprojektowania dekoracji i kostiumów...
Niski mężczyzna o szerokim torsie, dobrze zbudowany, w pulowerze z postrzępionymi rękawami nie spieszy się z odpowiedzią. Jego posępny wzrok przebija Jeana niczym sztylet... taksuje młodego poetę i ocenia projekt. Pablo jest wyjątkowo ostrożny i rozważny; przybiera postawę wymijającą. Za żadną cenę nie chce wyglądać na takiego, który podąża za kimkolwiek.
— Musimy o tym jeszcze porozmawiać - ogranicza się do zdawkowej odpowiedzi.
Zrozumiał jednak w lot, że spotykanie się z Cocteau leży w jego interesie. Wiedział o bogato rozgałęzionych stosunkach poety z eleganckim światem artystycznym. Poza tym za nieocenioną uznał dla siebie reklamę, jaką mu zrobi w środowiskach, do których dotychczas nie miał dostępu.
Z drugiej strony projekt Parady wydaje mu się znaczący, choć bardzo się pilnował, by niczego dobrego na ten temat poecie nie powiedzieć. Ścisłe połączenie ze sobą malarstwa, muzyki, tańca i literatury - oto tworzenie w istocie formy rewolucyjnej, zdolnej wyrwać publiczność z apatii.
Jean pozyskał już dla swego projektu Erika Satie. Lecz skłonić Pabla do pracy dla teatru — to całkowicie inna historia. Wyjaśnia później: „Ciążyła nad Montmartre'em i Montparnasse'em dyktatura. Tylko przedmioty, które mogły pomieścić się na kawiarnianym stoliku, a także hiszpańską gitarę zaliczano do odpowiednich obiektów. Malowanie dekoracji, zwłaszcza dla Baletów Rosyjskich, to zbrodnia". Bez wątpienia Jean przesadza. Picasso już obcował z tematem, nie licząc arlekinów, przedstawiał różnego rodzaju linoskoczków i — jak pamiętamy — uwielbiał cyrk. Tym razem chodzi jednak o pracę dla sceny ze wszystkimi ograniczeniami, jakie ona wprowadza...
Bardzo szczęśliwie dla Cocteau, jego protektor i mecenas Etienne de Beaumont, osobistość bardzo wpływowa, pod koniec lipca 1916 roku wyreklamował go z frontu. Przeznaczył go do innych zadań. Czekając na nie, poeta może się całkowicie poświęcić swemu projektowi. By przekonać Picassa, musiał ściągnąć Diagilewa z Rzymu, gdzie ten przygotowuje spektakl. Musi też zaprosić Satiego i obu skontaktować z Picassem. Do spotkania doszło w czasie śniadania. Malarzowi szczególnie zależy, by mógł pracować samodzielnie, żeby nikt się nie wtrącał, co nie ułatwia sprawy. Na szczęście bardzo mu się spodobał Satie. Wszystko w nim go urzeka, oczywiście z wyjątkiem muzyki, bo zupełnie się na niej nie zna, ale podziwia oryginalność umysłowości i zachowania kompozytora, czego nie zdradza jego wygląd, przypominający raczę] drobnego urzędnika z lornion, z bródką i parasolem (miał ich więcej niż trzysta).
Rozumieli się tak doskonale, że w sierpniu 1916 roku Cocteau może wysłać do swojej przyjaciółki Valentine Gross triumfalny telegram: „Picasso robi z nami ParadęV Tak jest z tego dumny, że mówi wszystkim, kto tylko chce słuchać, że zaprowadzićPicassa do Diagilewa było mniej więcej równie trudno jak ascetycznego Renana, autora Życia Jezusa, za kulisy Folies-Bergere.
Paryż,12sierpnia1916roku,bulwarMontparnasse,przedLaRotonde. Jean Cocteau, który wypożyczył od swojej matki aparat fotograficzny, robi zdjęcia przyjaciołom. Szczęśliwie udało się je odnaleźć! Uderzają prawdą. Zachowały coś ze spontaniczności, z jaką Jean je robił. Oto Pablo w czapce z daszkiem, jowialnie uśmiechnięty, z przyjacielem, chilijskim malarzem Ortizem de Zarate, obok Andre Salmon, Mojżesz Kisling, Amadeo Modigiiani, Max Jacob, a także urocza dwudziestoletnia szatynka o bystrej buzi - Paąuerette, modelka Paula Poiret, z którą Pablo się zwiąże, pozostając równocześnie w takich samych stosunkach z Irenę Lagut. Mówi się także o jego pięknej przyjaciółce, Elvire Palladini, bardziej znanej jakoYou-You.Pozostałoponiejwielebardzopięknychportretów.
Nie potrzebuje więcej, by poczuć się oszołomiony. Zgodnie z pierwotną ideą przedsięwzięcia, Cocteau chciał pokazać Paradę przed jakimś skromnym paryskim cyrkiem, z udziałem tancerzy, chińskiego prestidigitatora, akrobatów i amerykańskiej dziewczynki, która miała przyciągać uwagę spacerujących. Picasso interweniuje jednak w kwestii baletu. Zamierza wzbogacić spektakl o nowe postacie: o dwóch „menażerów" ubranych w coś w rodzaju kubistycznych konstrukcji. Dwa prawdziwe potwory, wysokości trzech metrów. Pablo chce, by te potwory poruszały się ciężko, niezdarnie i tworzyły kontrast między śmiesznością swoich niezdarnych ruchów a eterycznym wdziękiem tancerzy. Cocteau nie wykazuje entuzjazmu dla tego pomysłu, który nie jest jego własny, choć przypadł on bardzo do gustu Satiemu. Fascynacja Picassem każe mu jednak ustąpić.
Nieco później Jean będzie musiał raz jeszcze dać dowód swej uległości: Picasso, cały czas wspierany przez Satiego, nie chce żadnych tekstów w Paradzie, nawet krótkich, nawet śpiewanych. I oto Cocteau — pisarz, któremu zabrania się pisania, podczas realizacji jego własnego projektu. Z rozpaczą w sercu pokonuje miłość własną, ugina się, by nie załamało się wszystko...
Od chwili śmierci tej, którą kochał, mieszkanie przy ulicy Schoelchera stało się dla Pabla nie do zniesienia, a szczególnie widok z oszklonej pracowni na geometryczny układ setek grobów, wyglądających na żałobną karykaturę jego wczesnego kubizmu. Ponadto mnóstwo rozdzierających serce wspomnień związanych z życiem codziennym z Evą. Wszystko w tym mieszkaniu jakby się zmówiło, by przeszkodzić w jego psychicznym ozdrowieniu. Jedynie perspektywa układania, pakowania, transportu nie tylko wszelkiego rodzaju sprzętów i materiałów malarskich, lecz przede wszystkim ogromnej graciarni, która nieustannie odnawiana, z biegiem czasu zawładnęła całą pracownią, jedynie taka perspektywa wstrzymywała go przed przeprowadzką. Na skutek niekończących się dyskusji z Satim przyzwyczaił się do odprowadzania kompozytora do jego domu w Arcueil. Po drodze mijali Montrouge. Z pewnością dlatego Picasso wybrał to przedmieście i wynajął przy ulicy Victora Hugo 22 otoczony ogrodem mały pawilon zbudowany w latach pięćdziesiątych XIX wieku. Przemawiała za tym wyborem niewielka odległość od Montparnasse'u. W przeprowadzce, która odbyła się w październiku 1916 roku, pomagają artyście oddani mu bezgranicznie Apollinaire i Cocteau.
Życie w nowym domu zaczęło się niezbyt szczęśliwie: dokonano włamania. Ukradziono trochę bielizny, prześcieradła. I to wszystko... Nie ruszono płócien, nawet zrolowanych Panien z Awinionu, leżących na ziemi, gotowych do wzięcia. Płótna miały wartość tysiąckroć większą niż ukradzione przedmioty. Pablo trochę się zdenerwował lub udawał zdenerwowanego. Z pewnością sława jego nie dotarła jeszcze do mas ludowych,które Picasso, z czym się nie krył, będzie faworyzował.
W czasie gdy się urządza w Montrouge, Picasso zostaje zaproszony, z pewnością dzięki staraniom Cocteau, na wieczór „Babel", urządzany przez hrabiego Etienne de Beaumonta w jego pałacu na ulicy Masseran. Beaurnont jest bogatym mecenasem, organizującym koncerty i widowiska taneczne. Pomaga Satiemu, Miasinowi, a także Diagile-wowi, który tego wieczoru miał spektakl w wykonaniu swego zespołu. To tam Pablo pozna Eugenię Errazuriz, z pochodzenia Chilijkę, żonę dyplomaty i malarza, ale żyjącą z nim w separacji. Od niedawna mieszkała w Biarritz. Znana postać w kosmopolitycznych środowiskach kulturalnych, obdarzona gustem i wyczuciem artystycznym, była skutecznym i dyskretnym mecenasem sztuki. Od wielu już lat ceniła talent Picassa... jak zresztą i Strawińskiego, a wkrótce miała znaleźć okazję, by mu to okazać.
Jesienią 1916 roku współtwórcy Parady, wiedząc, że Diagilew ze swym zespołem zatrzymał się na dłużej w Rzymie, postanawiają pojechać tam w zimie w celu przeprowadzenia próby baletu i ukończenia dekoracji. Satie, wielki domator, uczepiony swego pawilonu w Arcueil niczym mięczakskały, stanowczo odmówił wyjazdu.Dadząsobieradębezniego.
17 lutego 1917 roku Picasso, któremu towarzyszy tylko Cocteau, wysiada na dworcu w Rzymie. Obaj zatrzymują się w Grand Hotel de Russie, gdzie mieszka już Leonid Miasin, dwudziestoletni tancerz, który zastąpił Niżyńskiego w jego podwójnej roli choreografa i kochanka Diagilewa. Ten ostatni wynajął palazzo Theodori na piazza Colonna i prowadzi otwarty dom. Jego goście mogą się raczyć najrozmaitszymi ciastami. Pałac nazywano Casa Babel, mówiono tam bowiem równocześnie wszystkimi językami świata. Pablo ogromnie się cieszy, że znalazł się w środowisku mistrzów baletu, którego dotychczas zupełnie nie znał. Środowisku żywym, rozgorączkowanym, chwilami absurdalnym, gdzie obecność Słowian z ich nieobliczalnym sposobem bycia jeszcze bardziej komplikuje problemy, które jednak w końcu rozwiązują. Pobyt na obcej ziemi pomaga Picassowi zapomnieć o własnych zmartwieniach, nie o pracy jednak. Bez wytchnienia rysuje i maluje projekty dekoracji i kostiumów. Robi to w pracowni przy ulicy Margutta, skąd, kiedy podniesie oczy, może kontemplować willę diMedici.
Cocteau powiadamia Leonida Miasina, dla którego choreografia Parady miała być pierwszą pracą w tym zakresie, jakich efektów stylizacji oczekuje. I rzecz zdumiewająca, niemal nieświadomie przyczynił się do ogromnego postępu w nowoczesnym tańcu. Wszystko co jest dziś istotne w balecie, „zostało wymyślone przez Cocteau do Parady" zauważy Serge Lifar czterdzieści lat później.
A stosunki Cocteau z Picassem? Wcale się nie zmieniły. Jean nadal pozostaje pod urokiem malarza. „Jakiż przykład szlachetnej prawości, bezpretensjonalnej prostoty! Podziwiam go i odczuwam niechęć do siebie" - napisze do matki. Picasso korzysta z tej sytuacji i traktuje go momentami z lekceważeniem. Czy rzeczywiście śmiał powiedzieć: „Jestem kometą, a Cocteau iskierką w moim ogonie" ? W każdym razie metafora ta rzuca światło na stan ducha malarza, który okrutnie się zabawia czułym oddaniem swego młodego przyjaciela. Już w Paryżu, dla zabawy, nastawił przeciwko niemu Erika Satie tylko po to, by obserwować niepokój w jego oczach.
W Rzymie fascynacja Jeana przekłada się, jak to często u niego bywało, na pragnienie naśladowania osoby podziwianej, aż do zatraty własnej
osobowości. Potrafi nawet przejawiać upodobania przeciwne własnej naturze. Nieco później, kiedy jak zobaczymy, Pablo zakocha się w Oldze Chołowej, tancerce, córce rosyjskiego pułkownika, Cocteau symetrycznie będzie uwodził drobną siedemnastoletnią tancerkę, Chabelską. Będzie z nią chodził do restauracji, do kina, przed drzwi hotelu Minerva, ale nie przekroczy progu... Dziewczyna szybko się zorientuje, że chodzi mu tylko o rozrywkę, o flirt bez konsekwencji dla chłopca, którego z natury nic nie ciągnie do płci przeciwnej. Tancerka wciąż jednak bierze udział w grze. Ta dziwna para wywołuje uśmiechy, także Picassa, który intuicyjnie wyczuwa w postępowaniu Jeana rodzaj hołdu dla siebie. Rozbawiony, zrobi szkic tych dwojga młodych — dobroduszny i ironiczny zarazem. Kiedy w 1918 roku będzie się żenił z Olgą, bez wątpienia mając na myśli przeszłe zdarzenia, poprosi Jeana na świadka. Pamięta też o przysłudze, którą ten mu wyświadczył. Pewnej nocy w hotelu Minerva Olga przyłapała malarza wychodzącego ukradkiem z pokoju innej tancerki. Lękając się gniewu Olgi, Picasso musiał się uciec do działań pojednawczych Jeana, który wspaniale wywiązał się ze swojej misji. To był chłopiec, na którego można było liczyć.
W Rzymie Picasso kończył okres przelotnych, chaotycznych związków. Ten chaos brał się z daremnych prób ustabilizowania życia uczuciowego: ani Gaby Lapeyre, ani Irenę Lagut nie przyjęły jego oświadczyn. Próbował różnych sposobów: „Prosiłem Boga o twoją rękę" - napisał na przykład do Gaby, którą musiała śmieszyć jego egzaltacja.
Picasso doszedł do wieku - miał trzydzieści pięć lat - w którym większość mężczyzn założyła już swoje ogniska domowe. Z pewnością zwróciła mu na to uwagę matka w czasie jego krótkiego pobytu w Barcelonie w styczniu 1916 roku. Znajdując się w takim stanie psychicznym, poznaje Olgę, wówczas dwudziestopięcioletnią tancerkę, należącą od 1912 roku do zespołu Diagilewa.
Zaczyna się do niejzalecaćwczasie podróżydo Neapolu, lecz młoda, lękliwa kobieta uznaje awanse Pabla za zbyt demonstracyjne i trochę się boi. „Uwaga, oto Rosjanka, trzeba ją poślubić!", ostrzega Diagilew. Prawdę mówiąc, Pablo powinien już o tym pomyśleć. Dobrze wie, że nie potrafi żyć bez towarzyszki. Przeszłość dowodzi, że twórca potrzebuje stabilizacji, by móc skupić się na sztuce i by nic mu nie przeszkadzało. Czy Olga byłaby odpowiednią kandydatką? Właściwie jej nie zna, ale podoba mu się jej twarz o szlachetnych rysach, obramowana gładką fryzurą. Podoba mu się jej sposób poruszania się, elegancki i zmysłowy, jaki kształtuje się w codziennej praktyce tańca. Docenia również jej rezerwę, nieczęstą w tym środowisku o obyczajach raczej swobodnych. To jest „prawdziwa młoda dziewczyna" - pisze z dumą do Gertrudy. A on sam czyż nie znużył się już przygodami bez przyszłości, których zaznał po śmierci Evy? Po krótkim okresie pewnej niepewności zaczął myśleć, że odnalazł miłość.
Oldze z kolei, tancerce drugiego planu, której Diagilew nigdy nie zaproponował roli, o jakiej marzyła, zależy bardzo na pozycji społecznej. Pod tym względem Pablo musi ją satysfakcjonować jako osobistość ciesząca się już znaczną sławą. Z mentalności mieszczka, przysięga sobie, że szybko oduczy go nawyków cyganerii i niedbałości w ubiorze. Zanim ją zaprosił do Montrouge, wiedziała, że musi tam panować straszliwy bałagan. Spodziewała się, że u jego boku będzie wiodła aksamitne życie wielkiej damy eleganckiego świata Paryża. Prawdą jest, że wszystko zaczynało się szczęśliwie, ale jest również prawdą, że w istocie wszystko to polegało na nieporozumieniu...
Po powrocie do Paryża Picasso, jak i inni twórcy Parady, musiał pracować niezmordowanie, by zdążyć na wyznaczony termin. To wtedy powstała kurtyna; blisko dwieście metrów kwadratowych płótna. Kurtynę, w odróżnieniu od kubistycznych kostiumów dwóch menażerów, Picasso zaprojektował figuratywną. Nie wszystkim przyjaciołom będzie się to podobało.
18 maja 1916 roku, Theatre du Chatelet. Dziewiętnasta czterdzieści pięć. Na wielkim afiszu ogromnymi literami wypisany tytuł baletu — Paradę. Tłumy kłębiące się przed kasami biletowymi. Bywalcy, przyjaciele aktorów, gromada malarzy z Montparnasse'u i Montmartre'u, protektorzy sztuk, jak E. Beaumont, Misia Sert, księżniczka de Polignac... lecz także nobliwa publiczność mieszczańska. W poprzednich dniach grano tu Dick, chien policier na tle rekonstrukcji wodospadu Niagara. Orkiestra zaczyna grać uwerturę Satiego, a wkrótce potem unosi się lamowana złotem czerwona teatralna kurtyna i odsłania drugą, Picassowską, w bardzo żywych barwach. Oklaski. Na kurtynie widnieją między innymi: arlekin, marynarz, pikador, małpa wspinająca się po drabinie i uskrzydlony koń, na którym siedzi pełna gracji balerina.
Gdy i ta kurtyna także się unosi, oczom widzów ukazuje się płótno tworzące tło, a na nim fasady kamienic i namiot cyrkowy - wszystko dziwaczne. Na tym tle stoi na scenie trzymetrowe rusztowanie z kolorowych sześcianów. Pod tą dziwną szkieletową budowlą widzowie w lotdomyśla
ją się obecności tancerza w garniturze i cylindrze, niosącego na plecach dom i drzewa. Ta niezwykła osobistość to nikt inny jak tylko jeden z menażerów pomysłu Picassa, który miał, jak na wszystkich szanujących się paradach, zapraszać publiczność. Następnie ukazuje się chiński prestidigitator, który także chce wabić gości. Tańczy go Miasin, stylizując ruchy na codzienne gesty. Ustępuje on następnie miejsca drugiemu menażerowi, amerykańskiemu, w kowbojskich butach i plastronie z rur. Ubrany jest, jeśli tak można powiedzieć, w drapacz chmur. Tak jak jego kolega, reprezentuje interesy, reklamę, konkurencję. Obaj podrygują niezręcznie.
W sali panuje ciężkie milczenie, konsternacja zakłócona tylko przez niemal niesłyszalny stukot maszyny do pisania — to jedyny dźwięk, jaki udało się wprowadzićJeanowido Parady.Ani jednego słowa.
A oto pojawia się inna atrakcja — amerykańska dziewczynka w krótkiej sukience. To właśnie mała Chabelska. Pedałuje na wyimaginowanym rowerze.Może ona ściągnie widzów?
Przytłoczeni znikomym odzewem u zaproszonych, ponurzy menażerowie tupią nogami. Podchodzi do nich wówczas wychudzony koń, żałosna szkapa, której spod szarego czapraka wystają nogi dwóch tancerzy. Łeb zwierzęcia wyraża nieskończony smutek i zdaje się wypominać swemu twórcy, że uczynił jetakbrzydkim.Osłupienie, wjakie wprawilipubliczność menażerowie, i milczenie, które nastało w konsekwencji, to dla pewnej części publiczności było już za wiele. To, co miało ją rozśmieszyć, jak w cyrku — wzburzyło. Rozlegają się krzyki, wycie. Nie dostrzeżono niemal pas de deux, tańczonego przez akrobatów. Oklaski nie zdołały zagłuszyć wyzwisk: „Do Berlina!WstrętneSzwaby!Preczz kubistami!"Paradadobiega końca wśród niesłychanej wrzawy.Damy,ofiaryzbiorowej histerii, wyjmują szpile z kapeluszy, zdecydowane przebijać oczy autorów - opowiada później Gertruda. „To jeden z nich" - wrzeszczy jedna z tych furii, zmierzając pospiesznie w kierunku Jeana. Na szczęście Apollinaire zrobił mur obronny ze swego masywnego ciała. Jego błękitny uniform, odznaczenia, postura, a zwłaszcza turban z wstęgą Velpeau owiniętą wokół czaszki, zaimponowały im. Nie musimy wierzyć poecie, gdy będzie opowiadał, że dzikie wycie towarzyszące atakowi na bagnety, którego był świadkiem we Flandrii, było niczym wporównaniuz tym, co usłyszał tegodnia.
Gdyburza ucichła, Picasso i Apollinaire, pewni swego, odprężają się i nawet cicho chichoczą, słysząc uwagę jednego z widzów do żony: „Gdybym wiedział, że to takie głupie, zabrałbym dzieci".
Większość krytyków miesza spektakl z błotem. Dziennikarz Jean Poueighnapisał o Eriku Satie,że brakuje mu „pomysłów,talentu i warsztatu". Wkrótce potem Poueigh otrzymuje od Satiego ostro sformułowaną kartkę: „Panie, drogi przyjacielu, jest pan po prostu dupą, i to dupą bez słuchu". Konsekwencją jest proces o zniesławienie wytoczony przez krytyka. Ale dlaczego o „zniesławienie"? Otóż Satie wysłał kartkę bez koperty i mógł ją przeczytać listonosz i konsjerż [siei). W wyniku procesu skazano Satiego na osiem dni więzienia i 100 franków grzywny. Cocteau obrywa również za to, że adwokatowi powoda groził laską.
Po bitwie z Paradą nazwisko Picassa, już przedtem znane, stało się sławne... Wtedy też powiązano je na zawsze z ideą skandalu i prowokacji.
Miesiąc później Picasso przebywa w Hiszpanii, ponieważ Balety Rosyjskie przed wyjazdem na tournee po Ameryce Południowej, dokąd Pablo nie zamierzał jechać, dawały spektakle w Madrycie i Barcelonie. Olga, która należy nadal do zespołu, mieszka w pensjonacie Paseo Colon przy Ramblas, a on dla zachowania pozorów, tuż obok, u matki przy calle Merced, Siostra Picassa, Lola, wyszła za mąż za lekarza Juana Vilato y Gomez. Pablo przedstawia „narzeczoną" Dońi Marii. Zdążyła się do tego przyzwyczaić. To trzecia, którą do niej przywiózł. Potem - stało się to już rytuałem - Picasso przedstawia Oldze kolegów z Els Quatre Gats i prowadzi ją, tak jak poprzednio inne, na wzgórze Tibida dominujące nad miastem. I by ją jeszcze bardziej zhispanizować, robi jej portret w mantykę na głowie. Z mantylką namalował już Fernandę, a z czasem miał powstać taki portret Jacąueline. Portret Olgi ofiarował matce...
Powrót do kraju rodzinnego i obecność Olgi jakby go przemieniła. Jako wesoły kompan ciągnie za sobą cały zespół baletowy po dzielnicach portowych, po tamtejszych kipiących życiem, malowniczych kabaretach i cafe-concertach, oświetlonych tradycyjnymi wielobarwnymi lampionami. Kiedy Balety Rosyjskie opuściły Barcelonę, gdzie Diagilew nie miał jeszcze odwagi pokazać Parady, i pojechały do Madrytu, Pablo został sam. Oczywiście, ani przez chwilę nie przestaje pracować. Coraz więcej maluje - równolegle w stylu kubistycznym i realistycznie. Ansermet, dyrygent Baletów Rosyjskich, który mu towarzyszył na korridzie, widzi na własne oczy, jak przechodzi od jednej maniery do drugiej, i to z niezwykłą łatwością; Picasso tłumaczy mu: „Nie widzi pan, że to wychodzi na jedno? To ten sam byk, tyle że widziany inaczej". Ale Picasso robi jeszcze coś innego. W tym samym dziele łączy partie kubistyczne z partiami potraktowanymi realistycznie. Ponadto jego kubizm ulega zmianie. Z ascetycznego wbarwachstaje siędzikokolorowy,zmysłowyibardziej czytelny. Zdecydowanie balet i spektakl poszerzyły jego horyzonty i sprawiły, żezaczął pracowaćinaczej.
W tej ewolucji ważne jest także pojawienie się Olgi. Poznała go jako świetnego inscenizatora teatralnego. W rzeczywistości nie miała pojęcia ani o jego dawnej twórczości, ani o awangardzie artystycznej. Gdyby dane jej było zobaczyć kubistyczne dzieła narzeczonego, przeraziłaby się. Ciekawe, jak by zareagowała, gdyby Pablo pokazał jej Panny z Awinionu i potraktował jej twarz tak jak twarz Fernandy? Dlatego też namaluje portret Olgi w stylu klasycznym, jedynym, jaki może jej się spodobać. Portret Olgi w fotelu ujął na sposób ingresowski. Poprosił, by uczesała się z przedziałkiem pośrodku, gdyż chciał podkreślić regularność jej rysów i upodobnić swój portret do Portretu Pani Devaucay. Pablo zachował fotografię modelki na dowód idealizacji, jakiej dokonał. W każdym razie Olga, tak samo jak jej poprzedniczki, weszła do malarstwa Picassa.
By się jej przypodobać, Pablo zmieni swój styl, nie tylko w materii sztuki,lecztakżewsposobiebycia.WParyżunapremierzeParadywystąpił w czerwonym golfie obok Diagilewa, który roztaczał uroki w wieczorowym stroju. Koniec z tym wszystkim! Ale czy może być inaczej ? Znalazł się w Barcelonie, poprzedzony międzynarodową sławą, głównie dzięki Paradzie i Baletom Rosyjskim. Jego rodacy, dumni z niego, zorganizowali 12 lipca bankiet na jego cześć. Uczestniczą w nim wszyscy liczący się w katalońskim świecie sztuki i literatury. Nie przystoi mu pojawić się na spektaklu w charakterze pacykarza czy robotnika. Pokazuje się w granatowym garniturze, a z kieszonki marynarki wystaje elegancka biała chusteczka. Dorzućmy złoty łańcuszek od zegarka, oczywiście modny słomkowy kapelusz i laskę ze srebrną grawerowaną gałką. W Liceo, gdzie odbywa się występ Baletów, ma na sobie smoking i melonik. Barcelońscy przyjaciele przeżywają chwilę zdumienia, lecz aprobują tę zmianę. Olga uspokaja się, Pablo to nie beznadziejny przypadek, ona prawie wygrała swą partię.
Po skandalu w Paryżu Diagilew wahał się, czy wystawić Paradę w Barcelonie, ostatecznie decyduje, że wystawi spektakl po powrocie zespołu z Ameryki Południowej. Chce dać tylko jedno przedstawienie, 10 listopada. Jego obawy okazały się uzasadnione, porażka jest całkowita, prasa bezlitosna. „Vanguardia" nadaje ton: „Jeśli to żart, to za daleko posunięty. To w bardzo złym guście". Gazeta domaga się w łagodny sposób ekstradycji autora, jest bowiem narodowości hiszpań
skiej. Dla dużej części widowni ten spektakl to Francja, są więc zdania, że to Paryż przede wszystkim wywarł tak niszczący wpływ na ich wielkiego rodaka.
W końcu listopada Picasso w towarzystwie Olgi wraca do Paryża. Tancerka zwolniła się z Baletów na krótko przed ich wyjazdem na tournee po Ameryce Południowej. Ze zgrozą odkryje otoczenie, w którym żyje jej wielki narzeczony, pawilon w Montrouge, ogród rojący się od pokrzyw, kurnik z siatką zżartą przez rdzę. Wewnątrz jeszcze gorzej: graciarnia, dla Picassa rzecz normalna, wprawia ją w osłupienie. Na dodatek w czasie nieobecności malarza, powódź zniszczyła wiele obrazów. Olga jest przerażona.
- Nie możemy tu zostać - mówi z grymasem niesmaku. Picasso nie oponuje. To już się stało tradycją: z okazji każdej nowej miłości trzeba się przeprowadzać. Czyż nie zrobił tego, opuszczając Fernandę dla Evy? Ma to swoje dobre strony. Lepiej zmyć z siebie przeszłość. Zobowiązuje więc swego nowego marszanda, Paula Rosenberga, by znalazł „stosowne" mieszkanie, to znaczy w dobrej dzielnicy, obszerne, z dużym salonem, w którym Olga będzie mogła przyjmować gości. Ponieważ ona chce prowadzićżycie światowe, godne sławymałżonka.
Czekając na nowe mieszkanie, Olga zaczyna urządzać pawilon według własnego gustu. Pokój, udający salon mieszczański, ledwie skrywa niechlujstwo miejsca, którego dłużej nie może znieść.
Tak bardzo nie lubi tego miejsca, że już w kwietniu opuszczają Montrouge. Pablo zachowuje pawilon jako pracownię i magazyn rzeczy na czas ich mieszkania w pałacu Lutetia, którego imponująca bryła od dziesiątków lat wznosiła się na skrzyżowaniu dróg Savres-Babylone. Bliskość Montparnasse'u należy do zalet pałacu, tak jak niewielka odległość do bulwaru Saint-Germain, gdzie pod numerem 208 mieszka teraz najlepszy przyjaciel malarza, Apollinaire. Z drugiej jednak strony zamieszkanie w pałacu bardzo szybko pozbawia artystę jego towarzystwa, izoluje go. Przyczynia się także do tego, niestety, obecność przy nim żony, która w przeciwieństwie do Fernandy i Evy, wywołuje częściej uczucie obojętności - wręcz niechęci - niż sympatii. Odstrasza od Pabla grupę przyjaciół, którzy mu jeszcze zostali (większość jest zmobilizowana) i ich towarzyszek. „Kiedy pierwszy raz ją zobaczyłam, wzięłam za służącą" wyznaje na przykład Alice Derain, która Olgi bardzo nie lubi. A Artur Rubinstein wypowiada się o niej bez ogródek per „ta rosyjska idiotka". Olga nie cierpi Maxa Jacoba, który odwzajemnia jej tym samym. Poeta, sterroryzowany przez nią, w zasadzie nie ma prawa wstępu do Lutetii, a Pablo, gdy chce się z nim zobaczyć, musi umawiać się w Montrouge lub w kawiarni.
W tym okresie Apollinaire, który w styczniu przeszedł ciężkie zapalenie płuc, publikuje Cycki Tyrezjasza i kolejny zbiorek poetycki — Kaligramy. Oba te dzieła zostały bardzo dobrze przyjęte. I zakochuje się w Jacąueline Kolb, w gronie najbliższych zwanej Ruby. Ta ładna rudaska jest pielęgniarką, czuwała nad nim, gdy był ranny. Tak go oczarowała, że nie waha się przed ożenkiem. Ślub odbywa się 2 maja 1918 roku, mimo że Guillaume jest wtedyzaręczonyz Madeleine Pages.Nieobecni nie mają racji. Madeleine od pewnego czasu przebywa za granicą. Swiadkują Guillaume'owiPicasso i Vollard.
Pablo miał niebawem wkroczyć na tę samą drogę. Olga bardzo naciska w tej sprawie na niego. Artysta każe opublikować zapowiedzi, rozsyła oficjalne fotografie narzeczonej i zawiadomienia. Życie cyganerii kończy się dla niego definitywnie rankiem 11 lipca 1918 roku, gdy wypowiada w merostwie VII dzielnicy „tak", które zwiąże go na blisko trzydzieści siedem lat. Bardziej niestety na złe niż na dobre, a ponieważ rozwody były dla Hiszpanów niedostępne, będzie musiał zadowolić się separacją.
Olga żąda też ślubu w cerkwi rosyjskiej na ulicy Daru. Uroczystość odbywa się następnego dnia. Świadkami są Apollinaire i Max Jacob, mimo złych stosunków z panną młodą, oraz Cocteau. Ten ostatni napisze do matki: „Picasso zmęczony ceremonią, ja trzymałem złotą koronę nad głową Olgi, a wszyscy wyglądaliśmy, jakbyśmy grali Borysa Godunowa. Uroczystość bardzo piękna, prawdziwy ślub z rytuałami i śpiewami. Śniadanie u Maurice'a. Misia Sert w błękitach, Olga w białych atłasowych tiulach d la Biarritz. Odjechali". Picassowie w podróż poślubną udają się właśnie do Biarritz i spędzają tam prawie całe lato. Są gośćmi Eugenii Errazuriz, którą Pablo poznał w roku 1916. Ulokuje ich ona w willi Mimoseraie,położonejna drodzedoBayonne98.
Eugenia, która, jak wiemy, należy do mecenasów sztuki najbardziej aktywnych w XX stuleciu i której nikt, poza Coco Chanel, nie dorównuje, wypowiada się z całą prostotą: „Mam trzy miłości, mam swego malarza, mam swego muzyka i mam także swego poetę. Malarz to Picasso, muzyk to Strawiński, a poeta to Blaise Cendrars". Swoją rolę pojmowała bardzo poważnie i dawała liczne dowody swej działalności. Mecenasowała także innym artystom, wylansowała na przykład Artura Rubinsteina.
98Zob. Alexandro Canseco-Jarez, Le Mecenat de ntadame Errazuriz, 1'Harmat-tan,2000.
Tej piękność — napisze pianista — musiała być olśniewająca i jeszcze jest na swój sposób piękna, mimo że przekroczyła pięćdziesiątkę. Była przyjemnie zaokrąglona, miała mały zadarty nosek i usta w kształcie doskonałego łuku; włosy siwe z licznymi nitkami czerni. A to, co tak naprawdę przyczyniło się do zachowania kokieterii, to jej nieodparty urok i witalność"99.
Przed lipcem 1918 roku Eugenia wielokrotnie wspomagała Picassa. Kupowała za zawyżoną cenę jego obrazy kubistyczne m.in. Człowieka wspartego o stół i płaciła mu miesięcznie po tysiąc franków. Podobnej wysokości sumy otrzymywał od niej Strawiński. To u niej, przy alei Montaigne, spotkali się z Diagilewem autorzy Parady: Cocteau, Picasso i Satie. Jej więzy przyjaźni z Picassem i Satiem miały stać się na tyle mocne, że wywołują zazdrość Gertrudy, która chciała być jedyną protektorką malarza.
Eugenia, oczywiście wraz z Olgą, przyczyni się również do podniesienia statusu towarzyskiego Picassa, każąc mu raz na zawsze zrezygnować, co uczynił nie bez bólu, z szerokich „artystycznych" portek, ze źle skrojonych koszul i pospolitych kaszkietów. Niemal wyłącznie dzięki niej miał zaznać Picasso życia światowego, przeżyć swój „książęcy okres", jak powie nie bez pewnej złośliwości Max Jacob.
Eugenia uważa, że Picasso nigdy nie wyszedłby poza swoje raczej wąskie środowisko, w którym się obracał, i nie wszedłby do towarzystwa, do którego naprawdę powinien należeć, gdyby nie dokonał zmian w zakresie garderoby.
W La Mimoseraie, w czasie miodowego miesiąca, artysta sprawia swej gospodyni niespodziankę, dekorując freskami ściany pomieszczenia przylegającego do jego pokoju, które przeznaczyła na pracownię. Pod jednym z tych malowideł, zatytułowanym W hołdzie dla Apollinaire'a, wypisuje kilka wersów Guillaume'a:
Przed świtem piękną plażę ujrzeliśmy razem, Żadnej rozpasaności czy golizny ciała •>■
I nagle jakby nas ropucha ukąsała — Mądrzy, głupi — czujemy już miłosną ranę.
(tłumaczył Józef Waczków) Eugenia ściągnęła do Biarritz dwóch mężczyzn, by Picasso mógł ich poznać, a mianowicie Georges'a Wildensteina i Paula Rosenberga, którzy mieli się stać jego marszandami. 95Robert Laffont, Le* Jours de ma jeunesse, 1973.
Picasso pracował już z Leonce'em Rosenbergiem, starszym bratem Paula, ponieważ Kahnweiler, jako Niemiec, nie miał prawa wjazdu do Francji. W roku 1914 Leonce przejął spuściznę po swoim koledze i rodaku u boku Pabla. Ten jednak od pewnego czasu coraz bardziej utwierdza się w przekonaniu, że Leonce go wyzyskuje, a co gorsza, nie umie sprzedawać obrazów, i w końcu zwrócił się do Paula, jego młodszego brata, którego przedstawiła mu Eugenia.
Młody Georges Wildenstein liczy sobie dwadzieścia sześć lat, specjalizuje się w sztuce XVIII wieku i ma ponadto dobrą pozycję w Nowym Jorku. Zawrze porozumienie z Paulem Rosenbergiem, dzieląc między ich obu rynek Picassa. Obaj zrobią fortunę — Wildenstein do roku 1932, kiedy dotknie go kryzys gospodarczy, a Paul Rosenberg do roku 1939, kiedy opuści Europę pogrążoną w wojnie i osiedli się w Stanach Zjednoczonych.
Polityka handlowa Rosenberga, wprawdzie bardzo skuteczna, do prowadzi, niestety, do ukształtowania się w okresie międzywojennym mylnego wyobrażenia o talencie Picassa. W Stanach Zjednoczonych eks ponuje on szczególnie, a nawet wyłącznie neoklasyczne dzieła artysty. I to po prostu dlatego, że łatwiej się sprzedają. Natomiast prace kubistyczne czy inspirowane surrealizmem, a przede wszystkim te najostrzejsze, w wymowie najbardziej ekspresyjne — pozostają często nieznane. Dzieła pełne aluzji erotycznych wprawiają marszanda w szał. Kategorycznie od mawia wystawienia Aktu w ogrodzie portretu Marie-Therese Walter (obecnie w Muzeum Picassa w Paryżu). '- ">
- Nie chcę gołego tyłka w mojej galerii - wykrzykuje. > .<
Wróćmy jednak do roku 1918, kiedy to Eugenia przedstawia dwóch marszandów swemu protegowanemu, a Pablo wykonuje z własnej woli to, czego od niego oczekiwano - maluje oczywiście portret swojej egerii, lecz także wizerunki żon obu marszandów. Jest to zręczne posunięcie strategiczne. Ponadto przez pewien czas Eugenia, namiętna kolekcjonerka, nie kupi żadnego obrazu bez konsultacji z Pablem, który stał się w ten sposób jej doradcą artystycznym. Czy można marzyć o czymś więcej?
Nigdy już później, pomimo ponawianych zaproszeń protektorki, Pablo nie pojawi się w willi Mimoseraie. Eugenia tylko mawiała: „Mam swego malarza". Mimo przyjaźni i jej hojności Picasso jest zbyt nieza
lezny i zbyt dumny, by zostać „jej malarzem", ozdobą salonu, zjawiskiem pokazywanym przez panią domu, by utwierdzić jej wielkoświatowy prestiż.
To wszystko nie przeszkodzi Pablowi i Eugenii utrzymywać przez długi czas przyjaznej korespondencji100, przynajmniej do roku 1947, kiedy to Eugenia wróci do Chile, kra]u swego urodzenia, gdzie w roku 1952 umrze w Santiago, w wieku dziewięćdziesięciu dwóch lat.
Z biegiem czasu sytuacja finansowa Eugenii uległa całkowitej zmianie. Ona, tak hojna dla swych protegowanych, musiała sprzedać swoje obrazy, a w roku 1945 zwraca się o pomoc do tych, którym wcześniej pomagała, również do Picassa. Pytała, czy nie zechciałby kupić od niej cennego stolika, który kiedyś razem wybierali. „Proszę mi zapłacić, ile pan może" - pisze nieszczęśliwa. Miała wtedy osiemdziesiąt pięć lat. Przyjaciele przesyłają Eugenii pieniądze za różne przedmioty bez większej wartości, z dobrego serca. Pablo posyła jej paczkę z jedzeniem i ulubionymi smakołykami.
Na krótko przed jej wyjazdem z Paryża posyła do niej Marie-Therese Walter (swą kochankę od 1927 roku) z ich córeczką Mayą, wówczas dziesięcioletnią. Przynoszą starej damie list od Pabla, kwiaty oraz wielerozmaitychprezentów.
We wrześniu, kilka tygodni po powrocie Picassa do Paryża, wydarza się coś, co nim wstrząśnie. Apollinaire zaraził się słynną grypą, potocznie nazywaną „hiszpanką", która w tym okresie zabija masy ludzi, między innymi Edmonda Rostanda. Guillaume, osłabiony przez ranę głowy i przebyte zapalenie płuc, na które cierpiał przed kilkoma miesiącami, zapadł w śpiączkę. Picasso i Olga spędzają przy jego łóżku w mieszkaniu na bulwarze Saint-Germain kilka godzin, podczas gdy tłum — okrutny zbiegokoliczności—krzyczypodoknem:„PreczzSuillaume'em!"*.
9 listopada 1918 roku w czasie pobytu w Lutetii Pablo otrzymuje telefoniczną wiadomość o śmierci przyjaciela. Stoi właśnie przed lustrem w łazience. Odczytuje wówczas na swe) twarzy nie tylko cierpienie, spowodowane stratą przyjaciela, którego nikt i nigdy nie zdoła zastąpić w jego sercu, lecz także przerażające pytanie o kawał własnego życia, które nigdy nie wróci. I pytanie na temat tajemnicy śmierci, którą chwyta
100Lettersd'EugeniaErrazunzaPabloPicasso,wyd.AlexandroCanseco-Jerez, Centre d'etudes de la traduction, Universite de Metz, 2001.
" Guillaume to francuska wersja imienia "Wilhelm, które nosił także ówczesnycesarzNiemiec.
w lustrzanym odbiciu. Niedawno obchodził swoje trzydzieste siódme urodziny. Z pewnością życie przed nim. Z pewnością.
Ale nic już nie będzie jak dawniej. Wie dobrze. Te myśli właśnie wyrazi i przekaże w bardzo pięknym, wykonanym pospiesznie, portrecie ołówkowym. Jest to ostatni autoportret, jaki wykonał w życiu - stwierdzi w późniejszych czasach. Absolutna nieprawda. Jest to kłamstwo poety, który chce zademonstrować, jak okrutną poniósł stratę. To legenda, bardzo hiszpańska, taka sama jak ta o czarnym wdowim woalu, który z brutalną siłą omiótł twarz Picassa pod arkadami ulicy Rivoli w tej samej minucie, w której śmierć zabierała Guillaume'a. Taki właśnie obraz pozostawił potomności.
11 Szalone lata
Kilka dni po zawieszeniu broni Picasso i Olga przeprowadzają się w końcu na ulicę La Boetie 23. Zajmują apartament w pięknej kamienicy, w której każdy pokój wyposażony jest w marmurowy kominek, a nad nim tremo. Dochowała się akwarela Pabla, przedstawiająca salę jadalną: pośrodku okrągły, rozkładany stół, w rogach gerydony, a z boku sekretarzyk... Salon przedstawił na rysunku satyrycznym, dość złośliwym, datowanym na grudzień 1919 roku, to znaczy zrobionym rok po przeprowadzce. Widzimy tam Olgę w otoczeniu Cocteau, Erika Satie i Clive'a Bella, angielskiego krytyka sztuki, szwagra Virginii Woolf. Wszystkie te sztywno siedzące, ogromnie eleganckie postacie sprawiają wrażenie bardzo nienaturalne. Wyglądają tak, jakby nie wiedziały, co zrobić z rękami i nogami, a twarzy ich nie rozjaśnia nawet cień uśmiechu. Pablo patrzy na życie, które Olga chciałaby mu urządzić, z figlarnie przymrużonym okiem. I nie przypadkiem zabrakło jego osoby w tym narysowanym salonie: obowiązek uczestniczenia w salonowych spotkaniach traktuje jak pańszczyznę. Robi to jednak, by się przypodobać młodej żonie.
Artysta, nie dysponując pokojem do pracy, początkowo wybiera na atelier — cóż za naiwność! — salon. Zaprowadza tam szybko — nikt nie wie, jak on to potrafi zrobić — nieporządek, doprowadzając swoją towarzyszkę niemal do histerii. Na szczęście apartament nad nimi stoi pusty i Olga żąda, by go sobie wynajął. Tam bgdzie mógł pracować do woli. Rozwiązanie to wydaje mu się trochę zbyt kosztowne, lecz rozsądne.
Nikt, z wyjątkiem kilku przyjaciół, nie ma prawa wstępu do nowego lokalu, a zwłaszcza służba. Olga nie postawi nigdy nogi w pracowni, chora na samą myśl, co mogłaby tam zobaczyć. Ma rację, jej pantofle zapadłyby się z miejsca w miękkim i grubym dywanie z niedopałków rzucanych byle gdzie przez Pabla lub przez starych przyjaciół z „cyganerii". Co do wyglądu pracowni nie żywi żadnych złudzeń, dość jej było wspomnień Montrouge, by potrafiła sobie wyobrazić, co się tam dzieje. Niekiedy Pablo, chcąc ją dla zabawy prowokować, pod jakimś pretekstem wchodzi na chwilę do salonu, w którym Olga przyjmuje herbatą swoje przyjaciółki. Pokazuje się wtedy w kombinezonie upstrzonym plamami świeżej jeszcze farby. Potem wraca spokojnie do pracowni, usatysfakcjonowany wrażeniem, jakie wywołał.
Pablo cieszy się, że powierzył sprzedaż obrazów Paulowi Rosenbergowi. W przeciwieństwie do Kahnweilera, lubi on organizować wystawy poprzedzane eleganckimi wernisażami, gdzie tłoczą się wszyscy, którzy coś znaczą w Paryżu na początku tych szalonych lat. Nie przeszkadza to Leonce'owi Rosenbergowi pokazywać ostatnich dzieł Picassa w swojej galerii UEffort Modernę na ulicy Baume. Paul wykazuje jeszcze większą aktywność, urządzając wystawy twórczości Picassa na całym świecie: w Madrycie, Buenos Aires, Zurychu, Monachium, Rzymie, Londynie, a zwłaszcza w Nowym Jorku, gdzie współpracujący z nim Wildenstein, wykorzystując siatkę swoich kontaktów, okazuje się szczególnie użyteczny. W końcu także Kahnweiler, przedkładając interesy nad urazę, zacznie znów kupować obrazy Pabla. Odzyskał swoją przedwojenną potęgę. Picasso, z charakteru równie niezależny, co nieufny, nigdy nie chce związać się kontraktem z Paulem Rosenbergiem. W konsekwencji Rosenberg zobowiąże się kupować pewną określoną liczbę obrazów wyłącznie na podstawie ustnego porozumienia. W rewanżu Pablo zgodzi się pokazywać jemu jako pierwszemu wszystko, co przeznacza na sprzedaż. Nie posunie się dalej...
Poza wielkimi marszandami istnieje spore grono kolekcjonerów, którzy bezpośrednio u twórcy kupują dzieła, jak na przykład Andre Level, założyciel stowarzyszenia „Skóra na Niedźwiedziu", które znacznie przyczyniło się do wylansowania Picassa.
Wewrześniu1918rokuBaletyRosyjskieprzezrokgościływLondynie. Mimo porażki Parady, Diagilew bez wahań zwraca się do Picassa po raz drugi w sprawie inscenizacji baletu Trójgraniasty kapelusz, który ma być wystawiony w teatrze Alhambra, w sali na Leicester Sąuare. Napisanie muzyki powierza Manuelowi de Falli, rodakowi Pabla z Andaluzji. Publiczność europejska ma już w istocie dość folkloru rosyjskiego, nadmiernie eksploatowanego w ostatnich latach. Temat hiszpański, muzyka hiszpańska przyniosą, jak sądził impresario, pożądaną zmianę, wniosą coś nowego. Pablo od razu wyraża zgodę. Dawno zrozumiał, jak wiele zyskał, współpracując z Diagilewem i znanym na całym świecie zespołem. Treść baletu, oparta na powieści Alarcóna, jest bardzo prosta. Mówi o daremnych staraniach starego corregidora, który chce uwieść żonę młodego młynarza. Picasso wysyła z Paryża do Anglii projekty (makiety) kostiumów i dekoracji. W maju 1919 roku pojedzie z Olgą do Londynu i zatrzyma się w hotelu Savoy, jednym z najbardziej znanych w stolicy.Możesobie na to teraz pozwolić. Zaraz też zabiera się do pracy, to znaczy nadzoruje wykonanie dekoracji i kostiumów w pracowniach Covent Garden, wynajętych z tej okazji.
Teraz żyje zupełnie inaczej. Zdaje sobie sprawę, że okres cyganerii skończył się bezpowrotnie. Próby przedłużania go na siłę byłyby co najmniej śmieszne. Poza tym rodzaj życia, jakie teraz wiedzie, bardzo go bawi. Jest dla niego niezwykły. Nauczył się mnóstwa rzeczy. Dlaczego nie pogłębiać tego doświadczenia przez jakiś czas, dopóki nie znajdzie się w innej ciekawej sytuacji, która go usatysfakcjonuje, dopóki nie odkryje innych aspektów życia, które mu będą odpowiadały? Dla tego człowieka o niezmierzonej witalności nic nie jest raz na zawsze ustalone. Nigdy za dużo o tym przypominać. Jeśli ma ochotę poddać się tego rodzaju doświadczeniu, by nie wypaść głupio, musi dobrze odegrać rolę.
Bardzo więc zadba o swój wygląd: w Paryżu i Londynie na Savile Row zamawia kilka wysokiej klasy garniturów, również smoking. Tak ubrany będzie uczestniczył w Alhambrze w premierze Parady, której do tej pory nie wystawiano w Anglii.
Wreszcie 22 lipca, w tej samej sali, przychodzi kolej na Trójgraniasty kapelusz: spektakl nie jest jeszcze całkowicie gotowy, warto zobaczyć, jak kilka minut przed przedstawieniem Pablo kręci się z naczyniem z farbą w ręku, ostatni raz dotykając pędzlem tu i ówdzie kostiumów lub poprawiającźlezałożonypasek.Toterazinnyczłowiek,toczłowiekszczęśliwy.
Za chwilę będzie jeszcze szczęśliwszy. Ledwo bowiem ukazała się kurtyna sceniczna, rozlegają się gromkie oklaski. Na kurtynie widać grupę ludzi przyglądających się bacznie z balkonu ostatniemu etapowi korridy (ukazane) bardzo dyskretnie z powodu potęgi, jaką w Wielkiej Brytanii były towarzystwa opieki nad zwierzętami). Równie entuzjastycznie powitano płótno stanowiące tło sceny, przedstawiające rysujący się na ciemnoniebieskim niebie, usianym gwiazdami, dominujący nad wioską gigantyczny łuk. To obraz anadaluzyjskiej nocy pojawiającej się w marzeniach sennych. A potem kostiumy tancerzy i tancerek, urzekające kontrastami barw: zieleni, czerni, czerwieni, błękitu, żółci, i układające się w arabeski motywy wyhaftowane na strojach. "Widownia jest zachwycona. Do triumfu spektaklu przyczynia się także perfekcyjny rytm tańca flamenco, którego Leonid Miasin nauczył się właśnie tu w Hiszpanii, jego talent choreografa i tancerza, jak również gra Tamary Karsawiny, kreującej rolę heroiny, oraz muzyka Manuela de Falli. Picasso ogromnie zyskuje w opinii angielskiej publiczności, która z czasem będzie entuzjastycznie przyjmowaćjegowystawy.
Diagilew tak ceni Picassa, że ponownie zwraca się do niego w 1920 roku z okazji przygotowywania Pulcinelli, baletu, którego bohaterem jest słynąca z garbu i krzywego nosa postać z komedii delParte. Muzyka na motywach Pergolesiego jest dziełem Igora Strawińskiego. Następnie Diagilew zleca Picassowi namalowanie kurtyny-tła do Le Quad.ro Flamenco, a w roku 1922 wykorzysta jako kurtynę sceniczną do Błękitnego pociągu (Train blue) powiększenie małego płótna artysty Dwie kobiety biegnące po plaży.
Twórczość dla teatru baletowego przynosi artyście nieocenione korzyści, wprowadza go z powrotem do tej rzeczywistości konkretnej, od której oderwał się w minionych latach, dokonując kubistycznych eksperymentów. Znów zaczyna malować domy i ulice, mosty, nabrzeża, porty i ludzi, a więc wszystko, co go otacza. Musi też ponownie nawiązać kontakt z ciałem człowieka i niezliczonymi możliwościami jego ekspresji. Wtedy powstaje na przykład mnóstwo rysunków tancerek. A chcąc przywołać atmosferę Hiszpanii czy Italii, musi w swej twórczości przywrócić znaczenie światła śródziemnomorskiego, sięgnąć po żywe kolory, które tak często zaniedbywał w ciągu ostatnich piętnastu lat. Wreszcie, spotykając dzięki nowym zajęciom tłumy ludzi, ma okazję wykonać grafionem rysunkowe portrety Satiego, de Falli, Diagilewa, Baksta, Strawińskiego, Ansermeta, Miasina...
A co się dzieje z przyjaciółmi Picassa? Kontakty z Brakiem powoli odżywają, lecz pozostają raczej luźne. Zbyt często cytowano żartobliwe powiedzenie Picassa: „Braąue to moja żona". Tak naprawdę nadal żywi podziw dla towarzysza „od liny", a w tajemnicy przechowa aż do śmierci wielkie płótno zatytułowane Czytanie listu, które namalował w roku 1921, a które jest oczywistą nostalgiczną aluzją do dawnych przyjaciół: Apollinaire'a, Maxa Jacoba i właśnie Braque'a.
Trudno też nie przytoczyć słów, które napisał Picasso na litografii wykonanej kiedyś dla Braque'a już po jego śmierci w 1963 roku:
„Braąue, pewnego razu, już bardzo dawno temu, widząc mnie z młodą dziewczyną, której urodę określano wówczas jako klasyczną, a która bardzo mi się podobała, powiedziałeś: «w miłości nie dość jeszcze wyzwoliłeś się od mistrzów». Dziś nadal mogę ci powiedzieć, że cię kocham. Widzisz więc, że ciągle jeszcze nie potrafię wyzwolić się od ciebie".
Olga, jak pamiętamy, nie znosi Maxa Jacoba. Jego cechy, znamienne dla cyganerii, są dla niej symbolem tego wszystkiego, czego nie chce widzieć u męża; chorobliwie się boi, że pewnego dnia mogą się znów pojawić kłopoty finansowe, niechlujstwo, brak stabilizacji. Ze swej strony Picasso nie życzy sobie, by jego związki z poetą cokolwiek na tym ucierpiały, zaprasza go więc do Opery paryskiej na premierę Trój graniastego kapelusza, która ma się odbyć 23 stycznia 1920 roku. Nie zdaje sobie sprawy z konsekwencji tego gestu. Biedny Max, który nie ma oczywiście stosownego ubrania, pożycza frak i cylinder, obowiązujące wówczas w takich okolicznościach. Po przedstawieniu na próżno wywraca kieszenie, szukając pieniędzy na fiakra. Musi wracać pieszo. Na bulwarze Sebastopol potrąca go samochód i w stanie ciężkim wiozą go do szpitala Lariboisiere. Pablo odwiedza go w szpitalu i okazuje mu wielką serdeczność. Nic już jednak nie jest jak przedtem. Wypadek wywołał u Maxa szok psychiczny. Uważa on, że to kara boża za homoseksualizm, do którego ciągle wraca, mimo postanowień podjętych w imię Boże. To właśnie wtedy, w maju lub czerwcu, podejmuje decyzję schronienia się w klasztorze Saint-Benoit-sur-Loire, co też czyni w 1921 roku. Pozostaje tam praktycznie do końca życia i widuje Pabla już tylko z okazji kilku podróży do Paryża.
Na temat zmierzchu tej przyjaźni mamy wzruszającą relację malarza Mojżesza Kislinga, któremu Max uczynił to smutne wyznanie: „Kiedyś krzyczeliśmyna siebie pod pretekstem godzenia się, teraz oddajemysobie wzajemne przysługi, patrząc na siebie coraz chłodniej. To śmierć całego mego życia. On jest dla mnie bardziej umarły niż Apollinaire".
Natomiast w tym, co napisał Max do Pabla w czerwcu 1920 roku, należy z pewnością upatrywać głównie aluzji do Olgi: „Bez obecności osób trzecich nigdy nie przeżylibyśmy godziny, nie będąc dla siebie niczym więcej niż ojcem chrzestnym i synem chrzestnym, lecz przyjaciółmi. Niestety, ileżtychtrzecich międzynami!"
Odtąd ich wzajemne stosunki postrzega z nowej perspektywy, tym razem chrześcijańskiej: „Pragnę, by Bóg zachował mnie godnym ciebie, a w tobie zachował dość światła, byś wiedział, że jestem. Pragnę, by miał cię wopiece i oświecił ciępewnego dnia, bydoprowadzić ciędo wiary".
W pierwszych latach powojennych Picasso odkrywa na nowo i z radością wybrzeża Morza Śródziemnego, od których długie pobyty w Paryżu często go oddalały. W latach 1918 i 1919 jeździ do Barcelony, ale wakacje 1919 roku spędza w Saint-Raphael, dokąd udaje mu się wyciągnąć Olgę. Nie poszło łatwo, bo w oczach młodej kobiety przebywanie w sezonie na Lazurowym Wybrzeżu, a nie w Deauville czy Biarritz, jest niezbyt „szykowne". Tylko kilku Anglików pozwala sobie na taką ekstrawagancję. Lecz latem 1920 roku Pablo postępuje tak samo. Po kolejnym pobycie w Saint-Raphael wynajmuje willę Les Sables w Juan-les-Pins, między przylądkiem Antibes i Golfe-Juan. Teren nad spokojną niewielką zatoką, pod względem zabudowy niemal dziewiczy, od momentu przybycia Pabla staje się sceną, na której objawiają się zdumiewające zjawiska: tuż przez wyjazdem Pablo odczuwał przemożną potrzebę ujrzenia Morza Śródziemnego, wymyślał więc i malował w Paryżu pejzaże swoich marzeń. Przedstawiał harmonijnie wygiętą plażę z białym piaskiem, skały, parasolowate pinie, spokojne morze, które daleko na horyzoncie migocące w słońcu... w sumie szczęście. Jak tylko znalazł się na brzegu morza w Juan, odkrywa miejsce, które sobie z drobiazgową dokładnością wyobrażał. „Nie chciałbym — wyjaśniał później — wmawiać nikomu, że mam dar jasnowidzenia, ale zrozumiałem wówczas, że to mój pejzaż".
Czy można się więc dziwić, że później, po tym pierwszym okresie śródziemnomorskim, Pablo w roku 1945 osiedli się definitywnie w tej okolicy, z którą na zawsze związane zostanie jego nazwisko?
Związki między tymi południowymi krajobrazami i tematami inspirującymi Picassa są oczywiście bardzo ścisłe. Pobyt w Saint-Raphael, w hotelu stojącym na brzegu plaży, staje się okazją do namalowania serii gwaszy z motywem otwartego okna, motywem porzuconym przez artystę wiele lat wcześniej. Chodzi o okno balkonowe, wychodzące oczywiście na morze, i o balkonik z kutego żelaza, cienie padające na dywan, przesuwające się po niebie chmury i świetliste wibracje fal na horyzoncie. Często dodaje na pierwszym planie okrągły stolik pokazany w manierze kubistycznej - widziany jakby od dołu. Pablo, zafrapowany tym sposobem malowania i jednocześnie tendencjami klasycystycznymi, ukazuje tu, że te dwa style może łączyć bez uszczerbku dla żadnego z nich. Będzie miał okazję wielokrotnie dowieść tego w przyszłości.
W Juan-les-Pins, tak jak kiedyś w Saint-Raphael, Pablo z przyjemno ścią patrzy na kąpiące się młode dziewczęta baraszkujące na plaży. Zaczyna je rysować, z włosami rozwianymi, grające w piłkę lub biegną ce po plaży, czeszące się, śpiące, rozciągnięte na piaszczystym brzegu, często rozebrane — w istocie kostiumy kąpielowe w owym czasie nie zawsze były eleganckie. Te rysunki, bardzo linearne, robione ascetyczną, suchą kreską, przywołują nieodparcie na myśl antyczne idylle i dekoracje waz greckich. Pływaczki to często najady, jesteśmy tu więc dość blisko jego tematów bukolicznych czy mitologicznych, którymi już się interesował w Postaciach z grającymi na fletni Pana czy w Porwaniu. Widzimy tam buchającego energią centaura podnoszącego bez ceregieli i zamykającego w ramionach nagą kobietę. Mitologia Picassa nabierze z czasem znacznie silniejszego wyrazu erotycznego.
*
To prawda, że jego kobiety nie zawsze są „ładne" w zwykłym sensie tego słowa. Bo też w tym okresie pojawiają się w jego twórczości głównie istoty-monstra, prawdziwe olbrzymki, o ogromnych ścięgnach, słoniom wych nogach, zakłóconych proporcjach. Chcąc wytłumaczyć tę skłon-ność Picassa do obfitej kobiecości, przypisywano ją wpływowi artystów takich, jak Ingres, Renoir czy Maillol, upodobaniu, jakie przejawiał do idoli sztuki prymitywnej i do niektórych tendencji baroku, mianowicie umiłowania nadmiaru. Przywoływano również ciążę Olgi. Nie można wreszcie zapomnieć o zwierzeniu, jakie uczynił przyjacielowi, Rolandowi Penrose: jeszcze będąc dzieckiem w Maladze, miał zwyczaj włazić pod stół rodzinny i oglądać z przerażeniem i lubością monstrualnie rozdęte nogi, wyglądające spod spódnicy jednej z ciotek. Może więc chciał mniej lub bardziej świadomie, ożywić uczucia, jakich wtedy doznawał. Jeszcze jeden krok naprzód, a przywołamy na pomoc doktora Freuda - obsesyjny obraz matki itp. Lepiej zostawmy w spokoju prochy Doni Marii i przeczytajmy raz jeszcze wiersz, który nie mniej oświecony amator olbrzymek, autor Kwiatów zła, napisał na ten temat:
Olbrzymka
W czasach, kiedy Natura monstrualne płody Rodziła codzień ze swej potęgi ogniowej,
Chciałbym wtedy przebywać przy olbrzymce młodej » Niby piękny lubieżny kot u stóp królowej.
Lubiłbym patrzeć na jej ciało, gdy rozkwita Wraz z duszą, olbrzymiejąc w straszliwych igrzyskach, Zgadywać, czy posępna namiętność w niej skryta, Po jej oczu zamgleniach wilgotnych i błyskach.
Zabłąkać się pośród jej kształtów niesłychanych >
Albo czołgać się po jej ogromnych kolanach,1A czasem w lecie, kiedy w słońc niezdrowych lśnieniu
Rozciąga się zmęczona i w zieleni nurza, "*/>
W beztroski sen pogrążyć się w piersi jej cieniu Niby wioska spokojna u góry podnóża.
(tłumaczył Mieczysław Jastrun)
Kiedy w roku 1920 Pablo dowiaduje się, że jego żona spodziewa się dziecka, przeżywa podobną euforię jak w roku 1904, gdy bezpodstawnie sobie wyobraził, że Madeleine uczyni go ojcem. Niepomny na przesądy, natychmiast rysuje ich przyszłe dziecko. Z nowym zainteresowaniem patrzy teraz na Olgę, której od dłuższego czasu już nie malował. Urodzonego 4 lutego 1921 roku syna nazwano Paulo. Pablo robi mnóstwo szkiców Olgi i niemowlęcia. Jest szczęśliwy... i to szczęście przelewa na dziecko, mnożąc jego rysunki. Portrety Olgi z tego okresu ukazują twarz myślącą, rozmarzoną lub posępną.
Pablo z mistrzostwem i prawdą potrafi oddać na twarzy modela najdrobniejszy odcień uczuć... I tu należy postawić kilka pytań... Czy przypadkiem Olga, w przeciwieństwie do męża, wcale nie miała jeszcze ochoty na macierzyństwo? Czy przyjście na świat dziecka nie pokrzyżuje jej światowych ambicji? Czy po to rzuciła balet, by niańczyć dziecko? Niemal natychmiast po urodzeniu Paula żąda przyjęcia niani. Następnie pokojówki, kucharki, a w końcu szofera do luksusowej hispano-suizy, kupionej przez Pabla. Pojawia się także problem prestiżowych zaproszeń, jakie sławny artysta w dużej liczbie otrzymuje. Picasso, z natury choleryk, nie chce brutalnie sprzeciwiać się życzeniom żony, zwłaszcza że ją kocha, z jednym wszakże zastrzeżeniem: nie może na tym ucierpieć jego praca. Sytuacja taka nieuchronnie rodzi konflikty.
Od końca maja 1921 roku konflikty przestają im zagrażać, jako że Picasso i Olga opuszczają Paryż na okres lata, a tym samym ich życie towarzyskie redukuje się do minimum. Oboje są zgodni, że nie należy narażać dziecka na spiekotę Lazurowego Wybrzeża. Za korzystniejsze uznają chłodniejsze powietrze i spokój Fontainebleau. Wynajmują więc tam za pośrednictwem agencji wygodną, umeblowaną willę, położoną na skraju największych borów Ile-de-France. Stamtąd Pablo może z łatwością dokonywać wypadów do paryskich marszandów: zabiera mu to godzinę jazdy koleją lub samochodem.
W tym samym 1921 roku ma miejsce zdarzenie wzbudzające zainteresowanie i niepokój. Chodzi o wielką licytację kolekcji Uhdego i Kahnweilera, skonfiskowanych w 1914 roku, jako własność obywateli wrogich państw. Pojawienie się na rynku kilkuset dzieł kubistycznych grozi spadkiem notowań tych obrazów. W tym właśnie pokładają nadzieję liczni wrogowie tego malarstwa. Niepokój artystów rośnie. Szczególnie denerwują się Braąue i Gris, ale także Picasso, którego sto trzydzieści dwa płótna sprzedano za jednym zamachem. Efekty tej operacji nie wywołują jed-| nak spodziewanej katastrofy, zwłaszcza w przypadku Pabla. Notowania! jego dzieł tylko przez moment ulegają zachwianiu. Może być spokojny,! nadal będzie bogaty. Warto tu zauważyć, że ówczesne ceny płócien Picassa były śmiesznie niskie w porównaniu z dzisiejszymi. Tak niskie, że pisarze Breton, Eluard, Tzara czy Leiris mogli sobie pozwolić na kupno interesujących ich obrazów, mimo że dysponowali raczej skromnymi środkami. Szczegół znaczący: Kahnweiler odkupił przez podstawioną osobę (sam nie miał prawa) część płócien, które posiadał przed wojną, jednak żadnego obrazu Picassa, do którego żywił nadal urazę za to, że w czasie jego nieobecności wszedł w porozumienie z Rosenbergami.
W Fontainebleau Picasso dużo pracuje. Willa jest na tyle obszerna, że nie przeszkadza mu ani płacz, ani krzyk dziecka.
Mimo to Pablo ma stale w pogotowiu ironię i sarkazm, również wobec siebie. Zarzuca sobie zbytnią konwencjonalność w roli męża i ojca rodziny, przebywając w tej z gustem umeblowanej willi, z jej nieskazitelnym trawnikiem i wypielęgnowanymi żwirowymi alejkami. Kiedy odwiedzają go przyjaciele, ten były cygan wstydzi się swego mieszczaństwa. Może to przejaw nostalgii za Montmartre'em, kiedy — wskazując szerokim gestem na trawniki okolone krzakami bukszpanu — mówi im, jakby się tłumaczył:
— Zamówię parę latarni oraz pisuar z trzema muszlami... Oczywiście nie zrobi tego.
Najważniejsza dla niego jest i pozostanie zawsze — praca. Cztery miesiące spędzone w Fontainebleau to najbardziej twórczy okres w jego długiej karierze.
Od kilku lat, nie porzucając tego, co nazywamy „jego kubizmem", wrócił do bardziej tradycyjnego sposobu przedstawiania rzeczywistości. Nie zmienił stylu i nie „zdradził", o co go oskarżano. Co w końcu określa pojęcie stylu? — protestuje. „Za każdym razem, kiedy mam coś do powiedzenia, mówię tak, jak czuję, że powinienem powiedzieć". Oto credo artysty. Nigdy go nie zmieni. Chodzi mu wyłącznie o zachowanie totalnej wolnościtwórcy.
W Fontainebleau rysuje w manierze realistycznej, czy - jak kto woli klasycznej (poza portretami o których mówiliśmy) także willę z zewnątrz i wewnątrz. W manierze neoklasycznej maluje również dzieło ważne, wielkie płótno zatytułowane Trzy kobiety przed fontanną. Podejmuje tu temat Poussina, przydając mu akcentów śródziemnomorskich, bliższych antycznej Grecji w draperiach i tonacji palonej ochry.
Ale równocześnie wykonuje, tym razem w manierze kubistycznej, dwie wersje Trzech muzykantów, dwie inne wielkie kompozycje, z których najbardziej dopracowana znajduje się w Museum of Modern Art w Nowym Jorku. Muzykanci to arlekin, pierrot i mnich - trzy zamaskowane postacie siedzące za stołem. W płótnie tym zawarł artysta istotne wyznanie: melancholijny Pablo wspomina okres życia, który dobiegł już końca. W masce arlekina namalował siebie, pod postacią pierrota, jak zazwyczaj, przedstawił Apollinaire'a, trzy lata temu zmarłego wielkiego przyjaciela, a pod habitem mnicha ukrył oczywiście Maxa Jacoba, który kilka miesięcy wcześniej schronił się w zaciszu klasztoru Saint-Benoit. On sam jest teraz żonaty i jest ustatkowanym ojcem rodziny. W październiku będzie miał czterdzieści lat. To tęskne pożegnanie artysty z tym, co nie wróci...
W następnym, 1922 roku, Picassowie z tych samych powodów nie spędzili lata na wybrzeżu Morza Śródziemnego, lecz w Bretanii, w Dinard. Czyż ten skalisty brzeg z latarniami, ujściem rzek, owiewany wiatrami nie przypomina chwilami La Corufii i szmaragdowych fal Atlantyku?
Po krótkim pobycie w hotelu Terrasses Pablo wynajmuje willę Beauregard, położoną w pobliżu przystani, skąd odpływają kutry do przystani w Saint-Malo. W dali rysują się mury obronne miasta korsarzy zdominowane przez iglice katedry. Tu i ówdzie na środku zatoki, kręcąc się wokół kotwic, kołyszą się miękko małe żaglowce turystyczne. Zaraz po przyjeździe Picasso chwyta ołówek i zaczyna zaznajamiać się z miejscem. Najpierw krajobraz morski: reda w Dindard, Saint-Servan, Saint-Malo... później willa z zewnątrz, w środku. Potem martwe natury kubistyczne: ryby widziane na straganach rynku. Przedstawia także tych, których kocha, liczne sceny macierzyństwa z bardzo wyidealizowaną Olgą, niekiedy przypominającą Matkę Boską z Dzieciątkiem', albo samego Paula, który pozwala się pokazywać w najrozmaitszych okolicznościach — kiedy się bawi, śpi, kiedy je, a następnie Rodzina na brzegu morza. Ta seria płócien odzwierciedla małżeńskie szczęście, coraz bardziej kruche w odczuciu malarza.
Pod koniec września, niestety, należy pospiesznie odwieźć Olgę do Paryża na zabieg chirurgiczny. Prześliczna sangwina, wykonana w tym okresie, ukazuje strasznie smutną Olgę, zmęczoną, wymizerowaną. Ale szybko przychodzi do siebie, uspokojony Pablo powraca natychmiast do pracy. To wtedy maluje na małej sklejce słynny gwasz Kobiety biegnące po plaży, przedstawiający dwa monumentalne stwory na tle nieba i rozpalonego słońca, jakby pijane wolnością, ruszające w głąb morza. Mimo że ich twarze bardzo się różnią, robią wrażenie bezczasowych rzeźb greckich bogiń.
Cocteau także zwróci się do klasycyzmu i tematów klasycznych. Odszedł już od Parady i Kochanków z wieży Eiffla. W lecie 1922 roku robi adaptację, a raczej skrót Antygony Sofoklesa, tragedii, którą uwspółcześnia, pozostając wierny oryginałowi. Jak zapewnia, „naciągnął jej skórę". Na miejsce wystawienia sztuki wybiera teatr Atelier, w owym czasie pod dyrekcją Charles'a Dullina. O napisanie muzyki prosi Honeggera, o kostiumy Gabrielle Chanel, o wykonanie dekoracji zwraca się do Picassa, na którego patrzy z nieustającym uwielbieniem.
Pablo zna już Gabrielle Chanel, która od sześciu czy siedmiu lat jest znaną w świecie krawcową. To zresztą ona ubiera Olgę. Nie będziemy śledzić tutaj baśniowej drogi, którą przemierzyła ta biedna sierota, by dojść do szczytów sławy w przeddzień wojny światowej, i której niezwykłą osobowość przypomnieliśmy w innym miejscu*. W epoce Antygony ma ona czterdzieści lat. Szczupła, o kruczoczarnych włosach, ostrzyżo
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nych a la garconne, oliwkowej skórze, jest piękna, dystyngowana i naturalnie bardzo elegancka. Dysponuje już ogromną fortuną, zdobytą dzięki talentom artystycznym, a także zdolnościom do interesów. Przecież to ona jako pierwsza z przedstawicielek haute couture wylansuje perfumy, własne słynne „Nr 5".
Pablo poznał ją, jak się zdaje, u Sertów: on, Jose Maria, malarz kataloński, tak prawdę mówiąc, bez większego talentu, jest człowiekiem światowym, kulturalnym, znakomitym rozmówcą, który zręcznie umie się sprzedać i to pozwoli mu prowadzić luksusowe życie. Ożenił się z Misia Godebską, urodzoną w roku 1872, świetną pianistką polską, byłą żoną Tadeusza Natansona, jednego z założycieli „Revue Blanche", a następnie Alfreda Edwardsa, właściciela „Le Matin", z którym kilka lat wcześniej się rozwiodła. Ich salon gości cały artystyczny i literacki świat Paryża. Misia uwielbia Coco Chanel, którą poznała w roku 1917 u Cecil So-rel, jednej z wielkich gwiazd sceny francuskiej. Natychmiast wprowadza ją w swój świat.
Picasso oczarowuje obie kobiety swą silną osobowością. Coco zaprasza go często na wspaniałe przyjęcia, które wydaje w swoim pałacu, usytuowanym na Faubourg-Saint-Honore 29. Pałacowy park rozciąga się aż do alei Gabriel i ciągnie wzdłuż ogrodów Champs-Elysees101. W jej salonie Picasso spotyka, poza Sertami i Cocteau, także Diagilewa, Francisa Poulenca i innych kompozytorów z grupy Sześciu, oraz Noaillesów, Beaumontów, kilkuRothschildówi jeszczemnóstwo innych ludziświatowych,a wśród nich klientów Coco. Pablo ma u niej pokój do dyspozycji, kiedy Olga pozostaje z synkiem w Fontainebleau, a on musi dwa lub trzy dni spędzić w Paryżu, by zobaczyć się na przykład z marszandami. Nie lubi wtedy spać na ulicy La Boetie, sypialnia małżeńska z dwoma mosiężnymi łóżkami straszy ciszą i pustką, a wielki salon, umeblowany w guście mieszczańskim przez żonę - ponurością. Przez całe życie odczuwa paniczny lęk przed samotnością, samotnością wręcz fizycznie odczuwalną. W okresie prac nad Antygoną na jego kontakty z kobietą tak rozumną i szlachetną jak Coco nie pada żaden cień, mimo że oboje są silnymi indywidualnościami.
Coco wyzna jednak później, że doświadczała wobec Picassa uczuć bardzo złożonych. „Bywał nieznośny. Fascynował mnie jak krogulec. Bałam się go strasznie. Czułam, że idzie. Ściskało mnie coś w środku. Już jest! Jeszcze go nie zobaczyłam, a już wiedziałam, że jest w sali.
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Potem dopiero go dostrzegałam. Miał jakiś szczególny sposób patrzenia na mnie... Drżałam ze strachu".
Ale Coco Chanel nie jest w żadnym razie bezbronna. Jeśli wierzyć słowom Cocteau: „Jej gniew, złośliwości, legendarne klejnoty, kreacje, zachcianki, skłonność do przesady, grzeczność, humor i hojność składały się na osobowość wyjątkową, pociągającą, zajmującą - i odpychającą".
Na szczęście podczas przygotowywania spektaklu te dwa święte potwory nigdy nie mają okazji do konfliktu, jako że wielka krawcowa współpracuje przede wszystkim z Cocteau, dla którego rysuje kostiumy cudownej prostoty: dla królowej, na przykład, jest to draperia, którą sobie wyobraziła, zarzucając własny płaszcz na ramiona aktorki. Ten ascetyzmstaje się coraz bardziejznakiem rozpoznawczymtego, co wychodziło z ulicy Cambon.
W tym samym czasie Picasso opracowuje skrajnie uproszczone dekoracje do Antygony. Jest bardzo spóźniony. Wybrał dotąd tylko kolory na kostiumy i w pośpiechu namalował kilka greckich masek, a zaledwie trzy , dni dzielą go od próby generalnej mającej się odbyć 20 grudnia 1922 roku. Dullin bliski jest kryzysu nerwowego, a Cocteau na granicy łez.... W końcu w środku próby zjawia się Pablo. Niewykluczone, że umyślnie kazał na siebie czekać, by udręczyć biednego Jeana. Taki już jest. Ze swej strony emanujespokojem, wyciągazkieszeni kawałekpogniecionegopapieru.
—Maszswojąmakietę!-oznajmia...
Dekoracją, której projekt przedstawia, ma być - według jego wskazań - ogromne jutowe płótno, dłuższe od wysokości sceny, które z chwilą gdy się rozwinie, zagnie się, dotykając podłogi. Płótno jest niebieskie, jak sprecyzował Cocteau: „niebieskie jak «bańki mydlane»", i tworzy skaliste wgłębienie. Pośrodku zrobiono otwór, za którym stoi chór, dysponujący głośnikiem. Wokół tego otworu umieszczono maski antyczne. Niżej, duże białe panneau, które malarz natrze sangwiną, chcąc mu nadać wygląd marmuru. Następnie dużymi, szerokimi krechami rysuje tuszem trzy kolumny greckie. Nagłe wyłonienie się ich spod magicznego pędzla artysty wywołuje salwę oklasków zdumionych pomocników.
Sztukę przyjęto dobrze, grano ją ponad sto razy, przyczyniając się do rozsławienia nazwisk Picassa i Chanel, choć w owym okresie życia żadne z nich już nie potrzebowało dodatkowej reklamy, by o nich mówiono.
17 czerwca 1923 roku, Quai d'Orsay. Dziesiąta wieczór. Barka z rozświetlonymi lukami i bulajami. Czerwony dywan rozpostarty na całej szerokości nabrzeża dochodzi do mostku. Słychać dźwięki perkusji, charakterystyczne dla muzyki jazzowej. Tłum gości w wieczorowych strojach zbliża się grupkami do miejsca „party", zorganizowanego przez bogatego malarza amerykańskiego, trzydziestopięcioletniego Gerarda Murphy ijego żonę Sarę.Przybywają, bywziąćudział wpremierze Wesela—baletu Strawińskiego. Pośród zaproszonych znajdują się między innymi: Diagilew, Strawiński, Ansermet, Cocteau, Tzara, twórca francuskiego dadaizmu — Cendrars, Darius Milhaud, Coco Chanel i oczywiście Picasso z Olgą. Pod smokingiem ma purpurowy pas, który jest w istocie dawną katalońską faixa, którą kilkakrotnie owinął się w talii.
Gerard Murphy przyjechał do Francji dwa lata wcześniej. Wraz z żoną należą do przyjaciół Scotta Fitzgeralda, który wspomina ich oboje w powieści Czuła jest noc. Chciał być malarzem. Gdy po przyjeździe do ' Francji zobaczył płótna Braque'a i Picassa, wystawiane u Rosenberga, mądrze zrezygnował ze swoich ambicji, bo zrozumiał, że „na świecie jest już za dużo malarzy drugorzędnych". Tego wieczoru zafascynowała ( Picassa uroda Sary, wspaniałej gospodyni, która udekorowała wszystko \ swoimi miniaturowymi zabawkami w miejsce kwiatów. Następnie rozdała ]e swoim gościom. Picasso bardzo się ubawił, gdy Strawiński, próbując przeskoczyć przez serso z liści laurowych, ku ogólnej uciesze wylądował na ziemi. Gawędzi z Cocteau, przebranym za oficera marynarki, a potem jak zawsze rozmiłowany w „konstruowaniu", wznosi ze sterty blaszanych i drewnianych zabawek budowlę, zwieńczoną drabiną strażacką, po której spuszcza krowę.
Niepoprawny „nocny Marek" opuszcza barkę jako jeden z ostatnich, kiedy już świt wstaje nad Sekwaną od strony mostu Henryka IV
Kiedy w roku 1922 Pablo i jego najbliżsi przebywają na wakacjach w Dinard, spędzają tam już kolejne piąte lato nad Atlantykiem. W roku 1923 pojadą jednak w lipcu do Antibes i zatrzymają się w hotelu na przylądku. Spotkają tam małżeństwo Murphych. Odnosi się wrażenie, że to dzięki nim posiadająca już pewną renomę miejscowość otwiera się gościnnie na sezon letni. Jak wiemy, dotychczas była ona ulubionym miejscem pobytu bardzo bogatej klienteli tylko w miesiącach zimowych.
Nieco później do Antibes przyjeżdżają hrabia Etienne de Beaumont z żoną, a także Gertruda z zawsze towarzyszącą jej Alicją. Pablo sprowadza matkę, wówczas sześćdziesięcioośmioletnią, i maluje je piękny portret, oczywiście w manierze figuratywnej. Dofia Maria, która po raz pierwszy przyjechała do Francji, chce naturalnie poznać wnuka. Etienne de Beaumont, nie szczędzący nigdy środków na rozrywki przyjaciół,
organizuje piknik na okolicznych plażach, zwłaszcza na Garoupe, na wschód od przylądka. Miejsce to jest wówczas piaszczystą dziką plażą, otoczoną piniowym lasem. Na fotografii z tamtych czasów widzimy po- i *• żującą wokół wyciągniętej na brzeg kanadyjki grupę kilku osób, wśród , i nich Picassa, Olgę i Beaumontów. ] \
Osobą, która najbardziej zaprząta umysł artysty, jest Sara Murphy. "/ Podoba mu się jej fantazja, spontaniczność, upodobanie do zabawy, i' W porównaniu z nią Olga sprawia wrażenie nudnego ponuraka. Picassa f \ zachwyca gest, jakim Sara przesuwa na plecy naszyjnik z pereł, odsłania V\ jąc całą szyję ku słońcu, o którego dobroczynnym działaniu zaczynano wówczas mówić. Czasami nawet pożycza od niej ten naszyjnik i nosi go jak fetysz. Robi bardzo dużo rysunków nagich kobiet, „kąpiących się" właśnie w takim naszyjniku.
Stopniowo w portretach wykonywanych przez Pabla w miejsce twarzy Olgi pojawiają się rysy Sary, jej fryzura z opadającymi na plecy lokami, turban, który tak chętnie nosi. Mówiąc krótko, Pablo zakochuje się. Żeby nie budzić zazdrości Olgi, datuje na rok 1922 rysunki i obrazy inspirowane osobą Sary, zrobione w 1923. Zdarza mu się również w pracach o charakterze rodzinnym czy w scenach macierzyństwa malować Olgę i myśleć o Sarze. Ona też jest matką, towarzyszy jej troje dzieci, które przywiozła na wakacje.
Zdarza się, że Murphy musi w czasie lata wyjechać na kilka dni. Pablo, jak możemy domniemywać, marzy wówczas o wykorzystaniu sytuacji... Ale Sara, z pozoru bardzo swobodna, jest uzbrojona w surowe zasady moralne. Zawiedziony w marzeniach, artysta musi zadowolić się przyjemnościami wyobraźni i sztuki, które nigdy w istocie go nie zawiodły.
Sara i Pablo spotykają się jeszcze w Antibes w lecie 1924 i 1925 roku. Serce już jednak milczy i miłosne marzenia Picassa ustępują bardziej rozsądnym uczuciom czystej przyjaźni. Niemniej Sara zainspirowała najpiękniejsze rysunki i obrazy jego okresu klasycznego. Ale artysta definitywnie się rozprawi z tym epizodem swego życia uczuciowego. Gdy tylko w październiku znajdzie się w Paryżu, zamiast zachować sobie główne dzieła powstałe z jej inspiracji, pośpiesznie je sprzedaje Paulowi Rosenbergowi.
Bezwzględnie mu natomiast zależy na zachowaniu licznych portretów małego Paula, namalowanych w czasie minionych miesięcy, które rejestrują poszczególne etapy jego rozwoju i są precyzyjnie datowane. Także te, na których pokazał chłopca w stroju arlekina zimą, w lutym i mar
cu 1924 roku. Jeden z nich, reprodukowany na całym świecie, będący własnością Muzeum Picassa w Paryżu, daje zachwycające świadectwo epoki szczęśliwego ojcostwa.
Epoka ta nie przeciągnie się poza rok 1928, kiedy to namaluje portret siedmioletniego wówczas syna, stojącego przy swoim pierwszym rowerze.
Spośród osób, które odwiedzały Picassa w roku 1923, należy wymienić Andre Bretona. Artysta wykonuje wtedy graficzny portret poety, przeznaczony do zbioru jego wierszy Clair de terre, który ukaże się drukiem nieco później. Breton jest wówczas dwudziestosiedmioletnim młodzieńcem o przedziwnej lwiej twarzy, znanym już dobrze jako poeta. Od roku 1918 obaj artyści kilkakrotnie się spotykali, ale bez dalszych zobowiązań. W roku 1920 uwagę Bretona przyciągnął artykuł Salmona w „UEsprit Nouveau", w którym pisarz uznał Panny z Awinionu „za punkt wyjścia rewolucji kubistycznej". Z biegiem lat Breton coraz bardziej się upewniał co do znaczenia Picassa. On właśnie, przypomnijmy, jako doradca kolekcjonera Jacques'a Douceta, polecił mu w 1921, a następnie w 1923 roku zakup tego obrazu. I tak się też stało.
Stosunki Picassa z Bretonem stają się znacznie bliższe niż jego relacje z Tristanem Tzarą i ruchem „dada", zainicjowanym przez tego Rumuna wkrótce po jego przybyciu do Paryża w roku 1920. Ruch dadaistyczny, radykalnie anarchistyczny, gwałtowny w działaniach, głoszący program rewolucji totalnej, skupiał obok Tzary takich malarzy, jak Picabia i Max Ernst, a także pisarzy, m.in. Aragona, Eluarda i samego Bretona.
Twórczość Picassa w jej aspekcie rewolucyjnym pasjonowała członków ruchu „dada". Tzara szczególnie cenił papiers colles Pabla. Malarz, który zna dobrze anarchistyczne środowiska Barcelony, odnosi się do dadaistów z sympatią, zupełnie jednak nie aprobuje ich ostrych ataków na samo pojęcie sztuki, co nie przeszkadza mu asystować z zainteresowaniem w manifestacjach, niekiedy prowokacyjnych i hałaśliwych, bojowników dadaizmu.
Niektórzy dadaiści twierdzili, że przełamali nihilizm swych przyjaciół, dokonując „eksploracji sfery automatyzmu psychicznego". Mowa tu o grupie surrealistów, do której wchodzą między innymi Breton, Aragon, Soupault, Desnos, Eluard, Ernst, Picabia... Termin „surrealizm" wymyślił Apollinaire. Wkrótce potem, w roku 1924, ukaże się drukiem Manifest surrealizmu, który to kierunek — by odwołać się do formuły autorów — ma ambicję być „dyktowaniem myśli wolnej od wszelkiej kontroli umysłu, poza wszelkimi względami estetycznymi i moralnymi" (tłum. Adam Ważyk). Taką formę, według nowych tendencji ma odtąd przybierać inspiracja artystyczna pojmowana w całej pełni swej spontaniczności. Ma być refleksem podświadomości, tego skarbca nieznanych bogactw,
0 którym mówią prace Zygmunta Freuda. Idea urzeka wielu młodych ludzi, pragnących jak najszybciej zapomnieć o dadaizmie, a w kwestii znaczenia tego ruchu nie potrafią się porozumieć.
Większość artystów i pisarzy, z wyjątkiem Picabii, który wobec Picassa odczuwał gryzącą zazdrość, widzi w nim swojego bohatera i proroka. Picasso ze swej strony bacznie się przygląda surrealistom, zdaje sobie bowiem sprawę z tego, że niektóre z ich prac są mu bliskie. Mimo wszystko Picasso, obdarzony czujnym i jasnym umysłem, nie może w pełni przystać na ideę twórczości stawiającej na siły tajemne, ukryte znaczenia, marzenia senne i wyniki doświadczeń przeprowadzanych w szpitalach psychiatrycznych. Surrealiści reprodukują Panny z Awinionu w swoim piśmie „La Revolution Surrealiste", a z Kobiety w fotelu w koszuli uczynili przedmiot kultu. A kiedy w roku 1925 tacy artyści, jak Arp, Miro, Klee, Ernst, de Chirico i Masson organizują pierwszą wystawę surrealistów, umieszczają tam wiele dzieł Picassa, wypożyczonych od przyjaciół,
1w ten sposób niejako przyjmują patronat słynnego starszego kolegi.
Pablo nie protestuje. Ale surrealizm, choć się nim w istocie interesuje, nie wywiera na jego twórczość żadnego wpływu. Natomiast kilka lat później kierunek ten zaznaczy swój wpływ na dzieła literackie, poezję i dramat.
W lecie 1924 roku rodzina Picassa przebywa w Juan-les-Pins. Zamieszkują tym razem w willi La Vigie, którą Pablo wynajął na lipiec i sierpień. Wykonuje tam dużo rysunków i obrazów, również sto trzydzieści rysunków robionych dużymi kropkami, które łączy liniami prostymi lub krzywymi na wzór map konstelacji gwiezdnych, jakie niegdyś uświetniały popularne albumy. Niemal wszystkie te linie, prowadzone nieprzerwanie czarnym tuszem, są wariacjami na temat gitary. To prawdziwy deszcz gwiazd, który powstał zapewne pod wpływem obserwacji wspaniałego nieba w czasie śródziemnomorskiego lata. Tym pracom poświęca Pablo najwięcej czasu. Znajduje jednak trochę czasu, by spędzić kilku godzin dziennie na plaży przylądka, w La Garoupe czy Salis. Bawi się z Paulem, pomaga mu budować zamki z piasku i tapla się z nim w przybrzeżnych falach. Głębiej się nie zanurza, nie umie pływać. Nie jest wysportowany i kiedy, jak widzieliśmy, przychodzi mu do głowy fantazja praktykowania boksu, szybko z tego rezygnuje. Lubi się jednak pysznić swoim torsem, z pewnością trochę za grubym, ale atletycznym. "Wystarczy przyjrzeć się pozom, jakie przybiera przed obiektywami aparatów fotograficznych. Na ulicy Schoelchera każe się fotografować w kontrapoście, tak by uwydatnić swoją muskulaturę. Niewątpliwie liczy, że w ten sposób wyrówna niedobory swej skromnej postaci. I choć, jak widać, nic to nie zaważyło na jego powodzeniu u kobiet, nigdy się z tym nie oswoił. A kiedy mu mówiono, że ma wszystko, odpowiadał z uśmiechem: — Nie, brakuje mi...pięciu centymetrów!
Miłość Pabla do syna nigdy nie osłabnie, inaczej natomiast dzieje się z jego uczuciami do Olgi. Jeszcze raz malarstwo odsłoni życie prywatne swego twórcy. W Portrecie Olgi w niebieskim szalu z listopada 1924 roku zaciśnięte wargi, pełne smutku spojrzenie skierowane w pustkę, mówią ojejrozczarowaniu,wręczgoryczy.
Jej małżeństwo psuje się coraz bardziej.
Olga nigdy nie doceniała malarstwa męża i nie czyniła nawet żadnych prób, by go przekonać, że jest inaczej. Szczęśliwa, że pracuje w odległych pomieszczeniach, nigdy nie postawi nogi w jego pracowni.
Ta doskonała obojętność stanowiła kruchy element w harmonii małżeńskiej. Jak mogła wyobrażać sobie całe życie u boku artysty, którego ona jedna nie podziwia? W rzeczywistości Olgę pociągało w tym małżeństwie tylko bezpieczeństwo, komfort. Także światowe życie, które ono jej zapewniało. Miała nadzieję, że w tym towarzystwie z wyższych sfer, jedynym jej godnym, jak myślała, osiągnie ważną pozycję, której odmawiano jej całe życie... Niestety, brakowało jej zalet koniecznych do tego, by w tym środowisku stać się czymś więcej niż tolerowaną żoną wielkiego artysty.A co najgorsze, zupełnie nie zdawała sobiez tego sprawy.
Z trudem znosiła niemożność zorganizowania czegokolwiek razem z Pablem. A uwielbiała drobiazgowe zagospodarowanie swego czasu... ich czasu. Ona uosabiała organizację, a on był wcieleniem wiecznego nieładu i nieprzewidywalności. Życie artysty regulowały wyłącznie kapryśne wymogi natchnienia, przypadkowe odkrycia następujące sukcesywnie, prowadzące go w nieprzewidywalnym kierunku. Ona pragnęła, by się bardziejliczyłzjejżyczeniamii upodobaniami,nawettymi młodzieńczymi. Sztuka, jak sądziła, zajmowała zbyt dużo miejsca w jego życiu. Aby być towarzyszką życia twórcy, potrzeba, o czym wszyscy wiedzą, oddania, a Olga nie była zdolna do jakiejkolwiek ofiary w te] materii. W chwili gdy wychodziła za Pabla, a miała już dwadzieścia siedem łat, nawet jej przez myśl nie przeszło, że życie z tego rodzaju człowiekiem może nieść z sobą jakieś szczególne problemy. Jej rozczarowanie przekłada się teraz na prawie nieustanny zły humor. Sceny wybuchają z byle powodu. Pablo popada we wściekłość. Chroni się w atelier i jedynie praca może go uspokoić.
Naturalnie, przy obcych małżonkowie wstrzymywali się od kłótni, szczególnie Olga miała się na baczności, by nie przyćmiewać swego obra '\\ zu. Pablo się wówczas odpręża i nie gdera, gdy ona chce przyjmować \\ światowe zaproszenia, za którymi sama przepada. On również w nich za- | smakował, choć nie przyznawał się do tego. I nikt go przecież nie przymu \ szał, by wkładał przepyszną haftowaną kamizelkę toreadora, w której \\ dał się podziwiać u Beaumontów. Żałował, oczywiście, czasów dawnej cyganerii, kiedy mógł hulać bez ograniczeń. Ale polubił także nowe środowiska, w których bywał, popisywał się paradoksami lub rzucał prowokacyjne żarty... Pewnego wieczoru w Boeuf sur le Toit, miejscu modnym w szalonych latach dwudziestych, Maurice Sachs wspomina, że słyszał „głos urażony, nieprzyjazny, a potem zobaczył dobroduszną twarz, zaraźliwy śmiech, później nieprzyjemne, krótkie, lecz ostre żarty jak uderzenie batem"
- ówczesne znaki rozpoznawcze Picassa.
Tym, co nadal, mimo wszystko, wiąże Pabla i Olgę, jest ich syn. Jeżeli kiedyś rozstanie się z Olgą — ta myśl nieraz przychodziła mu do głowy - czy mógłby sprawować opiekę nad Paulem? Nic mniej pewnego. Usiłuje nie myśleć o tym. Wciąż bardzo kocha dziecko: kupuje mu wspaniały pociąg elektryczny, rozkłada go w swojej pracowni na ulicy La Boetie - Olga nie ośmiela się tam wejść - i bawi się z nim w spokoju. Przyłapuje go na tym któregoś dnia Aragon. A Pablo, śmiejąc się, przypomina słynny obraz Ingres'a, na którym ambasador Hiszpanii zastaje Henryka IV chodzącego na czworaka, bo bawił się z dziećmi w konia.
— Chcę namalować taki obraz — mówi Pablo. — Przedstawiłbym prezydenta Poincare bawiącego się z dziesięcioletnim synem, dosiadającym ojca jak konia, a pan Quinones de Leon, ambasador Hiszpanii, wchodzi niespodzianie. Może takie obrazy należałoby i dziśmalować?
W kwietniu 1925 roku Picassowie przebywają w Monte Carlo, dokąd przyjechał do nich Diagilew. Może Pablo chciał zrobić przyjemność Oldze, stwarzając jej okazje nawiązania kontaktu ze światem tańca. Oboje uczestniczą w Monte Carlo w wielu eleganckich wieczorach i często jedzą obiad w modnej restauracji Giordano, usytuowanej na górują
cych nad księstwem wzgórzach. Nie przeszkadza to jednak Pablowi w wykonywaniu rysunków tancerzy w bardzo klasycznym stylu. Co będzie robił z dala od Baletów Rosyjskich, po powrocie? Nie bardzo wie.
Czuje potrzebę odnowy, podejmowania nowych prób. Jednego się tylko boi - nudy.
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Paryż, październik 1925 roku. Ulica La Boetie. Pracownia Picassa z panującym w niej wiecznie chaosem...
Na dużych sztalugach stoi płótno wwielkich rozmiarach (2,15 x1,42 m). Niezwykły format, wybrany przez malarza, sugeruje ważność tego, co jawi mu się przed oczami. To jest Taniec. Widzimy trzy sylwetki przed balkonowym oknem, wychodzącym na intensywnie niebieskie niebo. Centralna postać o uniesionych ramionach przypomina jakieś groteskowe ukrzyżowanie, a jednocześnie pozę tańca klasycznego. Barwy są krzyczące. Z prawej strony widać niepokojącą, posępną, ujętą z profilu sylwetkę mężczyzny. Jego dłonie zdają się zakończone dużymi czarnymi gwoździami. Tancerka z lewej jest nie mniej monstrualna. Ma ogromne czerwone usta wypełnione kłami. Jak daleko odeszliśmy od elegancji rysunków klasycznych i delikatnej czułości portretów Paula! Picasso podjął tu wprawdzie znów temat okna, nie po to jednak, by je otworzyć, jak w Saint-Raphael, na niebo marzeń. Przeciwnie, duża czarna pięść sugeruje groźbę zamknięcia, koszmar zamkniętych na dobre drzwi. Jeśli ma to być taniec, to taniec śmierci, zdający się wciągać postacie.
Śmierć? W istocie, co z czasem wyzna Picasso Rolandowi Penrose, myślał o śmierci starego przyjaciela, Ramóna Pichot, którego wspomnieniu pozostał wierny, mimo że w 1912 roku rozdzieliło ich poważne nieporozumienie. Wiadomość o śmierci przyjaciela dotarła do malarza, gdy pracował nad tym obrnzem, i wtedy dodał do dwóch tancerek z prawej
strony postać zmarłego. Niepokojąca figura z lewej przywołuje pamięć Germaine Pichot, kobiety fatalnej, która doprowadziła do samobójstwa biednego Casagemasa.
Taniec — obraz równie ważny w twórczości Picassa jak Panny z Awinionu, oznacza zasadniczy zwrot w jego sztuce. Definitywne pożegnanie z neoklasycyzmem, który przetrwa jeszcze tylko w rysunkach i grafice. Picasso nie zadowala się teraz, jak to było w kubizmie, dekompozycją, rozbijaniem i rekonstrukcją postaci ludzkiej. Obecnie zmienia ją, zniekształca, nie licząc się zupełnie z rzeczywistością: pojawia się u niego przedziwna anatomia, na miarę rojeń sennych, zwłaszcza tych koszmarnych. A wszystko to w klimacie gwałtowności, zdumiewającego gniewu. Zaczyna się nowa era, w której główne role odgrywać będą potwory.
Niedługo po Tańcu Pablo maluje niezwykły obraz Pocałunek, na którym splatają się w dzikim uścisku dwa takie potwory: usta, oczy, organy płciowe artysta rozmieszcza systematycznie w takich miejscach, gdzie nie można się ich spodziewać. Uderza w tym obrazie nie tylko upojenie seksualne, lecz także okrucieństwo, którym zdaje się oddychać obraz. Wszędzie widać ostrza, szpikulce, gwoździe, jakieś kolczaste urządzenia — wszystko, co rani, rozdziera. Mamy tu okrutną miłość dwóch krabów, a olśniewająca czerwień, dominując nad innymi barwami, jeszcze bardziej podkreśla gwałtowność tego zdumiewającego dzieła.
Oba te płótna odzwierciedlają stan psychiczny artysty w tym momencie życia. Do stanu rozjątrzenia doprowadza go Olga, która dokucza mu coraz dotkliwiej. Pomysł zobaczenia się z Diagilewem nie był w istocie szczęśliwy. Wizyta tylko pogłębiła frustrację kobiety. A ponadt o — z natury wielce zazdrosna, bardzo źle znosi wyraźne urzeczenie Pabla Sarą. Ale nie tylko Amerykanka budzi jej zazdrość. Z chorobliwą nieufnością patrzy na większość otaczających ich kobiet. Jakby tego było jej mało, zaczyna sięgać do przeszłości męża. Spośród dawnych kochanek za cel ataków bierze Fernandę Olivier, której portretów namalował Pablo, jej zdaniem, zbyt dużo. Posuwa się nawet do tego, że z wściekłością niszczy listy Apollinaire'a i Maxa Jacoba, jeśli w nich znajdzie wzmiankę o tej kobiecie. Pewnego dnia na ulicy Fleurus Gertruda Stein przeczytała w obecności obojga fragmenty swoich wspomnień o Bateau-Lavoir, w których pojawiło się imię Fernanda. Olga opuszcza zebranych bez słowa wyjaśnienia, pozostawiając Gertrudę i Pabla oniemiałych...
Nowy sposób malowania, brutalnie zrywający z poprzednim, ten gwałtowny wybuch ikonoklazmu, ujawnia z całą pewnością zbyt długo hamowane uczucia buntu. Wszystko to, co w nim wrze, co go gryzie, może się w ten fantasmagoryczny sposób wyzwolić. Byłoby jednak naiwnością szukać w tym malarstwie dosłownej transkrypcji osobistych problemów artysty. Dysponuje on całym złożonym systemem odpowiedników plastycznych, który pozwala mu przekładać na język malarski uczucia i pragnienia. Wprawdzie surrealiści nie wywarli na twórczość Picassa wpływu sensu stricto, ale atmosfera, jaką stworzyli, sprzyja narodzinom totalnej swobody ekspresji artystycznej, z której malarz korzysta. Uprawomocniła ona ekstrawagancje malarskie, na które by sobie zapewne nie pozwolił. A stwierdzenie Bretona, według którego piękno „będzie kon-wulsyjne lub go nie będzie", zbiega się z kryzysem małżeńskim, jaki przechodząPicassowie.
Agresywne nastroje Pabla znajdują zresztą ujście nie tylko w malarstwie. W roku 1926 zajął się ponownie asamblażem, którym jakiś czas temu się interesował. Konstruuje serie małych gitar, używając do tego celu różnego rodzaju odpadków i całe mnóstwo dziwnych przedmiotów, które zgromadził w pracowni. Znalazł na przykład w łazience starą ścierkę: robi w środku otwór, następnie przyszywa do prostokątnego płótna wzdłuż pasa papieru gazetowego, który uprzednio przykleił. Naciąga następnie dwie nitki symbolizujące struny gitary, a następnie od spodu umieszcza piętnaście ostrych gwoździ, wystających ponad powierzchnię na cztery czy pięć centymetrów. Gitara, ze względu na kształt, uważana jest w Hiszpanii za symbol ciała kobiety, łatwo więc pochwycić wymowę tego dzieła. Później Picasso stwierdzi nawet, że zamierzał przedmiot ten otoczyć ostrzami brzytwy. Ktokolwiek by go dotknął, z pewnością skaleczyłbypalce.
Jeśli postać Olgi w dużej mierze wyjaśnia te nowe orientacje artystyczne, to obraz jej twarzy nigdy nie padł ofiarą ówczesnych tendencji Picassa. W sztuce Olga po prostu całkowicie zniknęła z malarstwa męża.
W lecie 1926 roku Picassowie znów przebywają w Juan-les-Pins. Nie spotykają jednak Murphych. Nabyli oni wprawdzie posiadłość w pobliżu latarni morskiej na przylądku Antibes, ale w tym sezonie odwiedzają Hiszpanię. Czy chcieli uniknąć drażliwej sytuacji? Picasso tymczasem wynajmuje w Juan-les-Pins przepiękną willę La Haie Blanche. Małżonkowie mają do dyspozycji kucharkę i angielską guwernantkę, która ma nauczyć małego Paula dobrych manier.
Od trzech lat Juan-les-Pins bardzo się zmieniło. Król amerykańskich kolei Franek Jay Gould zakochał się w tej małej rybackiej wiosce i włożył w nią wielkie kapitały. Kazał wybudować wspaniałe kasyno i wiele hote li, także Le Provencal, pałac o 250 pokojach, leżący tui przy piniowym le sie, i hotel Belles Rives, którego okna i taras wychodzą wprost na morze. Scott Fitzgerald z żoną upodobali sobie ten hotel. W samym środku sza lonych lat dwudziestych pieniądze płynęły tu strumieniami. Kasyno i lo kale nie pustoszały do świtu, a refren przeboju roku, śpiewany przez wszystkich, nadawał ton: /
Juan-les-Pins, Juan-les-Pins Veux-tu rester au masculin!
Pablo zupełnie nie podziela tej powszechnej radości. Mało maluje i mało rysuje, szybko spryskuje się wodą wLa Garoupe.Stosunkiz Olgą nie są lepsze, niż były ostatnio. Kilka miesięcy wcześniej namalował ptaszka, który więziony popiskuje i obija się o klatkę. Ptak to on, który za pośrednictwem sztuki wyraża okrucieństwo swej sytuacji. Lecz na życzenie żony nie daje się długo prosić i przyjmuje liczne zaproszenia, jakie przynosi mu sława: na parties, które odbywają się w luksusowych posiadłościach Antiles, czy na bal maskowy wydawany przez Etienne de Beau-monta w willi na wzgórzach Cannes. Okna willi tego dnia pozostają rozświetlone aż do chwili, gdy świt pokrywa już różem szczyty Esterel.
W roku 1926 w życie Picassa, a przynajmniej w jego życie zawodowe, wkracza młody, dwudziestosiedmioletni Grek, Christian Zervos. Przybył on do Francji przed wojną na studia w Sorbonie, gdzie obronił pracę doktorską o Plotynie, następnie został sekretarzem Anatola France^. Niedawno założył „Cahiers d'Art", pierwsze po wojnie pismo poświęcone sztuce współczesnej. Rozchodziło się jednak tak marnie, że Zervos marzył wręcz o ogłoszeniu upadłości. Na szczęście, jeśli godzi się tak powiedzieć, ciężko potrącony przez samochód, otrzymał duże odszkodowanie, które pozwoliło mu na dalsze prowadzenie pisma. Bardzo szybko zaczął namiętnie adorować Picassa, i jemu poświęci życie. Zajął się opracowywaniem katalogu rozumowanego całej jego twórczości, którego pierwszy tom ukazał się w roku 1933. Pracował nad tym katalogiem aż do swej śmierci w roku 1970, czyli trzy lata przed śmiercią Picassa. W sumie opublikował trzydzieści trzy tomy, każdy poprzedzony godną uwagiprzedmową.Stałysię one bibliądla wielbicieli twórczości Picassa, a omówionych w niej zostało ponad pięć tysięcy dzieł artysty. Liczba ta obejmuje, jak się zdaje, połowę dzieł tego najbardziej bodaj płodnego wielkiego artysty XX wieku.
Styczeń 1927 roku. Bardzo ostra zima. Jesteśmy na bulwarze Haussmanna, na chodniku biegnącym wzdłuż Galerii Lafayette, tuż przy wejściu do stacji metra Chaussee d'Antin. Picasso, który ma coś do załatwienia w tej dzielnicy, przecina drogę dwóm dziewczynom, wychodzącym z magazynu. Zachwyciła go uroda młodszej.'Jest to wysoka, znacznie wyższa od niego, kształtna blondynka, robiąca wrażenie sportsmenki. Urzeka artystę blask jej niebieskoszarego spojrzenia i spontaniczny śmiech. Jest to od niego silniejsze. Nie jest wprawdzie tym rodzajem mężczyzny, którypóźniej zaczęto określaćmianem „podrywacza", alezaczyna iść za dziewczyną. Z chłopięcej ostrożności robi dziurę w gazecie, osłania się nią, by nie być spostrzeżonym. Z pewnością postępuje słusznie, bo bez tej osłony jego posępny, przenikliwy wzrok zdradziłby go natychmiast pośród tłumu przechodniów, płosząc być może blondynkę. Śledzi ją więc, idąc bulwarem Haussmanna, wzdłuż magazynu Printemps. Nie może jej zagadnąć, bo wciąż nie jest sama. Stale czujny, skręca w prawo w ulicę du Havre. Znajduje się naprzeciwko dworca Saint-Lazare, w pobliżu baru na ulicy Amsterdam, baru odwiedzanego kiedyś przez jego przyjaciela Guillaume'a. Dziewczyny się tymczasem rozstały. Serce mu bije. Teraz albo nigdy. Zaczerwieniony, zaczepia nieznajomą, ujmując ją za rękę. I wyrzuca z siebie na jednym oddechu: „Mademoiselle, pani ma ciekawą twarz, chciałbym namalować pani portret. Jestem Picasso".
Najwyraźniej nazwisko to nic nie powiedziało młodej dziewczynie, która pyta samą siebie w duchu, czego ten „starszy" pan (miał czterdzieści sześć lat) naprawdę od niej chce. „Proszę posłuchać - ciągnął - będę na panią czekał tu każdego dnia o szóstej po południu. Muszę panią zobaczyć!"
Ta, w której zakochał się Pablo, to Marie-Therese Walter, a towarzyszyła jej starsza siostra. Obie mieszkają z matką w Maisons-Alfort na południowo-wschodnim przedmieściu Paryża. Marie-Therese, urodzona 13 lipca 1909 roku, ma dopiero siedemnaście i pół roku. Po chwili decyduje się zobaczyć z panem Picasso, który mówi z dziwnym akcentem i posiada urok, na który nie jest obojętna. Ale towarzyszy jej starsza siostra, która w okolicy dworca Saint-Lazare umie dyskretnie zniknąć. „My oboje dokonamy wielkich rzeczy", obiecuje. „Jestem żonaty..." — wtrąci jakby z żalem. Jej śmiech świadczy, że nie widzi w tym niczego niestosownego... On zaś uświadamia sobie, że idzie naprzeciw wielkim trudnościom. Po pierwsze, Marie-Therese wygląda zdecydowanie na nieletnią. W tej dziedzinie prawo francuskie jest bardzo surowe. On, jako cudzoziemiec, ryzykuje wydalenie, czego się bał całe życie. A jak się nie lękać reakcji Olgi, której chorobliwa zazdrość ani na chwilę nie przestaje czuwać? Nieważne! Marie-Therese jest zbyt piękna. Odbywa niezliczone podróże do Maisons-Alfort, odwiedza ją w domu matki, zabiera do kina, do lunaparku. Matka, z usposobienia romantyczka, przymyka oczy. Ona sama miała kiedyś kochanka malarza i to, co się zdarzyło córce, przywołuje jej własne wspomnienia. A przy tym wie, że Picasso to nie byle kto. Dopiero 13 lipca 1927 roku Marie-Therese uległa namiętności Pabla, który do tej pory rysował ją już tysiące razy. Znaleziono list artysty, który w takich słowach uczcił zdarzenie: „Dzisiaj, 13 lipca 1944 roku, jest siedemnasta rocznica twoich narodzin dla mnie, podwójna rocznica
- twojego przyjścia na świat, na którym - po poznaniu ciebie - i ja zacząłem żyć po raz wtóry. Zawsze byłaś najlepszą z kobiet. Kocham cię i ściskam z całego serca".
Marie-Therese to całkowita antyteza Olgi: to nie wielkość Picassa ją urzekła, nie perspektywa wspaniałej egzystencji, prowadzenia wielkopańskiego trybu życia. Obojętna na miraże światowego życia, nawet na talent Picassa, pokochała go dla niego samego. Malarstwem nie interesuje się zupełnie, jego malarstwem także nie, jak mówiła „ono jej nie imponuje", nie więcej od innych. Kiedy namalował jej portret, oświadczyła z prostotą: „To nie ja".
Życzeniom i wymaganiom Pabla zawsze się podporządkuje bez cienia skargi. Co za kontrast z Olgą, z jej gryzącą ironią, i litaniami wymówek! Oczywiście, nie jest intelektualistką, interesuje się głównie sportem, a później, gdy zamieszka na bulwarze Henryka IV, przekształci salon w salę sportową z przyrządami gimnastycznymi i kozłem.
Jest wymarzonym modelem dyskretnej kochanki. Nigdy nie próbuje zająć miejsca Olgi. Kiedy Pablo wspomina o rozwodzie, nie chce słuchać. Ich tajemny związek satysfakcjonuje ją w pełni. Słodka, nonszalancka, wesoła, traktuje życie zwyczajnie. Po co je komplikować? Po co je dramatyzować? Postawa Marie-Therese i jej charakter odpowiadają Pablowi, są dla niego wygodne. On, który tak nie znosi podejmowania decyzji, czegóżmógłchciećwięcej?
Oczywiście musi zachowywać szczególną ostrożność, by Olga ich nie odkryła. Pablo nie mówi o Marie-Therese przyjaciołom: drobna uwaga któregoś z nich i... katastrofa. Kahnweiler, nieco dotknięty, dowie się o istnieniu młodej kobiety dopiero wiele lat po wojnie. Przez pięć lat artysta będzie więc prowadził podwójne życie, będzie grał nieustannie w chowanego i czerpał z tego mnóstwo satysfakcji. A sytuacja ta wzmaga jeszcze intensywnośćjegonamiętności.
W 1927 roku, niedługo po tym, jak Marie-Therese została jego kochanką, musi ją opuścić, by spędzić z Olgą i Paulem smutne rodzinne wakacje w Cannes. Fotografia z tego czasu, zrobiona na tarasie hotelu Majestic, gdzie się zatrzymali, pokazuje ich w wiklinowych fotelach, zamarłych jakby w samotności i tak znużonych, że żal patrzeć.
Jak tylko Pablo wróci do Paryża, kochankowie wezmą odwet. „Mieszkałam z rodziną, mówiła później Marie-Therese, i coraz częściej musiałam kłamać. Mówiłam, że spędzam popołudnia z koleżanką, a szłam do Picassa".
Uznając za zbyt bolesne rozstanie w lecie 1927 roku, przysięgają sobie, że więcej takiej męki nie będą przeżywać. Zdarzyło się przypadkiem, w pewnej mierze sprowokowanym, że Marie-Therese pojechała na wakacje do Dinard, a Pablo, posługując się argumentem troski o zdrowie syna, bez większego trudu przekonał Olgę, że łagodny klimat i pełne jodu powietrze wybrzeża Bretanii są nieskończenie korzystniejsze dla małego niż spiekota Lazurowego Wybrzeża. Tym łatwiej się to udało, że Olga znała już ten teren, bo jak wiemy, przebywali tam w roku 1922.
Tak więc podczas okresów letnich w latach 1928 i 1929 artysta, siedząc na plaży Ecluse z Olgą i Paulem, może do woli przyglądać się swojej młodej kochance, grającej w piłkę z koleżankami. Co więcej, wynajmuje na sezon dyskretnie, oprócz kabiny kąpielowej dla rodziny, drugą, do której klucz daje Marie-Therese. Później powiedziała ona dziennikarzowi„Life'u":„Żartowaliśmyiśmialiśmysięrazemtakszczęśliwi, że łączy nas tajemnica i że przeżywamy miłość tak mało mieszczańską, a bardziej cygańską. Wie pan, co znaczy kochać się naprawdę. Niczego więcej nie potrzeba".
13 lipca 1930 to data ważna dla Marie-Therese: data prawnej dojrzałości. Jeszcze ważniejsza jest ta data dla Pabla. Nie można go już oskarżyć o uwiedzenie nieletniej.Nie waha się: wynajmuje mieszkanie na ulicy La Boetie 44, a więc tuż przy własnym w kamienicy nr 23. Jest to tym bardziej praktyczne, że Olga, z zasady niedowierzająca marszandom, czyni mu wyrzuty, iż nie dość często zagląda do Kahnweilera, którego galeria mieściła się w pobliżu, na ulicy Astorg 29 bis, w pobliżu placu Saint-Augustin: „Powin;eneś kontrolować tego człowieka" — radzi mu.
Pablo nie każe powtarzać sobie tego dwa razy. Od tego momentu przy najmniejszej okazji spieszy więc „kontrolować swego marszanda".
W lecie tego roku, kiedy przebywa w Juan-łes-Pins, Marie-Therese mieszka w bezpośredniej bliskości apartamentu małżonków Picasso. Pablo wymyśla jeszcze coś lepszego: kupuje w czerwcu mały zameczek w Boisgeloup, dziesięć kilometrów od Gisors. Jest to duża budowla z XVII wieku, solidnie zbudowana z kamienia ciosowego, ze sporym terenem i ogromnymi pomieszczeniami gospodarczymi. Jest tam duży dziedziniec, z rzędem stajni, które wykorzystuje na pracownie malarskie i rzeźbiarskie. Jest też piękna terasa otoczona drzewami kasztanowców, a nawet gotycka kaplica. Może tu z powodzeniem wykonywać wielkie prace. Mnóstwo pokoi urządzi się dla niego i dla Olgi, a także dla przyjaciół i dwojga czy trojga osób ze służby. Każe przewieźć do Boisgeloup sporo rupieci, które coraz bardziej zagracały mieszkanie na La Boetie.
Picasso nabył tę siedzibę - liczącą około trzydziestu pomieszczeń by móc spokojnie pracować z dala od niezliczonych gości, którzy cisnęli się w Paryżu w jego pracowni. Także z dala od utyskiwań żony. Ma nadzieję, że nie będzie tu przyjeżdżała i przeszkadzała mu, bo Olga bardzo boi się nudy z daleka od Paryża, stanowiącego scenę, na której rozgrywa swój teatr ambicji. Pablo nie zawiódł się: uznała siedzibę za tak smutną, że pojawiała się rzadko i na krótko. Tym sposobem, nie domyślając się niczego, zostawiła pole dla Marie-Therese, która przez lata często tam przyjeżdża, a te jej krótkie pobyty są dla Pabla tym rozkoszniejsze, że potajemne. Zbędne wspominać, że zdarzenia z życia prywatnego Pabla zupełnie nie naruszają jego ogromnej energii twórczej. Podamy tu tylko kilka przykładów różnorodnej działalności, którą kolejno lub równocześnie podejmuje.
W lecie 1927 roku w Cannes marzy o stworzeniu dużych kamiennych rzeźb w rodzaju menhirów, które, ustawione wzdłuż La Croisette, staną się dekoracją. Mają to być gigantyczne skamieliny... Pablo robi już ich rysunkowe projekty. Niestety, zdaje sobie sprawę, że natrafi na opór merostwa Cannes. Pokazując jeden z projektów pewnemu wydawcy, wyznał z uśmiechem: „Biorą to na ogół za rzeźbę siedzącej kobiety. Ale tak naprawdę to udziec barani, ziemniak, widelec i korniszon".
Na swoje szczęście, ma też inne strzały w swoim kołczanie. Przypadek zrządza, że w 1928 roku ponownie spotyka kolegę z Els Quatre Gats, Julio Gonzaleza, od dwudziestu lat rzeźbiarza. Specjalizuje się on w rzeźbie w metalu, posługując się z wielką zręcznością techniką lutowania. Pablo odwiedza jego pracownię na ulicy Medeah na Montparnassie.
'' Z miejsca urzeka go niezwykła zbieranina dziwnych przedmiotów, leżąi cych w nieładzie na podłodze. Uśmiecha się jak smakosz. „Oto człowiek, z którym powinienem się dogadać". Marzy o zrobieniu pomnika dla swego przyjaciela Guillaume'a: na cokole z blachy ustawiłby ultralekką konstrukcję z prętów i drutów żelaznych różnej wielkości, tworzących formy trójkątów, trapezów, prostokątów, kół itp.
Już jesienią 1928 roku powstały pierwsze rzeźby z żelaza, wykonane przez Gonzaleza według rysunków Picassa. Zgodnie z założeniem, poza podstawą, która spoczywa na ziemi, rzeźby nie mają żadnych powierzchni. Są to struktury przestrzenne o otwartej formie. Kahnweiler nazwie je „rysunkami zrobionymi kreską przestrzeni"; to asamblaże, poprzez które przenikają swobodnie światło i powietrze. Chociaż Picasso konstruuje lub każe skonstruować wiele takich projektów z drutów metalowych, wszystkie je odrzuci z odrazą komitet kwalifikacyjny pomnika ku czci Apollinaire'a.
Pablo się nie zniechęca i nadal wykonuje swe metalowe konstrukcje. W roku 1934 tworzy na przykład Głowę kobiety metrowej wysokości z drutu i blachy. Prosi Gonzaleza, by kupił mu do tej rzeźby dwa duże sita do sałaty. Konstruuje też Kobietę w ogrodzie, również z lutowanego i pomalowanego żelaza. Wykorzystuje także stare sprężyny i paski blachy, tworząc z nich włosy. Obaj bawią się przy pracy. Picasso często powtarza ', wówczas: „Czuję się tak szczęśliwy jak w 1912 roku". Rok 1912 był rokiem kolaży i Gitary — asamblażu. Jego zdolność wykorzystywania rzeczy zużytych czyni cuda. Wiadomo, że daleko zaszedł na tej drodze, którą sam wytyczył.
Oczywiście, od kiedy Picasso osiedlił się w Boisgeloup, dużo rzadziej się widuje z Gonzalezem, który pozostał w Paryżu. Julio, jak wiemy, zrobi błyskotliwą karierę rzeźbiarza w metalu.
Począwszy od roku 1931, przez następne kilka lat Picasso dysponuje || w Boisgeloup obszernymi pracowniami, w których może tworzyć rzeźby, nie męcząc się ciasnotą pomieszczeń. Tak naprawdę to nie sam zamek go ", urzekł wtedy, gdy go po raz pierwszy zwiedzał, lecz niezwykła pustka i ogromnych, bardzo wysokich stajni, w których przejmująco dziwnym , echem rozlegały się jego kroki. Już od dłuższego czasu pragnął tworzyć I rzeźbywielkichrozmiarów.Kiedywroku1932fotografBrassaiprzychoj dzizrobićznim wywiad,Picassootwieradrzwijednejzwielkichpracow1ni, a jego gość dostrzega niezwykły tłum olśniewającej bieli posągów, , wśród nich kilka monumentalnych, o wysokościponad 2,8 m, jak Kobie
ta z pomarańczą czy Kobieta z wazą. Wiele z nich poświęcił artysta Marie-Therese, której ciało fascynuje go tak samo jak w Leżącej kąpiącej się. Kilka kobiecych głów powstaje z tej samej inspiracji: wszystkie charakteryzuje wydatny nos w kształcie cebuli, będący wyraźnym przedłużeniem czoła. Podobne nosy występują na mykeńskich popiersiach, znajdujących się w muzeum w Iraklionie na Krecie.
Ten okres twórczości, zdecydowanie zdominowany przez rzeźbę, który skończy się w roku 1935, kiedy to Picasso rozstanie się z Olgą, wcale nie jest uboższy, jeśli chodzi o malarstwo i rysunek. W latach 1927-1928 spod jego pędzla wyłaniają się dziwaczne stwory. Szczególnym deformacjom poddaje ciało kobiece, rozczłonkowuje je, deformuje, tworzy jakby na nowo; podobnie postępuje z twarzami - zdaje się nad nimi znęcać. Dużo z tych stworó^y_robi wstrząsające wrażenie, jak na przykład Kąpiąca się siedząca na brzegu morza (1930), która kojarzy się z mnisim habitem, czy Kobieta w fotelu, której ręce są jak macki ośmiornicy, a uzębienie ma coś z koszmarnej dzikości. Istnieje cala galeria potworów jeszcze bardziej niepokojących niż te, o których wspominaliśmy, pisząc o dawniejszych latach. Tych obrazów, malowanych w większości w latach 1927—1932, Picasso praktycznie nikomu nie pokazuje. Może dlatego, że zdradzają jego aktualny stan psychiczny czy też głęboki mizoginizm? A może z powodu nieporozumień z Olgą, których z biegiem czasu jest coraz więcej? W istocie to prawda, że podczas scen szczególnie gwałtownych wlókł żonę po podłodze, ciągnąc za włosy... by zmusić ją do zaprzestania wrzasków. Sam to mówił. Nie wydaje się jednak, by uciekał się do swego talentu malarza i zniekształcał obraz jej twarzy, załatwiając w ten sposób problemy małżeńskie. Z pewnością uważał taki proceder za zbyt łatwy i skądinąd niegodny jego sztuki. Jednak obecność w jego dziełach tych koszmarnych postaci, choć w żadnym razie nie przedstawiały one jego żony, jest niewątpliwie świadectwem ciężkichprzeżyć.
Na szczęście Pablo ma też inne tematy malarskie. Marie-Therese, jasnowłosa piękność, rozproszała groźne wizje nawiedzające często wyobraźnię malarza. Maluje ją bez wytchnienia lub rzeźbi. To jest malarstwo liryczne, pełne zachwytu dla jej pełnych, krągłych kształtów. Pablo często przedstawia młodą kobietę we śnie, gotową do objęcia go i ofiarowania mu rozkoszy, których tak bardzo pragnie. Niewielu malarzy od czasu renesansu pozostawiło nam obraz seksualności tak rozwiązłej, tak otwartej jak w obrazach Marzenie senne czy Sen, albo wreszcie Naga kobieta w ogrodzie...
Marie-Therese to ucieleśnienie „odpoczynku wojownika". Wojownika niekończącego się konfliktu, jaki panuje na ulicy La Boetie. Dzięki jej obecności Pablo jest w stanie od czasu do czasu wprowadzić jakąś równowagę, wypracować modus vivendi w swym niespokojnym życiu.
Przez długi czas, każdego ranka udaje się do Boisgeloup. Można go wtedy zobaczyć na tylnym siedzeniu długiej, potężnej hispano-suizy „królewskiego automobilu", prowadzonego przez szofera w liberii — jak wjeżdża na drogę do Pontoise, a następnie Gisors.A potem tym wspaniałym, lśniącym od chromu wozem dostaje się ha wielki, wybrukowany dziedziniec swego zamku, dającego mu poczucie bezpieczeństwa i posiadania, których były lokator Bateau-Lavoir od dawna nie zaznał. Co więcej, sama budowla, wzniesiona z granitu obrobionego na modłę dawnych czasów, dzięki swej masie daje mu poczucie władzy, której z pewnością nielekceważy.
Na ogół wieczorami wraca do Paryża, w zimie nawet o piątej po południu, gdyż jego pracownie, mieszczące się w stajniach, pozbawione są światła elektrycznego. W okresie wiosny i lata przyjmuje przyjaciół Gonzaleza, Zerwosa i Kahnweilera z żonami — pod gęstym listowiem, osłaniającym taras. Są to konieczne dla niego momenty odprężenia, niekiedy zepsute zazdrością Olgi. Nie wiedząc niczego dokładnie, Olga podejrzewa, że na niektórych obrazach ukazał postać nie z wyobraźni, jak twierdzi, lecz rzeczywistą osobę... Nie myli się. Z goryczą też obserwuje, że Pablo coraz częściej wynajduje preteksty, coraz mniej przekonujące, by umknąć przed zobowiązaniami towarzyskimi, które usiłuje mu narzucić.
Marie-Therese tak ogromnie fascynuje Picassa, że w tych latach jej osobowość naznaczy także jego dzieła graficzne. Czy to w ilustracjach do Nieznanego arcydzieła Balzaca, czy do Metamorfoz Owidiusza czy w setce miedziorytów do Suity Vollarda, rozpoznać można ciało, a nawet rysy twarzy Marie-Therese. Bywa też tak, że ryciny te opowiadają historię dwojga kochanków. W Minotauromachii (1935) młoda kobieta u boku Minotaura zdradza wszystkie zewnętrzne oznaki brzemienności. To właśnie dokładnie wtedy, wiosną 1935 roku, Marie-Therese oznajmia Pablowi, że jest ciężarna. Uderza to w nich jak piorun z jasnego nieba. Sztuka i życie łączą się ze sobą, mieszają się i pogrążają Pabla w niepokoju... Co robić?Jestjużżonaty,jestojcemrodziny...CzysięrozwieśćiożenićzMarieTherese, która, w tej chwili załamana, wciąż płacze? Bardzo go ten pomysł kusi, zwłaszcza że perspektywa ponownego ojcostwa przepełnia go radością! Co za dramat dla Picassa, tak bardzo nielubiącego, jak wiemy,podejmowaniażadnychdecyzji!
Nie wiadomo, jak to się stało, ale Olga w końcu dowiedziała się o wszystkim. Scena między małżonkami musiała być przerażająca...
Od dłuższego już czasu ich wzajemne stosunki były złe. Latem 1932 roku Pablo wyekspediował żonę z Paulem do Juan-les-Pins, a sam pod pretekstem pracy został w Boisgeloup, gdzie potajemnie widywał się z Marie-Therese. Mimo wszystko, próbując ocalić swoje małżeństwo, następnegolata1934 rokuzabrałżonę idziecko samochodemdo Barcelony. By zrobić przyjemność Oldze, postanowił zatrzymać się u Ritza. W tymże roku pokazał jej spory kawał Hiszpanii. Widziano ich w San Sebastian, w Madrycie, Saragossie i Toledo...
Zachowanie Picassa w sytuacji, w jakiej się znalazł, wydaje się w pewnym stopniu pozbawione konsekwencji; jest ono jednak wyrazem jego całkowitego zagubienia. Ponieważ nie jest zdolny do podejmowania decyzji, zdarzenia czynią to za niego. Te zdarzenia to dobiegająca końca ciąża Marie-Therese. Mówił już z Olgą o rozwodzie, ale nie nalegał szczególnie z powodu jej gwałtownych reakcji. A ponadto czy rozwód nie spowoduje podziału skarbów jego pracowni? Tym razem jest jednak zmuszony prosić adwokata, pana Henri Roberta, by podjął w tej kwestii konieczne kroki. Olga grozi, że zablokuje radykalnie wszystko, odmawiając rozwodu. A więc perspektywa co najmniej siedmiu czy ośmiu lat sądowej guerrilli. Małżonkowie poprzestaną zatem na zwykłej separacji, z podziałem majątku. Kiedy w czerwcu 1935 roku na ulicy La Boetie pojawi się woźny sądowy dla dokonania inwentarza zawartości apartamentu (formalność konieczna w tego rodzaju sprawach), Olga mdleje. Pablo musi odesłać przedstawiciela wymiaru sprawiedliwości.
Wspólne życie, naznaczone ciągłymi scenami i krzykami Olgi, niekiedy w obecności teraz już czternastoletniego Paula, staje się w lipcu niemożliwe do zniesienia. Nie wiadomo, w jakich okolicznościach małżonka opuściła w końcu mieszkanie przy ulicy Boetie, by osiąść z Paulem w apartamencie przy ulicy Berri 16, to znaczy kilkaset metrów dalej. Stamtąd będzie mogła bez przeszkód śledzić życie męża. Niemal codziennie pisze do niego długie listy, posługując się wolapikiem rosyjsko-francusko-hiszpańskim; są tu listy przepełnione skargami i zniewagami.
W tym czasie Marie-Therese oczekuje rozwiązania u matki, którą nazywa „Meme", w Maisons-Alfort. Pablo nie ośmiela się jej odwiedzać bez zachowania szczególnych środkówostrożności.Boi sięnaprawdę, bo gdyby Olga dowiedziała się o dziecku, zniszczyłaby całą nadzieję na jakieś rozwiązanie sprawy. „To był - jak powie później - najgorszy okres megożycia".
To „rozwiązanie sprawy", przedmiot wielu bolesnych dyskusji, pozwoliłoby mu zachować apartamenty paryskie i dzieła, które się tam znajdują. Jako rekompensatę musiałby wypłacać Oldze ogromną rentę, zostawić jej Boisgeloup, którego zresztą ona nie cierpi. Zależy jej jednak na posiadłości, podejrzewa bowiem, że to tam właśnie przyjmował znienawidzoną rywalkę. To jej zemsta, ale sama nogi tam nigdy nie postawi. W końcu zostaje przyznane jej prawo opieki nad Paulem, a ponadto ma pewność, że Pablo nigdynie ożeni się z Marie-Therese.
"wygrała...
5 września 1935 roku urodziło się dziecko. Dziewczynka. Ojciec nadaje jej imię Maria de la Concepción, imię jego zmarłej na dyfteryt w wieku czterech lat siostry. Zgodnie z oświadczeniem matki „ojciec dziecka jest nieznany". Rodzice będą nazywali ją Conchita, ale ona sama będzie później wolała imię Maya. Pablo czule pokochał swą małą córeczkę i uznał, że jest najpiękniejsza na świecie. Czyż nie posunął się do tego, że sam prał jej pieluszki?... On?
Chcąc za wszelką cenę utrzymać przed przyjaciółmi w tajemnicy istnienie matki i dziecka, Picasso poczuje się osamotniony. Błąka się po swoich apartamentach całkiem zagubiony. Jeszcze chwila, a poczułby brak Olgi. Zajmowała dużo miejsca i robiła dużo hałasu...
Nie wiedząc, czym się zająć, niezdolny do malowania ani rysunku, zaspokoi wreszcie chętkę, która od dawna go męczyła: będzie mógł rozciągnąć bałagan swego atelier na niższe piętro, piętro zabronione, sanktuarium Olgi. Jakże smakowita zemsta! Chichocze na samą myśl... A więc tuby farb, zasmarowane palety, stosy gazet, puste pudełka po papierosach, dziwaczne przedmioty pozbierane po śmietnikach zawładną, zniszczą, zabrudzą niegodnie piękny salon żony - bo ona ciągle tam jest, bo upiera się, że pozostanie.
Cóż jednak robić: ten człowiek, o którym można by sądzić, że jest twardy jak skała, nie potrafi żyć bez jakiegokolwiek towarzystwa. Pisze więc do dawnego przyjaciela, Jaime Sabartesa. Jaime, który przeżył długą karierę dziennikarską w Ameryce Łacińskiej, niedawno powrócił do Barcelony. Jest żonaty. Przez cały czas obaj mężczyźni korespondują ze sobą, a ich listy pokonują wielkie odległości.
Tym razem Pablo jest w trudnej sytuacji. Wzywa więc Jaime na ratunek. „Jestem w domu zupełnie sam - pisze — możesz sobie wyobrazić, co się tu działo i co mnie jeszcze czeka". Prosi go otwarcie, żeby przyjechał i zamieszkał z nim. Zostanie jego sekretarzem i pozbędzie się wszystkich problemów materialnych, które mu zatruwają życie... Sabartes, którego podziw i oddanie dla Pabla są bezgraniczne, przyjeżdża do Paryża 12 listopada 1935 roku z żoną. Nie widzieli się z Pablem od trzydziestu jeden lat. Artysta czeka na przyjaciela na dworcu d'Orsay, dokładnie tak jak kiedyś. Z pozoru nic się nie zmieniło. „Od tego dnia pisze Sabartes - szliśmy jedną drogą, nie pytałem, jak długo potrwa ten sen, ponieważ byliśmy przekonani, że wiecznie".
A co robi pani Sabartes, gdy zamieszkała z mężem u Picassa, na ulicy La Boetie? Bez wątpienia jej rola ograniczała się do spraw domowo-organizacyjnych, jako że niczego dokładnie o tym nie wiemy. Jej mąż starannie wykonywał zadania, o które prosił go artysta. Pełnił on niejako rolę psa obronnego wielkiego artysty — waruje przed drzwiami, do których ciśnie się tak wielu odwiedzających, że Sabartes musi przeprowadzać staranną selekcję. Nade wszystko jest jego zaufanym słuchaczem: Pablo nieustannie przywołuje ich wspólne wspomnienia z Barcelony czy z Paryża. Tylko Sabartesowi zwierza się ze swej miłości do Marie-Therese i istnienia małej Mai. Sabartesowie są trochę zdumieni, że nie chce zaprosić dziecka do siebie, a to zapewne dlatego, że jego przetargi z Olgą były dalekie od zakończenia i bał się ją wyprowadzić z równowagi przez działania, które mogłaby uznać za prowokację. Ciągle jeszcze liczy na względnie korzystne dla siebie rozwiązanie sprawy. Ale i później nie będzie zabiegał, by Marie-Therese zamieszkała z nim, choć nadal jest do niej bardzo przywiązany. I nie przedstawi jej przyjaciołom. Czy chowa ją przed nimi, uważając za nie dość inteligentną? To bardzo możliwe.... Choć przecież Olga wcale nie była ani trochę bardziej inteligentna...
W przeciwieństwie do tego, co się wówczas mówiło, nie jest prawdą, że przez cały ten okres Pablo nie malował ani nie rysował. Ujawniono, że po narodzeniu się Mai rysował ją mnóstwo razy, wyrażając radość, jakiej mu dostarczyło to nowe ojcostwo. Najwyżej na trzy miesiące przestał się zajmowaćtwórczością.
Nie zmienia to jednak faktu, że zdarzenia, które wówczas naznaczyły jego życie, położyły się cieniem na jego twórczości.
"W istocie malarz staje się również pisarzem, a mówiąc bardziej precyzyjnie - poetą. Już od dawna lubił się otaczać poetami: byli wśród nich Salmon, Apollinaire, Max Jacob, Reverdy, Cocteau. I wcale nie górowali nad nim tak bardzo w grach słownych. Później papiers colles dały mu okazję do łączenia tekstów z malarstwem. A całkiem niedawno jego związki z surrealistami — Bretonem, Aragonem, Eluardem - rozwinęły jego upodobania do poezji.
18 kwietnia 1935 roku, tuż po skończeniu Minotauromachii, Picas-, so uczyni pierwszy krok - skomponuje, pismem automatycznym, pierwszy wiersz. Z całą pewnością dramatyczna sytuacja małżeńska i jej konsekwencje stały się czynnikiem wyzwalającym tę nową orientację. W każ-j dym razie Pablo pisze. Zresztą nie przestanie tego robić, zwłaszcza w la-1 tach 1935—1940, w okresie, w którym napisał co najmniej dwieście osiemi dziesiąt tekstów. A w roku 1957, dwadzieścia dwa lata później, napisze! jeszcze El Entiewo del Conde de Orgaz (Pogrzeb hrabiego Orgaza), po-J przedzony sześćdziesięcioma innymi poematami.
Abstrahując od tego, co mówiono później, metoda twórcza, którąl wybrał, polegająca na swobodnym przelewaniu na papier „pod dyktan-l do podświadomości" fali obrazów, które pojawiły się w jego umyśle, mai swą genezę w bliskich kontaktach z surrealistami. Picasso pisze najczę-l ściej po hiszpańsku, ale także po francusku, z myślnikami, często bez interpunkcji, by nie przerywać strumienia słów. Używa atramentu lub kre-| dek i zdobi stronice rysunkami.
Oto wybrany na chybił trafił jeden z poematów, datowany na 1 grudnia 1935 roku:
„Dziewczynka zjadła palce zimnego i chorobliwego pędzla ubrana w łachmany przywróciła liściowi życie jednym słowem powiedzianyr bez ryby ani snu które uspokajają początek {bout) krzyku który łamie pa-j znokcie o lustro które otwiera usta i go połyka na pierwsze uderzenie baj ta, spadając na plecy to pozostawiło mu wspomnienie w oku kolca któr^ zaczęło się robić małe i delikatne, by go nie zobaczono już obnażonegc z nową twarzą".
Lektura tych tekstów102Pabła daje pojęcie o bujności jego wyobraź* ni, lecz jest także odbiciem jego zróżnicowanych nastrojów w kolejnych
102Picasso,Ecntstextesetablis,presentesetannotesparM.L.Bernadacet Christi§ne Piot, RMN, Gallimard, 1989.
okresach życia. Znajdujemy w nich sformułowania takie, jak „kwiecie słodsze od miodu", „M.T. (Marie-Therese), jesteś moim ogniem radości", ale także brutalne refleksje mówiące dużo o jego ówczesnym nastawieniu do Olgi: „Odrażająca! Co za śmierdziucha!"
W tym kalejdoskopie słów znaleźć też można odniesienia do obsesji Pabla; na przykład tę banalną, niestety, wizję wnętrzności wypadających z końskiego brzucha, rozprutego podczas korridy rogiem byka. Od takich samych motywów roi się w obrazach i rysunkach artysty. To codzienne pisanie poematów staje się koniecznym ujściem dla napięć psychicznych artysty. Początkowo zdaje się nie bez skrupułów dotykać dziedziny, która nie należy do niego. Gdy więc ktoś przychodzi z wizytą, pospiesznie chowa zeszyt do kieszeni. Niekiedy, chcąc mieć spokój, zamyka się w toalecie; niektóre z tych poematów napisane są nawet na papierze higienicznym... Nieco później zaczyna je recytować kilku przyjaciołom, stale się zarzekając, że nie jest pisarzem. Kończy się jednak na tym, że pozwala opublikować te poematy w poświęconym mu numerze specjalnym „Ca-hiers d'Art", z lutego 1936 roku.
Matka, zawsze przepełniona dla niego podziwem, pisze w jednym z listów: „Mówiono mi, że piszesz. W twoim przypadku wszystko jest możliwe.Jeśli mi kiedyśktośpowie, że odprawiłeśmszę, także uwierzę".
Niektórzy, jak na przykład Breton i Eluard, porwani entuzjazmem, próbują zrobić z Picassa prawdziwego surrealistę. Wiedzą, że przysporzy to dodatkowego prestiżu ich ruchowi. Ale czy przynosi to korzyść samemu artyście? Gertruda Stein uważa, że jest wręcz przeciwnie - Pablo nie powinien wychodzićpoza własną domenę.Postępuje on, wedługniej, niesłusznie, wdając się w tę literacką przygodę, do której nie jest stworzony. Mówi mu to brutalnie podczas niespodziewanego spotkania w galerii Paula Rosenberga. „Czytał pan wyłącznie książki swoich przyjaciół!" rzuca, by podkreślić jego brak kompetencji w materii literackiej. Napięcie między nimi rośnie - aż przypomną sobie o dawnej przyjaźni i, nie przekonawszy się wzajemnie, padną sobie w ramiona.
Może się wydać dziwne, że ostatecznie Picasso docenił swój „wewnętrzny dar poezji automatycznej", co wyzna w 1966 roku Robertowi Otero. A trzy lata później zasugeruje Pierre'owi Daix przekład niektórych swych poematów, niewydanych jeszcze w 1959 roku. Powiedział wówczas: „Wiedz, że są one równie ważne jak cała reszta". Musimy dobrze zrozumieć znaczenie słowa „ważne". Picasso chce powiedzieć, że poematy pozwaliły mu wyrazić to wszystko, czego nie udało mu się wyartykułować poprzez malarstwo, rysunek, grafikę, rzeźbę...
Pisanie poematów i przyjazna obecność Sabartesa od listopada 1935 roku pomagają Pablowi wyjść z depresji, której padł ofiarą. Ratunkiem jest też powrót do zwyczaju nocnego wałęsania się po kawiarniach. Widuje się go teraz raczej nie na Montparnassie, w La Rotonde, gdzie godzinami siadywał po śmierci Evy, lecz na Saint-Germain-de-Pres w Deux Magots czy Cafe de Florę. Na obiady chodzi do Lippa. Uwielbia przyjazną i hałaśliwą atmosferę kawiarnianą i zapomina wtedy o swych zmartwieniach. Przypominają mu one przeszłość, o której teraz myśli z nostalgią. Znowu rozkoszuje się tym, czego pozbawiła go Olga. Koniec z okresem światowego życia, koniec z balami kostiumowymi, wieczorami galowymi i obiadami w smokingach. Ku wielkiej uldze tych, którzymieli mu to za złe, jak Alice i Andre Derain. „Banda" Picassa odnajduje się więc w komplecie, ponadto dochodzą: Braąue, Breton, Zervosowie, Man Rayowie, Benjamin Peret, Leirisowie (przypomnijmy tu, że pani Leiris-Zette jest naturalną córką Kahnweilera). Naturalnie także Sabartes, ten arcymistrz przyjaźni musi podążyć za Picassem, choć nie znosi kawiarni: dym tytoniowy drażni mu oczy, bardzo zresztą osłabione; kilka razy dziennie musi je przemywać. Cierpi, ale nie skarży się. Inny towarzysz, tak samo nieodłączny, który musi także być obecny - to Elft, chart afgański mistrza. Wszyscy trzej regularnie wędrują pieszo przez Cours-la-Reine, trasą prowadzącą z ulicy La Boetie do Saint-Germain i z powrotem.
W kawiarni Pablo lubi przede wszystkim gawędzić. Nie należy do tych artystów, którzy leczą bóle życiowe alkoholem, jak Modigliani czy Utrillo. Zadowala się ćwiartką wody Evian, której najczęściej nawet nie tyka. Wokół niego cisną się, poza ciekawskimi, tłumy przyjaciół, marszandzi, amatorzy, którzy błagają o autograf lub proszą, by podpisał litografię. Lubi tę atmosferę, która go uspokaja. W istocie bardzo jej potrzebuje. Do tego małego dworu dołącza Paul Eluard, poeta, który od dłuższego już czasu podziwia artystę i kupuje jego obrazy u Kahnweilera. Do tej pory utrzymywał z nim tylko sporadyczne kontakty. Lecz pod koniec 1935 roku zaczęli się częściej widywać i Eluard do śmierci będzie najbliższym przyjacielem Pabla.
Picasso może także liczyć na przywiązanie i oddanie Eugenii Errazuriz, z którą regularnie koresponduje. Rozumiejąc powagę kryzysu, przez który przechodzi artysta, przyjeżdża, by dotrzymać mu towarzystwa. Wynajmuje mieszkanie na ulicy La Boetie. Jej wiek — siedemdziesiąt pięć lat—wykluczamożliA^OŚĆzaszkodzeniamuwmałżeńskichkorowodach. "wywołuje jednak zły humor Sabartesa: nienawidzi on wszystkich kobiet zbliżających się do jego przyjaciela. Nawet nie próbuje ukryć antypatii.
W marcu 1936 roku Pablo, który kręci się bez celu po swoim mieszkaniu i trudno mu już dłużej wytrzymać, wyjeżdża nagle do Juan-lesPins, zapewne z Marie-Therese i Mayą.
Po powrocie w maju zabiera się do pracy: obiecał Vollardowi, że zrobi ilustracje do Historii naturalnej Buffona. Każdego dnia w towarzystwie Sabartesa spieszy na Butte Montmartre, gdzie u stóp Sacre-Coeur ma swój warsztat z prasą drukarską grafik Roger Lacouriere. Picasso, który uwielbia zwierzęta, z ogromną radością tworzy ich obrazy do serii zamówionych trzydziestu jeden plansz. Obaj mężczyźni korzystają z okazji i przemierzają ulice swej dawnej dzielnicy, wspominając z melancholią minione dni. Oto Bateau-Layoir - takie samo jak dawniej... A oto Frede, bardzo postarzały. Siedzi paląc fajkę przed drzwiami swego Lapin Agile; bardzo się wzruszył na widok najsłynniejszych swych klientów, niewidzianych od tylu lat.
Związki przyjaźni między Pablem a Eluardami zacieśniają się. Elu-ard podobnie jak Pablo miał w życiu uczuciowym momenty niezwykle trudne. Bardzo zakochany w pierwszej żonie, Rosjance, Helenie Diakonowej, nazywanej Galą, został przez nią brutalnie porzucony pięć lat wcześniej dla Salvadora Dali, którego pojechał odwiedzić wraz z grupką przyjaciół surrealistów w Cadaąues. Odjechał zrozpaczony z Hiszpanii, bez niej... Jak mówią, odbudował swoje życie z młodą Alzatką Nush Benz, w owym czasie statystką w Grand Guignol, którą spotkał w Galerii Lafayette, przechadzającą się z Renę Charem i Aragonem. W tym samym miejscu — dwa lata wcześniej - Pablo zobaczył Marie-Therese...
Przyjaźń między Pablem a Paulem staje się tym żywsza, ponieważ artysta jest bardzo wrażliwy na przejawy szczerego uwielbienia, jakim go otacza poeta. To uczucie dochodzi do głosu w sposób szczególnie błyskotliwy podczas wykładów, które Paul wygłasza w Barcelonie i Madrycie na temat malarstwa, a także w licznych wierszach, jak na przykład Les Yeux fertiles.
Kiedy się porówna obu tych mężczyzn, wydaje się, że jeden jest antytezą drugiego. Fizycznie Pablo jest niski, przysadzisty, umięśniony, męski, oczy ma ciemne, świdrujące. Paul jest wysoki, szczupły, delikatny, a w gestach niemal kobiecy. Jego oczy są jasne, ciepłe, głos miękki.
Paul przepuścił w kilka lat majątek odziedziczony po ojcu i musiał pracować jako pośrednik w handlu obrazami - z poezji się nie wyżyje. Z trudem zdobywa środki do życia, Pablo pomaga mu jak może, ofiarowując mu rysunki z pozwoleniem sprzedaży, i ilustruje luksusowe wydania jego poezji. Tym, co jeszcze bardziej wzmacnia więzi między obu przyjaciółmi, jest sympatia, którą odczuwa Pabło do Nush Eluard. Być może w jej gibkości i wdzięcznych kształtach odnajduje cechy postaci z różowego i błękitnego okresu swej młodzieńczej twórczości. Poza tym uwielbia jej wesołośćizaraźliwy śmiech...
Zimą 1936 roku Pablo, siedząc w Deux Magots w towarzystwie wiernego Sabartesa, zauważa przy sąsiednim stoliku piękną młodą kobietę o czarnych jak atrament włosach, regularnych, nieco twardych rysach i oczach rozświetlonych ciemnym błękitem. Nie potrafi się powstrzymać, by po hiszpańsku nie powiedzieć swemu towarzyszowi o zachwycie, jaki budzi w nim nieznajoma. Młoda kobieta kwituje to uśmiechem - okazuje się, że dobrze zna ten język.
Niewiele brakowało, by na tym się skończyło, gdyby nie to, że kilka tygodni później Paul Eluard, także na Saint-Germain-des-Pres, miał okazję przedstawić Pablowi tę fascynującą kobietę. Była to Theodora Markowie, bardziejznanajakoDora Maar, córkajugosłowiańskiegoarchitektaimatki Francuzki. Młodość spędziła w Argentynie, gdzie nauczyła się hiszpańskiego. Została malarką, a następnie fotografikiem. Związała się na jakiś czas z surrealistą Geo1:ges'em Batailłe i wojowała w skrajnie lewicującej grupie. Tak się złożyło, że gdy Eluard przedstawiał ją Pablowi, miała właśnie zadanie zrobienia reportażu fotograficznego o Picassie. Zabiera ją więczesobąnaulicę La Boetie.Łatwozgadnąć, co byłodalej...
I oto życie Picassa jeszcze bardziej się komplikuje: jest wciąż żonaty, ma oficjalnego syna, musi się także zajmować swoją kochanką i naturalną córką... I oto druga kochanka.
Działo się to w lipcu. Równocześnie nastąpiły ważne wydarzenia w Hiszpanii, a także we Francji, gdzie w maju 1936 roku zwycięża Front Ludowy. W Hiszpanii w lutym tego roku w sytuacji podziału na prawicy zwycięża Frente Popular. Sytuacja polityczna raptownie ulega pogorszeniu. Podpalenia kościołów i klasztorów przez grupy anarchistów, zabójstwo Calvo Sotela, szefa opozycji monarchistycznej, przez policję, w końcu 18 lipca rebelia generała Franco. W Paryżu wśród artystów następuje poruszenie. Wielu z nich, w większości Katalończyków, opowiada się za republiką, proklamowaną pięć lat wcześniej. Inni, jak Salvador Dali, obawiając się przekształcenia republiki w dyktaturę komunistyczną, sytuują się po stronie rebeliantów. To jest początek tragedii, która w ciągu trzydziestu dwóch miesięcy utopj Hiszpanię we krwi. Ta okrutna wojna domowa spowoduje śmierć miliona dwustu tysięcy osób. Co zrobi Pablo? Do tej chwili problemy polityczne zdawały się go nie obchodzić. Kiedy pytano go o zdanie w tej kwestii, spokojnie odpowiadał:
No, a kto teraz rządzi w Hiszpanii? -
-Król...
-No i dobrze! Jestem monarchistą.
Innym razem, gdy pytano go:
-Do jakiejparitiinależypan?
-Do partii Picassa... - mówił, śmiejąc się.
W tym punkcie, można to stwierdzić bez ryzyka pomyłki, nigdy nie
zmienił zdania.
W zaistniałej sytuacji szybko jednak opowie się po stronie legalnego rządu, będącego emanacją Frente Popular, kierowanego przez Manuela Azanę. Ku temu stanowisku popchnęli go przyjaciele surrealiści, którzy niejako instytucjonalnie byli „rewolucyjni" i z których wielu, jak Aragon czy Eluard, wstąpi do partii komunistycznej. Oczywiście i Dora Maar miała w tej sprawie niemały wpływ.
Rząd Azafii, zdając sobie sprawę ze znaczenia poparcia artysty tak znanego na świecie, mianuje go dyrektorem muzeum Prado. Ten zaszczyt nie jest Picassowi obojętny. Ale kiedy kilka tygodni po wybuchu walk znaczna część kraju znalazła się w rękach rebeliantów, a ich oddziały stanęły w odległości pięćdziesięciu kilometrów od Madrytu, kolekcję ewakuowano do Walencji... Tak więc, jak mówił Pablo ze śmiechem „został dyrektorem pustego muzeum". Jego funkcje stały się czysto honorowe. Zapewne przypomniał sobie wówczas, że jego ojciec też pracował w muzeum, do którego nikt nie zaglądał. Można by pomyśleć, że jakieś fatum ciąży nad rodziną. W każdym razie, jak się zdaje, mimo zaproszenia, jakie mu wysłano, nie miał ochoty odbyć podróży do Walencji.
Na początku sierpnia skierował się jednak na południe, ale po prostu po to, żeby dotrzeć do Mougins, położonego kilka kilometrów od Cannes, gdzie przebywają Eluardowie. Z drugiej strony, wie, że Dora Maar przebywa na południu w pobliżu Saint-Tropez. Mieszka u Lise Deharme, poetki surrealistycznej, która ma tam willę Les Salins.
Paul, jako zagorzały rewolucjonista, sprzeciwia się postawie tych burżuazyjnychiegoistycznychmężówczykochanków, którzyutrzymują, że posiadają prawo wyłączności wobec ukochanych kobiet. Tak naprawdę nie ma się nic, czego nie można dać lub pożyczyć - uważa. A więc -i to nie pierwszy raz tak postępuje — ofiarowuje Nush Pablowi, który mimo pewnej dziwaczności propozycji jest zbyt męski, by odmówić. W końcu, jak wiadomo, Pablo uważa ją za uroczą, a ona z wielkim wdziękiem poddaje się życzeniom Paula, który nie widzi w tym niczego niestosownego.
Kilka dni później Pablo idzie do Lise Deharme, która go zaprosiła na J śniadanie. Po posiłku zabiera Dorę, aby spędzić z nią resztę wakacji, w Mougins. W istocie pobyt Dory u Lise to tylko wybieg, obliczony na zmylenie rodziców młodej kobiety, z którymi nadal mieszka. Nie chce, by wiedzieli o jej związku z Picassem. Pablo nie tai przed nią swej sytuacji osobistej: nieporozumień z Olgą oraz istnienia Marie-Therese i Mai, których — jak zapewnia — nigdy nie opuści. Nie zniechęca to Dory. Oboje zamieszkają w hotelu Vaste Horizon, o trafnie dobranej nazwie, bo z wysokości wzgórza widać w dali zatokę Cannes, a góry Esterel odbijają się od migotliwego morza. Mougins jest wówczas małą wioską, rozłożoną na wzgórzach porosłych oliwkami, cyprysami i winoroślą. Oczywiście Nush po przyjeździe Dory wykazała wystarczająco dużo taktu, by zaniechać wszelkich zbyt osobistych kontaktów z Pablem.
Przez znaczną część lata przez Vaste Horizon przewija się cała armada przyjaciół Eluarda i Picassa. Przybywają w porach posiłków i czasem pozostają przez kilka dni, jak na przykład Zervosowie, Man Ray, Rosenberg, Roland Penrose, malarz i kolekcjoner angielski, poeta Renę Char, Max Ernst... Każdego ranka idą się kąpać całą bandą w Cannes albo w zatoce Juan. Pablo ubrany jest tak, jak będzie się przez całe życie ubierał podczas wakacji na południu, w szorty i kostium kąpielowy w białe i niebieskie paski. Humor, jak zawsze, ma bardzo zmienny. To prawda, że życie prywatne nie szczędzi mu kłopotów. Czasem, jak będzie opowiadał Penrose, błaznuje: podnosi czarną szczotkę do zębów pod nos, wyciąga rękę i naśladuje hitlerowskie wrzaski (to samo zrobi Chaplin w Dyktatorze). Kiedy indziej, używając papierowych serwetek czy jakichś innych przedmiotów, fabrykuje zwierzątka i ludziki...
Dorze i Pablowi tak się podoba w Mougins, że zostają tam do końca września.
W momencie wyjazdu nie tylko ich dwoje wsiada do wielkiej hispano-suizy, która ma ich zawieźć do Paryża. Zabierają z sobą dwie młode i ładne pokojówki, z pochodzenia Hiszpanki, które pracują w hotelu. Dora wybrała jedną nq kucharkę, drugą na pokojówkę. Apartament przy ulicy La Boetie znajduje się w stanie opłakanym, by nie użyć mocniejszego słowa. Starsza z tych dwóch służących, Inez, która po mężu przyjmie nazwisko Sassier, będzie od rloku 1942 kucharką i dozorczynią apartamentu przy ulicy Grands-Augustins, dokąd się Pablo później przeprowadzi. Marcel Boudin, od 1934 roku jego szofer, jest znakomitym kierowcą i, zgodnie z instrukcjami Picassa, będzie pokonywał nocą z wielką szybkością trasę między Lazurowym Wybrzeżem i Paryżem. Tylko on potrafi ułożyć w obszernym bagażniku samochodu wszelkie materiały malarza. Pablo tego nie umie... Jest jednak jeden punkt sporny między tymi dwoma mężczyznami - mianowicie strój Marcela. Pewnego pięknego dnia szofer pokazuje Picassowi, że jego służbowe ubranie jest tak wytarte i tak się świeci, iż wymaga natychmiastowej wymiany. Pablo, który w innych przypadkach daje dowody wielkiej szczodrości, zwłaszcza wobec swoich rodaków w potrzebie, okazuje w codziennym życiu niekiedy zadziwiające skąpstwo. Odmawia nowego ubrania Marcelowi, powołując się na własny przykład: „Zobacz, mówi mu, czy ja się wstydzę nosić stare rzeczy?" I to jest prawda. Po odejściu Olgi chodził niekiedy w ubraniach, na które wielu biedaków nie chciałoby nawet spojrzeć. Lecz Marcel nie przyjmuje tego do wiadomości i odpowiada: „Och, pan jest szefem. Ja to co innego.Jestemtylko szoferem!"
Nie wiadomo, czy Pablo dał się przekonać...
Na początku jesieni 1936 roku nadszedł moment, w którym Picasso, by zastosować się do umów zawartych z Olgą, musi opuścić Boisgeloup. Na szczęście dla artysty, szukającego miejsca, w którym by mu nie przeszkadzano w pracy, Vollard oddaje mu do dyspozycji starą farmę, położoną w Tremblay-sur-Mauldre, niedaleko Wersalu. Kupił ją dla Rouaulta i kazał zaadaptować zabudowania gospodarcze na pracownię. Nie podobało się tam jednak malarzowi. Picasso, wręcz przeciwnie, jest zachwycony możliwością korzystania z tego ustronnego i spokojnego miejsca, położonego tak blisko Paryża. Jeździ tam prawie każdego popołudnia, by pracować, lecz także widywać się z Marie-Therese i Mayą, które mieszkają tam incognito.
„To jest to! Znalazłam to, czego ci trzeba!" Tymi słowami pewnego styczniowego poranka 1937 roku Dora Maar, ledwie znalazła, się w przedpokoju mieszkania przy ulicy La Boetie, powitała wesoło malarza... Co takiego wyszperała?... Nową pracownię. W rzeczywistości poszukiwania, które przeprowadziła, były obliczone zarówno na jego, jak i jej własny interes. La Boetie przypomina Pabłowi tę, której teraz z całych sił nienawidzi, Olgę. Chociaż umieścił w „lennie" żony znaczną część graciarni, która wypełniała górne piętro, to jednak w tysiącu szczegółów Pablo obsesyjnie wyczuwa wciąż jej obecność. Ze swej strony Dora, która musiała się pogodzić, że kochanek odwiedza regularnie Marie-Therese i Mayę
- nie miała innego wyjścia. Czekała, by móc rozpocząć nowe życie z Pablem wnowymotoczeniu,któreniebędziemujużprzypominaćżony.
"Wiemy jednak, do jakiego stopnia Picasso, rewolucyjny w malarstwie, jest konserwatywny w tym wszystkim, co dotyczy jego życia codziennego, choćby dlatego, że każda zmiana zwyczajów szkodzi jego pracy. I Dora rozumiała, że jeśli nie przejmie inicjatywy, artysta może tkwić w tym samym miejscu przez najbliższe dziesięć, dwadzieścia lat, a nawet do końca swoich dni...
Ulica Grands-Augustins jest prostopadła do brzegu Sekwany, i tam zaczęła poszukiwania, dokładnie naprzeciw Cite na poziomie bulwaru d'Orfevre. Kilkadziesiąt metrów od rzeki, pod numerem 7 wznosi się, trochę na uboczu pałac Savoie-Carignan, zbudowany w XVII wieku. Są tu do wynajęcia górne piętra i strychy w dość zrujnowanej części budynku. Przypominają trochę Bateau-Lavoir, co rozczuliło Picassa, a zdumiewającyprzypadekzrządził, że dokładnie wtym miejscu Balzacumiejscowił intrygę Nieznanego arcydzieła, które Picasso ilustrował. Bardzo przesądny, dopatrzył się w tym ręki przeznaczenia. Nie wahając się, podpisał umowę najmu. To tu będzie pracował i mieszkał podczas pobytów w Paryżu do roku 1966, kiedy to właściciel go przepędzi. Picasso lubi jak najdłużej zatrzymywać lokale, w których mieszkał, choćby już ich wcale nie odwiedzał. Taki był...
Dora pospiesznie wyprowadza się od rodziców i wynajmuje mały apartament, dwie minuty drogi od nowej pracowni, na ulicy Savoie. W ten sposób bierze w posiadanie swego bohatera, a przynajmniej tak sobie wyobraża.
W tym okresie wydarza się wżyciu Pabla cośniezwykłego: wstyczniu 1937 roku Sabartes opuszcza Picassa czy raczej on go odprawia. Sabartesowie, jak widzieliśmy, mieli osłaniać wizyty Marie-Therese i małej Mai w apartamencie przy ulicy La Boetie. Bo chociaż Pablo nie chce się z nią żenić, niemniej pragnie z niej uczynić stałą towarzyszkę życia. Mając pięćdziesiąt pięć lat, czyż nie powinien się ustatkować? Dlatego też Sabartesowie złym okiem patrzyli, gdy przychodziła Dora. Olga, Paul, Marie-Therese i Maya to już dużo, a oto pojawia się nowa kobieta. Dla nich to już za wiele. To naprawdę brak rozsądku...
Oczywiście, Sabartes pilnuje się, by nie uczynić żadnej uwagi przyjacielowi, żona pozostaje równie dyskretna. Ale Picasso czuje, że jest osądzany... Z kolei Dora świetnie wyczuwa, że nie cieszy się sympatią sekretarza ani jego żony. Być może to ona zażąda ich wyjazdu. „Myślę, że go peszyłem" - napisze po prostu Sabartes we Wspomnieniach. Po piętnastu miesiącach spakował się. Warto przeczytać relację, którą zostawił wyjeżdżając, bardzo wzruszającą w swej powściągliwości: „W połowie stycznia opuszczam ulicę La Boetie. Picasso wychodzi dość wcześnie, by nie być świadkiem mego wyjazdu. Rozstaliśmy się tak, jakbyśmy się mieli spotkać po jego powrocie. Zamykając za sobą drzwi, myślę o dniu jutrzejszym: kiedy wrócę do domu i będę musiał podnieść rękę, by zadzwonić i czekać jak żebrak na okruch przyjaźni".
Schodząc po schodach, Jaime zadeklamował sam sobie wiersz, który napisał Pablo dla niego kilka miesięcy wcześniej, Portret Sabartesa. Oto kilka pierwszych wersów przełożonych z hiszpańskiego:
Przyjaźni najżywszyżar, Zegar co
czas pozwala orzec, On tknięty
pocałunkiem w rękę, Rozłopotany
radosny proporzecPieści serce...
(tłumaczyłJózefWaczków)
To „przepędzenie" przysporzyło oczywiście Sabartesowi trochę kłopotów. Z dużymi trudnościami znalazł skromne mieszkanie w XIV dzielnicy, na ulicy Jean-Dolent, w pobliżu stacji metra Glaciere: jedna z dwóch stron tej raczej ponurej ulicy to mur Sante. Jaime, trzeba to wspomnieć, nigdy nie otrzymał większego wynagrodzenia za funkcje, które sprawował u Picassa. Praktycznie biorąc, czynności tak nisko wynagradzane wykonywał z czystej przyjaźni... Od tej chwili będzie się utrzymywał z drobnychpracliterackich.
Na początku 1937 roku Pablo, zachęcony przez Dorę i Eluarda, zajął zdecydowane stanowisko w obronie republikanów hiszpańskich. Nie cała jego rodzina postąpiła podobnie. Artysta tworzy wówczas serię satyrycznych grafik, układających się w rodzaj rysowanej taśmy, której daje tytuł Sueńo y Mentira de Franco (Rojenia i kłamstwa Franco). Tak oto zadebiutował politycznie.
Wkrótce potem, w maju, miała się zacząć w Paryżu Wystawa Powszechna 1937 roku, i rząd hiszpański zwrócił się do Pabla, by wziął udział w dekorowaniu pawilonu swojej ojczyzny. Artysta przyjmuje propozycję, ale wkrótce donosi o trudnościach, przeszkadzających mu w zabraniu się do pracy... Tak naprawdę nie znosi zleceń. Nie ma jednak odwagi odmówić. Mówi „tak". Przyjaciele wiedzą, że jego „tak" bywa wygodnym sposobem uwolnienia się od próśb. I że często znaczy „nie" albo „może" czy wreszcie „zobaczymy później". Jednak „tak" powiedziane rządowi hiszpańskiemu jest znacznie bardziej zobowiązujące... Chce więc zyskać na czasie i pracuje dla siebie, malując portrety dwóch swoich kochanek i, jak zazwyczaj, jeździ kilka razy w tygodniu do Tremblay.
W marcu urządza się przy ulicy Grands-Augustins, bynajmniej nie dlatego, że chce tam zamieszkać... Zachowuje przecież także apartament przy ulicy La Boetie, lecz od pierwszego rzutu oka uświadamia sobie, że dysponuje teraz nieskończenie większą przestrzenią. Do tej części pałacu wchodzi się krętymi, brudnymi schodami, zniszczonymi i ciemnymi. Dochodzi się do dwóch dużych pokoi w amfiladzie. Łatwo sobie wyobrazić, jak wkrótce będą zatłoczone. Z tego poziomu schody wewnętrzne prowadzą do wielkiej pracowni. W dzielnicy nazywają to pomieszczenie „strychem Barraulta": w istocie, aktor przeprowadzał tu próby ze swoim zespołem October. Oprócz tych dużych pokoi znajduje się tu mnóstwo innych, znacznie mniejszych. Niektóre z nich Pablo przystosuje do zamieszkania dla tych, którzy nie są zbyt wymagający. Niemal wszędzie podłogi pokryte są zniszczonym parkietem, belki też zniszczone, toteż gdy się choć lekko zakaszle, drobny, szary kurz spada z sufitu. Są też jeszcze jedneschody, równie ciemne i wąskie jakpoprzednie —prawdziwy korkociąg godny dziewiętnastowiecznych melodramatów - co umożliwi osobom bliskim mistrzowi spotykać się z nim potajemnie. Pabło ucieszył się z nich, odkrywając w sobie duszę dziecka. Schody te okażą się bardzo pożyteczne, pozwalając uniknąć niepożądanych spotkań równoczesnych kochanek—począwszyodMarie-ThereseiDory...
Guernica, 26 kwietnia 1937 roku, dziewiętnasta trzydzieści. Małe miasteczko baskijskie, trzydzieści kilometrów od frontu, okryte jest dymami pożaru niszczącego centrum. W kierunku południowym oddalają się eskadry heinklów i junkersów, które dokonały bombardowania: stanowią część formacji niemieckich (Legion Condor), przybyłych z dwiema dywizjami włoskimi, by udzielić wydatnej pomocy nacjonalistom. Republikanie, wspomagani przez Związek Radziecki, otrzymują z Rosji pomoc w postaci techników i doradców, a także lotnictwa, artylerii i wozów bojowych. U boku republikanów walczą sławne Brygady Międzynarodowe. Sam Andre Malraux dowodzi formacją bombardierów.
W Guernice doliczono się tysiąca pięciuset zabitych, w większości cywilów. Cały świat ogarnęło oburzenie. To złowrogi początek bombardowań terrorystycznych, które niestety za kilka lat, w czasie II wojny światowej, staną sj^fchlebem powszednim Londynu, Hamburga, Drezna, Hiroszimy czy Nagasaki.
Pablo, który do tej pory nie miał pomysłu na dekorację w pawilonie hiszpańskim, zyskał temat. Zrobi ilustrację tego zdarzenia. Będzie Goyą XX wieku: po Rozstrzelaniu powstańców madryckich nadszedł czas jego Guerniki.
Natychmiast zaplanował ogromne panneau - 7,82 x 3,51 m. Dzięki pracowni przy ulicy Grands-Augustins będzie mógł namalować dzieło takich rozmiarów. Pracę rozpoczyna 1 maja i kończy pod koniec czerwca. Musiał poprzedzić obraz czterdziestoma pięcioma szkicami wstępnymi. Bardzo szybko zorientował się w randze swego dzieła; Dora Maar, która jest fotografikiem, unieśmiertelnia poszczególne etapy pracy na kliszach, które są niezrównanymi dokumentami dla historyków sztuki.
Guernica, obok Panien z Awinionu, to najsłynniejsze dzieło artysty. Połączył w tym obrazie wszystko, co od dziesięciu lat wyrażał w swym malarstwie — gwałtowność, okrucieństwo i barbarzyństwo. Jednocześnie starał się unikać tego, co wykraczałoby poza konkretne okoliczności, które sprowokowały powstanie obrazu; chciał stworzyć symbol. Obraz oskarża zło w całej jego grozie...
Kierownictwo republikanów musiało ukryć pewne rozczarowanie: chcieli, by obraz miał charakter bardziej polityczny, by wyrażał w sposób dużo bardziej precyzyjny i bardziej konkretny „zaangażowanie" artysty. Uważali, że w obecnym stanie jest to „dzieło antysocjalistyczne, mało znaczące i całkowicie obce zdrowej mentalności proletariatu". Myśleli wręcz o wycofaniu obrazu z pawilonu hiszpańskiego, ale obawiali się tego, bo mogliby zaszkodzić własnej sprawie. W istocie Guernica jest genialnym wyrazem lęku ludzkości przed przerażającą przyszłością, jaka ją czeka. Mówiąc bardziej ogólnie, płótno Picassa odzwierciedla szczególnie tragiczną wizję kondycji ludzkiej i własnej kondycji artysty. "W każdym razie nie o to chodziło zamawiającym... Nie tego po nim się spodziewali.
W roku 1937 Guernica rozczarowała także publiczność i nawet krytykę, która nie znając najnowszych dzieł Picassa, doznała szoku, choć zachowała szacunek dla mistrza.
Mimo wszystko Guernica miała odbyć wielkie tournee wystawowe, z którego zysk przeznaczono na hiszpańskich republikanów. Później pozostawała przez lata w Museum of Modern Art w Nowym Jorku. "W Hiszpanii wystawiono ją dopiero w roku 1981, po śmierci Franco, bo taka była wyraźna wola Picassa.
Letnie miesiące 1937 i 1938 roku Pablo spędza jeszcze w Mougins z Dorą, w hotelu Vaste Horizon. Przebywają tam także Eluard z Nush oraz Penrose z piękną Amerykanką, jasnowłosą Lee Miller, już wkrótce jego żoną. Trzydziestoletnia wówczas Lee, wcześniej modelka w Nowym Jorku, zajęła się fotografiką. Zaprzyjaźniona z Man Rayem, grała w Le Sang d'un poetę Cocteau rolę ożywionej statuy.
W Mougins tygodnie upływały spokojnie: rankiem kąpiele morskie i słoneczne na pobliskim wybrzeżu. Pablo przesypuje piasek nabrzeżny, szukając muszelek, drewienek porwanych przez wodę, dziwacznych kamyków, kości, tego wszystkiego, co rzeźbi morze. Znosi to do pokoju hotelowego, już przepełnionego jego materiałami malarskimi. Następnie śniadanie w altanie, niektórzy oddają się sjeście, inni, kiedy słońce stanie się mniej dokuczliwe, wykorzystują czas na zwiedzanie okolicy. To wtedy Pablo odkrywa Vallauris, spokojną wioskę garncarzy, drzemiącą pod słońcem między pagórkami usytuowanymi za Golfe-Juan: są tam jeszcze czynne warsztaty, ale większość pieców zdaje się definitywnie wygaszona. Pablo nie domyśla się jeszcze roli, jaką odegra w jego życiu ta niewiele znacząca miejscowość... Niekiedy każe się wieźć Marcelowi do starej Nicei, gdzie przez dłuższy czas przemierza jej wąskie i ciemne uliczki; przypominają mu one młodzieńcze lata spędzone w Barcelonie, jego ukochaną dzielnicę Barrio Chino. Często zależy mu na samotności; Dora Maar zostaje wtedy w hotelu. W czasie tych wypraw Marcel musi czekać w hispano-suizie przy wejściu na wyścigi Saleya: „Zaczekasz tu na mnie. Do której godziny? — Zobaczysz". Niekiedy szofer zastępuje Sabartesa w roli powiernika, służąc mu za dyskretnego pośrednika w okolicznościach, które - gdyby je znała - przygnębiłyby Dorę Maar...
W Nicei zachodzi też — lecz tylko popołudniami — z wizytą do Matisse'a, tego spośród malarzy współczesnych, którego obdarza wielkim szacunkiem iuważa za swego jedynegoprawdziwego rywala.
W Mougins Pablo maluje głównie portrety Dory, Lee Miller, Nush, Vollarda...Co ciekawe—trzymającsięduchaGuerniki,maluje wieletwarzy tragicznych, kobiety szlochające, które najczęściej nieodparcie przypominająDorę.Zupłyvrem lat twarzete staną się coraz bardziej udręczone, storturowane, jak słynna Płacząca kobieta. W Guernice twarze spływające łzami mają rysy Dory. Będzie tak postępował i później: regularne rysy młodej kobiety będzie deformował do skrajności. To pewnie z tej epoki pochodzi obiegowa opinia znacznej części publiczności, której Picasso kojarzyć się będzie ^motywem remedium amoris, z kobietą szczególnie źle potraktowaną przez naturę. Wśród maszynistów francuskich termin „picasska" jeszcze niedawno określał typ lokomotywy, której obudowa przez swój dziwny wyglądnieustannie wywoływała sarkastyczne uwagi.
W przeciwieństwie do innych kobiet, które, jak Fernanda, nie lubiły czy jak Olga szczerze nie cierpiały „masakry" dokonywanej pędzlem na ich twarzach, Dora Maar, najgorzej traktowana, najmniej się temu sprzeciwiała. Ona jedna chce widzieć w tych „modyfikacjach" wyłącznie doświadczenia plastyczne, całkowicie uprawnione u malarza. Ponadto jest wystarczająco świadoma swoich fizycznych zalet, by się czuć nietykalną. Jeśli chodzi o Picassa, to mówi i powtarza, że nie potrafi jej zobaczyć inaczej jak płaczącą. Według niego, taki sposób jej przedstawiania nie jest działaniem zamierzonym, sadystycznym, mającym czynić ją brzydką, lecz artystycznym przymusem, nad którym nie panuje.
Rzeczywistość jest bardziej złożona. Picasso szybko się zorientował, że ta młoda patologicznie nerwowa kobieta ulega często atakom gniewu, po których następuje kryzys rozpaczy, stany załamania, łzy. To znaczy, że stosunki między kochankami stały się trudne. Z czasem Pablo będzie wspominał „dwa ciała owinięte drutem kolczastym, z których jedno rozdziera drugie i rwie na kawałki". Po co więc pozostawać razem? W przypadku Dory jej namiętność wobec artysty jest tak intensywna, że mowy nie ma, by go opuściła z własnej woli, bez względu na cenę, jaką jej przyjdzie zapłacić... Ale Pablo? On bardzo podziwia piękno jej twarzy i potrafi ją niekiedy przedstawiać, nie poddając deformacji. Ceni w niej również walory intelektualne, wiedzę, szybkość skojarzeń, czego - przyznać to trzeba - nie spotykał często u swych kochanek... Ujawniając swój silny mizoginizm, powie, że z nią można było „rozmawiać jak z mężczyzną" o polityce, filozofii, również sztuce, ponieważ co warto przypomnieć, nim Dora została fotografikiem, zajmowała się malarstwem. Włącza się w jego życie na różne sposoby: nie ogranicza się do fotografowania kolejnych etapów powstawania Guerniki, omawia też z Pablem jej kompozycję, motywy, kolory. Muza artystyczna jest również dla niego muzą polityczną. To ona wraz z Paulem Eluardem, zagorzałym admiratorem Stalina i członkiem partii komunistycznej, nieustannie go nakłania, by w sposób bardziej oczywisty zaangażował się po stronie republikanów. Ona sama z Bataille'em i Bretonem należy do skrajnie lewicowej grupy Contre-Attaąue. Tego rodzaju związki nie istniały nigdy między Pablem i Marie-Therese.
Natomiast porozumienie fizyczne z Marie-Therese wydaje się dużo bardziej satysfakcjonujące: młoda kobieta, mniej skomplikowana psychicznie i niedręcząca się wewnętrznie jak jej rywalka, przynosi mu w tej dziedzinie uspokojenie, jakiego Dora nie jest w stanie mu dać. „Ty mnie nie pociągasz" — powtarza jej ze szczerą brutalnością. Lecz, co ciekawe, ta żywa rana, ta kobieta, która krzyczy, jeśli ńie płacze, w czasie owych kryzysów i dzięki tym kryzysom zdaje się bezwiednie podniecać kochanka. Czy bił ją właśnie dlatego? Na to wskazują niektóre świadectwa. Kochankowie mogli dzięki takim gwałtownym spięciom regulować rachunki między sobą. Owe praktyki nie wpływały żadną miarą na stabilną równowagę Pabla, mogły jednak wystawiać na niebezpieczeństwo kruchą psychikę jego kochanki. Ryzyko, którym artysta zdawał się nie przejmować ponad miarę.
Podczas pracy nad Guerniką Dora musiała tolerować obecność przy Pablu każdego wieczora wielu młodych dam, które przybywały, by podziwiać wielkiego człowieka w wirze pracy twórczej. Przymyka oczy... Ona również zrozumiała, że związki kochanka z Marie-Therese były całkowicie odmienne od tego, co jej mówił. Musi godzić się z tą sytuacją, choć cierpi... On, bardzo hiszpański pod tym względem, z pewnością doznawał satysfakcji, że udało mu się poskromić, „ułożyć" kobietę o tak silnej osobowości.
ZMarie-Theresenie ma kłopotów:umieszczającją zcóreczkąi matką w Tremblay, ponad czterdzieści kilometrów od Paryża, unika przymusu wszelkich krętactw. Młoda kobieta, ufna z natury i bardzo spokojna, nielubiąca tego wszystkiego, co się określa mianem „komplikacji", nic nie wie i niczego się nie domyśla. Tym bardziej że Pablo wysyła jej wiele miłosnych listów. Pewnego dnia powiedział nawet: — „Guernica jest twoja" — choć to tylko słowa. Nie skąpi jej wyrazów swych uczuć, o czym świadczy list napisany trochę później, przykład prozy wysyłanej do kochanek, kiedy miał ku temu sposobność:
„Moja ukochana,
Dostałem list od ciebie. Napisałem kilka, które musiałaś już dostać. Jesteś cała moja. Poświęcę wszystko dla ciebie, dla naszej miłości na zawsze. Kocham cię. Nigdy bym nie mógł cię zapomnieć, moja ukochana, i jestemnieszczęśliwy,boniejestemztobą, jakbym chciał.Mojaukochana. Moja Ukochana, pragnę, byś była zadowolona i myślę tylko, byś była szczęśliwa, wszystkobym zatodał...Co mitam wszystkiełzy,jeślipotrafię zapobiecjecłnejtwojej.Kocham cię.ŚciskamMayę, naszącóreczkę,i ciebie ściskamtysiącerazy.TwójPicasso"
Te dwie kochanki staną się dla niego symbolami dwóch przeciwstawnych wszechświatów: jednego idyllicznego, urzekającego słodyczą, harmonią, spokojem, i drugiego — tragicznego, pełnego udręki, wojny. Poznanie Dory przypadło na krótko przed wybuchem konfliktu hiszpańskiego i to tak silnie utkwiło w świadomości Pabla, iż związał młodą kobietę nieodłącznie z ideą wojny domowej, rozrywającej jego ojczyznę. Znęcając się nad nią — czy to w swej sztuce, psychicznie, czy wręcz fizycznie — doznawał może wrażenia, że zmaga się z samym złem, z ciemnościami...
W takim właśnie duchu Pablo będzie w najbliższym okresie mnożył portrety obu kobiet. Bywa jednak i tak, że gdy jest w dobrym humorze, maluje piękne portrety Dory. Potrafi ją pokazać, tak jak modelki w okresie kubistycznym, z dwóch stron jednocześnie: en face i z profilu.
Przez dłuższy czas Pablo stara się odnowić, stosując przeróżne środki, tradycyjną sztukę portretu, która, jak powiada, nudzi go do głębi. Powstały wtedy dziesiątki wizerunków, przypominających eksperymenty laboratoryjne: jaskrawe kolory, wykrzywione twarze, pokryte kreskowaniem lub zredukowane do splotu lin czy węzłów, nozdrza jamiste i ładnie zarysowane, psi nos doczepiony do twarzy, rogate głowy na ptasim korpusie czy w dziwacznych kapeluszach (to prawda, w owej epoce wiele się takich widywało). Oto jeden w kształcie ryby, położonej płasko na czaszce modelki, a nad całością nóż, widelec i kawałek cytryny: wszystko, czego trzeba, by od razu spróbować. Inny to po prostu puszka sardynek z kluczykiem. Najczęściej Dora gra rolę zwierzątka doświadczalnego i nie zawsze wychodzi na tych eksperymentach korzystnie. Marie-Therese i Mayę artysta z zasady oszczędza (Maya ze stateczkiem, Maya z lalką). Dla nich łagodne krzywizny, dla Dory to, co ostre, kanciaste, najeżone...
Z innych tematów zajmował się „kobietą siedzącą", a następnie zwierzętami — psami, kogutami, również kotami, z których najsłynniejszy jest przeraźliwie okrutny Kot pożerający ptaka, w którym upatrywano Hitlera pochłaniającego Czechosłowację.
—Ależnie!—mówiłPablo.-Kottokot!
Przyjemniejszy i śmieszniejszy z pewnością jest kociak, którego przebrany za Arlezjankę Paul Eluard karmi piersią.
Jednak z wyjątkiem tej i jeszcze kilku innych prac, w twórczości Pabla dominuje w owym czasie ton niepokoju, lęku, wręcz trwogi, a nie żartu. Trudno się dziwić - życie prywatne artysty pełne jest powikłań, a jego ojczyznę rozdziera zażarta walka, która niedawnych przyjaciół czyni śmiertelnymi wrogami, nawet w jednej rodzinie. Z każdym dniem narasta też niebezpieczeństwo nazizmu: po aneksji Austrii w marcu 1938 roku problem Sudetów „uregulowano" We wrześniu dzięki kapitulanckiej postawie zachodnich demokracji w Monachium. Uniknięto wojny o włos. Bez wątpienia wiek Pabla i jego status obcokrajowca uchronią go przed udziałem w ewentualnej wojnie. Boi się on jednak, że jej wybuch uniemożliwi mu pracę - to lęk bezpodstawny, oczywiście, lecz niedający się zwalczyć u artysty o naturze nieuleczalnie niespokojnej.
Zdarza się jednak coś, co przynosi mu chwilę wytchnienia. Wiosną 1938 roku pogodzi się z Sabartesem. Przypadek zetknął ich na Saint-Germain-des-Pres przy ulicy du Seine, gdzie Pablo spaceruje ze swym psem Kasbekiem. Jaime nigdy go nie widział. Dziwi się:
- A co z Elft?
Picasso wyjaśnia, że się z nim „pokłócił" i musiał go zostawić w Tremblay na straży Marie-Therese. Nowy towarzysz malarza to także chart afgański, straszliwie chudy, o pysku długim i delikatnym. Z obu boków jego łba zwisa długa, jedwabista sierść. Powiedzmy na marginesie, że związki Pabla ze zwierzętami są raczej dziwne. Często, jak pamiętamy, miałpokilkazwierząt:koty,psy,gołębie,małpy,sowypuchacze...Wczasie pewnego lata spędzonego w Mougins kupił koczkodana, który wydał mu się sympatyczny. Przyszło mu do głowy, by dokuczyć Dorze - obdarza więc zwierzę szczególną uwagą, kieruje do niego deklaracje miłosne, najbardziej gorące. Wówczas Dora, tracąc zdrowy rozsądek, zaczyna robić kochankowi sceny zazdrości... którymi ten diabolicznie się rozkoszuje. Dzieje się tak do momentu, kiedy dowiaduje się, że jeden z władców europejskich zmarł na skutek ugryzienia przez małpę w... niebanalnie zlokalizowane miejsce. Wystraszony zamyka biedne zwierzę w klatce. A Marcel otrzyma polecenie jak najszybszego oddania go sprzedawcy. Dora, która była już bliska wezwania Pabla, by wybierał między nią i małpą, mogła wreszcie odetchnąć...
Na wzruszającej fotografii z lat trzydziestych widzimy artystę z psem bernardynem, którego miał wowym czasie.Kadrfotografii pokażuje tylko głowy pana i psa, bardzo blisko siebie. W spojrzeniu Picassa na psa odczytać można bliskość psychiczną i tak intensywne poczucie wspólnoty, że nasuwa się pytanie, czy znamy podobne jego zdjęcie z istotą ludzką?
A jednak zdarza mu się nagle pozbyć ulubionego zwierzęcia, nie interesować się jego dalszym losem, jakby nigdy przedtem nie istniał. W stosunku malarza do zwierząt jest coś niezrozumiałego. Oczywiście jego zmienny humor przejawiał się także na mnóstwo innych sposobów.
Tak więc w marcu 1938 roku Pablo odzyskał przyjaźń Sabartesa, ale nie poprosił go, by ten dzielił jego życie, tak jak to było dwa lata wcześniej. Na znak przyjaźni zabiera go do Tremblay, by mu pokazać ostatnie dzieła. Prosi, by podjął znów swe obowiązki i przyjeżdżał każdego rana do pracowni. I oto zakończyła się trwająca ponad rok waśń, w czasie której dwaj mężczyźni krytykowali się wzajemnie, kierowali do siebie wyrzuty, o czym ich otoczenie z zapałem informowało obie strony. Zdaniem Jaime'a, Picasso był sknerą, człowiekiem autorytarnym, szalonym, skłonnym do gniewu tchórzliwym, sadystycznym, niewdzięcznym.... zostawmy to. Sabartes nie był lepiej oceniany: to człowiek wyzbyty klasy... „ten człowiek nic nie ma, a raczej, tak, ma... mnie", twierdził malarz.
Zgoda nie dokonuje się bez trudności. Sabartes boi się spotkania z Dorą, dowiaduje się, że mieszka ona nadal z Pablem przy La Boetie. Dla przyjaciół zarezerwowane jest atelier na GrandsAugustins, Jaime je zobaczy - i to zmieni wszystko. Chcąc skłonić go do zgody, Picasso prosi Sabartesa, by przyszedł i przepisał na maszynie jego poematy, co jest po części pretekstem. W istocie obaj panowie nie czują się dobrze w zaistniałej sytuacji, nie potrafią ze sobą rozmawiać wprost. Jeden jest jednak potrzebny drugiemu: Sabartesowi potrzebna jest indywidualność, którą mógłby się zachwycać, kompensować własną porażkę, krótko mówiąc, przekroczyć własną przeciętność. Będzie żył w cieniu wielkiego człowieka. Picasso zaś będzie szczęśliwy, mając przy sobie przyjaciela, który przejmie na siebie trudy życia codziennego, a jednocześnie życzliwego słuchacza i admiratora bez zastrzeżeń podziwiającego jego geniusz, jeśli nie charakter... bo w tym punkcienie czynił sobiezłudzeń.
13 stycznia 1939 roku wierna przyjaźń Sabartesa będzie miała okazję ujawnić się w całej pełni: tego bowiem dnia Pablo dowiaduje się o śmierci matki, pozostawionej w Barcelonie. Miała dziewięćdziesiąt trzy lata. Jej śmierć nastąpiła kilka dni przed wkroczeniem oddziałów frankistowskich do miasta. Z pewnością to sytuacja polityczna uniemożliwiła Picassowi wzięcie udziału w jej pogrzebie. Ale śmierć matki nie znalazła wyrazu w jego malarstwie... Trzeba jednak przypomnieć, że od czasu nieporozumień z Olgą i początku tragedii dokonującej się w rodzinnym kraju twórczość Picassa zdominowana była przez tonację posępną. Czyż tonacja ta mogła się jeszcze pogłębić? Widzieliśmy już, jak bardzo dręczyła go perspektywa rozdzierającego konfliktu w Europie. A nowiny polityczne nie były uspokajające. Niemcy, którzy zaanektowali wcześniej Sudety, zajęli w marcu 1939 roku resztę Czech i Moraw, na co Wielka Brytania i Francja praktycznie nie zareagowały. W Hiszpanii następuje klęska republikanów: po zajęciu Barcelony frankiści maszerują na Madryt. To koniec. Rząd republikański chroni się w Geronie, a następnie w Figueras i tegoż samego miesiąca, w marcu, wojna się kończy. Pięćset tysięcy Hiszpanów, wojskowych i cywilnych, wiernych pokonanemu reżimowi, przekracza w popłochu granicę francuską. Zostają rozbrojeni i internowani w obozach, zwłaszcza w okolicy Argles. Picasso, który jeszcze w czasie wojny domowej subwencjonował organizacje pomocy republikańskiej, przekazuje teraz ekwiwalent 60 tys. euro. I nigdy nie pozostawia bez opieki tych, którzy się do niego zwrócą. Ten człowiek, któryz naturynie jest hojny— trzeba to podkreślić — staje się niezwykle szczodry dla swych nieszczęśliwych rodaków... Pomaga więc rzeźbiarzowi katalońskiemu Fenosie, którego wszystkie młodzieńcze dzieła wykupuje z galerii Percier; urządza małą wystawę przy La Boetie, a następnie bez żadnych ceregieli zaprasza artystę do siebie. Otwiera przed nim drzwi i przybysz nagle staje naprzeciw swych dzieł, które — wystawione w galerii Perciera - nie „sprzedawały się" wcale. Pablo pełen zadowolenia z swej akcji dobroczynnej, będącej zarazem farsą, mówi ze śmiechem do zdumionego Fenosy: „Idź odebrać swoje rzeczy od Perciera!" Wzruszony Fenosa jest bliski łez. Zobaczymy jednak, że ta hojność ma swe granice. Pablo, który nie jest świętym, skłonny jest do pomagania zwłaszcza tym artystom, których dzieła nie rzucają cienia na jego własną twórczość. W razie potrzeby udziela pomocy Braque'owi, Matisse'owi czy Bonardowi, ale woli w ich kierunku wysyłać swoje najbardziej celne strzały.
W zimie 1939 roku Pablo zdecydował się przywrócić do porządku pomieszczenia przy ulicy Grands-Augustins, założyć tam centralne ogrzewanie i urządzić łazienkę. Już nie jest tym człowiekiem, nad którym biadała Fernanda Olivier, abnegatem przywiązującym do higieny ciała tak małą wagę... W tamtych odległych czasach cynkowa wanna służyła mu głównie za-bibliotekę. Sprawa braku troski o higienę ciągnęła się za nim długo, w latach trzydziestych Cocteau wyznał kiedyś, że chce wystawić na scenie cud i właśnie poszukuje przykładu, a Pablo oświadczył: „Przecież cuda biegają po ulicach, co dzień rano dzieje się cud, gdy nie rozpuszczam się w wannie, jak kawałek cukru". Słysząc to, Andre Derain wybuchnął śmiechem: „Już niedługo nastąpi drugi cud, równie ważny, gdy Picasso się wykąpie..."
Na początku lipca 1939 roku, zgodnie ze zwyczajem, Pablo i Dora Maar wyjeżdżają na południe. Nigdy lato nie było tak piękne, niebo tak błękitne. Zamieszkali w Antibes, przy bulwarze Alberta I w apartamencie z rozkosznym widokiem na morze, który pozostawił im Man Ray. Apartament składa się tylko z dwóch pomieszczeń, w tym jednego dużego, które będzie mu służyło za pracownię. 21 lipca dociera do nich tragiczna wiadomość: Ambrose Vollard zginął w wypadku samochodowym w pobliżu Wersalu: czaszkę zmiażdżyła mu rzeźba Maillola, którą wiózł ze sobą. To śmierć o charakterze poniekąd zawodowym, godna tego marszanda sztuki - zauważyli przyjaciele Picassa. Pablo nie ma ochoty do żartów, jedna myśl utkwiła mu w głowie, przyprawiając go o dreszcze strachu: kierowca Vollarda ma na imię Marcel, jak jego własny... Z miejsca decyduje się zwolnić Boudina i sprzedać hispano-suizę; to postanowione, będzie jeździł wyłącznie pociągiem. Dorze udaje się przywrócić mu zimną krew. Samochodem prowadzonym przez Marcela uda się Pablo na uroczystości pogrzebowe marszanda. Wróci stamtąd do Antibes, przywożąc wiernego Sabartesa: chce, by zobaczył Lazurowe Wybrzeże, którego dotychczas nie znał. Familiant boi się spotkania z Dorą. Ta jednak, zrezygnowana, postanawia, że będą sobie obojętni i nic przykrego między nimi się nie zdarza. Zgadza się, by dwaj mężczyźni samotnie zwiedzali wybrzeże: jadą do Cannes, do Mougins, do Nicei, Monaco i przemierzają okolice doliny Varu i Vesubie. Są to dla artysty dni szczęśliwe, także dla Sabartesa, któremu Pablo rzadko okazywał tyle grzeczności i delikatności... Dla Picassa, tak nierównego w nastrojach, to okres rekompensujący przypływy cynizmu i brutalności. Taki już jest, i ci którzy go znają, muszą to akceptować. Muszą się zgodzić z tym, że wielki artysta nie jest człowiekiem uroczym przez dwadzieścia cztery godziny na dobę...
Po tych wyprawach turystycznych Picasso żwawo zabiera się do pracy, co mu nie przeszkadza spotykać co dzień rano na pobliskich plażach swychprzyjaciół,a wśród nichRolandaPenroseiLeeMiller.Wieczorami toczą długie rozmowy w kawiarniach i piwiarniach Antibes, przechadzaia się też na nabrzeżach portu, delektując się rożkami lodów. Przyglądają się rybakom, których barki zaopatrzone są w latarnie służące do nęcenia i oślepiania ryb. W wyniku tych obserwacji Pablo maluje jedno ze swych ważniejszych dzieł tego okresu Nocny połów w Antibes. Płótno to mierzv około dziewięciu metrów kwadratowych i żaden opis nie jest w stanie oddać przedziwnego piękna i maestrii, z jaką malarz odtworzył światła i kolorytej letniej nocy.
13 Druga wojna światowa
23 sierpnia 1939 roku. Przerażająca wiadomość wstrząsa rządami i opinią publiczną całego świata. Dokładnie w tym samym momencie, kiedy Francja i Wielka Brytania prowadzą negocjacje ze Związkiem Radzieckim, próbując uratować pokój, i kiedy pertraktacje są już bardzo zaawansowane, Hitler i Stalin zawierają niespodziewanie pakt o nieagresji. Stalin zapewnia nazistowskiego dyktatora: może bez ryzyka zaatakować Polskę i zachodnie demokracje, które odważą się ją wspierać. Otrzymuje błogosławieństwo Kremla. Wojna jest więc nieunikniona.
Nie wiadomo, co Picasso myślał wtedy o sytuacji, ale wszyscy ówcześni świadkowie pamiętają jego głębokie zaniepokojenie. A to, co ma wówczasprzed oczyma,bynajmniej go nie uspokaja. Przez Antibesciągną całe kolumny ciężarówek koloru khaki...wielu przyjaciół Pabla zostało zmobilizowanych, a ta niewielka grupa, z którą spotyka się jeszcze co wieczór w kawiarni, nieubłaganie topnieje. Ludzie siedzą z uchem przyklejonym do radia, plaże są puste. Artysta nic już prawie nie maluje, a kiedy zdarza mu się zabrać do pracy, twierdzi, że robi to tylko dlatego, „by nie wyskoczyć przez okno". Nie mogąc dłużej wytrzymać, 25 sierpnia wraca do Paryża. Ale w stolicy nastroje są jeszcze gorsze. Brassai spotyka go, kiedy jak oszalały biega w poszukiwaniu skrzyń, usiłując zebrać swoje rzeczy rozproszone w Boisgeloup, w Tremblay, na La Boetie i na GrandsAugustins. Szybko jednak rezygnuje z tego nadludzkiego zadania. Bezradny i rozgorączkowany przemierza nerwowo pracownię, paląc jednego papierosa za drugim, i nie potrafi podjąć żadnej decyzji. Co robić?Zostać?Czekać?"Wyjechać?Aledokąd?
Royan, 29 sierpnia 1939 roku, godzina siódma rano. W pewnej odległości od miasta pojawia się jadąca z dużą prędkością hispano-suiza malarza. Na jej chromowanej osłonie chłodnicy, wypolerowanej przez Marcela, błyszczą pierwsze promienie wstającego dnia. W środku, obok mistrza, siedzą Dora Maar i Sabartes, jest też oczywiście leżący w nogach Kasbek. Jechali dobrą część nocy. Ale oto nagle wyłania się bardzo blisko ogromny Atlantyk. W tych pierwszych porannych godzinach, w słońcu, jest tak spokojny jak jezioro. Jego bezruch ożywia jedynie kilka majaczących w oddali żaglówek. I jak zwykle widok morza przynosi artyście poczucie spokoju, które pojawia się tak rzadko.
AledlaczegoRoyan?
Po pierwsze, trzeba było wyjechać z Paryża, bo jak się obawiał Pablo, stolica mogła podzielić los Guerniki. Poza tym Marie-Therese i Maya, których nie widział od kilku tygodni, spędzają tu wakacje, w willi Gerbier-de-Jonc. Dzięki temu Pablo będzie miał kontakt ze swoimi obiema kochankami...
Zatrzymuje się z Dorą w Hotel du Tigre, czy raczej, jak się wyraził, „de le Tigre". Tam właśnie 3 września dowiaduje się o wypowiedzeniu wojny Niemcom przez Wielką Brytanię i Francję, po zaatakowaniu dwa dniwcześniejPolskiprzezwojskaRzeszy.
Co zrobi malarz w Royan, żeby jego życie osobiste toczyło się bez zgrzytów? Bo przecież znalazł się w sytuacji niczym z wodewilu. Jak zatem uniknąć tych niestosowanych spotkań, którymi autor Damy od Maksyma wypełnił intrygę w swoich sztukach? Ależ nic łatwiejszego! Opowiada Dorze, że wynajął pokój do pracy... w willi Gerbier-de-Jonc. Po prostu... Nie ma co komplikować. Bo przecież Sabartes, który oczywiście wie o wszystkim, dałby się raczej zabić, niż miałby puścić parę z gęby na ten temat.
Ale podobnie jak postaciom Feydeau, Pablowi nie na długo udaje się uciec przed kłopotami, które, jak mu się zdawało, zdołał zażegnać. Pewnego dnia Marie-Therese widzi, jak jej kochanek wysiada z samochodu z bardzo ładną brunetką i całuje ją na pożegnanie...
— Kto to jest? — pyta nieco zaniepokojona matka Mai, zazwyczaj tak ufna.
I Picasso usiłuje wybrnąć z sytuacji za pomocą repliki, której nie powstydziłby się pan de Bois d'Enghien ze sztuki Un fil a. la patte...
— To? - odpowiada z zimną krwią, jakby zdziwiony, że zadano mu takie pytanie, a również żeby zyskać na czasie. - To jest... to jest hiszpańska emigrantka...
Co w końcu nie jest całkiem nieprawdopodobne szesnaście miesięcy po klęsce republikanów. To jednak dziwne, że nigdy nic o niej nie mówił, myśli Marie-Therese. Dora z kolei zauważyła zaskoczenie, jakie okazała młoda blondynka, widząc ją z Pablem...
Mimo jego aktorskich talentów obie kobiety mają się odtąd na baczności... W jaki sposób uda im się dojść prawdy? Nic nam o tym nie wiadomo. W każdym razie będą teraz toczyć ze sobą wojnę, wojnę utajoną, równoległą do „dziwnej wojny", jaką prowadzą Francuzi i Niemcy aż do 10 maja 1940 roku.
Ten konflikt o charakterze prywatnym nie tylko nie krępuje Picassa, ale, powiedzmy otwarcie, bawi go i pochlebia mu, ponieważ chodzi tu
0 jegoosobę.WRoyanudałomusięwięcodtworzyćswójparyskitrybży cia. Oprócz dwóch kochanek i córeczki ma do dyspozycji Sabartesa, któ ry przychodzi po niego rano i pod wieczór, by go zabrać na codzienną włóczęgę.LeRegent,piwiarniawRoyan,gdziecowieczórsłucha„komu nikatu" sztabu generalnego, zastępuje mu Cafe de Florę i Deux Magots. 1nie zapominajmy o Kasbeku, dla którego Pablo kupuje całą partię ob dartych ze skórybaranich łbów, które tak go prześladują, że nie omieszka ich namalowaćinarysować. W styczniu wynajmuje trzecie piętro wwilli Voiliers,skądmożeoglądaćwspaniałypejzaż:morze,plaże, willewstylu belle epoąue, które pokrywają się złotem o zachodzie słońca. „Jak by tu było dobrze komuś, kto by się uważał za malarza!" - wyznaje Sabartesowi, który może do woli medytować nad sensem tej refleksji...
Pablo odbywa kilka podróży do Paryża, ale ten ponury Paryż zimą i wiosną 1940 roku, jego szara i groźna atmosfera, wcale mu się nie podoba: „Pracuję, maluję i miotam się. Chciałbym być w Royan" - pisze do Jaime.
21 czerwca, po klęsce armii francuskiej, ogłoszone zostaje zawieszenie broni. 23 czerwca niemieccy motocykliści, wysłani jako zwiadowcy, wjeżdżają do Royan, a za nimi cała zmotoryzowana dywizja.
Czy Pablo słyszał londyński apel de Gaulle'a z 18 czerwca? A jeśli tak, co o nim myślał? W każdym razie nigdy nie był i nigdy nie będzie „gaullistą"... podobnie jak nie będzie „vichystą" ani „petainistą", tym bardziej że Petain był w latach 1939-40 ambasadorem Francji we frankistowskiej Hiszpanii. I oczywiście nie ma co mówić o Niemcach, którzy urządzili masakrę jego rodaków w Guernice i którzy zaliczają jego twórczość do tej „zdegenerowanej sztuki", której urządzili oskarżycielską wystawę.
Picasso w gruncie TTCCZJchce przede wszystkim pozostać Hiszpanem. A jest nim aż do szpiku kości, czyli człowiekiem w najwyższym stopniu niezależnym. „To nie moja wojna" — powiedział w 1914 roku w Paryżu. Słowa te zostały surowo osądzone przez niektórych jego francuskich czy zagranicznych przyjaciół, których szokowała obojętność wobec wybranego przez niego kraju. Ale czy później zmienił zdanie? "Wydaje się, że absolutnie nie. A zajęcie przez wroga rriałej miejscowości uzdrowiskowej nie inspiruje żadnego dzieła, które by świadczyło o buncie czy przygnębieniu. Wręcz przeciwnie, 15 sierpnia 1940 roku powstaje bardzo wesoły obraz Kawiarnia w Royan o żywych kolorach, z radośnie niebieskim morzem w tle i latarnią morską. A przecież w lokalu tym roiło się od mundurów feldgrau...
Kilka dni później, 24 sierpnia Marcel ładuje do obszernego bagażnika hispano-suizy bagaże malarza, Dory i Sabartesa. Kasbek, ma się rozumieć, też rusza w podróż. Decyzja została podjęta: okupacja nie okupacja, lepiej mieszkać w Paryżu. Picasso mógłby oczywiście przebywać w „strefie wolnej", na przykład w Lyonie, gdzie oszczędziłby sobie widoku oddziałów niemieckich, albo też wyjechać do Wielkiej Brytanii czy Stanów Zjednoczonych, tak jak uczyni wielu artystów: Kisling, Max Ernst, Lipschitz, Leger czy Chagall. Ale o tym nie ma mowy. Jego wybór jest czysto artystyczny, a nie polityczny. Jest przekonany, że właśnie w Paryżu, niezależnie od okoliczności, będzie mógł najskuteczniej zajmować się swoją sztuką. Inne motywy: nie może się zdobyć na pozostawienie swoich obrazów - swoich i tych z kolekcji - ani na odejście od własnych przyzwyczajeń, które porządkują jego codzienne życie. Poza tym jest Marie-Therese, Maya, a także Dora, mimo że zaczęła go już nużyć. Nie może się beznich obejść...
Po powrocie do Paryża Pablo zamieszkuje najpierw ponownie przy ulicy de La Boetie. Leniuchuje w łóżku aż do południa, a kiedy już jest gotów, telefonuje na ulicę Savoie do Dory, która przyzwyczaiła się do tego, że jest stale do jego dyspozycji. Zabiera ją do restauracji, a następnie po południu idzie pracować na ulicę des Grands-Augustins. Wieczorem, tak jak przed wojną — kawiarnia Cafe de Florę albo Deux Magots z Do-rą I Kasbekiem. Często przychodzą tu Eluard (zdemobilizowany), jak równieżDerainiYlaminck.Ale wieluprzyjaciół jużniema.Oprócztych, Którzy przymusowo opuścili ojczyznę, nie widuje się już Matisse'a, który przeniósł się do Vence, Marąuet jest w Algierze, Miro wrócił do Hiszpanii... Witryny- obu lokali są z uwagi na godzinę policyjną i obowiązek wygaszania świateł osłonięte grubą, ciemną tkaniną. Światła Paryża nie mogą służyć brytyjskiemu lotnictwu za punkty orientacyjne...
Mimo trudności z ogrzewaniem w tych czasach, kiedy węgiel stał się rzadkością, Pablo decyduje się ostatecznie zamieszkać w domu przy ulicy des Grands-Augustins. Ale tutaj nie ma już mowy o używaniu nowiutkiego centralnego ogrzewania ani też ogromnego flamandzkiego pieca, o wiele bardziej malowniczego niż wydajnego, który bardziej zdobi, niż ogrzewa pracownię. Jest tylko stara żeliwna kuchenka, która jest nieoceniona. Przez znaczną część okresu wojny Picasso będzie się trząsł z zimna...
Marie-Therese i Maya oczywiście nie zostały w Royan. Podążając za mistrzem, przyjechały do Paryża, gdzie Picasso wynajmuje im mieszkanie na bulwarze Henryka IV, dom w Tremblay jest bowiem zajęty przez Niemców. Marie-Therese znalazła wprawdzie lokum dwa kroki od Grands-Augustins, ale Pablo, jako człowiek przezorny, usilnie jej odradził wynajęcie go... Jednak na swój sposób jest bardzo wierny i odwiedza je regularnie w każdą niedzielę i każdy czwartek, dzięki czemu będzie mógł się zajmować małą Mayą w dni wolne od nauki, kiedy zacznie ona chodzićdoszkoły.
W gruncie rzeczy Pablo jest szczęśliwy, że znalazł w końcu w tej balzakowskiej siedzibie przy Grands-Augustins idealne miejsce dla swej przyszłej twórczości, można powiedzieć, drugie Bateau-Lavoir. Takie luksusowe Bateau-Lavoir, na jego miarę, z prawie nieograniczoną przestrzenią, w której będzie mógł spełniać swoje pragnienia: „Zyć jak biedak z dużą ilością pieniędzy". Tłumaczy to dziwne reakcje, o których opowiada Kahnweiler: Pablo pokazuje mu kilka żółtawych zacieków wilgoci, które zdobią sufit i odpadający tynk: „No to co! Zupełnie jak na Ravignan 4 - wykrzykuje zachwycony - zupełnie tak samo!" W głębi duszy marzy o tym, by na Grands-Augustins odnaleźć - bez tej biedy, która go wtedy gnębiła — beztroskę młodości i ciepłą obecność przyjaciół, za którymi tęskni: to wszystko mógłby przeżyć jeszcze raz dzięki odpowiedniemu wystrojowi...
Zważywszy na stanowisko, jakie zajął podczas wojny w Hiszpanii i na Guernikę, Picasso może się spodziewać prześladowań ze strony Niemców. W rzeczywistości nic takiego lub prawie nic się nie zdarzy w ciągu czterech lat okupacji. Wynajął w banku BNCI, na bulwarze Haussmanna, dwa duże sejfy i umieścił tam, jako w miejscu pewnym, ponad sto obrazów - swoich i tych ze swej prywatnej kolekcji - Cezanne'y, Renoiry, Matisse'y, Rousseau. Zgodnie z zarządzeniem, które na jesieni 1940 roku wydały władze okupacyjne, zmuszony jest, tak jak wszyscy cudzoziemcy oraz Francuzi, którzy opuścili kraj czy strefę okupowaną, udostępnić te pomieszczenia w celu sporządzenia inwentarza zawartości. Ale nie dotykają go żadne sankcje ani konfiskaty.
Niestety, inny los spotyka kolekcje wielkich marszandów żydowskich: zostają skonfiskowane, podobnie jak kolekcja Paula Rosenberga, który kilka miesięcy wcześniej przeniósł się do Stanów Zjednoczonych. Mniej ostrożny Kahnweiler nie zgadza się na wyjazd z Francji, chroni się jedynie w „wolnej strefie", w Saint-Leonard-de-Noblat w Limousin, ze sporym zbiorem obrazów. Ale pozostaje w kontakcie z Picassem za pośrednictwem państwa Leirisów, Michela i jego żony Louise, szwagierki handlarza. Ponieważ ona nie jest Żydówką, będzie mogła w 1941 roku odkupić dla niego galerię, a tym samym obejść prawo nakazujące przekazywanie interesówżydowskich w ręce aryjskie.
W ciągu pierwszych miesięcy w okupowanym Paryżu zdezorientowany Pablo pracuje mało, przynajmniej w porównaniu ze swym dotychczasowym zwyczajem... Zapewne jest temat, który mógłby go szczególnie zainspirować: wojna. Ale jak twierdzi głośno i dobitnie, w żadnym wypadku nie chce stać się reporterem czyhającym na ulotne aktualności, takim malarzem-dziennikarzem; jego ambicje są wyższego lotu. Czyż nie udowodnił tego swoją Guerniką, której wymowa wychodzi daleko poza to, co mógłby sugerować jej tytuł? Z drugiej strony równie stanowczo nie chce być takim malarzem historycznym, jakich mnóstwo żyło w XIX wieku.
Toteż w jego twórczości po wrześniu 1939 nie dostrzeżemy żadnej zmiany. Bo poza wszystkim prawdziwa wojna - jego wojna — to była wojna w Hiszpanii, która wybuchła w lipcu 1936 roku. Choć i tu nie można dostrzec jakiegoś zasadniczego przełomu. Cokolwiek twierdził później, wojny w jego twórczości obecne są najczęściej w sposób pośredni...
Picasso nie czuł się dobrze w Paryżu okresu „dziwnej wojny", między wrześniem 1939 a majem 1940; żył w ciągłym zagrożeniu. Teraz jeszcze gorzej znosi Paryż pokonany i okupowany. I to nie tylko z powodu powiewających na kilku budynkachpublicznych sztandarówze swastykami i zielonych mundurów, stosunkowo niezbyt licznych, widocznych właściwie tylko wdzielnicach VIIi VIII. Nie, najgorsza jestta szaruga, szarość, która panuje nad miastem i rozprzestrzenia się niczym mgła osiadająca na wszystkich ulicach śródmieścia... Ta szczególna atmosfera, której nie sposób oddaćsłowami; nawet ci, którzy to przeżyli, nie potrafią przekazać jej sekretu następnym pokoleniom...
Okupacja przejawia się również w sposób o wiele bardziej konkretny, bo coraz bardziej odczuwa się praktyczne jej konsekwencje: Paryż, w którym tak dobrze się żyło, stał się czymś, co by można nazwać „Paryżem bez..." — bez cukru, bez czekolady, bez kawy, bez dobrego pieczywa, bez taksówek... bez benzyny i bez węgla... A zarazem jest to też „Paryż z..." - z sacharyną, z burakami, z tapioką, z brukwią, z kartkami żywnościowymi... i z długimi kolejkami, powszechnie zwanymi „ogonkami".
W tym klimacie Pablo nie ma nastroju, by malować czy rysować więcej niż trzy-cztery godziny dziennie, przeniesie więc swoją aktywność na pisanie: w Royan, rozczarowany, zapisał w swoich szkicownikach dziesiątki stron... A 7 listopada 1940 roku znowu pisze bardzo długi wiersz w języku hiszpańskim. Ale w połowie stycznia zmieni orientację i przystąpi do pisania sztuki teatralnej po francusku, oczywiście według reguł drogiego surrealistom pisma automatycznego. Nie bardzo zdając sobie z tego sprawę, pisze pod wpływem dzieł Alfreda Jarry, którego wielbi i którego rękopis posiada. Sztuka ta, czy dokładniej farsa w sześciu aktach, napisana w dniach od 14 do 17 stycznia, nosi tytuł Pożądanie schwytane za ogon, i zostanie zaprezentowana dwa lata później - jej czytanie odbędzie się u Leirisów.
Czy ten literacki antrakt w styczniu 1941 roku przydał się w jakiś sposób Pablowi malarzowi? Można by tak sądzić, jeśli się przyjrzeć uważnie temu, co namalował po napisaniu sztuki. Tak jakby to intermedium miało na niego zbawienny wpływ, twórcza machina Picassa, która w pierwszym momencie jakby się zacięła, pracuje teraz na pełnych obrotach: przyśpiesza, nawet galopuje jak oszalała... tak że aż doprowadza do rozpaczy historyków sztuki, bo w ciągu najbliższych lat nie sposób dokonać podziału na okresy, określić style i tematy w tak zróżnicowanej i tak obfitej produkcji tego szatana w ludzkiej skórze... Wiadomo wszakże, że wśród tych kilkuset dzieł nasze zainteresowanie wzbudzają przede wszystkim portrety kobiet: modelką Pabla jest często Dora. Podobnie jak przed wielu laty, tak i teraz kobieta - chyba że jest to Marie-Therese albo Maya — przedstawiana jest najczęściej jako istota wyjątkowo odrażająca. Twarz i ciało są rozczłonkowane lub rozszarpane na strzępy. Seria „kobiet siedzących" w fotelu należy do najbardziej wyzywających. Wstręt, który budzą te „portrety" — jeśli wolno tu użyć tego terminu — u widza, równoważy fascynacja i podziw: jaka inwencja, ileż wariacji na jeden jedyny temat, a w każdej nowa porcja koszmarnych pomysłów, choć zdawałoby się, że już wszystkie zostały wyczerpane. Malarz niczego nam nie oszczędza: czaszki dotknięte wodogłowiem albo, wręcz przeciwnie, wielkości główki od szpilki, nos w kształcie trąby lub ryja o szerokich nozdrzach, zamiast rąk szczypce krabów, masy bezkształtnych ciał czy ostre kąty powykręcanych kończyn. Czy to mizoginia? Niekoniecznie, ale na pewno bezgraniczna namiętność do malarskich eksperymentów, podsycana przez niespożytą wyobraźnię. Pablo nie jest zresztą absolutnym panem tego, co maluje lub rysuje. Wbrew jego początkowej koncepcji wszystko nieuchronnie się przeobraża - jak sam wyjaśnia zmierza w kierunku, którego nie przewidział. Może tworzyć tylko to, co mu dyktuje jego malarskie wyczucie, a jeżeli przedstawia Dorę czy każdą innąkobietę z twarzą straszliwie zniekształconą, to dlatego, że najczęściej „nie potrafi jej widzieć inaczej".
Ten szczególny rodzaj procesu twórczego u Picassa tłumaczy fakt, że w tym samym okresie zdarza mu się malować również portrety Nush, podkreślające jej wdzięk (w lecie 1942 roku), a nawet wyjątkowo piękne podobizny samej Dory (w maju 1941 roku), bo tak właśnie w danym momencie postrzega je oko malarza.
Mimo rygorów okupacji, Pablo stopniowo zdołał urządzić sobie życie. Teraz wstaje około dziesiątej, potem koło południa prowadzi rozmowy z gośćmi, którzy czekają w pierwszym pomieszczeniu, wyselekcjonowani i przyjmowani przez nieodłącznego Sabartesa. Następnie, jak zwykle, telefon do Dory, którą zabiera na obiad - ewentualnie z jednym lub dwoma gośćmi - do pobliskiej restauracji, najczęściej do Catalan, bo mieści się ona przy ulicy des Grands-Augustins, niemal naprzeciwko jego pracowni, albo do Gafnera. Prawie całą resztę dnia i część nocy Picasso pracuje, prowadząc, jak powie później Helenę Parmelin, „życie galernika". Ale możemy być spokojni — wiadomo, że nie odmówi sobie godziwychrozrywek.
Wśród jego gości dość liczną grupę stanowią Niemcy, którzy nie podzielają oficjalnego stanowiska nazistów na temat „sztuki zdegenerowanej". Są to miłośnicy malarstwa, kolekcjonerzy, również zwykli ciekawscy. Wielu z nich przychodzi w cywilu, by zademonstrować, że nie chcą się prezentowaćjakozwycięzcy. Słynna jest anegdota obrazująca jego stosunek do okupanta. Picasso pokazał reprodukcję Guerniki pewnemu Niemcowi, który zapytał: „To pana dzieło?" „Nie, wasze!" - zareplikował podobno malarz... Historyjka wydaje się w całości wymyślona przez Picassa. Uwielbiał opowiadać ją wszem i wobec w Cafe de Florę albo w Deux Magots, czym zyskiwał szczery aplauz. Dzięki niej postrzegany był jako odważny artysta, który na swój sposób umiał przyłożyć okupantowi. Dołączał zatem do klanu tych dowcipnych ludzi, jak Sacha Guitry, który mówił o Niemcach: „Skoro nie można ich stąd wywalić, to trzeba imdowalić!"
Picasso przyjmuje u siebie również pisarzy i artystów niemieckich. 22 lipca 1942 roku po południu przychodzi Ernst Jiinger. Ponieważ Sabartes jest obecny tylko rano, otwiera mu „nieduży mężczyzna w prostym roboczym kitlu"*, czyli samPablo.Wizyta jesttym milsza,żePablo-wi bardzo się podobała ostatnia książka gościa Na Marmurowych Skałach, wydana w roku 1939, która w symbolicznej formie potępia współczesny totalitaryzm: podobno Nadleśniczy to sam Hitler, ten, którego w dzienniku nazywa Kniebolo. Picasso oprowadza gościa po domu.
- To tutaj - objaśnia - przyprowadzono Ravaillaca po zamachu na ulicy de la Ferronnerie.
Jiinger odnosi wrażenie, że widzi czarodzieja, tym bardziej że kiedy go spotkał poprzednio, miał na głowie dziwaczny spiczasty kapelusik w kolorze zielonym... I coś w tym jest, bo długo będą rozmawiać o kabale, alchemii i retortach. Po drodze pisarz ocenia wprawnym okiem wystrój wnętrz, w których urzęduje Pablo: „...Wydawało mi się, że te pomieszczenia sprzyjają pracy, mnie, który chętnie przesiaduje całymi godzinami w starych spichrzach, gdzie czas upływa tak owocnie".
Oczywiście te dwa tęgie umysły szybko nawiązują kontakt, nawet porozumienie. A ponieważ rozmowa schodzi na temat krwawej wojnynękającej Europę, Picasso nie bez racji proponuje:
- Mydwaj, jaktu siedzimy,jeszcze dziśpopołudniu wynegocjowa libyśmypokój.Wieczorem ludzie moglibyzapalić światła**.
Tak czy inaczej Picasso, mimo obaw przyjaciół, nigdy nie będzie prześladowany przez Niemców, nawet wtedy, gdy niektórzy jego wrogowie będą rozpuszczać plotki, jakoby był Żydem, nawet kiedy będzie przyjmował wdomu znanych powszechnie członków ruchu oporu, takich
'"ErnstJiinger,Pierwszydziennikparyski(zcykluPromieniowania),przeł.SławomirBłaut,Czytelnik,Warszawa2004.** Op.cit.
jak Robert Desnos, Paul Eluard czy Zervosowie. Czy wydano jakieś rozkazy, aby nie nękać jego osoby? Bardzo prawdopodobne. Otto Abetzowi z pewnością zależało na tym, żeby zostawiono Picassa w spokoju. Może interweniował Jiinger, nigdy jednak o tym nie wspomniał, a zresztą jego własna sytuacja nie pozwalała mu tego uczynić. Jego książkę Na Marmurowych Skałach czuć siarką, a wśród jego przyjaciół są osoby, które 20 lipca 1944 roku wezmą udział w zamachu na Hitlera... Trzeba tu raczej, wspomnieć Arno Brekera, ulubionego rzeźbiarza Fuhrera: zna on dobrze Cocteau, u którego bywał przed wojną na Montparnassie. A kiedy w Paryżu organizuje się wystawę jego wielkich neogreckich rzeźb, Cocteau pisze swój słynny, niezwykle górnolotny artykuł Salut d Breker. Próbuje w nim wyjść poza krwawe konflikty i waśnie między ludźmi i apeluje o powszechne braterstwo w świecie sztuki... Nie jest wykluczone, choć oczywiście nie ma na to dowodów, że Breker, dając wyraz tej międzynarodowej solidarności artystów, interweniował na najwyższym szczeblu, żeby nie nękano malarza. Zrobił to na pewno w przypadku Maillola. Ale czy Picasso w ogóle potrzebował takiej interwencji? Czy popełnił coś niestosownego? Jest na to zbyt ostrożny... Właściwie co mu można zarzucić? Kilku oficerów, którzy przyszli obejrzeć jego obrazy, dało mu nawet do zrozumienia, że taki artysta jak on, tak utalentowany, mógłby otrzymać, w tych czasach restrykcji, dodatkowy przydział węgla na ogrzanie swych obszernych pracowni. Nie przyjął tych propozycji, złożonych zresztą dyskretnie, okazując swoją narodową godność: „Hiszpanowi - odpowiedział — nigdy nie jest zimno". Ta odmowa to najpoważniejsza sprawa, jaką mu można zarzucić...
Przyjmuje natomiast z przyjemnością pomoc Andre-Louisa Dubois, byłego wicedyrektora Urzędu Bezpieczeństwa Narodowego, przyjaciela artystów i pisarzy, odwołanego przez rząd Vichy, ale posiadającego wciąż jeszcze rozległe stosunki... To on załatwia na przykład w 1942 roku przedłużenie ważności niezbędnych dla Pabla dokumentówpozwalających na pobyt we Francji; Picasso ze zrozumiałych względów woli nie mieć do czynienia z konsulatem hiszpańskim w Paryżu, obsadzonym przez frankistów.
Również Dubois załatwi Pablowi — co graniczy z cudem w tych czasach restrykcji — tonę węgla miesięcznie. A to pozwoli mu wspomóc Marie-Therese: bez względu na pogodę przychodzi ona codziennie po pięć kilogramów węgla, które Pablo jej przydzielił. Czasami gdy jest w dobrym humorze, otwiera przed nią uroczyście szafę zaopatrzoną w kilka zamków i podzieloną na dwie części pionową przegrodą: może sobie popatrzeć na starannie poustawiane z jednej strony sztabki złota, a z drugiej... kostki mydła marsylskiego, towaru wówczas niezwykle poszukiwanego. Tego mydła, o którym mówi się wtedy tak jak o maśle: nie dość, że go nie ma, to jeszcze jest bardzo drogie. Szerokim gestem wskazuje zafascynowanej matce Mai te olbrzymie zapasy i mówi poważnym tonem:
- Gdyby mi się coś stało, to wszystko będzie twoje... Na co biedna kobieta usiłuje nieśmiało zasugerować, że wolałaby tylko jeden czy dwa kawałki mydła... ale teraz, zaraz.
Nic z tego - on nie słyszy. Zamyka szafę... A ona wychodzi ze smętnym woreczkiem węgla i pędzi do metra, do stacji Pont-Neuf...
Picasso ma wciąż dwa nierozwiązane problemy. Jeden z Olgą, która nadal jest jego żoną i której wypłaca, niezbyt tym zachwycony, niemałą pensję. Spotyka się z nią od czasu do czasu, żeby uregulować sprawy finansowe. Przy tej okazji dochodzi na ogół do mniej lub bardziej odrażających sprzeczek. Następna sprawa to równoczesne związki z Marie-Therese i z Dorą. Od czasu pobytu w Royan obie kobiety doskonale wiedzą, jak się sprawy mają, ale żadna z nich, wyobrażając sobie, że jest tą wybraną, nie chce się wycofać. Oczywiście Pablo tak się urządził, żeby się nigdy nie spotkały. Marie-Therese nie wolno składać niespodziewanych wizyt na ulicy Grands-Augustins, w rodzaju: „właśnie przechodziłam tędy, więc..." itp. Dał jej do zrozumienia, że powinna przychodzić tylko w wyznaczonym dniu o wyznaczonej przez niego godzinie. Przecież i tak spędza z nią całe dwa dni w tygodniu. Więc o co jej chodzi?
Dora natomiast przybiega tylko wtedy, gdy zostanie wezwana telefonicznie. Owszem, zdarzało jej się przyjść niespodziewanie po południu, ale damskie spotkania, do jakich wtedy dochodziło, zniechęciły ją do dalszych tego typu wizyt. Czasami dla zabawy Picasso prosi Dorę, żeby zadzwoniła do niego, kiedy jest u Marie-Therese.
Kto dzwonił? - pyta ta ostatnia, trochę zdenerwowana, zaniepoko -
jona...
-AmbasadorArgentyny—odpowiadaPablo,ogromniezadowolony, że na cały dzień popsuł humor swojej kochance, co jednak nie przeszka dza,byzarazpotemstałsięniezwykleczuły,możepodwpływemodrobi ny wyrzutów sumienia, ale gotów w każdej chwili zacząć wszystko od nowa, powtórzyć taki numer, żeby dodać odrobinę pikanterii do swojej egzystencji i trochę ją urozmaicić.
Pozatym nabrał nieco perwersyjnegozwyczaju wysyłaniadoMarie-Therese takich samych ubrań, sukienek czy bluzek jak te, które wybrała Dora. Pewnego dnia, nie bardzo wiadomo jakim cudem, suknia wysłana na ulicę de Savoie trafia na bulwar Henryka IV. Oburzona Marie-Therese pędzi natychmiast do Picassa, ale ponieważ jego służąca Inez informuje ją, że go nie ma, rusza do swojej rywalki. Możemy się domyślać, że zdania wymieniane między dwiema kobietami nie należą, do najbardziej wyszukanych. Pablo przez czas ukrywa się w sąsiednim pokoju, zachwycony tą sytuacją, która schlebia jego próżności. <
Historia na tym się nie kończy. Opowiedziana scena rozegrała się rano. Tego dnia po południu Marie-Therese, ochłonąwszy nieco, nie bacząc na otrzymane instrukcje, wraca do Picassa. Przezornie nie wspomina o wizycie u Dory. Ośmiela się natomiast poruszyć temat tabu, temat, który jest dla Pabla najbardziej kłopotliwy:
- Od tak dawna obiecujesz mi małżeństwo - mówi spokojnie a w sprawie rozwodu nie robisz nic...
Picasso broni się jak może: ma sześćdziesiąt jeden lat - czy w tym wieku jeszcze powinien się żenić? Właśnie w tej chwili niespodziewanie pojawia się Dora... Chce się włączyć do dyskusji, wykazać, że w ogóle nie ma mowy o małżeństwie Pabla z Marie-Therese:
- No, przecież kochasz mnie, Picasso - mówi.
"Wtedy on, widząc, że musi dokonać wyboru, zadaje ostateczny cios Dorze; obejmując czule za szyję matkę Mai, zwraca się do Dory i rzuca: —Doro, bardzo dobrze wiesz, że kocham tylko tu obecną Marie
-Therese...
Ta ostatnia natychmiast czerpie siłę z tej deklaracji kochanka, by powiedzieć Dorze, wskazując drzwi:
—Aterazproszę wyjść!
Co się stanie? Picasso rozkoszuje się tą chwilą...
Dora nie ma zamiaru wyjść.
Marie-Therese powtarza swój rozkaz.
Znowu odmowa.
Dochodzi do gwałtownych rękoczynów, wymierzają sobie wzajemniepoliczki.
Ale Marie-Therese, która dzięki ćwiczeniom wyrobiła sobie mięśnie, jest wyraźnie silniejsza...
Po ostatnim jej ciosie Dora ląduje na schodach i drzwi zamykają się z trzaskiem.
Icodalej?
Dalej nic się nie dzieje. A Marie-Therese, usłyszawszy od Pabla: „Wiesz, jak cię bardzo kocham" - formułkę, którą on hojnie szafuje schodzi jak zwykle do metra i znika w tłumie pasażerów. Dora wraca na ulicę de Savoie; rzuca się na łóżko. Długo będzie płakała...
Następnego dnia, jak gdyby nigdy nic, Pablo dzwoni do Dory Maar, żeby umówić się jak zwykle na wspólny obiad w Le Catalan. No bo w końcu, czyż kobiety, według jego własnych słów, nie są „maszynami do cierpienia"?
W każdym razie może sobie powinszować: umie je poskromić i manipulowaćnimi.W dalszymciągu madwie kochanki:są całkowiciedo jego dyspozycji i może nawet zafundować sobie przyjemność obserwowania, jak się o niego biją...
Kim zatem jest ten człowiek, czarujący i odrażający, hojny kiedy nie sknerzy, uczynny i egoista, którego autentyczna dobroć z łatwością może się przerodzić w czysty sadyzm? Usiłował się tego dowiedzieć jego przyjaciel Paul Eluard: 21 maja 1942 roku zwrócił się do jednego z najlepszych ówczesnych grafologów, Raymonda Trillata. Dał mu do przestudiowania list malarza, nie udzielając oczywiście najmniejszej wskazówki co do tożsamości jego autora. „Dla tych, co dobrze znają Picassa - pisze Eluard dokonana przez niego analiza jest wstrząsająca". Oto kilka urywków notatek, które robił, gdy Trillat komentował charakter pisma artysty: „Bardzo łagodny i bardzo twardy, nie zna zachowań pośrednich i stanu równowagi. Jego zmysłowość jest spontaniczna [...]. Poszukuje w niej wzniosłych porywów, ale porzuca je w chwili, gdy mógłby je wykorzystać. Kocha intensywnie i zabija to, co kocha. Jest smutny. Szuka wyjścia i pozbywa się smutku za pomocą czystego aktu twórczego. Radość, szczęście mu szkodzą. Smutek mu służy. Twórca, dla jednych szalony twórca, dla innych wzniosły. Wielki artysta. Nie należy niczego wymuszać na nim pochlebstwem, bo wtedy staje się fałszywy".
W każdym razie Picasso nie ma w sobie nic z artysty, który pracuje nad swoim dziełem w samotności. Potrzebuje czegoś w rodzaju świty, której obecność go pobudza. Jego wielkim wezyrem jest zawsze i wciąż wierny Sabartes, który przychodzi wcześnie rano, czeka, aż mistrz się obudzi, przynosi mu pocztę i gazety. Tuż po nim wchodzi piękna Inez, była pokojówka z Vaste Horizon, ze śniadaniem na tacy. To ulubiona chwila Jaime'a, który siedząc między łóżkiem a ścianą, nie musi się z nikim dzielić tym sam na sam z Pablem. Rozmawiają i żartują po hiszpańsku... a przez ten czas goście czekają cierpliwie w przedpokoju niczym w wersalskiej antykamerze tego Ludwika XIV nowoczesnego malarstwa, którym staje się Picasso. Wcale nie są pewni, czy „dostaną się" rano, mimo że malarz jako prawdziwy Hiszpan ma zwyczaj późno jeść obiad. Nie pozostaje im nic innego, jak przyjść ponownie i czekać, aż zostaną przyjęci a na tym zależy im bardziej niż na czymkolwiek innym w świecie.
Nie wszyscy goście są tej samej kategorii: dzielą się na dwie grupy, które, nie okazując sobie ani trochę niechęci, nie mieszają się ze sobą: to Hiszpanie i Francuzi. W pierwszej grupie są na przykład synowie jego siostry Loli, Fin i Javier Vilato, rzeźbiarz Fenosa, ekstrawagancki Ortiz de Zarate, postać dobrze znana na Montparnassie, Antoni Clave, malarz surrealista Oscar Dominguez, nałogowy pijak, którego talent polega przede wszystkim na fabrykowaniu znakomitych falsyfikatów dzieł Picassa. Zresztą spora ich liczba znalazła się w obiegu handlowym i trafia tam nadal... co wywoływało nie tyle gniew, ile jowialny śmiech Pabla, który palcem nie kiwnął, żeby położyć kres tym pokątnym interesom...
Wśród Francuzów na ulicy des Grands-Augustins spotykamy malownicze postacie, takie jak Jean Mollet podniesiony do rangi barona przez Apollinaire'a (poeta już nie żył, ale tytuł pozostał). Przypomnijmy, że to dzięki „baronowi" odbyło się spotkanie poety i Pabla. Baron bardzo mu się podoba z powodu oryginalnego ubioru — to przeciwieństwo stroju Picassa: nieskazitelny garnitur i takież rękawiczki, do tego monokl -i oryginalnych środków utrzymania: zajmuje się mianowicie pośrednictwem w sprzedaży najróżniejszych przedmiotów, „niebywałymi okazjami", oferowanymi z niesłabnącym zapałem. Wśród Francuzów jest też poeta Jacąues Prevert z wiecznie przyklejonym do ust petem i szklanym spojrzeniem, Jean Cocteau z młodym Jeanem Marais u boku i psem Mouloukiem przy nodze, Georges Hugnet, jeszcze jeden surrealista, oczywiście Christian Zervos i jego żona Yvonne. Jest również Brassai, który fotografował już z takim talentem pracownie w Boisgeloup i przy ulicy La Boetie. Zaprezentuje nam też jedyne w swoim rodzaju wnętrza pracowni na Grands-Augustins. Oczywiście, często przychodzą Eluard i Nush, chyba że grozi im niebezpieczeństwo, tak jak jesienią 1943 roku, kiedy to musieli się ukryć w szpitalu psychiatrycznym.
Przekroczywszy sześćdziesiątkę, Picasso niezbyt dobrze znosi niedogodności wieku. W roku 1943 z całą spontanicznością zwierza się Bras
! saiowi:
— Niech mi pan szczerze powie! Nie widzieliśmy się od dłuższego czasu...Czybardzo się zmieniłem?Niech panzobaczy, co się stało z moimi włosami... Gdy spojrzę przypadkiem na dawne moje portrety, to aż strachbierze...""
Rzeczywiście, o ile oczy pozostały żywe i ciemne, to ze słynnego czarnego kosmyka pozostało tylko kilka żółtawych włosków.
Co się tyczy ubrań, to wydaje się, że żadna z otaczających go kobiet, nawet Inez - co dość dziwne - nie dba o nie. „Czasy hrabin" to już odległe dzieje: jego garnitury są zniszczone, wyświechtane, mają wypchnięte kieszenie, bez zapięcia: kiedy jest zimno, na sweter albo na dwa swetry wkłada kamizelkę; kołnierzyki jego koszul są zmięte, ale za to ich rogi sterczą bezwstydnie.
—Dlaczego nie nosisz zegarka w kieszeni kamizelki? - pyta go ba ron.
- Bo wszystkie kieszenie są dziurawe - odpowiada Pablo ze śmie chem i wywraca jedną po drugiej: „Nic w rękach, nic w kieszeniach" podśpiewuje.
Rzeczywiście - są dziurawe, podarte, złachmanione, wystają z nich kawałki nici; wszystko dlatego, że wpychał do nich za dużo kluczy, noży, sznurków, zapalniczek, paczek papierosów, kawałków tektury... nie licząc kamyków, otoczaków i muszelek, kawałków drewna czy korka, które zawsze mogą się przydać przy tworzeniu jakiegoś dzieła sztuki...
Dlatego zegarek spoczywa w kieszonce marynarki zamiast chusteczki, przyczepiony łańcuszkiem do butonierki. W tamtych czasach już tylko kilku bardzo starych emerytów nosi w ten sposób zegarki. Ale Pablo trzyma się twardo swoich przyzwyczajeń i za nic w świecie nie zgodziłby się sprawić sobie, jak każdy, zegarka na rękę.
No to gdzie wkłada teraz to wszystko, co upychał po kieszeniach klucze, scyzoryki itp...? Otóż przyczepia to mocno do paska za pomocą łańcuszka i karabińczyków. A czy chowa jeszcze pieniądze do tajnej kieszeni zapinanej na solidne agrafki? Na ten temat, jako człowiek ostrożny, woli milczeć...
Wiadomo, jak bardzo brakuje żywności w okupowanym Paryżu w stolicy jest ona, tak jak w całej Francji, ściśle racjonowana. W 1943 roku przez trzy dni w tygodniu w restauracjach nie wolno podawać mięsa. Ale Le Catalan, gdzie Pablo jest stałym bywalcem, należy do lokali zwanych „czarnorynkowymi", gdzie za słoną cenę można obejść reglamentację. Te nielegalnepraktyki są oczywiście ścigane i karane.Ponieważ jed
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nak wśród klientów jest wiele ważnych osobistości, policja często przymyka oczy, od czasu do czasu wymierzając kary dla przykładu. "Właśnie zdarzyło się to pewnego dnia, kiedy inspektorzy przyłapali Pabla na degustacji olbrzymiego kotleta chateaubriand. Będzie musiał zapłacić wysoką grzywnę. Restaurator również, i lokal zostanie zamknięty na miesiąc. Ale później znowu pozwolą mu podawać posiłki godne czasów przedwojennych. Le Catalan już dawno stał się przybudówką pracowni Picassa. Prawie codziennie spotyka się tutaj z przyjaciółmi. Przychodzi też Cocteau ze swoją bandą. Rozlega się chóralny śpiew. Tutaj również wydarzy się coś, co, jak zobaczymy, odegra w życiu Pabla ważną rolę...
Maj 1943 roku. Le Catalan w porze kolacji, sala prawie pełna. Przy swoim stałym stoliku Picasso z Dorą Maar i Marie-Laure de Noailles, słynną muzą surrealistów. Marie-Laure ma niezwykle kunsztowną fryzurę, przypominającą niektórym portret Ludwika XIV namalowany przez Rigaud. Prawdę mówiąc, objętość fryzury nadaje jej więcej majestatu niż wdzięku...
Podczas gdy Picasso z paniami pogrążony jest w rozmowie, kelner prowadzi do sąsiedniego stolika dwie młode dziewczyny, które przed chwilą weszły; jedna ma bardzo matową skórę i grecki nos, idący prostą linią od czoła, druga, wysoka i szczupła, o idealnym owalu twarzy, ma zielone oczy, których urodę podkreślają bujne brwi; dziewczynom towarzyszy aktor Alain Cuny, który kilka miesięcy wcześniej odniósł sukces w Wieczornych gościach, filmie Marcela Carne z dialogami Jac-ques'a Preverta.
Picasso, który chyba śmiertelnie się nudzi, bez przerwy zerka w stronę dziewcząt, a zwracając się do współbiesiadników, mówi głośniej niż zwykle, tak by zwrócić uwagę sąsiadek. Przy deserze nie wytrzymuje już, chwytatalerzzczereśniami,i częstującnieznajome,zwraca siędoaktora:
- No co, Cuny, nie zechce mi pan przedstawić swoich przyjaciółek? Cuny dokonuje prezentacji.
Ta z greckim nosem to Genevieve, druga, niejaka Francoise, Francoise Gilot. Mówią, że są malarkami. Picasso zaprasza je oczywiście do siebie...
Wiadomo, jak się sprawy potoczą. Właśnie byliśmy świadkami początku dziesięcioletniego związku, który uczyni malarza ojcem dwojga kolejnych dzieci, Claude'a i Palomy.
Podobno Francoise, wielbicielka malarstwa Picassa, od dawna bardzo pragnęła pokazać mu zarówno swoje własne obrazy, jak i obejrzeć jego dzieła. Miała wtedy dwadzieścia dwa lata, mieszkała w Neuilly. Pochodziła z mieszczańskiej rodziny, która krzywym okiem patrzyła na jejdrogężyciową.
Picasso natomiast bał się trafić znowu na jedną z tych „napalonych", jak mówi Sabartes, dziewczyn, które koniecznie chcą się oddać mistrzowi, żeby potem móc się tym chwalić koleżankom. Przed kilkoma tygodniami prosił przecież Sabartesa, został poproszony o ubranie i wyrzucenie za drzwi taką właśnie zuchwałą i podekscytowaną pannę, której udało się wskoczyć do łóżka Pabla, aby zaspokoić jego rzekome żądze. Otóż mistrz zdecydowanie woli zdobywać, a przynajmniej wyobrażać sobie, że to robi. I tak się zdarza, kiedy przyjmuje dziewczyny czy dojrzałe kobiety, które przychodzą z blokiem rysunkowym albo zwiniętym w rulon płótnem i chcą mu pokazać swoje dzieła... Jeśli tylko są tego warte, prowadzi je do „górnej pracowni", gdzieprzynajmniej udają, że stawiają opór...
Co siętyczyFrancoise, Brassai, któryzna iją,i jej ojca, możezapewnić Pabla o prawdziwości jej powołania. Ale artysta, przeczuwając, że w danym wypadku zanosi się na coś więcej niż przelotny flirt, traci trochę kontenans. Okazuje niebywałą delikatność, co nie zawsze leży w jego zwyczaju. Z kolei Francoise jako roztropne niewiniątko prowadzi subtelną grę, do której Pablowi trudno się wciągnąć. Rozgrywają swego rodzaju partię szachów, która kończy się wyjazdem dziewczyny na wieś podczas letnich wakacji. A kiedy jesienią Francoise wraca do Pabla, stosunki międzynimi stają się poważniejsze.
„Odpowiedziałam, że przyszłam do niego, zdając sobie sprawę, do czego to prowadzi"* - napisze Francoise. Ich związek zaczyna się w lutym 1944 roku. Francoise tak skomentuje to wydarzenie: „Ten szary i chłodny dzień lutowy pozostanie dla mnie na zawsze skąpany w letnim słońcu"**.
Francoise będzie jednak widywać się z Pablem nieregularnie i dopiero po ponad dwóch latach z nim zamieszka. Podsumujmy teraz sytuację artysty w lutym 1944 roku. Ma prawowitą żonę Olgę i syna Paula, żyje w nieślubnym związku z Marie-Therese i ma z nią córkę Mayę, od ośmiu lat trwa jego związek z Dorą Maar, a teraz właśnie zaczyna się kolejny związek,z Francoise...
Nieźle jakna sześćdziesięciotrzyletniego mężczyznę.
" Francoise Gilot, Carlton Lakę, Zyć z Picassem, przeł. Maria Iwańska-Feliksowa, WydawnictwoLiterackie,Kraków1986(przyp.tłum.).**Op.cit.
Pablo, jak pamiętamy, twierdzi, że wojna jest obecna w jego malarstwie.Wistociejegoobrazyodzwierciedlająprzedewszystkimskutkiwojny w życiu codziennym Francuzów pod okupacją. W tych czasach braku żywności listy naszych rodaków - zauważa Simone de Beauvoir - pełne są drobiazgowych opisówposiłków.Ta obsesja jest zauważalna nawet wmartwych naturach Pabla, który jako bywalec Le Catalan przecież nie głoduje. Ale wyraża troski swoich współczesnych. Puste są garnki, które maluje, pustesmętnedzbankidokawy,chybażewypełnione„narodowąkawą"(czyli zbożowym erzatzem). I na odwrót - bo przecież trzeba pomarzyć - oto Chłopiec z langustą, Martwa natura z kurczakiem i inna - z kiszką, a także jeszcze piękna Sadzonka pomidorów, którą Marie-Therese posadziła i hoduje na parapecie okna na bulwarze Henryka IV, czy Kobieta z karczochem,którawymachujetym warzywemniczymberłem.
Lata 1943-1944: w miarę jak sytuacja militarna Niemiec pogarsza się po klęskach pod Stalingradem, w Afryce Północnej i po lądowaniu aliantów we Włoszech, zaostrza się reżim okupacyjny, z drugiej zaś strony nasila się ruch oporu, który pociąga za sobą okrutne represje. Deportacje stają się coraz częstsze...
Również w otoczeniu Picassa mnożą się tragiczne wydarzenia. 22 lutego 1944 roku gestapo aresztuje poetę surrealistę Roberta Desnosa: o świcie ostrzeżono go telefonicznie, ale on zamiast od razu uciekać w piżamie, zaczął się ubierać. Wywieziony do Niemiec, umarł na tyfus w 1945 roku, tuż po wyzwoleniu. 24 lutego w Saint-Benoit-surLoire zostaje też aresztowany Max Jacob. Wprawdzie nawrócił się na katolicyzm, ale i tak musiał nosić żółtą gwiazdę. Pisał do Picassa, swojego idola, długie listy, na które ten nigdy nie odpowiadał. Max jednak nie miał mu tego za złe... Aresztowano prawie wszystkich członków jego rodziny. Andre Salmono-wi, który namawiał go, by ukrył się u niego w Paryżu, gdzie byłby bardziej bezpieczny, odpowiadał, że gdyby kiedyś musiał się ukrywać, to „naturalnie u Pabla". Z obozu w Drancy, do którego trafił, udaje mu się powiadomić Cocteau. Ten z kolei alarmuje kompozytora Henri Sau-gueta, Andre Salmona, Sachę Guitry, Pierre'a Colle'a, poetę, handlarza obrazów i przyjaciela Maxa, którego gwasze sprzedawał. Cocteau wykazuje dużą aktywność, m.in. przygotowuje pismo do ambasady Niemiec... Wszyscy liczą na Otto Abetza. Pierre Colle znajduje Picassa na obiedzie w Le Catalan i błaga go, żeby podpisał dokument. Czy prawdą jest, że odpowiedział: „Max jest spryciarzem, nie potrzebuje nas, żeby uciec z więzienia"? Według Saugueta, wyraził się inaczej: „Max jest aniołem,
zwieje" — co na jedno wychodzi. Te słowa były bardzo surowo komentowane, mówiono o tchórzostwie artysty, bo przecież chodziło o jednego z najlepszych i najdawniejszych jego przyjaciół. Ale czy Picasso nie miał racji, zachowując ostrożność w miejscu publicznym, jakim był Le Cata-lan? Inna sprawa, że interwencja autora Guerniki u władz hitlerowskich przyniosłaby chyba więcej kłopotów niż pożytku.
Akcja Cocteau i innych przyjaciół Maxa powiodła się o tyle, że doprowadziła do interwencji, ale niestety za późno: rozkaz uwolnienia dotarł do Drancy 5 marca, kiedy Max od kilku dni już nie żył. Umarł na zapalenie płuc mniej więcej tydzień po aresztowaniu. Max nigdy nie miał szczęścia...
Ironia losu sprawiła, że Sacha Guitry, który interweniował w jego sprawie, nie domyślał się wtedy, iż sześć miesięcy później on sam, aresztowany przez swoich rodaków, trafi do straszliwego obozu...
Niedługo po tych tragicznych wydarzeniach w domu Leirisów przy bulwarze des Grands-Augustins 53 bis, którego prawie wszystkie okna wychodzą na Sekwanę, odbywa się czytanie Pożądania schwytanego za ogon. Inscenizacją zajął się Albert Camus: trzyma w rękach grubą laskę i stuka nią w podłogę, aby zapowiedzieć zmianę obrazu. Opisuje przewidzianą scenografię, przedstawia postacie i ustawia wykonawców wybranych przez Michela Leirisa, któryodgrywa główną rolę Wielkiej Stopy. Sartre jest Koniuszkiem, Dora Maar - Tłustą Trwogą, Simone de Beauvoir - Kuzynką, Raymond Queneau - Cebulą. Wśród publiczności są Jacąues Lacan, Braąue z żoną, oczywiście Sabartes, Valentine Hugo, Reverdy, Georges Bataille, Jean-Louis Barrault... Ta sztuka, a raczej ta surrealistyczna farsa, napisana w duchu Cycków Tyrezjasza Apollinaire'a pełna jest, bardziej jeszcze niż malarstwo autora, aluzji do trudnych warunków życia w tym okresie: motywy zimna i głodu występują tu w sposób obsesyjny. „Moje odmrożenia, moje odmrożenia, moje odmrożenia" — wykrzykują postacie, jedna po drugiej. Ciągle mówi się tu o piecu i rurach od pieca, w dialogach wciąż pojawiają się nazwy produktów żywnościowych; oprócz postaci, która nazywa się Cebula, jest jeszcze Ekierka - kobieta, w której wszyscy się kochają, a zwłaszcza Wielka Stopa, który zaleca się do niej, prawiąc kulinarne komplementy: „...twój tyłek to porcja gęsiny z fasolką, a twoje ramiona to zupa z płetw rekina" - mówi, chociaż po chwili dodaje: „Prawdę mówiąc, nicniedorównuje potrawce zbaraniny"*.
* Pablo Picasso, Pożądanie schwytane za ogon, przeł. Mieczysław Bibrowski, „Dialog"nr8,1967.
W autobiograficznych wspomnieniach z lat 1929—1945 pod tytułem W sile wieku Simone de Beauvoir zdradza nam, że dla Sartre'a, dla Camusa i dla niej samej Pożądanie schwytane za ogon było tylko dobrą zabawą... „ale — dodaje — w tym środowisku traktowano poważnie - przynajmniej na pozór - wszystko, cokolwiek zrobił Picasso. Był obecny, winszowano mu..." Przedstawienie zaczyna się o siódmej wieczór, ale Leirisowie zatrzymują przyjaciół do piątej rano, wszyscy piją wino, słuchają jazzu. Oklaskują Mouloudjiego, który śpiewa Les Petits Paves, i Sartre'a... który też śpiewa... J'ai vendu mon ame au diable (Zaprzedałem duszę diabłu).
Interesujące jest świadectwo trzydziestosześcioletniej wówczas towarzyszki życia Sartre'a o Picassie z tamtych lat. Ona i Sartre poznali Pabla i Dorę na kolacji u Desnosów, potem zobaczyli go znowu podczas prób sztuki i w dniu jej czytania. Picasso zaprosił ich też na obiad do Le Cata-lan. Od czasu do czasu wraz z Leirisem składali mu poranną wizytę. „Picasso - pisze Simone - przyjmując nas, był zawsze bardzo ożywiony; mówił wesoło i błyskotliwie, ale nie można było z nim rozmawiać; właściwie wygłaszał monologi, które psuł nadmiarem paradoksów nie pierwszej świeżości. Najbardziej podobała mi się jego twarz, mimika, jegoruchliwe,żyweoczy".*
Przez wszystkie te lata ogólny nastrój obrazów Picassa był raczej posępny, gdyby trzeba było wybrać dwa najbardziej charakterystyczne dla tego okresu dzieła, można by chyba wymienić Martwą naturę z czaszką wołu (1942), namalowaną tydzień po śmierci przyjaciela rzeźbiarza Julio Gonzaleza. Czaszka zwierzęcia leżąca na stole odcina się na czarnawym tle zamkniętego okna: jest to triumf tragizmu po hiszpańsku, surowego i makabrycznego... Drugim obrazem byłaby klaustrofobiczna Serenada (1942), która w niezwykle intensywny sposób wyraża zniewolenieodczuwane przez paryżan w tych ciężkich latach.
Ogromna przestrzeń, jaką ma do dyspozycji Picasso na ulicy des Grands-Augustins, świetnie się nadaje na pracownię rzeźbiarską. Od czasu kiedy stracił Boisgeloup, zaniedbał trochę rzeźbę, a teraz powrót do dawnych zainteresowań pozwoli mu zapomnieć na chwilę o troskach, które go w tym czasie dręczą. Ten nowy przypływ inspiracji zaowocuje
*SimonedeBeauvoir,Wsilewieku,przeł.HannaSzumowska-Grossowa, Warszawa1964.
dziełami o zadziwiającej różnorodności. Jednym z nich jest na przykład bardzo duża gipsowa głowa Dory Maar, która, odlana później w brązie, zostanie ustawiona na skwerze przed kościołem Saint-Germain-des-Pres jako pomnik wzniesiony Apollinaire'owi. Jest też Żuraw, zmontowany z hulajnogi, metalowego stojaka i pióra. Połączenie tych przedmiotów daje cudowne wrażenie, że widzimy przed sobą wielkiego, pełnego arystokratycznej godności brodzącego ptaka. Ze wszystkich tych kreacji najbardziej znana jest z pewnością słynna Głowa byka ze zbiorów Muzeum Picassa w Paryżu: zrobiona z kierownicy i siodełka starego roweru, jest arcydziełem pomysłowości i prostoty. Ten rodzaj twórczości wymaga od artysty wyjątkowo subtelnej percepcji form, jakie oferuje nam codzienne otoczenie, i umiejętności ich wykorzystania. W późniejszych latach ludzie, wyobrażając sobie, że robią Picassowi przysługę, będą mu niekiedy znosić różne dziwne kamyki. Ale interpretacja ich kształtu to sprawa niezwykle złożona. Pewien chłopiec na przykład w kamieniu przyniesionym artyście zobaczył głowę psa, Pablo natomiast pokazał mu, że to raczej... maszyna do pisania.
Również z tego okresu pochodzi słynny Człowiek z jagnięciem, najsłynniejsza rzeźba Picassa, która obecnie stoi na placu w Vallauris; inny jej egzemplarz można zobaczyć w pałacu Sale. Trzeci znajduje się w Museum of Art w Filadelfii. Są to odlewy z brązu tego posągu, nad którym artysta pracował przez wiele długich miesięcy. Począwszy od lipca 1942 roku, wykonał ze sto wstępnych rysunków, które zresztą odnaleziono. Do realizacji projektów przystąpił dopiero w lutym 1943 roku. Ponieważ wszystkie szczegóły ma już wgłowie, bardzo szybko lepi z glinianych kul tę ponaddwumetrowej wysokości postać. Mężczyzna, brodaty i łysy pasterz, któremu dał zrzędliwą twarz Amboise'a Vollarda, idzie, trzymając mocno na rękach nie barana, lecz wyrywające się jagnię... W pewnej chwili metalowy szkielet sporządzony przez Picassa wygina się pod ciężarem gliny i zwierzę spada na ziemię. Trzeba je przymocować drutem. Na szczęście w pracowni siedzi akurat Eluard, pisząc w cieple wiersze, pomaga więc Pablowi przytrzymać to wszystko i przytwierdzić drut do belki stropowej. Następnie artysta zamyka dzieło w drewnianym szalunku i wlewa szybko gips. Z otrzymanej w ten sposób formy zostanie wykonany posąg, też z gipsu, którego olśniewająca biel natychmiast uderza przybywających do pracowni gości...
Za wszelką cenę chciano, żeby ten Człowiek z jagnięciem coś symbolizował... Często dostrzega się w nim zwiastuna nadziei: niesie jakoby baranka w ofierze bogom, aby ich poprosić o zesłanie ludziom pokoju, do którego w tym czasie jest jeszcze tak daleko. Ale te interpretacje bardzo drażnią Pabla: „To nie ma nic wspólnego z religią — powtarza. - Mężczyzna mógłby równie dobrze nieść świnię zamiast barana! Nie ma w tym żadnego symbolizmu. To jest po prostu piękne".
W pracowni stoi też sporo rzeźb świeżo odlanych z brązu. Ale gdzież to Pablo zdobył ten stop? Przecież jest on tak poszukiwany, że Niemcy systematycznie wywożą zdobiące paryskie skwery popiersia i przetapiają je... zresztą nie na użytek armii, jak sobie wówczas wyobrażano, lecz dla Arno Brekera, żeby mógł odlewać w metalu swoje gigantyczne posągi neohellenistyczne, które tak się podobają Hitlerowi... Picassowi udało się jednak znaleźć niezbędną miedź i cynę, jak również odlewnię i ludzi, którzy przewozili nocą gipsy i brązy, unikając niemieckich patroli.
Paryż, 19 sierpnia 1944 roku, bulwar Saint-Michel. Wczesnym popołudniem pojawia się jadący w stronę Sekwany czarny citroen ze słynnym przednim napędem. Pędzi z taką prędkością, że ledwo się da zauważyć wymalowaną na drzwiach białą literę V, symbol zwycięstwa, i młodych ludzi w ciemnych beretach w środku. Jeden z nich wymachuje przez okno samochodu drzewcem z trójkolorowym sztandarem...
Przechodnie, którzy byli świadkami tego niecodziennego spektaklu, dość niezwykłego w stolicy, gdzie przeważnie jeżdżą ciężarówki Wehrmachtu, przykryte maskowaniem z gałęzi, udające się ZUR NORMANDIE FRONT, jak wskazują liczne tablice informacyjne, wytyczające trasy przejazdu — ci przechodnie nie domyślają się, że oto są świadkami pierwszych epizodów wyzwolenia Paryża. Wojska alianckie, które przełamały linię frontu nieprzyjaciela, zbliżają się do Paryża, otaczają miasto: organizacje ruchu oporu decydują, że dla paryżan nadszedł moment czynnegoudziału w wyzwoleniu stolicy.Wyzwolenie nastąpi24 sierpnia
0dwudziestejtrzydzieści,pięćdniporozpoczęciuoperacji.Wielkidzwon Notre Damę bije z całą siłą. Pierwsze czołgi dywizji Leclerca właśnie dotarły do ratusza.
Na początku powstania Pablo, uważając, że jest za blisko barykad
1prefektury policji, zajętej już przez powstańców, schronił się u Marie
-Therese na bulwarze Henryka IV Czuje się tu rzeczywiście bezpiecz niej...Nie mamowyotym,żebychwyciłzabroń.Trzebaprzyznać,żenie ma zadatków na bohatera. W czasie walk, chcąc przezwyciężyć strach, malujeopróczsadzonkipomidorówswej kochanki, takżeBachanaliawe długPoussina—awiemy,jakimgodarzypodziwem—akwarelę,wktórej w orgiastycznym szaleństwie kłębią się kozły, satyrowie i lubieżni pastęrze. To jego sposób, przy stałej obsesji erotycznej, na zapomnienie o niebezpieczeństwach tragicznego okresu, jaki przeżywa.
Ledwie Paryż został wyzwolony - jeszcze zanim Picasso zdążył wrócić do swojej pracowni - tłum wielbicieli i zwykłych ciekawskich gna co tchu na ulice des Grands-Augustins. Jest wśród nich sporo Amerykanów i Anglików z wojsk alianckich, jak również starych przyjaciół, którzy się mogą wreszcie pokazać, bo nic im już nie grozi.
Jedną z pierwszych osób, które Picasso przyjmuje w pracowni, jest nikt inny, jak piękna Lee Miller w mundurze, korespondentka wojenna „Vogue", bardzo utalentowana fotograficzka. Nie widział jej od czasów Mougins. Istnieje takie czarujące zdjęcie, na którym widać Picassa obejmującego czule Lee za szyję, choć ona jest wyższa od niego o całą głowę... Mały człowiek wydaje się zachwycony. Właśnie wykrzyknął: „To cudow-' ne, pierwszy żołnierz aliantów, jakiego widzę, jest kobietą!" Dzięki Lee dysponujemy sporym zbiorem klisz wykonanych we wrześniu 1944 roku, a przedstawiających wielu przyjaciół Picassa w jego towarzystwie. Są tam: Roland Penrose, mąż Lee, Eluard i Nush, Aragon, Elsa Triolet... Cała ta jego paczka, do której dochodzą jeszcze Tristan Tzara, Oscar Dominguez, Renę Char, Georges Hugnet... zbiera się w Le Catalan, gdzie do woli świętuje i fetuje wyzwolenie...
Wśród gości Picassa jest również Ernest Hemingway, którego malarz poznał przed wojną, kiedy pisarz był sprawozdawcą sportowym „Toronto Star". Udało mu się już wcześniej „wyzwolić" bar u Ritza — który nosi jeszcze jego imię —po czym chwalebnie świętował swój wyczyn,pławiącsię w morzu whisky. Jego przybycie na wąską ulicę des Grands-Augustins, gdy wysiada z jeepa obwieszony imponującymi rewolwerami, lornetkami i aparatami fotograficznymi, nie przechodzi niezauważone; ma on w sobie coś malowniczego, coś z Tartarina, tyle że zza oceanu, a nie z Tara-skonu. Ponieważ dozorczyni budynku poinformowała go, że malarz jest nieobecny, zostawia dla niego prezent, który chciał mu wręczyć. Jest to ciężka drewniana skrzynia, zdobna w tajemnicze inskrypcje. Kiedy Picasso otwiera ją z pomocą Sabartesa, odkrywa w niej... ogromną ilość granatów. Czy była to pożałowania godna pomyłka popełniona pod wpływem alkoholu czy też dużego kalibru figiel spłatany człowiekowi znanemu z upodobania do cyrku i lubiącemu zgrywać klowna? Nigdy się niedowiemy...
Na szczęście amerykańscy żołnierze, nazywani powszechnie skrótem GI, którzy odwiedzają Pabla tłumnie, zostawiają mu prezenty bardziej praktyczne, nadające się do natychmiastowego spożycia — papierosy, różne konserwy, jak parówki w puszkach czy corned-beef, mleko i kawę w proszku oraz tabliczki czekolady. Czekoladę podaruje zaraz licznym kobietom, które pragną bliżej go poznać, chociaż wcale nie potrzebuje żadnych podarków, żeby zdobyć te fortece, w każdej chwili gotowe się poddać... W zamian musi swoim gościom grzecznie odpowiadać na najbardziej zaskakujące czy naiwne pytania... Ile czasu potrzebuje na namalowanie obrazu, ile obrazów miesięcznie sprzedaje, dlaczego wybiera sobie takie brzydkie modelki? Po co troje oczu, przecież dwoje w zupełności wystarczy? Ale kiedy jest w dobrym humorze, świetnie się bawi.
MisterPicasso—pytagokiedyśpewnaAmerykanka—cotarzecz... —
Ten obraz przedstawia?
—To, proszę pani — odpowiada bez zmrużenia oka - to przedsta wia... pięćset tysięcy dolarów!
14 Narodziny mitu
Wrzesień i październik 1944 roku to miesiące, które miały kapitalne znaczenie w życiu Picassa. Do tej pory był oczywiście znanym malarzem, nawet bardzo znanym w Europie, gdzie niewiele było osób, które o nim niesłyszały.
Ale od chwili wyzwolenia jesteśmy świadkami kształtowania się mitu Picassa. W ilu muzeach - francuskich czy zagranicznych - można było dotąd oglądać jego obrazy? Czy znalazł się choćby jeden wydawca, który wpadłby na pomysł wydania zbioru kolorowych reprodukcji jego dzieł? Nie mówiąc już o fotografiach jego twarzy - bardzo rzadko spotykano je w prasie. Co prawda stali klienci Deux Magots, Cafe de Florę czy nawet Lippa na ogół go rozpoznawali, ale mógł wciąż spokojnie spacerować ulicami stolicy bez obawy, że dopadnie go jakiś łowca autografów...
Dziwna rzecz, wszystko to się zmieni pod koniec lata 1944 roku. Wydaje się, że sprawcą tego, co się stanie, są Stany Zjednoczone, ten kraj, w którym cztery lata temu odbyła się - otwarta 15 listopada 1939 roku wielka retrospektywna wystawa Picassa Fourty Years of His Art w Museum of Modern Art w Nowym Jorku, wystawa obejmująca trzysta czterdzieści cztery dzieła. Ekspozycja objechała następnie wiele amerykańskich miast, podobnie jak kilka miesięcy wcześniej studia przygotowawcze do Guerniki.
Nic więc dziwnego, że dzienniki i czasopisma za oceanem, dostarczające swoim czytelnikom wiadomości z Francji, często umieszczają wzmianki o życiu Picassa. Jego malarstwo, czy się to komuś podoba, czy nie, wywarło wielkie wrażenie na Amerykanach. I tak na przykład „Time" w dziale kulturalnym pisze o katedrze w Chartres, która uniknęła zbombardowania, i o Picassie — artysta czuje się dobrze, ma „prawie białe włosy, nową łazienkę i sześciomiesięczne dziecko", przy czym ta ostatnia informacja jest całkowicie zmyślona. Dodajmy, że Picasso, który, jak pamiętamy, w okresie wyzwolenia schował się u Marie-Therese, z dala od walk, wskutek nieobecności na Grands-Augustins uchodził za nieżyjącego: opowiadano, że został „rozstrzelany przez hitlerowców". Tak więc jego pojawienie się zdaje się graniczyć z cudem, na który natychmiast rzuci się prasa świata.
W opinii inteligencji amerykańskiej Picasso, który nie opuścił Paryża, mimo że jego malarstwo zostało zaliczone przez okupanta do sztuki zdegenerowanej i miał zakaz wystawiania, stał się championem wolności i wzorem bojownika. Dużo w tym naiwności i złudzeń. Ale tobez znaczenia: najważniejsze, żeby przed wyjazdem z Paryża zobaczyć pracownięPicassaiwieżęEiffla.
W tym czasie Picasso staje się, by użyć słynnego sformułowania jego przyjaciela Cocteau, „świętym potworem" ze wszystkimi tego przyjemnymi inieprzyjemnymi konsekwencjami.
Jak jest wówczas postrzegany? Interesujące świadectwo daje tu angielski dziennikarz Nigel Gosling, jeden z niezliczonych gości Picassa: widzi w nim krępego orientalnego bożka. „Niższy niż można się było spodziewać - tak zawsze jest z wielkimi ludźmi - mocno stał na nogach, miał śniadą cerę, czarne jak u małpy {siei) oczy, niezwykle okrągłe i wielkie, a z łysiny sterczało mu kilka białych włosów. Był poważny i uprzejmy, ale emanował dionizyjską gorączką geniusza". Tak więc według tego dziennikarza, Picasso właściwie nie zalicza się już do rodzaju ludzkiego. A jego prywatne apartamenty, kiedy dostąpi się zaszczytu przebywania w nich, zdają się sanktuarium boga, czy, jak mówi Jaime Sabartes, jego wielki kapłan, „najświętszego ze świętych", a nie pospiesznie urządzonymi mansardowymi pokojami.
Czwartek, 5 października 1944 roku. Ranek. Rozkładając „L'Humanite", „centralny organ Francuskiej Partii Komunistycznej", zaskoczeni czytelnicy odkrywają na pierwszej stronie artykuł zatytułowany Największy z żyjących malarzy współczesnych, Ficasso, zapowiedział przystąpienie do Partii Francuskiego Odrodzenia. Wielkie zdjęcie ukazuje artystę w redakcji „L'Humanite" na ulicy d'Enghien. Widać, że jest gościem, siedzi, trochę onieśmielony, zakłopotanyz powodu trzymanego na kolanach kapelusza. Ma krawat w groszki; naprzeciw niego dyrektor Marcel Cachin, o wiele swobodniejszy, uśmiechnięty od ucha do ucha. Nieco z tyłu, siedzący nonszalancko na poręczy fotela Jacąues Duclos obserwuje tę scenę. Obaj kompani wyglądają na zachwyconych. I nie bez powodu: szeregi partii zasili znakomity kandydat. W tym samym numerze „UHumanite" Paul Eluard wpada w zachwyt: „Widziałem dzisiaj, jak Pablo Picasso i Marcel Cachin się całowali", i wyraża radość, że malarz, wstępując do „partii rozstrzelanych", „opowiada się zdecydowanie po stronie robotników i chłopów..."
Prawdę mówiąc to „wydarzenie" zostało starannie przygotowane. Eluard już od dawna nakłaniał Pabla do tego kroku. Poza tym liczni znajomi z otoczenia artysty: Leirisowie, Aragon, Zervosowie, Jean Cassou, Jean Marcenac, nie licząc jego hiszpańskich przyjaciół, są już komunistami lub sympatykami partii. Co więcej, na wiosnę 1944 roku Picasso poznału Leirisów Laurenta Casanovę, wysokiego rangą działacza FPK, którego ukrywaliusiebie wmieszkaniu, iprowadziłznimdługierozmowy...
Sam Pablo dobrze wie, że nie jest bohaterem ruchu oporu i że jego główną troską było zawsze zapewnienie sobie niezbędnego do pracy spokoju. Ale równie dobrze zdaje sobie sprawę, że nie należy już do twórców najnowszej sztuki współczesnej, jak Kandinsky czy Duchamp. Za kilka dni skończy sześćdziesiąt trzy lata. Jak więc się odnaleźć po wojnie? Co przyniosą te niepewne czasy? Co pomyślą o nim i o jego twórczości handlarze, amatorzy, prasa, publiczność? I oto nadarza mu się cudowna okazja, żeby się odbić, żeby zwrócono mu honor: we Francuskiej Partii Komunistycznej znajdzie silnego protektora - i to jakże zręcznego - który po skandalu, wywołanym paktem Ribbentrop-Mołotow, zdołał się zaprezentować w niemal cudowny sposób jako główna partia francuskiego ruchu oporu. Picasso wie, że partia będzie też dla niego najskuteczniejszym agentem reklamy: ma przecież oczywisty interes w tym, żeby rozsławiać geniusz najbardziej poważanego ze swoich członków. Istotnie, przynależność do partii przyczyni się w dużej mierze do stworzenia mitu Picassa.
Artysta będzie oczywiście grał swoją rolę. Składa liczne oświadczenia, w których wyraża „miłość do ludu". Z drugiej strony jednak zwierza się Francoise Gilot: „Przyszedłem do partii komunistycznej, tak jak się idzie do fontanny". Nikt nie podejrzewał, że miłość Picassa do bliźnich iest tak żywa, a pragnienie przynależności do partii komunistycznej tak palące. Zaskoczonemu tym nagłym akcesem Andre Dubois Picasso tłumaczy swe posunięcie - co ten przyjmuje ze sceptycyzmem - grożącym wciąż niebezpieczeństwem ze strony nazistów. „Szykują się poważne wydarzenia - mówi - i chcecie, żebym ja przez ten czas stał na balkonie jak na przedstawieniu w teatrze? Nie, to niemożliwe. Będę z nimi [biednymi ludźmi] na ulicy". Ale Dubois, który dobrze zna Picassa, jest zbyt inteligentny, żeby uwierzyć choć w jedno słowo wypowiadane przez tego niezrównanego komedianta, jakim Pablo się staje, gdy może mu to przynieść korzyść - albo gdy go to bawi.
Poważniejsze i może uczciwsze jest wyjaśnienie, które Picasso składa młodemu Amerykaninowi Jamesowi Lordowi, kiedy ten go pyta, dlaczego wstąpił do partii. Odpowiada, że „każdy człowiek powinien do czegoś należeć, mieć jakieś powiązania, angażować się w coś". Każda partia jest dobra, a on wstąpił do partii swoich przyjaciół, którzy są komunistami. Zawiodła go tam zatem bardziej potrzeba zapewnienia sobie ochrony i obawa przed pewnego rodzaju wyizolowaniem we współczesnym społeczeństwie niż sprecyzowane poglądy polityczne. Później powie: „Myślałem, że [partia] będzie dla mnie wielką rodziną". A kiedy już wygłosił powyższą mowę, uzupełnił ją jednym z ulubionych sloganów: „tak czy inaczej, moja partia to moje malarstwo..." Oczywiście nie miał żadnego interesu w tym, żeby poznano osobiste motywy jego spektakularnego zaangażowania, wprost przeciwnie. Prawdą jest jednak, że jego antyfrankistowskie nastawienie i sympatia do chłopów i robotników były autentyczne.
Dwa dni po artykule w „UHumanite", 7 października 1944 roku, otwiera swe podwoje Salon Jesienny. Z inicjatywy Jeana Cassou komisja kwalifikacyjna przeznaczyła jedną dużą salę wyłącznie na siedemdziesiąt cztery obrazy Picassa, namalowane w większości podczas okupacji, i na kilka jego rzeźb. 7 października „Les Lettres Francaises", literacki tygodnik partii komunistycznej, schlebia Pablowi: „To ładnie z ich strony - pisze LouisParrot—żeparyscyartyści,którzypomogliwyzwolićstolicę,pomyśleli o tym, byzłożyćhołd malarzowi, którynajskuteczniej symbolizował ducha ruchu oporu". Niestety, szeroka publiczność nie jest przygotowana do odbioru tego typu malarstwa, bo praktycznie nigdy nie miała okazji go oglądać, zwłaszcza podczas okupacji. Te zdeformowane, powyginane ciała, te umęczone twarze Dory Maar wydają się jej aktami gwałtu. Są postrzegane jako zamach na istotę ludzką. Dochodzi do głośnych incydentów. Rozlegają się krzyki: „Oddajcie pieniądze!" albo: „Zdjąć te obrazy!", i rzeczywiście, grupy młodych ludzi, często studentów Akademii SztukPięknych, zdejmują obrazyze ścian.Innizwiedzającystarająsięimje odebrać i odwiesić na miejsce. Wzywają policję, żeby zaprowadziła porządek. Oczywiście niedawne wstąpienie Picassa do FPK nie pozostaje bez wpływu na te wydarzenia. Nigdy bowiem tak ściśle nie łączono ze sobą imprez artystycznych - wystaw — i manifestacji politycznych. Prasa pisze, że to Salon malarstwa „wyzwolonego"... co chyba ma znaczyć, że bardziej klasyczne koncepcje sztuki są podejrzane... Stąd żywe polemiki. Część prasy, zwłaszcza prasa komunistyczna, widzi w tym Salonie czysto polityczną manifestację, urządzoną przez „młodych narwańców spod znaku Doriota" albo starszych „panów z dobrych domów" czy wręcz „faszystów". Krajowy Komitet Pisarzy idzie jeszcze dalej, dopatruje się w tym wręcz „czynu wroga"... Ale „wróg" da o sobie znać dwa dni później w postaci nowego komando studentów Akademii Sztuk Pięknych. Niektóre gazety protestują przeciwko gloryfikowaniu człowieka, którego „udział w ruchu oporu" polegał na przyglądaniu się walkom zza zamkniętych okiennic, podobnie zresztą jak to robili jego koledzy i większość paryżan. Nie bardzo wiadomo, czy malarz się tym przejmuje. Pewnemu anglojęzycznemu dziennikarzowi, który go informuje, że jego dzieła będą strzeżone przez policję, odpowiada ze śmiechem: „Ach, to wspaniale, potraktują mnie jak Buckingham Pałace". Tymczasem Pablo dowiaduje się również, że grupy młodych ludzi - w tym artyści - zgłaszają się na ochotnika, by trzymać wartę przy jego obrazach.
Paryż. Dziedziniec liceum Fenelona przy ulicy de 1'Eperon w VI dzielnicy. Pierwsze dni października. Grupa uczennic, nastolatek, zawzięcie dyskutuje...
—Trzebacośzrobić!—wykrzykujejednaznich.
Są to działaczki FNE (Front National des Etudiants - Front Narodowy Studentów), przeważnie komunistki albo sympatyczki komunizmu. Właśnie się dowiedziały, co się wydarzyło w Salonie Jesiennym. Nie posiadają się z oburzenia... Ale ponieważ mają swoją gazetę, którą same stworzyły, „La Voix de Fenelon", uważają, że trzeba wysmażyć artykuły, aby pokazać reakcjonistom i „faszystom", po której stronie jest młodzież. Która z nich jednak ośmieli się przeprowadzić wywiad z artystą uchodzącym za niezbyt przystępnego. Wybór pada na przewodniczącą sekcji FNE w liceum Fenelona, Genevieve Laporte. Ma siedemnaście lat, jest wysoką blondynką, niezwykle czarującą, jak to widać na zdjęciach, a zwłaszcza na rysunkach, o wyjątkowo wdzięcznych liniach, jakie nadał jej Picasso. Na szczęście Genevieve pozostawiła nam wspaniały tom wspomnień Un amour secret de Picassom(Tajemna miłość Picassa), w których nie popada ani w hagiografie, ani nie załatwia porachunków. Książka jest uzupełnioną wersją innej książki, która ukazała się w roku 1973 pod tytułem Si tard le soir [Tak późno wieczorem). Spośród wspomnień, którymi dysponujemy, jest ona chyba, jeśli ją właściwie odczytać, najbardziej bezstronnym świadectwem, dającym nam pojęcie o tej nieporównanie złożonej postaci, której osobowość nie ma sobie równych...
W tym czasie i przez kilka najbliższych lat twarz Picassa — rzecz dziwna - jest stosunkowo mało znana, tak że podczas swej pierwszej wizyty Genevieve myli go z Sabartesem. Następnego dnia, kiedy przychodzi, czerwona jak piwonia, widzi wreszcie - jak opowiada - „dwie wyciągnięte ręce, rozbawiony uśmiech na ogorzałej od słońca twarzy, rozjaśnionej żywymi oczami, którym łagodniejszy wyraz nadają srebrzyste włosy.To on, to Picasso".
Ośmielona takim przyjęciem, opowiada wreszcie o liceum Fenelona, o działalności uczennic, o gazecie i o tym, co chcą w niej zamieścić. Picasso, bardzo dla niej miły, chętnie pokazuje swoje rysunki, obrazy, reprodukcje dawniejszych dzieł... Ale w tym momencie Genevieve przypomina sobie, o co przyszła prosić gospodarza: jej koleżanki i ona sama chciałyby otrzymać ogólne objaśnienie Picassowskiej estetyki, z której nie zawsze wszystko rozumieją.Na dźwięksłowa rozumieć „pisarz wybucha":
— Rozumieć! - oburza się. - Odkąd to obraz jest dowodem matematycznym? Jego zadanie nie polega na wyjaśnianiu, lecz na wywoływaniu emocji wduszypatrzącego.Człowieknie może byćobojętnywobecdzieła sztuki, nie może przechodzić, rzucając nań od niechcenia okiem [...]. Powinien wibrować, wzruszać się, powinien sam tworzyć coś w wyobraźni, a może i w rzeczywistości.
Widz musi się wyrwać z odrętwienia, musi go coś chwytać za gardło, musi sobie uświadomić, w jakim świecie żyje, a w tym celu należy go najpierw wyrwać z tego świata".
Pablo powoli się uspokaja, a Genevieve może być zadowolona: udało jej się nakłonić artystę, by się wytłumaczył ze swojej sztuki, czego, jak się zdaje, bardzo nie lubi robić.
Zaprasza ją, żeby przyszła pokazać gotowy artykuł... Stopniowo nabiera zwyczaju przyjmowania jej w każdą środę po południu, co jest dla niej wielkim zaszczytem, bo na ogół tę porę dnia Pablo poświęca na pracę. Rozmawiają sobie wesoło, siedząc na ławce ogrodowej, która służy za kanapę... Częstuje ją tą czekoladą, którą mu zostawili amerykańscy żołnierze. Kiedy zaczyna się robić zimno, zaprasza ją na górę; wchodzą po schodkach na najwyższe piętro, na poddasze. Tam, poza obszerną pracownią, znajduje się kilka pokoi, między innymi sypialnia, ogrzewana piecem węglowym. Na czerwonej posadzce leży mata. Umeblowanie jest proste. W oczy rzuca się przykrywająca łóżko piękna bycza skóra, biała w czarne łaty. Genevieve siada na niej, a Pablo robi herbatę. Pokazuje ostatnie prace. Wciąż zwraca się do niej per pani i absolutnie nie próbuje brać jej szturmem. Dla niego to jeszcze dziecko. Pewnego dnia jednak mówi jej, że może „zostać", skoro tak jej się podoba ta oryginalna narzuta na łóżko... Ale ona w swojej dziecięcej naiwności bierze to zaproszenie za dobry żart... Pablo nie nalega i w dalszym ciągu będą utrzymywać regularne, ale platoniczne stosunki, aż do chwili gdy pod koniec zimy 1945 roku Genevieve wyjedzie z Francji na studia do Stanów Zjednoczonych, do Swarthmore College w Pensylwanii, co było jej największym pragnieniem. Będzie zawsze bardzo wdzięczna Pablowi, że tak skutecznie pomógł jej w realizacji tego marzenia.
103Editions duRocher, 1?89.
Ale historia Genevieve i Pabla na tym się nie kończy... Za kilka lat będziemiała ciągdalszy.
Po zakończeniu wojny na scenę wracają oczywiście osoby, które zmuszone były wycofać się z życia publicznego. Na przykład Kahnweiler, oburzony wstąpieniem Pabla do partii komunistycznej. Podjął pracę w galerii na ulicy d'Astorg, która teraz nazywa się Galerie Louise Leiris. Jak ma przekonać swoich licznych amerykańskich klientów, głównie marszandów, że Picasso nie jest wcale miłośnikiem radzieckiego dyktatora? Ze to po prostu szaleństwo, kaprys zbyt rozpieszczonego artysty? Jak im to wytłumaczyć, żeby to jakoś przełknęli?
Wróciły też Gertruda Stein i jej nieodłączna Alicja; teraz mieszkają przy ulicy Christine, czyli dwa kroki od Picassa. Z racji tego sąsiedztwa muszą się spotykać... prawdę mówiąc bez większej przyjemności — Pablo dawno już zapomniał, co zawdzięcza Miss Stein. Co więcej, ma jej ciągle za złe, że pomagała Matisse'owi i Juanowi Grisowi. Gertruda z kolei, jak większość przyjaciół Pabla sprzed roku 1939, nie rozumie jego politycznego zaangażowania. Tym bardziej że choć jest Żydówką, podziwiała Petaina i to do tego stopnia, że chciała nawet tłumaczyć jego przemówienia... Powracają już tylko do gorzko-słodkich rozmów, jakie zazwyczaj prowadzili w mieszkaniu przy ulicy de Fleurus w okresie bezpośrednio irzed wojną: pojedynek na zatrute strzały. Ale nie potrwa to długo: tarsza pani jest zmęczona, wyczerpana. Ma raka; w roku 1946 umrze. Wydała dyspozycje, żeby jej portret namalowany przez Picassa został >rzekazany Museum of Modern Art w Nowym Jorku — ostatni gest Gertrudy w stronę swojego protegowanego i wzruszające przypomnienie;zasów, gdybyli takdobrymi przyjaciółmi.
"Wśród tych, których Pablo spotyka wtedy ponownie, jest też Andre Vlalraux. Został „pułkownikiem Berger", dowódcą Brygady Alzacja-Loaryngia podczas ciężkich walk zimowych. Kiedy 15 maja 1945 roku skła-ia wizytę, Pablo klepie go po ramieniu: nie zapomniał, że Malraux nale-sał do brygad międzynarodowych, które podczas wojny domowej iv Hiszpanii spieszyły z pomocą republikanom.A Malrauxbędzie wspominał swoje rozmowyzPicassem wGłowie z obsydianu.
Później już żadnych kontaktów pomiędzy nimi nie będzie. Co ich dzieli? Komunizm. Wprawdzie Malraux był mu bliski przez szereg lat, ale teraz bardzo się zmienił. Poza tym artysta nie cierpi de Gaulle'a, a wiadomo, jakim uwielbieniem darzy go autor Doli człowieczej. W dodatku między malarzem a pisarzem doszło do kilku drobnych incydentów, które nie ułatwiły sprawy. Tak więc podczas wzmiankowanej wyżej wizyty Picasso wskazuje jedenze stojących wpracowni obrazów.
Co pan o tym sądzi? - zwraca się do Malraux. -Och! Ten, najmniej mi się podoba... - odpowiada zdecydowanie-
pisarz.
-To nie mój - mówi Picasso szeroko uśmiechnięty - to jej. -1 wska zuje Francoise Gilot.
Pisarz wcale nie aprobuje zastawionej przez Picassa pułapki: posłużył się nim, żeby poniżyć swoją kochankę. Malraux uważa, że to niegodne.
To jeszcze nie wszystko. Podarował Picassowi rękopis Nadziei, swej powieści o wojnie w Hiszpanii, opublikowanej w 1937 roku. Malarz, bardzo poruszony tym gestem, natychmiast obiecał, że wyśle mu swój obraz. Niestety, zapomniał o tym.
Ale Malraux nie zapomniał...
Francoise Gilot, która została kochanką Picassa w lutym 1944 roku, przychodzi do niego od czasu do czasu. Pokazuje mu swoje rysunki i obrazy. Niekiedy pracuje w jego atelier. Ale nie decyduje się z nim zamieszkać. Tym bardziej że musiałaby wtedy stale znosić jego ówczesną huśtawkę nastroju. Trzeba przygnać, że ten człowiek, często bardzo miły, może nagle stać się wyjątkowo odrażający. W trosce o swoją niezależność potrafi obsypać Francoise tego rodzaju „grzecznościami": „Nie sądź - mówi jej - że mógłbym związać się z tobą na stałe". - „Ja też tak myślę" replikuje dziewczyna i, zachowując zimną krew, przez tydzień czy dwa nie daje znaku żyda.. A kiedy wraca, on jest niczym sama słodycz i delikatność. Tyle że niedługo potem przekracza wszelkie granice, okazując niesłychane grubiaństwo: „Nie wiem, dlaczego — mówi - pozwoliłem ci tu znowu przychodzić. Przyjemniej by było pójść do burdelu". Można się zastanawiać, dlaczego Francoise, tak grubiańsko znieważona, nie odchodzi natychmiast i na zawsze, co w tych okolicznościach byłoby najbardziej godną postawą. Czy Pablo może ją darzyć szacunkiem, skoro dziewczyna godzi się bez sprzeciwu, by ją tak traktował?
Ona woli uznać — co za wyrozumiałość - że to gra, że to „należy do folkloru", jak pisze. A więc zgadza się na tę grę. „Wobec tego - pyta go, niespeszona - dlaczego tam nie poszedłeś?" „No właśnie - odpowiada Pablo-przezciebienawetniemamochotytamiść.Marnujeszmiżycie"*.
Francoise usłyszy również od niego to słynne, tak często cytowane zdanie, w gruncie rzeczy bardzo hiszpańskie: „Dla mnie istnieją tylko dwa rodzaje kobiet: boginie albo popychadła". I za każdym razem gdy, zgodnie z jego wolą, Francoise upodabnia się za bardzo do bogini, on robi co może, żeby ją zmienić w popychadło.
Choć młoda kobieta głęboko podziwia artystę, nie zgadza się na rolę kozła ofiarnego, jak na przykład Dora Maar. Właśnie, Dora jest w bardzo złej formie psychicznej i to, chyba przez Picassa: uczynił z niej niemal niewolnicę, gotową na każde jego skinienie, nie odwzajemniając w pełni tego przywiązania, jakim ona go darzy. Coraz bardziej ją zaniedbuje. Kiedy na początku ich związku malował ją jako „kobietę płaczącą", nie domyślała się, że ten wizerunek jest nie tylko odbiciem fantazji malarza, ale że już wkrótce będzieodzwierciedlał rzeczywistość.
W ciągu paru miesięcy po wyzwoleniu Paryża dochodzi do kilku incydentów, które nie świadczą dobrze o równowadze psychicznej Dory: najpierw twierdzi, że jakiś człowiek ukradł jej pieska, co w końcu jest możliwe. Dwa dni później rzekomo kradną jej rower, a policjant spotyka ją błądzącą na bulwarze nad Sekwaną w pobliżu Pont-Neuf w stanie takiej depresji, że musi ją odprowadzić do domu. Kilka godzin później rower się znajduje, nienaruszony; stał spokojnie na trasie jej wędrówki. Pojazd najwyraźniej nie został skradziony, lecz po prostu porzucony.
*FrancoiseGilot,CarltonLalce,ZyćzPicassem,op.cit.
Innym razem w Le Catalan, bardzo podniecona, krytykuje gwałtownie sposób życia Pabla i radzi mu, by się nad tym zastanowił, póki czas. Nazajutrz, widząc u Pabla Paula Eluarda, krzyczy: „Powinniście obaj paść na kolana, niedowiarki!", i przekuwa słowo w czyn, usiłując ich zmusićdo przyjęcia takiej pozycji.
Eluard wyrzuca Picassowi, że przez swoje postępowanie jest odpowiedzialnyza stan młodej kobiety.
Malarz odpowiada, że to raczej przyjaciele surrealiści namieszali jej w głowie, głosząc wyzwolenie sił irracjonalnych. Słysząc ten argument, Eluard, równie wybuchowy jak Picasso, wpada w taką wściekłość, że aż łamie krzesło, które ciska z całej siły na posadzkę.
Ponieważ Dora jest w głębokiej depresji, wystraszony Picasso wzywa doktora Lacana. Zna go od dawna, od czasu kiedy obaj współpracowali z pismem „Minotaure". Lacan uczestniczył też, jak pamiętamy, w lekturze Pożądania schwytanego za ogon. Lekarz umieszcza chorą w szpitalu Sainte-Anne, gdzie po zastosowaniu elektrowstrząsów jej stan się poprawia, choć nie zostaje całkowicie wyleczona. Następnie trafia do prywatnej kliniki. Jeszcze później odbędzie u doktora Lacana kurację psychoanalityczną, zresztą mało skuteczną. Po tym wszystkim wkroczy w fazę mistycyzmu, a później również buddyzmu, i ostatecznie ucieknie w zgorzkniałą samotność. Przejęty stanem Dory, Pablo nie godzi się jednak przyznać, że jest za to częściowo odpowiedzialny, choćby z powodu swojej niewierności. Sam obdarzony rzadko spotykaną siłę charakteru, nie może zrozumieć, że nie wszyscy są jego pokroju. Wyznaje jakąś darwinowską czy raczej nietzscheańską ideę społeczeństwa, którą z grubsza można by streścić formułką: „słabsi odpadają". Mimo wszystko nie wykorzystuje jednak tej sytuacji, by natychmiast zerwać z nieszczęsną; nie jest bez serca. A ci przyjaciele, którzy go dobrze znają, wśród jego głównych cech wymieniają nawet często dobroć. Oczywiście nie są tak zaślepieni, by nie dostrzegać pewnych odpychających stron jego osobowości, które ujawniają się całkiem nieoczekiwanie.
Trzy miesiące przed końcem wojny, w lutym 1945 roku, Picasso zaczyna malować wielki obraz, który zostanie zatytułowany Cmentarzysko, swego rodzaju requiem dla wszystkich niewinnych ofiar wojny. Jest to nagromadzenie zmasakrowanych ciał, leżących pod kuchennym stołem, na którym stoją garnek i pusty dzban. Inspiracją do tego dzieła nie było wcale, jak można by sądzić, odkrycie hitlerowskich obozów koncentracyjnych —bopraca nad obrazem była już wtedymocno zaawansowana. W przeciwieństwie do Guerniki, która mimo całego zawartego w niej horroru, kryła jeszcze kilka wątłych symboli nadziei, Cmentarzysko jawi się jako jeden z najbardziej rozpaczliwych obrazów w całej twórczości Picassa. To prawdziwy triumf ciemności...
Czyto dlatego Picasso ma pewne trudności z dokończeniem obrazu? Nie zdążyz nim na Salon Jesienny1945 roku.Ani też na wystawę „Sztuka i Ruch Oporu" (Art et Resistance), która odbędzie się w lutym 1946 roku. Co prawda umieści go tam, ale według niego obraz nigdy nie został ukończony.
Wbrew temu, czego artysta się spodziewał, i mimo oficjalnych oświadczeń Laurenta Casanovy, „towarzysze" Pabla są srodze rozczarowani Cmentarzyskiem i nie ukrywają gniewu. Chcieliby, żeby malarz, ukazując okropności wojny, pokazał jednocześnie, że ruch oporu spełnił swe zadanie, i żeby ogłosił, że po zwycięstwie nad faszyzmem wzejdzie jutrzenka nowych czasów i pojawi się utopijna „świetlana przyszłość". Ale w obrazie tego nie widać, i to właśnie zarzuca mu, w sposób trochę mniej bezpośredni, przyjaciel Aragon w przedmowie do katalogu wystawy.
Picasso chyba jednak się domyślał, że jego obraz może się nie spodobać towarzyszom partyjnym, bo w grudniu 1945 roku, chcąc przewidzieć odzew działaczy, poprosił Eluarda, żeby przyprowadził mu do pracowni młodego komunistę uratowanego z obozu Mauthausen, i obserwował jego reakcje. Tym młodym działaczem był nikt inny jak Pierre Daix. Stanie się on jednym z najbliższych przyjaciół Picassa i, jako autor licznych prac na temat jego dzieła i życia, jednym z najlepszych znawców jego twórczości.
8 maja 1945 roku to, jak wiadomo, wielki dzień w historii świata dzień zwycięstwa aliantów, natomiast 12 maja to też wielki dzień, ale z kolei w życiu Pabla. Dlaczego? Dowiemy się tego, otwierając książkę Edgara Poe, którą artysta trzyma w jednym z kartonowych pudeł, służących mu za biblioteczkę. Na samym początku, na wyklejce, czytamy taki tajemniczy zapis: „Nie ma już kosmyka! Paryż, 12 maja 1945". Cóż to za „kosmyk", którego już nie ma? Po prostu ten, który kiedyś zasłaniał mu czoło i z którym, trzeba przyznać, bardzo mu było ładnie, zwłaszcza kiedy kosmyk był jeszcze kruczoczarny. Ale gdy wypadła większość włosów, które go tworzyły, pojawiły się już problemy. Teraz, niestety, Pablo musi całkiemzniegozrezygnować.Obcina...Ale jestto dużepoświęcenie zjego strony, ciągle go to dręczy; zaniepokojony, pyta Andre Malraux, który właśnie wszedł do pracowni:
— Nicpanniezauważył?
-Nie!
- Obciąłem swój kosmyk.
Na szczęście Malraux, zaskoczony tą błahostką, pociesza go: nic się annie zmienił...
I dopiero wtedy zaczynają spokojnie rozmawiać o malarstwie, rzezie, rysunku i wznosić się na wyżyny, na których Malraux lubi prowadzić >zmowy...
Czerwiec i lipiec 1945 roku. Ponieważ wciąż odbywają się pielgrzym-i amerykańskich żołnierzy i turystów, Picasso jest już zmęczony odgryzaniem roli zabytku historycznego: na jego drzwiach wierny Saartes musiał napisać drukowanymi literami słowo TUTAJ. Tylko tego irakowało, żeby jeszcze oznaczyć strzałkami trasę od najbliższych stacji aetra.
Od sześciu lat Picasso nie oglądał Morza Śródziemnego... zatęsknił a nim. Pragnie je znów je zobaczyć. Poza tym mógłby zabrać ze sobą )orę, której wciąż nie opuszcza depresja, bo przecież nie pozostaje niezuły na jej nieszczęście, mimo że już jej nie kocha, że woli od niej Franoise Gilot, nową wybrankę. Ta ostatnia na razie pozostaje z nim w oziębych. stosunkach. Wyjechała do Bretanii, skąd się do niego nie odzywa. fak właśnie - myśli - trzeba postępować; z Pablem ta taktyka zawsze >opłaca...
Przed wyjazdem na południe Francji Pablo zobaczył w Paryżu zdję-ie domu na sprzedaż, przylegającego do murów obronnych Menerbes, tarej prowansalskiej miejscowości, leżącej na północnym zboczu Lubeon. Budynek góruje nad tarasami obsadzonymi winoroślą i oliwkami, i wspaniały widok rozpościera się na całą dolinę Durance i jeszcze dalej; >oza tym właścicielka żąda bardzo umiarkowanej sumy... Pablo kupuje lom; płaci za niego cenę jednej swojej akwareli i ofiarowuje go Dorze. Najpierw przebywają oboje w Antibes, w pięknej białej willi Marie Cutoli, żony senatora z Philippeville w Algierii. Ta bogata kolekcjonerka, pasjonująca się tapiserią, sponsorowała renowację manufaktur w Aubus>on i Beauvais. Przed wojną zamawiała kartony u Picassa, jak również i Lurcata, Gromaire'a, Rouaulta i Dufy'ego.
Kiedy opuścili Lazurowe Wybrzeże, Pablo zawiózł Dorę do Mener3es: chce jej pokazać dom, który odtąd należy do niej. Jest zachwycona: uż sobie wyobraża, że za jakiś czas zamieszka w tej wiosce, gdzie jej taent malarski będzie miał do dyspozycji bogaty wybór krajobrazów. Nie domyśla się jeszcze, że to prezent pożegnalny i że młoda Francoise jest dla Pabla kimś o wiele ważniejszym. Uświadomi to sobie powoli w ciągu najbliższych miesięcy iprzeżyje bardzo boleśnie.
Kiedy Pablo wraca do Paryża, Braąue poznaje go z drukarzem Fernandem Mourlot, którego ojciec, Jules, był już bardzo znany z mistrzowskiego wykonywania litografii. Picasso postanawia wtedy powrócić do tej techniki, której nie uprawiał od lat - w odróżnieniu od akwafort i akwatint, których wykonał bardzo dużo. Francoise Gilot opisała tę pracownię na ulicy Chabrol koło Gare du Nord. To miejsce godne Balzaca, zresztą pochodzi z jego czasów, ponure, zabałaganione, zagracone, podniszczone, wilgotne i zimne, wypełnione stertami plakatów, kamiennych płyt i blach cynkowych. Pracowni nie można ogrzać, ponieważ wosk w tuszu litograficznym stałby się zbyt płynny. Nie ma też mowy o wpuszczaniu światła słonecznego,któremogłobyzbytszybkowysuszyćkamienieipapiery.
Pabla pochłonęła ta technika, widział w niej nieograniczone możliwości. On, który zawsze późno wstaje, przychodzi do pracowni już o dziewiątej rano. Pracuje w swoim kącie i doskonale dogaduje się z Mourlotem, rzemieślnikiem starej daty, wprawdzie o „niewyparzonej gębie", ale głęboko zakochanym wswoim fachu.Pablo uwielbia rozmawiaćz jego pracownikami, paryżanami, posługującymi się tak soczystym językiem. Siedzenie w pracowni ma zresztą i tę dobrą stronę, że oddala go od tłumu gości, który nie wiedząc, gdzie mistrz przebywa, nie mogą go już teraz niepokoić na Grands-Augustins. Poza Sabartesem wtajemniczeni są tylko Eluard i Aragon.
Dzięki tym sprzyjającym warunkom artysta wykonuje w okresie od listopada do marca czterdzieści pięć litografii, a do kwietnia 1949 roku jest ich w sumie ponad dwieście.
Późną jesienią Francoise, która wróciła z wakacji w Bretanii, nie mogła się powstrzymać, by się nie odezwać do Pabla; odczuwała jego brak. A kiedy udaje się z nim do Mourlota, zauważa, że większość litografii przedstawiających portrety kobiet bardzo ją przypomina. Nie ma wątpliwości, jest wniejzakochany...
W lutym 1946 roku Pablo przyjeżdża na Lazurowe Wybrzeże, gdzie Francoise uczy się rytownictwa u Louisa Forta, rzemieślnika z Golfe-Ju-an, którego jej polecił. Wtedy to proponuje Francoise, żeby po powrocie do Paryżaz nim zamieszkała.Ona odmawia:nie chciałabyrobićprzykroi swojej babce, u której mieszka. Poza tym, jak twierdzi, ma pewne arupuły,zajmującmiejsceDory.
— Ależzniąjużskończone- replikujePablo.—Onadobrzewiei rolmie to. Sama by ci powiedziała, gdyby tu była...
Ponieważ Francoise nie jest do końca przekonana, Pablo nalega, by oszli razem do Dory. Tam, po krótkim wstępie, Picasso przemawia do tejbezlitośnietymisłowami:
— Wyobraź sobie,żeFrancoiseobawiasię,iżponosiczęściowoodpo wiedzialność za nasze zerwanie. Nie może się zdecydować, by ze mną amieszkać, bo boi się zająć twoje miejsce. Powiedziałem jej, że między ami wszystko skończone, i chcę, żebyś ty też jej to powiedziała, tobie lożeuwierzy...
Dora zbladła, o mało nie zemdlała. Ale opanowawszy się, uspokaja ziewczynę: wszystko między nimi skończone, i to prawda, że jej rozaówczyni nie jest temu absolutnie winna.
— Taka myśljestzupełnieśmieszna— komentuje.
I dodaje, że Pablo chyba oszalał, jeśli sobie wyobraża, że będzie żył tą „uczennicą"... mówiąc to, mierzy wzrokiem dziewczynę, która — barIzospeszona—niewie,jaksięzachować...
— Zresztą - podejmuje Dora - ta przygoda nie potrwa długo. Za trzy niesiące znajdziemy tę biedną dziewczynę na śmietniku (sid). Nie jesteś .dolny, bysiędoniej przywiązać.Nigdynikogo nie kochałeś, nie umiesz cochać.
Po tej scenie, w której Picasso ukazuje się w wyjątkowo odrażającym .wietle (a przypomina nam ona scenę, w której już kiedyś brutalnie upocorzył Dorę w obecności Marie-Therese), wszelkie uczucia, jakimi Francoise darzyła Pabla, powinny właściwie w jednej chwili zgasnąć, jak >ama przyzna... Ale jest do tego stopnia oczarowana tymi „czarnymi jak diament oczami" — by użyć jej wyrażenia - że to, co zobaczyła, nie posłuiyło jej za przestrogę...
Czyżby chorobliwie pociągało ją niebezpieczeństwo? Czy czuje, że odwiedzającnadal Pabla, podejmuje wyzwanie, które pobudza tylko jego miłość własną? Tak powiedziała. Czy chce uwolnić go od ciężaru samotności, która wydaje się przygnębiająca? Może...
Jego samotność? Niewątpliwie.
Któregoś dnia, kiedy Francoise próbuje go pocieszyć, bo właśnie pogrążony jest w smutku, który zbyt często go ogarnia, czyni jej znamiennewyznanie:
- Oczywiście, że ludzie mnie kochają. Uwielbiają mnie! - Po czym dodaje, szydząc: - Kochają mnie tak, jak lubią kurczaka. Ale kto mnie karmi?
Wreszcie w maju 1946 roku Francoise decyduje się dzielić życie z Picassem. I jest to początek wspólnej egzystencji, która potrwa siedem lat, aż do ostatecznego rozstania.
Na wiosnę 1946 roku Picasso, który mieszka teraz z Francoise, z radością oddaje się tej ugruntowanej już miłości. I można śmiało powiedzieć, że po okresach Olgi, Marie-Therese i Dory zaczyna się obecnie okres Francoise. Wśród dzieł jej poświęconych trzeba wymienić słynną Kobietę-kwiat, na którym to obrazie jej giętkie ciało jest zinterpretowane w całości jako motyw roślinny: do bardzo wysmukłej łodygi przyczepione są, niczym owoce, piersi modelki, twarz osadzona nad łodygą przypomina jeden z tych owalnych talerzy, które Pablo będzie zdobił, kiedy zacznie się pasjonować ceramiką...
W pracowni przy Grands-Augustins Francoise ma prawo patrzeć, jak mistrz pracuje: dla niej, która też jest malarką, to pasjonujące. Opowiada, że Picasso w ogóle nie używa palety. Na stole obok pędzli rozkłada gazety, w które je wyciera. Gdy potrzebuje czystego koloru, wyciska tubkę bezpośrednio na gazety, również na nich miesza farby... Może tak pracować cztery godzinybez przerwy...
Niemęczyszsięzbytnioodtakdługiegostania?-pytagoFrancoise.-Wcale nie, kiedy pracuję, zostawiam ciało za drzwiami, tak jak-
muzułmanie zdejmują buty przed wejściem do meczetu. W tym stanie ciało istnieje wsposóbczystowegetatywnyidlategomy,malarze,żyjemy na ogół bardzo długo.
Picasso pracuje często od drugiej po południu do jedenastej wieczór. Ale robi przerwę, by zasiąść przed dziełem, które właśnie tworzy, w wiklinowym fotelu z gotyckim oparciem. Chce się zastanowić, w jaki sposób rozwinąć początkową myśl. Podczas okupacji udało mu się zdobyć dwa wspaniałe reflektory na statywie, dzięki którym może pracowaćdo późnej nocy. Za pomocą tych przyrządów tworzy strefę świetlną, podczas gdy reszta ogromnej pracowni jest pogrążona w ciemnościach. W ten sposób możesię całkowicieodciąćodświatazewnętrznego iskupićnapracy.
Pod koniec czerwca 1946 roku Picasso wraca któregoś dnia do pracowni uśmiechnięty od ucha do ucha.
— Notopostanowione—mówi—takjakciobiecałem,wyjeżdżamy ia wakacje... na Południe.
—A dokąd? - pyta Francoise.
—Do Menerbes, do Dory Maar, właśnie się z nią widziałem. Poży wam od niej dom. Ale nie bój się, ona tam nie przyjedzie...
Francoise oniemiała.
Czy Picasso naprawdę nie rozumie, jak bardzo takie zachowanie jest nieprzyjemne dla niej samej i nikczemne wstosunku do Dory?Ale Picasso nieustępuje:
— To ja jej podarowałem ten dom. Nie wiem, dlaczego nie miałbym
z niego korzystać...
Nie chce zmienić tego toku rozumowania... Czy to względy praktyczne, czyli finansowe, sprawiają, że nie chce wynajmować domu na lato? Czy też uznał, że zabawnie będzie spędzić lato z nową kochanką w domu byłej kochanki? Chyba że myśl, iż sprawia w ten sposób cierpienie Dorze, dostarcza mu jakiejś okrutnej rozkoszy? A może to zwykłe grubiaństwo?
Mimo wszystko Francoise pojedzie w końcu do Menerbes. To kolejne ustępstwo z jej strony. Ale nie czuje się tam dobrze: w domu są skorpiony, które, jak twierdzi, chodzą „całymi rodzinami". A chłopi z Menerbes mają głupią manię zakłócania wieczornego spokoju grą na trąbkach; ich dźwięki rozbrzmiewają o tej samej godzinie we wszystkich fermach doliny. Pablo jest zachwycony... Sam posiada przecież w Paryżu taki instrument i nie ma dnia, żeby na nim kilka razy nie zatrąbił jak może najgłośniej. Toteż w Menerbes bardzo cierpi, że nie wziął ze sobą trąbki. Natomiast Francoise oczywiście jest z tego bardzo zadowolona; udało jej się... Dodajmy, że z tym jednym wyjątkiem Picasso wcale nie lubi muzyki, jeśli pominąć kilka ludowych melodii jego kraju.
Francoise okropnie się nudzi na wsi. Panuje tu potworny upał i przez większą część dnia trzeba się chronić w grubych murach starego domostwa. Nie ma mowy, żeby pospacerować przed wieczorem. Jedną z rozrywek Pabla jest czytanie swojej towarzyszce listów, które pisze do niego codziennie Marie-Therese: z lubością czyta po kilka razy najbardziej namiętne ustępy, każe jej zachwycać się ich liryzmem, rzucając niepochlebnedlaniej uwagi:
— No widzisz, nie wyobrażam sobie ciebie piszącej taki list jak ten. Nie dość mnie kochasz. Ta kobieta kocha mnie naprawdę.
Tego już dla Francoise za wiele. Pewnego dnia próbuje ucieczki. Będącbezgrosza,idziepieszoażdoszosy,abysiędostaćdoMarsylii, gdzie ma przyjaciół, którzy może pożyczą jej trochę pieniędzy... Ale wkrótce słyszy za sobą klakson samochodu prowadzonego przez Marcela. Pablo nie szczędzi słów pocieszenia. To przecież normalne, że na początku wspólnego życia mają drobne trudności z przystosowaniem się do siebie. Dlaczego wszystko marnować przez jakieś drobiazgi? Mówiąc to, chwyta ją za rękę i wpycha do samochodu. Całuje ją i mówi: „Potrzebne ci dziecko. Zbliży cię to do natury i pogodzisz się ze światem".
Rzeczywiście kilka tygodni później został poczęty ich pierworodny, Claude. Mało brakowało, żeby stało się to w domu „pożyczonym" od Dory, a byłoby tak, gdyby nie Marie Cuttoli, która przyjechała ich odwiedzić i zaprosiła na kilka dni do swojej willi w Antibes.
Dla Francoise była to nieoczekiwana sposobność opuszczenia wreszcie wsi. Spędzają zatem oboje kilka dni w Antibes, potem na prośbę Francoise, która woli zostać nad morzem, zamiast wracać do Menerbes, przenoszą się do Golfe-Juan, gdzie wynajmują trzy pokoje u rytownika Louisa Forta.
Ale tak się składa, że Picasso, który narzeka na brak odpowiedniej przestrzeni w domu, poznaje kustosza muzeum w Antibes. A muzeum to dawny zamek Grimaldich, surowa budowla, królująca nad morskimi falami swą masywną kwadratową wieżą. Wspomniany kustosz nosi dostojne nazwisko rodowe Jules Cesar Romuald Dor de la Souchere. Ma natomiast mniej dostojny wzrost, zbliżony do wzrostu Picassa. Uczy francuskiego, łaciny i greki w liceum Carnot w Cannes. Proponuje malarzowi, że odda mu do dyspozycji wszystkie pomieszczenia na pierwszym piętrze, i oprowadza go po nich... Pablo jest zachwycony, tym bardziej że dwadzieścia lat temu chciał kupić ten budynek, lecz wojsko, ówczesny właściciel, wolało go sprzedać merostwu Antibes. Teraz dostrzega w tym uśmiech losu. A poza tym uwielbia wąskie ciemne uliczki starego miasta, które otaczają muzeum; przypominają mu ukochaną Barcelonę...
- Ozdobię wszystkie te pomieszczenia! - wykrzykuje Picasso z zapałem.
Stwierdza, niestety, że mury zamku są tak przeżarte wilgocią, iż nie da się malować na nich bezpośrednio. Ale Dor de la Souchere coś zaradzi. Znajduje mu sklejkę i dyktę, a nawet płytyazbestowo-cementowe... Pablo kupuje w porcie farby do malowania statków; myśli, że będą bardziej trwałe niż te, których zazwyczaj używa. Natomiast prawie nie sposób zdobyć płótna. Dzięki badaniom rentgenowskim odkryto, że artysta nie zawsze umiał oprzeć się pokusie wykorzystania starych płócien, „wypożyczonych"z muzeum bez wiedzykustosza.
Przez prawie cztery miesiące Pabło, w pewnego rodzaju uniesieniu, edzie malował popołudniami w tych wysokich, wyłożonych różowymi tytkami salach, gdzie przez szpary w zamkniętych okiennicach wpada ilka promieni gorącego śródziemnomorskiego słońca. Pracuje w samych aortach, na stojąco, pochylony, czasem siedzi lub kuca, z gołym owłosiovm torsem, z twarzą spaloną porannym słońcem na plaży w Golfe-Jun. To dla niego szczęśliwy okres i wspaniale oddaje to tytuł wielkiego brązu (1,20 na 2,50 m), Radość życia. Guernica i Cmentarzysko pozotały daleko! Mamy tu scenę z życia pasterzy, w której kobieta o giętkim oślinnym ciele tańczy pośród satyrów i koźląt. Jest to z pewnością najważniejsze dzieło tego okresu, wykonane, jak się można domyślać, dla iczczenia obecnego szczęścia i przyjemności rozpoczęcia nowego życia. Wybrany przez malarza tytuł kojarzy się oczywiście ze Szczęśliwym ży~ iem {Bonheur de vivre), obrazem jego przyjaciela i odwiecznego rywala ienri Matisse'a, z którym chciał się zmierzyć...
"W obrazie tym i w innych dziełach owego okresu, jak na przykład Jlisses i Syreny (1947), Picasso opiewa spotkanie ze swoim rodzimym Vk>rzem Śródziemnym, którego widoku był pozbawiony przez lata wojly; to przecież morze najściślej związane ze starożytną Grecją, o czym przypomina mu wciąż sama nazwa Antibes (od Antipołis, co w języku nlomera oznacza „miasto po drugiej stronie").
Oprócz tych pasterskich i idyllicznych scen Pablo maluje również martwe natury, najchętniej jeżówce, które kiedyś sam zbierał w Cada:mes, a które teraz znajduje u rybaków i handlarek w Golfe-Juan, na nabrzeżu niewielkiego portu.
Wspomnijmy tu, nie tylko z powodów anegdotycznych, o małej sowie, która zadomowiła się w wieży pałacu Grimaldich i zraniła sobie nóżkę. Picasso, znany z miłości do zwierząt, leczy ją z oddaniem i robi jej opatrunek. Ptak się oswaja i kiedy Pablo pracuje, siada na górnej krawędzi obrazów lub sztalug. Malarz zabierze ulubienicę do Paryża, gdzie sowa dołączy do żyjących już tam w wielkich klatkach gołębi i innego ptactwa. Zwierzątko, od dawna już nieżyjące, trwa uwiecznione na wykonanych przez Pabla obrazach i rysunkach. Na jednym z nich, dzięki fotograficznemu powiększeniu oczu, Pablo nadał ptakowi swoje własne spojrzenie, tworząc w ten sposób symbol tajemniczych związków, jakie łączą świat zwierząt ze światem ludzi.
Pobyt w Golfe-Juan w lecie 1946 roku nabiera w życiu Picassa wyjątkowego znaczenia, bo wtedy właśnie jedzie ponownie, wraz z Francoise, do Vallauris, które odkrył w roku 1937. Dowiedział się od kogoś o warsztacie ceramicznym Madoura, gdzie pracują państwo Ramie. Zaciekawiony idzie do nich, zwiedza pracownię i zabawia się ozdabianiem dwóch czy trzech glinianych talerzy rybami, węgorzami i jeżowcami. Lepi kilka figurek. Ale wcale go to nie pasjonuje. Nazajutrz nic już nie pamięta... Jeszcze nie nadeszła pora...
Pablo tak dobrze się czuje w Golfe-Juan i w Antibes, że dopiero pod koniec listopada, wygnany przez pierwsze chłody, wraca do Paryża. W muzeum wykonał dwadzieścia trzy obrazy, czternaście olejnych na papierze i trzydzieści rysunków. Niestety, 28 listopada nadchodzi straszna wiadomość: Nush Eluard umiera nagle na wylew krwi do mózgu. Miała zaledwie trzydzieści dziewięć lat. Brassai pamięta, że widział Picassa wracającego wraz z Dorą na Grands-Augustins zaraz po otrzymaniu tej wiadomości. Dora nie mogła powstrzymać szlochu, natomiast Picasso powtarzał złamanym głosem: „Nie ma Nush! Nush umarła! Tak ją kochaliśmy". Po raz kolejny tragiczny los dotknął jedną z osób najbliższych Pablowi. Ale obecność Francoise, fakt, że spodziewa się z nią dziecka, pozwalają mu lżejznieśćten cios...Za to Paul jest o krok od samobójstwa...
Pablo stracił nie tylko Nush, stracił również przyjaźń Andre Bretona; spotkał się z nim kilka tygodni wcześniej w Golfe-Juan, dyskutowali. Breton, rewolucjonista, ale zaciekle niezależny, potępia go za to, że wstąpił do partii komunistycznej. Nie chce mu podać ręki. Pablo daremnie usiłuje wytłumaczyć, że stawia przyjaźń poza i ponad różnicami politycznymi, Breton stwierdza, że sprawa jest zbyt poważna, że żałuje, iż Pablo pod wpływem Eluarda „dał się w to wciągnąć", i pozostaje niewzruszony:
- Obawiam się, że straciłeś przyjaciela - mówi mu - więcej się z tobą nie zobaczę...
I dotrzyma słowa.
Na Grands-Augustins Francoise uczy się poznawać najbliższe otoczenie Picassa: musi obłaskawić nieufnie nastawionego Sabartesa, który obawia się, że straci większość przywilejów, że skończy się jego zażyłośćz mistrzem. Ten zatwardziały przeciwnik kobiet nie potrafi zrozumieć Pabla. A po co mu jeszcze jedna kobieta? Mimo wszystko sprawy stopniowo się układają i w końcu Sabartes pojmuje, że obecność młodej i ładnej dziewczyny wnosi trochę wesołości do surowej scenerii, w jakiej żyje jego przyjaciel. Francoise musi też zostać zaakceptowana przez Inez. Ta ostatnia na początku wojny, w roku 1939, wróciła do Mougins i wyszłazamążzaniejakiego Gustave'aSassier.Picasso przyjąłjązpowrotem na służbę w roku 1942 i ulokował oboje w małym pomieszczeniu, poło-żonym pod jego mieszkaniem. Inez była jego guwernantką, kucharką i strażniczką. Ta ładna dziewczyna o owalnej twarzy, pięknych kruczo-1 czarnych włosach sprawiała wrażenie subretki z komedii delParte. Co rokunaBożeNarodzeniePicasso wykonywałwprezenciegwiazdkowymjej portret, z czego była bardzo dumna. Z biegiem lat stanie się w ten sposób właścicielką kolekcji obrazówPicassa, wzbudzajączazdrość licznych wielbicieli malarza. Ale kiedy zjawia się Francoise, Inez czuje się wywłaszczona, zwłaszcza gdy 15 maja 1947 roku rodzi się Claude, pierwsze dzieckoFrancoise.Kiedytrzebazająćsięniemowlęciem,stajesięrozdraż-, niona, skarży się na zmęczenie, "wypada jednak dodać, że sama też nie-| dawno została matką. I nie wiadomo, czy Francoise wykazała się dyplomacją, niezbędną w pełnieniu funkcji pani domu.
Rok 1947 to ważna data w stosunkach francuskich muzeów z Picassem. Jean Cassou, mianowany kustoszem Muzeum Sztuki Współczesnej (Musee National d'Art Modernę) pragnie nabyć dla swojej placówki dwa czy trzy płótna artysty, ale dysponuje ograniczonymi środkami. Właśnie wtedy nieoczekiwanie otrzymuje w darze dwanaście obrazów wybranych przez Hiszpana z jego magazynów, między innymi Pracownię modystki i Serenadę. Darowizna jest tak hojna, że wszyscy są mocno poruszeni. Do tej pory państwo było w posiadaniu jedynie Portretu Gustawa Coąuiot, z roku 1901...
Mit Picassa ciągle rośnie. Przyczynia się do tego wydanie książki Jaime'a Sabartesa Picasso, portraits et souvenirs, choć pełno w niej nieścisłości i przemilczeń. Na całym świecie sława artysty jest ogromna. Rok wcześniej odbyła się wielka retrospektywna wystawa w Museum of Modern Art w Nowym Jorku. Jej organizator, Alfred H. Barr Jr. publikuje dzieło pod tytułem Picasso, Fifty Years of this Art. Jest to jednocześnie katalog i album obejmujący całą twórczość Picassa. Autor dokonuje znakomitej syntezy dzieła artysty, która wciąż jeszcze cieszy się uznaniem u historyków sztuki.
Wizyta w podziemnym skarbcu BNCI (Banąue Nationale pour le Commerce et 1'Industrie — Narodowy Bank Handlowo-Przemysłowy) przy bulwarze des Italiens stanowi część obrzędów wtajemniczenia, którym muszą się poddać nowe towarzyszki życia artysty. Zabranie tam Francoise nie zasługiwałaby więc na specjalną wzmiankę, gdyby nie komiczny, a zarazem znamienny incydent. Strażnik w czarnym uniformie i czarnej czapce wita mistrza z całym szacunkiem, ale na jego twarzy pojawia się bardzo filuterny uśmiech.
Z czego pan się tak śmieje? - pyta nieco zaskoczony Picasso. —Alepanmaszczęście!—odpowiada strażnikzcałąprostotą.-Pra—
wie wszyscy klienci, których tu spotykam od lat, przychodzą ciągle z tą samą kobietą, z każdym rokiem niestety coraz starszą. Pan natomiast
za każdym razem przychodzi z inną kobietą, i to zawsze z młodszą niż poprzednia...
Pablo wybucha śmiechem. Francoise też się śmieje, ale trochę mniej...
Pokazuje jej dwa pancerne schowki, które wynajął: zamknął w nich swoją kolekcję obrazów: Cezanne, Renoir, Rousseau, Matisse, Miro i oczywiście jego własne. Francoise zauważyła, że w przeciwieństwie do tych, które znajdują się w pracowni, wszystkie są sygnowane.
Dlaczego? - pyta. —Złodziejom znacznie trudniej jest przehandlować obraz niesygno—
wany—wyjaśniajejPablo.-Pozatympodpistopożegnanie...Ajasygnu ję dopiero wtedy, kiedy mam poczucie, że wszystko powiedziałem, że w obrazie nie ma już czego zmieniać, że odtąd może onżyć własnym ży ciem... i wtedy wysyłam go tutaj.
Inne rytualne wizyty: oczywiście w domu przy ulicy La Boetie, ale również w Boisgeloup. Przy Boetie wszystko jest dokładnie w takim stanie, w jakim je Pablo zostawił, opuszczając mieszkanie w roku 1942. Okiennice zamknięte. Na znajdujących się tu setkach najróżniejszych przedmiotów nagromadziło się pięć lat kurzu. To pałac „śpiącej królewny", z którego wieje głęboką melancholią. Francoise chce jak najprędzej stądwyjść.
"W Boisgeloup jest jeszcze bardziej posępnie. Za grubymi murami zamku wszystko się rozpada pod grubą warstwą kurzu. Wielkie sale są zimne, przenika je wilgoć, i Francoise nie może opanować dreszczy... tu również jej przewodnik skraca wizytę...
Trochę przyjemniejsza w gruncie rzeczy była pielgrzymka, którą odbyli w roku 1945 do Bateau-Lavoir. Pablo z przyjemnością wskrzeszał dawne czasy, pierwsze lata dwudziestego wieku, w których ciągle widział swój złoty wiek. Uśmiechnięty i wzruszony, pokazywał Francoise, gdzie znajdowała się jego pracownia, pracownia Juana Grisa, pokój Maxa Tacoba, wspominał też przyjaciela Apollinaire'a: wszyscy niestety odeszli, przywoływał już tylko ich duchy... „Poszliśmy w górę zbocza, na ulicę des Saules. Tutaj, Pablo zapukał do drzwi jednego z domów — opowiada Francoise — i wszedł, nie czekając. Ujrzałam małą, chudą staruszkę, schorowaną i bezzębną, leżącą w łóżku. Stałam oparta o drzwi, podczas gdy Pablo mówił do niej cicho. Potem położył na stole trochę pieniędzy. Podziękowała mu ze łzami w oczach i wyszliśmy. Pablo milczał".Z trudem opanowując wzruszenie, wyjaśnił: „Ta kobieta nazywa się Germaine Pichot. Gdy była młoda i piękna, sprawiła tyle cierpień jednemu z moich przyjaciół malarzy, że popełnił samobójstwo [...] zawróciła w wielu głowach, ale teraz jest stara, biedna i nieszczęśliwa"*.
Francoise ma okazję oglądać też weselsze spektakle, na przykład pertraktacje Picassa z marszandami. Oczywiście, ma pełne prawo obserwować te komediowe sceny. W tym okresie Hiszpan, który bynajmniej nie zerwał z Kahnweilerem, sprzedaje swoje obrazy również jednemu z konkurentów, Louisowi Carre: jego galeria przy alei de Messine bardzo dobrze prosperuje. Ale Pablo ma teraz duże zmartwienie, bo wprawdzie jego popularność ogromnie wzrosła, jednak ceny obrazów ani drgną. Fakt, że wstąpienie Picassa do partii komunistycznej zdecydowanie ostudziło zapał marszandów zza oceanu. A przecież oni są jego głównymi nabywcami. Próbuje więc sprowokować rywalizację między dwoma marszandami. Kiedy przyjmuje Louisa Carre, zdenerwowany Kahnweiler musi godzinami czekać w przedpokoju... Albo na odwrót. Ale podobna taktyka nie przynosi rezultatu, tym bardziej że Pablo podniósł ceny...
Iwtedy,niczym deusexmachina,zjawia sięAmerykaninSamKootz— czterdziestoośmioletni dryblas, mówiący gromkim głosem; pali grube cygara, a z teczki wyciąga równie grube pliki dolarów. Lansuje on na | Manhattanie, na rogu Madison i 57 Ulicy, młodych malarzy z nowojorskiejszkoły,takichjakGorky,BaziotesczyGottlieb.AlechcącuchodzićIza poważnego znawcę malarstwa, zamierza wystawić też trochę płócien Picassa. Pablo nie posiada się z radości: właśnie trafił na człowieka, któ- I rypodniesie jegonotowania.Irzeczywiście, Kootz oglądaobrazymistrza i przykażdymznich,gdypadacena—bardzo wysoka—międzyjednym kłębem dymu z cygara a drugim mówi „kupuję".
Pablo, udając sprytnie, że nie robi to na nim najmniejszego wrażenia, powściągaswójzapałiproponujemutylko,żebyprzyjechałzakilkamie
■Francoise Gilot, Carlt^n Lak ę, Zyć z Picassem, op. cit.
sięcy. Ma teraz w ręku broń przeciw Kahnweilerowi. Ale ten jest nieugięty i nie chce płacić więcej. Trudno, mówi do siebie malarz, i sprzedaje Kootzowi za jednym zamachem nie mniej niż dziewięć płócien po cenach, które by powaliły jego rywala. I w dalszym ciągu będzie mu sprzedawał. Kahnweiler w końcu ustąpi; nie może zresztą narzekać, bo nadal pozostanie głównym marszandem artysty. Ich wzajemne uczucia zawsze były niezwykle złożone, zażyłość przeplatała się z nieufnością, powaga z żartem, a każdy ze swej strony twierdził, że wystrychnął na dudka drugiego... Nie zapomnimy jednak, że oprócz Rzeźb Picassa (les Sculptures de Picasso, 1948) marszand opublikuje książki — Moje galerie i moi malarze oraz Wyznania estetyczne (Confessions esthetiąues) — zawierające interesujące wspomnieniaoswoim kliencie, któryjestrównieżjegoprzyjacielem.
Golfe-Juan. Lipiec 1947. Przed domem Louisa Forta. Z wielkiego samochodu prowadzonego przez Marcela wysiada Pablo. Właśnie przyjechał z Paryża. Później przyjedzie Francoise, która woli podróżować pociągiem, oraz niania trzymająca na rękach malutkiego Claude'a, urodzonego kilka tygodni temu.Dziecko jest silne, ma żywe oczy, których głęboka czerń bardzo przypomina oczy ojca. Pablo, niezwykle dumny z syna, wykona mnóstwo jego portretów.
Co dzień rano, około jedenastej, chodzą całą rodziną w to samo miejsce na wąskiej plaży Golfe-Juan: mają tam swój „kąt", którego bywalcy plaży, pełni respektu dla słynnego człowieka, nie ważą się zajmować. Po południu Marcel zawozi Picassa do zamku w Antibes, gdzie pracuje on, tak jak w ubiegłym roku, nad olbrzymią kompozycją Ulisses isyreny.
Dor de la Souchere marzy oczywiście o tym, żebyjego instytucja stała się muzeum Picassa. Ale zamek jest w stanie takiego zniszczenia, że nawet boi się wpuszczać publiczność do sal udekorowanych przez artystę. Z wielkim trudem udaje mu się zdobyć jakieś fundusze, ale trafia na opór Zarządu Muzeów Francji, który aż się pali, żeby przenieść dzieła Picassa do Paryża, do Musee National d'Art Modernę (Muzeum Narodowego Sztuki Współczesnej) przy alei du President Wilson.
— Wykluczone! —mówi kategorycznie Pablo.Pragnie,żebyjegodzieła pozostały w tym otoczeniu, które je zainspirowało.
Wkrótce w restauracji Tetou na plaży w Golfe-Juan, do której malarz zaprosił państwa Cuttoli, dochodzi do gwałtownej wymiany zdań między nim a senatorem. Ten ostatni rzeczywiście nieopatrznie zasugero
wał Picassowi, żeby oficjalnie przekazał w darze muzeum w Antibes wszystkie dzieła, jakie tam wykonał. Pogrążając się jeszcze bardziej, Cuttoli radzi Hiszpanowi, żeby przyjął obywatelstwo francuskie, co ułatwiłoby mu wszelkie sprawy urzędowe. Pablo wpada w taką piekielną wściekłość, jaka dopadła go tylko kilka razy w życiu: tupie, wali pięścią w stół i, całkiem już tracąc panowanie nad sobą, rzuca swój talerz do morza. Odniósł wrażenie, że chciano na nim coś wymusić: pod tym względem podobny jest do swojej przyjaciółki Chanel. Na pewno jest nie tak hojny jak ona (była największym mecenasem sztuki XX wieku), ale tak jak Chanel nie cierpi, żeby czegoś od niego żądano. A kazać mu zrezygnować ze swojej narodowości, to tak jakby mu wyrwać serce, to kazać mu wyrzec się ojczyzny, przodków, przeszłości, honoru...
Wreszcie się uspokaja. Zamawia jeszcze jedną zupę rybną bouillabaisse (specjalność zakładu). Senator, jako wytrawny polityk, przedstawia możliwy do przyjęcia kompromis. Pablo złoży swoje obrazy jako depozyt, co mu zagwarantuje, że pozostanie ich właścicielem, ale państwo zapewni konserwację i ochronę. Ich przemieszczanie będzie wymagało podwójnej zgody - Picassa i rządu. Dzięki tej ugodzie malarz nie tylko pozostanie w dobrych stosunkach z państwem Cuttoli, ale też przekaże po pewnym czasie do zamku dalsze obrazy. Będzie przyjeżdżał z przyjaciółmi na wybrzeże, by odwiedzić Dorę i pokazać im swoje sale.
W lecie 1947 roku do Pabla, Francoise i Claude'a przyjeżdżają dwunastoletnia wówczas Maya i Paulo, który ma już dwadzieścia sześć lat, tak że w mieszkaniu u Fortów robi się coraz ciaśniej.
Pewnego ranka podczas wędrówki po plaży Golfe-Juan Pablo spotyka państwa Ramie, właścicieli warsztatu garncarskiego Madoura, u których w ubiegłym roku ozdobił kilka naczyń ceramicznych. Państwo Ramie pochodzą z Lyonu. Ponieważ podczas okupacji nie mogli znaleźć pracy w swoim regionie, przyjechali na wybrzeże, żeby spróbować szczęścia w miejscowym rzemiośle: pani Ramie, była projektantka tkanin, jest kobietą o dobrym guście. Wytwarza w Vallauris ceramikę o czystych i eleganckich kształtach, która kontrastuje z rażącą wulgarnością bieżącej produkcji: miniaturowymi sedesami ozdobionymi napisami skatologicznymi czy nocnikami udekorowanymi okiem na dnie...
PaniRamiezapraszaPicassa,żebyprzyszedłobejrzećswojenaczyniaz ubiegłego roku, teraz, kiedy są już wypalone. Pablo jedzie zatem do Vallauris tą malowniczą drogą, która wije się między wzgórzami po wyjeździez Golfe-Juan.Początkowo jesttrochę rozczarowanyefektami swojej pracy. Ale jego ciekawość została pobudzona: czuje, że odkrył środek wyrazu, który może odświeżyć jego wyobraźnię. Ostatnimi laty dużo pracował i jest trochę zmęczony malarstwem. A sztuka ceramiczna, uważa, łączy harmonijnie malarstwo, rysunek i rzeźbę. Poza tym spełnia też funkcję użytkową, która przybliża artystę do codziennej rzeczywistości. Dzbanki, talerze, wazony, garnki — czyż to nie wspaniały sposób wkroczenia wskromne życie swoich współczesnych i uprzyjemnienia go?
Oświadcza przeto państwu Ramie, że jeśli przydzielą mu rzemieślnika, chętnie z nimi popracuje... Ze wzorów, które stworzy, pracownia garncarska Madoura będzie mogła wykonać kopie, przeznaczone na sprzedaż, dokładnie tak jak odbitki akwafort czy litografii. Porzuca więc bez żalu zamek Grimaldich; teraz to już prawie muzeum. A przecież nie spędzi życia w muzeum...
I oto codziennie po południu, a niekiedy rano wysiada w Vallauris z hispano-suizy w krótkich spodenkach, skórzanych sandałach oraz w koszulce w paski i udaje się do warsztatu garncarskiego. Niewysoki, żwawy, opalony, na brąz, z żywym spojrzeniem, wcale nie wygląda na swoje sześćdziesiąt sześć lat. Jednym z jego głównych atutów jest, paradoksalnie, absolutna nieznajomość tej techniki, do której się zabiera.
—Gdyby mi tu uczeń pracował tak jak pan, od razu bym go wyrzu cił za drzwi - wyznaje mu ze śmiechem Georges Ramie.
Właśnie, żadne nawyki, żadne przesądy ani rutyna nie krępują mu ruchów.
—Przecież tego się taknierobi — zwracają muniekiedyuwagę.
- Ale jednak zróbmy to tak - mówi. - Zobaczymy...
Po nieuniknionym początkowym błądzeniu nabiera doskonałej wprawy. To prawdziwa rozkosz — opowiadają naoczni świadkowie - patrzeć, jak jego małe kobiece dłonie obrabiają glinę z zadziwiającą szybkością i zręcznością. W ciągu osiemnastu miesięcy wykonuje ponad dwa tysiące ceramik, które zapełnią półki sklepowe. I jaka różnorodność tematów i form! Lepi z gliny zarówno głowy, jak i kobiece ciała, sowy, ryby,równieżgołębice.
- Widzisz — mówi do jakiegoś garncarza, ugniatając zręcznie glinę
- żeby zrobić gołębicę, trzeba jej ukręcić szyję.
Garncarz próbuje, ale figurka natychmiast się rozpada. Zdaje się, że tylko Picasso potrafi ulepić tak cienki element, który komuś innemu niechybnie by się rozleciał. W tej robocie podoba mu się przede wszystkim to, że daje ona ogromną swobodę plastyczną i pozwala na nieograniczonąinwencję.Noiwreszcieteniespodziewaneefekty,jakieniesie wypalaile polewy — nigdy nie wiadomo, jaki przybierze odcień danego koloru. Oczywiście Pablo zdobi również wazony, garnki, talerze, miski, które dla liego przygotowano i w których produkcji nie uczestniczył. Jego ulubiolymi motywami są fauny,rybyśródziemnomorskie, byki i korridy.
Pracy ceramika Pablo będzie się oddawał, przynajmniej częściowo, jrzez cztery czy pięć lat, aż do roku 1955, kiedy to ostatecznie wyjedzie :Vallauris.
Natomiast na początku tego okresu nowa pasja i umiłowanie śródziemnomorskich wybrzeży zatrzymują go na Południu, tak że od roku L947 w Paryżu spędza tylko dwa czy trzy miesiące, choć dość często kursuje pomiędzy stolicą i wybrzeżem. W październiku odbywa.się w Domu Myśli Francuskiej, witrynie partii, wystawa jego najpiękniejszych ceranik. Dzięki niej zyskuje jeszcze większą sławę. Przyciąga to niestety do ^allauris tłumy turystów, którzy, trzeba przyznać, przyczyniają się do rozwojumiasteczka,alezdrugiejstronyzaichsprawąsklepy,znielicznymi wyjątkami, wypełniają się niewiarygodną tandetą. Vallauris jest odtąd „wioskąartystyczną".Powiedzmy...
W lutym 1948 roku Pablo i Francoise znowu są w Golfe-Juan. Ale jest też tutaj, niestety, Olga. Już ubiegłego lata, wiedząc, że Pablo tam przebywa, podążyła za nim i zamieszkała w pobliskim hotelu. Gdy tylko szedł się kąpać, siadała na piasku w odległości trzech czy czterech metrów. Zaczepiała go piskliwym głosem. Udawał, że nie słyszy. Wtedy zwracała się do Paula, który też udawał, że nie słyszy. A wszystko na oczach plażowiczów... Najczęściej chodziło o rachunek za hotel: chciała, żeby go uregulował. Sytuacja Pabla stała się zabawna. Nie dość że był nękany, to na dodatek musiał za to płacić... Olga wszędzie chodziła za Francoise i Pablem, czepiała się jego ramienia. Któregoś dnia nie wytrzymał i uderzył ją w twarz. Zaczęła wrzeszczeć wniebogłosy. Trzeba było zagrozić jej policją, nasłać na nią komisarza, żeby ją napomniał...
W zimie Olga posuwa się jeszcze dalej: bezpośrednio napastuje Francoise. Czasem zamiast iść za nią, czeka pod domem państwa Fort. „Gdy, trzymając Claude'a na rękach, wyjmowałam klucz — pisze Francoise — aby otworzyć drzwi, Olga szczypała mnie, drapała i ciągnęła, aby utorować sobie drogę przede mną i krzyczała: «To mój dom, mój mąż tu mieszka!»Iusiłowałaprzeszkodzićmi wwejściudo domu"*.
Z czasem sytuacja się pogarsza. Tak się składa, że pani Fort, żona właściciela domu, rozpoznaje Olgę, którą spotkała przed laty, kiedy była jeszcze żoną Picassa. Toteż zaprasza ją do siebie na herbatę. I odtąd Olga odwiedza ją codziennie i przesiaduje przy oknie na parterze. Gdy tylko ktoś przychodzi i pyta o Pabla, ona informuje: „Męża nie ma w domu mówi — wyszedł na całe popołudnie. A ja znowu z nim mieszkam, jak pan widzi".Gorzej, bo ilekroćspotyka Francoise w korytarzu,policzkuje ją...
W końcu Francoise ma już dość. Golfe-Juan jej obrzydło i za wszelką cenę chce stąd wyjechać. Pablo znosi tę sytuację o wiele lepiej, jako że całymi popołudniami pracuje na poddaszu warsztatu garncarskiego Madoura, gdzie mieści się pracownia. Może nawet myśl, że dwie kobiety mogą się o niego pobić, sprawia mu pewnego rodzaju przyjemność. W każdym razie nie znosi jakiejkolwiej zmiany swoich przyzwyczajeń; zakłóca mu to pracę. Francoise zastosuje zatem wobec niego taktykę codziennego nękania. Jej zły humor, do tej pory okazywany sporadycznie, staje się chroniczny. Mina męczennicy, oczy wznoszone błagalnie do nieba, westchnienia - wszystko to godne jest wielkiej aktorki tragicznej...
Pablo nie może już tego wytrzymać i ustępuje. Zwraca się o pomoc do państwa Ramie. Ci znajdują mu dom wystawiony na sprzedaż w Vallauris - „la Galloise". Ten absolutnie szkaradny domek, jak z najnędzniejszego przedmieścia, a przy tym dość ciasny i bardzo niewygodny, stoi w odległości kilometra od miasteczka położonego na wzgórzach Mauruches, które górują nad Antibes. Ale to nieważne, Pablo bynajmniej nie zwraca uwagi na estetykę domów, w których mieszka. Zresztą nie ma zamiaru tracić czasu na szukanie czegoś lepszego. Mimo cierpkich uwag swojej towarzyszki, natychmiast kupuje la Galloise. Na jej nazwisko. Francoise czuje się trochę nieswojo: gest Pabla przypomina jej Menerbes.
Z przeprowadzką są duże kłopoty. Pablo nie chce w niej pomagać Francoise i tłumaczy to następująco: „Zadaję sobie pytanie, po co mam się przeprowadzać [...]. Gdyby mi przyszło zmieniać mieszkanie za każdym razem, kiedy kobiety biją się o mnie, nie miałbym czasu na nicinnego przez całe życie":;\ Zgadza się tylko, żeby Marcel i Paulo pomogli Francoise, i daje im jeden dzień na ustawienie wszystkiego, bo gdyby to dłużej potrwało, mogłaby na tym ucierpieć jego wena twórcza. W końcu to Francoise chciała się przeprowadzić, nie on...
Wstąpienie Picassa do partii komunistycznej nakłada na niego zobowiązania, które często nie są dla niego zbyt miłe. Zgodził się pojechać do Polski, do Wrocławia, na Światowy Kongres Intelektualistów w Obronie Pokoju. Oficjalnie kongres zorganizowano z inicjatywy francusko-polskiej. W rzeczywistości, jak twierdzi Pierre Daix, jest to przedsięwzięcie radzieckie, którego prawdziwym niejawnym organizatorem na polecenie Stalina jest Aleksander Fadiejew, przewodniczący Związku Pisarzy i szef delegacjiradzieckiej.
Prawdę mówiąc, przebieg tego zgromadzenia jest tylko jednym z epizodów zimnej wojny. "W tym kontekście obecność tak sławnego artysty jak Picasso wydaje się ważnym atutem dla obozu komunistycznego. Ponieważ Pablo, który obiecał swój udział w kongresie, nie daje znaku życia, ambasador Polski wysyła do niego do Vallauris emisariuszkę, która przypomina mu energicznie o podjętych zobowiązaniach*. Również przyjaciele Eluard i Ilia Erenburg (którego Picasso poznał na Montparnassie w 1913 roku) wywierają na niego presję: wszystko to sprawia, że w końcu się mobilizuje, przezwycięża też strach przed podróżą samolotem. Poza tym jadą z nim Eluard i Marcel, co go uspokaja.
Do Wrocławia przybywa 25 sierpnia 1948 roku i jest owacyjnie przyjmowany: przydzielają mu nawet pokój zajmowany niegdyś przez Hitlera - nie wiadomo, czy docenia tak delikatne względy. W skład delegacji francuskiej, oprócz Eluarda, wchodzą: Vercors, Pierre Daix, Irena Joliot-Curie, Fernand Leger, Dominiąue Desanti i inni. Malarz zabiera głos na kongresie w krótkim wystąpieniu w obronie Pabla Nerudy, komunistycznego poety, który siedzi w więzieniu w Chile. Następnie, po licznych usypiających przemówieniach przyjdzie mu znosić obelgi Fadiejewa pod adresem Sartre'a, nazwanego „hieną piszącą na maszynie" i „szakalem zaopatrzonym w pióro" {siei). W jednej chwili Pablo i prawie wszyscy goście zagraniczni odkładają słuchawki... Artysta musiał też wysłuchać ataków tegoż Fadiejewa na sztukę zachodnią i dytyrambów na cześć „realizmu socjalistycznego", kierunku przystępnego dla ludu. Fadiejew zaatakował go bezpośrednio jako przedstawiciela „dekadenckiej sztuki burżuazyjnej". Za kulisami następuje żywa wymiana zdań między Fadiejewem a Picassem. Artysta przyrównuje rozwijane przez swego adwersarza myśli do głoszonej przez nazistów idei „sztuki zdegenerowanej". Nie domyśla się jeszcze wtedy, że Fadiejew, zdecydowany zwolennik żdanowszczyzny, wysłał w ZSRR do gułagu lub kazał rozstrzelać setki pisarzy i artystów, o czym świat dowie się kilka lat później, jednocześnie z informacją o jego samobójstwie w 1956 roku, niedługo po opublikowaniu referatu Chruszczowa.
łZob. Picasso w Polsce, pod redakcją M. Bibrowskiego, Kraków 1979, (przyp. tłum.).
Pierre Daix, który znalazł się przy stole z Picassem w dniach trwania kongresu, opisuje ówczesny stan ducha artysty. Kiedy Erenburg stara się rozweselić towarzystwo, Pablo przerywa mu gwałtownie: „Powiedz no szczerze, że nudzisz się tak samo jak ja". Wszystkie te dyskusje, wnioski, wszystkie projekty rezolucji i same rezolucje w gruncie rzeczy go nużą. Poza tym jest mu za gorąco. Zgrzany, zrywa się nagle, zdejmuje koszulę i siada z nagim torsem... Nie wszystkim uczestnikom kongresu ten gest się podoba, zwłaszcza tym, który starali się ubrać na tę okazję możliwie elegancko.
Po zakończeniu kongresu uczestnicy zostają zaproszeni w podróż po kraju:zwiedzają^Warszawę,Kraków,Oświęcim...
Po powrocie do Vallauris Pablo zamierza wręczyć Francoise „niespodziankę": przywiózł z Polski dwa haftowane kożuszki - dla niej i dla Claude'a. Ale to on dostaje od niej niespodziankę: solidny policzek wymierzony dokładnie w chwili, kiedy ją pyta:
—No,cieszyszsię,żewróciłem?
Co tłumaczy takie powitanie? To, że wyjechał na trzy dni, a wrócił po trzech tygodniach. Co gorsza, Francoise dostawała od niego codziennie, zamiast listów, telegramy adresowane do pani „Gillot", „Gillo" albo „Gilo" z niezmienną formułką „serdeczne ucałowania", zupełnie nie w stylu Pabla. I nic dziwnego, bo obarczył tą robotą Marcela. Francoise domyśliła się tego bez trudu.
Więcej o tym nie wspomni, ale staje się jeszcze bardziej posępna, gdy tymczasem on lubi się śmiać. Oddala ich również od siebie przeświadczenie Pabla, że Francoise ani przez chwilę nie zdaje sobie sprawy z tego nerwowego napięcia, jakie przeżywa codziennie twórca jego pokroju. Wydaje mu się, że ona nie wyobraża sobie ich wspólnego życia inaczej niż w perspektywie własnego komfortumoralnego,intelektualnegoifizycznego.
Pablo jednakże znajduje pociechę: jest nią syn Claude.Z radością robi dla niego przeróżne zabawki, lalki z drewna albo z tektury i ozdabia je z największą fantazją. A przede wszystkim maluje mnóstwo jego portretów, tak jak malował już Paula i Mayę. To jego nieliczne radości w życiu prywatnym,poza chwilami, które rano spędza naplażyGolfe-Juan.Z tego okresu pochodzi słynne zdjęcie zrobione przez Roberta Capę: Pablo stoi za uśmiechniętą tym razem Francoise i otwiera nad nią ze śmiechem kolorowy parasol. W tych latach mit Picassa zyskuje podstawę, jakiej do tejporynieposiadał.Malarzzaczyna siępojawiaćwwysokonakładowych czasopismach, takich jak „Paris-Match", „Elle" czy „Marie-Claire" w rubryce „Wakacje". Zacytujmy relację z jednego z tych czasopism dotyczącą pobytu Picassa na plaży: „Co dzień rano, o wpół do dwunastej z Val-lauris przyjeżdża olbrzymia czarno-szara hispano-suiza. Zatrzymuje się przy plaży Golfe-Juan, przed barem-restauracją Nounou. Wysiada z niej rodzina Picassów, idą się kąpać. Artysta rysuje na piasku dziwne figury, w ciągu jednej minuty odtwarza świat, żeby go zaraz zniszczyć. Codzienna morska kąpiel (której zresztą za nic w świecie nie przepuści ani w zimie, ani latem) stanowi dla niego nie tyle ćwiczenie fizyczne czfodpręże-nie psychiczne, ile niezbędnykontakt z naturą i jej żywotnymi siłami".
Prasa - tak jak będzie to robiła do końca życia Picassa, a również później - zamieszcza coraz więcej anegdot na jego temat albo cytuje jego słowa. To także w znacznej mierze przyczynia się do ugruntowania jego legendy.Na przykład:
Mistrzu, nigdy nie widać pana malującego - ubolewa prostodusz-
nie pewna dziennikarka.
-Ależ proszę pani, ja nie tylko maluję, ja również siękocham i tego też nie widać - odparowuje Picasso czerwonej ze wstydu dziewczynie.
Pewien reporter wypytuje sklepikarza z Vallauris o to, co robi artysta:
- CorobiPicasso?—zastanawiasięsprzedawcazpysznympołudnio wym akcentem... - No on, tego... on picassuje!
Wiadomo, że od pewnego czasu niektórzy właściciele restauracji nie wystawiają mistrzowi rachunku, kiedy wykona jakiś rysunek - czyli jakieś gryzmoły - na papierowym obrusie, który zostawia po wypiciu kawy. Ale gdy jeden z nich wpada na pomysł, żeby go poprosić o podpis na tym dziełku, Picasso odpowiada:
- Ach, płacę panu za obiad, nie kupuję od pana całej restauracji!
Jest również mnóstwo rysunków humorystycznych poświęconych artyście. Przeważnie wyśmiewają one to, co w sztuce podważa tradycyjne koncepcje malarstwa. Oto dwie kobiety w trakcie kłótni. Jedna mówi do drugiej, która jest wyraźnie upośledzona przez naturę:
- No już, wynoś się pozować do Picassa!
Inny rysunek przedstawia jakiegoś artystę, który próbuje naśladować kubistyczne obrazy Picassa. Przyjaciel artysty radzi mu:
- Ustaw tę prawą nogę dużo bardziej na lewo!
Obecnie Picasso bardzo się zbliża do szerokiej publiczności — zresztą bezspecjalnychstarańze swejstrony.BojegoceramikazYallauristrafia w zapotrzebowanie na popularną sztukę ludową, bardzo prostą, zrozumiałą i dostępną finansowo. Poza tym ludziom na ogół podoba się ten powrót do tradycji francuskiego rękodzieła w wydaniu artysty, który dotąd uchodził za nieprzystępnego.
Od lata Francoise jest znowu w ciąży. Czy Pablo uważa, że przyjście na świat drugiego dziecka umocni ich związek — który nie jest już wzorem harmonii, jeśli kiedykolwiek nim był? Czy to ona chce tego dziecka? Nie bardzo wiadomo, bo ich wypowiedzi są sprzeczne. Jedno jest pewne: portrety Francoise nie wyrażają tej czułości, jaką przepełnione były portrety Marie-Therese, Paula, Mai i Claude'a. Czy są to obrazy olejne, czy litografie, często wyrażają brutalność, agresję, ukryte dramaty, słowem, klimat, jaki od dawna nie pojawiał się w sztuce artysty... Malarstwo najwyraźniej stanowi ujście dla jego gwałtownych uczuć. Oszczędza mu bezpośrednich starć z partnerką, choć przecież nie wszystkich. Wychodzi z nich głęboko przybity. Istnieje takie okrutnie wymowne zdjęcie Roberta Doisneau z tego okresu. Przedstawia oszczędnie umeblowany pokój w La Galloise: z lewej strony na pierwszym planie widać patrzącą ponuro Francoise, o zaciętej, nadąsanej twarzy; a po prawej stronie w głębi pokoju na tapczanie siedzi po turecku Pablo z zakłopotaną miną człowieka, który sam już nie wie, co zrobić, żeby zakończyć tę przykrą „scenę" - najwyraźniej przed chwilą się pokłócili.
Jaki dystans między nimi!
Na początku 1949 roku, kiedy Pablo na krótko przyjechał do Paryża w interesach, odwiedza go Aragon. Wybrał właśnie odpowiedni rysunek, który mógłby figurować na plakacie Kongresu Pokoju, mającego się odbyć w paryskiej sali Pleyela w dniach od 20 do 23 kwietnia. Jest to pierwsze zgromadzenie pod egidą Światowego Ruchu Pokoju, którego inicjatorami byli przywódcy radzieccy, wspierani przez komunistów francuskich, takich jak Frederic Joliot-Curie i sam Aragon... Otóż znalazł on w szkicownikach artysty pewną grafikę. Jest to litografia, do której pozował gołąb ofiarowany mu przez Matisse'a. Prezent skądinąd ciekawy - czy to był żart? Czy Pablo miał go zjeść, czy namalować, czy też umieścić w jednej z klatek, by wzbogacić swoją kolekcję ptactwa? Tak czy inaczej, Picasso wyraża zgodę. Ale partia postanawia uszlachetnić tego zwyczajnego „gołębia pokoju" i zrobi z niego „gołąbkę pokoju". Choć Picasso jest wówczas pełen wiary w ruch pokoju i pewnie nie podejrzewa, że może on być manipulowany, nie powstrzyma się od wyrażenia sarkastycznych uwag pod adresem Aragona na temat wybranego ptaka: „Biedak! Zupełnie się nie zna na gołębiach! Łagodność gołębicy to przecież kompletna bzdura! Nie maokrutniej szychzwierząt.Miałemtuu siebie gołębice, którezadziobały na śmierć jedną biedną gołąbkę, bo się im nie podobała... Wydłubały jej oczy,rozszarpałyna kawałki, okropność! Ładnysymbol pokoju!"
Niemniej jednak na całym świecie pojawiają się tysiące plakatów z jego gołąbkiem. Entuzjazm komunistów nie zna granic. Pablo Neruda oświadcza: „Gołąbek Picassa odbywa lot dookoła świata i żaden polujący na ptaki kryminalista nie zdoła go zatrzymać w jego wzloeieT.."
Picasso może się oczywiście tylko cieszyć, że jedno z jego dzieł i jego nazwisko stały się tak popularne dzięki temu, iż wstąpił do partii komunistycznej. Z drugiej jednak strony, czyż nie odczuwa boleśnie tego, że ani większość przywódców, ani działacze partyjni, zarówno we Francji, jak i w ZSRR, nie doceniają jego malarstwa? Nie mówiąc już o jego obrazach kubistycznych, bliskich abstrakcji; nie podobało im się nawet Cmentarzysko. Ich uznanie zyskał tylko ten biedny gołąbek, który dla niego nie jest niczym szczególnym, a dla jego „towarzyszy" stanowi po prostu jedno z wielu narzędzi propagandy. Co gorsza, kto jest oficjalnym malarzem partii? Jest nim niejaki Andre Fougeron, autor właśnie ukończonych Paryżanek na targu, będących modelowym wręcz przykładem realizmu socjalistycznego, którym zachwycił się Maurice Thorez! Picasso z całym sarkazmem zaproponował, że zastąpi Fougerona w malowaniu rąk i nóg postaci w „jego następnym obrazie"... Kilka lat później, jak zobaczymy, Fougeron pokaże, że nie zapomniał zniewagi...
19 kwietnia 1949 roku - w przeddzień otwarcia Kongresu Pokoju, odbywającego się w sali Pleyela udekorowanej jego gołębicą — rodzi się drugie dziecko Pabla i Francoise. Jest to dziewczynka. Toteż w naturalnym odruchu ojciec nadaje jej imię Paloma (co w języku hiszpańskim znaczy „gołębica"). Te narodziny rozwiewają na jakiś czas chmury, które gromadziły się nad ich związkiem. Pabla wykonuje oczywiście mnóstwo portretów córeczki, uważa, że jest czarująca, niezwykła, urocza... ale nie zaniedbuje też Claude'a... Do rodziny dołącza wkrótce pies Yan, bokser, który jako pierwszy zajmuje miejsce niedawno padłego Kasbeka.
Przybyło jeszcze jedno dziecko, przybyło sporo nowych obrazów, jeden pokój w La Galloise Francoise przeznacza na swoje atelier — w końcu zaczyna brakować im miejsca... toteż w 1949 roku Pablo kupuje w Le Fournas, powyżej Vallauris, dawny magazyn perfum, i w nim urządza pracownię malarską. Druga część budynku służy mu za rodzaj składu; przechowuje tam najróżniejsze przedmioty znalezione na śmietniku: sprężyny z materaca, druty, zabawki nie nadające się do użytku, blaszane puszki, koszyki, rury, cegły, dachówki, potłuczone garnki... Przeszukuje dokładnie wysypiska śmieci, jak i pojemniki stojące w sąsiedztwie i wszystko, co go interesuje, wrzuca do starego dziecinnego wózka, który pcha idąca za nim Francoise. To w Fournas Pablo namaluje później Dymy nad Yallauris, te czarne dymy, świadczące o pracy pieców garncarskich, przywróconych do życia dzięki jego obecności w miasteczku.
Pabloniezużywaoczywiściewszystkichprzedmiotówwygrzebanychz okolicznych śmietników; wybiera to, co mu potrzebne, by mógł tworzyć, począwszy od roku 1950, swoje nadzwyczajne asamblaże. Między innymi Kozę— dojej skonstruowaniaposłużą: koszykwiklinowy, z którego robi brzuch i żebra, liść palmowy, który będzie kręgosłupem, korzenie winorośli, z których zrobi nogi, drewno, gips... I jeszcze wystająca rurka wyobrażająca odbyt. Jest ona zmyślnie połączona z gumową gruszką, ukrytą wewnątrz zwierzęcia, którą Pablo uruchamiał, naciskając brzuch. Urządzenie to zniknęło, kiedy Koza została odlana w brązie przez Valsuaniego. Wspomnijmy też Koczkodana z małym. Rzeźbiarz użył tym razem piłeczki pingpongowej, dzbanka, a głowę zrobił z dwóch samochodzików, które Kahnweiler podarował małemu Claude'owi - były to dwa dyna-panhardy, marka znana Pablowi, ponieważ taki samochód miała Dominiąue Eluard, druga żona poety.
Z tego niezwykle twórczego okresu pochodzi też Dziewczyna ze szklanką, Kobieta z wózkiem i Kobieta w ciąży. Wszystkie one w cudowny sposób wywodzą się ze śmietników, niewyczerpanego źródła zwykłych, codziennych przedmiotów i materiałów, które grają na nosie szlachetnym marmurom z Carrary.
Obecność drugiego dziecka rozpromieniła na kilka miesięcy życie Pabla i Francoise, ale to przejaśnienie nie potrwa zbyt długo. Francoise ma oczywiście do dyspozycji nianię do dzieci, nie uzyskuje jednak zgody na zatrudnienie drugiej służącej. A sama jest bardzo zmęczona, codziennie rano musi bowiem jeździć do pracowni w Le Fournas i palić w piecach, tak żeby Pablo, który wstanie z łóżka dopiero tuż przed południem, zastał tam odpowiednio przyjemną temperaturę. Mimo wszystko znajduje czas na własne malarstwo, z którego nigdy nie zrezygnowała. Jest to dla niej najpewniejszy sposób, by zaznaczyćswoją niezależnośćod przytłaczającej osobowości towarzysza życia. Ale jest to również niewyczerpane źródło konfliktów. Istnieje też jednak wiele innych: na przykład zbyt
częste wizyty Paula w La Galloise. Chłopak ma już dwadzieścia osiem lat. Ale trzeba przyznać, że to słodkie dziecko, które Pablo malował kiedyś z czułością, od tamtej pory niewiele w życiu zrobiło. W szkole miał kiepskie oceny. I właściwie niczym się nie interesuje. Nie pociąga go żaden zawód. Rodzice nie bardzo wiedzą, co z nim robić, i drżą ustawicznie, żeby nie popełnił jakiegoś głupstwa. Matka, od dawna całkiem bezradna, wysyła go coraz częściej do Pabla. Zresztą i tak nie można na nią liczyć, ani na jej przenikliwość, ani nawet na zwykły rozsądek: Napisała przecież do Pabla, wyrażając troskę o syna, te złote słowa: „Jak tak dalej pójdzie, to skończy tak jak ty!" Paulo jest wówczas wysokim tęgim mężczyzną, ma ponad 1,80 m wzrostu, rude włosy zaczesane do tyłu, bardzo miły sposób bycia, ale trzeba znosić jego wybryki: rozbite motocykle czy samochody, pijaństwo, incydenty, które wywołuje. Pewnego razu na przykład komisarz policji z Antibes przychodzi się poskarżyć:
- Przykro mi, że muszę to panu powiedzieć, ale wie pan, co się zda rzyło tej nocy?! Nigdy nie widziałem czegoś podobnego. Wyobraża pan sobie:usiłowałwyrzucićkobietyprzezokno.(Byłytodziewczynylekkich obyczajów, w których towarzystwie Paulo wraz z przyjacielem za dużo wypili).
Otóż według Francoise, starcia ojca z synem odbywają się nieraz jej kosztem, bo Picasso z niebywałą przewrotnością część winy przerzuca na nią:
- Nie próbuj udawać niewinnej - wykrzykuje. - To mój syn. Ty je steśmoją żoną, a więctorównież twój syn.No,na jedno wychodzi.Tym bardziejżetyjesteśnamiejscu.Niemogęprzecież wezwaćtujegomatki. Musisz wziąć zatem na siebie część odpowiedzialności...
Co czeka tego chłopaka, który wtym wieku nie tylko nie ma zamiaru pracować, ale bez przerwy domaga się pieniędzy od ojca?
Nie interesuje go nic poza motocyklem, wielką maszyną o dużej pojemności, marki Norton Manx, z którego jest bardzo dumny. Pędzi na nim z ogromną prędkością, bierze najbardziej niebezpieczne wiraże, fundując sobie dreszcz ryzyka. Gdy dosiada tej maszyny, czuje się jak pan i władca. Przynajmniej przez kilka minut wie, że naprawdę żyje, ma poczucie siły. Tymczasem w życiu ten miły, średnio uzdolniony chłopiec, od dawna czuje się przytłoczony przez osobę ojca. Kim bowiem jest, czego można się po nim spodziewać w porównaniu z Pablem, którego geniusz sławi cały świat? Porównanie z ojcem wyraźnie go paraliżuje... Niszczy go. Zaczyna pić i nigdy nie przestanie...
Któregoś zimowego dnia wyznaje Pablowi, że pewna młoda kobieta z tych okolic, Emilienne Lotte, spodziewa się z nim dziecka. W maju 1949 roku urodzi się Pablito Picasso. Później będzie jeszcze dziewczynka, Marina — w listopadzie 1950 roku. Tymczasem rodzice pobrali się i mieszkają w Golfe-Juan; Pablo im pomaga, wypłaca pensję, która nie jest za wysoka, tak aby Paulo musiał pracować. To małżeństwo okaże się klęską... Emilienne się zdawało, że jest zakochana w Paulu, bo woził ją z zawrotną prędkością na motorze. Poza tym nazywał się Picasso, co nie było bez znaczenia. W interesującej książce Mój dziadek Picasso'" Marina opisała atmosferę, jaka panowała wówczas w domu, i trudną sytuację, w jakiej musiały żyć dzieci, zwłaszcza po przeprowadzonej bardzo szybko separacji rodziców. Wspomina, że matka w ich obecności opowiadała, jak to Pablo bez ustanku molestował ją seksualnie. Z tego, co mówiła, wynikałoby, że to on wybrał ją dla swojego syna i zaaranżował to małżeństwo, aby łatwiej mu było zaspokajać lubieżne żądze, jakie w nim budziła. Ale w sklepach stale powtarzała uroczystym tonem: „Jestem synową Picassa" albo „Mój teść jest geniuszem". I na odwrót, kiedy spotykała osoby, które trochę znała, wykrzykiwała: „Masz pojęcie, ten stary drań przy całym swoim majątku zostawia nas bez grosza". Karał ją, jak twierdziła, za to, że mu się opierała; a sceptyków zapewniała stanowczym tonem: „No nie, możecie mi wierzyć, nigdy się nie mylę co do mężczyzn".
Paulo w końcu się rozwiódł, a następnie ożenił się z Christine Pauplin, urodzoną w 1928 roku. Z tego drugiego małżeństwa w roku 1959 urodził się syn Bernard Picasso.
Rok 1951 będzie pamiętną datą w próżniaczym życiu Paula. I to z powodów, o których warto opowiedzieć, ponieważ pozwalają lepiej zrozumieć skomplikowane stosunki, jakie łączyły go z ojcem. W tym czasie oprócz przedwojennej hispano-suizy Picasso posiadał pięknego białego oldsmobila 35 CV, którego dostał od Sama Kootza w zamian za jeden z obrazów. Otóż pewnego dnia 1951 roku szofer Pabla, Marcel Boudin, pożycza sobie ten samochód bez słowa i jedzie na weekend do Deauville. Ma pecha: rozbija wóz o drzewo. Sam wychodzi z tego cało, ale oldsmobile jest w kawałkach. Pablo natychmiast go wzywa. Ma surową minę. Cały aż kipi z gniewu. Och, nie, nie urąga Marcelowi. Ogranicza się do stwierdzenia:
- Ponieważ nie mam już samochodu, nie potrzebuję też szofera.
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Logiczne. Marcel wychodzi ze spuszczoną głową. Nigdy już się nie zobaczą. Jakiś czas potem Pablo, który ciągle narzeka, że Paulo nie potrafi się utrzymać w żadnej pracy, znajduje mu zajęcie: będzie szoferem, jego szoferem, otrzyma wynagrodzenie, oczywiście nie tak wysokie jak Marcel, lecz takie, jakie się płaci debiutantowi, bo przecież Paulo jest debiutantem. I co miesiąc Pablo własnoręcznie wypłaca mu pensję. Chce w ten sposób dać synowi nauczkę, a jednocześnie zapewnić-sobie możliwość ścisłego nadzoru i czuwania nad nim.
Nieboszczyk oldsmobil nie istnieje, Paulo zasiądzie więc za kierownicą starodawnej, ale jeszcze pięknej hispano-suizy. Uwielbia samochody, zatem nowe obowiązki nie będą zbyt przykre. Po pewnym czasie nawet wpadnie w zachwyt: ojciec kupuje potężnego hotchkissa, którym Paulo zaopiekuje się gorliwie i z miłością...
Są takie mniej ważne aspekty osobowości Picassa, które mogą dziwić i bawić, ponieważ zupełnie nie pasują do tego, co o nim wiemy. Francoise opowiada kilka takich anegdot: była na przykład surowo łajana, kiedy rzuciła kapelusz na łóżko: Pablo twierdził, że przez nią ktoś z domowników pewnie umrze w tym roku. Pewnego dnia otworzyła parasol w pokoju: koszmar! Musieli obejść pokój dookoła, krzycząc „Lagarto! Lagarto!", żeby zażegnać niebezpieczeństwo. Przed każdym wyjazdem zmusza Francoise i dzieci, aby posiedziały co najmniej dziesięć minut bez słowa. I biada małemu Claude'owi, jeśli nie zdoła zachować powagi podczas tego rytuału. Trzeba będzie zaczynać od nowa. Pablo wstydzi się niekiedy tych swoich przesądów, on, który uważa się za wolnomyśliciela: „Och! Robię to dla zabawy, no ale w końcu... nigdy nic nie wiadomo!"
Pablo ma też problemy z fryzjerem. Zgodnie z pewnym odwiecznym przesądem jeżeli kilka włosów wpadnie w ręce innej osoby, zdobędzie ona nad ich właścicielem niesamowitą władzę. Nie wolno tych włosów spalić, bo grozi to natychmiastową śmiercią. Najlepiej włożyć włosy do woreczków, a następnie zagrzebać po kryjomu w ziemi. Ale zawsze ktoś może zobaczyć... Toteż Picasso odwleka jak najdłużej moment obcięcia włosów, czasem robi to sam, aż w roku 1949 spotyka fryzjera Eugenio Ariasa, swojegorodaka;upewniwszysię,żemaontesamepoglądypolityczne(przecież niepodobnazdaćsięnałaskęfrankisty!),przyjmujegoiażdośmiercibędzie mu powierzał swoją głowę. A co się dzieje z obciętymi włosami? To pozostajetajemnicą, którejnawetsamaFrancoisenigdyniezdoławyjaśnić...
Chociaż dziwne zachowania Pabła nie doprowadzają do konfliktów, to niekiedy powodem kłótni stają się zwierzęta. Była na przykład historia małej kozy, którą razem wygrali w Vallauris na loterii. Pablo uwielbiał kózkę i chciał, żeby sobie skakała do woli po domu. „Kocham ją tak, jakby była moim dzieckiem" - mówił. Natomiast jego towarzyszka widziała w kozie okropnego kozła, który wszędzie zostawiał za sobą ślady. Toteż po dwóch miesiącach, nic nie mówiąc Pablowi, pozbyła się jej, podarowała przejeżdżającym Cyganom... Tak przynajmniej mu powiedziała, kiedy po powrocie z pracowni spytał, gdzie jest kózka. I wcale nie wydawała się zażenowana z tego powodu. Pablo jej tego nie wybaczył.
Rynek w Vallauris, 6 sierpnia 1950 roku. Pod platanami tłum okolicznych mieszkańców oraz mnóstwo turystów z aparatami fotograficznymi. Różnokolorowe girlandy, wiszące na gałęziach lampiony. Co się tu świętuje, skąd ten zgiełk i krzyk?
Oto na masywnym kamieniu w kształcie sześcianu stanął Człowiek z jagnięciem, wyrzeźbiony przed siedmioma laty na Grands-Augustins. Pablo podarował go miasteczku, z wdzięczności, że przyjęło go gościnnie. „Vallauris dziękuje Picassowi" — czytamy napis umieszczony na balkonie hotelu La Renaissance. Ale oto zjawia się Picasso, ubrany, mimo protestów Francoise - zwanej przez mieszkańców Vallauris Picassote w białą koszulę i wyświechtane spodnie. Towarzyszą mu niczym eskorta: przedstawiciel partii Laurent Casanovą, mer i radcy miejscy, jak również przyjaciele — Eluard, Tristan Tzara, Cocteau i Francine Weisweiler, u której Pablo mieszka w Cap-Ferrat w willi Santo Sospir, oraz grono bliższych lub dalszych znajomych. Casanovą wdrapał się na podwyższenie i wykłada poglądy komunistów na sztukę, pozdrawiając rzeźbiarza, swojego „brata w walce". Miejscowy poeta Andre Verdet recytuje wiersze - przywołuje w nich dzieci Vallauris, które w przyszłości będą się bawić i tańczyć wokół pomnika... I wreszcie pod drzewami na placu w świetle lampionów odbywa się zabawa ludowa, która potrwa przez całą ciepłą noc sierpniową aż do pierwszych przebłysków wstającego dnia.
Cocteau, który tak uwielbia swojego Picassa i który w sposób daleko bardziej błyskotliwy mógłby wysławiać jego zasługi, nie zostanie nawet poproszony o zabranie głosu... Mimo to wygłosi krótką przemowę... o którą nikt się do niego nie zwracał. Nie pierwszy to zresztą i nie ostatni raz, kiedy Pablo upokarza przyjaciela, którego darzy mieszanymi uczuciami...
Partia komunistyczna w dalszym ciągu wspiera swoją gwiazdę: i tak w listopadzie 1950 roku Pablo otrzymuje Leninowską Nagrodę Pokoju. W lutym następnego roku w sali Mutualite w Paryżu partia organizuje uroczystość „Ku czci Picassa, laureata międzynarodowej Nagrody Pokoju". Te wyrazy poparcia nie są zapewne bez znaczenia, ponieważ ranga Picassa w malarstwie współczesnym nieco się obniża. W roku 1950 w ankiecie zamieszczonej przez Juliena Alvarda w „Art d'aujourd'hui" na temat ówczesnych artystów ledwo się o nim wspomina... Nieco później krytyk sztuki Michel Ragon nie waha się napisać: „Picasso się oddala".
W zamian za poparcie ze strony partii malarz zmuszony jest znowu świadczyćpewneusługi:wczerwcu1950roku,kiedykomunistycznaKorea Północna dokonała inwazji na Koreę Południową, Stany Zjednoczone na wniosek ONZ wysłały tam swoje wojska, które miały wspomagać Koreańczyków z Południa. Picasso zostaje wtedy obarczony zadaniem napiętnowania „agresji amerykańskiej". Maluje więc coś w rodzaju Guerniki bis, której daje tytuł Masakra w Korei, nie wskazującjednak wyraźnie agresora, co bardzo się partii nie podoba. Czerpiąc inspirację z Rozstrzelania powstańców madryckich Goi, Pablo przedstawia pluton egzekucyjny z bronią gotową do strzału. Ale ci wojownicy odziani w średniowieczne zbroje, celujący z jakichś garłaczy do nagich cywilów - mężczyzn, kobiet, dzieci - nie są wiarygodni. Zbyt wyraźnie widać, że artysta wykonał to żmudne zadanie bez przekonania, bez żadnej przyjemności, że brak tu zaangażowania emocjonalnego. Tak więc na Salonie w maju 1951 roku obraz zostaje przyjęty chłodno, zwłaszcza przez prasę komunistyczną, w odróżnieniu od Krainy kopalń Fougerona (wystawionej u Bernheima), nad którą owa prasa rozpływa się w zachwytach.
Jak pamiętamy, pod koniec lat okupacji Picasso nie mieszka już w dwóch wynajmowanych mieszkaniach przy ulicy La Boetie 23. Czasami odbywa tam tylko pielgrzymki, jak w 1947 roku z Francoise. Ale po wyzwoleniu w stolicy panuje tak poważny kryzys mieszkaniowy, że duże mieszkania odbiera się lokatorom, którzy w nich nie przebywają. Pablo daremnie odwołuje się do swoich znajomości — Bóg jeden wie, czy rzeczywiście je ma: nic z tego. To prawda, że jego sympatie polityczne raczej mu nie pomagają... Będzie musiał się wyprowadzić. Miejsce po nim zajmie Jacąues Chabannes z ORTF, postać powszechnie znana z codziennych audycji literackich w porze obiadu.
Aby ulokować wszystko, co się nagromadziło przy ulicy La Boetie, a co obecnie stanowi iedyny w swoim rodzajubazar,Picasso kupujedwa apartamenty na trzecim i czwartym piętrze byłego hotelu przy ulicy Gay-Lussac 9, w bezpośredniej bliskości Ogrodu Luksemburskiego; meble i dużą część rzeczy umieszcza również na rue des Grands-Augustins oraz w przechowalni. Trzeba będzie przewieźć siedemdziesiąt dwie ogromne skrzynie.
W roku 1951 Pablo spotyka się ponownie z Genevieve Laporte104, tą uczennicą liceum Fenelona, z którą się widywał tuż po wyzwoleniu, kiedy przygotowywała się do studiów w Ecole Normale Superieure. Nie uprzedzajmy faktów — nie istniało wówczas między nimi nic poza żywą przyjaźnią - kiedy widzieli się ostatni raz, w lecie 1945 roku, zwracała się jeszcze do niego, z pełnym uwielbienia szacunkiem, per „pan", jak przystało siedemnastoletniej panience wychowanej w dobrej mieszczańskiej rodzinie. Potem kilka miesięcy spędziła w Stanach Zjednoczonych w Swarthmore, gdzie doskonaliła znajomość języka angielskiego i później odbyła tournee po tym kraju z odczytem na temat Francji. Przy okazji uczyła się jeździć konno na rancho w Kolorado i to zamiłowanie do hippiki nigdy jej nie opuściło. Następnie pracowała jako specjalista public relations (ani termin, ani stanowisko właściwie jeszcze nie istniały) we francuskiej firmie farmaceutycznej - towarzyszyła jej dyrektorowi w podróżach zagranicznych: ze swoją biegłą znajomością angielskiego stała się w tej funkcji niezastąpiona.
Od czasu do czasu Genevieve wraca do Paryża i wtedy widuje się nie z Pablem, który większą część roku spędza na południu, ale z Sabartesem. Ten przyjaciel Picassa, zazwyczaj niechętny wobec kobiet, którymi artysta się otacza, z Genevieve utrzymywał zawsze przyjazne stosunki. Znając doskonale hiszpański, tłumaczy ona na francuski wiele jego utworów,' w tym jedną powieść. Często bywa u niego na kolacji w domu przy ulicy de la Convention, gdzie mieszka on wraz z żoną niezwykle skromnie, co pozostaje w związku z jego równie skromnym wynagrodzeniem.
Pewnego majowego dnia 1951 roku, kiedy Genevieve dzwoni do niego na bulwar Grands-Augustins, oprócz głosu sekretarza słyszy jakiś inny, którego jednak nie identyfikuje:
104 Wszystko, co dotyczy Genevieve Laporte, oparliśmy na książce Un amour secretde Picasso{TajemnamiłośćPicassa)oraz na rozmowach,które jejautorka zgodziłasięłaskawieznamiodbyćwlatach2001—2002.
- Kto to?
-GenevieveLaporte... , > < . i
-Dajmisłuchawkę!
Teraz Genevieve oczywiście rozpoznaje głos, którego nigdy nie zapo mniała... ,
- Proszęprzyjść!
Pablo nie znosi telefonowania. Jest zawsze bardzo zwięzły. Genevieve przychodzi. Czarująca, dowcipna i tak spontaniczna... ma teraz dwadzieścia trzy lata. Tym razem zostają kochankami. Wraz z nią w jego życie wkracza słońce i śmiech. Najwyższa pora: już od dłuższego czasu nie potrafił porozumieć się z Francoise. Była wycieńczona po urodzeniu Palomy, schudła, straciła cały swój wdzięk i urodę, za które ją pokochał. Nie krępuje się, by jej powiedzieć: „Kiedy cię poznałem, byłaś jak Wenus. Teraz przypominasz romańskiego Chrystusa, któremu można policzyć żebra". Mówi także: „Każda inna kobieta rozkwitłaby po urodzeniu dziecka, ale nie ty. Wyglądasz jak kij od miotły. Myślisz, że kije od miotły mogą się podobać? W każdym razie nie mnie". Francoise stała się zgorzkniała i sarkastyczna, daleka...
A jednak się nie rozstają. Obecność Claude'a i Palomy, których Picasso wciąż uwielbia, podtrzymuje spójność rodziny. No i jak wiadomo, Pablo nie lubi zmieniać przyzwyczajeń. A co się tyczy kobiet, to zamiast zrywać brutalnie z jedną, by zrobić miejsce drugiej, woli je kolekcjonować. Te najdawniejsze, myśli sobie, w końcu odejdą, nie dramatyzując, i ewentualnie pozostaną przyjaciółkami. Takie rozwiązanie najbardziej mu odpowiada. Oczywiście można by uznać, że zachowuje się jak sułtan pragnący stworzyć sobie harem. Widać jednak, że nie ma w sobie nic z sułtana...
W czerwcu 1951 roku Picasso razem z Francoise jadą do Saint-Tropez; 14 czerwca są świadkami na trzecim ślubie Paula Eluarda. Żeni się on z Dominiąue Laurę, młodą kobietą, którą poznał na kongresie w Meksyku. Dlaczego jednak w Saint-Tropez? Paul, któremu spodobało się to nadmorskie miasteczko, jeszcze wówczas w lecie spokojne, ma tam na bulwarze de Suffren mieszkanie wakacyjne i chce z niego skorzystać wraz z Dominiąue w najbliższych tygodniach.
Zaraz po powrocie do Vallauris Pablo wyjeżdża sam do Paryża i spotyka tam Genevieve. Od dawna wielbicielka Eluarda, sama poetka, pisze teraz piękne wiersze poświęcone przeżytej idylli, jak na przykład Apres l'amour z datą 25 maja 1951 roku. Picasso, mocno zakochany, marzy o spędzeniu z nią wakacji w Saint-Tropez. Zwraca się więc do Eluarda: czy nie mógłby, będąc przecież na miejscu, wyszukać mu jakiegoś małego domku? Zanim Eluard znalazł taki stosowny domek, Picasso już jedzie z młodą kobietą na południe. W oberży stojącej tuż przy autostradzie numer 7 (za Aix-en-Provence) nie chcą ich przyjąć. Jedno pogardliwe spojrzenie taksujące strój Pabla - którego nie rozpoznano - wystarcza: to nie nasza klientela. W końcu znajdują pokój dopiero kilka kilometrów przed Saint-Tropez, w La Garde-Freinet.
Pierwszy kontakt z Eluardami przy wspólnym obiedzie wypada strasznie: lodowate twarze, odpowiadają monosylabami. Pod różnymi pretekstami, nie mogąc znieść dłużej tej atmosfery, najpierw wymyka się Genevieve, a za nią Dominiąue.
Później Genevieve pozna przyczyny tego dziwnego przyjęcia. Eluardowie bardzo lubili Francoise, toteż surowo osądzili postępek Pabla: ośmielił się wrócić do Saint-Tropez i afiszuje się z kochanką! To brutalna zniewaga dla jego towarzyszki. Oczywiście Paul nie był najwłaściwszą osobą do udzielania lekcji małżeńskiej moralności, on, który użyczał swej żony najlepszym przyjaciołom... „To nie ma nic do rzeczy!" - ripostował tym, którzy mu to wypominali. W każdym razie pod koniec obiadu Pablo, siedząc sam na sam z Eluardem, rozmawia z nim szczerze: opowiada o piekle, w którym żyje, o rozpaczliwym smutku w domu, o tym, że chciał się zabić. „Genevieve uratowała mi życie, tak jak lekarz. Rozśmieszyła mnie, rozumiesz... rozśmieszyła".
To prawda: jeszcze teraz jej wesołość, radość żyda, werwa chęć zabawyod razuuderzają jej rozmówców.
Od następnego dnia Pablo i jego towarzyszka są przyjmowani zupełnie inaczej niż wczoraj, przyjaźnie i serdecznie tym razem. Eluardowie zrozumieli dramat Pabla, jego niepokój na myśl o tym, że zranił Francoise, a równocześnie brak możliwości przywrócenia zgody. Zdali sobie też sprawę z roli, jaką odegrała nowo przybyła w odzyskaniu przez Pabla radościżycia.
Od początku lipca do końca sierpnia trwać będą te idylliczne wakacje. Eluard znalazł im na ulicy Bouchonniers stary prowansalski dom z czerwoną posadzką, przypominający Grands-Augustins. Codziennie jadają kolacje w porcie w 1'Escale, gdzie mają zarezerwowany stolik. Gene-vieve dostrzega prostotę i wstrzemięźliwość artysty: jada niewiele, nigdy nie pije aperitifu, wina bardzo mało. Niewątpliwie za wszelką cenę chce zachować jasność umysłu, umiejętność koncentracji, czyli inaczej mówiąc —swojezdolnościtwórcze.WtowarzystwiePaulaiDominiąuednimijają spokojnie na plaży Salins czy ulubionej plaży Pabla, Pampelonne. Wieczorami bywają w Palmyrze, gdzie Eluarda fascynuje słynna pianola, która na odmianę drażni nieco jego przyjaciela. Niekiedy Pablo i Genevieve chodzą na spacery tylko we dwoje pośród zalesionych pagórków od strony Grimaud czy Cogolin. Inna, krótsza, trasa wiedzie ich pod górę na cmentarz w Saint-Tropez, położony na skale dominującej nad uśpioną zatoką... Pablo lubi, jak jego towarzyszka recytuje mu wtedy słynne wiersze z Cmentarzamorskiego.Pablo ubarwia swoje wypowiedzi mnóstwem opowiadań, anegdot, aforyzmów. Genevieve jest szczęśliwa, zwłaszcza wtedy, gdyusłyszytezwierzeniaPabla,czynioneEluardowiwjejobecności:
- Ty wiesz, że w moich miłościach zawsze były zgrzyty, cierpienie: dwa ciałaowiniętedrutemkolczastymiocierające sięosiebie,raniącesię wzajemnie...Znią,przeciwnie, wszystkozawsze jestsłodyczą,miodem... Onajestulembezpszczół.Tobie-dodaje—mogę wszystkopowiedzieć, mogę być naturalny, nie grać komedii...
Zwierza mu się co do spraw finansowych i swojego stosunku do pieniędzy:
- Trzeba, bym zarabiał pieniądze, nie dla siebie, bo widzisz, jak nędznieżyję, aledla innych.A o mnienikt nie pomyśli wtych sprawach. Nawet sobie nie wyobrażasz, jak bardzo byłem zawsze samotny...
Pod tym ostatnim względem Picasso jest zapewne szczery: nie pierwszy raz skarży się na samotność. I jeśli słowa „nędznie" nie można z całą powagą odnieść do warunków, w jakich żyje (z wyjątkiem być może tego, w co się ubiera), trzeba przyznać, że luksus ani nawet zwykły komfort w ogóle go nie pociągają. Świadczy o tym dotychczasowy wybór rezydencji: w zasadzie podporządkowany jest tylko wymogom praktycznym lub zawodowym. A jeśli na przykład zatrudnia szofera, to po prostu dlatego, że nie umie prowadzić samochodu, a nie po to, by imponować przyjaciołom. Z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że dożywotnia renta dla Olgi, utrzymanie Paula, Marie-Therese i Mai, a także Francoise i jej dwojga dzieci, są w sumie dość kosztowne... Lecz, jak to często bywa w podobnych przypadkach, okrutna bieda, jakiej kiedyś doświadczył w Paryżu, i instynktowny lęk, by ponownie w nią nie popaść, naznaczyły go na całe życie. Niekiedy ulega pokusie gromadzenia pieniędzy. Francoise Gilot przypomniała, jak to w niektóre wieczory Pablo miał zwyczaj otwierać starą czerwoną walizkę od Hermesa, którą wszędzie ze sobą taszczył i której kluczem on jeden dysponował. W walizce było „5 do 6 milionów franków", żeby zawsze miał „za co kupić paczkę papierosów", żartował.
„Policzę te pieniądze, mówił, a ty mi pomożesz". Wyciągał całą zawartość, układał w niewielkie stosy ze zwitków po dziesięć banknotów starannie spiętych. Liczyliśmy raz i drugi... nie miał jednak w sobie nic z profesjonalnego kasjera, więc znajdował często w zwitku dziewięć banknotów, chyba że było ich jedenaście... W końcu ten rytuał zaczynał go męczyć. To, co początkowo było „harpagońską" przyjemnością, stało się pańszczyzną. Wkładaliśmy więc banknoty z powrotem i zamykaliśmy walizkę. Pieniądze, ta masa pieniędzy, która się w niej znajdowała — działała jakże kojąco! Można było spokojnie iść spać.
Genevieve zachowa zupełnie inny obraz Picassa. Był tak hojny, wspomina, że trzeba było uważać, chodząc z nim po ulicach. „Przelotny rzut oka na wystawę sklepową, a on już kupuje". Chciał też kupić dom na ulicy Bouchonniers i dać jej w prezencie, ale odmówiła.
Dzięki Bogu, to nie o pieniądzach rozmawiają Pablo i Genevieve, ale o tysiącu innych, najróżniejszych spraw: on jej opowiada historyjkę o kobiecie, która oglądając jego obraz, wykrzyknęła:
—Nie rozumiem, mistrzu...
- Tylko tego brakowało, proszę pani! - odparował ponoć, udając oburzenie.
Jest także sprawa rysunków: na plaży w Pampelonne Picasso zabawia się niebieskim długopisem, rysując na obu kolanach Genevieve twarze, i kiedy ona idzie, te twarze zaczynają się wykrzywiać albo śmiać, więc chodzi zgięta wpół, żeby móc śledzić, co się dzieje z tymi rysunkami w ciągłym ruchu. Przez pa-<? dni rezygnuje nawet z kąpieli w morzu, chcąc je zachować w nienaruszonym stanie. Nie pierwszy to raz Pablo wykonał takie dzieło sztuki; podobny los spotkał kolana Jeannette Ver-mersh, towarzyszki życia Maurice'a Thoreza, ku wielkiemu zadowoleniu sekretarza generalnego partii, mimo że rysunki miały żałośnie apolitycznycharakter.'
Pod koniec sierpnia Genevieve musi wrócić do Paryża, ale Pablo jedzie do niej już we wrześniu i oto znów oboje są na ulicy des Grands-Augustins. Pablo dużo pracuje, ale odbywają wycieczki po Ile-de-France, między innymi do La Grenouillere, tej gospody nad brzegiem Sekwany, ulubionego miejsca impresjonistów, a także do Fontainebleau i do Barbizon, gdzie jedzą obiad w Bas-Breau. W następnych miesiącach związek ich będzie trwał nadal, ale będą się widywać raczej sporadycznie: Pablo większość czasu spędza w Vallauris, choć często jeździ do Paryża, a Genevieve musi odbywać podróże zagraniczne. Poza tym Francoise i dzieci spędzają część zimy w apartamentach przy ulicy Gay-Lussac, w obawie, byi te nie zostałyzarekwirowanez racji niezamieszkania.
Pod koniec lata jeszcze jeden incydent oddalił Francoise od Picassa: pani Ramie, zamiast zajmować się swoim warsztatem ceramicznym, uznała, że musi, kierowana zresztą wyłącznie życzliwością, powiadomić młodą kobietę, iż przygoda Pabla z tą „blondyną" już się skończyła...
- Mówię pani o tym tylko dlatego, że to się już skończyło... - doda ła na pocieszenie. i
A więc zaczęło się i trwało? Francoise powiedziała o tym Pablowi, ale ten, niezbyt skory do wywołania awantury, wszystkiemu zaprzeczył... Uwierzyła mu tylko połowicznie i przypomniała sobie wtedy młodą wielbicielkę, którą widziała kilka lat wcześniej. Przezwała ją „Le Cantal", jako że pochodziła z Owernii i ofiarowała mistrzowi spora porcję sera o tej nazwie; chciała w ten sposób zrewanżować się za amerykańskie batony czekoladowe, które jej podarował. Ale Francoise ani przez chwilę nie wyobrażała sobie, że mogłaby mieć jakiekolwiek powody do obaw, bo dziewczyna nie miała w sobie „nic interesującego", jak pisze z wdziękiem oswejrywalce.
To wtedy, nieufna, proponuje Pablowi, że będzie mutowarzyszyćwjego podróżach do Paryża. On zdecydowanie odmawia pod pretekstem, że byłobyto zbyt męczące dla dzieci.W każdym razie pod koniecpaździernika musi koniecznie zostać w Vallauris, gdzie będą obchodzić jego siedemdziesiąte urodziny. Z tej okazji „Les Lettres Francaises" poświęcają mu niemal cały numer, a w miasteczku trwa trzydniowy festyn, na który przybywają tłumy zaproszonych przyjaciół. Oczywiście Genevieve nie może się pokazać, Picasso przesyła jej więc duże naręcze czerwonych goździków z kartką: „Dla Genevieve na pamiątkę wszystkich chwil".
Wielkim dziełem artysty z 1952 roku jest z pewnością dekoracja byłej kaplicy zamku w Vallauris, którą oddały mu do dyspozycji władze miejskie. Od miesięcy pracuje tam, zapełniając szkicowniki dziesiątkami rysunków. Chce z tej budowli zrobić Świątynię Pokoju, umieszczając na jej sklepieniu dwa panneaux: Wojnę i Pokój. Tę ogromną pracę malarz wykonuje od kwietnia do września 1952 roku. Co dzień rano - a wstaje późno — najpierw jedzie się kąpać do Golfe-Juan, skąd wraca około drugiej i pracuje przez osiem, dziewięć godzin bez przerwy przy świetle potężnego reflektora. Pod wilgotnym sklepieniem ciszę zakłócają tylko pohukiwania jego przyjaciółpuchaczy...
Francoise mało interesuje się jego pracą. Co prawda Pablo zakazał wchodzić do kaplicy komukolwiek. Dla niej nie robi wyjątku.
W tym ciężkim trudzie wspiera go jednak przyjaźń Edouarda Pignona i jego żony Helenę Parmelin, którym udostępnił, całkowicie gratis, pokój usytuowany nad jedną z pracowni w Fournas; kilka miesięcy temu Picasso zaproponował Pignonowi, żeby przyjechał do niego wieść „życie malarza". Oczywiście Pignon był komunistą, zbyt jednak rozkochanym w swobodzie twórczej, by posłusznie stosować w praktyce hasła realizmu socjalistycznego, tak drogiego jego partii. Również Helenę Parmelin, chociaż była krytykiem sztuki w „UHumanite", starała się zejść z tej wytyczonej drogi, którą jej narzucano. Oboje aż do śmierci Pabla będą należeli do jego najbliższych przyjaciół, zwłaszcza kiedy w życiu artysty pojawi się Jacąueline Roąue. Helenę napisze ponadto pół tuzina książek, jak na przykład Voyage en Picasso (1980), które z dużą wiernością przywołują powiedzenia Pabla, jego sposób życia i malowania.
Ukończywszy panneaux Świątyni Pokoju, Picasso jedzie do Paryża. Niestety dowie się tam o nagłej śmierci Eluarda. Poeta, człowiek słabego zdrowia, zmarł w wieku pięćdziesięciu siedmiu lat. Jego śmierć i pogrzeb na cmentarzu Pere-Lachaise, z udziałem ogromnych tłumów, to dla Pabla wstrząsające przeżycie. Jego przyjaźń dla Paula była równie mocna i żywa jak kiedyś przyjaźń, którą darzył Apollinaire'a.
Kilka miesięcy później inna śmierć, tym razem nie przyjaciela, przysporzy mu kłopotów całkiem innego rodzaju.
Vallauris, 6 marca 1953 roku. Młody doręczyciel telegramów wsiada na rower. Właśnie wręczył depeszę Picassowi, który rzuca okiem na podpis: „Aragon". Tekst jest ki >tki: „Umarł Stalin. Zrób, co chcesz". Pablo chwyta w lot, do czego autor nawiązuje: dyrektor „Les Lettres Francaises" prosi go, żeby wykonał dla jego pisma portret zmarłego. Natychmiast każe sobie pilnie przysłać wszystkie dostępne fotografie Stalina. Wybiera odbitkę z 1903 roku, na której wódz wygląda bardzo młodo, ma dwadzieścia cztery lata. Nie widać jeszcze żadnego podobieństwa do tego „dobrodusznego ojczulka", na jakiego się wykreował i który to wizerunek zachował do końca życia. Zgodnie ze swoim ówczesnym sposobem pracy węglem, Picasso śmiało upraszcza rysy twarzy. Przedstawia ją za pomocą szerokich linii strukturalnych, nie wprowadzając jednak żadnych deformacji, jak mu się to zdarzało czynić z twarzami niektórych modeli. Aragon i Pierre Daix aprobują tę pracę i natychmiast wysyłają do drukarni. Niestety, ledwie portret zszedł z maszyn rotacyjnych, drukarze i dziennikarze partyjni nie posiadają się z oburzenia. To tak traktuje się „ojca ludów"? Otóż ten wizerunek „ojca", obiektu prawdziwego uwielbienia ze strony działaczy partyjnych, został tak ostentacyjnie zanegowany przez artystę, że portret wywołuje straszliwy szok u towarzyszy. Nie wierzą własnym oczom. Dla nich jest to policzek wymierzony zmarłemu, którego oni czczą, to czyste świętokradztwo. Niektórzy nawet wyobrażają sobie, że Picasso, znany przecież ze swego upodobania do blagi, chciał zakpić ze Stalina. Ośmielił się ustroić jego twarz groteskowymi wąsami, z którymi wygląda jak elegancik z belle epoquę\ I tak się Picassowi uda
ło! Początkowo chciał go pokazaćcałkiem nago!
„L'Humanite" z 19 marca publikuje ostry komunikat sekretariatu partii. Sekretariat „kategorycznie potępia publikację [...] portretu wielkiego Stalina autorstwa Picassa. Nie wątpiąc w uczucia wielkiego artysty Picassa, którego przywiązanie do klasy robotniczej jest powszechnie znane, ubolewa, że towarzysz Aragon, który przecież odważnie walczy o rozwój realistycznej sztuki, dopuścił do tej publikacji". Aragon musi złożyć samokrytykę i zobowiązany jest opublikować ten komunikat w gazecie, którą kieruje, a także zamieścić wybór listów oburzonych i skonsternowanychdziałaczy.
Odrzucając wstyd, wykonuje polecenia...
W listach tych wyrażano przede wszystkim żal, że w tej haniebnej karykaturze nie uwidacznia się „wielka dobroć towarzysza Stalina". Jeśli chodzi o Fougerona, oficjalnego malarza partii, to nie zapomniał on sarkastycznych uwag Pabla na temat Paryżanek na targu: po przeprowadzeniu krytyki Aragona i ogłoszeniu „smutku i oburzenia towarzyszy" najsilniejszy atak skieruje na „wielkiego artystę [...], który nie potrafi zrobić dobrego, ale prostego rysunku twarzy człowieka najbardziej kochanego przez proletariuszy całego świata".
Jednak Maurice Thorez, który w kwietniu 1953 roku wrócił z ZSRR, gdzie trzy lata leczył się z powodu udaru mózgu, oznajmia, że nie zgadza się z komunikatem i żałuje, że Aragon go opublikował; informuje także o tym Picassa. Ale czytelnicy gazet Partii Komunistycznej poznają opinię Thoreza dopiero po kilku miesiącach. Za późno...
Picasso, który nie znosi problemów, ostentacyjnie okazuje dziwną wyrozumiałość wobec swych krytyków. Poprzestaje na oświadczeniu: „Przyniosłem kwiaty na pogrzeb. Mój bukiet się nie spodobał. Tak bywa w rodzinach". Zapewne partia jest dla niego zbyt użyteczna, by choć przez chwilę chciał się pozbawić jej poparcia, wywołałoby to zresztą skandal, a on jest zbyt ostrożny, by się nie lękać jego skutków. Ale jego stosunki z partią nie będą już nigdy takie jak dawniej.
Można bysobie wyrobićfałszywe pojecie o ówczesnym życiu Picassa, gdyby nie wspomnało się o jego namiętności do korridy: pasja ta zrodziła się w nim, jak pamiętamy, gdy miał osiem lat, na Plaża de Toros w Maladze, dokąd prowadził go ojciec. Ale nigdy wcześniej nie była ona tak żywa jak teraz. Kiedy nadchodzi sezon, Pablo, odkąd mieszka na południu, nie może usiedzieć w miejscu. Znanyjest dobrze w Nimes, Frejus i Arles, a jego obecność na stopniach areny, gdzie przyznano mu rolę prezydenta imprezy, stanowi dodatkową atrakcję dla aficionados czy zwykłych ciekawskich. Owa pasja jest jednak przedmiotem żywych sporów z Genevieve Laporte. Wiadomo, że Pablo kocha zwierzęta i nie może się bez nich obejść. To zapewne z nimi odbywa potajemnie najważniejsze rozmowy. Jak więc wyjaśnić, że to widowisko pełne okrucieństwa zarówno wobec koni, jak i byków sprawia mu przyjemność? Przekonuje młodą kobietę, że to dla nich lepsza śmierć niż śmierć wołów w rzeźni. Argument jest dla niej za słaby, bo, jak mówi, dżuma nie wydaje się jej lepsza od cholery, wobec tego on powołuje się, nieco zmieszany, na wzruszenie, jakiego doznaje, widząc tę kontynuację kultu Mitry. Genevieve zdaje sobie sprawę, że Pablo całkiem serio wierzy w pewne tajemnicze siły świata. Dochodzą one jakoby do głosu podczas tych ceremonii, rytualnych przedstawień dramatu człowieka, który przychodzi oglądać swoją własną mękę, odczuwalną przez mękę byka. Co tu mówić, jak dyskutować z czymś irracjonalnym? Przecież tak wielu Hiszpanów wychowanych zostało w kulcie tauromachii, który opuszcza ich dopiero wraz z ich własnymżyciem.
Takwięcwka3dąniedzielęlubwsobotęwieczoremPaulo,wspaniały organizator ojcowskich rozrywek, wozi ojca i jego bliskich obszerną hispano-suizą na korridę. Na arenach spotykają mnóstwo przyjaciół, zwłaszcza w Nimes, gdzie Andre Castel, znakomity patron lokalnych zawodów, tradycyjnie częstuje artystę i jego świtę paellą. Często w towarzystwie Pabla widuje się Leirisów, Ramierów, Watów, Pignonów, oczywiście Cocteau ze swoim kompanem Doudou i panią Weisweiller, Jacques'a Preverta, Coco Chanel, która ma posiadłość na Południu, Andre-Louisa Dubois, bogatego kolekcjonera Douglasa Coopera, właściciela zamku Castille w pobliżu Pont du Gard, który dzieli z Johnem Richardsonem, historykiem sztuki.
Picasso bardzo długo, nawet już w sędziwym wieku, będzie często opuszczał dom, by udać się na korridę. Przypomina mu to czasy, gdy na arenę prowadził go ojciec. Czy domyślał się wtedy, że w przyszłości zasiądzie na honorowym miejscu obok barrera i że toreadorzy, przy akompaniamencie oklasków tłumu, będą z szacunkiem podchodzić do niego i dedykować mu pierwszego byka? Dla tych, którzy chcą wiedzieć, czym dla Pabla jest korrida i jaką radość mu sprawia, prawdziwą frajdą będą przepiękne, rewelacyjne fotografie Luciena Clergue'a, zrobione na arenie wArles.
Takich chwil szczęścia zaznaje również-wtedy, gdy przyjaciele zjeżdżają do La Galloise. Jeśli jest w dobrym humorze, co niestety nie zawsze się zdarza, zabiera całe towarzystwo do restauracji Tetou w Golfe-Juan albo do Colombe d'Or w Saint-Paul-de-Vence. Jest wówczas bardzo błyskotliwy, opowiada anegdoty, naśladując różne osoby, i do późnych godzin nocnych nie zdradza najmniejszych objawów zmęczenia. W Passę defini — swym dzienniku — Jean Cocteau przypomina kilka powiedzeń artystyz roku 1953.Pablomówi do gości:
- Uczyniłem cud.
-Jaki?-pytają. v
- Pewna starsza pani, kaleka, chciała zwiedzić moją wystawę na wózku inwalidzkim - i uciekła co sił w nogach. '
Innym razem, kiedy zarzucano mu, że „gwiżdże na cały świat", odpowiada, głośno się śmiejąc:
- Ależ tak, gwiżdżę na cały świat. Wszyscy to robią. Nie tylko ja. A Bóg? Czyon nie gwiżdże na cały świat?
Potrafi być ostry nawet wobec przyjaciół. Tak szydził z toreadora LuisaMiguelaDominguina,mężapięknejLuciiBose,światowejgwiazdy:
- Jegoprawdziwaplaża51'toplacVendóme...
Francoise wraca z Paryża do Vallauris zmęczona i przygnębiona, źle zniosła paryską zimę. W książce Zyć z Picassem pisze, że jakoby powiedziała mu, iż nie widzi żadnego powodu, by z nim zostać. On nie chce wierzyć... Nie opuszcza się Picassa... Pyta więc, czy ona ma kogoś. Odpowiada, że nie...
- Wobec tego musisz zostać... - odparowuje stanowczym tonem. JakpiszeFrancoise, wciąguzimy1953rokucorazczęściej kłócąsię.
Zdezorientowany Pablo, w obawie że wraz z jej ewentualnym odejściem zostanie pozbawiony dzieci, raz się wścieka, to znów się żali. Dla przyjaciół, którzy bywają świadkami tych scen, stanowią one przygnębiający widok. Nie wierzą własnym oczom...
![]()
W tej sytuacji Picasso często zmienia miejsce pobytu i mnoży rozrywki. Nie opuszcza żadnej korridy. Jeździ często do Paryża. Sława pozwala mu na liczne i łatwe przygody. Wystarczy wyciągnąć rękę po którąś z całego stada wielbicielek — wszystkie przeżywają okres godowy z powodu Picassa. Nic tylko wybierać. A hotelarze w Nicei i Cannes są dumni i szczęśliwi, kiedy mogą gościć go przez dwie noce... albo dwie godziny. Kiedy tak znika z domu, Francoise przestaje już pytać, dokąd idzie lub skąd wraca. Cóż by to mogło zmienić? Sama jedzie do Paryża, zatrzymuje się na ulicy Gay-Lussac i pracuje nad dekoracjami i kostiumami do Heraklesa, baletu Janinę Charrat; w teatrze spotyka oprócz siostrzeńca Pabla, Javiera Vilato, jednego z jego przyjaciół, młodziutkiego greckiego filozofa Kostasa Axelosa, który wiedząc o jej kłopotach rodzinnych, wyznaje jej miłość; proponuje, żeby opuściła Pabla i zamieszkała z nim... Zaskoczona, mówi mu, że na razie nie jest na to jeszcze gotowa.
Picasso natomiast przyjmuje dziwną postawę: niepytany, oświadcza wszystkim odwiedzającym go: „Wiecie już? Francoise mnie opuszcza". Goście uspokajają go, a następnie zaklinają Francoise, by nie odchodziła. Czego jednak naprawdę chce Pablo? Jeśli pragnie przekonać swoją towarzyszkę życia, by się z nim nie rozstawała, to obrał taktykę wyjątkowo niezręczną i ryzykuje, że osiągnie rezultat przeciwny do zamierzonego.
Chyba że podświadomie dąży do takiego właśnie celu: by Francoise odeszła sama i nie czuła się porzucona, bo ci, co go dobrze znają, na ogół są zgodni: w zasadzie bardzo nie lubi sprawiać komuś przykrości. A więc ten sposób postępowania w tym przypadku jest zapewne najzręczniejszy. Oszczędzi mu sceny rozstania, której towarzyszyłyby łzy i krzyki, oraz przykrego poczucia winy. Bo nie licząc nawet tych nieznośnych momentów kryzysowych, które zdarzają się coraz częściej, jego życie z Francoise stało się ponure i smutne; niewykluczone więc, że świadomie chce położyć kres ich związkowi. Oczywiście to ona w istocie opuści Pabla, a nie odwrotnie. Możliwe jednak, że choć nie było to w pełni dla niego jasne, to właśnie dążył do rozstania, choćby nawet miał tego żałować, tak złożona była jego osobowość...
Kilka miesięcy wcześniej pani Ramie przyjęła do warsztatu ceramicznego nową sprzedawczynię. Jest to jej kuzynka, drobna dwudziestopięcioletnia dziewczyna o kruczoczarnych włosach i wielkich ciemnych oczach, niejaka Jacąueline Hutin, z domu Roąue. Żyje ona w separacji z mężem, inżynierem, z którym się rozwodzi, mieszka z sześcioletnią córeczką Catherine. Od czasu do czasu, kiedy Pablo zjawia się w sklepie, gawędzi z nim. Pochodzi z bardzo skromnego środowiska i nie wydaje się, żeby odebrała staranne wykształcenie i wychowanie. Gdy tylko malarz się pokaże, jej spojrzenie rozświetla się i dobitnie wyraża naiwne i bezgraniczne uwielbienie, jakim spontanicznie darzy wielkiego artystę. I jak się zdaje, malarz, mimo swego wieku albo z powodu tego wieku, bardzo sobie ceni te milczące hołdy. Ale na razie sprawa nie posuwa się dalej.
W lecie 1953 roku atmosfera w La Gallefrse ulega zmianie: Francoise wyznała Pablowi, że jest „ktoś inny" w jej życiu. Rzecz ciekawa, Pablo, tak zawsze dyskretny na swój temat, omawia tę sytuację z wszystkimi przyjaciółmi, którzy do niego przychodzą. Na szczęście Maya (ma teraz osiemnaście lat) spędza u nich sześć tygodni. Swoją wesołością potrafi rozładować ciężką atmosferę w domu. Francoise znów zaczyna mieć nadzieję, że będzie mogła zostać, mimo codziennych listów Kostasa, który nalega, by do niego przyjechała.
12 sierpnia Pablo, pragnąc uciec od tego klimatu, przyjmuje zaproszeniehrabiostwade Lazerme(sątoprzyjacieleManolaHuguei jegożony Totote). Zamieszka wraz z Mayą w ich wspaniałym pałacu w Perpi-gnan i 15 sierpnia będzie oglądał korridę w Collioure, które go urzeka. Po pobycie w Paryżu wraca do Perpignan do de Lazerme'ów i bierze we władanie ich siedzibę wraz z synem Paulem i sporym gronem przyjaciół, między innymi Zette i Michelem Leirisami. Francoise, która też została zaproszona, nie przyjechała. Pablo kursuje do Vallauris i z powrotem, uczestniczy w korridach i w uroczystości, którą na jego cześć zorganizowali w Ceret komuniści. Czuje się szczęśliwy, bo może mówić po katalońsku. Poza tym bardzo mu się podoba pani domu, piękna hrabina de Lazerme, a także ładna Rosita, adoptowana córka Manola. Trudno powiedzieć, co z tego wyniknie...
Nadchodzi 30 września. Dzień wcześniej Francoise powiadomiła Pabla, że opuszcza go definitywnie i wyjeżdża do Paryża. Zamieszka w domu na Gay-Lussac (Pablo przepisał to mieszkanie na jej nazwisko). Zabiera ze sobą dzieci, zapisała już je do alzackiej szkoły na ulicy Notre-Dame-des-Champs. Pablo do końca nie wierzy w jej wyjazd, mimo że ona zamyka już bagaże, i nawet nie mówi jej do widzenia w chwili, gdy zbliża się taksówka, która ma ją zabrać z Claude'em i Palomą na dworzec.
„Cholera" — to jedyne słowo, jakie wypowiada, kiedy widzi zjeżdżające w dół i niknące za zakrętem auto, i wielkimi krokami wraca do La Galloise.
Nie chce pozostać w Vallauris. Szybko zjawia się na ulicy des GrandsAugustins. Jak można się było spodziewać, jego bliscy, cała świta zasypują nieobecną wymówkami. Winią ją za wszystko. Jak śmiała sprawić tyle cierpienia temu człowiekowi? Co za brak serca! Gazety i czasopisma rozpisują się o „pięknym Greku", dla którego jakoby porzuciła swego towarzysza. Również prasa przypisuje jej to uszczypliwe zdanie: „Nie chciałam już dłużej żyć z zabytkiem historycznym", do którego ona stanowczo się nie przyznaje.
W Paryżu Pablo przyjmuje między innymi wizyty de Lazerme'ów, wdowy po Manolu i Rosity. W ogóle nie pracuje... co w jego przypadku jest czymś wyjątkowym.
W końcu października 1953 roku Genevieve Laporte otrzymuje telegram tej treści: „Proszę dzwonić ODE-28-44, Picasso". Wpada w popłoch. Rzuca się do telefonu. Sabartes oddaje słuchawkę Picassowi. Ona chce wiedzieć, czy nie jest chory... „Nie, nie. Przyjdź... Przyjdź szybko!" I odkłada słuchawkę bez słowa wyjaśnienia. Co się stało, skąd ten pośpiech? Przecież od tylu miesięcy, wymienili tylko kilka listów. Gdy GenevievezjawiasięnaGrands-Augustins,Inezzatrzymujejąnachwilęiszepce: „Francoisewreszcieodeszła.Pannieodważyłsięzatelefonowaćdopa-<„1. To ja mu powiedziałam, żeby zadzwonił..." Ale Genevieve przybyła w czasie obiadu, nie mogą więc porozmawiać, bo przy stole siedzi siedem czy osiem osób. Kiedy mówi Pablowi, że po wizycie u niego ma zamiar pojechać do Arbonne, leżącej na skraju lasów Fontainebleau — gdzie wynajęła fermę - on pragnie jej towarzyszyć. Zabiera go ze sobą. Uzgadniają, że przyjedzie tam do niego Paulo i przywiezie Totote Hugue i Rositę.Po drodze — Genevieve prowadzi auto - Pablo mówi, jakbardzo ją kochał...
Alejużmnienie kochasz —odpowiadaprawiezpłaczem. —
—Źlemniezrozumiałaś.Chcępowiedzieć,żemamwobecciebie wy rzuty sumienia.Nigdywobecnikogo nie miałem, wiesz.Powinienem był wcześniejodejść.Przyjechaćdociebie wcześniej...
Wieczorem, podczas kolacji, którą jedzą tylko we dwoje w BasBreau, mówi jej, a przytaczamy tu jego słowa tak, jak zapamiętała je Genevieve:
- Widziałaśmoże moje zdjęcie wprasie?
To prawda, wiosną widziała w prasie fotografię Pabla ze sztucznym nosem i w przebraniu. Wprawiło ją w konsternację...
- Wiesz,dlaczegotozrobiłem?Dlaczego wróciłemdo Saint-Tropez? Dlaczego włóczyłem się po lokalach nocnych, ja, który tego nie cierpię. Przebierałem się, wkładałem kapelusze z kotylionami. Tak jakbym się upijał z tęsknoty. Tak marzyłem, by cię spotkać!
Na drugi dzień rano mówi jej, że zamierza wrócić do Vallauris. Ma go zawieźć Paulo. Wyobrażała sobie, że zostanie kilka dni w Arbonne, a przynajmniej w Paryżu. Jest bardzo rozczarowana...
Jednak w chwili odjazdu Pablo pyta:
—Jedziesz?
Ale Genevieve, głęboko zraniona decyzją Pabla o powrocie na Południe, nie potrafi sobie wyobrazić, żeby chciał z nią spędzie życie. Odpowiada więc na to zaproszenie zdaniem, którego już się wstydzi, zanim jeszczeje wypowiedziała:
- Zmień najpierw prześcieradła!
Za dużo myślała o domu w Vallauris, który jej pokazał w roku 1951, w każdym caluprzesyconym obecnością Francoise.
Pabló, zaskoczony i obrażony, natychmiast wsiada do hotchkissa, który pospiesznie wyjeżdża z bramy i kieruje się na drogę do Paryża, gdzie znika, uwożąc go w samotność...
Jeszcze tego samego wieczora Dominiąue Eluard czyni wyrzuty Genevieve, że nie zrozumiała pragnienia artysty - życia z nią. Jakaż była głupia!
Zaszło więc straszliwe nieporozumienie. Ale wina za to leży po obu stronach. Pablo, chwilami bardziej, niż można by sądzić, nieśmiały w wyrażaniu uczuć, ponadto we wszystkim, co nie dotyczy jego sztuki, cierpi na patologiczny brak umiejętności podejmowania decyzji; dopiero na kilka sekund przed wyjazdem ośmielił się zaprosić Genevieve. Pisaliśmy już, jak to, według Inez, „pan nie śmiał" zadzwonić do dziewczyny. Zapewne też mówił sobie, że proponować Genevieve życie z nim, jak tylko opuściła go Francoise, a nie wcześniej, byłoby dla niej upokarzające. Czy nie oznaczałoby to, że posługuje się nią instrumentalnie, jako zastępczynią Francoise, która właśnie przestała pełnić swe funkcje, i proponuje, by została towarzyszką życia człowieka, który nie znosi być sam? Czy to nie za szybko?Ten gestmógłbysię wydaćniezbytdelikatny.Apozatymtenjego wiek, który Francoise tak okrutnie mu wymawiała... Kto wie, jak by się sprawy potoczyły, przecież dzieli ich czterdzieści sześć lat, a on ma już siedemdziesiątdwa?W takich okolicznościach któż bysię nie zawahał?
Genevieve nie wszystko straciła. Zachowa jego przyjaźń; w czerwcu 1954 roku wydaje swój pierwszy zbiorek wierszy - które wybierała z nim kilkatygodni wczeiniej— LesCaualiers d'ombre,zprzedmową Audibertiego i siedmioma grafikami Picassa. Następnie opublikuje jeszcze sporo wykonanych dla niej rysunków, a duża ich część będzie zdobiła jej wiersze. Wszystkie te dzieła, w sumie czterdzieści trzy, które w większości przedstawiają samą Genevieve, odznaczają się wielką elegancją i zadziwiającą, wręcz klasyczną czystością kreski. I ze wszystkich przebija czułe przywiązanieautoradomodelki105.
Wdowa po Manolu i Rosita opiekują się w Vallauris Pablem od chwili, gdy został sam. Zajmują się jak potrafią jego sprawami domowymi. Ale udręczony umysł nie pozwala mu pracować wcale... albo zbyt mało! Dopiero pod koniec listopada zaczyna wychodzić z depresji, w której się pogrążył. Jak można się było spodziewać, to praca pozwoli mu stanąć na nogi. Taką właśnie radę, jak pamiętamy, dał zresztą Sabartesowi w okresie jego neurastenii: „Pracuj, mój stary!" Tym razem sam z niej skorzysta. 28 listopada zaczyna pracować nad serią stu osiemdziesięciu rysunków na temat związków między malarzem a modelką. Ukończy je w lutym 1954 roku. W jego twórczości rzadko występuje taka zbieżność z jego dziennikiem intymnym. Stojąc u progu starości, na ogół przeciwstawia w tych pracach brzydkiego starego, wręcz groteskowo ujętego malarza młodej, olśniewającej urody dziewczynie. Sporządza vi ten temat niezliczone warianty tego tematu. Nie oszczędza siebie. Z niejaką goryczą i straszliwą przenikliwością obserwuje sam siebie. Dzięki temu udaje mu się pokonać cierpienie. Pochłonięty pracą, ledwo znajduje czas na wigilijną kolację w restauracji w Vallauris, na którą zaprosił kilka osób: Leirisów, Pignonów, Lazerme'ów. Ta seria rysunków ukaże się w roku 1954 pod tytułem Suitę Verve, jako że publikuje ją czasopismo o tej nazwie.
Wiosną tegoż roku zbawienne dla Pabla okaże się spotkanie z Sylvette David, dostarczy mu bowiem nowego tematu. Zrobił jej czterdzieści portretów. Jest to młoda, dwudziestoletnia dziewczyna, poznana w Vallauris na początku roku. Żyje z młodym Anglikiem Toby. To urocza sylfida, o większym wdzięku i delikatności niż łania, ma długą szyję, blond włosy związane w koński ogon, jaki z czasem będzie nosiła Brigitte Bardot. Godzi się pozować, ale, nieufna, pod warunkiem że jej „narzeczony" Toby,będzieprzytymobecny.
![]()
W czerwcu Picasso zaczyna robić portrety Jacąueline Roąue, po którą chodzi na plażę, bo można ją tam zastać częściej niż w sklepie Madoura. Maluje ją pod postacią tajemniczego sfinksa, z lekka geometryzując kształty. Później dzieło nazwano Portret Jacąueline ze skrzyżowanymi rękami. Ona jest już wtedy jego kochanką, lecz on wcale nie myśli wówczas o stałym z nią związku. Z kolei Francoise wyznaje mu, że zerwała ze swoim Grekiem Kostasem, którego nie mogła znieść dłużej niż trzy miesiące. Nie znaczy to, że z powrotem zajmie swe miejsce przy Pablu, niemniej jednak na wakacje i ferie szkolne przysyła Glaude'a i Palomę do ojca. Poza tym w czasie pewnej korridy (bez uśmiercania), zorganizowanej w Val-lauris, oficjalnie przez Picassa, a w istocie przez Paula, Francoise przyjmuje rolę prezydującej i uroczyście wjeżdża konno na arenę, co jej pozwala upokorzyć rywalkę i wzbudzić zazdrość Jacąueline. Pablo świetnie się bawi... W lecie pałac Lazerme'ów wciąż jest prawie pełen, jest w nim do dyspozycji gości pięćdziesiąt pokoi. Oprócz Picassa, przybywa tam Francoise z dziećmi, Paulo ze swą towarzyszką Christine - przyszłą Christine Picasso, nieodłączni Leirisowie, Pignonowie, Roi and Penipse, Douglas Cooper... słowem, cała świta. Nieoczekiwanie Jacąueline dochodzi do wniosku, że też może się tam wprosić razem z córką... Wściekły Pablo żąda, by się przeniosły do hotelu. Stosują się do jego życzenia, lecz są obecne na każdym posiłku...
Pablo uwielbia tę okolicę, stale jeździ do Collioure, dawnej posiadłości Matisse'a, gdzie zażywa kąpieli. Marzy nawet, by zamieszkać na stałe w tym pięknym regionie, tak bliskim jego Hiszpanii, ku wielkiemu poruszeniu tych, którzy — jak Ramierowie czy Pignonowie - ze zrozumiałych względówboją się jego wyjazdu z Vallauris.
Jacąueline Roąue z nieprawdopodobnym wręcz uporem usiłuje wprowadzić się do Lazerme'ów. Pablo znów wpada w gniew, a jego głośne krzyki odbijają stare sklepienia pałacu. Następnego dnia Jacąueline wsiada do pociągu. Artysta nie kryje ulgi.
Ulga będzie krótkotrwała.
Kilka godzin później - telefon z Beziers: to Jacąueline chce mówić z Pablem. On nie chce. Ona dzwoni drugi raz i grozi, że popełni samobójstwo.Nacoon,wyczerpany, krzyczy:
- Zabij się! Rób, co chcesz, nic mnie to nie obchodzi!
Czterdzieści godzin później Jacąueline się zjawia. Picasso powiedział, że mam robić, co chcę, wyjaśnia... Oto jestem!
Pablo milczy. Zatkało go, traci już siły. Z drugiej strony, udało jej się podbić Lazerme'ów, bo wprawdzie nie ma za grosz poczucia humoru, jednak nie brak jej pewnego uroku... a jeszcze mniej... siły woli. Poza tym jej uwielbienie dla Pabla, tak ostentacyjne, że aż śmieszne, jest jednak szczere.
Kilka dni później Jacąueline wraca z Pablem do Vallauris. Następnie jadą na ulicę Grands-Augustins i zamieszkują razem.
Zwyciężyła.
Picasso zaś uważa, że w jego wieku nie potrzebuje już w domu artystki ani intelektualistki, lecz raczej kobiety, która odciąży go od trosk codziennego życia.Takżebymógł całkowicie poświęcićsię swojej sztuce. I kiedy przeniosą się na południe, ona rzeczywiście będzie „prowadzić" dom: regularnie podawane posiłki, porządne ubrania, czysta bielizna. Zajmie się wszystkim, co go nudziło lub irytowało, jak kontakty z notariuszami, bankowcami, urzędami skarbowymi, prasą, a także korespondencją, tym bardziej że Sabartes z nimi nie pojedzie... czego skądinąd ona by nie tolerowała.
W ciągu miesięcy, które Picasso spędza z Jacąueline w Paryżu, ponieważ nie chce już wracać do Vallauris, gdzie oboje nie mają zamiaru osiąść na stałe, atmosfera nie sprzyja pracy. Pablo z tęsknotą myśli o swoich pracowniach w Le Fournas. Ponadto tłumy dziennikarzy usiłują sforsować drzwi, żeby głębiej wejrzeć w jego życie prywatne. Kiedy idzie do Saint-Germain-des-Pres, do Cafe de Florę czy do Lippa, tworzy się zbiegowisko... Poza tym odzwyczaił się od pracy w pracowni na Grands-Augustins. Mimo wszystko obecność Jacąueline okazuje się bardzo pomocna, zwłaszcza gdy w listopadzie 1954 roku umiera Henri Matisse. To prawda, że ich stosunki były dwuznaczne. Córka Matisse'a, Marguerite Duthuit, zatelefonowała do Pabla, żeby go zawiadomić. Odmówił - lub w jego imieniu odmówiono — rozmowy. Śmierć go przerażała.. Zabronił zresztą wymawiania tego słowa w swojej obecności. Jednak pustka, jaką pozostawił po sobie Matisse, bardzo go dotknęła. To jedyny malarz, którego uważał za równego sobie, jedyny, z którym mógł nawiązać prawdziwy dialog. Miał u siebie kilka jego pięknych płócien, między innymi słynną Martwą naturę z pomarańczami. Podobno kiedy Matisse był już poważnie chory, Picasso odwiedził go i podczas wizyty ukląkł przy jego łóżku i pocałował go w rękę...
13 grudnia 1954 roku podejmuje nagle gigantyczną pracę. W ciągu kilku miesięcy namaluje piętnaście wariacji na temat Kobiet algierskich Delacroix. Czy dlatego, jak mówi śmiejąc się, że Matisse „zapisał mu w testamencie" słynne odaliski? Czy też dlatego, że jedna z kobiet algierskiego haremu w zdumiewający sposób przypomina Jacąueline? Oczywiście nie ma mowy o pastiszach. Zresztą tak dawno już oglądał wersje z Luwru czyteż z muzeum w Montpellier, z którego pochodziłyte obrazy! Będą to raczej trampoliny, z których rzuci się w liczne pasjonujące go eksperymenty. Ubiera, rozbiera i znowu ubiera swoje odaliski, nadaje im różne pozy, modyfikuje kolory, na tysiąc sposobów zmienia tło. Przyjaciele są spokojni: zakłócenia w życiu prywatnym w żaden sposób nie zaszkodziły płodności jego wyobraźni. Jak zwykle w jego sztuce pojawienie się nowej kobiety odmładza w nim moc twórczą. A siedemdziesiąte czwarte urodziny — których Jacąueline nie zapomniała uczcić — nie stanowią przeszkody... Zanotujmy na marginesie, że te wariacje na tematy opracowane przez dawnego mistrza nie są niczym nowym w historii sztuki. Tacy malarze jak Manet czy Cezanne, tacy pisarze jak Giraudoux czy Cocteau prowadzili już owocne dialogi z przeszłością.
Kiedy Picasso kończył prace nad cyklem Delacr0ix, 11 lutego 1955 roku w klinice w Cannes umarła w wieku sześćdziesięciu trzech lat samotna i schorowana Olga. W pogrzebie uczestniczył tylko jej syn Paulo... Pablo się nie pofatygował. W jego odczuciu od dawna już nie istniała.
15 Ostatnie promienie
Picasso bardzo ukochał Południe i nie może zbyt długo bez niego żyć, a pracownia w Paryżu jest ostatnio tak zagracona, że trzeba się przeciskać między skrzyniami. Wiosną jedzie więc z Jacąueline na wybrzeże i szuka nowego domu. Wybór pada na dużą białą willę z 1900 roku, dawną własność rodziny Moet et Chandon: jest pięknie położona na wzgórzu zwanym La Californie, dominującym nad wschodnią częścią Cannes. Roztacza się z niej jeden z najbardziej uroczych widoków świata na zatokę, przylądek Antibes i wyspy Lerins: z wysoka wyglądają jak zielone klejnoty osadzone w morzu. W otoczonym murem ogrodzie rosną rzadkie drzewa: pinie, eukaliptusy, cyprysy. Picasso czuje się więc lepiej chroniony przed natrętami niż w La Galloise. To mu odpowiada i wpływa na decyzję zakupu.
Urządzenie i umeblowanie domu nie sprawią trudności. Liczne pokoje są obszerne, drzwi balkonowe bardzo wysokie, w stylu Art Nouveau. Pod białą wapienną farbą, którą zamalowują całe wnętrze, znikają gzymsy, rozety, boazerie. Meble są proste, z rodzaju niezbędnych, żadnych cennych okazów, wszystkie mają charakter czysto użytkowy... Właściwie w ogóle ich nie widać, ponieważ bardzo szybko wszystkie pokoje zostają zawalone rzeczami przywiezionymi z Grands-Augustins, Boisgeloup, a także z Vallauris, w szczególności są to obrazy, maski afrykańskie, ceramika i setki różnych innych przedmiotów... Picasso przekształcił na pracownie trzy duże salony na parterze, a także drugie piętro... Wyobraźmy sobie jeszcze w tej graciarni, przypominającej magazyny sklepowe, galopady trzech psów Pabla, a wśród nich Yana. Dodajmy do nich kozę Esmeraldę; pozostawia ona niemal na całym parkiecie, ułożonym we wzór węgierski, swoje lśniące bobki, także na rysunkach pana domu, który patrzy na nią z rozczuleniem. Esmeralda to subtelny prezent od Jacąueline — chciała, by zastąpiła ona w sercu mistrza małą kózkę, której tak bezlitośnie pozbyła się Francoise.
Jacąueline, pedantyczna i uwielbiająca porządek, musi zapewne przeżywać męki w tej picassowskiej dżungli. Jest jednak na tyle subtelna, że nie zamierza przeciwstawiać się brutalnie temu; co składa się na osobowość artysty. W takim właśnie otoczeniu czuje się on najlepiej. Namaluje zresztą kilkanaście płócien przywołujących widok tych miejsc, które nazwie swym „wewnętrznym pejzażem".
W tym samym roku Henri-Georges Clouzotjcręci w studio Victo-rine w Nicei Tajemnicę Picassa {Le Mystere de Picasso). Dzięki jego własnemu wynalazkowi przez przezroczystą ściankę kamera filmuje malarza w toku twórczej pracy. Grzech pierworodny tego długometrażo-wego filmu w kolorze polega na tym, że Clouzot pokazał Pabla nie jako artystę, ale jako autora prostego numeru music-hallu, wykonującego błyskawicznie swoje zadanie na żądanie publiczności. Tę wadę pogłębia jeszcze pomruk bębnów na zakończenie każdego z jego występów. W filmie niewątpliwie jest coś z cyrku, co się szczególnie podobało Pablowi, który bez sprzeciwu godził się pracować dwanaście lub niekiedy czternaście godzin dziennie w ciągu letnich miesięcy i w straszliwej temperaturze, wytwarzanej przez reflektory o dużej mocy.
Będzie potrzebował tygodni, by dojść do siebie.
Wraca do pracy. Bez wytchnienia, i tak będzie do końca życia, każde popołudnie i większość wieczorów poświęca malarstwu, rysunkowi, ceramice, a także rzeźbie. Jego twórczość jest tak obfita i tak różnorodna, że trudno ją precyzyjnie scharakteryzować w całości. Ograniczymy się tu do wskazania kilku głównych nurtów.
Od sierpnia do września 1957 roku pracuje nad tematem Las Meninas, arcydzieła Velazqueza; wykonuje czterdzieści cztery warianty tego obrazu. By zapewnić sobie absolutny spokój, konieczny do takiej pracy, Picasso izoluje się na drugim piętrze. Całymi dniami, pośród nieustannego gruchania gołębi, które umieścił za ogromną kratą, prowadzi tam w wyobraźni dialog ze starym mistrzem hiszpańskim...
Natomiast bez większego entuzjazmu i przekonania w następnym roku wykona dla UNESCO malowidło ścienne, przeznaczone do dekoracji hallu o powierzchni stu metrów kwadratowych; przytłaczające zamówienie. Stworzy scenę upadku Ikara, która niewiele mu doda do sławy.
Nadal chętnie przyjmuje przyjaciół, skarży się jednak coraz częściej na tłumy wielbicieli i różnego rodzaju petentów oblegających jego dom. Jak choćby na przykład przybycie dwóch Szwedów przedstawiających dokument, w którym napisano, że zdobyli w Sztokholmie pierwszą nagrodę w konkursie telewizyjnym pod tytułem „Ziszczone marzenie twojego życia". Ich marzeniem - czemu nie? — jest zobaczyć Picassa... Rozzłoszczony do białej gorączki malarz dał znak, by ich przegnać, krzycząc: „Nie jestem wielką wygraną!"
Szuka więc rezydencji trudno dostępnej, w której będzie mógł zaznać więcej spokoju. W czasie pobytu u Douglasa Coopera i Johna Richardsona na zamku w Kastylii, jesienią 1958 roku Pablo usłyszał, jak mówiono o Vauvenargues w pobliżu Aix-en-Provence: był kiedyś własnością słynnego autora Maksym i rozważań moralnych, a obecnie jest na sprzedaż. Kiedy zjeżdżając z krętej drogi, Picasso ujrzał u stóp góry Sainte-Victoire budynek z XIV wieku, rekonstruowany w XVII, flankowany czterema grubymi wieżami, wydał okrzyk zachwytu, tak imponujący wygląd miał ten zamek koloru ochry.
Kupił go za ówczesne sześćdziesiąt milionów. Trzeba było jednak zainwestować dalsze trzydzieści milionów na konieczne remonty, zwłaszcza na centralne ogrzewanie.
Pełen entuzjazmmu, dzwoni do Kahnweilera:
—Kupiłem Sainte-Victoire...
—Brawo, drogi przyjacielu, którą? (Sądzi, że chodzi o jedno z płócien
Cezanne'a).
—Prawdziwą! — odpowiada Pablo.
Ma całkowitą słuszność, ponieważ góra jest częścią liczącej osiemset
hektarów posiadłości, którą nabył.
Upłynie rok, nim nowy właściciel będzie mógł tu zamieszkać, ale zdoła zaadaptować jedynie kilka pokoi i tylko częściowo je umebluje. Zwozi jednak spora obrazów własnych i ze swojej kolekcji: Le Naina, Cezanne'a, Matisse'a, Courbeta, Gauguina, van Gogha, Celnika Rousseau... I robi wystawę. Siedmioma pracami Matisse'a, na przykład, zdobi salę jadalną, łagodząc żywymi barwami obrazów surowość wnętrza.
W ciągu dwóch lat, od zimy 1959 do wiosny 1961 roku Pablo i Jacąueline często przebywają w zamku, który niestety bardzo jej się nie podoba. Nie ma jednak mowy, by zostawała w La Californie, gdy Picasso siedzi na zamku. On wymaga jej obecności. W lecie 1959 roku w Vauvenargues malarz rozpoczyna serię dwudziestu dziewięciu wariacji na temat Śniadania na trawie Maneta.
W wielkim salonie zamku urządzi pracownie. Od czasu do czasu rzuca okiem na popiersie jednego z dawnych markizów de Vauvenargues: stoi ono nad osiemnastowiecznym kominkiem. Niemniej malarz oświadcza nie bez dumy: „Mieszkam u Cezanne'a" — to jeden z artystów, których nieustannie podziwia. Czy go urzekła surowość wnętrz? Czy też to, że nowa siedziba ma w sobie coś z Escorialu? Picasso wyczuwa wszędzie ascetyzm w duchu hiszpańskim i maluje obrazy posępne i surowe. „Hispanizuje" Jacąueline, której portrety mają mnóstwo czerni, ciemnych zieleni, głębokich czerwieni. Dla zabawy nobilituje swoją towarzyszkę, tytułując jeden z portretów Jacąueline de Vauvenargues: może dzięki temu poczuje się ona lepiej na zamku.
Vallauris. Ratusz. 2 marca 1961. Jest wpół do pierwszej. Z samochodu Renault, który zatrzymał się dokładnie naprzeciw wejścia, wysiadają cztery osoby. Robią to z takim pośpiechem, że kilku przechodniów, którzy stoją w niewielkiej odległości, ich nie poznaje. A są to: mecenas Antebi, notariusz z Cannes, jego żona, Pablo Picasso i Jacąueline Roąue. Nikt się nie domyśla, że Picasso przybył w towarzystwie dwóch świadków, by zawrzeć kolejny ślub. Dzięki przychylności mera Paula Derigon, nie wywieszono zapowiedzi. A ponieważ oboje zachowywali szczególną ostrożność, dopiero kilkanaście dni później Paulo dowiedział się z prasy o małżeństwie ojca. Dlatego też nie musieli znosić obecności i napastliwości tabunów dziennikarzy, fotografów i kamerzystów z całego świata.
Gest Pabla to hołd złożony niezłomnemu przywiązaniu do niego towarzyszki życia, a także sposób zapewnienia jej części sukcesji, bez czego nie miałaby do niej najmniejszego prawa.
W tym samym roku 1961 pasja, jaką Picasso żywił dla zamku Vauvenargues, zdecydowanie straciła na sile. A Jacąueline coraz gorzej tam się czuje i podejrzewa wręcz, że w zamku straszy. Pablo zaś tęskni do morza i plaż. W końcu będzie tam jeździł już tylko od czasu do czasu, żeby na przykład zatrzymać się przed dalszą drogą albo obejrzeć obrazy, które tam przechowuje.
Tymczasem pojawia się nowy problem. Na wzgórzach we wschodniej części Cannes buduje się duże domy, których betonowe mury wznoszą się naprzeciwko La Californie. Lokalne agencje nieruchomości obiecują klientom widok wprost na rezydencję Picassa. Realizowane są również inne projekty budowlane. Tu i ówdzie wyrastają dźwigi.
Trzeba się wynosić. Kupują więc na wzgórzu w pobliżu Mougins dawną rezydencję Guinnessów, właścicieli słynnych irlandzkich browarów. Ta duża architektoniczna bryła ma tylko jedno obrośnięte bluszczem piętro. Jest podłużna i obszerna. Przed domem rozciągają się wspaniałe tarasowe ogrody z pergolami oplecionymi różami. Wśród licznych drzew przeważają oliwki i cyprysy. Nazwę posiadłości nadała siedemnastowieczna kaplica, Notre-Dame-de-Vie. Siedziba, położona wprawdzie na uboczu, nie jest jednak odcięta od świata, bo tylko osiem kilometrów dzieli ją od Cannes. Picasso zresztą nie czuje się tu obco, ponieważ w pobliżu znajduje Cannes. Picasso zresztą nie czuje się tu obco, ponieważ w pobliżu znajduje 1938 roku w towarzystwie Eluardów i Dory Maar oraz innych przyjaciół. Stąd tak samo jak stamtąd widać w oddali zatokę Cannes i zarysy wzgórz Esterel.
W Notre-Dame-de-Vie spędzi więc ostatnie dwanaście lat swego długiego życia, we względnej samotności. Ostatni kontakt z tłumem funduje sobie 28 i 29 października 1961 roku na swoje osiemdziesiąte urodziny. Poprzedzony przez dwóch policjantów na motocyklach, objeżdża Vallauris w okazałym białym lincołnie continentał. Tysiące ciekawskich cisną się na ulicach. Mistrz przyjmuje hołd władz miejskich i partii, reprezentowanej przez Jacques'a Duclos. W uroczystości uczestniczą także poeta Raphael Alberti, Herve Bazin, hiszpański reżyser Juan Bardem, dyrektor muzeów Francji Seyring, reprezentujący ministra kultury Andre Malraux, nie licząc cechu garncarzy, który ma najwięcej powodów do wyrażenia wdzięczności najsłynniejszemu z nich... I na koniec korrida - wszyscy oklaskują Luisa Miguela Dominguina — zorganizowana na życzenie Pabla.
Poprzedniego dnia w Palais des Expositions w Nicei tłum miał już okazję spotkać osiemdziesięcioletniego artystę, wyglądającego bardzo młodo w czarnym skórzanym ubraniu, podczas urządzonej na jego cześć uroczystości; zgromadziła ona tancerzy opery budapeszteńskiej, tancerzy andaluzyjskich, czarnych śpiewaków, którzy zabawiali publiczność do drugiej w nocy. Kiedy malarz odjeżdżał, nie znać było na nim śladu zmęczenia.
Z okazji tych urodzin amerykański fotografik David Douglas Duncan publikuje książkę Picasso's Picassos, ukazującą około czterystu obrazów malarza, których nigdy nie zamierzał sprzedać ani nawet pokazywać... To rewelacyjne dzieło jest ważnym wydarzeniem w karierze artysty; pozwala go lepiej zrozumieć.
Twórczość rzeźbiarska nie ustępuje malarskiej. W tych latach tworzy między innymi wiele figur z ciętego metalu, który wygina i maluje. Sporządza też makiety, na podstawie których Norweg Carl Nesjar realizuje olbrzymie rzeźby ze specjalnego betonu, zwanego betograve - można formować z niego cienkie płaszczyzny, naśladujące wygląd blachy. Dzieła te znajdują się w Norwegii, Nowym Jorku, Amsterdamie, w Vondel Park, również Kahnweiler miał taką rzeźbę w Saint-Hilaire, w ogrodzie swej wiejskiej rezydencji Kobietę z rozłożonymi rękami, wysoką na sześć metrów. Tak więc, jak widać, zarówno w tej dziedzinie, jak i w innych siła kreatywna Picassa ani trochę nie osłabła.
Innym przykładem jest grafika na linoleum, czyli linoryt, technika bardzo trudna, której wprawdzie sam nie wymyślił,ale wydobył wszelkie jej możliwości. Poświęcał tej pracy setki godzin, toteż powstało, zwłaszcza po roku 1960, wiele linorytów barwnych, które można zaliczyć do małych arcydzieł.
Wszystko to nie przeszkadza mu malować; w ciągu jednego tylko roku 1962 stworzył blisko siedemdziesiąt portretów Jacąueline. Rok później, chociaż nadal odmawia wyjazdu do Hiszpanii, jest szczęśliwy z powodu otwarcia za jego życia Muzeum Picassa w Barcelonie, w piętnastowiecznym pałacu Aguilar, na calle Montacada, w samym sercu gotyckiej dzielnicy. W dużej mierze zawdzięcza to oddaniu Sabartesa, który mimo kłopotów finansowych dokonał pierwszej donacji dzieł artysty, stanowiących jego własność...
Niestety, ten sam rok 1963 okrywa Picassa żałobą po śmierci Braque'a i Cocteau: to w hołdzie dla pierwszego z nich wykonuje litografię o której była mowa wyżej - a pod nią ten powściągliwy człowiek umieszcza skierowane do Braque'a prawdziwe wyznanie miłosne, niestety, pośmiertne! Wraz z malarzem odchodzi cały okres ich pełnej uniesień młodości.
Cocteau umiera w październiku w Milly-la-Foret. Jego stosunki z Pablem były zupełnie inne, a ich przyjaźń... sezonowa, mimo powierzchownej serdeczności. Pablo oczywiście wchłaniał z rozkoszą zapach kadzidła, jaki ofiarował mu poeta pod postacią książki Picasso. Potrafił docenić podziw, którym ten go darzył z nigdy niesłabnącą stałością. Ale „frywolny książę" go drażnił. Traktował go więc jak błazna swojego dworu i trochę nim gardził, bo mimo upokorzeń, których mu nie szczędził, autor Les Enfants terribles garnął się do niego i mówił z patosem: „Ja go kocham, a on mnie nie". Istniała też międ?y nimi wzajemna zazdrość, całkowicie skądinąd nieuzasadniona, tak że demonstrując publicznie przyjaźń, krytykowali się niekiedy nader ostro. Mimo to, gdy Cocteau został wybrany do Akademii Francuskiej, Pablo zgodził się ozdobić gałkę jego szpady i zagrać w jego ostatnim filmie Testament Orfeusza. Poza tym już choćby przez czas jej trwania - niemal pół wieku - ta trudna przyjaźń w końcu autentycznie okrzepła. I Picasso nie mógł bez melancholii myśleć o śmierci tego, który mimo wszystko był dlań czymś więcej niż ulubionym popychadłem...
Na szczęście pozostał mu jeszcze stary przyjaciel Manuel Pallares, starszy od niego o pięć lat, ale cieszący się nadal na tyle dobrym zdrowiem, że mógł co roku przyjeżdżać z Barcelony do Mougins, dokąd przywoził go samochodem syn. Nic bardziej nie cieszyło Pabla niż te coroczne wizyty wiernego kompana, z którym opowiadali sobie po katalońsku wspomnienia ze szkoły Llotja sprzed sześćdziesięciu ośmiu lat, nie mówiąc już o wakacjach w Horta de Ebro i pobytach w Paryżu w pierwszych latach XX wieku...
Jakiś czas później ukazanie się pewnej książki wstrząśnie życiem artysty i rozpęta burzę w tej oazie spokoju, jaką do tej pory była posiadłość Mougins. Jest to książka Francoise Gilot i Carltona Lake'a pod tytułem Żyć z Picassem. Na początku 1965 roku ukazuje się ona w językach: francuskim, niemieckim i hiszpańskim, według oryginału amerykańskiego, opublikowanego rok wcześniej w wydawnictwie Mac Graw-Hill. W USA i w Wielkiej Brytanii stała się już bestsellerem.
Wiemy, że Picasso bardzo nie lubił, kiedy opisywano jego życie prywatne. Był już niezadowolony, gdy swoje wspomnienia opublikowała Fernanda Olivier. A przecież przedstawiła go jako człowieka niezwykle sympatycznego i później, jak pamiętamy, uznał, że ze wszystkich książek, które o nim napisano, ta właśnie daje najprawdziwszy obraz jego osoby. Ale dotyczyła młodego człowieka z dawnych czasów. Natomiast te najnowsze wspomnienia ukazują Picassa o wiele starszego, obecnego, tego, którego znała Francoise - w wieku od sześćdziesięciu dwóch do siedemdziesięciu czterech lat, a więc człowieka bardzo bliskiego Picassowi z roku 1965.
Kiedy Jacąueline i inni bliscy Picassa czytają książkę, nie posiadają się z oburzenia. Nie sposób zataić jej wydania przed Pablem, którego irytuje i rani; to jego życie z Francoise całkowicie, bezwstydnie obnażone, ku uciesze wrogów. Szczegóły, które go ośmieszają czy wręcz mogą budzić wstręt do niego, co najwyraźniej było intencją Francoise, aby wyrównać swoje z nim porachunki, a jednocześnie zrobić wspaniały interes finansowy — tak to ogólnie przyjmuje Pablo. Wpada w taki popłoch, że telefonuje do pani de Lazerme i błaga ją, by nie czytała tej książki. Odbywa się kampania zbierania podpisów znanych artystów, którzy kwestionują wierność nakreślonego przez Francoise wizerunku jej towarzysza. Są więc przede wszystkim takie nazwiska jak: Soulages, Hartung, Fenosa, Rebeyrolle, Miro, Vieira da Silva... a także Jean-Louis Barrault i Madeleine Renaud, Serge Reggiani i inne. Lista zebranych podpisów ukazuje się w „Les Lettres Francaises" i w „Arts". Idąc za niedobrą radą swego otoczenia, Picasso zwraca się do sądu z żądaniem, by wstrzymano rozpowszechnianie książki lub przynajmniej usunięto z niej pewne fragmenty. Przegrywa proces w pierwszej instancji. Składa apelację. Zostaje oddalona. Oczywistym skutkiem tego jest trzy-, a nawet czterokrotny wzrost sprzedaży książki. Najlepiej, jak się okazało, było... nic nie robić. Zresztą ten fragment uzasadnienia sądu apelacyjnego brzmi rozsądnie: „Wspomnienia upowszechnione w książce zostały zebrane przez Francoise Gilot w ciągu dziesięciu lat wspólnego życia, są więc po części jej własnością. Dzieło nie tylko dalekie jest od chęci wywołania skandalu, lecz opisuje człowieka, którego wizerunek jest dla czytelnika zajmujący".
To prawda. Bo czyż jest on rzeczywiście odrażający w swych sprzecznościach, ten zdeklarowany ateista, który prowadzi kochankę do kościoła, by tam przysięgła, że „zawsze będzie go kochała"? A jego żarty na temat dwóch rodzajów kobiet, „bogiń" i „popychadeł" — czy koniecznie trzeba je brać tak na serio?
Ale zło już się stało. Przybita psychicznie Jacąueline zapada w chorobę, a Pablo przez kilka tygodni nie przyjmuje żadnych wizyt.
Co gorsza, Picasso nie poprzestając na nienawiści do Francoise, która, jak podają niektóre gazety, „zdradziła go", rozciągnął swój żal na dzieci: odtąd Claude i Paloma nie będą mogli jak dawniej spędzać wakacji letnich w Notre-Dame-de-Vie. Przy bramie posiadłości anonimowy głos, płynący z domofonu, zawsze będzie im mówił: „Pana nie ma w domu". Picasso już ich nigdy nie zobaczy, z jednym może wyjątkiem...
Pewnego listopadowego poranka 1965 roku na Dworcu Lyońskim wysiada dwoje podróżnych tak starannie przebranych, że trudno rozpoznać w nich jedną z najsłynniejszych na świecie par. By bardziej uśpić czujność dziennikarzy, pojechali na dworzec Saint-Raphael. W Paryżu żadnego reportera na peronie... Długi czarny wóz z zaciemnionymi szybami dyskretnie podjechał po nich i natychmiast odjechał w kierunku zachodnim. Kil
ka minut później zatrzymuje się przed szpitalem amerykańskim w Neuilly. Nazajutrz rano Pablo Picasso, który przyjechał z Jacąueline, będzie operowany przez doktora Heppa pod dyskretnym nazwiskiem: pan Ruiz... Podda sięoperacjiprostatyi podobno równieżpęcherzyka żółciowego.Rekonwalescencja, choć dość długa, przebiega pomyślnie. Pablo porównuje swą długą pionową bliznę do blizny matadora: „Wzięto mnie na rogi" - mówi. I dorzuca: „Różnica polega na tym, że matadorzy zostają ranni, gdy są młodziiichranyszybciej sięzabliźniają".
Rok 1966. Picasso obchodzi osiemdziesiąte piąte urodziny. Z tej okazji Jean Leymarie, mianowany przez Andre Malraux komisarzem generalnym wystawy Picassa, organizuje jego wielką retrospektywę. Otwarcie odbędzie się 19 listopada w Grand i Petit Palais - równocześnie w Bibliotheąue Nationale zostaną wystawione grafiki. Zgromadzono około pięciuset dzieł, które obejrzy blisko milion zwiedzających. Tłumy przyciąga przede wszystkim osobowość artysty. A co się tyczy samych dzieł, to wybierając je, nie wyróżniono żadnego szczególnego aspektu Picassowskiego geniuszu. Wystawa może zadowolić każdego, zarówno wielbicieli sztuki klasycznej, jak i tych, którzy interesują się kubizmem, ekspresjonizmem czy barokiem. Tylu jest Picassów: Picasso grafik, ceramik, malarz, rysownik, rzeźbiarz... Podobnie przekrój społeczny zwiedzających: przychodzą zarówno najbogatsi amatorzy sztuki, jak i mieszczanie z XVI dzielnicy, przedstawiciele świata nauki i oświaty, ale też mieszkańcy „czerwonych przedmieść" (gdzie stale przybywa „ulic Picassa"), których przywozi się pełnymi autokarami, żeby mogli podziwiać dzieła „przyjaciela ludzi pracy".
Pablo, choć święci triumf podczas otwarcia wystawy, na której tłoczą się tłumy malarzy, udaje obojętność. Żartuje: „Biedni malarze - wzdycha.
- Przeze mnie nic dziś nie zrobili, podczas gdy ja przez dzień nawet nie usiadłem!Ileżbiałychpłócienzmojejwiny!"
Radość Picassa przyćmiewa jednak zła wiadomość. Właściciel lokali na ulicy des Grands-Augustins eksmituje go stamtąd. Malarz rzeczywiście już tam nie mieszka ani nie pracuje. A trafił na silnego przeciwnika - Stowarzyszenie Komorników departamentu Sekwany, które jakoby pragnie odzyskać swoje lokale. „Wyobraźcie sobie — mówił — być eksmitowanym przez komorników!" Potrafi wprawdzie dostrzec humorystyczny aspekt sytuacji, ale czuje się mocno dotknięty. Wiemy, jak jest przywiązany uczuciowodomiejsc, wktórych mieszkał...Interwencjepolitycznenicnie
dadzą, a on sam, kierowany dumą, uparcie odmawia osobistego kontaktu ze stowarzyszeniem, żeby się „dogadać"... „Wszystkie ślady tego półwiecza, które spędziłem w Paryżu, są teraz całkowicie i ostatecznie zatarte" -stwierdza ze smutkiem.
W ostatnim okresie życia Picasso oczywiście nadal maluje sporo płó cien, ale najlepszą część swego geniuszu poświęca grafice: akwaforcie, akwatincie, suchej igle, rytowi, linorytowi... używa wszystkich technik. Jedna z tych najsłynniejszych „serii" nosi nazwę „347": wykonuje ją w cią gu kilku miesięcy, od 16 marca do 5 października 1968 roku. W grudniu zostanie wystawiona w Galerie Louise Leiris, w osobnej sali będą pokazane rysunki najbardziej erotyczne w wymowie, zwłaszcza te inspirowane dwo ma obrazami Ingres'a: Rafael i Fornarina oraz Paolo i Francesca przyłapa ni przez Gianciotta. \
Wielu krytyków tłumaczyło, że Picasso tymi rysunkami rekompensuje sobie frustracje mające źródło w naturze - lub niedawnej operacji - stąd szczególne znaczenie postaci podglądacza w tych nowych seriach. Zapewne. Nie zapominajmy jednak o całkowitym braku hipokryzji w ujmowaniu tego rodzaju tematów u bardzo młodego Picassa. Tematyka erotyczna wchodzi - jego zdaniem - w zakres problemów, którymi artysta ma prawo się zajmować na równi z innymi scenami, jakich dostarcza życie. I to nie po raz pierwszy ją podejmował. Zbyt często zapominamy, że Panny z Awinionu to był w istocie Burdel w Awinionie...
Na rok 1968 przypada również dramatyczny koniec „praskiej wiosny". Co myśli wówczas Pablo o tych tragicznych wydarzeniach? Bo w roku 1956 jego wierności wobec partii nie zachwiało ani ogłoszenie przez Chruszczowa zbrodni Stalina, ani XX Zjazd, ani krwawe stłumienie przez Związek Radziecki powstania węgierskiego. Tyle że wraz z Pignonem i kilkoma innymi towarzyszami wystosował dość łagodny w tonie protest przeciwko oficjalnemu stanowisku Francuskiej Partii Komunistycznej w sprawie wypadków w Budapeszcie. Który nic nie dał. W roku 1968 inwazja wojsk Układu Warszawskiego na Czechosłowację nie znajduje odbicia w jego sztuce ani nie skłania go do złożenia jakiegokolwiek publicznego czy nawet prywatnego oświadczenia; w każdym razie nic nam o tym nie wiadomo. Zdystansował się wprawdzie od FPK, ale bez hałasu, nie występując z partii (uważa, że chodzi tu o sprawę „rodzinną", o której nie należy mówić na zewnątrz). Odnosi się wrażenie, że idee komunizmu tkwiły w jego umyśle, niezależnie od jakiegokolwiek ich wcielenia w oficjalnej partii, jako rodzaj sentymentalnej nadziei, takiej jak nadzieja katolika, który wprawdzie już nie praktykuje... ale nie chciałby zrywać z Kościołem.
W roku 1961 Sabartes miał wylew krwi do mózgu i został w połowie sparaliżowany. Wyszedł z tego. Pablo kupił mu wówczas mieszkanie przy bulwarze Auguste-Blanąui, na pierwszym piętrze, które było dla niego mniej fizycznie męczące niż to na ulicy de la Convention. Niestety, Sabartes umiera w lutym 1968 roku. Pablo bardzo ciężko przeżywa tę śmierć: któż inny okazywał mu tak wielkie przywiązanie? No i ogromny szmat jego przeszłości pogrąża się w niebycie... Na szczęście ma jeszcze starego Pallaresa — który umrze dopiero dwa lata po nim, w wieku dziewięćdziesięciu ośmiu lat. To ostatni przyjaciel z młodości...
Śmierć... przerażające słowo, którego nigdy nie wolno wypowiadać w obecności Pabla. Ale też sprawa, o której myśli tym więcej, im mniej o niej mówi. Według niego najlepszym antidotum jest sztuka, jedyny zwycięzca panujący nad nią. Zgadza się tu z Malraux. Stąd u artysty coraz większy szał tworzenia, bulimia pracy, niespotykana u jego poprzedników... Czyż przez te trzy, cztery ostatnie lata życia nie dorzucił do swojego wcześniejszego dorobku tak wielu nowych dzieł, że mogłyby wypełnić całe życie pracowitego malarza?
Nie mając już nic do stracenia ani do udowodnienia, może sobie pozwolić na wszystko, co mu podsuwa natchnienie. „Ja już nie wybieram" wyznaje jednemu z przyjaciół. Mniej więcej od roku 1967 jego wyobraźnię nawiedzają dziwaczne postaci aroganckich muszkieterów, przybyłych nie wiedzieć skąd, w kapeluszach z szerokim rondem, z długimi fajkami i pałaszami. Będzie ich więc malował i rytował dziesiątkami, a jedni dziwniejsi i bardziej malowniczy od drugich:
- Oto przybywają! Nadchodzą! Jeszcze więcej! - krzyczy do Jacąueline, wyłaniając się z pracowni, by oznajmić jej dobrą nowinę: pojawienia się ich na obrazie.
Można by powiedzieć, że „wychodzą" z płótna. I to ich właśnie między innymi zobaczą zwiedzający wystawę Picassa, zorganizowaną w Pałacu Papieży w Awinionie, gdzie wisi sto sześćdziesiąt siedem płócien. Kolejna wystawa ma się odbyć w roku 1973: znajdzie się tam dwieście jeden płócien.
Picasso odnowił teraz swój sposób malowania - używa więcej kolorów i dużo ostrzejszych: agresywnych błękitów i zieleni, bardzo ciemnej hiszpańskiej czerwieni, jaskrawej żółci, głębokich czerni. Maluje szybkimi pociągnięciami pędzla, które pozostawia widoczne, robi „zacieki", a postaci są rozmyślnie raczej naszkicowane niż „wykończone", toteż mówiono o „niedbałości" i „bohomazach". W istocie panuje teraz w jego malarstwie całkowita swoboda inspiracji i metody pracy, do czego uprawnia go wiek, z tym że rezultaty są bardzo nierówne, ponieważ nieraz podejmuje ryzyko. Szuka i znajduje... albo nie znajduje. Nieważne zresztą, ponieważ ten nowy styl pracy pozwala mu spędzić w radości, a przynajmniej w pogodzie ducha dni, które pozostawiło mu jeszcze przeznaczenie...
Trzeba się spieszyć. Pojawiają się pewne oznaki starości. Od roku 1967 coraz gorzej słyszy. Głuchota tak się pogłębia, że któregoś dnia musi zatelefonować do Perpignan, do pani Lazerme — z którą lubi pogawędzić, gdy czuje się samotny - żeby jej powiedzieć, że już nigdy więcej nie będzie mógł telefonować... Jakież to smutne! Nie chce jednak nosić aparatu. Za wszelką cenę pragnie zachowkć pozory względnej „młodości", czego gratulują mu wszyscy bliscy i prasa.
Malować - albo rysować, albo robić grafiki - to obecnie narkotyk bardziej mu niezbędny niż kiedykolwiek przedtem. Twórczości poświęca niemal cały czas. Tym, którzy go odwiedzają, każe mówić, że go nie ma, że śpi lub pracuje czy też odpoczywa... Jacąueline lub sekretarz Miguel przekazują te polecenia. Pablo mówi Brassaiowi: „Jedyna rzecz, jaka mnie interesuje, to tworzenie". Otóż często się skarży, że goście marnują jego czas, nawet przyjaciele. Ci ostatni poza tym przypominają mu przeszłość i - jak mówi - uświadamiają mu jego wiek, niszczą go moralnie. Jacąueline, która często bywa nadgorliwa, bierze te jego wypowiedzi dosłownie: „Nie należy przeszkadzać Jego Wysokości" - oznajmia bez uśmiechu. A kiedy nie uda jej się nie dopuścić do wizyty, robi wszystko, by ją skrócić. Pablo stanie się jej własnością. Jeden z ich najbliższych przyjaciół stwierdza: „Jacąueline jest jedyną kobietą, której udało się wodzić Pabla za nos". Ona sama jest przekonana, że lepiej niż on wie, czego mu potrzeba. Łatwo się domyślić, że nie ma mowy, by Marie-Therese czy Maya mogły się zobaczyć z Pa-blem. Musiał je poświęcić, żeby mieć w domu spokój.
Czyżby był „ubezwłasnowolniony", jak głoszą plotki? Czy też izoluje się z własnej woli, obciążając żonę niewdzięczną rolą cerbera? Nie sposób odpowiedzieć na to pytanie. Marina Picasso w swojej książce pod tytułem Mój dziadek Picasso potwierdza to, co wiadome: życie Picassa, okopanego w swej sztuce, dobiega końca. Pochłonięty twórczością, nie ma ani czasu, ani ochoty, ani nawet nie przyjdzie mu do głowy, by rozejrzeć się wokół siebie. Co więcej, atmosfera służalczości panująca w Notre-Dame-de-Vie ani trochę temu nie sprzyja...
Stosunki z Paulem i jego dziećmi są jasne: ten mały Paulo, którego uwielbiał, później był dla niego tylko źródłem zawodów... Jak pamiętamy, był kierowcą ojca, następnie próbował zarządzać Unic-Hótel na ulicy de Rennes, ale i tam mu się nie powiodło. I już od wielu lat oddaje się pijaństwu. A Pablo, który nie cierpi leni, słabeuszy i nieudaczników, swą obojętność przenosi na jego potomków, a szczególnie Marinę i Pablita, dzieci Emilienne, pierwszej żony Paula. Ich los mało go obchodzi... nie więcej niż los Claude'a i Palomy. Żadnych półśrodków.
Życie poza pracownią teraz go nie interesuje. Jego życie upływa przy sztalugach, w samotności czystego świata kreacji.
Toteż z pewną obojętnością przyjmuje wiadomość, że 21 października 1971 roku w Luwrze prezydent Pompidou ma otworzyć wystawę jego ośmiu obrazów — zaszczyt, jakiego nigdy jeszcze nie dostąpił żyjący artysta francuski.
On już jest poza światem. Boi się śmierci, ale jako prawdziwy Hiszpan potrafi stanąć z nią twarzą w twarz. Jesienią 1972 roku pokazuje swemu przyjacielowi Pierre'owi Daixowi duży rysunek wykonany kolorowymi kredkami. To autoportret, przerażający, na którym wygląda starzej niż w rzeczywistości, lecz oczy ma szeroko otwarte... na własną śmierć, swoją własną śmierć. „No! To coś nowego, w niczym nie przypomina tego, co robiłem" - mówi ze spokojem. Zamyślił się, bardzo skoncentrowany, nad poprawkami, których, być może, dokona w tym dziele, równie opanowany jak matador szykujący się do wejścia na arenę, by zmierzyć się z niebezpieczeństwem... Ale jego odwaga była większa, ponieważ w tym nieuchronnym starciu miał mniej więcej tyle szans na przeżycie, co byk.
Śmierć zabiera go 8 kwietnia 1973 roku w wieku dziewięćdziesięciu jeden lat na skutek zapalenia płuc. Jeszcze wczoraj pracował...
Zostanie pochowany dwa dni później na zamku Vauvenargues. Tego dnia śnieg pada nieprzerwanie. Jacąueline nie wpuszcza dzieci Pabla, Mai, Claude'a i Palomy, a także Marie-Therese Walter.
Przed grobem, w tym wspaniałym i opustoszałym krajobrazie, widać niewielką czarną sylwetkę wdowy. Tego zmarłego chce mieć tylko dla siebie...
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